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Stanisław Ehmch.

Stanowisko prawne cudzoziemców we Francji 
na tle stosunków ludnościowych.

WSTĘP.

C ałokształt ustaw odaw stw a państwa nie jest jakim ś od życia 
oderw anym  tworem , lecz czerpie z życia soid żyw otne, ze swej 
strony w prow adzając w nie elem enty ładu i porządku. Stąd w y­
p ływ ają  dodatnie i ujem ne strony, jak ie  to zespolenie za sobą p o­
ciąga. D odatnią stroną jest fakt, że ustaw odaw stw o nie stanowi 
kom pleksu m artw ych norm praw nych, ale jest odpow iednikiem  
faktyczn ych  potrzeb życiow ych. Ujem ną stroną tego zjawiska jest 
ta  okoliczność, że zb yt często zostają spetryfikow ane w  ustawie 
przepisy, dzięki chwilowej aktualności pew nych zagadnień, nie ma­
jących  trwałej doniosłości, a które później są zawadą. W ów czas ći, 
którym  przysługuje w ykładnia tego  przepisu, starają się tę niedo­
godność usunąć.

Na ustawodawstwo o cudzoziem cach w pływ a zespół różno­
rodnych czyn ników : gospodarczych, dem ograficznych i po litycz­

nych, które sprawiają, że ustaw odaw stw o to porusza się po prze­
kątni dw óch ten d en cyj: zrównania cudzoziem ców  w praw ach z kra­
jow cam i i w yodrębnienia ich praw nego stanowiska.

Uważaliśm y tedy za stosowne, rzucić niniejszą pracę na tło 
stosunków  dem ograficznych, które w yw ierają decydu jący  w pływ  
na stanow isko cudzoziem ców  w e Francji, gdzie zm iany ustawo­
daw cze b y ły  wprost uw arunkow ane zm ianam i w sytuacji dem ogra­
ficznej. W p ływ  struktury dem ograficznej Francji przewija się przez 
ca łe  ustaw odaw stw o o cudzoziem cach.

■Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. I
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Pom inięcie w  pracy o stanowisku cudzoziem ców  w e F ran cji, 
przedstaw ienia sytuacji dem ograficznej b y ło b y  rów nie niew łaściwe, 
ja k  nieprzedstaw ienie ustroju polityczn ego R osji Sow ieckiej w  pracy 
o stanowisku cudzoziem ców  w  tern państwie.

Przez ustaw odaw stw o o cudzoziem cach należy rozum ieć o gó ł 
norm praw nych, które wiążą skutek prawny z właściw ością cudzo­
ziem ca.

Stanow iskiem  cudzoziem ców  w  prawie cyw ilnem  zajm ow ać 
się nie będziem y, zw racając jedyn ie  uw agę na dz.ął praw a adm i­
nistracyjnego tego problem u. Z  tego zaś działu w yłączyliśm y om ó­
wienie odrębnych przepisów dla A lgieru .

Struktura dem ograficzna Fran cji w ykazyw ała  jeszcze w po­
czątkach X IX  w ieku tendencje statyczne. Chociaż nigdy nie m o­
żna było  m ów ić o depopuiacji, w  ścisłem  tego słow a znaczeniu, 
t. j. o przew yżce skon ów  nad urodzinami, to jedn ak ten statyczny 
charakter struktury dem ograficznej tem  jaskraw iej w ystępow ał na. 
jaw , gd y  porów nyw ano go z ruchem  pooulacyjnym  w reszcie  państw 
europejskich. W ed łu g  obliczeń H arm sena x, w  połow ie X IX  w ieku 
stosunek Francuzów  do reszty m ieszkańców  E uropy i A m eryki 
Północnej w ynosił i : 10, stosunek ten spadł bezpośrednio przed 
wojną św iatow ą na 1 :2 5 , a zbliża się do 1 :5 0 .

Jeżeli przejrzym y dane statystyczne f, ujawni się silny spadek 
liczb y urodzin. Spadek ten nie uw ydatnia się tak wyraźnie, jeżeli 
badam y tabelę żyw ourodzonych, złożoną z cyfr  bezw zględnych:

1 8 0 1 ........................903 tys. 1 9 2 1 ......................... 8 :3  tys.
1 9 0 1 ........................857 » 1 9 2 6 ........................766 »

natom iast o w iele wierniejszy obraz położenia dają cy fry  w z g lę d n e :

ROZDZIAŁ I.

Struktura demograficzna Francji. 

I.

średnie w latach

1801 — 1810 
1811 —  1820

zywourodzeni 
na 10000 mieszk.

. • • 329 

. . . 318

1 Hans Harmsen: Bevólkerungsprobleme Frankreichś, Berlin, Grii- 
newald 1927, Kurt Vowinkel, str. 7.

8 Annuaire statistiąue 1926, t. 42.
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średnie w latach

18 2 1— 1830 .
1831 — 1:840 .
1841— 1850 .
18 5 1— 1860 .
1861 — 1870 .
18 71— 1880 .
1881— 1890 .

1891 — 1900 .
190 1—  1910 .
19 1 1 — 1920 .
19 2 1— 1925 .
1926 . . . .

T ab ela  ta w ykazuje stałą i zdecydow an ą zniżkę liczb y  żyw o- 
urodzonych, w ynoszącą 4 3 % , której, naszem zdaniem , żadne eta­
tystyczn e zarządzenia nie zapobiegną. R ząd próbuje podnieść 
liczbę urodzin, przyznając ulgi podatkow e, dodatki uposażeniowe, 
odznaczenia etc. Stara się rów nież w p łyn ąć na ludność przez od­
pow iednią propagandę. N iektóre przedsiębiors/wa pryw atne starają 
się w płynąć lepszem  uposażeniem  na płodność robotnika. Znane 
z w ysiłków  w tym  kierunku są zak ład y M ichelin’a w Clermont- 
Ferrand. W yn ik i tych  prób nie zostały  jedn ak dotąd statystycznie 

uchw ycone. Naszem  zdaniem  pow odzenia tym  próbom  w różyć nie 
można. Sedno zagadnienia leży gdzieindziej. D ośw iadczenie innych 
państw europejskich, które rów nież w ykazują  silną zniżkę liczb y  
żyw ourodzonych, uczy, że złu m ożna zaradzić tylko  jeszcze wy- 
datniejszem  obniżeniem  śm iertelności.

Francja, która ma niezracjonalizuw any przyrost ludności, w y­
kazuje niezm iernie niską nadw yżkę urodzin (excćdent), ponieważ 
lw ią część przyrostu pochłania niesłychanie w ysoka śm iertelność.

O to  jak  się przedstawia tabela skonów  i nadw yżek urodzin.

średnie skonów nadwyżek
w latach na 10000 mieszk. na 10000 mieś

1801 — 1810 . .. . . . 286 . . • • • 73
1 8 1 1 — 1820 . . . . . 57
18 21— 1830 . . . . . 248 . . . . . 58
1831 — 1840 . . . . . 247 . . . . . 41

1*

żywourodzeni 
na 1000 mieszk.

• • 306 
.  .  288

• • 273 
.  . 261 
.  . 262

• • 254
• • 239

121 
. . 206

• • 153 
. . 193 
. . 188
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średnie skonów nadwyżek
w latach na lOOUU mieszk. na 10000 mieszk.

1841 — 1 8 5 0 ...................2 3 2 ...................... 41
1851— 1 8 6 0 .................. 2 3 7 ...................... 24
1861— 1 8 7 0 .................. 2 3 5 .......................27
1871 — 1 8 8 0 ...................2 3 7 .......................17
1881 — 1 8 9 3 .................. 2 2 1 .......................18
1891 — 1 9 0 0 .................. 2 1 5 .....................  6
1901 — 1 9 1 0 ...................1 9 4 .......................12

1913 •   > 7 6 ............15
1920 .  .......................1 7 2 ...................... 41

19 2  1 .....................................1 7 7 .......................... 30
192 2   . . 1 7 5 .......................18
192 3 ....................................................1 6 7 ......................................24
192 4 ............................... 1 6 9 .......................18

192 5 ........................  • i 7S ........................... i 5
192 6 ............................... 1 7 5 .......................13

W  tabeli tej rzuca się w oczy  niesłychanie w ysoka śm iertel­
ność francuska. W  ciągu 75 lat spadła ty lk o  o 2Ć0/0- Podczas gdy 
w  A n glji, w  tym  sam ym  czasie śm iertelność spadła o 4O°/0- W  cy ­
frach bezw zględnych  nadw yżki przedstawiają się w ostatnich la­
tach następująco:

192 0 .........................160 tys. 1 9 2 4 .................... 72 tys.
19 2  1 ........................ 117  » 1925 . . . . .  60 »
192 2 .......................  71 » 1 9 2 6 .....................53 »
1923 . . . .  95 » (Annuaire Statistiąue 1926, t. 42).

W ed le danych, opublikow an ych  przez L ig ę  N arodów , umiera 
na 10000 m ieszkańców:

w N iem czech . . .  121 w A ustrji . . . .  150
w A n g l j i ..............126 w Francji . . . .  169
w  D a n j i .............. 119

W e  Francji um iera rocznie na gruźlicę 45.00C ludzi w ięcej, 
aniżeli w  A n glji. T u  leży źródło zła. F ran cja  pod w zględem  hy- 
g je n y  stoi na bardzo niskim p oziom ie1. W ysiłk i rządu i społeczeń­

1 Jak fatalne są stosunki hygjeniczne we Francji wyjrazała ankieta 
»L’Illustration« z roku 1929 i 1930, przeprowadzona bardzo sumiennie 
przez Ludovic Naudeau’a p. t. Enąuete sur la population de la France. 
Z  ankiety tej wyjęliśmy powyższą tabelę skonów krajów europejskich.
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stw a w  tym kierunku idące, d ałyb y  zapew ne lepsze rezultaty, niż 
propaganda wzrostu płodności.

Jakże nikle przedstawia się nadw yżka urodzin, którą w latach 
1891 do 1900 ledw ie się ujawnia (6 na 10000 m ieszkańców) w po­
rów naniu z nadw yżkam i innych państw 1.

Fran cja  w ykazuje najniższą w św iecie przew yżkę urodzin. 
D um ont* skonstatow ał, że w  latach 1881 do 1885 41 departa­
m entów  miało przew yżkę skonów. W ed le  L . Naudeu’a (ankieta 
L ’Illustiaiion) w ykazyw ało  w roku 1900 przew yżkę skonów  54, 
a w  roku 1 9 11-— 66 departam entów. T o też F ran cja  m a najrzadsze 
zaludnienie ze w szystkich  krajów  zachodnio-europejskich s.

W  istocie jednak, sytuacja przedstaw ia się o w iele gorzej, 
g d yż statystyka francuska obejm uje rów nież cudzoziem ców. Znaczna 
część tej i tak  minimalnej nadw yżki przypada na cudzoziem ców . 
W y n ik a  to zupełnie jasno z m apy dem ograficznej M arcel’a Matru- 
chot’a (L ’Illustration z 26  stycznia 1929). Przew yżkę skon ów  w y ­
kazują ai rondissem ents dorzecza G aronny, alpejskie, szam pańskie, 
norm andzkie i centralne. Arrondissem ents, w ykazujące wzrost lud ■ 
ności, to arrondissem ents południowe, północne, północo-w schod- 
nie, okręgu  przem ysłow ego paryskiego i nadatlantyckie (n. p. bre- 
tańskie). I właśnie te arrondissements, za w yjątkiem  nadatlantyc- 
kich, są zam ieszkałe w  znacznym  procencie przez cudzoziem ców .

1 W L. Woytinsky: Die W elt in Zahlen, Berlin, Mosse, 1925.
2 Departements ayant presentes un exces de deces sur les nais- 

sances au moins une annee de 1881 k 1885.
* loc. cit.

nadwyżek urodzin 
na 100 mieszk.

N iem cy (1920) 
Fran cja  (1922) 
H iszpanja (1922) 
A n g lja  . . . .

1 07
1 8

mieszkańców 
na 1 km.2

• 73

mieszkańców 
na 1 km.2

Francja
W łoch y
N iem cy

. . 130 

■ • 135

A n g lja  . 
H olandja 
B elgja  .

190
222
226



L . R a b in o w icz1 sądzi, że 62°/0 ogólnego przyrostu ludności, jaki 
w ykazuje w ostatnich czasach F rancja, przypada na cudzoziem ców. 
M iędzy 1921 a 1926 rokiem  ludność francuska pow iększyła się 
o 600.000, a ludność cudzoziem ska o miljon.

Nic dziwnego, że już Charles R ichet * osądzał stan rzeczy tak  
pesym istycznie: »Może są jakieś skuteczne środki zaradcze, lecz 
jeśli niema, trzeba zrezygnow ać z przyszłości. F inis G alliae*.

Jeszcze przed w ojną Francja była skazana na im igrację, a to 
z pow odu szczególnego charakteru położenia populacyjnego. P o ­
wiedzieliśm y w y ż e j,'że  we Fran cji (wziętej jako  całość) niem a de- 
populacji w ścisłem  tego słow a znaczeniu, natom iast tego rodzaju 
depopulację w ykazuje wieś. W e Fran cji m ożna zaobserw ow ać w nie­
których  departam entach niezm iernie ciekaw y objaw  dem ograficzny, 
m ianow icie, że wieś w ykazuje mniejszą liczbę urodzin niż miasto. 
Problem  populacyjny w yw ołał z koleji ostry kryzys agrarny. Prąd 
em igracyjn y ze wsi do m iasta jest prawem  dem ograficznem  —  
w e Fran cji jedn ak przybrał on szczególnie niepokojące rozmiary.

Ż e  zagadnienie to nie jest nowe, dow odzi tego fakt, że aka- 
dem ja w Chalons® już w r. 1784 -zajmowała się. tak aktualną dzi­
siaj »kongestją paryską*, rozpisując konkurs na pracę: »Jakie są 
p rzyczyn y em igracji ze wsi do miasta i jak ie  są środki ,ej zap o ­
bieżenia ?«

Podczas g d y  w r. 18 4 6 4 ze stu m ieszkańców  24-4 przypa­
dało na miasto, a 75 6 na wieś, tc  w r. 1921 przypadało 46-5 na 
miasto, a 53 5 na wieś. R ów nież B ertillo n 6 jest zcania, że depo- 
pulacja obejm uje g łów n ie okręgi w iejskie. S zereg  departam entów 
w iejskich okazuje silne obniżenie ogólnej liczby ludności. EPędem 
b yłob y  jedn ak przypuszczać, że jed y n ą  przyczyną wyludnienia wsi 
jest pęd ze wsi do miasta. Pęd ten niew ątpliw ie istnieje, ale nie 
jest w yłączną przyczyną wyludnienia. M altuzjanizm  na wsi nie jest 
czem ś rządkiem , jest zjaw iskiem  rów nie pospolitem , ja k  w  mieście. 
Jeżeli departam ent L o t  jest doskonałym  przykładem  w yludnienia

1 Leon Rabinowicz: L e Probleme de la population en France,
Paris 1929.

a Charles Richet: L ’accroissement de la population franęaise, Revue 
des Deux Mondes 1882.

8 Encyclopedie art. fermiers (Oeuv-es de Quesnay). Ea. Oncken, 
Paris 1886, str. 189.

4 Harmsen, loc. cit. str. 28.
6 J. Bertillon. La depopulation de la France, str. 104 i 105.
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z  pow odu ucieczki do miasta, to z drugiej strony można w ym ie­
n ić  szereg departam entów , o charakterze przew ażnie wiejskim , jak  
n. p. departam ent Gers, które w yludniają się. mimo, iż nie zaob­
serw ow ano w nich prądu m igracyjnego ze wsi d o . miasta. W  w y­
padkach tych  zaw ażyło niew ątpliwie na szali św iadom e ogranicze­
nie płodności.

Nie będziem y rozpatryw ali przyczyn tego  zjaw iska —  prze­
kraczałoby to bowiem  ram y msiejszej pracy —  dodam y tylko, że 
niejednokrotnie m ożna było  stw ierdzić w iększą płodność w o krę­
gach przem ysłow ych, aniżeli rolniczych, ja k  n. p. w departam encie 
G a r d 1. T e g o  rodzaju zjaw isko jest w nauce dem ografji zapewne 
czem ś nowem.

Jest zaś niezm iernie charakterystycznem , że te w yludniające 
się departam enty należą do najżyźniejszych, jak  np. departam enty 
G ąskonji. Pod tym  w zględem  niezm iernie pouczającą jest praca 
L ab a t’a: L a  dćpopulation dans la G ascogn e (Revue de D eux 
M ondes i/V II 1911).

Skutkiem  takiego stanu rzeczy, zm niejsza się gw ałtow nie po­
wierzchnia uprawna, a pow iększają się ugory. Pow ierzchnia obsie­
w ana zbożem  w ynosiła w roku 1890 siedm m iljonów hektarów , 
a w roku 1913 już tylko  sześć i pół m iljona hektarów®. U gory 
zaś w zrosły z 3,793-450 w 1913 r. na 4,749.420 w 1923 roku s.

W ynikiem  tego jest coraz w iększy im nort zbóż, coraz w ięk­
sza zależność od zagranicy i coraz w iększa deprecjacja ziemi. 
H arm sen4 jest zdania, że F ran cja  skutkiem  zm niejszenia się w ar­

tości ziemi utraciła w latach 1879 do 1914  35.000,000.000 fr. zło­
tych. D eprecjację ziemi w G askonji o b licza ją 8 na 70 do 7S°jt , 
w  latach 1879 do 1908. Pierre C a z io t6 zauw ażył, że G askon ję na­
leżałoby na nowo kolonizow ać. W  departam entach gaskońskich  
ja k  zresztą w wielu innych, m ożna zaobserw ow ać całe w ioski opu­
szczone. C ałe dzielnice miast i m iasteczek opustoszałe, w których

1 Szczegółowy materjał faktyczny znajdzie czytelnik w wzmianko­
wanej ankiecie LMllustration.

8 Harmsen loc. cit. str. 66.
8 L e Journal Ofticiel z 8 stycznia 1925, La ićpartiton du terri- 

toire agricole de la France.
4 Loc. cit, str. 70.
6 La deprćciation de la terre et la dćpopulation, L ’ćconomiste

franęais, 2 stycznia 1915.
8 Artykuły Pierre Caziot w »La Joumee Industrielle* roczn. 1924.



dom y w alą się  w gruzy. R uiny —  w ym ow ne św iadectw a upadku,, 
nasuw ają pytanie, czy  szkody, jak ie  w yrządza Fran cji katastrofa 
populacyjna, nie są większe od strat poniesionych w W ielkiej 
W ojn ie  ?

T a k  w ięc w ytw orzył się circulus vitiosus: depopulacja wsi 
spow odow ała deprecjację ziemi, a ta z koleji pow oduje dalszą de- 
populację, która w yciska sw e piętno na ogólnej cyfrze  ludności.

W ojn a jeszcze bardziej pogorszyła położenie.
Zniszczenie północnych, najbardziej uprzem ysłow ionych de­

partam entów , śm ierć około  półtora m iljona Francuzów  na polu 
walki, olbrzym ia liczba rannych i niezdatnych do pracy, pogor­
szyła do tego stopnia położenie, że F ran cja  była zm uszona ma­
sow o sprow adzać robotników  cudzoziem skich. W  uzupełnieniu 
przytaczam y niektóre, w ielce znam ienne w yjątki z przem ówienia 
deputow anego Charles’a Lam bert’a, które w ygłosił w Izbie dnia 
31 m arca 1927 roku.

>Jakże m ożna m ieć armję, jeżeli niem a dosyć m łodych ludzi, 
zdolnych do służby w ojskow ej! W  lipcu 1934 roku będziecie mieli
135.OO0 rekrutów , zamiast 255.000. Jakże można m ów ić o  kon ku ­
rencji przem ysłowej lub handlow ej, skoro liczba robotników  francu­
skich zm niejsza się w e fabrykach i skoro nasze pola są opuszczone.

 O gólnem  jest mniemanie, od spisu ludności z 7 marca
1926 r., że ludność Francji zw iększyła się, co  zdaje się w yp ły  
w ać z cy fry  40,743.851 m ieszkańców. N ajpierw  trzeba od tego  o d ­
ją ć  ludność cudzoziem ską t. j. 947.571 (p. Lam bert ma zapew ne 
na m yśli przypływ  cudzoziem ców  w ow ym  czasie). Z-esztą je ż e li. . .  
porów nanie ograniczym y do terytorjum  francuskiego takiego, ja ­
kiem  ono b yło  w I9 14  roku, to stwierdzi się, że ludność francu­
ska w rzeczyw istości zm niejszyła się o 2,021.775 m ieszkańców *.

Zdaniem  P airaulta1, jeżeli nadto uw zględnim y gw ałtow ne ob­
niżenie liczby urodzin, to dojdziem y do wniosku, że F ran cja  stra­
ciła w  czasie w ojny trzy m iljony ludności.

II.

Przed w ojną liczba cudzoziem ców  w ykazyw ała  raczej ten­
dencje statyczne, dopiero po w ojnie zaczęła gw ałtow nie wzrastać

1 A. Pairault, L ’immigration organisee et 1’emploi de la mairt 
d ’oeuvre en France, Paris, 1927, str. 45.
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L iczb a  cudzoziem ców  wzrosła w  latach 1921 — 1925 o 987.194. 
S tatystyka z 1926 r. w ykazuje 2,498.230 cudzoziem ców. W  rzeczy­
wistości liczba cudzoziem ców  jest o wiele większą. Ścisłość tej 
cy fry  budzi podejrzenie ze w zględu na sprzeczność statystyki fran­
cuskiej z w łoską i polską J, oraz ze w zględu na niezmierną łatwość, 
z ja k ą  cudzoziem cy przesączają się bez kontroli do Francji. Zre- * 
sztą statystyka francuska już z tego w zględu nie m oże b yć mia­
rodajną, ponieważ nie obejm uje em igracji rosyjskiej, wynoszącej 
kilkaset tysięcy, oraz obyw ateli francuskich kolorow ych  ja k  ich 
nazyw ają: Francuzów  .as nieeuropejskich. A rtyk u ł X V . bowiem, 
ustawy o obyw atelstw ie z 10 sierpnia 1927 r., rozciąga przepisy tej 
ustaw y na m ieszkańców  A lgieru, M artyniki, G uadelupy i Reunion.

Jean B o u rd on 2 nazyw a cudzoziem ców  »un peuple inconnu*, 
niem a bowiem  odrębnej statystyki urodzin, skonów  i ślubów, 
a w szystkie odnośne cyfry, dotyczące cudzoziem ców, dodaw ane są 
do cyfr ludności francuskiej.

T ego  rodzaju m etoda nie przyczynia się do ustalenia stanu 
faktycznego.

T rzeb a się tedy zadow olić szacowaniem .
E. G asco in 3 ocenia ludność cudzoziem ską na sześć m iljonów. 

R abinow icz zaś sądzi, że co ósm y m ieszkaniec Francji jest cudzo­
ziem cem  (około  5.000000 cudzoziem ców).

Fran cja stała się typow ym  krajem  im igracji, zajm ując pod
tym  w zględem  drugie m iejsce tuż po Stanach Zjednoczonych A m e­
ryki Północnej, a w Europie pierwsze.

W śród im igrantów najsilniej reprezenrowani są:
(r. 1925, statystyka oficjalna)

W ł o s i .............................807.695
Hiszpanie . . . . .  467.156
B elgow ie . . . . .  460 352
P o l a c y .............................310.265

Statystyka polska sporządzona przez am basadę (Dąbrowa- 

Dąbrowski), podaje na rok I92S 41 1.656, a na rok 1926 —  476.365 
Polaków .

1 Czesław Kaczmarek. L ’emigration polonaise en France apres la 
guerre, Nancy— Paris— Strasbourg 1928, str. 128, 131, 140, 141, 142.

2 Jean Bourdon. Un peuple inconnu: Les etrarrgers en France 
Revue Bleue 21 stycznia 1923.

s E. Gascoin. L e probleme de l’emigration, La Revue Universelle 
1 mai 1924.



W  składzie narodow ym  dokonują się jedn ak  przesunięcia. 
N ajbardziej popierana jest im igracja polska. W  roku 1926:

im igrow alo reim igrow ało czysta  im igracja

P olaków  . . 53.085 (dane polskie 68.534) . 2 . . 53.083
B elgów  . . 4 2 . 3 7 9 ......................................... 3.390 . . 38.989
W łoch ów  . 3 9 .2 9 2 ........................................26.705 . . 12.497

Im igracja polska w ybija  się ted y  na pierwsze miejsce. W edle 
danych, dostarczonych mi przez K onsulat Rzeczp. Pol. w L i l l e ł, 
jest we Fran cji do 600.000 P o la k ó w 2. Cóż zatem  dziwnego, że 
E. G ascoin w yd aje taką o p in ję s: »Nadejdzie chwila, g d y  przyj­
m iem y w ięcej cudzoziem ców , aniżeli się w tym  czasie urodzi F ran ­
cuzów *. I rzeczyw iśr;e departam enty o najsilniejszem  skupieniu 
cudzoziem ców  np. Nord, Pas-de-Calais, Bouches-du-Rhóne są naj­
płodniejsze. W ed le obliczeń A lfreda Sauvy 4 ludność cudzoziem ska 
w ykazuje, po uw zględnieniu rozdziału w edle wieku, niższą śm iertel­
ność o io°/0 od  ludności francuskiej.

Im igracja cudzoziem ska we Fran cji w ykazuje następujące 
cechy:

I. C udzoziem cy w ykazują tendencję do tworzenia coraz bar­
dziej zw artych obszarów etnicznych, trudnych z natury rzeczy do 
zasym ilowania. N iebezpieczeństw o to trafnie ocenił Haeffner, m ó­
w iąc: »Cudzoziem cy, osiedlając się w zw artych m asach i utrzy­
m ując sw oją odrębność, przysparzają trosk rządowi. Na horyzon­
cie w idać już nadciągającą groźbę irredenty «6.

S ą  departam enty, w ykazujące znaczny odsetek cudzoziem ców , 
ja k  np. Bouches-du-Rhóne 3.000 na 10.000 m ieszkańców, zaś A l- 
pes Maritimes 3.231 na 10.000 m ieszkańców. W  jedn ym  departa­
m encie Bouches-du-Rhóne statystyka z r. 1928 w ykazała 250.000 
cudzoziem ców , w tern 166.300 W łoch ów  i 33.525 Hiszpanów. W  sa­
mej M arsylji jest 138.171 W ło c h ó w 6. C a ły  szereg m iasteczek na 
p ółn ocy w ykazuje przew agę cu d zo ziem có w 7. IW  konkretnym  w y­
padku Polaków ). I tak  Bruay-les-Mines (Lep . Nord.) 7O°/0, Ostri-

IO

1 Pismo z dnia 8 listopada 1928.
2 Jeszcze w roku 1921 było we Francji tylko 25.000 Polaków.
3 Loc. cit.
4 Jornal de la Societe de Statistiąue de Paris, Fevrier 1927.
6 Journal agricole d ’Alsace et de Lorraine, Strasbourg 25 lipca 1925.
8 Ankieta L ’Illustration.
7 Pismo konsulatu w Lille z dnia 8 listopada 1928.
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cou rt (Pas-de-Calas) 75% - W  takiem Marles-les-Mines jest 10.641 
P olaków  na ogólną liczbc 13.690 m ieszkańców  i t d.

2. W iększa część im igracji kieruje się do przem ysłu, a m niej­
sza do rolnictwa.

Cudzoziem cy, pracujący na roli, w znacznym  procencie p o­
rzucają pi acę, kierując się ku miastu. P rzyczyn ą tego są stosun- 
sunkow o niskie płace robotników  rolnych i złe warunki życiow e. 
W yp ad ki łam ania kontraktów  stały się tak częste, że celem  zapo­
bieżenia musiano w yd ać w tej mierze specjalne przepisy.

3. Im igracją stałą jest im igracja w łoska i polska, w  przeci­
w ieństw ie do belgijskiej i hiszpańskiej, które są przew ażnie sezo­
nowe. Im igracja włoska rozprzestrzeniła się głów nie na oołudm u, 
p olska na północy.

W  tak zwanej kw estji cudzoziem skiej ścierają się we F ran cji 
dw a prądy. Jeden, który widzi w  cudzoziem cach rezerwoar tych  
w szvstkich sił, których  brak tak  dotkliw ie daje się odczuć. Ludzie 
tego poglądu w yobrażają sobie, że dzięki cudzoziem com  będzie 
m ożna zw iększyć kadry francuskich obyw ateli (naturalizacja). W y o ­
brażają sobie, że w  ten sposób Fran cja  będzie m iała w ięcej re­
kruta, w ięcej robotników , więcej rolników, w yobrażają sobie, że 
przy pom ocy cudzoziem ców  zaludn. się opuszczona w ieś francuska 
i podniesie wartość urodzajnej, lecz odłogiem  leżącej ziemi. D la 
Francji im igracja jest o tyle pożądaną, o ile im igranci dadzą się 
zasym ilow ać form alnie (naturalizacja), a później całkow icie (t. j. 
pod w zględem  narodow ościow ym ).

K w estję  cudzoziem ską pojm ow ano w ten sposób, jeszcze 
przed wojną. O to  brzm ienie artykułu XIII. kodeksu cyw ilnego  
zniesionego ustawą z dnia 10 sierpnia 1927 r. »Cudzoziem iec który 
został upow ażniony dekretem  do obrania m iejsca sw ego stałego 
pobytu  we Francji, korzysta ze w szystkich praw cyw ilnych. U po­
ważnienie jed n ak  gaśnie z upływ em  lat pięciu, jeżeli do tego  czasu 
cudzoziem iec nie wniesie podania o naturalizację...*

Już zatem  w  roku 188.9 (data uchwalenia artykułu) ustaw o­
daw ca ustosunkow ał się do kw estji cudzoziem skiej, jak o  do kw estji 
naturalizacji. U dzielano pozw oleń na stały pobyt w nadzieji, że do 
lat p ięciu  cudzoziem iec zostanie obyw atelem  francuskim . Z  upo­
ważnienia na stały p obyt chciano uczynić instrument naturalizacji.
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D ru gi prąd, jest prądem  ksenofobji i odnosi się z niechęcią 
do »inwazji cudzoziem skiej« w  jak iejko lw iek  formie. Przedstaw i­
ciele tego kierunku ignorują fakt, że »inwazja cudzoziem ska* jest 
dla Francji koniecznością, i to koniecznością nieodzowną. W y o ­
braźm y sobie, że pew nego dnia opuściliby I rancję w szyscy cudzo­
ziem cy. T eg o  sam ego dnia w iększość fabryk i kopalń zaw iesiłaby 
pracę, pola i winnice opustoszałyby. B yłb y  to początek, n iespoty­
kanej w dziejach katastrofy gospodarczej —  i nie w aham y się po­
w iedzieć —  kulturalnej.

Reprezentanci tego  kierunku w skazują na to, że tak wielki, 
przedew szystkiem  zaś tak nagły napływ  cudzoziem ców  ujemnie 
w pływ a na kulturę trancuską.

C óż z tego? Skoro ten przypływ  cudzoziem ców  jest nieod­
partą koniecznością, skoro jest kw estją bytu. Nie brak jedn ak  po­
glądów , w yrażanych przez ludzi, których zapew ne o ksenofobję 
posądzić nie m ożna, patrzących na tak liczną im igrację z n ajw yż­
szą obawą. L iczna im igracja, przedstawia bow iem  niebezpieczeństw a 
m ilitarne. O to co pisał M aurice R eclus k  »Na w ypadek w ojn y lub 
tylko  zatargu dyplom atyczn ego, czy starczy obozów  koncentracyj­
nych dla pom ieszczenia niepożądanych cudzoziem ców  i w ojsk dla 
ich strzeżenia? A  g d y b y  należało w ypędzić z terytorjum  jedynie 
trzecią część lub połowę, czy nie Spostrzeglibyśm y, że to masowe 
w ydalenie, jak o  problem  kole jow y tylko, rów na się przedsięw zięciu 
na m iarę powszechnej m obilizacji*.

N ic dziw nego, że ze starcia' tak skrajnie sprzecznych poglą­
dów, rodził się niejednokrotnie kom prom is ustaw odaw czy bardzo 
chw iejny, który daw ał przepisy ustaw odaw cze często rozbieżne.

Spróbujm y zsyntetyzow ać tendencje ew olucyjn e tak zwanej 
kw estji cudzoziem skiej. W e Fran cji wielu w ybitn ych  polityków  
uważa m asową naturalizację za rozwiązanie problem u. T a  form alna 
asym ilacja nie jest jed n a k  żadną asym ilacją. P ogląd  tego rodzaju, 
m ogły ty lk o  dzięki temu przysw oić sobie i najw yższe sfery inte­
lektualne, że F ran cja  do czasów przedw ojennych była  jednolitą 

narodowo. Jest rzeczą charakterystyczną, że w język u  francuskim

1 Maurice Reclus. Une politiąue de l’immigration, Temps 13 No- 
vemhre 1926.
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niem a odpow iednika na słow o obyw atelstw o. O b yw atel zn aczy ci- 
toyen, używ any jest też termin ressortissant, lecz ustawa o o b y­
w atelstw ie nazyw a się »loi sur la nationalitć*-. S łow o »Francuz« 
oznacza w  ustawodawstw ie francuskiem  obyw atela. Pojęcie obyw a­
telstw a i narodowości francuskiej pokryw ają się, stąd się je  często 
identyfikuje. W oytin sky w książce, wydanej w  r. 1925 mówi jeszcze: 
»L udność Francji jest pod w zględem  narodow ościow ym  i religij­
nym  na wskróś jednolitą*.

Staraliśm y się w ykazać, że taK nie jest.
Pojm ow anie naturalizacji. jak o  asym ilacji, jest w ięcej, niż sym- 

plistycznem . Cudzoziem iec naturalizow any nie staje się przez to 
samo jeszcze Francuzem . Nie może to się stać tak łatw o w  dobie 
w ysokiego uświadom ienia narodow ego, w  dob"e, w  której jest 
punktem  honoru państw, b y  nie dopuścić do w ynarodow ienia sw ych 
obyw ateli-em igrantów , przez roztaczanie daleko sięgającej i dobrze 
zorganizow anej opieki, czy to przy pom ocy specjalnych »attachćs 
dia spraw em igracyjn ych« (W łochy), czy osobnego Urzędu Em igra- 
cyjn ego  (Polska), w dobie, w  której państwa robią z em igracji in­
strument niepośledniego w pływ u gospodarczego (przesyłki pieniężne 
em igrantów  etc.), lub środek pokojow ej ekspanzji m ocarstw ow ej.

Trudn o tu nieprzytoczyć słynnego zdania M ussoliniegoL »Pło- 
dność jest jed yn ą  bronią narodu włoskiego... 60 m iljonów W ło ­
ch ów  siłą i ciężarem swej m asy zaw aży w  historji świata«.

A sym ilacja  grup etnicznych, m ieszkających w zw artych ma­
sach jest bardzo utrudniona: tem bardziej zaś, jeżeli grupy te różnią 
się, nietylko językiem  i zw yczajem , ale także —  ja k  to będziem y 
próbow ali w ykazać —  znajdują się mimo naturalizacji, do pew nego 
stopnia, w innej, gorszej sytuacji prawnej, a skutkiem  tego mają 
św iadom ość swej odrębności.

D eputow any Charles L am bert 2 pisze: »...są wsie zam ieszkałe 
w całości przez Polaków , którzy przybyli z żonami i dziećmi. T o ­
w arzyszą im kapłani i nauczyciele. B ędą oni długo jeszcze opie­
rać się wszelkiej asym ilacji W łoch om  tow arzyszą biskupi i ban­
kierzy, których  celem  jest niedopuszczenie do rozluźnienia w ęzłów  
łączących  em igrantów  z ojczyzną i zapobieżenie asym ilacji, która 

b y łab y  pożądan ą«.

1 Gerarchia, wrzesień, 1928.
2 Charles Lambert. La France et les ćtrangers. Paris, Delagrave, 

str. 63 i 64.
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L. N audeau tak określa W łoch ów : »Ils viven t entre eux. se  
marient entre eux, se m ślent peu a la population locale*. R ząd  
w łoski stara się zresztą w szelkiem i siłami przeciw działać w yn aro­
dow ieniu rodaków . K o b ie ty  ciężarne przew ożą W łosi do kraju, b y  
urodziły na terytorjum  włoskiem . (K w estja obyw atelstw a). K a żd y  
em igrant otrzym uje broszurę pod  w ym ow nym  tytułem : *T u  sei 
Italiano devi restare Italiano«.

D o  zasym ilow ania jest zresztą nieodzow ną rzeczą w ielka ży 
w otność organizm u asym ilującego.

D ziś już m ożna pow iedzieć, że Fran cja  stoi w obliczu zasa­
dniczego zagadnienia, które w ystąpi w całej pełni na jaw , dopiero 
po ukończeniu procesu naturalizacyjnego, obecn ie się dokonują­
cego. Tern zaś zagadnieniem  jest przeobrażanie się t. zw. kw estji 
cudzoziem skiej w p r o b l e m  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h .

Z  tego  w zględu trudno m oże podzielać bez zastrzeżeń op ty­
mizm O u algF a1, który  na postaw ione pytanie: »Czy F ran cja  staje 
się krajem  m niejszości narodowych®, odpow iedział negatyw nie. 
F a k ty  zdają się m ów ić co  innego

R o c h a rd 2 pisał jeszcze w latach siedm dziesiątych ubiegłego 
stulecia: »Lud, k tóry  się uzupełnia przy pom ocy zagranicy, traci 
w net swój charakter, sw oje obyczaje  i sw oją siłę. Z  czasem  utraci 
też sw oje najw iększe dobro —  narodowość«.

Jeżelibyśm y nawet przyjęli —  posito sed non concesso —  że 
te zw arte grupy etniczne dadzą się zupełnie zasym ilow ać, to przyj­
m ując francuską kulturę, zw yczaje : obyczajow ość, p o czę łyb y  praw ­
dopodobnie tracić rów nież na płodności, w zorując się pod tym 
w zględem  na Francuzach.

Francja zatem, albo będzie w  dalszym  ciągu kroczyć ku  k a ­
tastrofie populacyjnej, a co za tern idzie i gospodarczej, albo go­
tow a staw ać się krajem  m niejszości narodow ych.

ROZDZIAŁ II.

Ustawa o obywatelstwie z dnia 10 sierpnia 1927 r.

I.

Przed rozpatrzeniem  praw, tyczących  się cudzoziem ców , praw, 
które określają ich rolę i stanowisko, należy om ów ić ystaw ę o oby

. 1 Artykuły Oualid w Musee Social, Mai— Juin, 1927.
2 Lagnau. De 1’immigration en France, Paris 1884, str 5.
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w ątelstw ie z dnia 10 sierpnia 1927 r., b y  m óc przeprow adzić linię 
dem arkacyjną m iędzy obyw atelam i francuskim i a cudzoziem cam i.

Zajęliśm y się też dłużej ustawą o obyw atelstw ie z tego powodu, 
że stwarza ona zupełnie nową kategorję osobników , k tórzy  w praw ­
dzie form alnie zostali wpisani na listę obyw ateli francuskich, ma- 
terjalnie jedn ak nie są obyw atelam i o pełni praw, ani cudzoziem ­
cami. S ą  niejako obyw atelam i drugiej klasy.

W  ustawie o obyw atelstw ie dobitnie w ysuw a się na czoło 
zasada iuris soli, zgodnie z nowem  położeniem , które nakazyw ało 
rozszerzyć m ożliw ości nabycia obyw atelstw a francuskiego. Podczas 
g d y  ustawa z 5 grudnia 1849 r. stała na stanowisku iuns sanguinis, 
zm ieniająca się sytuacja populacyjna spow odow ała zm ianę tych  po­
stanowień, przesuwając je  raczej ku  zasadzie iuris soli. E w olucja 
ta dokonuje się poprzez ustawę z 26 czerw ca 1889 r., b y  wreszcie 
znaleść swój ostateczny w yraz w ustawie z 10 sierpnia 1927 r.

O byw atelstw o m oże b y ć  pierwotne lub nabyte. W ed le  art. 
I-go tej ustaw y s ą  Francuzam i (t. j. m ają obyw atelstw o pierwotne):

1) dziecko ślubne, urodzone z Francuza we Francji lub za­

granicą;
2) dziecko ślubne, urodzone we Fran cji z ojca, który  się 

•-ównież we Fran cji urodził (a wi jc  w tym  w ypadku ojciec m oże 
b yć cudzoziem cem );

3) dziecko ślubne, urodzone w e Francji z m atki Francuzki;
4) dziecko ślubne, którego  pochodzenie zostało stwierdzone 

w czasie m ałoletności, tylko  na skutek uznania, czy  też w yroku, 
gdy ten z rodziców , którego stosunek rodzicielski najpierw  stw ier­
dzono, jest Francuzem . Jeżeli fakt pochodzenia o jca i m atki w y­
nika z tego sam ego w yrok u  dziecko przybiera narodow ość fran­
cuską ojca. M ałoletni nabyw a przez legitym ację francuskie o b yw a­
telstwo o jca,*

5) dziecko nieślubne, urodzone w e Francji, gdy ten z rodzi­
ców, którego obyw atelstw o winien przejąć, w edle brzm ienia ust. 
I-go § 4, sam się urodził we Francji;

6) dziecko nieślubne, urodzone we Francji, g d y  ten z rodzi­
ców, którego  obyw atelstw a, w edle brzm ienia w yżej cytow an ego 
przepisu nie powinien przejm ow ać, je s t  Francuzem ;

7) osobnik, urodzony we Francji, którego rodzice są nieznani, 
lub osobnicy o nieznanem  obyw atelstw ie (sans patrie).

A rt. 2 przyznaje obyw atelstw o francuskie, dając m ożność
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je g o  zrzeczenia się, po dojściu do pełnoletnościh  D o  tej kategorji 
należą:

1) dzieci ślubne, urodzone we Francji, z matki cudzoziem ki, 
która rów nież w e Francji się urodziła;

2) dzieci nieślubne, urodzone w e Francji, z rodziców  cudzo­
ziem ców  g d y  rodzic, którego obyw atelstw a dziecko nie powinno 
przejąć —  w edle brzm ienia art. 1 —  sam się urodził we Francji.

W szyscy  inni są cudzoziem cam i.
Już z pobieżnego przyjrzenia się tym  przepisom  jasno w ynika, 

że celem  ich b yio  rozszerzyć pierwotną masę obyw ateli francuskich, 
a b y  w  ten sposób przeciw działać depopulacji Francji. T en sam cel, 
ja k  to później będziem y się starali w ykazać, m iały na oku ułatw ie­
nia naturalizacyj ne. T o  b y ł zresztą jeden z g łów n ych  pow odów  uchw a­
lenia tej ustawy. D eputow any Charles Lam bert, dom agając się 
uchwalenia ustawy, pow iedział otw arcie: »Ustawa ta pozw oli w krót­
kim  czasie zyskać tysiące now ych  o b yw a te li«.

R zecz jasna, że uchw alenie ustaw y w yłącznie pod tym kątem  
widzenia, musiało doprow adzić i doprow adziło też do rażącej roz­
bieżności m iędzy ustawodawstw em  francuskiem  a ustawodawstw em  
innych państw. B y  osiągnąć ten cel, jaki sobie postaw ił ustawo­
daw ca: t. j. zw iększenie liczby obyw ateli, ścieśniono o ile m ożności 
sposobności optow ania po dojściu do pełnoletności, a to w  ten 
sposób, że obyw atelstw a francuskiego trzeba się specjalnie zrzekać. 
M ożliwości zrzeczenia się zaś w ielce utrudniono i ograniczono. 
D latego  też zm ieniono w punkcie 3 art. I-go  odnośny przepis ko­
deksu cyw ilnego, w edle którego  dziecko urodzone we F'rancji 
z m atki obyw atelki francuskiej, doszedłszy do lat 21, m iało opto­
wać. W ed le zaś ustawy z IO sierpnia 1927 r. mimo, że ojciec jest 
cudzoziem cem , dziecko zostaje odrazu obyw atelem  francuskim . D o 
tego  sam ego celu zm ierzała zmiana art. 19 kodeKSU cyw ilnego, 
k tóry postanawia, że Francuzka, poślubiająca cudzoziem ca naby­
wała obyw atelstw o inęza. A rt. 8 ust. 2 om awianej ustaw y zm ienia 
do gruntu stanowisko F ran cu zk; poślubiającej cudzoziem ca: zacho­
w uje ona bowiem  obyw atelstw o francuskie*.

T o  sam o praw o zachow ania sw ego obyw atelstw a, daje ustawa

1 W  rozumieniu prawa francuskiego.
2 Przepis ten jest ogromnej doniosłości, jeżeli zważymy, że imi- 

gruje o wiele więcej mężczyzn, niż kobiet i że znaczny, odsetek imigran­
tów zawiera małżeństwa z Francuzkami.



17

francuska cudzoziem ce poślubiającej Francuza. U staw a francuska 
nie poszła za przykładem  ustawy belgijskiej z  15 m aja 1922 r 
i rumuńskiej z 1924 r., które w k v ’estji tej za jęły  stanowisko nie- 
liberalne: pozw alają bowiem  własnym  obyw atelkom , poślubiającym  
cudzoziem ców  zachow ać obyw atelstw o belgijskie w zględnie rum uń­
skie, niepozw alają natom iast zachow ać sw ego obyw atelstw a cudzo­
ziem ce, poślubiające;, B elga czy Rumuna.

Mimo tego z ustępu 2 art. 8 płyn ą pow ażne konsekw encje. 
A rt. 1 bowiem  mówi: »Francuzem  jest Jziecko  ślubne, urodzone 
z Francuza we Francji lub zagranicą*. A  w ynikiem  tego  jest fakt, 
że dziecko cudzoziem ca i Francuzki urodzone we Fran cji będzie 
obyw atelem  francuskim . T ę  dalekosiężność ogranicza ust. 3 art. 8, 
który powiada, że Fran cuzka traci obyw atelstw o, jeżeli pierwszy 
stały pobyt po ślubie w ypadł zagranicą, lub jeżeli ustawa o o b yw a­
telstwie kraju jej m ęża postanawia, że nabyw a koniecznie o b y w a ­
telstw o męża. U staw a dopuszcza też tworzenia się podw ójnego 
obyw atelstw a (sujets m ixtes). C óż bowiem  sl anie się w m yśl 
.art. I § 4, jeżeli m atka Francuzka uzna najpierw za sw oje dziecko 
nieślubne, a później uczyni to sam o o jciec cudzoziem iec. W  tym  
w ypadku, dziecko będzie rów nocześnie Francuzem  i cudzoziem cem , 
jeżeli tego dom aga się ustaw odaw stw o cudzoziem skiego ojca. O so­
bnik ten, będzie m ógł się posługiwać w oBu krajach obyw atel­
stw em  jednem  i drugiem, zależnie od korzyści, jak ie  mu to przy­
niesie, a będzie m ógł to czynić najzupełniej legalnie. I na to 
niem a żadnego środka. Zapobiec takiem u stanowi rzeczy będzie 
m ożna przez k o n w en cje1. ^Zagadnieniem rozw iązyw ania konfliktów  
płynących z ustaw o obyw atelstw ie zajm ow ał się w Polsce prof.
R ostw orow ski2).

II.

O byw atelstw o nabyte —  pow iada Fouchille® —  to takie, któ- 
rem pew na osoba zastąpiła poprzednie obyw atelstw o. Z  sam ego

1 W  czasie druku niniejszej pracy powzięliśmy wiadomość o pracy 
Pierre Louis-Lucas, La nationalite franęaise. Droit positif et conflits de 
lois. Sirey, Paris 1929. Niestety, nie starczyło już czasu, dla zapoznania 
się z jej wynikami.

2 Annales de 1’Ecole librę des Sciences Politiques. Paris, Alcan 
1898. Rostworowski, Les conflits des lois en matiere de nationalite et 
leurs Solutions.

3 P. Fouchille, Traite de droit international public tom. I-er. Paris, 
Rousseau, 1922, str. 841 i 842.

Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. 2



18

praw a nabyw ają obyw atelstw o: i)  m ałoletni ślubni jeszcze żyją­
cego  rodzica, który  sie naturalizował, lub nabył obyw atelstw o fran­
cuskie przez zastosowanie artykułów  3 i 4  (przedtem  m ożna było  
optow ać); 2) nieślubni m ałoletni, jeżeli rodzic, który  się naturali­
zował, lub nabył obyw atelstw o, w m yśl artykułów  cytow an ych  po­
przednio, jest tym , którego  obyw atelstw o winni przejąć, zgodnie 
z brzm ieniem  art. 1 § 4. W  pierw szym  i drugim w ypadku dzieci 
muszą b yć niezam ężne (art 7)-

Przed ukończeniem  21 lat może, w edle art. 3, nabyć obyw a­
telstw o francuskie każdy osobnik, urodzony we Fran cji i m ający 
tam stały pobyt, k tóry  ośw iadczy, że chce nabyć obyw atelstw o 
francuskie. Jeżeli ma w ięcej, niż 16 lat, to winien przedłożyć upo­
ważnienie rodzicielskie lub opiekuńcze. Jeżeli ma mniej, niż 16 lat, 
ośw iadczenie m oże b y ć  podpisane w je g o  imieniu przez zastępcę 
praw nego.

Prośbie o zarejestrow anje oświadczenia można odm ów ić z po­
w odu niegodności. Ustawa jedn ak  nie definjuje sam ego pojęcia nie- 
godności, ani też nie mówi, k to  jest niegodny. W  każdym  razie 
d ecyzja winna b yć w ydaną najpóźniej w 6 miesięcy po złożeniu 
oświadczenia (art. 3). Po ukończeniu 21 lat, nabyw a, w edle art. 4, 
obyw atelstw o francuskie każdy, kto się urodzi we F racji z rodzica 
cudzoziem ca, o ile jest dom icylow any we Fran cji i nie zrzekł się 
obyw atelstw a francuskiego w rok po dojściu do p~łnoletnoścś. 
Może zaś zrzec się obyw atelstw a francuskiego, jeżeli, jak  stanowi 
art. 2, dołączył do deklaracji zaśw iadczenie sw ego rządu, które 
stwierdza, że zachow ał obyw atelstw o rodziców. Na przypadek, 
g d y b y  zaszła tego potrzeba, winien prócz tego  przediożyć zaświad­
czenie stw ierdzające, iż uczynił zadość obow iązkom  płyn ącym  
z ustaw y w ojskow ej, chyba że w traktatach postanow iono inaczej. 
Jednakow oż m ożność zrzeczenia się obyw atelstw a francuskiego g a­
śnie w następujących przypadkach:

a) jeżeli ży jący  jeszcze rodzic dziecka ślubnego lub nieślub­
nego, albo też rodzic, którego obyw atelstw o dziecko winno przy­
jąć, w ciągu m ałoletności dziecka, naturalizow ał się,

b) jeżeli m ałoletni, który u koń czył lat 16, podpisał za zezw o­
leniem  ojca lub opiekuna deklarację, w której zrzeka się tej m oż­
ności, lub jeżeli uczyniono to w jego  imieniil przed ukończeniem  
lal 16,
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c) jeżeli m ałoletni dobrow olnie uczyn ił zadość obow iązkow i 
służby w ojskow ej.

Naturalizacja jest jednym  ze środków nabycia obywatelstwa.

U łatwienia naturalizacyjne mają rów nież na celu zw iększenie 
m asy obyw ateli francuskich, przez rozszerzenie m ożliw ości nabycia 
obyw atelstw a francuskiego.

Przez wydanie dekretu naturalizacyjnego m ogą nabyć ob y­
watelstwo:

1) Cudzoziem cy, którzy ukończyli 18 lat, a m ogą się w y k a ­
zać nieprzerwanym  trzyletnim  pobytem  w e Francji. Podkreślam y, 
ze art. 6 zaw ierający niniejszy przepis, skraca okres stałego nie­
przerwanego pobytu  w e Fran cji z IO lat, ja k  tego w ym agał k o ­
deks cyw ilny w art. 8, do lat trzech. U staw a znosi sposób naby­
cia obyw atelstw a, przew idziany przez art. 13 kodeksu cyw ilnego, 
który polegał na zezwoleniu na stały pobyt, z czem łączyło  się 
przyznanie w szystkich praw cyw ilnych. Zezw olenie gasło z upły­
wem  lat pięciu, jeżeli cudzoziem iec nie wniósł prośby o naturali- 
zację. Przepis ten stał się bezprzedm iotow y, w obec skrócenia w y­
m aganego czasu pobytu  do lat trzech.

Ustawa wprow adza fikcję pobytu we F -an cji: jeśli petent 
P 'zeb y  wał zagranicą, celem  wypełnienia funkcyj, pow ierzonych mu 
przez rząd francuski, lub m iał m iejsce stałego, nieprzerw anego po­
bytu  w  jedn ym  z krajów , pozostających z F ran cją  w  unji celnej 
(np. L uksem burg lub Monaco).

2) W  ten sam sposób n abyw ają obyw atelstw o cudzoziem cy, 
k tórzy  ukończyli r8 lat, po rocznym , nieprzerwanym  p o b ycie  we 
Francji, którzy uczynią zadość w ym ogom  wyżej określonym , jeżeli 
oddali ważne usługi Francji, jeżeli są w ybitnem i um ysłowościam i, 
jeżeli uruchom ili now ą gałąź przem ysłu, dokonali pożytecznych 
w ynalazków , jeżeli stw orzyli przedsiębiorstwa przem ysłow e lub inne, 
jeżeli służyli w  armji francuskiej lub aljanckiej, jeżeli uzyskali d y­
plom y w ydane przez jeden z fakultetów  francuskich, jeżeli poślu­
bili osobę posiadającą obyw atelstw o francuskie, lub jeżeli, urodzeni 
we F rancji, tam obrali sobie m iejsce stałego pobytu, po dojściu 

do pełnoletności.
3) K a żd y  cudzoziem iec, urodzony zagranicą z Francuza czy  

Francuzki, których  obyw atelstw a w m yśl art. 1 § 4  ust. I nie 
przybiera, albo urodzony we Fran cji lub zagranicą z rodziców , 
z  których  jed n o  utraciło obyw atelstw o francuskie. Cudzoziem iec,

2*
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należący do tej kategorji m oże b y ć  naturalizow any nawet bez 
okresu próbnego, pod warunkiem , że ma stałe m iejsce zam ieszka­
nia we Francji.

4) Rów nież może, w edle art, 7, uzyskać naturalizację bez 
okresu próbnego, żona takiego  cudzoziem ca, k tóry  po m ałżeństw ie 
n ab ył obyw atelstw o francuskie.

Procedura naturalizacyjna, ustalona dekretem  z 10. VIII 1927 r. 
w ym aga, b y  cudzoziem iec, który  chce uzyskać naturalizację, złożył 
podanie w prefekturze (w Taryżu w prefekturze policji), skierow ane 
do Ministerstwa Spraw iedliw ości. Petent, obow iązan y jest d ołączyć 
akta stanu cyw ilnego, celem  ustalenia identyczności, obyw atelstw a 
i t. d. N astępnie prefekt zasięga inform acji o cudzoziem cu, co  do 
je g o  m oralności i lojalności.

III.

Przyjrzyjm y się teraz prawom , jakie m ają ci naturalizowani 
cudzoziem cy, w obec których  tak  szeroko stosow ano ułatwienia na- 
turalizacyjne?

Ostatni ustęp 6 artykułu daje na to odpow iedź: »naturalizo­
w any cudzoziem iec korzysta ze w szystkich praw  cyw iln ych  i poli­
tycznych, przysługujących obyw atelom  francuskim *. Jak dotąd 
w szystko jest jasne. Przepis ten, staw iający na równi naturalizowa- 
nych cudzoziem ców  z obyw atelam i francuskim i, staje się jed n ak  
iluzorycznym , w obec treści następnego zdania: » Niemniej, nie m oże 
on (to znaczy naturalizow any cudzoziem iec) korzystać z biernego 
praw a w yborczego, w .przeciągu lat 10 po w ydaniu dekretu natu- 
ralizacyjnego, chyba że uczyni zadość obow iązkow i czynnej służby 
w ojskow ej w armji francuskiej, lub dla m otyw ów  w yjątkow ych  
okres ten został skrócony...«

Jai:iż b y ł cel tych  przepisów ?
Chciano się zabezpieczyć przedtem , b y  elem enty, wczoraj jeszcze 

cudzoziem skie, w niektórych okolicach  nawet będ ące w większości, 
nie u jęły  w sw oje ręce w ładzy. D latego  też naznaczono okres 
to-letni, by ci nowi obyw atele mieli czas zżyć  się i zrozum ieć in­
teresy ogółu francuskiego. T a k i cel postaw ił sobie ustawodawca.

Zanalizujm y jed n ak  art. 6.
Na wstępie m usim y zaznaczyć, iż żad na ustaw odaw stw o eu­

ropejskie nie zna takiego zróżniczkow ania praw a w yborczego, k tó- 
re b y  przyznawało obyw atelom  praw o w yborcze czynne, nie przy­
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znając im biernego praw a w yborczego. T a k ie  zróżniczkow anie jest 
znane, ale jedyn ie  ze w zględu na kryterjum  wieku. Jeżeli bowiem  
pow yższy przepis m iał b v ć  środkiem  ostrożności, to trzeba powie- 
wiedzieć, że b y ł zbytkiem  ostrożności.

Cóż bow iem  pow iada ten sam art 6 na innem m iejscu? 
»Zezwolenie na naturalizację w yd aje się w drodze dekretu, po za- 
siągnięciu inform acyj o cudzoziem cu«. S ą  zresztą inne jeszcze gw a­
rancje: art. 9 przew iduje w stosunku do n ow ych  obyw ateli fran­
cuskich pozbaw ienie obyw atelstw a (denaturallzację) w drodze po- 
stępowania sądow ego:

A) Za dokonanie czyn ów ,, zagrażających bezpieczeństw u w e­
w nętrznem u lub zewnętrznem u państw a francuskiego.

B) Za działanie na korzyść państwa o bcego, nie dające się 
pogodzić z pojęciem  obyw atelstw a francuskiego, za działanie, prze­
ciwne .nteresom Francji.

C) Za uchylenie się od obow iązku służby w ojskow ej.
Czyn zagrożony pozbaw ieniem  obyw atelstw a musi b y ć  jed n ak  

popełniony w przeciągu io-ciu  lat, od daty nabycia obyw atelstw a 
francuskiego, k tóry  to okres biegnie od daty ogłoszenia ustawy, 
jeśli nabycie obyw atelstw a w yprzedza datę jej m ocy obow iązującej. 
W praw dzie le x  retro agit, bo d otyczy  osób, które nabyły o b y ­
w atelstw o francuskie przed w ejściem  w życie  ustawy, jedn ak o sob y  
te będą m ogły b y ć  pozbaw ione obyw atelstw a, ty lk o  za czyn y po­
pełnione po wejściu w życie  ustaw y (art. i o).

Naturalizowany, stawszy się z pow rotem  cudzoziem cem , m oże 
b y ć  oczyw iście, jako  niepożądany, w ydalony.

W  Europie, pierwsza A n g lja  wprow adziła denaturalizację. 
U stawa angielska »o obyw atelstw ie brytyjskiem  i statucie cudzo- 
ziem ców« z 7. VIII 1914 r., znow elizow ana 8. VIII 1913 r., prze­
w iduje w art. 7> że naturalizow anego cudzoziem ca m ożna pozba­
w ić obyw atelstw a w drodze aktu adm inistracyjnego, jeżeli certy­
fikat naturalizacyj ny uzyskał, dzięki fałszyw ym  zeznaniom  lub oszu­
stwu. 1  en sam artykuł upoważnia sekretarza stanu do cofnięcia 
naturalizacji, jeżeli »nowy obywatel« przez sw e czyn y lub m ow y 

okazał mało przywiązania do. M ajestatu lub w wypadku nielojal­
ności *.

U staw odaw ca francuski inspirow any przez ustawę angielską,

1 Annuaire de legislation ćtrangfere 1918—1919 str. 35 i 36.
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wolał, iść jej śladem, aniżeli za starą francuską parem ją »donner 
et retenir ne vaut«, zapom inając, że ustawa angielska powstała 
w chwili w ojny, ja k o  w ynik je j potrzeb.

»Naturalizacja —  pow iada prof. V alćry  1 —  jest przywilejem , 
k tóry  państwo udziela cudzoziem cow i, proszącem u o przyjęcie w po­
czet obyw ateli. Jeżeli cudzoziem iec okazał się m agodnym , cofn ięcie 
tego  przyw ileju  jest słusznem i logicznem u.

O pinji tej nie podzielam y. W yd aje  się nam, że cudzoziem iec 
raz p rzy ję ty  w poczet obyw ateli, winien m ieć te sam e prawa, co 
inni obyw atele. M ógłby b y ć  zatem pozbaw iony obyw atelstw a za 
czyn y, za które i d aw ny obyw atel i>yłby pozbaw iony obyw atelstw a.

Nie m ożna też pom inąć m ilczeniem  art. I I ,  który  przew iduje 
m ożność odzyskania obyw atelstw a francuskiego, przez cudzoziem ca 
naturalizow anego, który  je  utracił na skutek naruszenia przepisów 
art. 9. U zyskuje on w w ypadku reintegracji natychm iast w szystkie 
praw a cyw ilne i polityczne. Nie w iadom o co oznacza zw rot 
»wszystkie praw a cyw ilne i polityczne«? Jeżeli w istocie wszystkie, 
to w ynikałaby z tego ta paradoksalna konsekw encja, że osobnik, 
k tó ry  stracił obyw atelstw o, a następnia je  odzyskał, zyskiw ałb y  
więcej praw, aniżeli ten, k to  po raz pierwszy otrzym ał o b yw atel­
stwo. Poniew aż taki stan, b y łb y  praw niczym  nonsensem, należy 
przyjąć, że cytow an y zw rot nie oznacza pełni praw, aie w m yśl 
określenia art. 6 »w szystkie praw a*, z w ykluczeniem  biernego praw a 
w yuorczego.

Resumując, co dotychczas o ustawie o obyw atelstw ie po­
wiedzieliśm y, konstatujem y, że ustawa, mimo pozornych ułatwień 
naturalizacj jnych w istocie rzeczy w ydatną czyni różnicę m iędzy 
now ym i obyw atelam i a daw nym i. Różnice te są tak w ielkie, że 
nie waham y się now ych obyw ateli francuskich nazwać p ó ł - o b y ­
w a t e l a m i ,  czy też p ó ł - c u d z o z i e m c a m i .

R óżnice te dadzą się ująć w trzy w yraźne grupy:
1) N ow i ob yw atele  nie m ają biernego praw a w yborczego na 

p rzeciąg lat 10-ciu. W praw dzie już ustawa z 26. V I 1889 r., której 
poszczególne artyku ły  weszły do kodeksu cyw ilnego, odbiera na- 
turalizow anym  bierne praw o w yborcze do ciał ustaw odaw czych, 
ale teraz rozszerzono to ograniczenie na w szystkie ciała obieralne,

1 Jules Valery. La nationalite franęaise, Librairie Generale de droit 
et de jurisprudence. Paris 1928, str. 74.
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ja k  rady m unicypalne etc. C o w ięcej, chciano nawet odebrać 
praw o w yborcze do korporacyj zaw odow ych. Pod tym  w zględem  
znajduje się Francja w stosunku do Rosji Sow ieckie j, która przy­
znaje pewnej kategorji cudzoziem ców  praw o w yborcze, niejako na 
przeciw ległym  biegunie.

2) N ow y obyw atel francuski jest skrępow an y w życiu  poli- 
tycznem . Musi b yć bardziej lojalnym , aniżeli każd y inny obyw atel. 
Jako do pew nego stopnia polityczn ie podejrzany jest skrępow any 
w  swej działalności. N asuwa sie bowiem  pytanie, czy przynależność 
np. do A ction  Franęaise lub partji kom unistycznej nie pociągnie 
za sobą utraty obyw atelstw a, jako  akt > niebezpieczny dla bezpie­
czeństw a w ewnętrznego* (art. 9 § 5 a). N ie m am y wpraw dzie pod 
ręką konkretnych przykładów , niemniej przytoczony w yp adek  do­
sadnie charakteryzuje ten stan rzeczy, jak i zaistniał po w ejściu 
w  życiu ustaw y o obyw atelstw ie.

3) Postanow ienia nowej ustaw y stwarzają nierów ność w obec 
prawa. T en  sam czyn m oże ujść dawnem u ODywatelowi bezkarnie, 
3 naturalizowanem u grozi utrata obyw atelstw a, jak  to widzieliśm y 
w pow yższym  przykładzie.

S ą  w ustawie przew idziane w ypadki utraty obyw atelstw a, do­
tyczące w yłącznie obyw ateli naturalizuwanych. T a k  w ięc jeden 
obyw atel poniesie np. karę więzienia, a drugi tę samą karę w ię­
żen ia , plus utratę obyw atelstw a l, plus ew entualny nakaz w yd ale­
nia, który  jako  cudzoziem iec, każdej chwili m oże otrzym ać. (D la 
porównania dodajm y, że są paustwa, które nie stosują nakazu w y­
dalenia w obec cudzoziem ców  doinicylow anych). Prof. V a lćry  jest 
zdania, że cudzoziem iec naturalizow any m oże b y ć  ekstradow any *.

K tóż w obec tego zechce twierdzić, że cudzoziem iec naturali­
zow any jest obyw atelem  francuskim , korzystającym  z pełni praw?

N asuwa się pytan ie, czy  przepisy w yżej rozpatryw ane są 
sprzeczne z konstytucją?

Art. 6 ustawy organicznej z 30. X I 1871 r .s w yraźnie p o­
w iada: »Tout electeur est ćligib le  sans condition de cens a l’age 
de 25 ans accom plis*.

1 Postępowanie o utratę obywatelstwa wszczyna się na żądanie
ministra sprawiedliwości przed trybunałem cywilnym miejsca, w którem 
naturalizowany jest domicylowany (art. 10).

3 loc. cit. str. 58, a w szczególności przyp. drugi.
* Loi organiąue sur 1’election des deputes 30 novembre 1875.
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Jak w iadom o ustawa organiczna z 30. X I 1875 r. w chodziła 
w  skład pięciu ustaw, tw orzących konstytucję trzeciej R epubliki 
z 1875 r. Jednak ustawa ta od roku 1884 m oże b yć zmieniona, 
ja k  zw yk ła  ustawa, utraciła w ięc w konsekw encji znam iona ustaw y 
konstytucyjnej.

N iem a zatem  sprzeczności z konstytucją.
A  nierówność w obec prawa? C zy  norma przepisująca, że za 

te sam e przestępstw a m ogą spotkać różne kary, zależnie od osoby, 
która się ich dopuściła, nie jest sprzeczna z konstytucją?

A rt. 1 deklaracji praw człow ieka i obyw atela  głosi: »Les 
homm es naissent et dem eurent libres et egaux en droits*. D e k la­
racja  była  zm ieniana i przekształcana, zawsze jedn ak czytam y: 
»Tous les homm es sont egau x pai la naturę et devant la loi«. 
Gdzieindziej zaś: »Que les memes delits seront punis des m em es 
peines sans aucune distinction des personnes*. L ecz deklaracja 
praw człow ieka i obyw atela  n igdy nie była  norm ą prawną. U m ie­
szczano ją  na w stępie konstytucyj. N igd y w tekście, nie um ieszczono 
je j  zaś zupełnie na czele ustaw kon stytucyjn ych  z 1875 r.

I tu zatem nie m oże b yć m ow y o sprzeczności z konstytucją. 
Jest jedn ak  mimo tego w ielka sprzeczność, chociaż w innej p ła­
szczyźnie. Sprzeczność tych przepisów z duchem  ustawodawstw a 
francuskiego, które przepaja duch liberalizm u, duch deklaracji 
praw człow ieka i obyw atela.

Jeżeli chodzi o m otyw y tej ustawy, to b y ły  one następujące:
1) Przyśpieszenie natuializacji i w rezultacie.dostarczenie no­

w ych  obyw ateli francuskich.
2) W zg lęd y  w ojskow e. IV1 o ty  w ten w ypływ a niejako z po­

przedniego. A rt. 6 przyznaje tym , którzy  uprzednio odbyli czynną 
służbę w ojskow ą nawet bierne praw o w yoorcze. Z a rów noupraw ­
nienie jest naznaczona cena. Ceną tą jest odbycie  służby w ojsko­
wej. Z  drugiej strony art. 9 grozi tym  z pośród now ych o b yw a­
teli, k tórzyb y  się od służby w ojskow ej uchylali, utratą obyw atel­
stwa. N ie jest może przypadkiem , że w tym  samym czasie, co 
ustawę o byw atelstw ie uchw alono ustawę w ojskową. R ów noległość 
tą  zaobserw ow ano już przy uchwalaniu poprzedniej ustawy, traktu­
jącej o obyw atelstw ie z czerw ca 1889 r.

3) W zg lęd y  finansowe. Pobyt cudzoziem ców  uważa w iele 
państw  za sposobność do nakładania specjalnych opłat. N ic zatem
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dziwnego, że korzystano z nich we Francji, w  okresie przesilenia 
finansowego.

O to  jakie op łaty  zostały ustalone:
N a t u r a l i z a c j a ..............................................................................1.276 fr.

Pow tórne przyznanie obyw atelstw a francuskiego . . 500 » 
Ponadto art. 102 ustawy z 13. VII 1925 r. postanawia, że 

koszty w ydrukow ania w Journal O fficiel w yciągów  z dekretów  natu- 
ralizacyjnych ponoszą interesowani. Cenę ustalono na 6 fr. za linję.

W  rezultacie w ustawie jest wiele sprzeczności. W skażem y 
tylko  najgłów niejsze i najogólniejsze.

Z jednej bowiem  strony w ystępuje się w obec cudzoziem ców  
z w ielkiem  zaufaniem, w idząc w nich panacaeum  na w szelkie nie­
dom agania, z drugiej zaś strony posuwa się tę nieufność do tego  
stopnia, że się pozbaw ia now ych obyw ateli francuskich biernego 
prawa w yborczego  i czyni się z nich o b y w a t e l i  d r u g i e j  
k l a s y .  Z jednej strony zm ienia się przepisy naturalizacyjne, ce­
lem udostępnienia cudzoziem com  naturalizacji, z drugiej zaś strony 
nakłada się tak  w ysokie opłaty, iż pow strzym ają one niejednego 
°d  wniesienia podania o naturalizację.

Niedarm o senator D om iniąue D elahaye w ystąpił w Izbie prze- 
c,w finansowemu traktowaniu tego zagadnienia.

ROZDZIAŁ III.

Przepisy prawne, dotyczące wjazdu, pobytu i poruszania 
po terytorjum francuskiem.

1. P a s z p o r t  i w i z a

W  większości państw europejskich do przekroczenia granicy 
potrzebnym  jest paszport. W yd ają  go  władze adm inistracyjne pań­
stwa, którego obyw atelem  jest cudzoziem iec. Paszport musi b y ć  
zaopatrzony w wizę, której udziela konsul. K onsul m oże udzielić 
w izy tylko  tym  cudzoziem com , którzy m ieszkają w obrębie je g o  
okręgu konsularnego. Udzielenie w izy nie jest obow iązkiem  kon­
sula, jest aktem  sw obodnego uznania. Zezw olenie na wjazd (w y­
raźne lub m ilczące) należy pojm ow ać, jako  przejaw zw ierzchnictw a 
terytorjalnego. »Państwo jest panem  u siebie. M oże w zbronić cu­
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dzoziem cow i wstępu na terytorjum , m oże zakazać wszelkiej imi­
gracji* *. Zezw olenie jest jedyn ie wyrazem  dobrej woli państwa, 
którego  granicę cudzoziem iec przekracza. Ponieważ cudzoziem iec 
zaw dzięcza swój p o b yt tolerancji państwa, która n i e  d a j e  mu 
zgoła p r a w a  do przebyw ania na obcem  terytorjum , m oże b yć 
w konsekw encji każdej chwili w ydalony. (Por. roz. VIII p. t. W y ­
dalenie cudzoziem ców). W praw dzie potężniejąca idea m iędzynaro­
dow ej w spólnoty, oparta o coraz silniejszą ekonom iczną współza­
leżność państw, przem aw iałaby za sw obodą wjazdu, sądzim y je d ­
nak, że w obecnej sytuacji dałoby to cudzoziem cow i więcej praw, 
w o b ec oocego  państwa, aniżeli ma w obec ojczystego.

Czem  bowiem  jest paszport? Zezwoleniem  na w yjazd, udzie- 
lonem  przez państw o ojczyste.

Czem  zaś jest wiza? Zezwoleniem  na wjazd, udzielonem  przes 
państw o obce. Jeżeli tedy cudzoziem iec m iałby prawo do p rze­
kroczenia granicy państw a obcego, a z drugiej strony w yjazd jego  
m óg łb y  b yć w każdej chwili przez państw c o jczyste zakazany, sy ­
tuacja jeg o  b y łab y  korzystniejszą w obec państwa obcego. D opiero 
zniesienie ograniczeń w yjazdow ych  zm ieniłoby sytuację.

W e Francji istnieje rów nież system  paszportow y (dekret z 3 
sierpnia 1914  r.). O d  tych przepisów istnieją jedn ak  odchylenia. 
S tąd  cudzoziem ców  przekraczających granicę francuską m ożna p o­
dzielić na trzy grupy:

1) Cudzoziem ców , którzy muszą m ieć paszport i w izę*.
2) Cudzoziem ców , dla których  posiadanie paszportu jest obo- 

w iązkow em , jedn ak  bez wizy.
3) Cudzoziem ców , m ogących przekraczać granicę bez wizy 

i bez paszportu, za okazaniem  dow odu tożsam ości (np. Belgowie).
W reszcie należy w spom nieć o em igrantach rosyjskich, prze­

kraczających granicę za okazaniem  t. zw. paszportów  nansenow- 
sk ich .

System  paszportow y, krępujący wolność poruszania się, ma 
w ielu przeciw ników . L iga N arodów  w ypow iedziała się za zniesie­
niem tego system u Niem niej krytyczn ie ustosunkow ał się rząd 
francuski, określając paszport, ja k o  środek w yjątkow y, użyteczny 
na w ypadek w ojny lub w ew nętrznych zam ieszek. »System  paszpor­

1 Rivier. Principes du droit des gens t. I str. 307,
2 Za wizę pobiera się opłatę (ust. z 27. VII 1923 r.).
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tow y stanowi pow ażną przeszkodę dla wolności poruszania się; 
pociąga za sobą tę niedogodność, że podporządkow uje dostęp i po­
b y t na naszem terytorjum , dobrej woli władz cudzoziem skich, które 
przez odm ow ę w ydania paszportu m ogą w strzym ać lub ograniczyć 
im igrację krajow ców  do Francji« *. Istotnie Francja, jako kraj imi- 
gracyjn y, jest chyba najmniej zainteresowana w istnieniu i u trzy­
maniu system u paszportow ego.

2. P r z e p i s y  o c u d z o z i e m s k i c h  d o w o d a c h  t o ż s a m o ś c i .

Ze w zględu na treść przepisów norm ujących pobyt cudzo­
ziem ców  we Francji, dadzą się oni podzielić na dwie grupy. D o 
pierwszej grupy należą ci, którzy przyjechali na okres krótszy, 
aniżeli dwa miesiące, do drugiej zaś ci, którzy przyjechali na okres 
dłuższy. Pierwsi nie podlegają przepisom  o dow odach tożsam ości. 
M imo tego  rozciągnięto nad nimi kontrolę. D rudzy natom iast są 
obow iązani, jeżeli m ają tylko  ukończony 15 rok  życia, w  48 go­
dzin po przybyciu  zgłosić się w korrisarjacie policji, lub jeśli ko- 
m isarjatu w danej gm inie niem a, w m erostwie m iejsca pobytu, ce­
lem wniesienia podania o dow ód tożsam ości. (Art. 1 F  dekretu z 21 
stycznia 1928 r.). T am  ściąga się generalja, w ygotow ane w dwóch 
egzem plarzach. Jeden przechow uje się w prefekturze departam entu, 
który dow ód wystawił, a drugi w ysyła się do Diura cudzoziem skich 
dow odów  tożsam ości M inisterstwa Spraw  W ew nętrznych.

Cudzoziem ski dow ód tożsam ości w ydaje tylko  prefektura. (Art.
2). Jeżeli cudzoziem iec zamierza w e Fran cji osiąść na stałe winien 
Podać nazwisko dw óch obyw ateli francuskich, którzy god zą się 
b yć jeg o  gwarantam i. D ekret jedn akow oż nie w yjaśnia bliżej, ja ­
kiego  rodzaju jest odpow iedzialność gwarantów?

Niezależnie od obow iązku zgłaszania się cudzoziem ców  muszą 
w łaściciele m ieszkań, hotelarze i t. p. zgłaszać w ciągu 24 godzin 
u kom isarza policji lub m era cudzoziem ców , k ió rzy  u nich zam ie­
szkali. W  ten sposób rozciągnięto kon trolę nad cudzoziem cam i, 
baw iącym i w e Fran cji krócej, aniżeli dw a miesiące, dając rów no­
cześnie m ożność statystycznego uchw ycenia ruchu tych cudzoziem ­
ców  i zapobiegania sam owolnem u przydłużeniu ich pobytu.

Cudzoziem skie dow ody tożsamości są ważne dwa lata (art. 10).

1 Documents parlementaires 1920, str. 164, cyt. wedle Marcel 
La chaze, Les etrangers dans le droit public franęais. Paris, Dalloz, 1928.
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(Jeszcze ustawa z 13 sierpnia 1925 r., znowelizowana 19 grudnia 
1926 r., ustanawiała ważnos'ć dow odu tożsam ości na jeden  rok)

P rośby o prolongatę dow odu tożsam ości (kierowane do tych  
sam ych w ładz( do których  się zw racano o w ydanie dow odu toż­
samości), należy wnosić w  ciągu pierw szego trym estru po upływ ie 
ostatniego roku ważności dow odu tożsam ości. Przedaw niony dow ód 
tożsam ości je st nieważny. Ma to bardzo doniosłe znaczenie, g d y ż  
dow ód tożsam ości jest zezwoleniem  na pobyt. Z  je g o  zgaśnięciem , 
gaśnie pozwolenie.

W  razie zm iany m iejsca pobytu, cudzoziem iec winien przed 
w yjazdem  przedłożyć do wizow ania swój dow ód tożsam ości w  ko- 
m isarjacie lub m erostwie T o  sam o winien uczynić w 48 godzin 
po p rzybyciu  do gm iny now ego m iejsca pobytu. M erowie i ko­
misarze policji zawiadam iają natychm iast o zm ianie m iejsca pobytu  
prefekturę, która z kolei zawiadam ia o tern centralne biuro cu­
dzoziem skich dow odów  tożsam ości w M inisterstwie Spraw  W ew nętrz­
nych. (Art. 3). Prócz dow odów  tożsam ości w ydaje się cudzoziem ­
com  na ich żądanie zaświadczenia pobytu  (certificats de residetice), 
oraz zaśw iadczenie obyw atelstw a. (Art. 44 ust. z 4 kw ietnia 1926).

3. P r z e p i s y ,  r e g u l u j ą c e  f o r m a l n o ś c i ,  z w i ą z a n e  z w j a z d e m  
i z p o b y t e m  r o b o t n i k ó w .

Na rm ędzynarodowej konferencji dla spraw em igracji i imi­
gracji w R zym ie w 1924 r. następująco zdefinjow ano pojęcie emi­
granta:

K ażd y cudzoziem iec, który  przybyw a do kraju, w poszukiw a­
niu pracy i w wyraźnym  lub dom niem anym  zam iarze w tym  kraju 
stałego zam ieszkania, jest em igrantem . T en  podział uznaje faktycz­
nie i ustaw odaw stw o francuskie, roztaczając o wiele surowszą k on ­
trolę nad imigrantami.

Cudzoziem cy, p rzyb yw ający  do Francji w celach zarobkow ych, 
podlegają przepisom, które w stosunku do norm, którym  podlega 
o gó ł cudzoziem ców, stanowią le x  specialis.

K a żd y  cudzoziem iec, nie m ający zezwolenia na stały pobyt, 
skoro przybędzie do gm iny, w której ma zam iar w ykon yw ać za­
wód, lub w jakikolw iek  sposób zarobkow ać, winien zgłosić się 
u mera lub kom isarza policji w ciągu 8-miu dni po sw ojem  
p rzybyciu  (art. 1 ust. z 8-go sierpnia 1893 r.). Mer lub kom isarz 
p olicji nie będzie m ógł przyjąć do wiadom ości zgłoszenia, o il



zgłaszający się nie przedstawi rów nocześnie dokum entów, stwier­
dzających  jego  identyczność. Zgłaszających się wpisuje się do spe­
cjaln ych  rejestrów im atrykulacyjnych, z których w yciąg, we fo r­
m ie aktu stanu cyw ilnego, w ręcza się zainteresowanem u. W  razie 
przeniesienia się do innej gm iny, winien cudzoziem iec, w przeciągu 
dw óch dni po przybyciu, przedłożyć m erowi lub kom isarzowi po­
licji wspom niane zaśw iadczenie do wizowania.

Za niestosowanie się do przepisów o zaśw iadczeniu im atry- 
feulacyjnem grozi ustawa grzyw ną od 50 do 200 fr. Ustawa ta po­
padła, ja k  m ówi Paon in desuetudinem J. S p taw y te reguluje obecnie 
dekret z 20 stycznia 1928 r. R obotn ika cudzoziem skiego, który  
zgłasza się do biura im igracyjnego lub posterunku granicznego 
z kontraktem  pracy, zaopatruje specjalny komisarz graniczny w =► list 
żelazny*, um ożliw iający udanie się do m iejscowości, gdzie się za­
kontraktow ał do pracy. W  48 godzin po przybyciu robotnicy cu­
dzoziem scy winni zgłosić się u mera lub komisarza policji, ce­
lem  uzyskania dow odu tożsam ości O bow iązek ten ciąży na nich, 
ch o ćb y  przybyli, na okres krótszy, niż dwa miesiące. R obotn icy, 
którzy  się nie zgłosili do biur im igracyjnych lub posterunków gra­
nicznych, winni rów nież zażądać wydania dow odu tożsam ości. R o ­
botn icy  muszą się jedn ak w ykazać kontraktem  pracy. D ow ód toż­
sam ości w ydaje się robotnikom  cudzoziem skim  dopiero po zacią­
gnięciu o nich inform acyj, uznanych za korzystne przez prefekturę 

(art. 5).
Posiadanie dow odu tożsam ości jest dla robotnika cudzoziem ­

skiego  niezmiernej wagi, ponieważ je g o  brak uniem ożliwia legalne 

zarobkowanie.
W  zw iązku z omawianem i przepisam i należy przedstawić 

form y im igracji oraz zarys aparatu, przy pom ocy którego do­
kon uje się transfuzji robotników  do Prancji. Przepisy, które ten 
mechanizm pow ołują do życia znajdujem y w prawie konwencjo- 
nalnem. C ztery ważne konw encje m am y tu do zanotowania: z P ol­
ską z 3 września 1919 r., z W łocham i z 30 września 1919 r., z C ze­
chosłow acją z 20 m arca 1920 r. i z B elg ją  z 24 grudnia 1924 r. 
M iędzy temi konw encjam i zachodzi pewna różnica. K onw encje za­
w arte z Polską i C zechosłow acją są w yłącznie konwencjam i emi- 
gracyjnem i, podczas gd y  pozostałe są szersze, d otyczą bowiem  wa-

1 Marcel Paon. L ’immigration en France, Paris, Payot, 1928.
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runków pracy. K on w en cje te, które przyjm ują jak o  zasadę w o l­
ność im igracji rozróżniają dw a typ y  im igracji: indyw idualną
i zbiorową. Podstaw ą tego rozróżnienia jest werbunek. »Indywi- 
dualną jest, g d y  pracodaw ca francuski chce sprow adzić robotnika, 
którego ozn aczył im iennie w obec w ładz francuskich; zbiorow ą, 
g d y  pracodaw ca chce sprow adzić pew ną ilość robotników , należą­
cych  do określonego zawodu, lecz których nie w ym ienia im ien­
n ie * 1. W  ostatnim  w ypadku m am y do czynienia z werbunkiem  we 
własciwetn tego słowa znaczeniu.

Za podstaw ę om ówienia w eźm iem y konw encję francusko- 
polską. P.'zepisy innych konw encyj są analogiczne.

Zasadniczo nie w ym aga się —  m ow a tu o im igracji indyw i­
dualnej —  żadnego specjalnego zezw olenia od em igrantów , jeżeli 
pi zybyw ają w poszukiw aniu pracy lub do rodzin, ch yb a  że stan 
rynku pracy nie pozw ala na im igrację. R zecz jasna, że dopuszcze­
nie na terytorjum  jest uzależnione od zadośćuczynienia przepisom  
sanitarnym  i policyjnym .

D w a w ypadki należy odróżnić: i)  em igrant przybyw a z kon­
traktem  pracy, 2) em igrant p rzybyw a bez kontraktu lub z kon­
traktem , zaw ierającym  postanow ienia sprzeczne z konw encją. Pierw ­
szy w ypadek jest norm alny. N atom iast w drugim  w ypadku emi­
grant może udać się na m iejsce przeznaczenia, jeżeli m a pieniądze. 
Jeśli ich niem a przyjm ie się go  w  jednem  z centr n oclegow ych  
lub skieruje się do jedn ego z biur pośrednictw a pracy. W yszu ka­
nie zajęcia nie m oże się oczyw iście odbyw ać kosztem  robotników  
krajow ych. W spom nieliśm y, że zasadniczo konw encje nie k ład ą 
tam y im igracji, o ile je j nie stoi na przeszkodzie z ły  stan rynku 
pracy. A rt. 10 konw encji francusko-polskiej zawiera w  tej m ierze 
następujące postanow ienie: w  w ypadku, g d y  stan rynku pracy 
uniem ożliw iłby w pew nych okresach, w pew nych okolicach i w pew ­
nych  zawodach dostarczenia zajęcia em igrantom , którzy w poszu­
kiwaniu pracy przybyli indyw idualnie i dobrow olnie, rząd zaintereso­
w any uprzedzi o tem  w drodze dyplom atycznej natychm iast rząd 
drugiego kraju, który  z kolei zawiadom i sw ych obyw ateli. Jeśliby 
to zawiadom ienie, nie dało pożądanego rezultatu, oba państwa przed- 
sięwezm ą za wspólnem  porozum ieniem  w szystkie konipczne środki.

1 Louis Pasquet. Immigration et main d’oeuvre etrangfere en 
France. Ed. Rieder, Paris, str. 45.
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Znacznie większe znaczenie od im igracji indyw idualnej, przed­
siębranej na bardzo m ałą skalę, —  ma im igracja zbiorowa.

Państwa zezw alają na w erbunek zbiorow y, dokonyw an y na 
rachunek przedsiębiorstw, położonych w drugiem państwie, lecz 
każde państw o zastrzega sobie oznaczenie części terytorjum , gdzie 
w erbunek będzie m ógł b yć dokonany. W spólne porozum ienie ustali 
liczbę i rodzaj robotników , aby nieszkodzić rozwojowi ekonom icz­
nem u jedn ego kraju, ani robotnikom  drugiego. D la ułatwienia k o n ­
taktu, rządy utw orzą specjalną komisję. (Art. 12).

Procedura sprowadzania robotników  przedstawia się następu­
jąco. Przedewszystkiem  należy zaznaczyć, że w tej dziedzinie istnieje 
we Francji dw utorow ość. Sprow adzanie robotników  cudzoziem skich 
odbyw a się, albo za pośrednictwem  Ministerstwa Rolnictwa, jeśli 
chodzi o robotników  rolnych, albo za pośrednictwem  Ministerstwa 
Pracy, jeśli chodzi o robotników  przem ysłow ych.

Przem ysłow iec francuski zw raca się do urzędu Pośrednictw a 
P racy departam entu z prośbą, w której podaje liczbę i rodzaj ro­
botników , w ynagrodzenie jakie im zam ierza w ypłacić, czas i w a-' 
runki pracy, jeg o  zobow iązanie na w ypadek choroby, zobow iąza­
nie do zapłacenia kosztów  transportu i repatrjacji. Urząd bada czy  
niem a w danym  zawodzie bezrobotnych francuskich lub cudzoziem ­
skich. Jeśli niema, a warunki ofiarowane są zgodne z przepisami usta­
wo wemi i prawem  konw encjonalnem , to po zaświadczeniu Urzędu 

przekazuje się prośbę do Urzędu R obotników  Cudzoziem skich p rzy 
Ministerstwie Pracy, który  z kolei szuka na całem terytorjum , czy  
niem a bezrobotnych zdatnych do danego rodzaju pracy. W  razie ne­
gatyw nego rezultatu ankiety, Urząd R obotn ików  Cudzoziem skich 
daje sw oje placet i robotników  można sprow adzić z zagranicy.

P odobny m odus procedendi d otyczy  i robotników  rolnych  
tylko  że tu najw yższą instancją jest U rząd R obotn ików  R oln ych  
przy Ministerstwie R o ln ic tw a Ł. (L e sernice de la main d’oeuvre 
agricole).

G w arancją przestrzegania przepisów konw encji są standary­
zowane kontrakty (contrat-tvpe) i standaryzow ane oferty (prośby) 
zbiorow e (dem ande-type), których  wzór ustala się po porozu-

1 Jest jeszcze trzecie ciało dla spraw imigracyjnych. Jes< niem 
Stała Komisja Imigracyjna, utworzona dekretem z 18. VII 1920 r. przy 
Ministerstwie Spraw zagranicznych. Zadaniem jej jest uzgadnianie w y­
siłków w zakresie imigracji.
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m ieniu m iędzy odpow iedniem i władzam i adm inistracyjnem i obu 
krajów .

D ruga i najważniejsza część przygotow ań im igracyjnych do­
kon uje się w kraju em igracji. Jeżeli chodzi o Polskę, przekazuje 
się podania, które napłynęły od przedsiębiorców  fiancuskich  U rzę­
dow i E m igracyjnem u w W arszawie, który  dokonuje w erbunków  
przy p om ocy Państw ow ych U rzędów  Pośrednictw a Pracy (P. U. 
P. P.). W  w erbunku w spółdziałają przedstaw iciele pracodaw ców  
francuskich, zorganizow ani w S ocićtć  G śn ćrale d ’Im m igration (S. 
G . I.). Nadzór nad werbunkiem  w ykonuje urzędow a m isja francu­
ska, podlegająca M inisterstwu Pracy Przed w yjazdem  poddaje się 
robotników  ^badaniu lekarskiem u, w którem  biorą udział lekarze 
francuscy. D rugie badanie odbyw a się na granicy francuskiej.

Podobnie (z m ałem i odchyleniam i) jest zorganizow any wer­
bunek w Czechosłow acji. T am  jedn ak kontrolę nad werbunkiem  
w ykonuje misja francuska podporządkow ana Ministerstwu Rolnictw a.

W e W łoszech w erbunku dokonują władze w łoskie same z Ge- 
neralnem  Kom isarjatem  E m igracyjnym  na czele.

Jaki b y ł cel tych konw encyj ?
N a to pytanie odpow iada O ualid *: i)  strzeżenie interesów 

ekonom icznych  robotników  cudzoziem skich oraz interesów  ich 
kraju; 2) obrona interesów robotników  krajow ych, przeciw  ew en­
tualnej konkurencji im igrantów ; 3) w cielenie w erbunku robotni­
ków  cudzoziem skich i pośrednictw a pracy w ogólną organizację 
krajow ego rynku, rozszerzając w ten sposób pole działania poza 
granicę.

Mimo, tak kunsztownie zorganizow anego aparatu, którego  dzia­
łanie jest w istocie precyzyjne, im igracja nie spełnia pokładanych 
w niej nadzieji. A p arat transfuzyjny działa sprawnie, ale skutecz­
ność transfuzji w  znacznej mierze zawodzi. Zaw odzi zaś dlatego, 
poniew aż robotnicy cudzoziem scy znalazłszy się we Francji po­
rzucają zawód, dla którego zostali sprowadzeni, szukając zajęć le ­
piej płatnych.

• No.m adyzm *2 ten daw ał się szczególnie we znaki z powodu

1 W. Oualid. L ’aspect juridique de l’immigration ouvriere. M. Ri- 
viere, Paris 1923, str. 35.

2 Podobne zjawisko zaobserwowano i w Prusiech, gdzie starano 
się temu przeciwdziałać, przez wydawanie robotnikom cudzoziemskim 
specjalnych legitymacyj.
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łam ania kontraktów  przez m asową ucieczkę robotników  rolnych 
d o  centrów  przem ysłow ych, które dzięki swoim w ysokim  płacom  
stanowią w ielką siłę atrakcyjną. L eon Jouhaux sk on stato w ał*, że 
»...robotnicy rolni, którzy  w ła śc iw ie ' nimi nie są, przenikają do 
Francji, b y  nazajutrz rozprzestrzenić się w centrach przem ysło­
wych...*

R zeczyw iście w ypadki porzucania pracy b y ły  bardzo częste 
i podobno dochodziły  do 60°/0 ilości zawieranych kontraktów.

P rzyczyną tej ucieczki b y ły  niskie płace robotników  rolnych 
oraz fatalne w arunki m ieszkaniow e wsi francuskiej 2.

B y zapobiec temu nom adyzm owi, w ydano ustawę z 11 sierpnia 
1926 r. o ochronie narodow ego ryn ku  pracy, zm ieniającą artykuły 
64, 98 i 172 II-giej księgi kodeksu pracy.

Ustaw a zakazuje zatrudniać cudzoziem ca, nie posiadającego 
dow odu tożsam ości, w ystaw ionego zgodn ie z obow iązującem i prze­
pisami i noszącego w zm iankę »robotnik«. D ow ód w ystaw iony po 
raz pierw szy winien w ym ieniać datę kontraktu na podstaw ie k tó ­
rego dow ód wystaw iono. Zabronione jest zatrudnianie robotnika 
cudzoziem skiego w  innym  zaw odzie, aniżeli w  tym, ze w zględu 
na który  otrzym ał dow ód tożsam ości. O d tego postanowienia za­
chodzą jedn ak w yjątki:

1) Jeżeli upłynął rok od czasu w ystaw ienia dow odu tożsa­
m ości.

2) Jeżeli robotnik cudzoziem ski otrzym ał zaświadczenie Pań­
stw ow ego U rzędu Pośrednictw a Pracy. Zaśw iadczenie to w ydaje 
się po uwzględnieniu stanu rynku pracy i kw alifikacyj zaw odow ych 
robotników .

Zabronionem  jest rów nież zakontraktow anie robotnika cu­
dzoziem skiego przed w ygaśnięciem  kontraktu  pracy, na podstaw ie 
którego przyjechał do Francji. O d tego zakazu są jedn ak od ­
chylenia:

i)  jeżeli robotnik ma zaśw iadczenie poprzedniego praco­
daw cy, że kontrakt pracy został rozwiązany, za zgodą tego ostat­
n ieg o  lub na skutek w yroku sądow ego,

1 Artykuł Leona Jouhaux w Le Peuple z 4 marca 1925.
2 Stwierdzają to zgodnie: A. Souchon (La crise de la main 

d’oeuvre agricole en France, str. 335), Maurice Duffoumantelle (La main 
d’oeuvre agricole, decembre 1920), M. Paon (L’immigration en France) 
i Georges Le Fevre (Homme-Travail) Ed. Baudiniere.

Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. 3



34

2) jeżeli upłynął ro k  od daty im igracji (data jest zgo d n ą 
z  datą przystąpienia do pracy, poniew aż robotnik  im igruje na 
podstaw ie kontraktu pracy),

3) jeżeli robotnik ma zaśw iadczenie Państw ow ego Urzędu 
Pośrednictw a Pracy, w ydan ego po zasiągnięciu inform acyj o nim 
u poprzedniego pracodaw cy, którego praw a w obec robotnika i no­
w ego pracodaw cy są zastrzeżone.

K a żd y  pracodaw ca obow iązany jest w pisyw ać robotników  cu­
dzoziem skich do specjalnego rejestru w 24 godzin po zakontrak­
towaniu. ("Artykuły 64, 64 a, 64 b, 640).

Pracodaw ca, który  naruszy w yżej przedstaw ione przepisy, b ę­
dzie ukarany grzyw ną od  500 do 1.000 fr. (Art. 172).

Przepisy ustawy z 11 sierpnia 1926 r., aczkolw iek nie w y­
p leniły  nom adyzm u (zapewne dlatego, że okres jedn ego  roku, 
w obrębie którego  nie w olno zm ienić zaw odu jest zb yt krótki), 
zm niejszyły jed n ak  ilość łam anych kontraktów , pozw alając rów n o­
cześnie w ydatnie w pływ ać na ryn ek pracy i zapobiegać zawczasu 
bezrobociu w poszczególnych gałęziach przem ysłu.

Przepisy tej ustaw y nabiegają specjalnego zn aczen ia, gciy so­
bie uprzyiom m m y brzm ienie art. 7 ustaw y z 3 grudnia 1849 r. 
o ekspulsji cudzoziem ców . (Por. roz. VIII p. t. W ydalenie cudzo­
ziem ców).

4. C u d z o z i e m c y  m i e s z k a j ą c y  w p a s i e  p o g r a n i c z n y m .

Ruch pograniczny z natury rzeczy w ym aga ułatwień. Trudno 
sobie bow iem  w yobrazić norm alne stosunki m iędzy państwam i, 
k tóreb y  przedzielał n iep rzebyty mur utrudnień. Stąd m ieszkańcy 

strefy ciągnącej się z obu stron granicy m ają specjalne przyw ileje. 
M ogą się poruszać w strefie pogranicznej bez paszportu, są zw o l­
nieni z obow iązku posiadania cudzoziem skiego dow odu tożsam ości, 
oraz korzystają  z szeregu ułatwień, przew idzianych przez poszcze­
góln e konw encje.

5. S z c z e g ó l n e  p r z e p i s y  d o t y c z ą c e  c u d z o z i e m c ó w ,  
t r u d n i ą c y c h  s i ę  r z e m i o s ł e m  w ę d  r o  w n e m ,  o r a z  c u d z o ­

z i e m c ó w  k o c z u j ą c y c h .

Ustawa z 16 lipca 1912 r. pozw ala cudzoziem com , trudniącym  
się rzem iosłem  wędrow nem , oraz cudzoziem com  koczującym  krą­
ży ć  po terytorjum  francuskiem, pod warunkiem , że przedłożą do-
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kum enty, zaśw iadczające ich identyczność, a także identyczność 
osób z nimi podróżujących.

D o w o d y  tożsam ości w ydają prefektury lub podprefektury 
departam entów  w zględnie arrondissements granicznych. C u d zo­
ziem cy ci, winni po p rzybyciu  do gm iny, jakoteż przy jej opu­
szczeniu przedłożyć dow ód tożsam ości do wizowania. D ow ód toż­
sam ości, zaw ierający daty antropom etryczne jest indyw idualny 
i winien b y ć  przedłożony na każde żądanie władz. Prócz tego 
w inna głow a rodziny zaopatrzyć się w dow ód tożsam ości zbio­
row y, obejm ujący w szystkich członków  rodziny. Zbiorow e d ow ody 
tożsam ości zawierają następujące dane: i) w yszczególnienie w szyst­
kich  osób podróżujących z głow ą rodziny oraz ich stan, określenie 
stosunków  praw nych i pokrew ieństw a, jak ie  ich ze sobą łączą; 2) 
a k ty  urodzin, m ałżeństwa, rozw odu i skonu. W  razie zajścia jedn ego 
z tych w ypadków  głow a rodziny obow iązana jest przedłożyć dow ód 
zbiorow y urzędnikow i stanu cyw ilnego, który  wpisze odnośne uw agi;
3) numer plakiety kontrolnej, w którą w inny b y ć  zaopatrzone 
w ozy koczujących. Za fałszow anie dow odów  tożsam ości lub pla­
kiet grożą kary od dw óch do pięciu lat w ięzienia i g rzyw n y 
od stu do tysiąca franków. Za przybranie fałszyw ego nazwiska 
i uzyskanie na tej podstaw ie dow odu tożsam ości grozi kara od 
dw óch do sześciu m iesięcy więzienia i grzyw na od 50 do 500 
franków .

D o w o d y tożsam ości cudzoziem ców  koczujących  są tak  długo 
ważne, jak  w szystkie inne cudzoziem skie dow ody tożsamości.

Cecham i charakterystycznem i przepisów w niniejszym  roz­
dziale rozpatryw anych są:

1) L iberalne traktow anie cudzoziem ców , którzy przybyli na 
okres krótszy, niż dw a m iesiące (nie m ają nawet obow iązku m el­
dow ania sięj. Nie chciano bow iem  turystom , g d yż o n i.tw o rzą  tę 
grupę cudzoziem ców, przeszkadzać w sw obodnem  poruszaniu się 
na terytorjum  francuskiem.

2) Ścisła i scentralizowana kontrola cudzoziem ców  zarobku­
jących . K ontrola ta m iała n ietylko w zględ y bezpieczeństw a na oku' 
ale i ochrony narodow ego rynku pracy, którego rów now adze za­
grażał nom adyzm  robotników  cudzoziem skich.

D la zadośćuczynienia tem u postulatow i ustawa z 11 sierpnia
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1926 r. ograniczyła w ydatnie w olność pracy, nie pozw alając ro­
botnikom  cudzoziem skim  pod żadnem i warunkam i zm ieniać zawodu. 
R obotnic)' ci stali się zatem, niejako g leb ae adscripti.

ROZDZIAŁ IV.

Opłaty cudzoziem! kie.

O p łaty  nakładane na cudzoziem ców , które zrazu m iały cha­
rakter podatków , w yw o ływ ały  niejednokrotnie protesty państw, 
które zaw arły konw encje, staw iające na równi, pod w zględem  fi­
nansow ym , ich obyw ateli z obyw atelam i francuskimi. W  razie 
uw zględnienia tych  protestów , pozostałaby anom alja w postaci 
zróżnicowania opłat cudzoziem skich w edle tego, czy  cudzoziem cy 
należą do państwa, które zawarło konw encję, czy  też nie.

N a w ysokość opłat w pływ ała  też niew ąpliw ie przejściow o 
ciężka  sytuacja finansowa Francji.

Popraw a tej sytacji oraz w yżej wspom niane w zględy spow o­
d ow ały  zniżkę opłat.

W ed le  art. 66 ustaw y budżetow ej z 13. V II 1925 r., znow eli­
zowanej ustawą z dnia 3. VIII 1926 r. oraz ustawą z 19. XII tegoż 
roku, pobiera się przy w ydaniu lub prolongacie cudzoziem skiego 
dow odu tożsam ości kw otę 300 fr. na rzecz państwa, 25 fr. na 
rzecz departam entu i 50 fr. na rzecz gm iny, razem 375 fr. Ustawa 
przyznaje ulgi cudzoziem com , rodzicom , których  dzieci są o b yw a­
telam i francuskim i, uczniom , pracow nikom  najem nym , uczonym  
i  pisarzom  cudzoziem skim . Z  ulg korzystają  również m ałżonkow ie, 
ascendenci i descendenci pracow ników  najem nych. O p łaty  zniżone 
w ynoszą 40 fr. U staw a z 19. XII 1926 r. w art. 19 przyznaje 
u lg i również dzierżawcom , oraz pracującym  na roli. T en  system  
opłat został zrew idow any przez ustaw ę z 26. III 1927. A rt. 88 tej 
ustawy bowiem  ustanawia opłatę za cudzoziem ski dow ód tożsamości, 
ja k  rów nież za je g o  prolongatę na 100 fr. (85 dla państwa, 5 dla 
departam entu, a 10 dla gmin). Jest to taryfa pełna. Taryfa zni­

żona w ynosi 20 fr.
Cudzoziem iec, k tóry  mimo ustaw ow ego obow iązku posiadania 

cudzoziem skiego dow odu tożsam ości, nie w niósł podania w prze­
pisanym  terminie, będzie karany grzyw ną w kw ocie 50 fr. Jeśli 
n ależy  do kategorji osób, korzystających z taryfy  zniżonej, zapłaci 
grzyw n ę w kw ocie  IO fr. (Art. 89).
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K ategorję  osób, któryrr. przysługuje prawo do taryfy  zni­
żonej ustala drugi dekret z 30 stycznia 1928 r. D ekret przyznaje 
ulgi tym  osobom , które w ym ienia art. 1 ustaw y z 13. V II 1926 r. 
definjuje jed n a k  bardziej szczegółow o odnośne zaw ody.

Przez uczonych rozumie członków  personelu uniw ersyteckiego, 
akadem ji lub innej wyższej uczelni, uznanej za taką przez ministra 
O św iecenia Publicznego. (Punkt C).

D o pisarzy zalicza n ietylko literatów  ale i dziennikarzy. Je­
dni i drudzy muszą się w ykazać zaświadczeniem  m inistra O św ie­
cenia Publicznego lub odnośnego stow arzyszenia zaw odow ego. Np. 
syn dykat dziennikarzy. (Punkt D).

Z  dzieżaw ców  tym  ty  lico przyznano ulgi, którzy  sami nie k o ­
rzystają zw yk le  (t. j. poza pracam i sezonowem i) z innej pom ocy, 
ja k  tylko  sw ego m ałżonka, ascedentów  lub descendentów . (Punkt F).

Jest to w ięc pewne ograniczenie ustaw y z 19 grudnia 1926 r., 
która przyznaw ała praw o do taryfy zniżonej wszystkim  dzierżaw­
com. Innow ację stanowi punkt E, k tóry  przyznaje ulgi w szystkim  
cudzoziem com , którzy  z jak iego k olw iek  tytułu zarabiają mniej, ani­
żeli 18.000 fr. rocznie lub 150 fr. m iesięcznie, w zględnie 6 fr. 
dziennie.

Prócz tego, w edle brzm ienia art. 2 tej ustawy, ze zniżonej 
taryfy m ogą korzystać rów nież cudzoziem cy, którzy w czasie w ojny 
służyli w arm ji francuskiej, jako  ochotnicy. Jeżeli ci, którym  przysłu­
guje opłata zniżona, po podjęciu  dow odu osobistego obrali zaw ód, 
d la którego ustawa nie przyw iduje zniżonej opłaty, to w ów czas 
winni się zgłosić, jeszcze przed rozpoczęciem  w ykonyw ania no­
w ego zawodu, po now y dow ód tożsam ości, za  który  zapłacą pełną 
taksę.

O płaty za dow ody tożsam ości robotników  cudzoziem skich ciążą 
po m yśli ustaw y z 13 lip ca 1925 r. na pracodawcach.

Z a zaśw iadczenia pobytu  i obyw atelstw a, ustawa z 4 kw ietnia 

1926 r. ustala taksę w kw ocie 5 fr- A rt. 42 tej samej ustaw y na­
kazuje pobierać od cudzoziem ców  w ędrow nych (nie m ających sta­
łego  m iejsca zam ieszkania) 12 fr. za  dow ód tożsam ości i 25 fr. za 
plakietę kontrolną.

O becnie obow iązujące przepisy o opłatach nakładanych na 
cudzoziem ców , w ykazują tendencję dostosowania tych opłat do 
zdolności płatniczej cudzoziem ców. W ed le  tego, są też te przepisy 
zróżnicow ane.
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Nie cofnięto się nawet przed przerzuceniem  opłat za dow od y 
tożsam ości robotników  cudzoziem skich na francuskich pracodaw ców .

ROZDZIAŁ V.

Cudzoziemcy a służba wojskowa.

W  krajach dem okratycznych służba w ojskow a jest zastrze­
żona krajow com . T o  też ustaw y francuskie przyjęły  ekskluzyw ność 
arm ji za zasadę. C zyn ią to kolejno: ustaw y z 21. III ięjoór., z I. IV  
1923 r. i wreszcie z 31. III 1928 r.

A rt. 3 ostatnio pom ienionej zastrzega przyjęcie  w skład  armji 
francuskiej tylko  Francuzom  lub naturalizow anyrr Francuzom . O d 
tej zasady są jedn ak  w yjątki:

1) Cudzoziem ców , którzy nie mają określonego obyw atelstw a 
pow ołuje się do odbycia służby w ojskow ej, w pułkach cudzoziem ­
skich. Jednak ci z nich, którzy najmniej od ośmiu lat w ych o w y­
w ali się u rodzin y francuskiej lub w szkole francuskiej m ogą b yć 
w cieleni do pułku francuskiego (art. 3 ust. z 31. III 1928 r.). B y­
ło b y  nie do przyjęcia, ab y  ludzie ci, k tórzy  wzrośli w tych sam ych 
warunkach co Francuzi, z tej tylko  racji, że nie m ożna ustalić 
ich obyw atelstw a, byli zwolnieni od służby w ojskow ej.

2) Prócz tego, każdy cudzoziem iec m oże zaciągnąć się do 
specjalnych pułków  cudzoziem skich, tw orzących L e g ję  cudzoziem ­
ską. (Ust. z 9. III 1831 r. i z 13. III 1875 r- oraz d ekrety z 16. IV  
1856 r. i z 14. XII 1884 r.). L e g ja  cudzoziem ska m a specjalny za­
kres działania. S łużbę pełni przew ażnie w kolonjach, a członkow ie 
jej nie m ogą brać udziału w operacjach w ojennych przeciw ko 

swej ojczyźnie.
3) W  czasie w ojny cudzoziem cy, którzy ukończyli najmniej 

17 lat, m ogą się zaciągnąć do jak ieg o k olw iek  korpusu armji fran­
cuskiej, lecz tylko  na czas trwania w oiny (art. 64 ust. z 31 m arca 
1928 r.). W o b ec  niebezpieczeństw a w ojennego, w zgtędy jakie de­
cydu ją  w czasie pokoju  o w ykluczeniu cudzoziem ców , muszą 
odpaść.

Trudn o tu nie przypom nieć faktu, o którem  wspom inaliśm y 
w rozdziale o strukturze dem ograficznej Francji. W  roku 1934 będzie 
F ran cja  m iała 1 35.000 rekrutów, zamiast 250.000. W skazyw aliśm y 
na związek, jak i zachodzi m iędzy ustawą o obyw atelstw ie a intere­
sami wojskow em i Francji. U stawa o obyw atelstw ie stanow i jedn ak
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zb y t szczupłe zw iększenie kadr obyw atelskich, zw łaszcza jeżeli cho­
dzi o obyw ateli w w ieku poborow ym . Jeżeli F ran cja  w roku 1934 
zechce utrzym ać dotychczasow y stan liczebny swojej armji, będzie mu­
siała uczynić jeszcze w iększy w yłom  na rzecz zasady przyjm ow ania 
cudzoziem ców  do służby w arm ji francuskiej. W ątpliw em  iest czj 
L e g ja  Cudzoziem ska w ystarczy. Cudzoziem cy zaciągają się do L e g ji 
tylko  w ostateczności. C zy  będzie trzeba otw orzyć dla cudzoziem ­
ców  szeregi rdzennej armji francuskiej f Przyszłość okaże. Jedno 
jest pewnem . D ziś już, coraz dotkliw iej daje się odczuć brak żoł­
nierzy francuskich w im perjum  kolonjalnem .

ROZDZIAŁ VI.

Cudzoziemcy a szkoła.

K w estja  szkolnictw a cudzoziem skiego jest we Francji kwestją 
asym ilacji. Szkoła ma b yć tym  środkiem , który przetopi indyw i­
dualne rysy  narodow e cudzoziem ców  —  pod warunkiem  ustalenia 
się ich w e Fran cji —  na rysy narodow e francuskie.

»Możemy się spodziew ać —  pisze P airau lt1 —  że 's z k o ła  fran­
cuska zdziała najw ięcej dla stopniowej asym ilacji m łodych cudzo­
ziem ców *. S zkoła  ma zapobiec tworzeniu się obcych  obszarów 
etnicznych. Szkoła  ma zakoń czyć w ielkie dzieło asym ilacji, które 
za cel postaw iły  sobie rów nież ustawy, norm ujące inne dziedziny 
życia społecznego.

Zapew ne nie bez w pływ u na to rozum owanie Dył przykład 
szkół am erykańskich, które jak  w iadom o są głów nym  m otorem  a sy ­
m ilacji. Jednak, dodatnie w yniki, osiągnięte w Stanach Zjednoczo­
nych nie przem awiają za tern, b y  rów nie dodatnie można było  osią­
gn ąć we Francji. Zapom ina się bowiem  zb yt często, że głośny w pływ  
asym ilacyjn y  szkoły  am erykańskiej, dzięki temu ma w yniki dodatnie, 
że w  konkretnym  w ypadku chodzi o im igrantów, którzy  z natury 
rzeczy musieli zatracić kontakt z m etropolją. Pow tóre, nie je st o b o ­
jętną kwestją, żyw otność organizm u asym ilującego. N ie należy też 
zapom inać o tern, że Stan y Zjednoczone w prow adziły restrykcje 
im igracyjne, podczas g d y  liczba cudzoziem ców  we Francji stale 
rośnie, a Francuzów  m aleje.

W reszcie, łatwiej jest sobie przysw oić kulturę nową, znajdu­

1 A. Pairault. »L’immigration organisee et 1’emploi de la main 
d ’oeuvre etrangere en France. Paris 1927.
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jącą  się jeszcze in statu nascendi, aniżeli jedną z najstarszych 
i najw yżej stojących kultur, jak ą  jest niew ątpliw ie kultura francu­
ska. (Łatw iej będzie ją  przejąć pokrew nym  W łochom  i Hiszpanom , 
aniżeli em igrantom  polskim).

Państw o francuskie, biorąc w stosunku do cudzoziem ców na 
siebie ciężar przym usu szkolnego (przewidziany ustawą z 28 m arca 
1882 r.), ciężar tern w iększy, że szkolnictw o najniższe jest bez­
płatne, chce w  rekom penzacie nową generację cudzoziem ców  z a ­
sym ilow ać.

W  sprzeczności z temi dzisiejszem i tendencjam i asym ilacyj- 
nemi stoi jedn ak ustaw a z 30 października 1886 r. i dekret z 18 
stycznia 1887 r. U staw a stanowi, że cudzoziem cy m ogą nauczać 
w  szkołach pryw atnych francuskich. A rt. 4 zaś zezw ala naw et na 
tworzenie szkół, przeznaczonych w yłącznie dla cudzoziem ców , w k tó ­
rych nauczaliby nauczyciele cudzoziem scy. Cudzoziem cy, którzy  
chcą nauczać w tych szkołach muszą uzyskać zezw olenie M inister­
stwa O św iaty Publicznej, które się w ydaje, po zasiągnięciu opinji R a d y  
Departam entalnej. Zezw olenie m oże b yć w każdej chwili cofnięte. 
Ustaw a przew iduje nawet, że minister ośw iaty może, po zasiągnię­
ciu opinji »Rady W yższej«, udzielić dyspenzy od dyplom u. Jeżeli 
cudzoziem iec m a jedyn ie  cudzoziem skie dyplom y, winien uzyskać 
zrównanie sw ych dyplom ów  z dyplom am i francuskiem i. C u d zo­
ziem ski nauczyciel m oże jedyn ie  w ów czas uzyskać zrównanie, je ­
żeli dyplom  jego  kraju daje mu praw o nauczania i jeżeli w ykaże 
się znajom ością język a  francuskiego.

T e  postanowienia ustaw y z października 1886 r. znalazł} się 
jedn ak  dzisiaj w obliczu zupełnie zm ienionych stosunków.

K ierujące sfery francuskie są zdecydow an ym i przeciw nikam i 
szkoły cudzoziem skiej uważając, że ona dopom ogłaby do utwier­
dzenia odrębności narodow ych. O to co pisze w tej sprawie M 
P a o n 1: »ustawa z 30 października 1886 r. uchwalona w  okresie, 
w którym  problem y aktualne jeszcze nieistniały, nie odpow iada 
w ięcej potrzebom  chw ili o b e c n e j2... Polityka Fran cji w sprawach 
im igracji, winna b yć p olityką fuzji m iędzy różnemi elem entami lu­

1 Loc. cit. str. 149.
2 Stanowisko p. Paon jest dziwne. Ustawa zezwalająca na two­

rzenie szkół cudzoziemskich ^odpowiada potrzebom*, gdy liczba cudzo­
ziemców jest stosunkowo znikomą, a przestała im odpowiadać z chwilą, 
gdy liczba cudzoziemców wydatnie wzrosła.
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dności. T a  w ytyczna pozw ala cudzoziem com  zachow ać ich naro­
dow ość, lecz jest z istoty przeciw ną tworzeniu się... m niejszości 
etnicznych, a w konsekw encji w szystkie przepisy, m ogące sprzyjać 
tworzeniu się takich grup, w inny b y ć  w yelim inow ane*.

O statecznie dom aga się Paon, takiej ustawy szkolnej, którab y 
»sprzeciwiała się absolutnie tw orzeniu we Fran cji szkół cudzoziem ­
skich w jak iejko lw iek  formie*.

T akie  sam e stanow isko zajął dw a lata przedtem  Y v e s  R o d e t1.
C óż zatem dziw nego, że »w praktyce dyspenzy od dyplom ów  

są w yjątkow e, a zrównanie dyplom ów  zagranicznych niem ożliwe 
do uzyskania... D la  tych rozm aitych przyczyn n igdy nie udzielono 
pozw olenia na utw orzenie szkoły  cudzoziem skiej we Francji... m oż­
ność otw ierania szkół cudzoziem skich... m ogłaby się stać źródłem  
kom plikacyi w p rzyszłości*2.

W  rezultacie we F ran cji niem a szkolnictw a cudzoziem skiego, 
mimo olbrzym iej ilości cudzoziem ców. Jest tylko  pew na ilość nau­
czycieli, którzy przydzieleni do szkół francuskich nauczają ję zy k a  
ojczystego. Ilustrację stosunków  stanowi fakt, że na 600.000 P ola­
ków  niem a ani jednej szkoły polskiej, podczas g d y  np. w Belgji na
20.000 P olaków  jest 5 s z k ó ł3.

T akie  ustosunkowanie się iządu, bynajm niej jedn ak  nie d o ­
prow adzi naszem zdaniem  do celu, jakim  jest asym ilacja. W y ­

starczy w skazać na dzieje Polaków  przed odbudów ą państw ow ości 
i tylu  innych narodów, ja k  Ł otysze, E stoń czycy  etc.

ROZDZIAŁ VII.

Położenie robotników cudzoziemskich.

N a położenie robotników  cudzoziem skich w pływ ają  dw a m o­
m enty:

i)  Fran cja  potrzebuje nieodzownie robotników  (brak rąk ro­
boczych b y ł już dość znaczny przed w ojną światową). W yrazem  
tego jest organizacja aparatu im igracyjnego.

Pod w pływ em  konieczności życiow ych  przekształca się istotny

1 Yves Rodet. L ’immigration des travailleurs etrangers en France, 
Paris 1924.

2 Paon. Loc. cit. str. 53 i 54.
8 M. E. Zdrojewski. Szkoły polskie zagranicą, Kwartalnik Nr. 1, 

Warszawa 1927. _
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sens ustaw, dzięki furtce, którą ustaw odaw ca pozostaw ił w postaci 
zezw olenia na zmianę przepisów  ustaw ow ych przez konw encje m ię­
dzynarodow e J, pod warunkiem  wzajem ności. K on w en cje te są je ­
dnak tylko  form alnie wzajem ne, ponieważ robotnicy francuscy nie 
em igrują. Chodziło o stworzenie w e Francji siły atrakcyjnej dla 
robotników  cudzoziem skich.

2) Rów nocześnie chciała się jed n ak  F ran cja  zabezpieczyć przed 
nadm iernym  napływ em  robotników  cudzoziem skich, który natych­
miast dotkliw ie d ałby się odczuć we formie bezrobocia. Nie bez 
decydującego  w pływ u b yło  stanow isko zw iązków  zaw odow ych, zor­
ganizow anych w Confederation G enerale du T ravail (C. G. T.), 
która podkreślała konieczność zabezpieczenia przed bezrobociem . 
C. G. T . w ystępow ała, jak  najostrzej przeciw  zw iązkom  pracodaw ­
ców, oskarżając ich, że w nadmiernej ilości sprow adzają robotni­
kó w  cudzoziem skich, chcąc w ten sposób obniżyć płace.

i. P ł a c e  r o b o t n i k ó w  c u d z o z i e m s k i c h .

W  konw encjach pilnie przestrzegano, b y  przez nadmierną p o­
daż rąk roboczych  nie obn iżyć płac, na czem  ucierpieliby robotnicy 
francuscy i co pociągnęłoby za sobą obniżenie ogólnego, robotni­
czego standard ot life.

O tóż artykuł 2 konw encji francusko-polskiej postanawia, że 
»robotnicy-im igranci otrzym ają tę samą pracę i to sam o w yna­
grodzenie, co robotnicy francuscy w tej samej kategorji, tego  sa­
m ego przedsiębiorstwa. O trzym ają w ynagrodzenie, za podstaw ę k tó ­
rego weźm ie się przeciętną i norm alną płacę okręgu«.

Postanow ienia konw encji francusko-włoskiej, praw ie identyczne 
w tym  w zględzie, zobow iązują rządy do szczególnego czuwania 
nad faktycznem  przestrzeganiem  rów ności płac. A  jak w ygląda 
praktyka?

L eon  J o u h au x2, reprezentant C. G. T., takie w tej kw estji 
zajął stanow isko: »nie troszcząc się o jutro, lub nawet może z ukrytą 
m yślą posłużenia się robotnikam i cudzoziem skim i, jak o  bronią po­
lityczną, sprow adza się ich bezustannie, pozbaw iając pracy robotni­
ków  m iejscow ych, b y  ich zastąpić przez tańszych. W e  w szystkich

1 Będziemy najbardziej uwzgiedniali przepisy konwencyj: fran­
cusko-polskiej i francusko-włoskiej, a tylko sporadycznie innych.

2 Loc. cit.
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cen trach  em igracji działają ekspozytury, które postępują w edle 
w łasnego uznania, lub m ów iąc ściślej, stosownie do interesu tych 
handlarzy ludzi«.

Może w  tych nam iętnych słow ach p. Jouhaux je st nieco prze­
sady. K on w en cja  francusko-polska z 3 września 1919  r. i francusko- 
w łoska z 30 września tegoż roku, które przykładow o w ym ieniam y 
zaw ierają postanowienia, w ydatnie chroniące francuski ryn ek pracy. 
W ystarczy  w spom nieć —  cytow any ju ż przez nas —  art. 10 kon­
w encji francusko-polskiej lub utworzenie sp eca ln e j kom isji dla 
kontroli em igracji zbiorow ej. Zbiera się ona naprzemian w  Paryżu 
i w  W arszawie. K om isja bada, czy  w danej chw ih w erbunek nie 
jest szkodliw y np. ze w zględu na m niejsze zapotrzebow anie rąk 
roboczych.

Podobne postanowienia zawiera konw encja francusko-włoska.
Niem niej, praktyka życiow a jest, zdaje się, raczej bliższa obrazu 

nakreślonego przez Jouhaux. Istotnie bowiem , m asowe sprow adza­
nie robotników  cudzoziem skich m oże narazić na szw ank interesy 
robotników  francuskich, g dyż pierwsi są bardzo skorzy do obni­
żenia płac. W yp ływ a  to z natury rzeczy, przecież robotnicy cudzo­
ziem scy opuścili swój kraj jak o  bezrobotni. Prócz tego skala za­
potrzebow ania robotników  cudzoziem skich jest c  wiele węższą. 
Stąd  właśnie ich »podatność* do ustępstw.

T a k  więc, C. G. T ., broniąc robotników  francuskich przed 
konkurencją robotników  cudzoziem skich, broni zarazem  interesów  
jedn ych  i drugich w obec pracodaw ców  francuskich.

2. C u d z o z i e m c y  a p r a w o  s t o w a r z y s z a n i a  s ię .

A. Stowarzyszenia zawodowe.

C udzoziem cy m ogą należeć do zw iązków  zaw odow ych fran­
cuskich na tych  sam ych prawach i pod tem i sam em i warunkami, 
co robotnicy francuscy, nie m ogą jed n ak  brać udziału w  adm i­
nistracji lub dyrekcji tych zw iązków  (art. 4  ustaw y z 21 marca 
1884 r ). K on w en cja  francusko-polska niczego pod tym  w zględem  
nie zmienia, pow tarzając w  innej form ie przepisy prawa francu­
skiego.

Pow yższy przepis o stowarzyszeniach zaw od ow ych ma w dzi­
siejszych czasach, tem  większe znaczenie, że korporacje zaw odow e 
odgryw ają  we -wszystkich państwach olbrzym ią rolę, a w  niektó-
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rych są w ręcz dom inantą, tw orząc stos pacierzow y ustroju pań­
stw ow ego (W ło ch y )1.

»Rozszerzenie tych  praw na robotników  cudzoziem skich, mo 
g ło b y  spow odow ać ważne zm iany w  życiu korporacyjnem  i spo- 
łecznem  robotników  rodzim ych; m ogłoby zresztą naruszyć porzą­
dek publiczny, a naw et suw erenność pań stw ow ą**.

Rów nież L ach a ze3 uważa, że przyznanie cudzoziem com  praw a 
stow arzyszania się w tej samej rozciągłości, co krajow com , dałoby 
im niezm ierny w pływ  na spraw y publiczne. »...czy m ożna sobie 
w yobrazić cudzoziem ca, jak o  prezesa jednego z tych stow arzy­
szeń, pertraktującego w  konsekw encji z rządem, jak  g d y b y  rów ny 
z rów nym ? Zresztą należy się. obaw iać, że cudzoziem cy pokuszą 
się o zużycie siły, jak ą  im daje organizacja, dla osiągnięcia celów, 
sprzecznych z interesem  ogółu*.

B. Stowarzyszenia wzajemnej pomocy.

Cudzoziem com  w olno zakładać stowarzyszenia w zajem nej p o­
m ocy, ale ty lk o  na m ocy rozporządzenia m inisterjalnego, każd e: 
chwili odw ołalnego (art. 3 z I kw ietnia 1892 r.).

W  stowarzyszeniach tych  jedn ak adm inistrację i d yrekcję  
m ogą spraw ow ać ty lk o  obyw atele francuscy, jed yn ie  w yjątkow o 
w olno im w ybierać adm inistratorów z pośród w łasnego grona. 
Stow arzyszenia te mają jedyn ie praw a w olnych stowarzyszeń. Cu­
dzoziem cy m ogą rów nież należeć do stow arzyszeń francuskich. I tu 
niektóre postanow ienia zostały zm odyfikow ane, dzięki konw encjom . 
M ianowicie, obyw atele w łoscy, polscy  i b elgijscy  m ogą w chodzić 
w skład rad adm inistracyjnych, gdzie m ogą tw orzyć połowę, minus 
jeden, liczby członków .

3. U b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w .

A. Ubezpieczenie od wypadku przy pracy.

R o b o tn icy  cudzoziem scy, pracujący w przem yśle lub na roli 
w  razie w ypadku przy pracy, pow odującego czasow ą niezdolność

1 Rosnące znaczenie związków zawodowych uwypuklił prof. Ku- 
maniecki: »Na drodze do stanowości*, »Wyniki an k iety 'w  sprawie 
rozwoju ku stanowości*, »Co myśleć o przyszłości socjalizmu?* Czaso­
pismo prawn. i ekonom. Kraków 1920— 1921.

2 Czesław Kaczmarek. Loc. cit. str. 189.
3 Loc. cit. str. 105.
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d o  pracy, korzystają  z tych sam ych piaw , co robotn icy  fran cuscy 
(art. 3 ustaw y z g  kw ietnia 1898 r. i art. 10 ustaw y z 15 grudnia 
1922 r.). U stawa tycząca się w ypadków  przy p racy  na roli gorzej 
jedn ak traktuje robotników  cudzoziem skich, odm aw iając im od ­
szkodow ań dziennych, jeżeli robotnicy ci nie przebyw ają już na 
terytorjum  francuskiem .

Co się tyc zy  niezdolności do pracy, to zasadniczo renty są 
jedn akow ej w ysokości dla Francuzów  i cudzoziem ców . Jednakże 
robotnik, k tóry  opuścił terytorjum  francuskie, otrzym uje jak o  o d ­
szkodow anie tylko  trzykrotną w ysokość renty, która została mu 
przyznana. T reść tego postanow ienia nie u lega zm ianie, na­
wet w w ypadku śm ierci robotnika. W ów czas utrzym yw ani przez 
m ego (m ałżonek, ascedenci lub descedenci) tez otrzym ują tylko  
trzyk rotn ą  rentę, jeżeli opuszczają terytorjum  francuskie. W  znacz­
nie gorsze położenie popadają pozostali po robotnikach cudzoziem ­
skich, jeżeli w czasie w ypadku nie m ieszkali we F ran cji. W ów czas 
nie otrzym ują żadnego odszkodow ania. Ustawa, przy całej suro­
w ości przew iduje, że konw encje m ogą je  zmienić. T o  też zawarło 
ją  szereg państw. T u  należą konw encje: francusko-belgijska z 21 
lutego 1906 r. i francusko-luksem burska z 27 czerw ca 1926 r., która 
jest kopją poprzedniej. Na m ocy tych konw encyj, obyw atele obu 
państw  zostają w zupełności rów nouprawnieni (art. 1). R obotn icy  
cudzoziem scy, którzy  padli ofiarą w ypadku przy p racy m ają prawo 
■do odszkodow ań, przyznaw anych przez drugie państw o swoim  o b y ­

watelom . P odobne postanowienia w prow adzają traktaty: francu- 
sk o -w ło sk i z 15 kw ietnia 1904 r., fran cusko-brytyjski z 3 lipca 
1909 r., francusko-polski z 14 października 1920 r. i francusko- 

-czeski z 20 m arca 1920 r.

B. Cudzoziemcy a zasiłki dla bezrobotnych.

Poniew aż niem a przepisu ustaw ow ego, k tó ry b y  przyznaw ał 
zasiłki bezrobotnym  cudzoziem com , nie m ogą oni korzystać z p o­
m ocy udzielanej w  czasie bezrobocia. Tem u stanow i rzeczy za­
pobiegają konw encje, które staw iają na równi robotników  cudzo­
ziem skich z robotnikam i francuskim i. Jednak robotnicy nie objęci 
konw encjam i, nie znajdują się z tego w zględu faktycznie w gorszej 
sytu acji, poniew aż »dośw iadczenie u c z y —  m ów i P a o n 1 —  że ruch

1 Loc. ćit. str. 50.
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im igracyjny stosuje się ściśle do stanu ryn ku  pracy, potęgu jąc się 
w okresach w ielkich  prac, m alejąc zaś ...gdy przedsiębiorstwa pra­
cują z m niejszą aktyw nością*. Coś w ręcz przeciw nego twierdzi 
Jouhaux.

C. Emerytury robotnicze.

I pod tym  w zględem  są cudzoziem cy » w edle ustaw y* u p o ­
śledzeni. Ustaw a z 9 kw ietnia 1919 r. stanowi, że em erytury ro­
b otn ików  m ogą pow stać jedyn ie dzięki w łasnym  w kładkom , a nie 
przyczyn kom  pracodaw ców  i państwa (art. 11). K on w en cje i w tym  
w ypadku  złagodziły ostrze ustawy.- Np. konw encje francusko-w ło­
skie z 15 kw ietnia 1904 r. 1 30 września 19 19  r. przyznają bez 
żadnych ograniczeń prawa, z jak ich  korzystają  ob yw atele drugiego 
państwa.

Spraw ę em erytur robotniczych  reguluje również w p odobn y 
sposób ustawa z 25 lutego 19 14  r. o em eryturze górników . T e  
ograniczenia zostały usunięte w stosunku do górników  belgijskich  
konw encją francusko-belgijską z 19 2 1 r.

4. O p i e k a  s p o ł e c z n a .

W ed le  brzm ienia ustaw, tyczących  się opieki społecznej, cu­
dzoziem cy są je j zupełnie pozbawieni.

U staw a z 5 lipca 1893 r- nie przew iduje udzielania p o m ocy  
chorym  cudzoziem com , oraz położnicom , pozbaw ionym  środków  
utrzym ania. R ów nież ustawa o opiece nad starcam i, n ieuleczalnie 
chorym i etc., pozostaw ia cudzoziem ców  ich własnem u losowi.

D zięki konw encjom , zawartym  z W łocham i 15 kw ietnia 1904 r. 
i 30 września 1919  r., B elgją  30 listopada 1921 r., Polską 14 paź­
dziernika 1920 r. i 3 listopada 1926 r., i Luksem burgiem  4 stycz­
nia 1923 r., przepisy te zostały zm ienione na korzyść cudzoziem ców .

K onw encja polsko-francuska staw ia chorych P olaków  na rów n i 
z Francuzam i.

5. C u d z o z i e m c y  w m a r y n a r c e .
*

K onw encje m iędzynarodow e niejednokrotnie nie m ają o gó l­
nego zastosowania do całej k lasy robotniczej, są działy, które zo ■ 
stały  w yjęte  z pod postanowień konw encyj, lub zostały opraco­
wane specjalnie. Fran cja  praw ie żadnych konw encyj nie zaw ierała
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w  dziedzinie p racy  m arynarzy, pow strzym ując w ten sposób na­
pływ  cudzoziem ców do tego  zawodu. G łów ną rolę odgryw ały tu 
w zględ y na bezpieczeństw o narodowe. Przepisy kodeksu pracy 
m orskiej z 13 grudnia 1921 r. są dla cudzoziem ców  bardzo nie­
korzystne. K od ek s ten pow iada w prawdzie, -że przepisy w nim za­
w arte odnoszą się rów nież do m arynarzy-cudzoziem ców  zakon­
traktow anych na okręty  francuskie, ale czyni w yjątek  d la arty­
kułów  79, 83, 84 i 87.

Cóż m ów ią te artykuły?
A rt. 79 przewiduje, że m arynarzy leczy  się na koszt w łaściciela 

statku, jeżeli został ranny w  czasie służby, lub zachorow ał już po 
opuszczeniu portu, w  którym  m arynarz w stąpił do służby. Przepisem  
tym  są objęci m arynarze do chwili opuszczenia przez nich służby 
i przed wstąpieniem  do służby na innym  okręcie. Na w ypadek 
śmierci, koszta pogrzebu ponosi w łaściciel statku.

A rt. 83 przyznaje m arynarzowi płacę za czas, w  którym  m a 
prawo do leczenia. Jeżeli m arynarz został w ysad zony na ląd poza 
Fran cją  to m a praw o do płacy, aż do dnia sw ojego pow rotu do 
Francji.

A rt. 84. Jeżeli m arynarz nie pobiera stałej pensji, to w yna­
grodzenie, które mu się należy na m ocy art. 83, oblicza się w edie 
przeciętnej dziennej p łacy  w ypłacanej w  porcie załadow ania (w y­
ruszenia) ludziom  tej samej kategorji i stopnia służbow ego, co  za­
interesowany.

Art. 87. M arynarz w ysadzony na ląd pozą portem  ojczystym  
w  terminie w ygaśnięcia  kontraktu, m a b y ć  odstaw iony do kraju 
na koszt w łaściciela statku.

Tem i artykułam i nie objęto  cudzoziem ców. A  doniosłość ich 
jest bardzo w ielka, regulują bowiem  bodajże najw ażniejsze dzie­
dziny pracy zaw odow ej marynarza.

M arynarz-cudzoziem iec jest zatem  w  położeniu bez porów na­
nia niekorzystniejszem .

R zućm y jeszcze raz okiem  na całokształt tego najw ażniejszego 
dla robotników  cudzoziem skich działu prawa. M usimy podkreślić, 
że ustawy francuskie stawiają robotnika cudzoziem skiego w  po­
łożenie o w iele gorsze.

O to, na dżem to upośledzenie polega:
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1) O dm ow a w yp łaty  odszkodow ań dziennych robotnikom  rol­
nym , którzy ulegli w ypadkow i przy pracy, w razie opuszczenia te­
rytorjum  francuskiego.

2) Zniżenie renty odszkodow aw czej robotnikom , stale niezdol­
nym  do pracy, którzy opuścili terytorjum  francuskie.

3) N ieprzyznanie zasiłków  bezrobotnym  cudzoziem com .
4) Pozbaw ienie cudzoziem ców  opieki społecznej.
5) Państw o i pracodaw cy nie w płacają żadnych sum na po­

czet em erytur robotników  cudzoziem skich.
6) G orsze położenie m arynarzy cudzoziem ców.
U pośledzenie to, którego punktem  kulm inacyjnym  są przepisy

kodeksu p racy m orskiej, uległo m odyfikacji. W zrastające zapotrze­
bow anie rąk roboczych, doprow adza do złagodzenia losu robotników  
cudzoziem skich, przez konw encje, które do pew nego stopnia w yrów ­
nują różnice m iędzy robotnikam i cudzoziem skim i a francuskim i.

K on w en cje  te noszą charakter jednostronnych koncesyj na 
rzecz robotników  cudzoziem skich. K on w encje jedn ak  nie obej­
mują znacznej liczby robotników , należących do państw, które 
konw encyj nie zawarły.

Jednak i to rów noupraw nienie w ypływ ające z konw encyj, p o­
zostaje bardzo często na papierze. Oto, co pisze prof. M. D anel k  
»...trzeba ...stosować w szystkie nasze ustaw y o ochronie robotni­
ków  z tą samą ścisłością do cudzoziem ców , jak  i do Francuzów . 
N iew ątpliw ie konw encje i traktaty to potwierdzają... lecz nie w y­
starczy napisać regułę, b y  ta już b y ła  przestrzeganą*.

Szereg  p rzykładów  takiego faktyczn ego uszczuplania praw 
robotników  cudzoziem skich, podaje doskonale poinform ow any ks. 
■Czesław K aczm arek*. N iedostateczności opieki francuskiej nad ro­
botnikam i cudzoziem skim i dow odzi fa k t  że przed kilku  laty  po­
w stało  specjalne biuro dla ochrony interesów polskich robotników .

ROZDZIAŁ VIII.

Wydalenie cudzoziemców.

W ydalenie jest jednem  z kryterjów , odróżniającvch cudzo­
ziem ca od krajow ca. Podczas gd y  krajow iec jest cząstką jedn ego

1 M. Danel. Les problemes de 1’immigration, Vie catholiąue, 27 
juin 1925.

2 Loc. cit.
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z elem entów państwa, z którem  jest ściśle związany i ma w k o n ­
sekw en cji praw o dom agać się, b y  mu w ojczyźnie pozw olono po­
zostać, krótko  m ówiąc krajow iec ma prawo pobytu, —  cudzozie­
m iec takiego prawa niem a i mieć nie może.

B yłoby niesłusznem, g d y b y  cudzoziem iec m ógł narzucić sw oją 
obecność innemu państwu, aniżeli ojczystem u. O bróciłob y to nie- 
ty lk o  w niw ecz zasadę bezpieczeństwa, ale naruszyłoby rów nież 
suw erenność państwa. M ożnaby podnieść, że ostrość tej dystyn kcji 
zaciera się, jeżeli uw zględnim y, iż są państwa, które uznają insty­
tucję banicji. Z d aw ałoby się, że państw a te w ydalając własnych 
obyw ateli, postępują z nimi, ja k  z cudzoziem cami.

T o  jed n ak  ty lk o  pozory.
W ydalen ie bowiem  następuje na skutek decyzji w ładzy ad­

m inistracyjnej, powziętej arbitralnie, z pom inięciem  drogi sądow ej. 
Cudzoziem iec m oże b yć w yd alony, nietylko w w ypadku popełnie­
nia jak iegoś przestępstwa. W ystarczy, że pada na niego podejrze 
nie popełnienia jakiegoś czynu przestępnego, lub że działalność 
je g o  nie nosząca znamion przestępstwa, zagraża interesom państwa, 
czy  też jest niepożądaną. (W ydalenie korespondenta koncernu pra­
sow ego Ullsteina z Rum unji lub korespondenta Berliner T age- 
blattu z Rosji Sow ieckiej). N iekiedy »zwykła« obecność pew nych 
osób jest państwu nie na rękę i m oże uzasadniać nakaz w ydale­
nia. I tak ustawa francuska z 14 marca 1872 r.1 upoważniała do 
w ydalenia członków  robotniczej M iędzynarodów ki. Natom iast kra­

jow iec  m oże b y ć  w yd alon y (obłożony banicją), tylko  na m ocy 
praw om ocnego w yroku  skazującego lub na podstaw ie przepisu 
ustawy, w ym ieniającej ściśle określoną kategorję osób, podlega­
jących  banicji. W e  Francji tego rodzaju przepis odnosi się do 
członków  dynastyj n iegdyś panujących. R óżnica jest zatem istotną.

Zresztą banicja znika coraz bardziej z arsenału środków  kar­
nych państw  now oczesnych i zapew ne w niedalekiej przysziości 
znajdzie się w  lamusie. P rzyczyną zanikania banicj, jest fakt, że 
zupełna sw oboda w  jej stosowaniu, doprow adziłaby do tego, że 
państwa w ysied lałyby szum ow iny do państw  sąsiednich, na co 
żadne się nie zgodzi.

D ziś jeszcze stosuje się banicję w niektórych państwach w o­
b ec przestępców  politycznych, jako  karę łagodniejszą od kary

1 Ustawę tę zniesiono 1 lipca 1901 roku.

Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. 4-
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śm ierci. Jeżeli banicja jeszcze się utrzym uje, to tylko  dzięki tem u, 
że są państwa, które ją  tolerują i banitów  przyjm ują. B anicję znają 
niektóre państwa, jak  np. W ło ch y, R osja Sow iecka, Francja.

Podobnie, jak  w iększość państw tak  i Fran cja zna instytucję 
w ydalenia. M oże ono b yć spow odow ane ściśle określoną przy­
czyną, przew idzianą przez szczegółow ą norm ę lub m oże nastąpić 
na podstaw ie ogólnego upoważnienia w ładzy adm inistracyjnej przez 
ustawę, która oznaczenie przyczyny w ydalenia pozostawia sw obo­
dnem u uznaniu w ładzy.

Na m ocy szczegółow ej norm y w yd ala  się:
1) Ż eb raków  i w łóczęgów , skazanych na podstaw ie artykułu  

272 kodeksu karnego.
2) K ażdego, kto sfałszow ał lub d okonał jakich kolw iek  zmian 

na dow odzie tożsam ości lub posługiw ał się cudzym  dow odem  toż­
samości, i tc niezależnie od innych kar ustawą przew idzianych. (Art. 
12 pierwszego dekretu z 20 stycznia 1928 r.).

3) K ażdego, kto przy podaw aniu się o zaśw iadczenie im atry- 
k u lacyjne złoży  św iadom ie fałszyw e lub nieścisłe zeznania, lub za­
taił lub usiłow ał zataić swą identyczność za pom ocą fałszyw ych 
papierów. (Art. 3 ustaw y z 8 sierpnia 1893 r.).

4) Pozatem, zgodnie z okólnikiem  m inisterialnym  z 1908 r., 
w ładze adm inistracyjne w ydalają  w szystkich cudzoziem ców , skaza 
nych  najmniej na trzy m iesiące więzienia. Niezależnie od tego, co 
w yżej pow iedziano, każd y cudzoziem iec m oże b y ć  w yd alony. T en  
potężny środek adm inistracyjny przeciw  niepożądanym  cudzoziem ­
com, daje państw u w rękę ustawa z 13 grudnia 1849 roku.

A rt. 7 tej ustaw y przewiduje, że minister Spraw  W ew n ętrz­
nych m oże w drodze nakazu policyjnego  rozkazać każdem u cudzo­
ziem cowi, baw iącem u w e Francji natychm iast opuścić terytorjum  
francuskie, zarządzając jednocześnie je g o  odstawienie do granicy. 
W  departam entach granicznych ma to samo prawo prefekt w sto­
sunku do cudzoziem ców , nie m ających m iejsca pobytu. O dstaw ie­
nie do granicy nie zawsze jest przym usowe. W ładze m ogą zosta­
w ić w tym  w zględzie sw obodę i pew ien krótki okres czasu d o  
dyspozycji.

W  razie sam ow olnego powrotu, niepożądany cudzoziem iec na­
raża się na karę od I do 6 m iesięcy więzienia (art. 8) i na po­
w tórne —  po odcierpieniu kary  —  odstaw ienie do granicy. M am y
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tu zatem dw a m om enty: nakaz opuszczenia terytorjum  i zakaz 
powrotu.

Nie ulega wątpliwości, że cudzoziem iec, który  nadal pozostał 
w  kraju zm uszony okolicznościam i od niego niezależnem i (przerwa 
w  kom unikacji), lub m im owoli do kraju pow rócił (katastrofa lotni­
cza), nie będzie pociągnięty do odpow iedzialności za naruszenie 
nakazu wydalenia.

W praw dzie ustawa nic nie wspom ina o przyczynach w ydale­
nia x, ani też o konieczności um otyw ow ania nakazu w ydalającego, 
jedn ak rozumie się sam o przez się, że bez ważkiej p rzyczyn y  
nakazu się nie w ydaje. Niemniej o tem, kto  jest niepożądany, de­
cyduje sw obodne uznanie w ładzy adm inistracyjnej.

U staw odaw stw o francuskie zna prócz nakazu w ydalenia inną 
jeszcze form ę w ydalenia. W  jedn ym  z poprzednich rozdziałów  
wspom nieliśm y, że dow ód tożsam ości jest rów noznaczny ze zezw ole­
niem na pobyt. O dm ow a w ydania dow odu tożsam ości lub jego  
cofnięcie pociąga za sobą tę konsekw encję, że cudzoziem iec musi 
opuścić granice Fran cji w przeciągu 8 dni. O kres ten m oże pro­
lon gow ać minister Spraw  W ew nętrznych  na w niosek w ładzy ad­
m inistracyjnej. (Art. 4  pierwszego dekretu z 20 stycznia 1928).

N akaz w ydalenia m oże b y ć  czasow o ograniczony lub nie­
ograniczony. (A rt. 3 ustawy z 8 sierpnia 1893 r.). Jednakow oż 
przez nabycie obyw atelstw a francuskiego cudzoziem iec anuluje 
nakaz w ydalenia. I vice versa. O b yw atel pozbaw iony o b yw atel­
stwa, denaturalizow any m oże być, ja k  każdy inny cudzoziem iec, 
w ydalony.

M ożliw ości obejścia zakazu w ydalenia, przez nabycie obyw a­
telstwa francuskiego, ogranicza w  znacznej m ierze ustawa o ob y­
w atelstwie z 10 sierpnia 1927 r., która oznaczenie p rzyczyn y  w y­
dalenia pozostawia sw obodnem u uznaniu w ładzy.

Cudzoziem iec nie m oże nabyć obyw atelstw a francuskiego p o  
myśli art. 3 i 4, jeżeli przeciw  niemu wydano nakaz w ydalenia, 
nadal b ęd ący w  m ocy.

W yp ad a jeszcze zastanowić się nad tem, jakiem i środkam i 
obron y rozporządza cudzoziem iec, dotknięty nakazem  wydalenia.

1 Niektóre państwa, uważając pojęcie interesu publicznego za zbyt 
elastyczne, wyliczają w ustawach przyczyny wydalenia.

A r*
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M oże on:
1) Spow odow ać interw encję dyplom atyczną.
2) Może rekurow ać do w ładzy, która w ydała nakaz w ydale­

nia lub w w ypadku, gd y nakaz taki w ydał prefekt, w nieść rekurs 
do ministra Spraw  W ew nętrznych (recours hierarchiąue).

3) W nieść rekurs z pow odu przekroczenia w ładzy (recours 
pour exces de pouvoir) do R ady Stanu (conseil d ’Etat). Rekurs 
z pow odu przekroczenia w ładzy przeciw  nakazowi w ydalenia w y ­
kształcił się dopiero od roku 1884. Rozum ie się sam o przez się, 
że ocena m otyw ów  w ydalenia nie leży w kom petencji R ady Stanu.

D yskrecjonalne uprawnienia ministra Spraw  W ew nętrznych 
w  dziedzinie wydalenia, są tern skuteczniejsze, że idą w parze ze 
scentralizow aniem  kontroli nad ruchem  cudzoziem ców . Charles 
L a m b e rt1 podaje, że w roku 1925— 1926 zastosowano naicazy w y­
dalenia w obec 10.904 cudzoziem ców . Mimo tak  w ysokiej cy fry  w y­
dalenia, nakazy te m ają charakter indyw idualny, zgodn y z ogólną 
tendencją w stosunkach m iędzynarodow ych. U staw a z 3 września 
1792 roku, upow ażniająca do m asow ego w ydalania cudzoziem ców , 
należy zapew ne do niepow rotnej przeszłości. W ydalen ie m asowe 
ma pew ne uzasadnienie w czasie wojny. I tak, zastosowano je  
do obyw ateli niem ieckich w  czasie w ojny francusko-niem ieckiej 
w  r. 1870— 1871, na podstaw ie dekretu z 28 sierpnia 1870 r. Jednak 
p raktyka  francuska od tego czasu uległa ew olucji i w  czasie w ojn y 
św iatow ej nie w ydano ani jedn ego nakazu m asow ego wydalenia. 
N aw et cudzoziem com , obyw atelom  państw nieprzyjacielskich po­
zw olono pod pewnem i warunkam i zostać na terytorjum  francu- 
skiem  *.

N ie chcem y jedn ak bynajm niej pow iedzieć, b y  to było  do­
w odem  ścieśnienia praw a państwa do w ydalenia. Biorąc za punkt 
w yjścia  czy to zasadę suwerenności, czy  też zasadę bezpieczeń­
stwa —  ja k  to czyni Fouchille 3 —  trzeba pow iedzieć, że państwo ma 
praw o w ydać nakaz m asow ego w ydalenia Jeżeli zaś tego nie czyni, 
to  jest to ty lk o  wyrazem dobrej w oli państwa, dow odem  kiero­

1 Loc. cit. str. 73.
2 Marcel Lachaze. Les etrangers dans le droit public franęais. 

Paris, Dalloz 1928, str. 68.
3 który podstawę wydalenia widzi »w prawie i obowiązku cią­

żących na każdem państwie, a którem jest czuwanie nad własnem bez­
pieczeństwem* —  a nie w suwerenności. Faul Fouchille. Traite du droit 
International public, Tom I-er, Paris 1922, str. 977.
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wania się hum anitaryzm em , który  może ustąpić m iejsca innym 
względom .

Resum ując, m ożna określić w ydalenie, jak o  środek zarówno 
p r e w e n c j i  (przeciw cudzoziem com , którzy zagrażają bezpieczeń­
stwu państwa, lub też z jak iegokolw iek  innego pow odu są niepo­
żądani), ja k  i r e p r e s j i  (przeciw cudzoziem com , którzy naruszyli 
istniejący porządek prawny). W ydalen ie jako  środek represji ma 
charakter akcesoryjny.

Trudno nam  się pogodzić ze zdaniem  F o u ch illtfaJ, który po­
wiada, że »wydalenie nie jest karą, lecz środkiem  prew encyinym . 
W ydalenie, jako środek obronny, zarządza się przeciw cudzoziem ­
cowi, celem unikięcia naruszenia przez niego żyw otnych interesów 
zw iązku politycznego, a nie jak o  środek zadośćuczynienia za zbro­
dnię lub przestępstwa przezeń popełnione«. Zapew ne i wydalenie, 
ja k o  środek represji zawiera w sobie elem ent prewencji, niemniej 
sądzim y, że pow ierzchow na ch oćb y analiza legis latae pozw ala 
w w ydaleniu dopatryw ać się tego dw oistego charakteru.

ZAKOŃCZENIE.

W  pracy niniejszej usiłowaliśm y uw ypuklić esencjonalne ce­
ch y t. zw. kw estji cudzoziem skiej, opierając się na przepisach usta­
w ow ych, pojętych jak o  w yp ływ  sytuacji dem ograficznej Francji.

W idzieliśm y, jak  sytuacja populacyjna Francji, ciężka jeszcze 
przed wojną, z pow odu m inim alnych nadw yżek urodzin (niskie 
cy fry  urodzin przy rów noczesnej wysokiej śmiertelności), pogor­
szyła się jeszcze bardziej po wojnie, uzależniając Fran cję od do­
pływ u robotników  cudzoziem skich. N apływ  ten, aczkolw iek regu­
low any i dostosow yw any do potrzeb rynku pracy, nie spełnił po­
kładanych w nim nadzieji:

1) A k c ja  osiedlania cudzoziem ców  na roli i kolonizacja ob­
szarów w yludnionych udała się tylko  częściowo. N om adyzm  ro­
botników  rolnych okazał się czynnikiem , którego nie m ożna było 
tak łatw o ująć w karby. O kazałó  się, że centra przem ysłow e przed­
stawiają dla robotników  cudzoziem skich równie w ielką siłę atrak- 
cyjną, jak  dla krajow ych.

2) N apływ  cudzoziem ców  doprow adził do w ytw orzenia się

1 Loc. cit. str. 78.
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zw artych grup etnicznych. G ru p y  te niew ątpliw ie wzrosną jeszcze 
bardziej w bieżącem  dziesięcioleciu. D oniosłość kw estji cudzo­
ziem skiej wystąpi na jaw  w  całej jaskraw ości, g d y  dojrzeje zdzie­
siątkow ane pokolenie, urodzone w  czasie w ojny. W ów czas okaże się, 
ja k  wielkim  jest niedobór rodow itych Francuzów . W ytw orzoną lukę 
będą m ogli zapełnić jedyn ie  cudzoziem cy.

W ob ec faktu, że liczba obyw ateli francuskich trwała w stanie 
statycznym , a liczba cudzoziem ców  ustaw icznie wzrastała, okazała 
się potrzeba zapobieżenia tem u stanow i rzeczy.

Pod wpływem  tej sytuacji uchw alono ustawę o obyw atelstw ie 
z 10 sierpnia 1927 r., której głów nym  celem  było  przysporzenie 
Fran cji zastępów  now ych obyw ateli, co  znalazło swój wyraz w do- 
bitniejszem  podkreśleniu zasady iuris soli oraz ułatwieniu nabycia 
obyw atelstw a przez naturalizację.

Ustawa ta, będąc w ypadkow ą dw óch sprzecznych prądów, dała 
w rezultacie kom prom is, k tóry  nie jest najlepszem  rozwiązaniem  
sprawy.

Pom ijam y fakt, że ułatwienie formalnej asym ilacji czynią pro­
blem atyczne w ysokie op łaty  za naturalizację. Nie to jedn ak  jest 
istotne.

Staraliśm y się w ykazać, że now ych obyw ateli francuskich po­
stawiono w gorszą sytuację prawną, która utrwali tylko  poczucie 
odrębności i tak przecie silne w dobie w ysokiego  uświadom ienia 
narodow ego. D o przyśpieszenia procesu zlania się obcych narodo­
wości z narodem  fran cu sk im — jak  tego chcieli ustaw odaw cy fran­
cuscy —  to się nie przyczyni.

W ręcz przeciwnie! R óżniczkując sytuację prawną daw nych 
i now ych obyw ateli, którzy są obyw atelam i drugiej klasy, przy­
czynia się tylko  do przeobrażenia kw estji cudzoziem skiej w pro­
blem  m niejszości narodow ych, którą to tendencję w ykazuje ew o­
lucja w ypadków .

Tem u procesow i przekształcania się kw estji cudzoziem skiej
w problem  m niejszości narodow ych usilnie starają się przeciw sta­
wić czynniki rządzące. U chw ala się now e ustaw y lub nagina dawne, 
ku temu punktow i widzenia, z którego głów n y cel przeastaw ia się, 

jak o  zasym ilow anie przez rozproszenie i rów noczesne ustabilizowa­
nie zw artych mas cudzoziem skich.

Próby te są niejednokrotnie ze sobą sprzeczne i skutkiem
tego nie prow adzą do celu. Cel jest zresztą bodaj czy m ożliw y do
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■osiągnięcia. Jest bow iem  rzeczą mato praw dopodobną, b y  cudzo­
ziem cy i naturalizowani zastąnili w e fabrykach załogi robotników  
francuskich, b y  um ożliwili rozwój francuskiego przem ysłu, by pod­
nieśli w artość odłogiem  leżącej ziemi, b y  odbudow ali z gruzów  
wsie i m iasteczka, b y  uzupełnili zdziesiątkow ane depopulacją sze­
regi arm ji francuskiej, b y  uczynili to w szystko za cenę... w ynaro­
dow ienia.

Ze skonstatow ania jedn ak faktu, że we Francji tworzą się 
m niejszości narodow e, w yp ływ a ta  niezmiernej doniosłości kon- 
kw encja, że przeobrażenie to nie m oże pozostać bez w pływ u na 
ustrój adm inistracyjny państwa.

Jeżeli będziem y badali ustrój adm inistracyjny Francji, to spo­
strzeżem y, że od ustaw y napelońskiej z V lII-go  roku rosną stale 
tendencje decentralistyczne, dekoncen tracyjn e i regjonalistyczne, 
w których  zw łaszcza w ostatnich dziesiątkach lat upatruje się re- 
m edjum  przeciw  depopulacji. (Ch. M aurras1). Znalazły one ostatnio 
sw ój w yraz w słynnej reform ie z 1926 r.

Sądzim y, że tenden cje te, z których najbardziej znam ienną 
jest wzrost regjonalizm u w całem  państwie (a w szczególności w A l­
zacji i L otaryngji), spotęgują się w miarę coraz w iększego nara­
stania i petryfikąw ania odrębnych obszarów  etnicznych.

Jeżeli bowiem  chcem y w decentralizacji, dekoncentracji i regjo- 
naliźm ie dopatryw ać się wspólnej cechy, jak ą  jest rozłożenie cię­
żaru rządzenia, to jasnem  jest, że w tem  najw iększy interes będą 

m iały m niejszości narodowe.
O d żyw ający  po w iekach regjonalizm  m oże we Francji ode­

g ra ć  pierwszorzędną rolę. S iły  odśrodkow e tkw iące w Każdym regjo- 
naliźm ie poruszają się bowiem  po linji interesów  m niejszości na­
rodow ych, które te siły potęgują i w ykorzystują. T erytorjalne m niej­
szości narodowe, które są źródłem  i ostoją dążeń autonom istycz- 
nych i separatystycznych, będących  w opozycji do niw eczącego je  
centralizm u poprą z natury rzeczy każd y ruch, każd y prąd, nie 
idący po linji centralizmu, tem bardziej zaś jeżeli jest do pew nego 
stopnia z temi dążeniam i zbieżny. (Separatyści alzaccy z pew no­

1 W ielce ciekawe w tym względzie są jego wywody w ankiecie 
na ten właśnie temat otwartej w 1903 r. J. Paul-Boncour et Charles 
Maurras: La Republiąue et la Decentralisation. Un debat de 1903, Pa­
ris 1923. Również artykuł jego pióra: L ’Alsace, le regionalisme, la de- 
mocratie et la' Republiąue, L ’Action Franęaise z 26/5 1925 r.
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ścią nie są zw olennikam i paryskiego centralizmu, natom iast k a żd y  
objaw , oznaczający złagodzenie centralizm u, znajduje w  nich g o ­
rące poparcie).

Trudno dziś pow iedzieć w jakim  stopniu i w jakiej mierze 
to się stanie. C hciecielibyśm y tylko  w skazać kierunek ew olucji.

K w estja  cudzoziem ska zatem  nie pozostanie bez w pływ u, co  
praw da pośredniego, na problem  reform y adm inistracyjnej Francji, 
k tórą  w roku 1926 przeprow adzono ty lk o  połow icznie i niezdecy­
dowanie.

Jest to problem  zapew ne jeszcze w  zalążku, ale problem , 
k tórj w przyszłości n iezbyt dalekiej i m oże nawet dającej się prze­
w idzieć, stanie się w  pełni aktualny.

#



O skar Lange.

Statystyczne badanie konjunktury 
gospodarczej.

W S T Ę P .

Praca niniejsza jest pośw ięcona zagadnieniom  statystyczn ego 
badania konjunktury gospodarczej. Zadaniem  jej nie jest rozbiór 
ani w zbogacenie istniejącej techniki statystycznego badania kon ­
junktury. Zadanie jej jest inne, chodzi o szczegółow ą analizę m e­
todologicznych  podstaw, na których w spółczesna statystyka kon- 
junkturalna się opiera. D la  ocen y tych  podstaw  nie w ystarczy 

jedn ak  form alno-logiczny ich rozbiór. T rzeb a do tego rozpatrzeć 
sam przedm iot statystycznego badania konjunktury, t. j. konjun- 
kturę jak o  zjaw isko gospodarcze. W ielu  w ydaje się, iż dla sku­
tecznego posługiw ania się m etodą statystyczną w ystarczy znajo­
m ość sam ych m etod współczesnej statystyki m atem atycznej i że 
ta znajom ość m oże zastąpić znajom ość sam ego przedm iotu bada­
nego. W praw dzie w biom etryce nikom u się nie śni o tern, iżby 
znajom ość sam ych m etod statystyki m atem atycznej m ogła zw olnić 
badacza od znajom ości zagadnień biologicznych, z któremi ma do 
czynienia, tak sam o w m echanice statystycznej sam a znajom ość 
rachunku praw dopodobieństw a nie zastępuje znajom ości odnośnych 
zagadnień fizycznych. N atom iast w statystyce ekonom icznej utarło 
się, że badanie statystyczne prow adzi się bez kontaktu z analizą 
życia  gospodarczego, jaką daje w spółczesna teorja  ekonom iczna. 
Stąd czysto form alno-m atem atyczny charakter współczesnej sta­
tystyki konjunkturalnej. Przy ogrom nym  nakładzie pracy i na­
praw dę im ponującem  opracowaniu olbrzym ich mas materiału fa k ­
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tyczn ego  współczesna statystyka konjunkturalna jest dla nauki 
ekonom icznej bezpłodna, przechodzi o b ok  istotnych zagadnień 
konjunktury, w ysuw anych przez teorję ekonom iczną.

Stosunkow i współczesnej statystyki konjunkturalnej do teorji 
ekonom icznej praca ta jest pośw ięcona. Pierwsza je j część zaj­
m uje się problem em  konjunktury gospodarczej w św ietle w spół­
czesnej teorji ekonom icznej, przyczem  problem  konjunktury zo­
staje w yśw ietlon y jako  problem  rów now agi ekonom icznej. N ie cho­
dzi tu o postawienie żadnej teorji konjunktury, lecz tylko  o ogólną 
analizę konjunktury ja k o  problem u odchylania się układu gospo­
darczego od stanu rów now agi. T reść niniejszej p racy daje się p o­
godzić z każdą teorją konjunktury. C zęść druga jest pośw ięcona 
rozbiorow i i k rytyce  w spółczesnych m etod em piryczno-statystycz- 
n ego badania konjunktury, przyczem  chodzi nie o technikę ma- 
tem atyczno-statystyczną tego badania, lecz o je g o  podstaw y lo­
giczne oraz o to, jak  dalece em piryczno-statystyczne badania k o n ­
jun ktury  rozwiązują problem y, stawiane przez teorję ekonom iczną. 
C zęść trzecia wreszcie zaw iera głów ne w ytyczne m etody badania, 
opierającej się św iadom ie o m yśl przew odnią współczesnej teorji 
ekonom icznej, t. j. o ideę rów now agi ekonom icznej.

C Z Ę Ś Ć  P IE R W S Z A .

Konjanktura a równowaga ekonomiczna.

I.

R ó w n o w a g a  e k o n o m i c z n a .

i .  Z ycie  gospodarcze jest zespołem  działań ludzkich, które 
zw ykliśm y określać mianem działań gospodarczych. W praw dzie 
w m ow ie potocznej m ów im y o »gospodarstw ie społecznem u, o ce­
nach, o popycie i podaży, o produkcji i konsum cji i t. p., iako 
o pew nych przedm iotach ontologicznych, posiadających sw oje 
własne życie, sw oją własną logikę, pozornie niezależną od czło­
wieka. M ów im y, że cena wzrasta, że produiccja m aleje, że im port 
wzrasta, że akcje spadają i t. d., jak  g d y b y  chodziło o zjawiska 
przyrodnicze, nie m ające nic w spólnego z działaniem  ludzkiem . 
M ów im y w ten sposób nie ty lk o  w m owie potocznej, ale często
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ta k ż e  w  nauce, g d y  np. m ów im y o pew nym  układzie gospodar­
czym  oraz o elem entach, z których układ ten się składa, g d y  m ó­
w im y o tern, że układ ten jest w  stanie rów now agi albo, że prze­
chodzi kryzys. M ów im y o zjaw iskach gospodarczych, jak  o św ię­
cie zupełnie sam oistnym , żyjącym  sw ojem  własnem  życiem , zu­
pełnie niezależnem  od człow ieka. A le  są to tylko  obrazow e zw roty 
retoryczne, w  najlepszym  razie pew ne skróty m yślow e, pozw ala­
jące  na wyrażenie kilku słowam i długiego toku m yśli, ale pozatem  
żadnego znaczenia nie mają. N aukow e zrozum ienie życia  gosp o­
darczego zaczyna się dopiero tam, gdzie w ychodzim y poza te on- 
tologiczne zw roty retoryczne i zdajem y sobie sprawę z tego, że 
życie  gospodarcze jest niczem więcej, ja k  tylko  zespołem  działań 
ludzkich. O d badania przebiegu ludzkich działań gospodarczych 
zaczyna się w szelka analiza życia gospodarczego. Zdaw ali sobie 
z tego niew ątpliwie sprawę badacze życia gospodarczego od naj­
daw niejszych czasów, ale potęga ow ych  ontologicznych zw rotów  
retoiyczn ych , ujm ujących fakty  życia gospodarczego jak o  coś 
ob jektyw n ego, od człow ieka niezależnego i poza człow iekiem  bę­
dącego, jest tak wielka, że po dziś dzień trudno nam w yzw olić 
się z pod w ładzy naszych własnych tw orów  języko w ych  '. T o  też 
jest w ielką zasługą nowoczesnej teorji ekonom icznej, zw łaszcza 
Jevonsa, K arola M engera, W iesera i Bohm -Bawerka, że podkreśliła 
z całym  naciskiem , iż życie gospodarcze jest niczem  w ięcej, jak  
splotem  działań ludzkich i że w szystkie fakty  życia  gospodar­
czego m ogą b yć naukow o zrozum iane tylko  jak o  rezultaty splata­
jąc ych  się z sobą działań ludzkich.

Uświadom ienie sobie tego jest szczególnie w ażne przy ba­
daniu gospodarki w ym iennej. G ospodarka w ym ienna bowiem , jak  
żadna inna forma gospodarki ludzkiej, nadaje zjaw iskom  życia 
gospodarczego pozory niezależności od człow ieka. Ruch cen, fa lo ­
wanie produkcji, poszczególne fazy cyklu  konjunkturalnego, w szystko 
przybiera pozór pew nego m echanizm u przyrodniczego, którego

1 W  sprawie tego »fetyszyzmu« pojęć ekonomicznych porównaj 
wywody M a r x a  w rozdziale »Der Fetischcharakter der Ware und sein 
■Geheimnis«. Uwolnienie się oć tego »fetyszyzmu« jest dla Marxa na­
czelnym postulatem naukowego zrozumienia życia gospodarczego. Patrz: 
Das Kapitał, t. I, 4 wyd., Hamburg 1890, str. 37— 50. Konsekwentne 
przeprowadzenie tego postulatu znajdujemy jednak dopiero u teoretyków 
t. zw. szkoły psychologicznej.
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istotne źródła kryją  się poza człow iekiem  i są od człow ieka nie­
zależne. M ówiąc językiem  M arxa, w gospodarce wym iennej w szyst­
kie zjawiska gospodarcze są ja k b y  fetyszam i, same będąc tworem  
człow ieka, przybierają pozór sił w yższych, od człow ieka niezależ­
nych i nad człow iekiem  panujących '. D latego  badanie zagadnień 
gospodarki wym iennej, o ile nie chce ograniczyć się do pow ierz­
chow nego opisu, musi w yjść od analizy działania gospodarczego go­
spodarstw  indyw idualnych, z których gospodarka w ym ienna się 
składa. G ospodarka wym ienna jest bowiem  zespołem , połączonych 
ze sobą stosunkam i w ym iany, gospodarstw  indyw idualnych i ana­
liza działania gospodarczego ich podm iotów  jest podstaw ą zrozu­
mienia przebiegu zjawisk w gospodarce wym iennej jak o  całości.

2. Istotą działania gospodarczego jest dążenie do osiągnięcia 
m aksym alnego zaspokojenia potrzeb przy niedostatku środków  dla 
zaspokojenia w szystkich potrzeb aż do punktu całkow itego 
nasycenia. T en  niedostatek środków  jest oczyw istym  warunkiem  
gospodarow ania, nie gospodarujem y bowiem  dobram i wolnem i. 
M ając jedn ak pew ne potrzeby oraz środki, nie w ystarczające dla 
pełnego zaspokojenia w szystkich potrzeb, podm iot gospodarujący 
musi przedsięw ziąć pew ne dyspozycje, d ecydujące o tern, które 
potrzeby mają zostać zaspokojone i do jak iego  stopnia nasycenia, 
a które potrzeby i w jakim  stopniu m ają pozostać bez zaspoko­
jenia. T a k i akt dyspozycji nazyw am y g o s p o d a r o w a n i e m  albo d z i a ­
ł a n i e m  g o s p o d a r c z e m .  Różni się ono od działania technicznego 
zasadniczo tern, że g dy działanie techniczne określa tylko  środki, 
służące do osiągnięcia pew nego, danego już celu, jakościow o w y­
odrębnionego. to działanie gospodarcze rozstrzyga o tern, które 
cele mają być osiągnięte, a które mają b y ć  zaniechane. Rozstrzyga 
o tern według kryterjum  ważności, przypisyw anej poszczególnym  
celom , czyli, ja k  zw ykliśm y m ówić, w edług intensyw ności potrzeb.
M ając pew ne cele A , B, C,  N oraz środki, niew ystarczające
dla osiągnięcia W szystkich tych  celów , działanie gospodarcze roz­
strzyga o tern, które z tych celów, w edług kryterjum  ich ważności,

1 Porównaj Ma r x ,  loc. cit., str. 39: »Die letzteren (i. e. Wert- 
grossen) wechseln bestandig, unabhangig vom Willen, Vorwissen und 
Tun der Austauschenden. Ihre eigene gesellschaftliche Bewegung be- 
sitzt fur sie die Form einer Bewegung von Sachen, unter dereń Kon- 
trolle sie steheh, statt sie selbst zu kontrollieren«-
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m ają b yć osiągnięte, a które m ają b yć zaniechane 1. G d y  działa­
nie techniczne w artościuje czysto teleologicznie, akt wartościow ania 
gospodarczego jest aktem  d y s p o z y t y w n y m ,  dysponującym
0 tern, do osiągnięcia jak ich  celów  należy dążyć. D opiero w  ra­
m ach już powziętej dyspozycji gospodarczej w ystępują poszczególne 
akty techniczne.

D ążąc do uzyskania m aksym alnego zaspokojenia potrzeb, 
m ożliw ego przy danych środkach, czyli do tego, aby poszczególne
cele system u A , B, C,  N zostały osiągane w edług stopnia
ich ważności, podm iot, gospodarujący racjonalnie musi b aczyć 
pilnie na to, aby nie osiągać celu mniej w ażnego wówczas, g d y  
temi samemi środkam i m ożna osiągnąć cel w ażniejszy. Na tern 
polega reguła gospodarności. W  racjonalnej gospodarce należy, 
w edług słów W iesera, »dokonać wśród w szystkich m ożliw ych spo­
sobów  zużytkow ania środków  w yboru w kierunku największej in­
tensyw ności. N ależy zaw sze zapew nić zużytkow anie najważniejsze
1 w yklu czyć mniej ważne, b y łob y  bow iem  błędem  zużycie sw ych 
środków  na zaspokojenie potrzeb mniej ważnych, odm aw iając za­
spokojenia ważniejszym * 2. Chodzi o to, aby nie użyć pew nego 
środka »na zaspokojenie potrzeby mniej intensyw nej, o ile gdzie­
indziej m ożna nim osiągać zaspokojenie potrzeby o wyższej inten­
syw ności* s. »Nie wolno użyć środka do celu mniei w ażnego, skoro 
w  innym punkcie może b y ć  jeszcze użyty do celu w yższego* 4. Jest

1 Porównaj H a n s  M a y e r ,  Untersuchung zu dem Grundgesetz 
■der wirtschaftlichen Wertrechnung, Zeitscnrift fur Volkswirtschaft und 
Sozialpolitik, Neue Folgę, Bd. 2, Wien 1922, str. 5 i nasi., oraz A d a m  
H e y d e l ,  Podstawowe zagadnienia metodologiczne ekonomji, Kraków 
1925, str. 77 i nast. Porównaj także R o b e r t  L i e f m a n n ,  Grundziige 
der Volkswirtschaftslehre, t. I, wyd. 3, Stuttgart und Berlin 1923, str. 
281— 309.

2 F r i e d r i c h  v. W i e s e r ,  Theorie der gesellschaftlichen Wirt- 
schaft (Grundris der Sozialokonomik, t. I), 2 wyd., Tiibingen 1924, str. 
36 : »...dass er zwischen den moglichen Nutzungen eine Auswahl in der 
Richtung der grossten Intensitat trifft. Er soli immer die wichtigsten 
Nutzungen sichern und die minderwichtigen ausschliessen, es ware ein 
Fehler, wenn er seine Mittel auf minderwichtige Befriedingungen ver- 
wenden wollte, wahrend er sich wichtigere versagen miisste*.

3 W i e s e r ,  1. c., str. 66—67: »aber man wird doch keine Ration 
fur eine Befriedigung minderer Intensitat verwenden diirfen, solange 
mit ihr anderwarts noch eine Befriedigung hoheren Intensitat erreicht 
werden konnte*.

4 W i e s e r  1. c. str. 41: »Niemals darf ein Mittel zu einer min-
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rzeczą jasną, że m aksym alne zaspokojenie potrzeb, m ożliw e p rzy  
danych środkach, ma m iejsce w tedy, g d y  użyteczności ostatnich 
jedn ostek  w szystkich dóbr, będących  w rozporządzeniu dan ego 
podm iotu, są równe. W  przeciw nym  bowiem  razie opłaciłob y się 
zm ienić d ysp ozycję w ten sposób, żeb y  pośw ięcić jedn ostki o u ży­
teczności mniejszej dla uzyskania (drogą w ym iany albo drogą au­
tarkicznej produkcji) dodatkow ych  jedn ostek  tych  dóbr, których  
użyteczność jest większa. T e g o  rodzaju akty dyspozycyin e b ęd ą  
trw ały póty, póki użyteczności ostatnich jedn ostek w szystkich po­
siadanych dóbr, czyli ich użyteczności krańcow e, nie będą rów ne, 
z tą bow iem  dopiero chwilą ustają m otyw y dla dalszych przemian 
d yspozycji dóbr.

W idzim y, że działanie gospodarcze zdąża do pew nego stanu 
końcow ego, nrzy którym  w szelka dalsza zm iana dyspozycji staje 
się bezcelow ą, gd yż stan ten zapew nia m aksym alne zaspokojenie 
potrzeb, jakie przy danym  zasobie środków  jest w ogóle możliwe, 
a każda zm iana tej dyspozycji zm niejszyłaby ogólną sumę uży­
teczności, uzyskanej przez dane gospodarstw o indywidualne. F akt 
ten, że m ożność m aksym alnego zaspokojenia potrzeb podm iot 
gospodarstw a osiąga przy takiej dyspozycji, przy której użytecz­
ności krańcow e w szystkich dóbr, będ ących  w je g o  posiadaniu, są  
rów ne, jest znany pod nazwą p r a w a  w y r ó w n y w a n i a  s i ę  
u ż y t e c z n o ś c i  k r a ń c o w y c h 1, albo >drugiego prawa G os- 
sena« *, a dyspozycję, przy której to następuje, nazyw am y stanem  
r ó w n o w a g i  e k o n o m i c z n e j .

Stan rów now agi ekonom icznej jest stanem  końcow ym , d e  
którego zdąża w szelka działalność gospodarcza, d latego też jest 
kluczem  do zrozum ienia w szystkich zagadnień gospodarczych. 
W  stanie rów now agi podm iot gospodarczy nie m a żadnych m o­
tyw ów  gospodarczych do dalszej zm iany sw oich dyspozycji, g d y ż  
b y ło b y  to pośw ięceniem  użyteczności w iększych dla u zyskania 
użyteczności m n iejszych 8. W  stanie tym  podm iot gospodarujący

derwertigen W irkung verwendet werden, solarge es an irgendeinem 
anderen Punkte noch zu einer hoheren verwendet werden konnte*.

1 Patrz J o s e p h  S c h u m p e t e r :  Das Wesen und der.Hauptinhalt 
der theoretischen Nationalokonomie, Leipzig 1908, str. 131 i nast.

2 P. N. R o s e n s t e i n -  R o d a n ,  artykuł Grenznutzen w 4 wyd.
Handworterbuch der Staatswissenschaften. t. IV, str. 1203.

8 Porównaj T.J. R a j n o  w, K  woprosu o prirodie ekonomiczeskogo
rawnowiesia, W oprosy Konjunktury, t. III, Moskwa 1927, str. 106.
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osiąga m aksym alną sumę użyteczności, m ożliwą do osiągnięcia przy 
danej ilości środków  *, a kryterjum  tego  stanu stanowi rów ność 
użyteczności krańcow ych (a właściwie, ściślej m ów iąc, krańcow ych 
stopni użyteczności) w szystkich dóbr, będ ących  w posiadaniu da­
nego podm iotu 2.

Pojęcie rów now agi ekonom icznej jest podstaw ą całej w spół­
czesnej nauki ekonom icznej i wszelkie zrozum ienie naukowe prze­
biegu procesów  gospodarczych musi zacząć od analizy problem u 
rów now agi ekonom icznej 3. D oniosłość tego  problem u w ynika stąd, 
że stan rów now agi ekonom icznej jest n ietylko celem, do którego

1 Porównaj: F. Y. E d g e w o r t h, On the Application of Mathe-
matics to Political Economy, Papers relating to Political Economy, vol.
II, London 1925, str. 295.

2 Prawo wyrównywania się użyteczności krańcowych można wy­
razić w sposób następujący. Oznaczając funkcję użyteczności całkowitej 
wszystkieh dóbr (Gesamtwirtschaftsnutzen w terminologj i L e o n a S c h o n -  
f e l da ,  Grenznutzen und Wirtschaftsrechnung, W ien 1924, str. 2, oraz 
P. N. R o s e n s t e i n -  R o d a n  a, 1. c. sir. 1191; Gesammutzenfunktion, 
według terminologji K n u t a  W i c k s e l  la, Vorlesungen iiber National­
okonomie, t. I, Jena 1913, str. 118j przez U = ł r(x1)* x B) przyczem 
Xi, jr2,..., x n oznaczają ilości poszczególnych dóbr, których jest n i ozna­
czając ceny poszczególnych dóbr przez p\, p%,...,pn równość krańcowych 
stopni użyteczności wszystkich dóbr wyraża się równaniem:

I  R Ł — L  R R  —  — Ł  R Ł
P  i C‘ X 1 p ą  £ x %  p n  c ' X n

Równanie to wyraża, że ostatnia jednostka pieniężna, zużyta na nabycie 
każdego dobra, ma równą użyteczność krańcową.

3 Z olbrzymiej literatury, poświęconej teorji równowagi ekono­
micznej, wymieniam tu tylko rzeczy najważniejsze: W . S t a n l e y  Je- 
v o n s ,  The Theory of Political Economy, 4 wyd.. London 1924; L e o n  
W  a 1 r a s, Eletnents d’economie politique pure, wyd. ostateczne, Paris 
1926; V i l f r e d o  P a r e t o ,  Manuel d’economie politiąue, 2 wyd., Paris 
1927; J o s e p h  S c h u m p e t e r ,  Das W esen und der Hauptinhalt der 
theoretischen Nationalokonomie, Leipzig 1908; W ł a d y s ł a w  Z a w a d z ­
ki ,  Zastosowanie matematyki do ekonomji politycznej, Wilno 1914;. 
A l f o n s o  d e  P i e t r i - T o n e  11 i, Traite d’economierationelle, Paris 1927; 
L u i g i  A m o r o s o ,  Lezioni di economia matematica, Bologna 1921; 
F. D i v i s i a ,  Economiąue rationelle, Paris 1928; E t i e n n e  A n t o n e l l i ,  
Traite d’economie politiąue, JParis 1927; A. L. B o w l e y ,  The Mathe- 
matical Groundwork of Economics, Oxford 1924; K n u t  W i c k s e l  1, 
Vorlesungen iiber Nationalokonomie, t. I, Jena 1913. Porównaj także: 
A l f r e d  M a r s h a l l ,  Principles o f Economics, 4 wyd., Lonaon 1898; 
J o h n  B a t e s  C l a r k ,  Essentials o f Econom ic Theory, New Jork 1924 
oraz The Distribution of Wealth, London 1925; A l f r e d  A m o r n , .  
Grundziige der Yolkswohlstandslehre, t. I, Jena 1926.



zdąża wszelkie działanie gospodarcze, lecz, co w ięcej, jest podstaw ą 
rachunku gospodarczego w szystkich gospodarstw  indyw idualnych, 
k tórych  zespół stanowi gospodarkę w ym ienną. Podstaw ą rachunku 
gospodarczego jest bowiem  użyteczność krańcow a, jak ą  dobra 
mają w stanie rów now agi ekonom icznej. U żyteczn ość krańcow a 
danego dobra zależy bowiem  nietylko od je g o  funkcji u żytecz­
ności, ale także od je g o  zapasu, t. j. od ilości danego dobra, b ę­
dącej w posiadaniu podm iotu gospodarczego. Zapas jed n ak  byw a 
dobierany w ten sposób, żeb y  użyteczności krańcow e w szystkich 
dóbr b y ły  równe. Stan rów now agi w yznacza tedy użyteczności 
krań cow e poszczególnych dóbr, a tem sam em  jest podstaw ą rachun­
kow ą gospodarstwa. N iew ątpliw ie stan rów now agi ekonom icznej 
nie zawsze jest zrealizow any w rzeczyw istości konkretnej. Zm ie­
niające się w ciąż potrzeby oraz środki stwarzają konieczność co­
raz to now ych zmian dyspozycji gospodarczych, ale podstaw ą ra­
chunku gospodarczego jest zawsze now y stan rów nowagi, do któ­
rego podm iot gospodarujący zdąża. A ktu aln a  działalność gospo­
darcza jest ciągłem  dążeniem gospodarujących podm iotów  do 
osiągnięcia pew nego stanu rów now agi. Zazw yczaj, nim stan ten 
zostaje osiągnięty, następują takie zm iany potrzeb i środków , że 
podm ioty gospodarcze są zm uszone do zm iany sw ych dyspozycji 
i do dążenia do coraz to now ych stanów rów now agi. Em piryczna 
rzeczyw istość gospodarcza iest dążeniem  do coraz to now ych sta­
nów rów now agi ekonom icznej, w rzeczyw istości wprawdzie nie 
osiąganych, będących jedn ak niemniej podstaw ą rachunku gospo­
darczego podm iotów, dążących do osiągnięcia m axim um  uży­

teczności.
Przez fakt, że rów now aga ekonom iczna nie jest nigdy w pełni 

zrealizow ana, analiza idealnego stanu rów now agi nie traci b yn aj­
mniej na doniosłości, gdyż będąc podstaw ą rachunku gospodar­
czego, idealny ten stan rów now agi staje się podstaw ą zrozum ie­
nia działań gospodarczych podm iotów  gospodarujących. Stan 
rów now agi nie jest tylko  m etodologiczną fikcją  naukową, lecz jest 
»rzeczy w isty« w tym  sensie, że stanowi podstaw ę rachunku g o ­
spodarczego, podstaw ę orjentacyjną dyspozycji, rzeczyw iście d o k o ­
nyw an ych  przez podm ioty gospodarcze.

Z praw a w yrów nyw ania się użyteczności krańcow ych w ynika 
fak t dla zrozum ienia życia  gospodarczego podstaw ow y. Jest to 
j e d n o ś ć  g o s p o d a r s t w a  i n d y w i d u a l n e g o .  D ziałanie gos­

04
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podarcze nie składa się z szeregu odrębnych, niepow iązanych ze 
sobą aktów , ale stanowi jedną nierozerwalną całość logiczną, 
w którą  w szystkie poszczególne akty  gospodarującego podm iotu 
się łączą. W yn ik a  to zresztą z samej definicji gospodarow ania jako  
dyspozycji. W szystkie składniki gospodarstw a indyw idualnego, 
ilości dóbr i ich użyteczności krańcow e, są związane ścisłą współ­
zależnością. U żyteczność krańcow a dobra jest oceniana w edług 
użyteczności, jak ą  przedstawia najmniej użyteczna jedn ostka za­
pasu danego dobra. Jednak w  norm alnym  przebiegu procesu g o s­
podarczego zapas dóbr nie jest czem ś z góry ustalonem, ale m oże 
b y ć  zapom ocą pew nych aktów  podm iotu gospodarczego (w ym iany 
albo autarkicznej produkcji), nazwiem y je aktam i tran sform acjił , 
zm ieniony. A  zm ieniając zapas dóbr, podm iot gospodarujący zm ie­
nia jednocześnie użyteczności krańcow e tych dóbr. U żyteczności 
krań cow e dóbr są tedy w yznaczone przez d yspozycję ich zapa­
sami. Z drugiej jedn ak strony, zapasam i temi dysponuje się w ten 
sposób, żeby użyteczności krańcow e w szystk’cn dóbr b y ły  równe. 
U żyteczn ość krańcow a każdego dobra jest tedy w yznaczona przez 
zapasy i użyteczności krańcow e w szystkich innych dóbr i od ­
wrotnie: sama je  wyznacza. G ospodarstw o indyw idualne stanowi 
tedy jedność, której elem enty są w szystkie pow iązane ze sobą 
stosunkam i wzajem nej współzależności. K a żd y  elem ent w yznacza 
w szystkie inne, a zarazem  jest przez nie w yznaczany; wyznaczają 
się wzajem nie tak, jak, żeby użyć porów nania Marshalla, »kule za­

w arte w worku w yznaczają wzajem nie swe położenie* 2.
Stan rów now agi ekonom icznej m ożem y ted y  ująć jak o  w y­

nik współzależności w szystkich elem entów  gospodarstw a indyw i­
dualnego. D ążąc do osiągnięcia m axim um  użyteczności, podm iot 
gospodarczy zm ienia swe dyspozycje dobram i póty, póki nie na­
stąpi wyrów nanie użyteczności krań cow ych w szystkich dóbr. Z tą 
chw ilą  dalsze d ysp ozycje ustają, jest to stan rów now agi. R ów n o­
w aga m oże b y ć  zobrazow ana systemem równań, z których każda 
niew iadom a w yznacza w szystkie inne i odw rotnie. R ów n ow aga 
gospodarstw a indyw idualnego zostaje w yznaczona przez funkcję 
użyteczności w szystkich dóbr oraz przez stosunki transform acyjne,

1 Patrz V i l f r e d o  P a r e t o :  Manuel d’economie politique, 2 wyd., 
Paris 1927, str. 175.

2 A l f r e d  Ma r s h a l l ,  Principles of Economics, 4 wyd., London 
1898, str. 401. '
Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. 5
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nachodzące m iędzy dobram i Przez stosunki transform acyjne (»liai- 
sons« w  term inologji P areta)1 należy rozum ieć stosunki, w jakich  
podm iot gospodarczy m oże zam ieniać dobra jedn e na drugie. Na- 
ogó ł bowiem  podm iot gospodarczy nie m oże zam ieniać jedn ych  
dóbr na inne w sposób dow olny. C h cąc n ab yć dodatkow ą ilość 
pew nego dobra, musi w zamian za to pośw ięcić pew ną ilość in­
nych dóbr. M oże to uskutecznić zapom ocą w ym iany na rynku, 
albo zapom ocą autarkicznej produkcji. Stosunki tej transform acji 
nie są dow olne, w w ypadku w ym iany są one w yznaczone przez 
ceny, w w ypadku autarkicznej produkcji przez w spółczynniki pro­
dukcji. F u n kcja  użyteczności oraz stosunki transform acyjne, zacho­
dzące między dobram i, w yznaczają rów now agę gospodarstw a indy­
w idualnego 2.

3. D otychczas b y ła  m ow a o rów now adze gospodarstw a in­
dyw idualnego, przechodzim y z kolei do analizy gospodarki w y­

1 V i l f r e d o  P a r e t o ,  Economie mathematiąue w Encyclopedie 
des sciences mathematiąues, Tome I, Vol. IV, Fascicule 4, str. 601. 
Porównaj także: F . D i v i s i a ,  Economiąue rationelle, Paris 1928, str. 
378 i nast.

2 System równań równowagi gospodarstwa indywidualnego jest 
następujący: (1) Funkcja użyteczności całkowitej wszystkich dóbr (Ge- 
samtwirtschaftsnutzen):

(1) U = F { x 1, x s, . . . x „ )

gdzie x ly x%, . ..  xn oznaczają ilości poszczególnych dóbr, których jest n.
(2) Funkcja transformacyjna, wyrażająca stosunki, w jakich jedne dobra 
mogą być transformowane na inne (variete des obstacles w terminologji 
P a r e t a ,  patrz Manuel, str. 359— 560):

(2) & ( x u x %, . . .  x „)  =  o

(3) Wreszcie, system równań, wyrażających warunek równowagi, t. j. 
wyrównanie użyteczności krańcowych wszystkich dóbr. Uwzględniając 
stosunki transformacyjne, warunek ten przybiera postać:

(3)[3) 0; 0-n

gdzie F'i ( i—  i ,  2, . . .  n) oraz 0) ( i =  1 ,2 ,  . . .  n) oznaczają odpowiednie 
pochodne cząstkowe. Równań (3) jest n — 1, gdyż mamy n dóbr, ra­
zem zatem mamy równań (1) +  (2) +  (3) w ilości 1 + 1  +  (n —  1) =  n -j- 1. 
Tyleż wynosi liczba niewiadomych: ilości n dóbr oraz użyteczność cał­
kowita wszystkieh dóbr.

Bardzo jasne i proste wyprowadzenie równań równowagi dla gos­
podarstwa indywidualnego czytelnik znajdzie u D i v i s i a ,  Economiąue 
rationelle, str. 367— 380. Patrz zwłaszcza str. 380.
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miennej. G ospodarka w ym ienna jest zespołem  gospodarstw  indy­
widualnych, z których  każde dąży do osiągnięcia stanu rów no­
w agi. S koro  w szystkie gospodarstw a indyw idualne znajdują się 
w stanie rów now agi, to i gospodarka w ym ienna jak o  całość znaj­
duje się rów nież w stanie rów now agi. Ustają w ów czas w gospo­
darstwach indyw idualnych w szystkie dalsze zm iany aktów  dyspo­
zycyjn ych, a tem  samem ustają w gospodarce wym iennej wszelkie 
zm iany stosunków w ym iennych (cen), g d yż każda zm iana stosun­
ków  w ym iennych je st zmianą dyspozycyj przynajm niej dw óch 
gospodarstw  indyw idualnych. Skoro zatem  żadne z gospodarstw  
indyw idualnych nie zmienia dyspozycji sw oich dóbr, nie m oże b yć 
żadnej zm iany stosunków w ym iennych. Brak dalszej zm iany sto­
sunków w ym iennych stanowi kryterjum  rów now agi ekonom icznej 
gospodarki w ym iennej, tak jak  brak zm iany dyspozycji dobram i 
stanowi kryterjum  rów now agi gospodarstw a indyw idualnego. W  go- 
spoderce wym iennej stan rów now agi następuje, g d y  w szystkie go­
spodarstw a indyw idualne znajdują się w stanie rów nowagi, czyli, 
gd y  w obrębie każdego z gospodarstw  indyw idualnycn następuje 
w yrów nanie użyteczności krańcow ych w szystkich dóbr.

G ospodarka w)rm ienna stanowi, tak samo ja k  gospodarstw o 
indyw idualne, nierozerwalną jedn ość, której elem enty są w szystkie 
spojone ze sobą wzajem ną w spółzależnością i które w yznaczają 
się wzajem nie, podobnie jak  w gospodarstw ie indywidualnem . 
S koro  bowiem  użyteczności krańcow e i zapasy poszczególnych 
dóbr w gospodarstw ie indywidualnem  są współzależne, jest rzeczą 
jasną, że każda zmiana, dotycząca jed n ego  dobra, zm ienia dyspo­
zycje  wszystkiem i dobram i w gospodarstw ach indyw idualnych, 
a tem  samem zm ienia popyt i podaż w szystkich d óbr w gospo­
darce wym iennej. Z  jedności gospodaistw  indyw idualnych w ynika 
przeto j e d n o ś ć  g o s p o d a r k i  w y m i e n n e j .  Jedność gospo­
darki wym iennej ma jedn ak  odm ienny charakter od jedności gos­
podarstw a indyw idualnego. Jedność gospodarstw a indyw idualnego 
jest w ynikiem  świadomej dyspozycji dobrami, dokonyw ane! przez 
podm iot gospodarujący celem  osiągnięcia m axim um  użyteczności. 
Inaczej przedstawia się jedn ość gospodarki w ym iennej. G ospodarka 
w ym ienna jest bezpodm iotow em  skupieniem  poszczególnych gospo­
darstw indyw idualnych 1. T o  też równow.aga w niej następuje nie

1 Gospodarka komunistyczna z przymusową regulacją konsumcji 
nie byłaby oczvwiście gospodarką wymienną. Teoretycznie byłaby two-

5*
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drogą św iadom ej akcji dyspozytyw nej kierującego podm iotu, któ­
rego niema, ale niejako »mechanicznie«, nieświadom ie i niezamie- 
rzenie, jak o  w ynik  dążenia do rów nowagi w szystkich gospodarstw  
indyw idualnych, w chodzących w jej skład.

R ów now aga w  gospodarce wym iennej jest w ypadkow ą d ys­
p ozycji dobram i, dokonanych przez w szystkie gospodarstw a indy­
widualne. A le  d ysp ozycje  te zależą, ja k  w skazano w yżej, nie tylko 
od funkcyj użyteczności dóbr, ale także od stosunków  transform a­
cyjnych  m iędzy poszczególnem i dobram i. O  ile transform acja jest 
dokonyw ana przez gospodarstw a indyw idualne drogą autarkicznej 
produkcji, to stosunki transform acyjne są w yznaczone jedyn ie 
przez technikę danej produkcji. Inaczej jednak, g d y  gospodarstw a 
indyw idualne dokonyw ują sw oich transform acji dóbr drogą w y­
m iany, a taką lest większość aktów  transform acyjnych w gospo­
darce wym iennej. W ów czas stosunki transform acyjne są wyzna­
czone przez ceny, które z kolei znowu są w ypadkow ą pew nych 
aktów  d yspozycyjn ych, dokonanych przez gospodarstw a indyw i­
dualne A k ty  dyspozycyjn e wszystkich gospodarstw  indyw idual­
nych zazębiają się wzajem nie, tw orząc także z bezpodm iotowej 
gospodarki wymiennej jedność, której w szystkie elem enty są w za­
jem nie współzależne '.

M ając dane ceny, gospodarstw a indyw idualne dochodzą r.a 
podstaw ie sw oich iunkcji użyteczności oraz, w yznaczonych przez 
dane cen y (oraz przez spółczynniki produkcji), stosunków transfor­
m acyjnych  do pew nego stanu równowagi. A le  stan ten jest trw ały 
tylko  o tyle, o ile cen y nie ulegną w skutek aktów  dysp ozycyj­
nych, prow adzących gospodarstw a indyw idualne do stanu rów no­
wagi. dalszym  zmianom. A  o ileby to nastąpiło, stosunki trans­

rem identycznym z autarkicznem gospodarstwem indywidualnem. W e­
dług typologji W iesera podpadałaby pod typ t. zw. »einfache Wirt- 
schaft« (patrz W  l e s e r ,  1. c., str. 12— 13). Kollektywistyczna gospo­
darka planowa, z planową centralizacją produkcji, lecz zachowująca 
wolność konsumcji, jaka jest celem współczesnego socjalizmu i bolsze- 
wizmu, byłaby typem pośrednim. Ze względu na wolność konsumcji 
popyt kształtowałby się mechanicznie, bezpodmiotowo, natomiast podaż 
zostawałaby świadomie, planowo dostosowywana do istniejącego, względ­
nie spodziewanego, popytu.

1 Porównaj dodatek: >0 współzależności elementów układu gos- 
p jdarczi go«.



69

form acyjne nie b y łyb y  już te sam e i gospodarstw a indywidualne 
nie b y łyb y  już w stanie rów now agi, nastąpiłyby nowe zm iany 
dyspozycji, a więc na rynku zm iany popytu  i podaży, które d o ­
prow adziłyby do nówej zm iany cen. T e g o  rodzaju zm iany nastę­
p o w ałyb y  póty, póki nie nastąpiłoby przystosow anie cen do w a­
runków  rów now agi gospodarstw  indyw idualnych. D opiero w ów ­
czas gospodarka wym ienna ja k o  całość znalazłaby się w stanie 
rów nowagi.

W idzim y, że rów now aga gospodarki wym iennej jak o  całości 
jest związana z pew nym  warunkiem, którego nie napotkaliśm y 
przy rozpatryw aniu gospodarstw a indyw idualnego. R ozpatryw ując 
rów now agę gospodarstw a indyw idualnego przyjęliśm y stosunki 
transform acyjne jak o  stałe i z góry  dane. F aktyczn ie  jedn ak sto­
sunki transform acyjne, w yznaczone przez ceny, zm ieniają się przez 
k ażd y  akt d ysp o zycyjn y  gospodarstw  indyw idualnych, każd y akt 
d ysp ozycyjn y jest bowiem  zmianą popytu i podaży. O kazuje się 
tedy, że ak ty  d yspozycyjne w szystkich gospodarstw  są od siebie 
wzajem nie uzależnione i że rów now aga gospodarki wym iennej 
m oże nastąpić tylko  jak o  rezultat w zajem nego przystosowania, 
w yznaczonych przez ceny, stosunków  transform acyjnych do fun k­
cji użyteczności w szystkich gospodarstw  indyw idualnych, w cho­
dzących  w skład gospodarki wym iennej. Przystosow anie to o kre­
ślam y zazw yczaj jako  zrów now ażenie popytu i podaży.

W  ten sposób akty dyspozycyjn e każdego gospodarstw a in­
dyw idualnego są ściśle uzależnione od aktów  d ysp ozycyjn ych  
w szystkich  innych gospodarstw  indywidualnych, w cnodzących 
w skład gospodarki wym iennej i dopiero przystosow anie się w y ­
znaczonych przez ceny stosunków  transform acyjnych cio funkcji 
użyteczności w szystkich gospodarstw  indyw idualnych m oże spro­
wadzić stan rówmowagi

1 System równań równowagi gospodarki wymiennej jako całości 
jest następujący: (A) Równania, wyrażające równość użyteczności krań­
cowych wszystkich dóbr, nabytych za ostatnią jednostkę pieniężną, wy­
daną na dane dobro, w obrębie każdego gospodarstwa indywidualnego. 
Zakładając @ gospodarstw indywidualnych i m dóbr oraz oznaczając 
funkcje użyteczności całkowitej wszystkich dóbr (Gesamtwirtschafts- 
nutzen) dla poszczególnych gospodarstw indywidualnych przez: IĄ =  

(U2 =  F 2 (xu x.2, . . . x m) ; . . .U e =  F g (x1,x2,..'Xm), gdzie x t 
(* —  1 ,2 , ...n i)  oznacza zapas dobra i, oraz oznaczając ceny poszczegól­
nych dóbr przez pi,Pi, ---pm, równania te przybiorą postać:
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R ó w n o w a g a  w d y n a m i c e .

i. Stan równowagi ekonomicznej jest punktem  końcowym , 

do którego zdąża działanie gospodarcze, a z osiągnięciem którego

II

I 3UX i 3UX i 3UX
A 3 x x Pi ' 3x2 P m 2 xm
i 3 U.i i 3 U, I 3 U,

P r 3 x l A 3 x t P m d xm

1 9Ue i 3Ue I 3Ue
Pr 3 x x A 3 x 2 P m dXm

(A)

(B) Równania bilansu, po jednem dla każdego gospodarstwa indywidu­
alnego, wyrażające równość wartości wymiennej dóbr nabytych i po- 
zbytych przez każde gospodarstwo indywidualne. Oznaczając zmiany 
w zapasie dobra i, posiadanym przez gospodarstwo indywidualne/ przez 
A xt ( i ~  1, 2, . . .  j —  1, 2, . . .  0), równania te przybiorą postać.

P\ ■ A X \ Ą -  Pi. • J^-*2 Ą -  • • • Ą -  Pm • 1 &X m —  O 

Pl • M l  + P i  ■ A X i + • • • + -  Pm- A Xm =  O
(B )

A  • A Xl +  Pi - <AXi +  • • • +Pm  ■ M m
(C) Równania, wyrażające, że ilość danego dobra przed wymianą i po 
wymianie jest ta sama, czyli:

(C)

lAxr +  tAxt -f . ■ ~ł~ (Ax r - O
i Axt -j- sAx 2 -j-. • +  M i  =  o

1Axm-j-sA xm + ■ ■ +  tAXm =  O
Równania (B) i (C) wyrażają zrównoważenie popytu i podaży.

Równań (A) jest & (m—  1), równań (Bj jest 0 , równań (C) jest m 
czyli razem &(m  —  V)-{- @ m —  6 m m, jednakowoż (B) i (C) zawie­
rają jedno równanie wspólne, co łatwo dowieść. Oznaczając 2 A x i ~  
j A x t -j-s A xiĄ -.. . +  0 d Xi oraz dodając równania (Bj, otrzymujemy:

pl 2 A x l -\-pi 2 A x i -\- . . . -\-pmE A x m =  o.

T o samo jednak otrzymujemy mnożąc równania (C) kolejno przez 
A> A ,  ■ ■■ Pm a następnie dodając je. Mnożąc je  przez p  u Pi,- - -Pm mamy:

px2A xx =  o

pi2A xi =  o

p„2 A xm =  o
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dalsze zm iany dysp ozycji gospodarczych ustają. Nie jest jednak, 
rzecz jasna, ustaniem dalszego działania gospodarczego. Potrzeby 
ludzkie nie są czem ś jednorazow em , ustającem  na zawsze z chwilą 
jednorazow ego zaspokojenia. N iew ątpliw ie, niektóre tego  rodzaju 
potrzeby m ogą istnieć, ale są to wyjątki. W iększość potrzeb ludz­
kich posiada w łaściw ość trwania albo pow tarzania się w czasie. 
Jedne potrzeby m ają charakter c iąg ły  (potrzeby ciągłe), n. p. po­
trzeba mieszkania, inne zaś powtarzają się perjodycznie w  pew ­
nym czasie po ich zaspokojeniu (potrzeby perjodyczne). T o  trwa­
nie potrzeb w czasie, bądź to w form ie potrzeb ciągłych, bądź 
też w  formie potrzeb perjodycznych, czyni także z działania gos­
podarczego akt, pow tarzający się w czasie. .D la  stałego zaspaka­
jania potrzeb trzeba coraz to now ych aktów  gospodarczych, zm ie­
rzających do zastąpienia skonsum owanych dóbr dobram i nowemi.

Dodając je następnie otrzymujemy to samo równanie, co wyżej:

/ ,  2  A x x - j -  p2 2  A x  ̂ -|- . . .  p m 2  A x m =  o.

(Porównaj n. p. dowód dany przez D i v i s i a  1. c. str. 386 albo W i c k -  
sel l ,  1. c., str. 118— 119).

To, że (B) i (C) zawierają jedno równanie wspólne, tłumaczy się 
tem, ze jedno z m dóbr pełni funkcję pieniądza. Równania (B) wyra­
żają równość wartości wymiennej, wyrażonej w pieniądzu, dóbr naby­
tych i pozbytych przez każde gospodarstwo indywidualne. Dodając te 
równania otrzymujemy sumę:

p12 A x l -|-  p ^ 2 A x2 -f- . . .  p m2 A  x m =  o,

która wyraża równość wartości wymiennej ogółu dóbr nabytych i po­
zbytych, albo, co jest równoznaczne, równość ilości pieniądza nabytej 
i pozbytej ogółem. Ale tę samą równość możemy też otrzymać z rów­
nań (C). Niech pieniądzem będzie dobro k. Jako jedno z równań (C) 
występuje równanie:

( i)  1A xk -\- 2A xk-\ -...Ą - eA xk —  o.

Równanie to oznacza tak samo, że ilość pieniądza ogółem jest ta sama 
przed wymianą i po wymianie. Równanie (1) możemy zatem skreślić 
ze zbioru równań (C), gdyż jest ono już zawarte w równaniach (B).

W obec tego liczba równań redukuje się cio 0 m m —  1. Tyleż 
wynosi liczba niewiadomych. 0 m zmian w zapasie dóbr /1 x t (i —  1,2, 
...m \ j —  1, 2 ,...  0) oraz r/i —  1  cen (ilość dóbr wynosi wŁ jednak ceny 
są wyrażone w jednem z nich).

Tak pized stawia się równowaga wymiany. Równowaga produkcji 
jest identyczna, tylko, że dochodzą dobra produkcyjne, których stosunki 
transformacyjne, łączące je  z dobrami konsumcyjnemi, są wyznaczone 
przez spółczynniki produkcji. Zasadnicza struktura równań równowagi 
jest jednak ta sama.



D zięki trwaniu potrzeb w czasie oraz konsum owaniu się dóbr, 
akty  gospodarcze w ciąż się pow tarzają. W  m iejsce skonsum ow a­
nych dóbr trzeba w ciąż zd obyw ać nowe.

Jeżeli potrzeby pow tarzają się w ciąż w tej samej intensyw ­
ności oraz jeżeli m ożliw ości zdobycia środków  i zachodzące mię­
dzy temi środkam i stosunki transform acyjne pozostają te same, 
to raz pow zięta dyspozycja gospodarcza nie ulegć zmianie. W szyst­
kie a k ty  techniczne podm iotu gospodarującego odby wają się w ciąż 
w ram ach tej samej dyspozycii gospodarczej, raz osiągnięty stan 
rów now agi ekonom icznej trwa, nie doznając naruszenia. Miejsce 
zaspokojon ych potrzeb zajm ują nowe, o tej samej intensywności, 
m iejsce skonsum ow anych dóbr zajm ują nowe, w tej samej ilości 
i o tej samej użyteczności krańcow ej. W gospodarce wym iennej 
zaś jak o  całości pow tarzają się w ciąż takie same ak ty  w ym iany, 
w ym ieniają się w ciąż te same ilości dóbr po tych sam ych cenach.

T a k i stan gospodarczy, w którym  ten sam stan równowagi 
wciąż trwa, nazyw am y s t a n e m  s t a t y c z n y m 1.

W  stanie statycznym  proces gospodarczy d okon yw uje się 
bez w szelkich wstrząsów. P otrzeby pow tarzają się w ciąż w tej sa­
mej intensywności, czyli innemi słow y, funkcje użyteczności p o­
zostają dla w szystkich gospodarstw  indyw idualnych niezmienne, 
tak samo m ożliwości zdobycia  środków  oraz, zachodzące m iędzy 
tem i środkam i, stosunki transform acyjne pozostają te same. R a­
chunek gospodarczy w szystkich  podm iotów  gospodarujących jest 
w ów czas niezw ykle uproszczony. Ilości dóbr oraz użyteczności 
krańcow e, dające ogólne maximum użyteczności (Gesam twirtschafts- 
nutzen), są znane, tak samo są znane w szystkie stosunki transfor­
m acyjne, zachodzące m iędzy dobram i, i akty gospodarcze gospo­
darstw indyw idualnych sprow adzają się do zastąpienia dóbr skon­
sum owanych nowem i 2.

W  gospodarstw ie indyw idualnem  zastępow anie dóbr skon-

?2

1 Patrz: John B a t e s  C l a r k ,  Essentials o f Economic T h e c y , 
New York 1924, str. 128 i 132; tenże, The Distribution of Wealth, Lon­
don 1925, str. 29. Porównaj też: A l t r e d  A m o n n ,  Grundziige der 
Volkswohlstandslehre, T. I, Jena 1926, str. 281— 282.

2 Świetny obraz gospodarowania w warunkach stanu statycznego, 
w którym ten sam stan równowagi wciąż trwa, daje S c h u m p e t e r  
w pierwszym rozdziale swojej »Theorie der wirtschaftlichen Entwicklung*. 
.Patrz: J o s e f  S c h u m p e t e r ,  Theorie der wirtschaftlichen Entwicklung, 
2 wyd., Miinchen und Leipzig 1926.
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sum ow anych now em i d okonyw uje się perjdycznie, tak ja k  potrzeby 
perjodyczn ie się powtarzają. T a k że  w stosunku do potrzeb ciąg­
łych akty, m ające dostarczyć środków  dla ich zaspokojenia, do- 
konyw ują się na ogó ł perjodycznie. W ob ec tego gospodarow anie 
w stanie statycznym  polega na perjodycznem  powtarzaniu tych 
sam ych aktów  technicznych w ramach niezm iennego planu gospo­
darczego. A le  ta perioóyczność nie narusza ciągłości gospodaro­
wania, g d yż w stanie statycznym  w szystkie dyspozycje, m ające 
nastąpić w przyszłości, są podm iotowi gospodarującem u z góry 
znane. Jeżeli w eźm iem y pod uw agę gospodarkę wym ienną jako  
całość, to perjodyczność ta częściow o zanika. Zanika w skutek tego,, 
że perjodyczn e pow tarzanie się podobnych aktów  nie następuje 
w e w szystkich gospodarstw ach indyw idualnych równocześnie. O  ile 
pow tarzanie się podobnych aktów  d okonyw uje się w różnych 
gospodarstw ach indyw idualnych w różnym  czasie, to w gospod ar­
stwie wym iennem  jak o  całości p op yt za danem i dobram i nie ulega 
wahaniom  perjodycznym . lecz pozostaje niezm ienny. Inaczej co do 
dóbr, zw iązanych z aktam i technicznem i, których perjodyczne 
pow tarzanie się jest w e w szystkich gospodarstw ach indyw idualnych 
rów noczesne. P op yt na te dobra, w zględnie ich podaż, ulega rów ­
nież zmianom perjodycznym , które zazw yczaj nazyw am y zm ianam i 
sezonowem i. A le  zm iany te nie naruszają w niczem  zasadniczego 
charakteru gospodarki statycznej. Pow tarzając się bowiem  p e t  jo  
dycznie, zm iany te m ogą b y ć  przew idziane i uw zględnione w ra­
chunku gospodarczym  podm iotów  gospodarujących, w obec czego 
nie stoją na przeszkodzie ciągłem u trwaniu tego sam ego stanu 
rów now agi ekonom icznej.

2. Inaczej, g d y  ulegaią zm ianie sam e daty  gospodarow ania, 
t. zn., g d y  intensyw ność pow tarzających się w czasie potrzeb ulega 
zm ianie (czyli, gd y  funkcje użyteczności zm ieniają się) albo, g d y  
m ożliw ości zdobycia środków  oraz, zachodzące m iędzy tem i środ­
kam i, stosunki transform acyjne ulegają zmianie. W ów czas utrzy­
manie istniejącego stanu rów now agi je st niem ożliwe i następuje 
szereg zmian w aktach dysp ozycyjn ych , prow adzących do now ego 
stanu rów now agi, odm iennego od stanu poprzedniego. T aki pro­
ces zmian stanu rów now agi nazyw am y p r o c e s e m  d y n a ­
m i c z n y m .

Naruszenia rów now agi w ynikają ze zm iany intensywności 
pow tarzających się potrzeb (funkcji użyteczności) oraz ee zmiany^
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stosunków  transform acyjnych, zachod zących  m iędzy dobram i. 
O kreślając fun kcję użyteczności oraz stosunki transform acyjne 
mianem d a t  g o s p o d a r o w a n i a ,  m ożem y pow iedzieć, że naru­
szenia rów now agi ekonom icznej są w ynikiem  zmian, zaszłych w da­
tach gospodarow ania. W ynikiem  takiego naruszenia rów now agi są 
zm iany w aktach  dyspozycyjn ych, prow adzące do now ego, o d ­
m iennego stanu rów nowagi. W  gospodarce statycznej działanie 
gospodarcze polega na powtarzaniu wciąż tych  sam ych aktów  
technicznych w ram ach niezmiennej dyspozycji gospodarczej, na­
tom iast w gospodarce dynam icznej działanie gospodarcze je s t  cią­
giem  zm ienianiem  dyspozycji gospodarczych, ciągłem  przystosow a­
niem dysp ozycji do zm ienionych w ciąż dat, dążeniem  do coraz 
to odm iennych stanów rów now agi.

R zeczyw istość gospodarcza jest nawskroś dynam iczna, inten­
syw ność potrzeb oraz stosunki transform acyjne ulegają ciągłym  
zmianom. Zm iany te pow odują zm iany w aktach dyspozycyjn ych  
gospodarstw  indyw idualnych, w skutek czego i gospodarka wy­
m ienna ulega ciągłym  zmianom. W sku tek  tego i w gospodarce 
wym iennej stan rów now agi ekonom icznej ulega ciągłem u naru­
szeniu, po którem  następuje now y stan rów now agi, odm ienny od 
poprzedniego. T e n  now y stan rów now agi ulega znowu naruszeniu 
i t. d. D latego  badanie em pirycznej rzeczyw istości gospodarczej 
sprow adza się do badania następujących po sobie sukcesyw nych 
stanów  rów now agi ekonom icznej. »Konkretne zjaw iska gospodarcze 
są zjaw iskam i r uc hu. . .  T e  zjaw iska ruchu m ogą b y ć  ujęte tylko  
jak o  zjaw iska następujących po sobie stanów  rów nowagi. W ych o­
dzi się z pew nego danego stanu rów now agi zm ieniając w a­
runki, w yznaczające rów now agę, przechodzi się od stanu rów no­
w agi A t d c now ego stanu rów now agi A j j  zm ieniając znowu w a­
runki, w yznaczające rów now agę, przechodzi się od stanu A 1 do 
stanu A ,  i t. d.« T a k a  jest m etoda badania dynam icznych pro­

1 »I1 fenomeno economico concreto fe un fenomeno di m oto...  
Questo fenomeno di moto non puó essere oggi rappresentato, se non 
come fenomeno di eąuilibri successivi. Si parte da una data configu- 
razione di eąuilibrio A 0: variando le condizioni che determinano l’equi- 
librio si passa dalia configurazione A 0 ad una nuova configifrazione di 
eąuilibrio : le configurazion: che individuano l’equilibrio variando 
ancora, si passa dalia configurazione A 1 alla configurazione A<ź: e cosi 
via«. L u i g i  A m o r o s o ,  I ezioni di economia matematica, bologna 1921, 
str. 463.
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cesów  gospodarczych *. Istotą je j »jest pojm ow anie układu zjaw isk 
gospodarczych, jak o  ciągłych zakłóceń rów now agi, istniejącej w da­
nej chwili, w yw ołujących  reakcję skierow aną ku zrównoważeniu 
sił gospodarczych na innym  poziomie« 2.

3. Przypatrzm y się teraz, w  jak i sposób dokonyw uje się 
przejście od jed n ego  stanu rów now agi ekonom icznej do drugiego. 
Zm iana dat gospodarow ania, a w ięc intensyw ności potrzeb (funk­
cji użyteczności) oraz stosunków  transform acyjnych, zachodzących 
m iędzy dobram i, pow oduje zm iany dyspozycji u podm iotów  gos­
podarujących. M otyw y tej zm iany są proste. Skoro  gospodarstw a 
indyw idualne zn ajdow ały się p rzy daw nych datach gospodarow a­
nia w  stanie rów now agi, to obecnie, w skutek zmiany, jaka nastą­
piła w datach, daw na d yspozycja  dobram i, odpow iadająca daw ­
nem u stanowi rów now agi, już nie zapew nia m axim um  użytecz­
ności ogólnej (Gesam twirtschaftsnutzen). N ależy d yspozycję tę zm ie­
nić, żeby nastąpiło ponow ne w yrów nanie użyteczności krań cow ych 
w szystkich dóbr i żeby w ten sposób zapew nić nowe m axim um  
użyteczności ogólnej. Jako rezultat tych now ych  aktów  d ysp o zy­
cyjn ych  następuje n ow y stan rów now agi, odm ienny od poprzed­
niego. O dm ienność tego now ego stanu rów now agi polega na tern, 
że obecnie stan rów now agi jest osiągn ięty  przy innych ilościach 
dóbr i przy innych użyteczności ach krańcow ych, niż poprzednio.

Jeżeli w szystkie gospodarstw a indyw idualne są autarkiczne, 
t. zn. nie pozostają ze sobą w stosunkach w ym iennych, to przej­
ście do now ego stanu rów now agi ekonom icznej jest zupełnie pro­
ste. Znając intensyw ność swoich potrzeb oraz stosunki transfor­
m acyjne, zachodzące m iędzy dobram i które w gospodarstw ie au- 
tarkicznem  sprow adzają się w szystkie do spółczynników  produkcji, 
podm iot gospodarujący dokonuje poprostu potrzebnych przemian

1 Metodę tę wprowadził do nauki E n r i c o  B a r  o n e  w swoim 
artykule *Sul trattamento di ąuistioni dinamiche* w Giornale degli 
Economisti 1894, novembre. S c h u m p e t e r  określa tę metodę mianem 
metody warjacyjnej (Variationsmethode), patrz: Das Wesen und der 
Hauptinhalt der theoretischen Nationalokonomie, str. 451 i nast. Po­
równaj także: M a f f e o  P a n t a l e o n i ,  Di alcuni fenomeni di dinamica 
economica, Erotemi di economia, vol. II, Bari 1925, str. 82—85 oraz 
V i n c e n z o  Mo r e t t i ,  Sopra alcuni probierni di dinamica economica, 
Giornale degli Economisti. 1929, luglio, str. 453— 455.

2 A d a m  K r z y ż a n o w s k i ,  Polska konjunktura gospodarcza 
w świetle teorji przesileń i przewidywań, Kraków 1929, str. 13.
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w dyspozycji dobram i i tą drogą bezpośrednio osiąga now y stan 
rów now agi. Jednak w  gospodarce w ym iennej proces ten jest zna­
cznie zawilszy. W  gospodarce wym iennej stosunki transform a­
cyjn e m iędzy dobram i polegają nie ty lk o  na spółczynnikach pro­
dukcji, które są przy danym  stanie techniki qane, ale także na 
cenach, które same są w ynikiem  aktów  dyspozycyjn ych  wszyst­
kich  gospodarstw  indyw idualnych, w chodzących w skład gospo­
darki w ym iennej. S koro  nodm iot gospodarujący przedsiębierze 
w gospodarce wym iennej pew ne akty  d yspozycyjn e, to czyni to 
na podstaw ie tych  stosunków  transform acj ,nych,, a w ięc także na 
podstaw ie tych cen, które istnieją w chw ili dokonyw ania d yspo­
zycji. Istniejące w danej chwili ceny w chodzą jako" część skła­
dow a do rachunku gospodarczego każdego gospodarstw a indyw i­
dualnego '. O pierając swój rachunek gospodarczy o istniejące sto­
sunki transform acyjne, a więc o istniejące ceny, gospodarstw a in­
dyw idualne w yrów nyw ują sw oje użyteczności krańcow e i osiągają 
swój stan rów nowagi. A le  stan ten nie m oże b yć trw ały. Zm ie­
niając bow iem  sw oje d yspozycje gospodarcze, gospodarstwa in d y­
widualne zm ieniają tem samem popyt i podaż dóbr, a w skutek 
tego  i ceny. Zm ieniając ceny, z m i e n i a j ą  t e m s a m e m  p o d ­
s t a w ę  s w e g o  r a c h u n k u  g o s p o d a r c z e g o ,  zm ieniają sto­
sunki transform acyjne m iędzy dobram i, czyli podstaw ow e daty 
gospodarow ania. O siągnięta rów now aga zostaje naruszona, nastę­
pują now e przem iany dyspozycji, celem  osiągnięcia now ego stanu 
rów now agi; te nowe akty d yspozycyjn e zm ieniają znowu ceny, 
a tem samem  podstaw ę rachunku gospodarczego, przy której 
osiągnięto now y stan rów now agi, następuje dalsze w ytrącenie gos-

1 Dotyczy to nietylko gospodarstw indywidualnych, działających 
na podstawie typu I (wolna konkurencja, patrz P a r  e t  o, Manuel, str. 
163— 168), t. j. szukaj jcych swego maximum użyteczności w warunkach 
cen rynkowych bez świadomego dążenia do ich zmiany, ale również 
gospodarstw, działających na podstawie typu II, według terminologji 
P a r  et a ^monopolistów), którzy. świadomie dążą do przekształcenia cen 
na rynku. Albowiem i monopolista może kształtować świadomie tylko 
pewne ceny, pozostałe zaś ceny wymykają się z pod jego wpływu i sta­
nowią dla niego daty, tak samo jak dla gospodarstwa, działającego na 
podstawie typu I. Co więcej, monopolista najczęściej nie nloże nawet 
przewidzieć jaki będzie wpływ cen, będących pod jego kontrolą, na 
ceny pozostałe. Dlatego też monopol nie usuwa procesu oscylacyjnego, 
o którym mowa poniżej. Jest to możliwe tylko w kollektywistycznej 
gospodarce planowej.
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podarstw indyw idualnych z równowagi, dalsze przemiany dyspo­

zycji, pow odujące dalsze zm iany cen i t. d. O dbyw a się proces 

oscylacji cen, zmieniający wciąż podstawę rachunku gospodar­

czego gospodarstw indywidualnych. A le  oscylacje te stają się co ­

raz mniejsze, każda nowa oscylacja przystosowuje coraz bardziej 

cen y do funkcji użyteczności oraz do technicznych stosunków  

transform acyjnych (t. j. spółczynników p rodu kcji)1 wszystkich gos­

podarstw indywidualnych. Ostatecznie, zmniejszając się coraz bar­

dziej, oscylacje cen doprowadzają do uzgodnienia warunków rów­

nowagi wszystkich gospodarstw indywidualnych, a teinsamem do 

równowagi gospodarki wymiennej jako całości.

W idzim y, że w gospodarce wymiennej przejście od jednego  

* stanu równowagi do drugiego nie następuje w  sposób bezpośredni 

i prosty, drogą Jednorazowej przemiany dyspozycji dobrami na 

dyspozycję nową, ostatecznie już zapewniającą stan równowagi. 

W  g o s p o d a r c e  w y m i e n n e j  p r z e j ś c i e  o d  j e d n e g o  s t a ­

n u  r ó w n o w a g i  d o  d r u g i e g o  d o k o n y w u j e  s i ę  p o p r z e z  

p e w i e n  p r o c e s  o s c y i a c y j n y ,  trwający pewien c z a s 2. M ię­

d zy jednym  stanem równowagi a następnym, ostatecznym  stanem  

równowagi jest szereg stanów równowagi niestałych i chwilowych, 

które ulegają ciągłemu naruszeniu. Idąc śladem H. L  M oore’a, 

m ożnaby je  określić jako r ó w n o w a g i  t e n t a t y w n e ' ,  poprze­

dzające rów nowagę ostateczną, która jest trwała. T e  tentatyw ne  

stany równowagi wynikają stąd, że gospodarstwa indywidualne 

zmieniają swojemi, mającemi zapewnić im stan równowagi, aktam i 

dyspozycyjnem i ceny, stanowiące podstaw ę ich rachunku gospo­

darczego. D ążąc do osiągnięcia równowagi, gospodarstwa indyw i­

dualne zmieniają wciąż daty (stosunki transformacyjne), na k tó ­

rych podstawie to dążenie do równowagi się odbyw a. Stąd nie- 

trwałość równowag tentatywnych. Równow agi tentatyw ne są to

1 Przez techniczne stosunki transformacyjne rozumiemy te sto­
sunki transformacyjne, które są wyznaczone przez spółczynniki produk­
cji, t. j. przez dany stan techniki produkcji, w przeciwieństwie do sto­
sunków transformacyjnych, wyznaczonych przez ceny.

2 Porównaj też: E n r i c o  B a r  o n e , Grundzuge der theoretiscnen 
Nationalokonomie, przekł. niem., Bonn 1921, str. 224, F. D i v i s i a ,  
Economiąue rationelle, str. 160—163 oraz A d a m  H e y d e l ,  Teorja kon- 
junktury, Pamiętnik I Zjazdu Ekonomistów Polskich w Poznaniu 1929, 
str. 290— 295.

3 H. L. Mo o r e ,  Synthetic Economics, N e w -Y o rk  1629, sti. 
21— 23.
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równowagi gospodarstw indywidualnych, pozostających ze sobą  

w stosunku wym iennym , które są »incompatibles«, w skutek  

czego muszą ulegać zmianom póty, póki nie nastąpi wzajemne ich 

uzgodnienie.

T en  proces oscylacyjn y rów nowag tentatyw nych, od byw a­

ją c y  się m iędzy równowagami ostatecznem i, można zilustrować 

następującym  wykresem (rys. i):

Rys. 1.

A . B, C. są pozycjam i równowagi ostatecznej.

M ówiąc o przejściu od jednego stanu równowagi do dru­

giego, założyliśm y, że gospodarstwa indywidualne opierają swój 

rachunek gospodarczy na podstawie cen, istniejących w chwili 

dokonywania aktów dyspozycyjnych. Gospodarstwa indywidualne  

m ogą jednak oprzeć swój rachunek gospodarczy, zamiast o ceny  

istniejące, o ceny przewidywane. W ów czas rachunek gospodarczy  

opierałby się nie na datach istniejących, tylko na datach przewi­

dywanych, zawierałby w sobie moment prognozy, czyli spekulacji. 

O  ile prognoza taka jest trafna, to może, rzecz jasna, znacznie 

zm niejszyć oscylacje tentatywne przed osiągnięciem równowagi 

ostatecznej i zm niejszyć ich czas trwania. A le  zupełne zniesienie 

tego procesu oscylacyjnego jest niemożliwe, w ym agałoby bowiem , 

żeby każdy gospodarujący podm iot wiedział dokładnie, jakie są 

dyspozycje gospodarcze wszystkich innych podm iotów i jaki w pływ



79

na nie w yw rą je g o  w łasne ak ty  d yspozycyjn e *. Zupełne zniesienie 
tych  procesów  oscylacyjn ych  jest m ożliw e ty lk o  w k o le k ty w i­
stycznej gospodarce p lan o w ej2. Nie znaczy to jednak, żeby przez 
um iejętną prognozę oscylacje te nie m ogły ulec złagodzeniu i sk ró ­
ceniu także w bezpodm iotow ej gospodarce wym iennej.

4. O d  chwili zakłócenia rów now agi ekonom icznej aż do chwili 
ustalenia się now ego stanu rów now agi upływ a pewien okres c/.ąsu. 
N awet w autarkicznem  gospodarstwie indyw idualnem  trzeba pew ­
nego czasu na dokonanie przem ian dyspozycji gospodarczych, 
prow adzących do now ego stanu rów now agi. D o tyczy  to tern bar­
dziej gospodarki w ym iennej, gdzie ustalenie się now ego ostatecz­
nego stanu rów now agi d okon yw uie się poprzez szereg stadjów  
rów now ag tentatyw nych, czyli drogą pew nego procesu o scy lacyj­
nego. W arunkiem  dojścia do ostatecznego stanu rów nowagi jest, 
że daty gospodarow ania, oprócz cen, które wtaśnie podlegają pro­
cesowi oscylacyjnem u, pozostają przez cały  okres czasu nie­
zmienne®. W  przeciw nym  bow iem  razie zmiana dat gosp od aro­
wania zm usiłaby gospodarstw a indyw idualne do ponownej prze­
m iany sw ych dyspozycji gospodarczych i dany stan rów now agi 
nie zostałby osiągnięty.

W  rzeczyw istości jedn ak taka stałość dat gospodarow ania 
rzadko się zdarza. Przeważnie daty  zm ieniają się, nim now y stań 
rów now agi zostaje osiągnięty. Zm usza to podm ioty gospodarujące 
do zm iany sw ych dyspozycji gospodarczych w kierunku innego stanu 
rów nowagi. A le , nim ten zostaje osiągnięty, następuje ponow na 
zmiana dat i t. d. Przy pew nym  układzie dat D 0 gospodarstw o 
dąży do pew nego stanu rów now agi R 0- Jednak, nim stan ten zos­
taje osiągnięty, daty u legają  zm ianie z £>0 na D u  w skutek czego 
następuje przem iana dyspozycji gospodarczych  1 gospodarstw o 
zdąża do now ego stanu rów now agi R x. A le  i ten nie zostaje 
osiągnięty, bo, nim to nastąpi, d aty  zm ieniają się z D x na D it

1 W  sprawie ogromnych trudności, na jaKie napotyka prognoza 
gospodarcza, patrz: O s k a r  M o r g e n s t e r n ,  Wi-tschaftsprognose,
Wien 1928.

2 Patrz przypisek na str. 76.
3 Patrz: P. N. R o s e n s t e i n - R o  dan , Das Zeitmoment in der 

mathematischen Theorie des wirtschaftlichen Gleichgewichtes, Zeit- 
schrift fur Nationalokonomie, Bd. I, Heft 1, W ien 1926, str. 137 oraz 
L u i g i  A m o r o s o ,  La meccanica economica, Giornale degli Economi- 
sti, 1924, str. 52.
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następuje ponowna przem iana dyspozycji gospodarczych i gospo­
darstw o zdąża do now ego stanu rów now agi 7?s, ale, nim ten zos­
taje osiągnięty, daty zm ieniają się na D s i t. d. Stan rów now agi 
nie zostaje nigdy osiągnięty, jak k o lw iek  istnieje ciągłe dążenie do 
je g o  realizacji \

T en  obraz jest zapew ne najbardziej zbliżony do rzeczyw isto­
ści em pirycznej. W  rzeczyw istości em pirycznej rów now aga ekono­
m iczna nie zostaje n igdy zrelizowana. Nie zostaje zrealizowana 
dlatego, że daty  gospodarow ania zm ieniają się prędzej, niż w y­
nosi okres czasu, potrzebny do ustalenia się ostatecznego stanu 
rów now agi. L ecz, jak k o lw iek  rów now aga ekonom iczna nie zostaje 
w rzeczyw istości em pirycznej nigdy zrealizowana, to istnieje je d ­
nak w rzeczyw istości em pirycznej stała t e n d e n c j a  k u  r e a l i ­
z a c j i  r ó w n o w a g i  e k o n o m i c z n e j .  R ów n ow aga ekon o­
m iczna, jak k o lw iek  n igdy nie jest stanem realnym , urzeczyw istnio­
nym  em pirycznie, jest jedn ak  tendencją, która panuje nad życiem  
gospodarczem . »L!eąuilibrio economico non e reale, ma e solamente 
tendenzialea —  powiada E nrico L eon e. »R ów now aga ekonom iczna 

nie jest rzeczyw istością, lecz jest tylko  tendencją, czyli nie reali­
zuje się w rzeczyw istości aktualnej, w żadnej chw ili życia  społecz­
nego, lecz dąży stale do sw ego urzeczywistnienia® s.

Mimo, że rów now aga ekonom iczna em pirycznie nigdy się 
n ie  urzeczywistnia, analiza jej ma doniosłe znaczenie dla zrozu­
mienia em pirycznego przebiegu gospodarczego. Em piryczny prze­
b ieg  gospodarczy jest bow iem  ciągłem  dążeniem  do pew nego 
stanu rów nowagi ekonom icznej, który  nie zostaje osiągnięty tylko  
dlatego, że daty gospodarow ania u legają ponow nym  zmianom, 
nim stan rów now agi zdąży się urzeczyw istnić. Bez uw zględnienia 
te g o  sw ego charakteru em piryczny przebieg procesów  gospodar­
czych nie b y łb y  w ogóle zrozum iały.

1 Patrz: L u i g i  A m o r o s o ,  La meccanica economica, str. 52, 
P. N. R o s e n s t e i n - R o d a n ,  Das Zeitmoment etc., str. 139, H. L. 
M o o r e ,  Synthetic Economics, str. 23, oraz L e o n  W a l  ras ,  Element 
d’economie politiąue pure, ed. definitive, Paris 1926, str. 370. Porównaj 
także wypadek analogiczny: P a r  e t  o, Manuel, str. 289.

2 »L'equilibrio economico non e reale, ma e solamente tenden- 
ziale, ossia non si verifica realmente in atto, in nessur. momento della 
vita di una societa, ma tende continualmente a realizzar;i«. E n r i c o  
L e o n e , Lineamenti di economia politica, vol. I, wyd. 2, Bologna, 
str. 58.
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W eźm y pod uw agę autarkiczne gospodarstw o indyw idualne 
n ie  zw iązane żadnem i stosunkam i wym iennem i z innem i gospodar­
stwami. I w  takiem  gospodarstw ie rów now aga nie zostaje em pi­
rycznie zrealizowana. K ażd a zm iana dat gospodarow ania (funkcji 
użyteczności oraz stosunków  transform acyjnych, które składają się 
w danym  w ypadku, w obec braku w ym iany, w yłącznie ze spółczyn- 
ników  produkcji) pow oduje przem iany dyspozycji dobram i w kie­
runku osiągnięcia now ego stanu rówmowagi, a tern samem now ego 
maximum użyteczności ogólnej (Gesam twirtschaftsnutzen). A le  nim 
ta przem iana dyspozycji zostaje dokonana, co w ym aga pew nego 
■czasu, zw łaszcza g d y  chodzi o akty  produkcji, daty  gospodarow a­
n ia  ulegają ponownej zmianie i powodują konieczność ponownej 
przem iany dyspozycyj gospodarczych i t. d. Stan rów now agi nie 
zostaje nigdy osiągnięty, ale terrr niemniej cała działalność gospo­
darcza podm iotu gospodarującego jest niczem  innetn, ja k  dążeniem 
do coraz to now ych stanów  rów now agi, do coraz to now ego w y­
równania sw ych użyteczności krańcow ych, których  rów ność wciąż 
zostaje naruszona przez zm ianę dat gospodarow ania. L u d z k a  
d z i a ł a l n o ś ć  g o s p o d a r c z a  j e s t  n i c z e m  w i ę c e j ,  j a k  d ą ­
ż e n i e m  d o  r ó w n o w a g i  e k o n o m i c z n e j ,  wciąż naruszanej 
przez zmienianie się dat gospodarow ania. A  chociaż stan rów no­
w agi nie byw a em pirycznie urzeczyw istniony, odgryw a jedn ak d o­
niosłą rolę jako  baza orjentacyjna dla działalności gospodarczej 
człow ieka. Podm iot gospodarujący ocenia w ażność dóbr w edług 
ich użyteczności krańcow ej, ale użyteczność krańcow a zależy od 
ich zapasu. Zapasy zaś poszczególnych dóbr zostają dobierane 
przez podm iot gospodarujący w te r  sposób, aby ich użyteczności 
krań cow e b yły  równe, czyli, ab y  gospodarstw o indyw idualne znaj­
dow ało się w stanie rów now agi. Podstaw ą rachunku gospodarczego 
są tedy użyteczności krańcow e, jak ie  dobra m ają w stanie rów no­
w agi. I na tern p olega d ecydujące znaczenie rów now agi ekonom icz­
nej, że, jak k o lw iek  em pirycznie nigdy nie urzeczyw istniona, jest 
ona p o d s t a w ą  r a c h u n k u  g o s p o d a r c z e g o .  W  tym  sensie 
stan rów now agi ekonom icznej jest czem ś więcej, niż teoretycznie 
w ykoncypow anym  stanem, »k tóryb y  nastąpił g d y b y  d aty  gospo­
darow ania nie u legały zm ianie*, jest on »rzeczyw isty* w tym sen­
sie, że stanowi podstaw ę rachunku gospodarczego, podstaw ę orjen- 
ta c jjn ą , według której podm ioty gospodarcze oceniają ważność 
d ó b r  i na której opierają sw oje d yspozycje gospodarcze.
•Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. 6
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T ak ą samą rolę spełnia równowaga ekonom iczna w gospo­

darce wymiennej. Stanowi ona tak samo podstawę rachunku g o ­

spodarczego gospodarstw indyw idualnych, wchodzących w skład  

gospodarki wymiennej. T y lk o  w gospodarce wymiennej dochodzi 

jeszcze inne źródło zm iany dat gospodarowania. Są to zm iany cen, 

które same podm ioty gospodarujące nieświadomie pow odują swo- 

jem i aktami dyspozycyjnem i. Stąd powstają oscylacje tentatywne. 

W skutek możliwości powstawania oscylacji tentatyw nych em pi­

ryczne urzeczywistnienie stanu równowagi ostatecznej jest w go­

spodarce wym iennej jeszcze trudniejsze, niż w gospodarce autar­

kicznej. A le  i w gospodarce wymiennej podstaw ę rachunku gospo­

darczego stanowią użyteczności krańcowe dóbr w stanie równo­

wagi. T ylk o , że wskutek częstszych zmian w datach, zwłaszcza  

wskutek ciągłych oscylacyj tentatyw nych, podstaw y rachunku go­

spodarczego zmieniają się częściej i szybciej w gospodarce w y­

miennej, niż w gospodarce autarkicznej. A le  i tu >idealny«, nigdy  

nieurzeczywistniony stan równowagi ekonomicznej jest podstawą  

orjentacyjną, w edług której podm ioty gospodarujące dokonyw ują  

swych aktów  dyspozycyjnych i w ten sposób jest czynnikiem  de­

cydującym  o kształtowaniu się przebiegu zjawisk w gospodarce  

wymiennej.

III.

O d c h y l e n i a  o d  s t a n u  r ó w n o w a g i .

i. O d  chwili zmiany dat, naruszającej istniejący stan równo­

wagi ekonomicznej, aż do chwili ustalenia się, poprzez proces oscy­

lacyj tentatywnych, nowego stanu równowagi ekonomicznej, upływ a  

pewien okres czasu. W  ciągu tego okresu następuje definitywna  

przemiana dyspozycyj gospodarczych, odpowiednio przystosowana  

do nowych dat. N azw ijm y ten okres o k r e s e m  p r z y s t o s o w a -  

n i a. Rzecz oczywista, że każde gospodarstwo indyw idualne ma 

sw ój okres przystosowania. Narazie przyjm ujem y, dla uproszczenia  

że okresy przystosowania są dla wszystkich gospodarstw indyw i­

dualnych jednakowe. Oprócz okresów przystosowania dla gospo­

darstw indywidualnych, trzeba wyróżnić okres przystosowania d la  

gospodarki wymiennej jako całości. T en  ostatni okres jest oczy­

wiście zawsze dłuższy od okresów przystosowania dla gospodarstw  

indywidualnych, gd yż gospodarstwa indywidualne przechodzą za­
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w sze szereg rów now ag tentatyw nych, nim gospodarka wym ienna 
jak o  całość znajdzie się w  stanie rów nowagi.

W  gospodarce dynam icznej, t. j. w  gospodarce, w której daty 
gospodarow ania ulegają zmianie, rów now aga m oże nastąpić tylko  
w ów czas, g d y  daty pozostają niezm ienne przez ca ły  przeciąg okresu 
przystosowania. D la gospodarstw a autarkicznego, niezwiązanego 
żadnem i stosunkam i wym iennem i, w ystarczy niezm ienność dat na 
przeciąg okresu przystosow ania dla danego gospodarstw a indyw i­
dualnego. N atom iast w gospodarce wym iennej niezm ienność dat 
musi trwać przez okres dłuższy od okresów  przystosow ania dla 
gospodarstw  indyw idualnych.

Jak już wyżej zaznaczono, w rzeczyw istości em irycznej taka 
niezm ienność dat nigdy nie zachodzi i d aty zm ieniają się zawsze 
przed upływ em  okresu przystosowania. D o tyczy  to gospodarki w y­
miennej w stopniu w yższym , niż gospodarstw a autarkicznego, d la­
tego, że okres przystosow ania dla gospodarki wym iennej, jak o  ca­
łości, jest dłuższy od okresów  przystosow ania dla gospodarstw  
indyw idualnych. D latego  też w  rzeczyw istości em pirycznej rów no­
w aga nigdy nie zostaje urzeczyw istniona, urzeczyw istnieniu jej stają 
bow iem  na przeszkodzie ciągłe zmiany dat, następujące przed upły­
wem  okresu przystosowania. Zam iast realnej rów now agi, istnieje 
ty lko , w edług słów  Marshalla, »tendencja, działająca w każdej chwili 
w  kierunku pew nego idealnego stanu rów now agi, który  zostałby 
osiągnięty, g d y b y  ogólne, istniejące w ów czas warunki b y ły  zupeł­

nie stałe. A le  w rzeczyw istości nie zostaje osiągnięty, tak samo, 
ja k  nie zostaje osiągnięty idealny stan rów now agi morza, k tóry  
zostałby osiągnięty, g d y b y  w zględne położenie ziemi, słońca i księ 
życa b yło  stałe i g d y b y  w iatry u legły  uspokojeniu« k W  rzeczy­
wistości em pirycznej przejawia się ty lk o  tendencja do osiągnięcia 
rów now agi ekonom icznej, która jedn ak, jak k o lw iek  nigdy nie urze­
czyw istniona, panuje nad życiem  gospodarczem  jak o  podstaw a 
rachunku gospodarczego podm iotów  gospodarujących, jak o  baza 
dyspozycji dobram i, a w ięc tern samem ja k o  podstawa, kształtująca

1 This tendency is working.at any moment towards an imaginary 
position of eąuilibrium, which would be promptly reached if the gene­
rał conditions then prevailing were rigidiy fixed. But in fact it is not 
reached, any more than is that imaginary position of eąuilibrium of the 
sea, which would be reached if the relative positions o f the earth, sun 
and moon were fixeć. and the winds were stilled«. A l f r e d  Ma r s h a l l ,  
Industry and Trade, London 1927, str. 195.

6*
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przebieg procesu gospodarczego zarów no w  gospodarstw ach indy­
widualnych jak  i w  gospodarce wym iennej J a k o  całości.

L ecz, jakkolw iek  badanie rów now agi ekonom icznej jest nicią 
przew odnią dla zrozumienia em pirycznej rzeczyw istości gospodar­
czej, to pełne zrozum ienie rzeczyw istości em pirycznej m oże b yć 
osiągnięte tylko, g d y  badanie rów now agi zostaje uzupełnione ba­
daniem  w ystępujących w rzeczyw istości odchyleń od stanu rów no­
wagi, czyli t. z w. p r o c e s ó w  f r y k c y j n y c h .  Inaczej bowfem  
nasz obraz rzeczyw istości b y łb y  niekom pletny i pom inęlibyśm y 
właśnie zjawiska dla przebiegu procesu gospodarczego zupełnie 
istotne x.

Jak wspom niano, głów na przyczyna odchylenia em pirycznego 
przebiegu procesu gospod arczego od stanów rów now agi polega na 
tern, że d aty zm ieniają się ptzed  upływ em  okresu przystosowania. 
Jest rzeczą jasną, że odchylenia od stanu rów now agi muszą b yć 
tern w iększe, im szybsza i im częstsza jest zm iana dat w stosunku 
d o  okresów przystosowania. Przy danym  okresie przystosowania, 
wzm ożenie częstości zm iany dat musi w yw ołać zw iększenie odch y­
leń rzeczyw istości em pirycznej od stanu, w zględnie stanów rów no­
wagi. Z  drugiej strony, przy danej częstości zm iany dat, każde 
przedłużenie okresu przystosow ania musi również spow odow ać 
zw iększenie odchyleń od rów nowagi.

O kres przystosow ania dla gospodarki wym iennej ja k o  całości 
kształtuje się pod w pływ em  dwóch czynników : i)  okresów  przy­
stosow ania dla gospodarstw  indyw idualnych (które narazie, dla 
uproszczenia w ciąż przyjm ujem y za równe) oraz 2) ilości rów now ag 
tentatyw n ych, które gospodarka wym ienna musi przejść dla osiąg­
nięcia rów now agi ostatecznej. Ilość rów now ag tentatyw nych jest 
zależna od w ielkości odchylen ia  od rów nowagi, spow odow anego 
przez zm ianę dat, która naruszyła poprzednio istniejący stan rów ­
now agi, oraz od zdolności prognostycznych  gospodarstw  indyw i­
dualnych. Bardzo małe odchylenia od stanu rów nowagi, poprzednio 
istniejącego, m ogą sp ow odow ać natychm iastow e przejście do no­

1 Szczególnie ważne jest to dla polityki ekonomicznej, która wy­
maga szczególnie kompletnej znajomości rzeczywistości empirycznej i dia 
której same abstrakcyjne przesłanki teoretyczne są zupełnie niewystar­
czające. Jak słusznie zauważa P. N. R o s e n s t e i n - R o d a n  (Das Zeit- 
moment etc. str. 138), główny błąd liberalizmu stanowi nieliczenie się 
z istnieniem procesów frykcyjnych.
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w ego, ostatecznego stanu równowagi, bez poprzednich oscylacyj 

tentatyw nych. Czem  większe natomiast jest naruszenie stanu rów­

nowagi, w ywołane przez zmianę dat gospodarowania, tern większa  

trudność uchwycenia przez podm ioty gospodarujące warunków  

równowagi ostatecznej i tern większe prawdopodobieństwo, że dys­

pozycje gospodarstw indyw idualnych będą musiały uleć kilkakrot­

nym  przemianom, nim równowaga gospodarki wym iennej jako ca­

łości zostanie osiągnięta. Tern większa oczywiście ilość równowag  

tentatyw nych przed osiągnięciem równowagi ostatecznej.

Ilość rów now ag tentatyw nych  zależy też od podstaw y, na 
której gospodarstw a indyw idualne przeprow adzają swój rachunek 
gospodarczy. W  w ypadku, g dy podm ioty gospodarcze opierają swój 
rachunek gospodarczy o ceny, istniejące w danej chwili, ilość rów ­
now ag tentatyw nycli inusi oczyw iście Dyć większa, niż w w ypadku, 
g d y  opierają swój rachunek gospodarczy, zamiast o cen y istniejące, 
o cen y przew idyw ane, pod warunkiem  oczyw iście, że prognoza jest 
trafna. T a k a  prognoza, jeżeli jest udana, m oże znacznie zreduko­
w ać ilość rów now ag tentatyw nych 1.

C o zaś d o tyczy okresów przystosowania dla gospodarstw in­

dywidualnych, to zależą one od całego szeregu czynników, ja k  

szybkość orjentacji podm iotów gospodarujących w zmienionych  

datach gospodarowania *; szybkość dokonania zm iany dyspozycyj 

gospodarczych drogą transformacji dóbr i innych. Szybkość, z jak ą  

może b yć dokonana transformacja dóbr jest czynnikiem  szczegól­

nie ważnym. T y lk o  część aktów transform acyjnych dokonyw uje  

się drogą w ym iany, te dokonyw ują się względnie szybko. Znaczna 

jedn ak część aktów  transformacji dokonyw uje się drogą produkcjń  

w technicznem tego słowa znaczeniu. T e  zajmują znacznie więcej 

czasu i one to głównie wydłużają okresy przystosowania gospo­

darstw indyw idualnych. ISiiewątpliwie okresy transformacji dóbr  

drogą technicznego procesu produkcji są naogół krótsze od cał­

1 Znaczną rolę w tym kierunku może odegrać spekulacja, której 
specyficzna funkcja polega, oczywiście o ile jest trafna, na zaoszczędze­
niu szeregu oscylacyj tentatywnych. Warunkiem jednak jest, że speku­
lacja nie jest zmonopolizowana. W ażną rolę odgrywa również dobrze 
zorganizowana informacja gospodarcza, zezwalająca gospodarstwom in­
dywidualnym na przewidywanie cen. Patrz w tej sprawie A. C. P i g o u, 
Industrial Fluctuations, 2 wyd., London 1929, str. 76— 78.

2 Porównaj: W i c k s e l l ,  Vorlesungen iiber Nationalokonomie, 1 .1, 
str. 124 oraz P i g o  u, 1. c., str. 186—187 i 189.
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kow itych  okresów  produkcji danych dóbr, albowiem  rzadko chodzi 
o  zupełne zaczęcie produkow ania pew nego dobra i o zupełne za­
przestanie produkow ania innego, najczęściej chodzi tylko  o zw ięk­
szenie produkcji jed n eg o  dobra i zm niejszenie produkcji innego, 
czego m ożna dokonać znacznie szybciej. T em  niemniej jedn ak  tego 
rodzaju okresy  transform acji są stosunkow o długie i, co ważniej­
sze, bardzo nieelastyczne, ja k o  w yznaczone technicznem i warun­
kam i p ro d u k c ji1.

Reasum ując poprzednie w yw ody m ożem y pow iedzieć, że w i e l ­
k o ś ć  o d c h y l e ń  e m p i r y c z n e j  r z e c z y w i s t o ś c i  g o s p o ­
d a r c z e j  o d  s t a n u  r ó w n o w a g i  z a l e ż y  o d  c z ę s t o ś c i  
z m i e n i a n i a  s i ę  d a t  g o s p o d a r o w a n i a  w s t o s u n k u  d o  
o k r e s ó w  p r z y s t o s o w a n i a .  Im częstsze są zm iany, zachodzące 
w  datach, oraz im dłuższy jest okres przystosowania, tem w iększe 
m uszą b y ć  odchylenia od stanu rów now agi. I odw rotnie: czem  
zm iany dat następują rzadziej i czem  krótszy jest okres przysto­
sowania, tem  m niejsze są odchylenia od stanu rów now agi.

2. D otychczas zakładaliśm y rów ność okresów przystosowania 
dla w szystkich  gospodarstw  indyw idualnych, w chodzących w skład 
danej gospodarki w ym iennej. F aktyczn ie  jed n ak  pod w zględem  
okresów  przystosow ania zachodzą m iędzy gospodarstw am i znaczne 
różnice. R óżnice te są tak  w ielkie, że nie m ożna ich pom inąć i d la­
tego  m usim y nasze założenie, uczynione poprzednio dla uproszcze­
nia, opuścić. Chodzi teraz o zbadanie, ja k i jest w pływ  różnych 
okresów  przystosow ania gospodarstw  indyw idualnych na odchylenie 
em pirycznego przebiegu gospodarczego od stanu rów nowagi.

W  gospodarce w ym iennej, o rozw iniętym  podziale pracy, 
m ożna podzielić w szystkie gospodarstw a indyw idualne na dw a typ y: 
i)  gospodarstw a konsum cyjne, 2) gospodarstw a zarobkow e ®. Bai- 
dzo często gospodarstw o konsum cyjne jest połączone unją perso­
nalną z gospodarstw em  zarobkow eni. Jednak dla naszych celów

1 W  sprawie znaczenia, jakie techniczne okresy produkcyjne mają 
dla problemu równowagi, patrz: A l b e r t  A f t a l i o n ,  Les crises perio- 
diąues de surproduction, T. II. Paris 1913, str. 113— 126.

2 Patrz R o b e r t  L i e f m a n ,  Grundsatze der Volkswirtschaftslehre, 
t. I. 3 wyd., Stuttgart uno Berlin 1923, str. 359 i nast.; W ie  se r , 1. c. 
str. 36, mówi o gospodarstwie konsumcyjnem (Haushalt) oraz o produk­
cji. Dotyczy to gospoda-ki autarkicznej. W  gosDodarce wymiennej roz­
różnia też gospodarstwa konsumcyjne (Haushaltungen) oraz gospodar­
stwa zarobkowe (Erwerbswirtschaften), 1. c. str. 109.
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m ożem y takie w ypadki traktow ać jak o  dwa gospodarstw a odmienne. 
C echą charakterystyczną gospodarstw  konsum cyjnych jest, że do- 
konyw ują, prawie bez w yjątku, sw ych aktów  dysp ozycyjn ych  drogą 
w ym iany. Inaczej gospodarstw a zarobkow e: dzielą się one na dwa 
rodzaje, z których jeden  dokonyw uje sw ych aktów  transform acyj­
nych także praw ie w yłącznie drogą w ym iany (handel), drugi nato­
m iast dokonyw uje sw ych aktów  transform acyjnych drogą produkcji 
w  technicznem  tego słowa znaczeniu. Sposób dokonyw ania aktów  
transform acyjnych nie jest jedn ak  rzeczą obojętną ze w zględu na 
okres przystosow ania danego gospodarstwa. Gospodarstw a, doko- 
nyw ujące sw ych aktów  transform acyjnych drogą w ym iany, a w ięc 
gospodarstw a konsum cyjne oraz gospodarstw a handlowe, m ają 
okresy przystosow ania stosunkow o krótkie, w przeciw ieństw ie dc 
gospodarstw , d okon yw ujących  sw ych aktów  transform acyjnych 
drogą produkcji, których okres przystosow ania jest znacznie dłuż­
szy, przyczem  długość je g o  zależy od technicznych warunków da­
nej produkcji. Poza tą zasadniczą różnicą długości okresu przysto­
sow ania u gospodarstw  konsum cyjnych oraz handlow ych z jednej 
strony, a gospodarstw  produkcyjn ych  1 z drugiej, zachodzą różnice 
co  do d ługości okresu przystosow ania także m iędzy gospodarstw am i 
każdej z w ym ienionych grup. Szczególnie wielkie są różnice te 
m iędzy gospodarstw am i produkcyjnem i. gdzie, zależnie od  tech­
nicznych w arunków danej produkcji, okres przystosowania m oże 

b y ć  w zględnie krótki albo bardzo długi.
Celem  zbadania w pływ u różnic w  okresach przystosowania, 

zachodzących m iędzy gospodarstw am i indywidualnem i, na odch y­
lenia od  stanu rów now agi, zachodzące w gospodarce wym iennej 
jako  całości, załóżm y, że po jednorazow ej zmianie dat gospoda­
rowania, która naruszyła istniejący poprzednio stan rów now agi 
ekonom icznej, dalsze zm iany dat już więcej nie zachodzą. W ob ec 
tego  niema żadnej przeszkody dla ustalenia się now ego stanu 
rów now agi, chodzi tylko  o ustalenie, po upływ ie jak ieg o  czasu to 
nastąpi, czyli, ja k i jest okres przystosow ania dla gospodarki w y­
m iennej ja k o  całości. Jest rzećzą oczyw istą, że gospodarka w y­
mienna jak o  całość nie może znaleść się w  stanie rów now agi, 
póki nie znalazły się w stanie rów now ag' w szystkie gospodarstw a

1 Przymiotnik ‘ produkcyjny* oznacza tu tylko techniczne właści­
wości tych gospodarstw. Nie mówi nic o produktywności ich aktów 
gospodarczych.
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indyw idualne, a więc i te, które m ają najdłuższy okres przysto­
sowania. Zatem  o k r e s  p r z y s t o s o w a r i a  g o s p o d a i  s t w a  i n ­
d y w i d u a l n e g o ,  m a j ą c e g o  o k r e s  n a j d ł u ż s z y ,  w y z n a ­
c z a  o k r e s  p r z y s t o s o w a n i a  g o s p o d a r k i  w y m i e n n e j  
j a k o  c a ł o ś c i .  T o  pod warunkiem , że niem a procesu oscylacyj. 
tentatyw nych. N aogół jedn ak proces taki w ystępuje praw ie zawsze. 
W ob ec czego okres przystosow ania gospodarki wym iennej, jako  
całości, jest d łuższy od okresu gospodarstw a indyw idualnego, ma­
jącego  okres przystosow ania najdłuższy. Co w ięcej, fakt nierów­
ności okresów  przystosow ania gospodarstw  indyw idualnych zw ięk­
sza oscylacje tentatyw ne przed osiągnięciem  rów nowagi. Przy rów ­
nych bowiem  okresach przystosowania oscylacje tentatyw ne w yni­
kają tylko  z tego, że podm ioty gospodarujące, opierając swój ra­
chunek gospodarczy o ceny istniejące, w yw ołują za pom ocą sw ych 
aktów  zm iany w cenach, czyli same zm ieniają podstaw ę sw ego 
rachunku gospodarczego. N atom iast przy nierów nych okresach 
przystosow ania dochodzi jeszcze to, że, g d y  >edne gospodarstw a 
indyw idualne ustaliły ju ż  sw oje now e d yspozycje gospodarcze, 
inne gospodarstwa, o dłuższym  okresie przystosowania, są dopiero 
w trakcie ich zm iany, przez co w pływ ają na zm iany cen, co znowu 
w yw raca rachunek gospodarczy pierwszych. O scylacje  tentatyw n e 
są w obec tego bardziej d ługotrw ałe i o w iększej amplitudzie. N ie­
rów ność okresów  przystosow ania u gospodarstw  indyw idualnych 
w pływ a więc na przedłużenie okresu przystosow ania gospodarki 
wym iennej jak o  całości.

O puszczam y z kolei także założenie, uczynione przy pow yż- 
szem rozum owaniu, że daty  gospodarow ania nie ulegają dalszej 
zmianie. Jeżeli d aty gospodarow ania ulegają zmianie, to, w o b e c  
spow odow anego nierównością okresu przystosow ania u gospodarstw  
indyw idualnych, przedłużenia okresu przystosow ania gospodarki 

wym iennej jako  całości, w ielkość odchyleń em pirycznego prze- 
biegu  gospodarczego od stanu rów now agi musi b y ć  większa, ani­
żeli w w ypadku, gd y, ceteris paribus, okresy przystosow ania b y ­
ły b y  równe. W yn ika  to stąd, że przy  danej częstości zmian w da­
tach, przedłużenie okresu przystosow ania gospodarki wym iennej 
jako  całości, pow oduje zw iększenie odchyleń od rów nowagi.

3. W idzim y, że w  rzeczyw istości em pirycznej rów now aga nie 
zostaje n igdy osiągnięta. M am y do czynienia ty lk o  z tenden cją 
do rów now agi, panującą nad rzeczyw istym  przebiegiem  gospodar­
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czym , oraz z faktycznem i odchyleniam i od stanu rów now agi. R e­
zultaty nasze m ożem y zilustrować na przykładach graficznych.

W  gospodarstw ie autarkicznem , nie pozostającem  z innemi 
gospodarstw am i w żadnych stosunkach w ym iennych, przejście Dd 
jedn ego stanu rów now agi do drugiego dokonyw uje się, o ile 
w  m iędzyczasie nie nastąpiła ponow na zmiana dat gospodarow ania, 
bezpośrednio. M ożna to zilustrow ać następująco (rys 2):

Rys. 2.

A , B i C  oznaczają punkty rów now agi, a rzuty A '  B ' i B ' C ' ozna­

czają okresy przystosowania.

Rys. 3.
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W  gospodarce wym iennej ten sam proces d okonyw uje się 
d rogą oscylacji tentatyw n ych  (rys. 3):

Jeżeli przed upływ em  okresu przystosow ania (A ' B ' albo B' 
C ') nastąpi ponow na zmiana dat, to oczyw iście do rów now agi nie 
dochodzi (rys. 4):

Rys. 4.

W  punktach P i R  nastąpiły ponow ne zm iany dat.
Jeżeli zm iany dat stanow ią proces ciągły, to punkty, na k tó ­

rych ustaliłaby się rów now aga, g d y b y  zmiany dat ustały w każdej 
chwili, stanowią rów nież linję ciągłą. R ów now aga ustaliłaby się na

Rys. 5.
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o d leg ło ści od ustania zm iany dat, odpow iadającej okresow i przy­
stosow ania. G d y b y  np. (rys. 5) zmiana dat ustała w chwili U', 
to  rów now aga ustaliłaby się w punkcie A , przyczem  U ' A ' jest 
-okresem przystosowania. G d y b y  natom iast zm iana dat ustała 
w chw ili V ',  to rów now aga ustaliłaby się w punkcie B, po upły­
wie okresu przystosow ania V ' B'. M iejsce geom etryczne punktów  
A , B etc., czyli linja L L ', przedstawia nam stany rów nowagi, któ- 
reb y  nastąpiły, g d y b y  zmiana dat każdej chw ili ustała. T o  też m o­
żem y określić linję L L ' mianem linji rów nowagi. L in ja oscylująca 
przedstaw ia rzeczyw isty przebieg procesu gospodarczego. G d y b y  
zm iana dat b y ła  procesem  ciągłym  i g d y b y  ustalenie now ego 
stanu rów now agi następow ało natychm iast, a nie dopiero po u p ły­
w ie pew nego okresu przystosow ania, to stany rów now agi ekono­
m icznej posuw ałyby się po linji L L '. L in ję rów now agi m ożem y 
uw ażać w stosunku do linji rzeczyw istego przebiegu za lin ję in­
terpolacyjn ą, czyli za przedstaw iającą trend (ogólny kierunek) 
rzeczyw istego przebiegu gospodarczego h

IV.

K r y z y s  i k o n j u n k t u r a .

I. W  gospodarce dynam icznej, t. j. w gospodarce, w której 

d aty  gospodarow ania u legają ciągłej zmianie, podm ioty gospoda­
rujące są zm uszone do ciągłych  zmian swoich dyspozycyj gospo­
darczych. W ielkość tych  zmian zależy od wielkości zmian, jak ie  
zaszły  w datach gospodarow ania. Jeżeli zm iany są małe, to w ystar­
cz y  m ała zm iana dyspozycji dobram i, ab y  zapew nić n ow y stan 
rów now agi, przeciw nie, g d y  zm iany dat są wielkie, to i zm iany 
d yspozycji muszą b yć odpow iednio w ielkie W  norm alnym  prze­
biegu  procesu gospodarczego zm iany dat dokonyw ują się powoli, 
w  ten sposób, że zm iana przypadająca na okres przystosowania 
je s t  stosunkow o niew ielka, w obec czego i a k ty  dysp ozycyjn e pod­
m iotów  gospodarujących zm ieniają się niewiele. W  tych warunkach

1 Patrz: E n r i c o  B a r o n e ,  Grundziigfc der theoretischen National- 
okonomie, przekł. niem., Bonn 1927, str. 221; A l f o n s o  d e  P i e t r i -  
T o n e l l i ,  Traite d’economie rationelle, Paris 1927, str. 11 ; L u i g i  
A m o r  o so , . Lezioni di economia matematica, str. 463— 464; H. L . 
M o o r e ,  Synthetic Economics, str. 23 i 143.
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odchylenia rzeczyw istego przebiegu gospodarczego od linii rów no­
w agi są także stosunkow o niewielkie. Inaczej, gd y  zm iana dat go­
spodarow ania jest bardzo w ielka i nagła. W ów czas nie w ystarczają 
m ałe przesunięcia w d yspozycjach  gospodarczych, trzeba w ów czas 
zm iany zasadniczej, radykalnego zerwania z dawnem i podstaw am i 
rachunku gospodarczego  i przestawienia o-jentacji działania g o ­
spodarczego w kierunku now ego stanu rów nowagi, zupełnie od­
m iennego od poprzedniego. W sku tek  takiej wielkiej i nagłej 
zm iany dat następuje zasadnicza zm iana użyteczności krańcow ych 
dóbr, cały  daw ny system  wartościow ania gosp od arczego  ulega za­
łamaniu. T aką, następującą nagle, zasadniczą zm ianę dat, pow o­
dującą zupełne załam anie się daw nego system u wartościow ania 
gospodarczego, zupełne w yw rócenie dotychczasow ych  podstaw  ra­
chunku gospodarczego i konieczność zupełnego przeorjentow ania 
całej działalności gospodarczej w kierunku now ych, zupełnie od ­
m iennych warunków rów now agi, określam y mianem k r y z y s u  b 
Istotną cechą kryzysu  jest, że zmiana dat je s t  tak  silna, »że w y­
rzuca ze sw ego toru cały dotychczasow y kierunek działalności 
gospodarczej, że zmusza do przejścia do kalkulacji zupełnie no­
w ych, zupełnie niezw iązanych z dotychczasowem u, że, zamiast 
zw yk łych  przesunięć oraz celow ego przystosow ania do zm iany 
w arunków  zewnętrznych, w yw ołuje sięgające do głębi przestawienie 
zachow ania gospodarczego* b

D ecyd u jące znaczenie przytein ma nie ty le  absolutna w iel­
kość zmian, zachodzących w datach gospodarow ania, ile nagłość, 
z jak ą  zm iany te się d o k o n y w u ją s. N awet w ielka zm iana dat, 
o ile d okonyw uje się pow oli, nie w yw oła kryzysu. Zmiana, p rzy­
padająca na jedn ostkę czasu, je st w takim  w ypadku niew ielka

1 Patrz: J o s e f  S c h u m p e t e r ,  Theorie der wirtschaftlichen Ent- 
wicklung, str. 323.

2 »Das Wesentliche ist nur, dass die Storung geniigend stark ist, 
um die ganze wirtschaftliche Betatigungsrichtung aus ihrer Bahn zu wer- 
fen, den Ubergang zu vollstandig neuen, mit den alten in keiner W eise 
mehr zusammenhangenden, Kalkulationen zu erzwingen, anstatt blosse 
Verschiebungen und zielbewusste Anpassung an die Veranderung der 
ausseren Verhaltnisse eine » U ms t e l l u n g «  d e s  w i r t s c h a f t l i c h e n  
V e r h a l t e n s  v o n  G r u n d  a u s  hervorzurufen«. A l f r e d  A m o n n ,  
Grundziige der Volkswohlstandslehre, t. I, str. 306.

* Patrz: D i v i s i a  1. c. str. 159 i 163; A. C. P i g o  u, The Econo- 
mics ofW elfare, 3 wyd. London 1929, str. 172; F. W . T a t i s s i g ,  Prin- 
ciples of Economics, 3 wyd., t. I. New York 1927, str. 391.
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i  przystosow anie do niej nie w ym aga w ielkich przesunięć w d ys­
pozycjach gospodarczych. Przystosow anie do zm iany dat doko- 
nyw uje się powoli, drogą drobnych zmian w aktach d ysp o zy cy j­
n ych, rozłożonych na długi okres czasu. Inaczej, g d y  zm iana dat 
jest n ietylko wielka, ale i nagła W ów czas cała dotychczasow a 
d ysp o zycja  dobrami staje się nieodpow iednią, w yw raca się ca ły  
dotychczasow y rachunek gospodarczy i następuje kryzys, t. j. k o ­
nieczność radykalnego przeobrażenia dyspozycji gospodarczych 
oraz przestawienia całej orjentacji gospodarczej w innym kierunku. 
Następuje przerwanie ciągłości planu gospodarczego.

R zecz jasna, że m iędzy kryzysem  a innem i odchyleniam i od 
stanu rów nowagi ekonom icznej niema różnicy istotnej. R óżnica nie 
je s t  jakościow a, jest czysto ilościow a: polega na wielkości odch y­
leń. »M iędzy temi dwom a rodzajam i ondulacji, z których pierwsze 
nie w yw ołują wstrząśnień głębokich, a drugie, pow odując w ykole­
jenie społeczeństw a z rów now agi ekonom icznej, zyskują nazwę 
kryzysów , niema żadnej różnicy jakościow ej, lecz istnieje tylko  
różnica ilościowa® '. W  gospodarce dynam icznej odchylenia od 
rów n ow agi istnieją stale, zm iany dat następują bowiem  po sobie 
w odstępach krótszych od okresu przystosowania. W ob ec tego 
rów now aga ekonom iczna nie urzeczyw istnia się nigdy, jest tylko  
tendencją, przejaw iającą się w em pirycznej rzeczyw istości gospo­
d arczej, tendencją zawsze nieurzeczywistnioną. Na czem że polega 

ted y  różnica m iędzy temi stałem i odchyleniam i od stanu rów no­
wagi, które są stałą cechą em pirycznej rzeczyw istości gospodarczej 
a owem i w ielkiem i zaburzeniami w arunków  rów nowagi, które okre­
ślam y mianem kryzysów  ? Ścisłej granicy postaw ić tu niepodobna, 
to  też definicja kryzysu musi pozostać w pewnej m ierze nieścisłą 
i nieokreśloną. »Ta definicja kryzysu —  powiada Pareto —  jest 
jed n ak  m ało ścisła. R uchy elem entów  układu gospodarczegc są 
nieustanne. N 'e nazyw am y kryzysam i ruchów m ało w ażnych a kw a­
lifikujem y jako  takie ruchy znaczniejsze, a jak  je  rozróżnić? Trze- 
baby przynajm niej rozporządzać pew ną miarą. T o  jest jedn ak nie­
m ożliwe. Niema w praw dzie żadnej wątpliwości co  do w ypadków

1 »Fra questi due gener. di ondulazione, tra le prime che non 
producono turbamenti profondi e le seconde, che, facendo deragliare 
dali’ eąuilibrio economico la societa, pigliano il nome di crisi, non vi
& alcuna differenza qualitaliva ma soltanto quantitativa«. E n r i c o  L e o r .e ,  
Lineamenti di economia politica, vol. II, 2 wyd. Bologna 1925, str. 291.



94

krańcow ych, nie m ożem y jedn ak posługiw ać się tą term inologją. 
w  w ypadkach pośrednich. Jest tak sam o z term inam i stary i m łody, 
które nam  służą do oznaczenia różnic wieku« b N ajistotniejszą ce­
chą, odróżniającą kryzys od innych, m niejszych odchylań od rów ­
now agi ekonom icznej, b y ło b y  przerwanie ciągłości planu gospodar­
czego, zupełne w yw rócenie dotychczasow ych  podstaw  rachunku 
gospodarczego. Po kryzysie rozwój gospodarczy rozpoczyna się 
niejako »od nowa«, na podstaw ie now ych planów  gospodarczych, 
odm iennych od tych, jak ie  istniały przed k ryzy sem 2. Z azw yczaj 
podm ioty gospodarujące opierają sw oje d ysp ozycje  gospodarcze 
o przeszłość, zm iany w aktach  dyspozycyjn ych  są stosunkow o nie­
wielkie i nie naruszają ciągłości planu gospodarczego s, dokon yw ują  
ty lk o  drobnych zmian w  dyspozycjach , zachow ując jedn ak ciągłość 
planu gospodarczego. K ryzys jed n ak  zupełnie w yw raca ciągłość 
planu gospodarczego i gospodarow anie rozpoczyna się »ab ovo«, 
na podstaw ie now ego planu. K ryzys m ożnaby zdefinjow ać jak o  
p r z e r w a n i e  c i ą g ł o ś c i  p l a n u  g o s p o d a r c z e g o .  N iew ątpli­
wie definicja ta nie jest ścisła, gdvż nie da się ściśle określić, na 
czem  polega ciągłość planu gospodarczego i gdzie ciągłość ta się 
kończy. A le  definicji ściślejszej podać niepodobna.

Po kryzysie następuje okres czasu, w ciągu którego dokony- 
wuje się przestaw ienie aktów  dysp ozycyjn ych  na now e tory, zgod­
nie z now ym  planem  gospodarczym . O kres ten nazyw am y d e p r e -  
sj  ą. D epresja je s t  niczem  innem, ja k  okresem  przystosow ania do 
zm iany dat, która spow odow ała k r y z y s 4. W  ciągu depresji gospo­

1 »Cette definition de la crise est d’ailleurs peu precise. Les mou- 
vements des elements du complexus economiąue son incessants. Nous 
n’appelons pas crises les mouvements peu importants, et nous ąualifions 
ainsi les mouvements plus considerables, mais comment les distinguer? 
II faudrait tout au moins disposer d’une certaine mesure. Cela est d ’ail- 
leurs impossible. S ’il n’existe aucun doute pour les cas extremes, nous 
ne pouvons faire usage de cette terminologie pour les cas intermediaires. 
II en est de mćme pour les termes de vieux et de jeune, qui nous ser- 
vent a indiquer les differents ages«. P a r  eto,  Manuel, str. 529.

2 Patrz: S c h u m p e t e r ,  Theorie der wirtschaftlichen Entwicklung,. 
str. 324.

3 Porównaj: R o s e n s t e i n - R o d a n ,  art. Grenznutzen w Handw. 
d. Staatsw., t. IV, str. 1196.

4 S c h u m p e t e r ,  1. c. str. 342: »Dieser Process ist das Wesen 
der periodischen Depression, die von unserm Standpunkt also zu defi- 
nisen ist, ais das Ringen der Volkswirtschaft um einen neuen, den duch. 
die »Storung« des Aufschwungs veranderten Daten angepassten Gleich- 
ge wichtszustand «.
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darstw o jest bardzo oddalone od stanu rów now agi, m iędzy uży- 
tecznościam i krańcow em i poszczególn ych dóbr zachodzą znaczne 
różnice, których  zrównanie jest właśnie zadaniem  przem iany dys- 
pozycyj gospodarczych, d okon yw an ych  w czasie depresji. K o ń czy  
się depresja osiągnięciem  now ego stanu rów now agi ekonom icznej. 
Ściśle rzecz biorąc, now y ten stan rów now agi nie zostaje osiągnięty, 
gd yż w m iędzyczasie następują ponow ne zm iany dat. O  ile zm iany 
te są niew ielkie, to następuje niew ielka oscylacja  dokoła now ego 
stanu rów now agi, który  stanowi podstaw ę rachunku gospodarczego, 
o ile natomiast zm iany dat są duże i nagłe, następuje ponowne 
przerwanie ciągłości planu gospodarczego, czyli ponow ny kryzys.

2. T a k  pojęty kryzys dotyka przedew szystkiem  gospodarstw o 
indyw idualne, jak o  podm iot d okon yw u jący  dyspozycyj gospodar­
czych. I nie jest on bynajm niej ograniczony do system u gospo­
darki wym iennej albo specjalnie kapitalistycznej. K ryzys m oże się 
zasadniczo zdarzyć w każdym  ustroju gospodarczym , rów nie do­
brze w prym ityw nej gospodarce autarkicznej, jak  w rozwiniętej 
gospodarce kollektyw istyczn ej (socjalistycznej), g d y  tylko  zajdzie 
wielka, nagła i nieprzewidziana zm iana w datach gospodarow ania, 
np. w skutek nieurodzaju; ale, jak k o lw iek  kryzys m oże się zasad­
niczo zdarzyć w  każdym  ustroju gospodarczym , to jedn ak jest 
prawdą, że gospodarka wym ienna, specjalnie zaś gospodarka kapi­
talistyczna \ jest szczególnie wrażliwa na zm iany dat gospodaro­
wania i szczególnie łatw o podlega kryzysow i.

W  system ie gospodarczym , w którym  istnieją same autar­
kiczne gospodarstw a indywidualne, nie zw iązane ze sobą stosun­
kam i wym iennem i, lub o stosunkach w ym iennych bardzo nielicz­
nych, m ogą b y ć  dw a rodzaje kryzysów . Jedne dotykają  w szystkie 
gospodarstw a indywidualne, t. j. pow stają z rów noczesnej zm iany 
dat we w szystkich gospodarstw ach (np. pow szechny nieurodzaj).

1 Przez gospodarkę kapitalistyczną rozumiemy, zgodnie z termino- 
logją Ma r x a ,  gospodarkę wymienną, w której robotnik jest oddzielony 
od środków produkcji, t. j. w której jako podmioty gospodarstw zarob­
kowych występują z jednej strony robotnicy, pozbawieni środków pro­
dukcji, z drugiej strony kapitaliści, posiadający środki produkcji, do któ­
rych uruchomienia zatrudniają pracą najemną. W  sprawie definicji kapi­
talizmu patrz: W e r n e r  S om b a r t ,  Der moderne Kapitalismus, t. I, 1, 
Miinchen und Leipzig 1928, str. '319 oraz t e n ż e ,  Prinzipielle Eigenart 
des modernen Kapitalismus (Grundris der Sozialokonomik IV Abt. I Teil,. 
Tubingen 1925), str. 3.



D rugie dotykają tylko  pew ne gospodarstw a indyw idualne (np. nie­
urodzaj lokalny). T e  nie w yw ierają najm niejszego w pływ u na prze­
bieg  procesu gospodarczego w gospodarstw ach nie dotkniętych 
kryzysem . Inaczej w gospodarce wym iennej. W ystarczy, żeby nagła 
i znaczna zm iana dat dotknęła ty lk o  część gospodarstw  indyw i­
dualnych, w chodzących w skład gospodarki w ym iennej, żeby w y­
w ołać kryzys także w e w szystkich  pozostałych gospodarstw ach. 
N agła  zm iana d yspozycyj gospodarczych w  jedn ych  gospodarstw ach 
zm ienia bowiem  daty  gospodarow ania także dla reszty. Datam i 
gospodarow ania są bowiem , obok potrzeb czyli funkcyj użytecz­
ności, stosunki transform acyjne, zachodzące m iędzy dobram i. W  go­
spodarce autarkicznej stosunki te m ają charakter w yłącznie tech ­
niczny, natom iast w gospodarce wym iennej część stosunków  trans­
form acyjnych stanow ią ceny, które ulegają zmianie, g d y  tylko 
znaczniejsza liczba gospodarstw  indyw idualnych zm ienia swe akty 
d yspozycyjn e. W  ten sposób w  gospodarce wym iennej radykalne 
zm iany dyspozycyj gospodarczych znaczniejszej ilości gospodarstw  
indyw idualnych pow odują zm iany cen, a tern samem zm ieniają 
podstaw y rachunku gospodarczego w szystkich gospodarstw  indy­
w idualnych, a o ile ta zmiana jest wielka, pow odują przerwanie 
ciągłości planu gospodarczego we w szystkich gospodarstw ach indy­
w idualnych. M am y w ów czas kryzys gospodarki wym iennej jako  

całości.
Z  tej jedności gospodarki w ym iennej, z faktu, że dyspozycje 

gospodarcze w szystkich  gospodarstw  indyw idualnych, w chodzących 
w  skład gospodarki w ym iennej, są od siebie ściśle wzajem nie uza­
leżnione, w ynika, że kryzys, d otyk ający  ch o ćb y  jedn o gospodar­
stwo indywidualne, pow oduje (przynajm niej teoretycznie) zmianę 
dat gospodarow ania dla w szystkich pozostałych gospodarstw  i tern 
samem zm ianę d yspozycyj gospodarczych  we w szystkich pozosta­
łych  gospodarstw ach indyw idualnych. R zecz oczyw ista, że, o ile 
kryzysow i ulegnie tylko  jed n e gospodarstw o indywidualne, albo 
nieznaczna ich ilość, to, następujące w skutek tego w pozostałych 
gospodarstw ach, zm iany aktów  d ysp o zycyjn ych  będą małe. O  ile 
jedn ak ilość gospodarstw  indyw idualnych, dotknięta kryzysem , 
je s t  znaczna, to, spow odow ana tern zm iana dat w gospodarstw ach 
pozostałych jest tak  wielka, że i one ulegają kryzysow i. K ryzys 
obejm uje w ów czas całość gospodarki wym iennej. Pow staje pytanie, 
ile gospodarstw  indyw idualnych musi b yć objętych  kryzysem , żeby

q6
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w yw o łać  kryzys całości gospodarki wym iennej. Jest to znowu pro­
blem czysto  ilościow y, i na pytanie to niema odpow iedzi, tak samo, 
ja k  niem a odpow iedzi na pytanie, jak  w ielkie musi b y ć  odchylenie 
od  stanu rów now agi, żeby b yło  kryzysem . Jest to kw estją konw en­
cji term inologicznej.

A le  nietylko, jeżeli chodzi o przeniesienie kryzysu z jedn ych  
gospodarstw  indyw idualnych na drugie, gospodarka w ym ienna jest 
szczególnie wrażliwa na kryzysy. W rażliw ość szczególną, i to jeszcze 
większą, posiada, jeżeli chodzi o przyczyn y kryzysu. Ilość przyczyn, 
m ogących  spow odow ać kryzys w gospodarce w ym iennej, jest znacz­
nie większa, aniżeli w gospodarce autarkicznej. W  gospodarce au­
tarkicznej bow iem  kryzys m oże pow stać tylko  z pow odu zdarzeń 
elem entarnych, zarówno przyrodniczych (nieurodzaj, dżum a i t. p.) 
ja k  i społecznych (np. wojna). Inne przyczyn y kryzysu w gospo­
darce autarkicznej trudno sobie w yobrazić. W szystkie przyczyn y 
kryzysu  w  gospodarce autarkicznej m ają charakter pozagospodar- 
■czy. Inaczej w gospodarce wym iennej. Tutaj do w ym ienionych 
przyczyn pozagospodarczych dochodzą jeszcze inne, w ynikające
2. sam ego charakteru procesu gospodarczego w gospodarce w y­
miennej.

Cechą charakterystyczną gospodarki wym iennej jest rozdział 
gospodarstw  indyw idualnych na konsum cyjne i za ro b k o w e l. G o ­
spodarstw a zarobkow e dostarczają dóbr dla gospodarstw  konsum ­

cyjn ych . D ysp ozycyj sw ych gospodarstwa zarobkow e dokonyw ują 
nie ze w zględu na własne sw e potrzeby, lecz ze w zględu na po­
trzeby gospodarstw  konsum cyjnych, przejawiające się w formie 
popytu. W arunkiem  rów now agi jest zgodność d yspozycyj gospo­
darstw  zarobkow ych z dyspozycjam i gospodarstw  konsum cyjnych, 
czyli zrównow ażenie podaży i popytu. R egulatorem  tej zgodności 
je st rentowność. R egulator ten działałby niezawodnie, g d y b y  nie 
procesy frykcyjn e. W  gospodarce autarkicznej istnieje ty lk o  jedno 
zjaw isko frykcyjn e, m ianow icie okres przystosowania. Natom iast 
w  gospodarce wym iennej procesów  frykcyjn ych  jest znacznie wię­
cej. Przedew szystkiem  m am y okresy przystosow ania gospodarstw  
indyw idualnych, które różnią się znacznie m iędzy sobą. N astępnie 
m am y ca ły  system  oscylacji tentatyw nych, które stanowią charak­
terystyczn ą cechę gospodarki w ym iennej. N ierów ność okresów

1 Patrz wyżej str. 86— 87.
■Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. 7
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przystosowania przedłuża d ługotrw ałość oscylacyj tentatywnych,, 
a tem  sam em  przedłuża okres przystosow ania gospodarki w ym ien­
nej jak o  całości *. T e  ciągłe oscylacje, zachodzące w gospodarce 
wym iennej, stwarzają niepew ność rachunku gospodarczego, duże 
r y z y k o  gospodarow ania. T o  w szystko pow oduje ciągłe odch yle­
nia od rów now agi, ciągłe naruszenia zgodności aktów  d ysp o zycy j­
nych gospodarstw  zarobkow ych  z aktam i dyspozycyjnem i gospo­
darstw konsum cyjnych. O  ile w iększa ilość takich odchyleń się 
zejdzie, to następuje kryzys.

D o przyczyn w ym ienionych dochodzą jeszcze inne przyczyn y, 
działające specjalnie w  gospodarce kapitalistycznej. Pierwsza, tc 
ciągła zm iana technicznych w arunków  produkcji. Pow oduje ona 
ciągłe zm iany dat gospodarow ania, a tem sam em  ciągłą niepew ność 
rachunku gospodarczego. Do tego dochodzi fakt, że w gospodarce 
kapitalistycznej okres prod ukcyjn y ulega znacznem u w ydłużeniu. 
Jest to wynikiem  technicznych podstaw  produkcji, stw orzonych 
przez współczesny kapitalizm . M ów iąc językiem  Bóhm  Bawerka, 
należałoby pow iedzieć, że kapitalizm  w spółczesny doprow adził do 
ogrom nego rozkwitu »okrężnych dróg produkcji* (Produictions- 
u m w eg e)2. W ynikiem  tego jest znaczne w ydłużenie okresu przy­
stosowania. W ym ieniona przyczyna szczególnej w rażliwości gospo­
darki kapitalistycznej na kryzys tkw i jed n ak  nie tyle  w organiza­
cyjnej formie gospodarki kapitalistycznej, ile raczej w  technicznych 
warunkach produkcji, które dojrzały w obrębie kapitalizm u. T o  
źródło wrażliwości na k ryzys przejąłby rów nież każdy inny ustrój 
gospodarczy, któryby nastąpił po kapitalizm ie, o ileby przejął od 
kapitalizm u jego  bazę techniczną. Istnieje jedn ak jeszcze inne źró­
dło wrażliwości na kryzys, które jest ściśle związane z formą or­
ganizacyjną gospodarki kapitalistycznej. Jest to specyficzn y typ  
działalności gospodarczej kapitalistycznego przedsiębiorcy.

W  gospodarce dynam icznej, o zm ieniających się ciągle da­
tach, jaką jest gospodarka kapitalistyczna, rachunek gospodarczy 
gospodarstw  zarobkow ych  nie m oże się opierać o daty, istniejące 
w  chwili dokonyw an ia dysp ozycyj. C iągła zm ienność dat stwarza 
konieczność pewnej antycypacji przyszłości w  rachunku gospodar­
czym , oparcia rachunku gospodarczego na prognozie. T a k ą  dys-

1 Patrz wyżej str. 88.
2 Porównaj: B o h m - B a w e r k ,  Positive Theorie des Kapitals, cz. 1, 

2 wyd., Innsbruck 1902, str 15 i nast.
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pozycję prognostyczną określam y zazwyczaj mianem c z y n n o ś c i  

p r z e d s i ę b i o r c z y c h 1. T k w i w mej, w obec nieobliczalności 

zm iany dat, zawsze pewien moment ryzyka i skupienie w jedn ym  

czasie większej ilości poronionych dyspozycyj przedsiębiorczych  

może stać się przyczyną kryzysu. D o tego dochodzi, że stojący  

na czele kapitalistycznego gospodarstwa zarobkow ego przedsię­

biorca nie ogranicza się do sam ych dyspozycyj prognostycznych, 

opartych na biernem przewidywaniu zm iany dat gospodarowania. 

Przedsiębiorca kapitalistyczny idzie dalej, sam dokonyw uje świa­

domie i celow o zmiany dat. W prawdzie na potrzeby gospodarstw  

konsum cyjnych, którym  dostarcza dóbr, celowo oddziałać trudno 

(choć w pew nych granicach takie oddziaływanie jest niewątDliwie 

możliwe), tak samo, przy wolnej konkurencji (inaczej przy mono­

polu), pojedynczy przedsiębiorca nie może w pływ ać świadomie na 

kształtowanie się cen. A le  pozostaje dziedzina, która daje przed­

siębiorcy wolne pole dla zmiany dat. S ą  to techniczne stosunki 

transformacyjne m iędzy dobrami. W  tej dziedzinie istnieje duże 

pole dla inicjatyw y przedsiębiorcy. Mówiąc językiem  Schum petera: 

przedsiębiorca przeprowadza »nowe kom binacje produkcyjne* 2. 

O  ile większa ilość takich nowych kom binacyj produkcyjnych zo­

stanie przeprowadzona jednocześnie, to zmiana dat może b y ć  do­

stateczna, żeby w yw ołać kryzys.

Czynności przedsiębiorcze nie są wyłącznie cechą gospodarki 

kapitalistycznej s. Sp otykam y je  również w innych ustrojach go­

spodarczych. D ysp ozycje  prognostyczne są- konieczne w każdej 

gospodarce dynamicznej, w każdej gospodarce o zmieniających się 

datach gospodarowania. Przeprowadzenie zaś nowych »kombinacyj 

produkcyjnych* jest konieczne w każdej gospodarce, w której ist­

nieje postęp techniki. A le  źródłem kryzysu czynności przedsiębior­

cze są specjalne w  gospodarce kapitalistycznej. W  mniejszym stop­

niu dotyczy to dyspozycyj prognostycznych, które, g d y  prognoza 

okazała się poronioną, m ogą w yw ołać kryzys w  każdym  ustroju 

gospodarstwa. Tom  niemniej jednak jest prawdą, że w gospodarce 

kapitalistycznej, ze swoją ogrom ną niestałością dat gospodarowania

1 W  sprawie funkcji przedsiębiorcy patrz: M a u r i c e  D o b b ,  Ca* 
pitalist Enterprise and Social Progress, 2 wyd., London 1926, chap. III.

1 S c h u m p e t e r :  Theorie der wirtschaftlichen Entwicklung, str. 
100 i nast.

3 Porównaj: M a u r i c e  D o b b ,  Capitalist Enterprise, str. 39.

r
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i oscylacjam i tentatyw nem i, to źródło kryzysu ma szczególne pole 
działania. Natom iast rola przeprow adzenia now ych »kom btnacyj 
p rod u k cyjn ych « jako  źródło  kryzysu, jest ograniczona niem al w y­
łącznie do gospodarki kapitalistycznej. Poszczególne gospodarstw a 
zarobkow e przoprow adzają now e »kom binacje produkcyjne* nie­
zależnie od siebie, zm ieniają przez to w szystkie inne daty gospo­
darowania i niem a żadnej gw arancji, że dokonana zmiana dat nie 
spow oduje gw ałtow n ego naruszenia rów now agi ekonom icznej *. 
Tw ierdzenie o »anarchji« kapitalistycznej gospodarki, które naogół 
jest naiwnem  nieporozumieniem , jest jedn ak zupełnie słuszne, g d y  
chodzi o sposób, w jak i dokonyw uje się w gospodarce kapitali­
stycznej przeprow adzenie now ych »kom binacyj produkcyjn ych*.

D od ać należy, że czynności przedsiębiorcze są źródłem  Kry­
zysów  w tym w iększym  stopniu, im bardziej są skoncentrow ane 
w jedn ych  rękach. D latego są niem w w iększym  stopniu w gospo­
darce kapitalistycznej, niż w niekapitalistycznej gospodarce w y­
miennej. W  pierwszej bowiem  są znacznie bardziej scentralizowane.

W reszcie jest jeszcze jeden czynnik, będący specjalnie w ła­
ściw ością gospodarki kapitalistycznej, a m ogący stać się źródłem  
kryzysu. Jest to ustrój pieniężno-kredytow y, w łaściw y gospodarce 
kapitalistycznej. K reow anie kredytow ych  środków  obiegow ych  m oże 
także spow odow ać naruszenie rów now agi ekonom icznej, które, g d y  
je st dość duże, m oże się przejaw ić w lorm ie kryzysu.

3. K ryzys jest naruszeniem rów now agi ekonom icznej tak du- 
żem , że przeryw a ciągłość planów  gospodarczych większości gospo­
darstw  indyw idualnych. U jęcie kryzysu jak o  w ielkiego, zasadniczego 
naruszenia rów now agi ekonom icznej jest pow szechnie przyjęte. N aj­
częściej pow iada się, że kryzys jest w ynikiem  pew nych dyspropor- 
cjonalności, które pow stały w  życiu gospodarczem . W zięte dosłow ­
nie, jest to ujęcie bardzo prym ityw ne, g d yż »życie gospodarcze 
nie ma z g óry  danych w  sensie m orfologicznym  proporcyj :2. O  ile 
jedn ak w yraz »dysproporcjonalność« jest przenośnią, oznaczającą 
dysp o zycje  gospodarcze, sprzeczne z warunkam i rów now agi, to  
m ożna używ ać tego  terminu jak o  w ygod n ego skrótu. W  tym  sen­
sie każdy kryzys jest niew ątpliw ie w ynikiem  dysproporcjonalności 
i w tym  sensie ma słuszność Lederer, g d y  powiada, że idea dys-

1 S c h u m p e t e r ,  1. c. str. 342— 348.
2 A d a m  H e y d e l ,  Teorja konjunktury, Pamiętnik I Zjazdu Eko­

nomistów Polskich w Poznaniu 1926, str. 300.
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proporcjonalności jest u podstaw  każdej teorji kryzysów  k R óżn ica  
m iędzy teorjatni kryzysów  p olega tylko  na tem, gdzie szukają tej 
dysproporcjonalności oraz w jak i sposób tłum aczą jej powstanie, 
czyli na tem, co uważają za przyczyn ę naruszenia równowagi, 
i w  jaki sposób tłum aczą powstanie tej przyczyn y.

Jednak istotna trudność teorji kryzysów  tkw i gdzieindziej. 
W ym ien iliśm y w yżej w szystkie m ożliw e źródła naruszenia rów no­
w agi ekonom icznej. Istotny problem  teorji kryzysów  polega jedn ak  
na tem, w jak i sposób źródła  te kum ulują się do tego  stopnia, że 
w yw ołują  kryzys. Zadow alającą odpow iedź na to pytanie dają tylko  
teorje, tłum aczące naruszenie rów now agi nagłem i zm ianam i uro­
dzajów  oraz teorje, tłum aczące naruszenie rów now agi ja k o  w ynik 
inflacji kredytow ej. O ba typ y  teorji pot"afią w yjaśnić pow szechność 
naruszenia rów now agi. Inaczej teorje, tłum aczące kryzys jak o  w ynik  
nagrom adzenia się w gospodarce w ym iennej, albo specjalnie w go­
spodarce kąpitalistycznej, czyn ników  frykcyjn ych , które pow odują 
»dysproporcjonalności«, naruszające rów now agę. T rudność tych 
teoryj polega na wytłum aczeniu, dlaczego te procesy fi-ykcyjne 
skupiają się w pew nych m om entach, a nie śą rozłożone rów no­
m iernie w czasie*. T o  sam o d otyczy  teoryj, tłum aczących kryzys 
zapom ocą now ych »kom binacyj p rod u kcyjn ych «, przeprow adzanych 
przez przedsiębiorców  kapitalistycznych. I tutaj pow staje pytanie, 
d laczego now e »kom binacje p ro d u k cy jn e« skupiają się w pew nych 
m om entach, pow odując kryzys. Rów nie dobrze m ożnaby się spo­
dziew ać, że rozłożą się one równom iernie w czasie i w yw ołają tylko  
silne odchylenia od rów nowagi, jedn ak bez skupienia ich w je d ­
nym  m om encie s.

W idzim y, że z w yjątkiem  teoryj m eteorologicznych oraz mo- 
netarno-kredytow ych, teorje kryzysów  napotykają na poważną trud­
ność w ytłum aczenia skupienia się p rzyczyn kryzysów  w pew nych 
m om entach, gdyż przyczyn y, które w edług tych  teoryj mają w y­
w oływ ać kryzys, są zjawiskam i stałemi. Pod tym w zględem  m eteo­

1 E m i l  L e d e r e r ,  Zur Morphologie der Krisen, Wirtschaftstheo- 
rie der Gegenwart, t. IV, Wien 1928, str. 1.

* Porównaj: A d o l f  L ó w e ,  W ie ist Konjunkturtheorie iiberhaupt 
móglich? Weltwirtschaftliches Archiv 1926, Bd 24, str. 176.

3 Porównaj: E m i l  L e d e r e r ,  Konjunktur und Krisen, Grundriss 
der Sozialokonomik, IV Abt., I Teil, Tiibingen 1925, str. 368. S c h  u tu­
p e t  e r  zresztą stara się o pewne wytłumaczenie tego zbiegu: Theorie 
der wirtschaftlichen Entwicklung, str. 339— 342.
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rologiczne oraz m onetarno-kredytow e teorje kryzysów  mają nie­
w ątpliw ą wyższość.

W  obronie pozostałych teoryj m ożnaby jedn ak  przytoczyć 
argum ent, że skupienie się w jedn ym  m om encie przyczyn, w yw o­
łujących  tak znaczne odchylenie od rów now agi, jakiem  jest kryzys, 
m oże być dziełem  przypadku i jako  takie nie w ym aga bliższego 
w ytłum aczenia. O dpow iedz taką nasuwa praca znanego statystyka 
rosyjskiego E  E. S łu ckiego  T. W  pracy tej S łucki dochodzi do 
wniosku, że takie zsum owanie się przyczyn przypadkow ych jest 
zupełnie m ożliw e i że może w yw ołać zjaw iska uderzająco podobne 
d o  zjawisk, zachodzących  w życiu  gospodarczem . T a k  np., w edług 
Słuckiego. dziesięcioczłonow a suma ruchom a szeregu liczb zupełnie 
p rzypadkow ych, zaczerpniętych z tabeli w ygranych  loteryjnych, 
daje szereg liczb, którego w ykres graficzny jest uderzająco podobn y 
do wykresu, przedstaw iającego indeks konjunktury w A n g lji 2 (por. 
rys. 6).

W  tej chwili jeszcze trudno w yd ać sąd ostateczny o w ynikach  
p racy Słuckiego. O  ile jedn ak  pogląd  S łu ckiego  na rezultaty sum o­
wania się przyczyn przypadkow ych o kazałby się słusznym, to zw ol­
niłby teorje kryzysów , o których  m owa, od konieczności w yjaśnie­
nia, d laczego przyczyn y, pow odujące kryzys, skupiają się w pew nych 
mom entach. Skupienia takie m ożnaby bow iem  uznać za przypad­
kow e. M ożnaby w ów czas tłum aczyć kryzys jak o  przypadkow e sku­
pienie procesów  frykcyjn ych  albo now ych »kom binacyj produk­
cyjn ych * w jednym  m omencie.

T y le  o teorjach kryzysów . Chodzi tu tylko  o wskazanie na 
głów ne rodzaje m ożliw ych teoryj kryzysów , bez w daw ania się 
w  szczegółow ą analizę tych  teoryj. D alszy  ciąg naszych rozważań 
jest bowiem  zupełnie niezależny od jakiejko lw iek  teorji k ryzysó w  i da 
się z każdą taką teorją pogodzić. Istotnem  jest ty lk o  zdanie sobie 
spraw y z tego, że kryzys jest radykalnem  naruszeniem  rów now agi

1 E. E. S ł u c k i ,  Słożenie słuczajnych priczin, kak istocznik cikli- 
czeskich processow. W oprosy Konjunktury, t. III, Moskwa 1927. Porów­
naj też w sprawie pracy Słuckiego: Jan  W i ś n i e w s k i ,  Wahania cy­
kliczne dziełem przypadku? Ekonomista, 1930 r.. t. I, Warszawa. Krytykę 
Słuckiego patrz: W a l t e r  H a h n ,  Die statistische Analyse der Konjunk- 
turśchwingungen, Jena 1929, str. 141.

2 Patrz: S ł u c k i ,  1. c. str. 38. Suma ta jest u Słuckjegc utworzona
według wzoru )>i —  5 +  •*/+ •*/+1 + __+  •*/ + 9, gdzie x t oznacza z-ty
wyraz szeregu przypadkowego.
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ekonom icznej, połączonem  z przerwaniem  ciągłości planów  gospo­
darczych, a w  ja k i sposób to naruszenie powstaje, jest dla nas 
rzeczą zupełnie obojętną.

4. Faktem , danym  em pirycznie, jest, że rozwój gospodarki 
kapitalistycznej nie odbyw a się jak o  proces ciągły, ale jest prze­
ryw an y przez w ielkie zaburzenia rów now agi ekonom icznej, czyli 
przez kryzysy. M am y naruszenia rów now agi, kulm inujące w kryzy­
sie. następnie okres depresji, w którym  d okonyw uje się przystoso­
wanie do now ych w arunków  rów now agi, poczem  następują ponowne

Rys. 6.
 Indeks konjunktury w Anglji za lata 1855— 1877. (Lewa podziałka).

Dziesięcioczłonowa suma mchoma liczb przypadkowych, zaczerp­
niętych z tabeli wygranych loteryjnych. (Prawa podziałka). 

(Według Słuckiego).

zm iany dat, prow adzące do now ego kryzysu i t. d. Jednem słowem, 
rozwój gospodarki kapitalistycznej odbyw a się ja k o  sukcesyw ne 
następstwo naruszeń rów now agi, prow adzących do kryzysu, oraz 
pow rotów  do ró w n o w a g i1. T o  s u k c e s y w n e  n a s t ę p o w a n i e  
p o  s o b i e  k r y z y s ó w  o r a z  p o w r o t ó w  d o  r ó w n o w a g i  
o k r e ś l a m y  m i a n e m  k o n j u n k t u r y .  W  tym  sensie można 
pow iedzieć, że rozwój gospodarki kapitalistycznej odbyw a się c y ­
klicznie, w  postaci cyk lów  konjunkturalnych, o ile się nada w yra­

1 Właściwie, to o zupełnym- powrocie do równowagi niema mowy, 
gdyż w międzyczasie następują ponowne zmiany w datach. Ale odchy­
lenia te są, w porównaniu z kryzysem, niewielkie, tak, że w dalszym 
ciągu będziemy je pomijać.
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zowi »cykl konjunkturalny* w łaściw e znaczenie. M ówiąc o »cyklu«, 
nie należy m ieć na m yśli perjodyczności, tylko  poprostu to, że 
poszczególne fazy ruchu cykliczn ego następują po sobie w tej sa­
mej kolejności, przyczem  długość faz jest rzeczą obojętną \  T a k  
ujęte pojęcie »cyklu« m ożna stosow ać do konjunktury, g d y ż ob­
ja w y  naruszenia rów now agi ekonom icznej oraz następnego powrotu 
do now ego stanu rów now agi są w zasadzie podobne przy w szyst­
kich naruszeniach rów now agi i powrotach do nowej .równowagi. 
Skoro  zatem naruszenia rów now agi i pow roty do rów now agi na­
stępują sukcesyw nie po sobie, to m ożna przebieg ten określić ja k o  
cykliczny, g d y ż poszczególne fazy tego przebiegu muszą następow ać 
po sobie w tej samej, albo przynajm niej w podobnej, kolejn ości.

M ów iąc o koniunkturze, jak o  o przebiegu cyklicznym , należy 
oczyw iście ustalić, do jak iego  kryterjum  cykliczność ta się odnosi. 
Podaw ane powszfechnie definicje konjunktury są pod tym  w zglę­
dem bardzo nieokreślone, g d yż posługują się pojęciem  przebiegu 
cyklicznego bez określenia, do czego cykliczność tego  przebiegu 
się odnosi. Jest rzeczą jasną, że cykliczn ość ta m oże się odnosić 
tylko  do rów now agi ekonom icznej i że chodzi tu o oddalanie się 
od rów now agi ekonom icznej, kulm inujące w kryzysie, oraz o na­
stępny pow rót (w zględnie zbliżenie się) do now ego stanu rów no­
wagi. T ak ie  w zrastające odchylenie od rów nowagi, prow adzące d o  
kryzysu, oraz następny pow rót do now ego stanu rów now agi sta­
nowi cyk l konjunkturalny.

K o n j u n k t u r a  j e s t  p o j ę c i e m  h i s t o r y c z n e m ,  a n ie 
teoretycznem , chodzi tu tylko  o sukcesyw ne następow anie po sobie 
kryzysów  oraz pow rotów  do rów now agi. N iew ątpliw y zw iązek w e­
w nętrzny zachodzi tylko  m iędzy kryzysem  a następującym  d o  nim 
pow rotem  do rów nowagi. C zy istnieje taki sam zw iązek m iędzy 
pow rotem  do rów now agi a następnem i zmianami dat, prowadzą- 
cemi do now ego kryzysu, jest rzecz.ą dotychczas nierozstrzygniętą. 
D awniejsza teorja, reprezentow ana przez k lasyków  oraz przez Marxa^ 
raczej negow ała istnienie takiego związku. Istotny b y ł dla niej ty lk o  
problem  kryzysu, natom iast konjunktura jak o  całość była  dla nich

1 W  sprawie pojęcia »cyklu« patrz: W e s l e y  C. M i t c h e l l ,  Busi­
ness Cycles. The Problem and Its Setting, New-York 1927, str. 377—378 
oraz t e n ż e  we wstępie do W.. L. T h o r p ,  Business Ann^ls, New-York 
1926, str. 32— 33. Porównaj także: O s k a r  M o r g e n s t e r n ,  Wirtschafts- 
prognose, Wien 1928, str. 16— 17.
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raczej historyczną kolejnością faktów , zachodzących pom iędzy dw om a 
kryzysam i. N ow sza teorja skłania się raczej ku wysunięciu konjunk- 
tury ja k o  pojęcia pierw otnego i ujęcie kryzysu ja k o  tylko  fazy 
cyk lu  konjunkturalnego, a tem  sam em  ku traktow aniu konjunktury 
jak o  pojęcia teoretycznego, a nie historycznego. Jednakowoż uza­
sadnienie łączności m iędzy wszystkiem i fazami cyk lu  konjunktu­
ralnego napotyka na duże trudności. Skoro  zw iązek wew nętrzny 
m iędzy kryzysem  a następującym  po kryzysie  nowym  stanem rów ­
now agi jest całkiem  niewątpliwy, to w ykazanie takiego sam ego 
kon ieczn ego zw iązku wew nętrznego m iędzy pow rotem  do równo­
wagi a następnem i zmianami dat, prow adzącem i do ponow nego 
kryzysu, jest rzeczą bardzo trudną. Jest to pięta achillesow a w szyst­
kich teoryj, traktujących konjunkturę jak o  pojęcie teoretyczne, 
a nie tylko  jak ą  historyczną kolejność faktów , następujących mię­
dzy dw om a kryzysam i. Z trudnością tą nie spotykają się teorje 
daw niejsze, uw ażające kryzys ja k o  zagadnienie centralne, a kon­
junkturę jak o  pojęcie w yłącznie historyczne i na tem polega ich 
wyższość. R ów nież historja znanych nam cyklów  konjunkturalnych 
nasuwa raczej to drugie przypuszczenie. G d y  m ianow icie okresy 
poprzedzającego kryzys »ożywienia«, t. j. fazy, w której przygoto­
w uje się następne załam anie rów now agi, aż do kryzysu są mniej 
w ięcej jednakow e, to okresy, upływ ające m iędzy kryzysem  ą po­
czątkiem  ponow nego ożyw ienia są bardzo różne, obracając się 
w granicach od kilku m iesięcy do kilkunastu lat 1  H istorja gospo­
darcza uważa poszczególne cyk le  konjunkturalne za zjawiska bar­
dzo różnorodne, które trudno ująć w jed n o lity  schem at te o re ty czn y 2. 
W o b ec  tego  stanowisko daw niejszej teorji, która traktow ała w y­
łącznie o kryzysach, uw ażając konjunkturę- za pojęcie w yłącznie 
historyczne, w ydaje się bardziej uzasadnionem.

W  dodatku posługiw anie się konjunkturą jak o  pojęciem  teo- 
retycznem  zawiera w sobie pew ne niebezpieczeństwo. N iebezpie­
czeństw o p olega na generalizacji historycznego przebiegu faktów  
w  jakieś nieokreślone »prawa rozw oju gosp od arczego«. Czetn trud­
niejsze teoretyczne uzasadnienie zw iązku w ew nętrznego, zachodzą­

1 Patrz: S. A. Pe r wu s c h i n ,  -Versuch einer Theorie der wirtschaft- 
lichen Konjunkturen, Vierteljahrshefte zur Konjunkturforschung, Sonder- 
heft 12, Berlin 1929 r., str. 55— 56.

2 Patrz: G u s t a w  C a s s e l ,  Theoretische Sozialókonomie, 4 wyda­
nie, Leipzig 1927, str. 474— 475.



io6

cego  m iędzy wszystkiem i fazam i cyklu  konjunkturalnego, tem  ła ­
tw iejsze psychologicznie staje się zapełnienie tej luki przez odw o­
łanie się do jak iego ś m istycznego »rytmu, rządzącego rozwojem  
gospodarczym * albo » prawa, rządzącego gospodarką kapitalistycz­
ną* i t. p. Że sugestja takich m istycznych pojęć |esi bardzo po­
tężną, św iadczy o tem fakt, że ulegli jej teoretycy  tej m iary co 
Pareto albo jego  uczeń Pietri-Tonelli. W ed łu g  Pareta » k ry zysje st 
tylko  poszczególnym  w ypadkiem  w ielkiego  praw a rytm u, które 
rządzi wszystkiem i zjawiskam i społecznem i* *, nie objaśnia nas je d ­
nak, na czem  to m istyczne prawo polega. Jeszcze dalej idzie Pietri- 
T onelli, w edług którego konjunktura gospodarcza jest ty lk o  specjal­
nym  w ypadkiem  ogólnego praw a rytm u, obow iązującego w całym  
wszechświecie. »F a k ty  astronom iczne w yciskają  swój rytm  na zja­
wiskach m eteorologicznych, które przenoszą swój rytm  na życie 
rolnicze, gospodarcze i s p o łe c zn e ... I tak z regularnością dzień 
następuje po nocy, z m niejszą regularnością następują po sobie 
pory roku oraz większe cykle  Św iatło, tem peratura, ciśnienie ba- 
roinetryczne, w ilgotność i opad y atm osferyczne zm ieniają się, na­
stępują po sobie przypływ  i odpływ  morza, poziom y rzek i dzia­
łanie lod ow ców  zm ieniają się również. Ż vcie  roślinne, życie zw ie­
rzęce i życie ludzi przechodzą sw oje cykle. D ziałalność gospodarcza 
i społeczna przechodzi swe cykle« 2. D opraw dy trudno pow strzym ać 
się od zdziwienia, że najw ybitniejsi przedstaw iciele ścisłej teorji 
m atem atyczno-ekonom icznej m ogą posługiw ać się tak naiwnem i 
i nieokreślonem i pojęciam i. Św iad czy to jedn ak  o tem, jak  niebez­
pieczną jest sugestja, p łyn ąca z traktow ania konjunktury ja k o  po­
jęcia  teoretycznego, b ędącego  odzw ierciedleniem  jak iegoś imanent-

1 »La crise n’est qu’un cas particulier oe la grandę loi du rythme, 
laąuelle domine tous les phenomenes sociaux«. P a r e t o ,  Manuel, str. 529. 
Dodać należy, że przez wyraz »crise« Pareto rozumie to, co dziś rozu­
miemy przez wyraz konjunktura, obejmując nim również fazę »ożywie- 
nia«. Patrz: Manuel, str. 528— 529.

2 »Les faits astronomiąues impriment les rythmes aux eveuements 
meteorologiąues, qui transmettent un rythme a la vie agricole, econo- 
mique et sociale... C est ainsi qu’avec regularite dans la diversite le jour 
alterne avec la nuit, les saisons se succedent avec moins de reguiarite 
et des cycles plus larges. La lumiere, la temperaturę, la pression baro- 
metrique, 1’humidite, la precipitation atmospherique varient, les marees 
alternent, le niveau des fleuves et 1’action des glaciers varient de meme. 
La vie vćgetale, la vie animale, et celle de 1’homme suuent leurs cycles. 
L ’activite economique et sociale alterne ses cycles*. Alfbnso de Pietri- 
Tonelli, Traite d’economie rationelle, str. 587— 588.
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n e g o  praw a życia  gospodarczego w ogóle albo gospodarki kapita­
listycznej w szczególności i z jak ą  łatw ością prow adzi na bezdroża 
m etafizycznej spekulacji.

T o  też m etodologicznie o wiele popraw niejsze jest stanowisko 
daw niejszej teorji, k lasyków  i M arxa, k tórzy widzieli centralny 
p un kt zagadnienia w kryzysie, a konjunkturę traktow ali jak o  histo­
ryczną kolejność faktów  m iędzy dwom a kryzysam i. Cykliczność 
przebiegu konjunkturalnego zostaje i przy tern stanow isku zupełnie 
wyjaśniona. S koro  bowiem  przez w yraz cykliczność rozumiem y, za 
przykładem  M itchella, ty lk o  to, że poszczególne fazy przebiegu 
konjunkturalnego następują po sobie w tej samej kolejności, przy- 
czem  długość fazy jest rzeczą obojętną, to powiedzenie, że przebieg 
konjunkturalny ma charakter cykliczn y, im plikuje tylko  to, że ob­

ja w y , bezpośrednio poprzedzające kryzys, oraz objaw y po nim na­
stępujące, są przy każdym  kryzysie  podobne. W kładan ie w pojęcie 
Cyklu konjunkturalnego czegoś w ięcej, np. równej długości, wpro­
w ad załoby już m om ent dalszy, m ianow icie perjodyczności prze­
biegu, która  w przebiegu konjunkturalnym  w żaden sposób stwier­
dzić się nie da k

5. Jakkolw iekb yśm y się zapatryw ali na przyczyn y, w yw ołu­
jące  w gospodarce kapitalistycznej kryzysy, to jedn ak nie ulega 
wątpliw ości, że w ielkość kryzysu oraz d ługość okresu depresji za­
leży  od okresu przystosowania. Czem  dłuższy okres przystosowania, 

t. j. czem  dłuższego czasu potrzeba na przestaw ienie dyspozycyj 
gospodarczych  na nowe tory, odpow iadujące now ym  warunkom  

rów now agi, tern cięższy musi b y ć  kryzys i tern dłuższa depresja. 
K ryzys musi b yć tern cięższy, poniew aż dłuższy okres przystoso­
wania oznacza m niejszą elastyczność aktów  d yspozycyjn ych, ozna­
cza w iększą trudność przem iany dyspozycyj gospodarczych. W  tych 
w ąrunkach, gdy przem iana d yspozycyj gospodarczych następuje 
z trudnością, następuje znaczna dew aluacja tych dóbr, których 
użyteczność krańcow a znacznie zm alała w skutek zmiany, zaszłej 
w datach gospodarow ania, a których  obecnie nie można przetrans- 
form ow ać na inne dobra, w zględnie m ożną tylko  ze znacznem i

1 Patrz: M i t c h e l l ,  Business Cycles, str. 378, 416— 417, t e n ż e  we 
wstępie do T h o r p ,  Business Annals, str. 33 i 66— 68, oraz A l b e r t  
L. W  a i n s t e i n, Meteorologische und wirtschaftliche Zyklen. Probleme 
■der Wirtschaftsprognose, Vierteljahrsiiefte zur KonjunKturforschung, Son- 
derheft 12, Berlin 1929, str. 23— 25.
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kosztam i. D epresja musi b y ć  tem  dłuższa, poniew aż okres depresji 
jest niczem innem ja k  okresem  przystosowania do now ych warun­
ków  rów nowagi.

Co do okresów  przystosow ania poszczególn ych gospod arstw  
indyw idualnych, to okresy te są stosunkow o bardzo krótkie w g o ­
spodarstw ach konsum cyjnych oraz w tych gospodarstw ach zarob­
kow ych, które dokonyw ują sw ych aktów  transform acyjnych drogą 
w ym iany (gospodarstw a handlowe). N atom iast znacznie dłuższe są 
okresy przystosowania w tych  gospodarstw ach zarobkow ych, które 
dokonyw ują sw ych aktów  transform acyjnych zapom ocą produkcji 
w technicznem  tego słowa znaczeniu (gospodarstw a produkcyjne 1). 
O kresy przystosow ania gospodarstw  produkcyjn ych  są w yznaczone 
przez każdorazow y stan techniki danej produkcji, a gospodarstw a 
produkcyjne, m ające najdłuższe okresy przystosowania, w yzn aczają  
okres przystosow ania gospodarki kapitalistycznej jak o  całości z.

O kres przystosowania gospodarki kapitalistycznej ulega w  ciągu 
jej rozwoju historycznego coraz w iększem u w ydłużeniu. Jest to na­
stępstwem  rozwoju techniki produkcji, d okon yw u jącego  się w g o ­
spodarce kapitalistycznej. W yn ik a  to z dw óch tendencyj w spół­
czesnej techniki produkcji. Jedna tendencja, to posługiw anie się, 
używ ając term inologji Bohm -Bawerka, coraz dłuższem i »drogam i 
okrężnem i produkcji® (Produktionsum wege). W yn ika  stąd z koniecz­
ności rzeczy przedłużenie okresu przystosowania. D ruga tendencja, 
z poprzednią ściśle związana, to zm iana zachodząca w  strukturze 
kosztów . Proporcja m iędzy kosztam i stałem i a kosztam i zm iennem i 
przesuwa się coraz bardziej w  kierunku zw iększenia relatyw nego 
udziału kosztów  s ta ły c h s. W ynika to także z rozw oju techniki 
produkcji. K oszta zmienne, to płace robotników  oraz surowce, na­
tom iast koszta stałe, to cały  aparat m aszynow y oraz adm inistracja. 
Czem  w iększy postęp techniki, tem w iększe »przekapitalizowanie«

1 Przymiotnik ^produkcyjny* oznacza tu wyłącznie techniczne wła­
ściwości tych gospodarstw. Nie wypowiada nic o ich produktywność 
ekonomicznej.

2 W łaściwie to okres przystosowania gospodarki kapitalistyczne; 
jako całości jest wyznaczony przez najdłuższy okres przystosowania 
w gospodarstwach indywidualnych plus okres oscylacyj tentatywnych. 
Ten ostatni jednak pomijam, jako stosunkowo krótki.

8 Patrz: E. S c h m a l e n b a c h ,  Grundlagen der Selbstkostenrech- 
nung und Preispolitik, Leipzig 1927. Porównaj także: J o h n  M a u r i c e  
C l a r k ,  The Economics of Overhead Costs, Chicago 1929.
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p rod u kcji kapitałem  stałym , tem m niejsza część kosztów przypada 
na surow ce oraz płace robotników , zatrudnionych przy m aszynach, 
■coraz bardziej autom atyzow anych, tem w iększa natom iast część 
kosztów  przypada na samą am ortyzację olbrzym iego aparatu m a­
szyn ow ego oraz stałego personelu adm inistracyjnego. T a  druga 
część kosztów  jest praw ie niezależna od rozm iarów produkcji. 
Bardzo obrazow o opisuje to Schm alenbach : »W chodzim y do dużej 
kotłow ni, w której opala się pyłem  w ęglow ym . W  dwóch długich 
rzędach stoi k o cio ł przy kotle. P rzew ody na górze, przew ody 
z  przodu, grube, cienkie, długie, krótkie, całe trzewie przew odów. 
N ie w idać w ogóle c z ło w ie k a ; nie, jed n ak  tam jest człow iek, jeden 
jed yn y  człow iek, ale nie robi on, zdaje się, nic, praw ie nic. O d 
czasu do czasu posuwa jedn ą rączkę, potem  znowu d ru g ą . . .  C ały  

te n  zakład  w ym aga w idocznie mało płac, ale za to tem więcej 
p rocen tów  i w ysokich am ortyzacyj. Zupełnie to samo wrażenie 
m am y, g d y  przechodzim y z kotłow ni do m aszynowni. D ziesięć 
w ielkich turbin i generatorów  obok siebie. O bracają, obracają, 
obracają  się cicho i m ilcząco. Pom agającego człow ieka potrzebują 
m ało. Trochę, ale nie w iele inaczej jest w  warsztatach. Jest tam 
duża m aszyna, robiąca koła zębate: jest to automat. A utom at ten 
jest zaopatrzony we w szystko, co można w ym agać od autom atu. 
Ż e  ma zęby do gryzienia jest rzeczą naturalną. Prym ityw niej 
skonstruow any jego  poprzednik posiadał je  również. A le  autom at 
ten ma rów nież ram iona, pięści i palce, to w szystko porusza się 

wiecznie, koniecznie, niestrudzenie. T o , co w ielki ten autom at w y­
m aga w  płacach, to nic. A le  to, co pożera w  procentach i am or­
tyzacji, to bardzo wiele. A  procenty te i am ortyzacja są natury 
stałej. C zy  autom at pracuje, czy  nie pracuje, to w szystko jedno. 
I  to tem bardziej, że ostatecznie autom at ten ulegnie skasow aniu 
nie dzięki zużyciu, ale dzięki temu, że jakiś dzielny inżynier w y ­
najdzie n ow y autom at, który będzie jeszcze-w yd atn ie jszy  od tego, 
któryśm y w idzieli« *

O bie te tendencje rozwoju techniki produkcji czynią szybką, 
radykalną przem ianę dyspozycyj gospodarczych gospodarstw  pro­
dukcyjn ych  rzeczą niemożliwą. Przem iana taica w ym aga barazo 
■długiego czasu. T rzeb a przestaw ić »okrężne drogi produkcji* u sa­

1 E. S c h m a l e n b a c h ,  Die Betriebswirtschaftslehre an der 
Schwelle der Neuen Wirtschaftsverfassung, Zeitschrift fur handelswissen- 
schaftliche Forschung, 22 Jahrg Leipzig 1928, str. 244.
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m ych podstaw, a nim to przestaw ienienie odbije się na dobrach  
konsum cyjnych, upływ a bardzo długi okres czasu. O grom ne m asy 
kapitału stałego są nieprzenaszalne, zm iana d ysp ozycyj produkcyj­
nych musi w ięc albo trw ać tak długo, póki jed n e kapitały stałe 
nie zostały zam ortyzowane, a inne wytw orzone, albo też o db yć 
się z w ielkiem i stratami, połączonem i z wyrzuceniem  w ielkich mas 
kapitałów  stałych z użytku. Postęp techniki sprawia, że d yspozycje 
gospodarcze kapitalistycznych zakładów  produkcyjn ych  stają się 
coraz bardziej nieelastyczne. Coraz w iększa jest trudność przem iany 
aktów  d yspozycyjn ych , coraz dłuższego potrzeba na to czasu. 
N iew ątpliw ie istnieje pew na okoliczność, łagodząca tę nieelastyczność 
dyspozycji gospodarczych. Jest nią »pokrewieństwo produkcyjne* 
(Prnduktionsverw andschaft) różnych dóbr. D zięki temu »pokrew ień­
stwu produkcyjnem u*, polegającem u na tern, że te sam e dobra 
produkcyjn e m ogą służyć do w ytw orzenia rozm aitych dóbr kon­
sum cyjnych, d yspozycje gospodarcze zyskują znacznie na elastycz­
ności i okresy przystosow ania zostają znacznie skrócone, zmiana 
dyspozycji gospodarczych nie musi bow iem  odb yć się u sam ych 
podstaw  »okrężnych dróg p ro d u k cji«, lecz w ystarczy dokonanie 
zm iany d yspozycji na w yższych szczeblach p ro d u k c ji1. Jednakowoż 
i »pokrew ieństw o produkcyjne* m iędzy dobram i m aleje wraz z po­
stępem techniki. W raz z postępem  techniki wzrasta bowiem  spe­
cjalizacja narzędzi produkcji, co odsuwa »pokrewieństwo produk­
cyjne* m iędzy dobram i do coraz w yższych szczebli produkcji. Poza- 
tem pokrew ieństw o produkcyjn e obejm uje tylko  pew ne określone 
rodzaje dóbr (np. m aszyny i armaty), ale nie w szystkie dobra 
w ogóle (np. m aszyny i zboże). F a k t »pokrew ieństw a p rodukcyj­
nego* m iędzy dobram i nie w strzym uje zasadniczo procesu histo­
rycznego coraz w iększego wzrastania nieelastyczności dyspozycji 
gospodarczych  oraz w ydłużania się okresów  przystosow ania w go­
spodarce kapitalistycznej.

W ynikiem  tego wydłużenia się okresów  przystosow ania oraz 
wzrastania nieelastyczności dyspozycyj gospodarczych  musi być, 
ceteris paribus, coraz w iększe w zm aganie się kryzysów  na sile oraz 
wzrastanie długotrw ałości okresów  depresji. Postęp techniczny od­
byw a się nieustannie, rew olucjonizując wciąż na nowo daty gospo­

1 Patrz: L e d e r  er, Konjunktur und Krisen, str. (372. W  sprawie 
pojęcia »pokrewieństwa produkcyjnego* oraz »szczebli produkcji* po­
równaj: W i e s e r ,  1. c. str. 37 i 38.
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darowania, tym czasem  d ysp ozycje gospodarcze kapitalistycznych 
zakładów  p rod u kcyjn ych  stają się coraz bardziej nieelastyczne,, 
coraz trudniej je  zm ienić i przystosow ać do now ych dat, albo 
trzeba na to coraz dłuższego okresu czasu.

T ym czasem  jeden postęp techniczny goni za drugim, •kom ­
binacje produkcyjne* ulegają ciągłym  zmianom. W  tych warun­
kach realizacja stanu, ch oćby z grubsza zbliżon ego do stanu rów ­
now agi ekonom icznej, staje się niem ożliwa. O dch ylenia  od stanu 
rów now agi stają się coraz większe, k ryzysy  stają się,- ja k  to już 
przew idyw ał M arx, coraz silniejsze i gw ałtow niejsze, połączone 
z coraz większą dew aluacją części aparatu produkcyjn ego, okresy 
depresji stają się coraz dłuższe. W raz z wzrostem  nieelastyczności 
dysp ozycji gospodarczych i w ydłużaniem  się okresów  przystoso­
wania, mechanizm  autoregulacyjny wolnej konkurencji przestaje 
działać. Działanie jego  opiera się Dowiem na założeniu wielkiej 
łatw ości zm ieniania dyspozycyj gospodarczych, t. j. na założeniu 
wielkiej elastyczności aktów  d ysp ozycyjn ych  oraz krótkich  okre­
sów przystosowania. A utoregulacja  ta musi zawieść w system ie 
w ysoko rozw iniętego kapitalizm u .z  bardzo długiem i »drogami 
okrężnem i produkcji* oraz z przekapitalizowaniem  produkcii wiel- 
kiem i masami kapitału stałego. »Und so ist die moderne. W irt- 
schaft —  powiada Schm alenbach —  m it ihren źixen K osten  d e s  
H e i l m i t t e l s  b e r a u b t ,  das selbsttatig Produktion und Konsum - 

tion in E inklang bringt und so das wirtschaftliche G leichgew icht 
herstellt. W eil die proportionalen K osten in so grossem  Um- 
fange fix gew orden sind, fehlt der W irtschaft die Fahigkeit der 
A npassung der Produktion an die Konsum tion, und es tritt die 
m erkw iirdige T atsache ein, dass zw ar die Masctiinen selbst immer 
mehr m it autom atischen Steuerungen versehen und so der mensch- 
lichen H ilfe entraten kónnen, dass aber die W irtschaftsm aschinerie 
im ganzen, die grosse V olksw irtschaft, ihr selbstandiges Steuer 

verloren hat« k
Rozw ój współczesnej techniki produkcji, czyn iący d yspozycje 

gospodarcze gospodarstw  produkcyjnych coraz mniej elastycznem i, 
doprow adza do tego, że forma organizacyjna w spółczesnego życia 
gospodarczego staje się coraz bardziej sprzeczną z je g o  bazą tech­
niczną. Form a organizacyjna, gospodarka wolna, oparta na utrzy­

1 S c h m a l e n b a c h ,  Die Betriebswirtschaftslehre etc. str., 245.
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m yw aniu, w zględnie przyw racaniu, rów now ag' ekonom icznej za­
pom ocą autoregulacyjnego m echanizm u wolnej konkurencji, zakłada 
w ielką elastyczność d yspozycyj gospodarczych i krótkie okresy 
przystosowania, natom iast technika współczesnej produkcji prze­
kreśla te założenia. Stąd narzucająca się coraz silniej konieczność 
zastąpienia m echanizm u autoregulacyjnego wolnej konkurencji który 
coraz bardziej okazuje się niezdolnym  do zachow ania rów now agi 
ekonom icznej, przez nową m etodę planow ego realizowania warun­
ków  rów now agi ekonom icznej, opartą na utw orzeniu jednolitego 
planu gospodarczego dla gospodarstw a społecznego jako  całości.

R zecz oczyw ista, że gospodarka planowa nie znosi nieelastycz- 
ności d yspozycyj gospodarczych, będącej w ynikiem  współczesnej 
techniki produkcji. Niema bowiem  najm niejszego pow odu do przy­
puszczenia, żeby gospodarka planowa miała posługiw ać się mniej- 
szemi w kładam i kapitału  stałego. W prost przeciw nie, w edług wszel­
k iego  praw dopodobieństw a, rozwój techniczny będzie i w gospo­
darce planowej szedł dalej w kierunku wiązania coraz w iększych 
m aś kapitału stałego. N ieelastyczność dyspozycyj gospodarczych 
nie ulegnie zatem  zm niejszeniu w skutek przejścia do gospodarki 
planowej. T o  też chodzić musi o to. ażeb y usunąć nagłość i nieo­
bliczalność, z ja k ą  dokon yw uje się w gospodarce kapitalistycznej 
zm iana dat gospodarow ania. Chodzić musi o planow ość w przepro­
wadzeniu »nowych kom binacyj prod u kcyjn ych *, o planow ość ka- 
pitalizacyj i inw estycyj, dokonyw an ych  obecnie przez kreow anie 
kred ytow ych  środków  obiegow ych, w bardzo słabym  ty lk o  środku 
podlegającem u autoregulacyjnem u działaniu w olnej konkurencji.

Jakiekolw iek będzie rozwiązanie tego  problem u, to jean ak  
stw ierdzić należy, że współczesne życie gospodarcze stoi w obec 
pow ażnego zagadnienia pogodzenia m ożliwości dalszego postępu 
technicznego, a w ięc dalszej zm iany dat gospodarowania, z wzrasta­
jącą  w skutek tegoż postępu technicznego nieelastycznością dyspo- 
zycy j gospodarczych i długością okresów przystosowania. Stajem y 
w obec konfliktu postępu techniki z w ym ogam i racjonalnego gospo­
darowania, którego  założeniem  jest m ożność zm iany d yspozycyj 
gospodarczych, zgodnie ze zm ianą dat. Rozw iązanie tej sprzecz­
ności jest centralnym  zagadnieniem  nadchodzącej epoki rozwoju 
gospodarczego. C zy  potrafi je  rozw iązać? D arem nie kusić się dziś 
-o odpowiedź. •

6. W ob ec coraz większej nieelastyczności dyspozycyj gospo­
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darczych problem  kryzysu i konjunktury nabiera szczególnego 
znaczenia praktycznego, staje się bardzo popularnym  przedm iotem  
badań naukow ych, nie ty lk o  teoretyczno-ekonom icznych, ale także 
statystycznych. Statystyczne badania kryzysów  i konjunktury może 
iść dwiem a drogami. Jedna, to czysto form alno-m atem atyczne b a ­
danie » cyk lów *, zachodzących w życiu gospodarczem , przyczem  
cykliczn ość przebiegu zostaje odniesiona do pew nej linji rozw o­
jow ej (trendu), uważanej za reprezentującą przebieg »normalny«, 
to jest przebieg taki, ja k ib y  był, g d y b y  nie b y ło  kryzysów  i kon­
jun ktury, przyczem  ustalenie tego  przebiegu »normalnego« nastę­
puje czysto  em pirycznie, bez żadnych przesłanek teoretycznych. 
Jest to m etoda najczęściej stosowana. D ruga m etoda, bardziej teo­
retyczna, stara się określić statystycznie pew ne sym ptom aty rów ­
now agi ekonom icznej i następnie określić odchylenie faktycznego 
stanu rzeczyw istości gospodarczej od idealnego stanu rów now ag.. 
T ym  problem om  statystycznym  są pośw ięcone dwie dalsze części 
niniejszej pracy.

D O D A T E K .

O  w s p ó ł z a l e ż n o ś c i  e l e m e n t ó w  u k ł a d u  g o s p o d a r c z e g o .

»Pojęcie wzajem nej zależności zjaw isk ekonom icznych —  p o­
w iada W ład ysław  Zaw adzki —  jest m yślą przew odnią m atem atycz­
nej teorji rów now agi. I odw rotnie, ty lk o  m atem atyczna ekonom ja 

m ogła m yśl tę należycie rozwinąć, bo  ona jedyn ie  rozporządza 
narzędziem  badania, które pozw ala w ziąć pod rozw agę liczne pier­
wiastki® *. T en  fakt w spółzależności w szystkich elem entów, zarów no 
w gospodarce indyw idualnej, ja k  i w gospodarce wym iennej jak o  
całości, jest słusznie uw ażany przez teoretyków  szkoły  t. zw. lozań­
skiej za podstaw ę ekonom ji m atem atycznej. »W zajem na zależność 
zjaw isk ekonom icznych czyni nieodzownem  użycie m atem atyki przy 
badaniu tych  zjaw isk; log ik a  zw yczajna m oże b yć pożyteczna przy 
badaniu zw iązków  przyczynow o-skutkow ych, ale staje się bezsilną, 
g d y  chodzi o zw iązki w zajem nej zależności* a. Z tego punktu widze­

1 W ł a d y s ł a w  Z a w a d z k i ,  Zastosowanie matematyki do eko- 
■nomji politycznej, str. 118.

2 »C’est la mutuelle dependance des phenomenes economiąues 
qui rend indispensable l’usage des mathematiąues pour etudier ces 
phenomenes; la logique ordinaire peut assez bien servir pour etudier

Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. 8
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nia teoretycy  szkoły  lozańskiej atakują bardzo silnie m etodę izola­
cy jn ą  t. zw. ekonom ji literackiej k M etoda izolacyjna polega na ba­
daniu w pływ u, jak i w yw rze zm iana jedn ego elem entu na inny, przy 
założeniu, że w szystkie pozostałe elem enty pozostają niezm ienne (»ce- 
teris paribus*). Ze stanow iska teorji rów now agi ekonom icznej m e­
toda taka jest niew łaściwą, albowiem , skoro w szystkie elem enty 
układu gospodarczego są powiązane węzłam i wzajem nej zależności, 
to nie m ożna badać zm iany dw óch elem entów, przy założeniu, że 
w szystkie pozostałe pozostają niezmienne, g d yż zmiana jedn ego 
z nich zm ienia w s z y s t k i e  inne. Założenie »ceteris paribus* jest 
zatem  sprzeczne z samem pojęciem  rów now agi ekonom icznej. Jest 
to niew ątpliwie słuszne i pozostaje nieśm iertelną zasługą W alrasa 
i Pareta, że stw orzyli m etodę, pozw alającą na ujęcie wzajem nej 
zależności w szystkich elem entów  układu gospodarczego. T em  nie­
mniej jedn ak sądzę, że, w pew nych granicach i przy um iejętnem  
jej stosowaniu, m etoda izolacyjna ma pew ne relatyw ne uzasadnie­
nie także z punktu widzenia teorji rów now agi ekonom icznej.

Przyjm ijm y zam knięty układ gospodarczy, sk ładający się 
z n elem entów  x 1} x 3,  xa. W szystkie te elem enty są w spół­
zależne, t. zn. w ielkość każd ego z nich jest w yznaczona przez 
w ielkości w s z y s t k i c h  pozostałych. W szystkie elem enty w yzna­
czają w zajem nie swe w ielkości tak, jak , używ ając cytow an ego już 
porów nania M arshalla, »kule, zawarte w worku, w yznaczają w za­
jem nie sw e położenie« Ilustrujem y to zapom ocą system u n rów ­
nań, łączących  poszczególne e le m e n ty :

X\ ==f\  {Xi1 X‘i1 Xt1   Xn)
■*! f i  (X11 XSl • • ■ •
XS =zf§  (Xll Xti X11 ■ ■ • • x n) ( I )

X n z= f n ( X l i  x t i  X ‘i l ------x n—j)

R ów nania te w yrażają w spółzależność w szystkich elem entów układu. 
Pierw iastki tych  rów nań dają nam w ielkości poszczególnych ele­
m entów w stanie rów now agi.

les rapports de cause a effet, mais devient bientót impuissante lorsqu’il 
s’agit de rapports de mutuelie dependance*. P a r  e t  o, Manuel, str. 247.

1 Patrz: P a r  e t  o, Manuel, str. 234 i nast. oraz £46 i nast.; Z a ­
w a d z k i ,  Zastosowanie matematyki, str. 115, 118, 232 i 269.

2 A l f r e d  Ma r s h a l l ,  Principles of Economics, str. 401.



Skoro jedn ak wielkość każdego elementu układu zależy od  

wielkości w s z y s t k i c h  pozostałych elementów, to jednak stopień 

tej współzależności, jej e l a s t y c z n o ś ć ,  byw a różna w stosunku 

do różnych elem entów pozostałych. Zm iany jednych z pośród po­

zostałych elem entów m ogą w yw ołać bardzo duże zm iany wielkości 

elem entu badanego, natomiast zm iany innych elementów m ogą  

w yw oływ ać zmiany bardzo małe, nieraz ledwie dostrzegalne. N p  

elem ent x t może zależeć od elementu Xj w ten sposób, że wzrost 

wielkości xt o 50%  pow oduje wzrost wielkości x t o 300% , nato­

miast od elem entu x k może zależeć w ten sposób, że wzrost wiel­

kości x k o 50%  powoduje wzrost wielkości x t o o ,co i°/0- M ożem y  

wówczas m ówić O różnej e l a s t y c z n o ś c i  c z ą s t k o w e j  ele­

mentu x t względem  Xj i x k. W  danym przykładzie elastyczność  

cząstkowa x t względem  Xj jest znacznie większa od elastyczności 

cząstkowej x t w zględem  x k. Np. elastyczność cząstkowa cen chleba 

względem  cen zboża jest znaczna, natomiast elastyczność cząstkowa  

cen chleba względem , powiedzm y, cen guzików blaszanych jest tak  

mała, że w praktyce m ożem y ją  uważać za równą zeru.

Elastyczność cząstkową zależności między dwom a elem en­

tami możem y m ierzyć w sposób następujący. Niechaj nieskończenie  

małej zmianie dxj elementu Xj odpowiada również nieskończenie  

mała zmiana 3xt elementu x t. W  takim w ypadku zm iany relatywne  

elem entów Xj oraz x t wynoszą odpowiednio:

dx: dxt
—- oraz —
Xj x t

E lastyczn ość cząstkow ą zależności elem entu x t od elem entu xs m ożna 
m ierzyć stosunkiem  relatyw nej zm iany w ielkości Xf do relatyw nej 
zm iany w ielkości Xj, czyli stosunkiem :

3xt _ dxj x  ̂ 3x,
xj  ~  x  t ' 3x j

ę)x'
gdzie oznacza pochodną cząstkową względem x}  funkcji:

X j

x i  f i  (X l  i ^ 2 1 • • * X i —.1, x i + l i  ■ • • x :i)

Miarę tę możem y określić mianem s p ó ł c z y n n i k a  e l a s t y c z ­

n o ś c i  c z ą s t k o w e j  x t względem  Xj i oznaczyć ter spółczynnik  

sym bolem  :
Xj 9x,
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W  układzie, obejm ującym  n elem entów , m am y n(n— i) spółczyn- 
n ików  elastyczności cząstkow ej.

P oszczególnym  przypadkiem  tych spółczynników  elastyczności 
cząstkow ej są znane w literaturze spółczynniki elastyczności cząst­
kow ej popytu , wprow adzone do nauki przez Cournota i M arshalla1 
i sform ułowane w sposób zgodny z ogólną teorją rów now agi eko­
nom icznej przez M oore’a 2, następnie cały  system  spółczynników , 
w prow adzonych ostatnio przez M oore’a, a często używ anych w lite­
raturze am erykańskiej s. W szystkie te spółczynniki m ają charakter 
sp ółczynników  elastyczności cząstkow ej i stanowią tylko  poszcze­
g ó ln e  przypadki całego system u sp ółczyn ników  typu (2).

Poszczególne spółczynniki elastyczności cząstkow ej m ogą 
m ieć różne w artości. M ogą też m ieć różne znaki, t. zn. m ogą b yć 
d odatn ie lub ujemne. D odatnie są, g d y  zm iany obu elem entów  
badanych  są jedn okierunkow e, t. j., g d y  w zrostow i Xj odpow iada 
wzrost x t, a zm niejszeniu Xj odpow iada zm niejszenie x t. U jem ne 
są, g d y  zm iany odbyw ajją  się w  kierunkach przeciw nych, t. j., g d y  
w zrostow i Xj odpow iada zm niejszenie x i a zmniejszeniu Xj odpo­
w iada wzrost x t. Znaki dodatnie lub ujem ne spółczyn ników  ela­
styczności cząstkow ej nie interesują nas jedn ak  tutaj, interesują 
nas ty lk o  ich w artości bezw zględne.

O tóż, badając zależność elem enru x t od w szystkich pozostałych 
elem entów  układu gospodarczego .r1; x 2, . . .  x l_1, x i+11. . .  x„, stwier­
dzam y, że znaczenie relatyw ne, jak ie  posiadają poszczególne ele­
m enty układu dla ukształtow ania się w ielkości elem entu xx  jest 
rozm aite, zależnie od w ielkości elastyczności cząstkow ej x t w zglę­
dem  poszczególn ych elem entów. O  znaczeniu tern d ecyduje war­
tość bezw zględna odpow iednich spółczynników  elastyczności cząst­
kow ej. W zględem  niektórych elem entów  w artość ta m oże b y ć  tak

1 Patrz: A u g u s t i n  C o u r n o t ,  Recherches sur les principes ma- 
thematiąues de la theorie des richesses, przekł. niem., Jena 1924, str. 44 
oraz A l f r e d  M a r s h a l l ,  Principles of Economics, str. 790—791 (do­
datek matematyczny, nota III).

2 Patrz: H. L. Mo o r e ,  Synthetic Economics, str. 52— 56.
3 Są to: spółczynniki giętkości cząstkowej cen (partial flexibility 

o f  prices), spółczynniki elastyczności cząstkowej (podaży oraz spółczyn­
niki ekspansywności cząstkowej ceny podażnej (partial expansiveness of 
supply price), wreszcie spółczynniki względnych kosztów cząstkowych 
produkcji oraz spółczynniki względnej wydajności cząstkowej organi­
zacji (partial relative eificienny of organization). Porównaj: H. L. Mo o r e ,  
Synthetic Economics, str. 52— 66, 70— 71, 76— 88.



i i  7

m ała, np. w w ypadku elastyczności cząstkow ej cen chleba w zglę­
dem cen guzików  blaszanych, że w p raktyce m ożem y ją  uw ażać 
za rów ną zeru i przyjąć:

Xj 2x,
W X : ' 3x

=  o

Ponieważ Xj i x t z natury rzeczy  są różne od zera, w ię c :

2x t
d ^ r °

co oznacza, że uw ażam y x t za niezależne od xh w obec czego roz­
patrując elem ent x t abstrahujemy od elem entu Xj. Jest to rów no­
znaczne z założeniem  »ceteris paribus« w zględem  Xj. W  ten spo­
sób, rozpatrując elem ent x-„ m ożem y założyć »ceteris paribus« 
względem  w szystkich elem entów, w zględem  których  w artość bez­
w zględna spółczynnika elastyczności cząstkow ej jest bardzo mała. 
Jako kryterjum , czy  zależność x t od danego elem entu jest dia nas 
»znacząca«, m ożem y p rzyjąć jakąś dow olną małą liczbę a i ilekroć 

fe l  ^  a  Przyjm ow ać, że zachodzi | —  o. Jest to rów noznaczne 
z założeniem  »ccteris paribus« w zględem  tych elem entów, w zglę­
dem których  w artość bezw zględna spółczynnika elastyczności 
cząstkow ej jest m niejsza od dow olnej liczb y a.

Jeżeli przy fu n k c ji:

*t —  f  O i,  x i-u  x k, ■ • *„)
m am y:

: CC
a

n atom iast:

m ożem y przyjąć :

rli(k+\) “V  O

Vm+v <  «

V i n  <  a

tlm+u =  °  
Vi(k+2 —  °

Vin =  O  .

t. j. uważać x k+-„ x k+2, . ■-x n za stałe i zastąpić funkcję pow yższą 
funkcją prostszą:
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X l   f i  f  l  i • ■ • x t  11 X k )

co jest rów noznaczne z założeniem  »ceteris paribus« w zględem  
elem entów  x k+i, x fc+2). . . _r„.

Jak widać, m etoda izolacyjna jest znakom item  uproszczeniem , 
dopuszczalnem  względem  tych elem entów, w zględem  których war­
tość bezw zględna spółczynnika elastyczności cząstkow ej jest bardzo 
mała. R zecz oczyw ista, że w ielkość liczb y a  jest dow olna, w ielkość 
ta w yznacza jedn ak zakres izolacji. O kreślenie, które elastyczności 
cząstkow e są dla nas »znaczące«, jest kw estją  praktyki, która 
musi b yć rozstrzygnięta w każdym  w ypadku konkretnym . W  pew ­
nych w ypadkach  nie ulega w ogóle w ątpliw ości, jak ie  elastyczności 
cząstkow e są znaczące, a jak ie  nie. Nie ulega np. wątpliw ości, że 
elastyczność cząstkow a cen w ieprzów  względem  cen kartofli jest 
»znacząca» i że nie można od  niej abstrahować, że jedn ak b y­
ło b y  śm iesznem, g d y b y  przy badaniu kształtow ania się cen na 
w ieprze chciano uw zględniać także ich zależność od cen szpilek 
i że abstrahowanie od tych  ostatnich jest zupełnie uzasadnione. 
Są jed n ak  rów nież w ypadki, w których m ożem y m ieć słuszne 
wątpliw ości, czy  pew ne elastyczności cząstkow e uważać jeszcze za 
»znaczące«, czy też za łożyć w zględem  odnośnych elem entów  »ce- 
teris paribus«. W  takich w ypadkach  rozstrzyga konkretny cel b a ­
dania. O d  tego celu musi zależeć przyjęta w ielkość liczb y a.

Trzeba jednak zw rócić uw agę na fakt, że spółczynniki ela­
styczności cząstkow ej rju nie przedstawiają wartości stałych dla 
każdej pary elem entów x t oraz Xj. Z  reguły spółczynniki te są 
zmienne i zależą od w ielkości wartości w yjściow ej x jm Jeżeli np. 
Xj wzrasta o IOO°/0, ze IOO na 200, to relaryw na zmiana x t z r e ­
gu ły  będzie inna, niż, g d y  Xj wzrasta rów nież o IOO°/0. ale z 200 
na 400. F a k t ten od czasów M arshalla jest dobrze znany, g d y  
chodzi o elastyczność cząstkow ą p o p y tu 1. Np. w edług przybliżo­
nych obliczeń Schultza elastyczność cząstkow a popytu  na cukier 
(licząc na g ło w ę ludności) w Stanach Zjednoczon ych w r. 1914 
w y n o siła 2:

1 Patrz: Ma r s h a l l ,  Principles of Economics str. 790—791 (do­
datek matematyczny, nota III). Porównaj także świetny wykład proble­
mów, związanych z elastycznością popytu, jaki daje H e p r y  S c h u l t z ,  
Statistical Laws of Demand and Suppiy, Chicago 1928, str. 4— 14.

2 Patrz: H e n r y  S c h u l t z ,  Der Sinn der statistischen Nachtrage- 
kurven (Yeroffentlichungen der Frankfurter Gesellschaft fur Konjunktur-
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przy cenie realnej spółczynnik elastyczności
(w centach za funt) popytu (na głowę)

3.730 — 0,25
4,166 — 0,29
5.053 — 0,37
6.643 — 0,55

Jak widać, w danym wypadku, przy wzroście cen y wzrasta i ela­

styczność popytu. Podobnie było w innych latach. Np. w r. 1902

spółczynnik elastyczności 
przy cenie realnej popytu (na głowę)

3.730 — 0,28
4,626 — 0,37
5.053 - O .41
6.643 — 0,63

-a w r. 18 90 :

spółczynnik elastyczności 
przy cenie realnej popytu (na głowę)

3.730 — 0,31

5P53 — 0,47
6.643 — 0,72

T e n  fakt zm ienności w ielkości, zależnie od  wartości w yjściow ych, 
nadaw anych elem entowi x s, dotyczy  n ietylko spółczynników  ela­
styczności cząstkow ej popytu, ale w ogule w szystkich spółczynni­
k ó w  elastyczności cząstkow ej. T y lk o  przy pew nych specjalnych 

kształtach funkcji, w yrażającej zależność wzajem ną m iędzy ele­

m entam i, spółczynniki te są s ta łe 1.
F ak t zm ienności spółczynników elastyczności cząstkow ej, za­

leżnie od  w artości w yjściow ych , nadaw anych elem entowi Xj, pow o­

forschung, Heft 10), Bonn 1930, str. 67. Cena realna jest ceną nomi­
nalną podzieloną przez indeks ogólnego poziomu cen.

1 Porównaj: M arsh all, Principles, str. 790— 791. Tamże jest po­
dane równanie krzywej popytu o stałej elastyczności: xyn =  C, gdzie 
n oznacza spółczynnik elastyczności Jeszcze bardziej specjalny przypadek 
przedstawia t. zw. constant outlay curve, krzywa popytu o spółczynniku 
elastyczności stałym, równym jedności. Krzywa ta (xy — C) jest hyper- 
bolą równoboczną. Krzywe popytu o stałym spółczynniku elastyczności 
są jednak wyjątkiem, a nie regułą, to też nie można zakładać tego jako 
wypadek normalny, jak to czyni W a s s i l y  L e o n t i e f ,  Ein Versuch 
.zur statistischen Analyse von Nachfrage und Angebot, Weltwirtschaftli- 
ches Archiv, Band XXX, Heft 1 , 1929.



1 20

duje, że zakres stosowalności m etody izolacyjnej nie da się ustalić  

jakościow o, w  ten sposób, że np. stale bierzem y pod uwagę zwią­

zek m iędzy x t a xh natomiast stale abstrahujem y od związku, za­

chodzącego m iędzy x t a x k. T rzeba za każdym  razem w yznaczyć  

konkretne wartości w yjściow e dla x} oraz x k i ha ich podstawie  

obliczyć spółczynniki elastyczności cząstkowej %  oraz rjtk. Może 

się więc okazać, że przy jedn ych  wartościach w yjściow ych zmien­

nych niezależnych m am y \t]v\ a oraz -<  a, t. zn. zakładam y  

»ceteris paribus* względem  x k, uważam y zaś za »znaczącą* ela­

styczność cząstkową względem  xh natomiast przy innych wartoś­

ciach w yjściow ych zm iennych niezależnych m am y |̂ ,;-| <  a oraz 

|^4 a, w którym  to w ypadku uważamy zależność od x k za > zna­

czącą*, a zakładam y »ceteris paribus* względem  Xj. Zakres stosow a1- 

ności m etody izolacyjnej zależy od wartości w yjściowych, jakie nada­

jem y zmiennym niezależnym. G d y  wartości w yjściow e ulegają zmianie, 

ulega również zmianie zakres stosowalności m etody izolacyjnej.

W  pew nych przypadkach szczególnych jest rzeczą możliwą, że  

wartości bezw zględne spółćzynnika elastyczności cząstkowej są wszyst­

kie tak małe, że, uwzględniając cały obszar zmienności danego spół- 

czynnika, je g o  wartość bezw zględna jest stale mniejsza od a przy  

wszystkich m ożliw ych wartościach wyjściowych zmiennej nieza­

leżnej. W ów czas, ale tylko wówczas, m ożem y używ ać m etody izo­

lacyjnej w sposób jakościow y, Ł zn. abstrahować stale, we wszyst­

kich w ypadkach od pewnej zmiennej niezależnej. T akim  w ypad­

kiem jest zapewne zależność cen chleba od cen, guzików  blasza­

nych, albo zależność cen na wieprze od cen szpilek. A le w ypadek  

taki nie jest bynajmniej regułą, ani nawet w ypadkiem  najczęstszym. 

Np. może zachodzić związek taki, że elastyczność cząstkowa cen  

buraków cukrowych jest mała przy niskich cenach buraków, że  

zaś wzrasta przy silnym wzroście cen buraków, gd yż  wówczas 

opłaca się porzucać uprawę zboża na rzecz uprawy buraków, która 

teraz rentuje się również na gruntach mniej do niej się nadają­

cych. T ak ie wypadki, w których wartość bezw zględna spółczyn- 

nika elastyczności cząstkowej jest mniejsza od a przy jednych  

wartościach wyjściow ych zmiennej niezależnej, staje się natomiast 

»znaczącą« przy innych wartościach w yjściow ych zmiennej nieza­

leżnej, są zapewne najczęstsze. Ze względu na nę zależność od  

wartości w yjściow ych zmiennych niezależnych, zakres stosowalności 

m etody izolacyjnej nie może b yć z góry ustalony drogą jaKOŚcio­
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wej klasyfikacji badanych elem entów, lecz musi b yć  ustalony  

w każdym  konkretnym  przypadku drogą wyznaczenia wartości 

liczbow ych odpowiednich spólczynników elastyczności cząstkowej.

Przybliżone wartości spólczynników  elastyczności cząstkowej 

można w yznaczyć statystycznie. R zecz oczywista, że ścisły, jedno­

znaczny związek funkcjonalny m iędzy elementami układu gospo­

darczego, o którym  mowa w teorji równowagi ekonom icznej, 

w  rzeczywistości empirycznej nie istnieje. Związki, istniejące w rze­

czywistości empirycznej, mają, wskutek licznych zjawisk fryk cyj­

nych, charakter »luźniejszy«. Nie są to związki funkcjonalne, lecz  

zależności natury probabilistycznej J. »Spoistość« ich jest mniejsza. 

G d y  przy zależności funkcjonalnej, którą operuje czysta teorja rów­

nowagi ekonomicznej, każdej wartości xs odpowiada pewna jedn o­

znacznie określona wartość (albo pewne jednoznacznie określone  

wartości) x t, to w  rzeczywistości empirycznej tej jednoznaczność, 

związku niema. W  rzeczywistości empirycznej wartości x s m ogą  

odpow iadać różne wartości x h np. x\, x ” x " ‘ i t. d. z różnemi 

pi awdopodobieństwami, np. p'i,p',{,p"‘ i t. d. T o  też, m ając dana  

wartość Xj w rzeczywistości empirycznej nie potrafimy w yzna­

czyć odpowiadającej jej zmiennej zależnej x h gdyż, wskutek dzia­

łania czynników  frykcyjnych, jednoznaczność związku się zaciera. 

M ożem y tylko obliczyć n a d z i e j ę  m a t e m a t y c z n ą  zmiennej 

zależnej x t, którą oznaczamy przez E{x^)2. N adzieję matema­

tyczn ą E[x/) uważam y za statystyczne przybliżenie wartości teore­

tycznej x,-. M ożem y też oznaczyć »spoistość« związku, zachodzą­

cego m iędzy elem entami x t oraz x,- w rzeczywistości empirycznej,

1 W  sprawie różnicy między związkiem funkcjonalnym a związkiem 
probabilistycznym patrz: A. A. T s c h u p r o w ,  Grundbegriffe und Grund- 
probleme der Korrelationstheorie, Leipzig und Berlin 1925, str. 20— 39.

2 Przez nadzieję matematyczną rozumiemy średnią arytmetyczną 
wszystkich możliwych wartości empirycznych, ważoną ich prawdopodo­
bieństwami. Skoro element x t może przybrać wartości empiryczne 
x\, x , x " ',  . . .  x [ n} z odpowiedniemi prawdopodobieństwami p i , p ” r
f i i " , . - . p r  to:

P , \   x iPi ~l~ X ' i '  Pi ~\~ Xi Pt + • • •  +  x i'l)pin>
K' i ] ~  p , + p r + p ' ; '  +  . . . + p r

Ponieważ jednak: p\ -|-p'- p'-' p fn> =  i ,  mamy:

e (x j  - x 'tp i + x ':p ;  4 -  x ' f p ‘; 4  .. x [")p<n>,
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czyli innemi słowy, m ożem y w yznaczyć korrelację cząstkową ^ w z g lę ­

dem Xj. »Spoistość« związku mierzym y ścisłością, z jak ą poszcze­

gólne wartości em piryczne x'h x't', x'i" i t. d. skupiają się dokoła  

nadzieji matem atycznej E (x ,), reprezentuj ącej przybliżoną wartość 

teoretyczną x t. Im ściślej wartości em piryczne skupiają się dokoła, 

reprezentującej wartość teoretyczną x t, nadziei m atematycznej 

E (xt\ tern »spoistszy« jest związek między x t a xh czyli tern w yż­

sza jest korrelacja cząstkowa x t względem  xs i odwrotnie, czem  

luźniej wartości em piryczne się skupiają dokoła nadziei matema­

tycznej E(x^), tern »luźniejszy® jest związek między x t a Xj. •S p o i­

stość® związku jest tern większa, im mniej czynników  frykcyjnych  

narusza działanie tendencji do równowagi ekonom icznej. G d y b y  

n ie było  wcale czynników frykcyjnych, wszystkie wartości em pi­

ryczne zmiennej zależnej pokryw ałyby się z nadzieją m atem atyczną  

E (x[), m ielibyśm y jednoznaczny związek funkcjonalny, jakim  ope­

ruje czysta teorja ekonomiczna.

Biorąc tedy pod uwagę działanie w rzeczywistości empirycznej 

czynn ików  frykcyjnych, zastępujem y system  równań (i)  przez sy­

stem  t. zw. równań regresji, w yrażających zależność m iędzy na­

dzieją m atem atyczną elementu badanego a wartościami empirycz- 

nemi wszystkich elementów pozostałych. Równania te s ą :

E (x1) =  <p1 (x i , x Stx l , . . . x n)
E  (x2) =  (p2 {x1, x s , x t , . . .  x„)
E (xa) —  ę 3 (x1, x s , x i , . . . x n) (3)

E(x„) =  ę n(x l , x i , x s. . . .  x„)

Z równań (3) m ożem y w yznaczyć przybliżenia statystyczne  

d la  teoretycznych spółczynników  elastyczności cząstkowej. Ozna­

czając przybliżenie statystyczne 17,, przez rfu, mamy :

Xj SE{xt) , .

niJ~ E ( ^ '  9xj ^

Równania (3) możem y, podobnie ja k  równania (1) uprościć, 

przyjm ując za stałe te zmienne niezależne, względem  których war­

tości bezw zględne spółczynników  elastyczności cząstkowej zmien­

nych zależnych E (x t) {i —  i, 2, ... n) są mniejsze od pewnej dowol­

nej małej liczby a. Jest to m etoda istotnie stosowana przy wszel­

kich prognozach gospodarczych (business forecasting). Uzależnia
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się  zazwyczaj elem ent badany od kilku (z?zwyczaj trzech do pięciu) 

innych elementów, zakładając »ceteris paribus« względem  reszty 

elem entów oraz w yznaczając odpowiednie równania regresji, w któ­

rych ja k o  zmienne niezależne figurują tylko te elementy, zależność 

od których uważa się za »znaczącą«. »Ceteris paribus* zakłada się 

względem  tych elem entów, względem  których zależność od nich 

elementu badanego wykazuje bardzo małą wartość bezw zględną  

spółczynnika elastyczności cząstkowej, a czyni się to dlatego, że 

»w praktyce zyskuje się mało przez rozpatrywanie większej ilości, 

aniżeli pierwszych, wysoce związanych zmiennych« 1. »Które są te 

w ysoce związane zmienne, na to nie można odpow iedzieć a priori. 

A lb o  uciekam y się do doświadczenia, albo wybieram y zmienne 

drogą prób, posługując się m etodą korrelacji, aby się dowiedzieć, 

ja k ą  część badanego zjawiska (zmiennej zależnej) należy przypisać 

każdej z wybranych zmiennych® *.

W idzim y, że m etoda izolacyjna jest uzasadniona także z punktu  

widzenia teorji równowagi ekonom icznej i stanowi uproszczenie 

dozwolone, a w  praktyce nawet konieczne. Istnieje jedn ak różnica 

m iędzy stosowaniem m etody izolacyjnej, wyżej opisanem, a spo­

sobem, w jaki stosuje ją  t. zw. ekonom ja literacka. Ekonom ja lite­

racka używa m etody izolacyjn ej,, nie badając w każdym  konkret­

nym  przypadku możliwości jej stosowania, w skutek czego naraża 

się na niebezpieczeństwo abstrahowania od czynników  zupełnie 

istotnych, albo też nadawania nadm iernego znaczenia czynnikom  

m ało znaczącym . Natom iast w ekonom ji m atem atycznej niebezpie­

czeństwo to nie istnieje. Przez nadanie, zależnie od celu badania, 

pewnej wartości liczbowej liczbie a wyznacza się zakres izolacji 

i podaje ścisłe jej kryterjum. Następnie wyznacza się z równań 

regresji spółczynniki elastyczności cząstkowej i wyznacza się, za­

leżnie od wartości w yjściow ych zmiennych niezależnych, ich bez­

względne wartości liczbowe. T e  wartości liczbow e dają nam kry-

1 »In practice only a smali advantage is gained by considering 
more than the first few highly associated yariables*. H e n r y  S c h u l t z ,  
Statistical Laws of Demand and Supply, str. 27.

2 »Which are the most highly associated yariables cannot be said 
a priori. W e either have recourse to experience, or else we proceed to 
select yariables by trial and error, relying on the method of correlation 
to tell us how much of the phenomenon under consideration (dependend 
variable) is accounted for by each of the yariables selected«. H e n r y  
S c h u l t z ,  1. c. str. 27.
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terjum relatyw nego znaczenia poszczególnych zm iennych niezależ­

nych dla badania zmiennej zależnej, a w łączności z wartością  

liczbow ą a dają nam kryterjum dla wyelim inowania elem entów  

»nieznaczących«.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

Empiryczno^stat/styczne badania konjunktury.

I.

R o z ł o ż e n i e  s z e r e g u  c h r o n o l o g i c z n e g o  n a  s k ł a d n i k i .

i. Najczęściej stosowana metoda statystycznego badania kon­

junktury polega na czysto form alno-m atem atycznem  traktowaniu  

problemu. Przedmiotem badania są »cykle«, zachodzące w prze­

biegu gospodarczym , przyczem  cykliczność tego przebiegu zostaje  

odniesiona do pew nego przebiegu idealnego, uważanego za prze­

bieg »normalny«, t. j. taki, jak ib y był, g d y b y  życie gospodarczi 

rozwijało się bez kryzysów  i konjunktury. Ustalenie zarówno prze­

biegu »normalnego« ja k  i »cyklów« konjunkturalnych następuje  

czysto empirycznie, bez jakichkolw iek założeń teoretyczno-ekono- 

m icznych, w yłącznie na podstawie form alno-m atem atycznych wła­

ściwości szeregów statystycznych, reprezentujących przebieg pro­

cesu gospodarczego. D o teoretyczno-ekonom icznego problemu rów­

nowagi ekonom icznej m etoda ta nie nawiązuje wcaie, a przynajmniej 

nie czyni tego świadomie, gdyż implicite pewne nawiązania nie­

wątpliwie istnieją. A le  są one zupełnie nieświadome i trzeba je  

dopiero specjalnie wyłuskać.

W  jak i sposób odbyw a się ustalenie ow ego »norm alnego* 

przebiegu procesu gospodarczego, będącego podstawą badania  

»cyklów« gospodarczych? D okonyw uje się to na podstawie kilku  

bardzo pom ysłow ych założeń o charakterze czysto em pirycznym , 

za których twórcę należy uważać znanego am erykańskiego staty-  

styka-ekonom istę Warren M. Personsa, kierownika Harvard Com - 

mitee on Econom ic Research przy uniwersytecie Harvarda w Cam ­

bridge (Massachussets) w Stanach Zjednoczonych. Prace instytutu, 

będącego pod kierownictwem Personsa, stały się niejako podstawą  

całej współczesnej statystyki ekonomicznej. N iewątpliwie myśli, 

będące podstawą prac instytutu Harvarda, nie są nowe, wiele z nich 

jest. znanych statystyce od bardzo dawna, ale dopiero Persons
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■stworzył logiczny system, będący u podstawy współczesnej staty­

styki ekonomicznej. W  międzyczasie m etody, zapoczątkowane przez 

instytut Harvarda. uległy też znacznemu rozwinięciu i niejednej 

■modyfikacji przez innych badaczy, jednakow oż myśl podstawowa  

pozostała wciąż ta sama i w  tym  sensie można wszystkie te m e­

tody, nawet różniące się w szczegółach od metod, używanych przez 

Personsa i je go  współpracowników, określać mianem metod Har- 

vardskich 1.
Założenia, będące u podstaw y tych metod, są bardzo proste 

M ają one charakter czysto em piryczny ; są wolne od w pływ u ja­

kiejkolw iek teorji ekonomicznej. Szeregi statystyczne, przedstawia­

jące przebieg procesów gospodarczych, mają charakter szeregów  

chronologicznych, t. zn. stanowią szereg liczb, uporządkowanych  

w edług czasu. Przedstawiają więc np. produkcję żelaza, ułożoną 

w  szereg w edług lat albo miesięcy, czy też w edług tygodni lub dni.

Zakłada się, że przyczyny, kształtujące przebieg tych szere­

gów. dają się podzielić na cztery grupy, z których każda wywołuje  

pewne skutki statystycznie wymierne. G ru py te są następujące:

i)  przyczyny, działające stale poprzez dłuższy przeciąg czasu (kil­

kanaście lat, kilkadziesiąt lat), 2) przyczyny, których działanie p o­

wtarza się perjodycznie w  pew nych określonych porach każdego  

roku albo miesiąca (np. każdej jesieni, albo pod koniec każdego  

miesiąca), 3) przyczyny, pow odujące »cykle« konjunkturalne i wresz­

cie 4 ) przyczyny, których skutki są do tego stopnia nieregularne, 

że nie dają się ująć w jakiś ogólny schemat. K ażda z wym ienio­

nych grup przyczyn w yw ołuje pewne skutki ilościowe i w pływ a

1 Metody te W a r r e n  M. P e r s o n s  opublikował p. t. Indices of 
Business Conditions, The Review of Economic Statistics, Preliminary 
vol. I, Cambridge, January 1919. Skrócony zarys tych metod dał Persons 
w artykule Correlation of Time Series, w Handbook of Mathematical 
Statistics, edited by H. L. R i e l z ,  Boston 1924. Teoretyczno-statystyczne 
podstawy swych metod Persons wyłożył w artykule: The Probiem of Bu­
siness Forecasting w P e r s o n s ,  F o s t e r  a n d  H e t t i n g e r ,  The Pro­
blem of Business Forecasting, London 1924 (Publications of the Pollak 
Foundation, Nr 6). Krytykę metod Harvardskich patrz przedewszystkiem: 
O s k a r  A n d e r s o n ,  Zur Problemątik der empirisch-statistischen Kón- 
junkturforschung, Bonn 1929 (Veróffentlichungen der Frankfurter Gesell- 
schaft fiir Konjunkturforschung, Heft 1); S. P. B o b r o w ,  Rabota W ar­
rena Personsa, Woprosy Konjunktury, t. II, Moskwa 1926, oraz S t a n i ­
s ł a w  K o h n ,  Z metodologji statystycznej badania konjunktury, Ekono­
mista, Rok XXIX. t. III, Warszawa 1929.
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w pewien sposób na przebieg szeregu statystycznego, w yw ołując  

pewien specjalny rodzaj zmian, zachodzących w szeregu statystycz­

nym. W o b ec tego można i zmiany, zachodzące w szeregach sta- 

stycznych, poklasyfikow ać na cztery grupy, stosownie do przyczyn, 

które je  wywołują. M am y tedy cztery następujące rodzaje zmian, 

którym  może podlegać szereg chronologiczny:

1) Pierwszy rodzaj, to pewna ogólna tendencja rozwojowa, 

charakteryzująca dany szereg chronologiczny na przestrzeni dłuż­

szego okresu czasu (kilkunastu lub kilkudziesięciu lat). A  więc, 

szereg może w przeciągu całego tego okresu cz su wzrastać i to 

z rozm aitym stopniem natężenia wzrostu, albo może opadać lub 

też nie zmieniać wcale swego poziomu. T en  rodzaj zmian nazy­

w am y t e n d e n c j ą  w i e l o l e t n i ą  albo t r e n d e m 1 szeregu.

2) Następnie, szereg może podlegać zmianom, pow tarzającym  

się perjodycznie w pew nych określonych porach każdego roku, 

lub miesiąca. T a k  np. ilość ładunków7 zbożow ych na kolejach wzra­

sta każdej jesieni a spada każdej wiosny, ilość wypłat gotów ko­

w ych wzrasta na ultimo każdego miesiąca. Są to z m i a n y  s e z o ­

n o w e 2.

3) Istnieją zmiany, powtarzające się cyklicznie z mniejszą lub 

większą regularnością. Np. liczba bezrobotnych może, niezależnie 

od trendu oraz od wahań sezonowych, wzrastać przez szereg lat, 

a potem  znowu przez szereg lat spadać i t. d. T e  w a h a n i a  c y ­

k l i c z n e  uważa się za odzwierciedlenie »cyklów « konjunkturalnych, 

jakie przechodzi życie gospodarcze.

4) W reszcie, istnieją w a h a n i a  n i e r e g u l a r n e ,  które trudno 

uporządkować w pewien schemat. W ahania te mają w stosunku  

do trendu oraz do wahań sezonow ych i cyklicznych charakter 

przypadkow y, t. zn. są w ynikiem  tak złożonego i tak nieregularnie 

działającego kom pleksu przyczynow ego, że nie dają się bliżej zana­

lizować. N aogół jednak, ja k  słusznie zauważa Stanisław K ohn, 

można m iędzy niemi rozróżnić dw a typy. Jeden, to »normalne 

drobne wahania przypadkow e, zw ykłe w zjawiskach masowrych

1 Trend oznacza po angielsku ogólny kierunek, tendencję Wyraz 
ten przyjął się dla oznaczenia tendencji wieloletniej w wielu językach, 
między innemi i w języku polskim. ,

2 Odróżnienie zmian perjodycznych od trendu spotykamy już
u C o u r n o t a .  Patrz: Recherches sur les principes mathematiąues ae la
theorie des richesses, przekład niem. Jena 1924, str. 19.
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i analogiczne do błędów  przypadkow ych, z któremi ma do czy­

nienia teorja prawdopodobieństwa* \ drugi, to »pojedyncze, spo­

radycznie występujące, znaczniejsze odchylenia, związane z takiemi 

czynnikami, jak wojny, epidemja, katastrofy żyw iołow e i t. d.« * 

T e  drugie Stanisław Kohn nazywa wahaniami »katastrofalnemi«.

O tóż trend oraz zm iany sezonowe Persons uważa za »nor­

m alny* przebieg gospodarczy, natomiast odchylenia faktycznego  

przebiegu od trendu i wahań sezonowych stanowią dla niego od­

chylenie od przebiegu »normalnego«. » G d yb y nie było zmian nie­

regularnych oraz cyk liczn ych *, powiada Persons, to każdy wyraz 

szeregu statystycznego b y łb y  reprezentowany przez trend oraz wa­

hania sezonowe, »które dlatego słusznie m ożem y oznaczyć mianem  

wartości »norm alnych«« 3. W łaściwie, to i część wahań nieregular­

nych, mianowicie owe drobne wahania przypadkowe, analogiczne 

do fluktuacji przypadkow ych, z któremi się spotykam y w teorji 

prawdopodobieństwa, należałoby zaliczyć do przebiegu »normal- 

nego«, uważając za odchylenia tylko zmiany »katastrofalne*, jednak  

statystyczne ich wyodrębnienie jest prawie że niemożliwe, a w każ­

dym  razie bardzo trudne. Zresztą wahania te są w stosunku do  

zmian cyklicznych oraz do zmian »katastrofalnych* tak niewielkie, 

że wyodrębnienie ich nie przedstawia wielkiego interesu.

Konstruując trend oraz wahania sezonowe jak o  przebieg »nor- 

malny«, Persons koncentruje swą uwagę na odchyleniach od tego  

»normalnego« przebiegu, na zmianach cyklicznych, zachodzących  

w szeregach statystycznych, obrazujących przebieg życia gospodar­

czego. Nie robi przytem próby wyodrębnienia zmian cyklicznych  

od wahań nieregularnych.

2. Zakładając, że każda z w ym ienionych czterech grup przy­
czyn, kształtujących przebieg szeregu statystycznego, w yw iera pew ne 
skutki ilościow o w ym ierne, pow staje problem  zm ierzenia ilościow ego 
rozmiaru tych skutków . Chodzi zatem  o rozłożenie szeregu staty­
stycznego na cztery składniki, t. j. na trend, na wahania sezonow e, 
na zm iany >cykliczne* oraz na wahania nieregularne, w ten sposób, 
żeby każd y składnik przedstawiał SKUtki, będące wynikiem  działa­

i i ! J j t a n i s ł a w K o h n ,  Z metodologji statystycznej badania
konjunktury, Ekonomista. Warszawa 192f r., t. III, str. 51 oraz t e n ż e ,  
Zakłady teorie statisticke metody, Praha 1929, str. 388.

3 P e r s o n s ,  Correlation of Time Series, Handbook of Mathemati- 
cal Statistics, editcd by H. L. Rietz Boston 1924, str. 160.



128

nia jednego z wym ienionych kom pleksów  przyczyn. Znaczy to, że 

uważa się szereg em piryczny, przedstawiający faktyczny przebieg  

procesu gospodarczego, za w ypadkow ą czterech szeregów pierw ot­

nych, z których k ażdy pow staje pod wpływem  tylko jednego z w y ­

m ienionych czterech kom pleksów przyczyn. Skoro zatem m am y  

szereg em piryczny, obejm ujący n wyrazów:

ult , . . .  un

chodzi o to, żeby znaleść cztery szeregi pierwotne:

Ja. y% ? * ■ * y n
•*11 *̂2 5 **3 5 ■ ■ ■
C 1 . 2̂1 > * ‘ •
r\1 *2, rn

które, łącząc się, tworzą szereg em piryczny «x, u2, ... un.
N a każdy wyraz ut szeregu em pirycznego składają się odpo­

wiednio w yrazy y t% sh clt oraz r, szeregów pierwotnych. Znaczy to, 

że każdy wyraz szeregu em pirycznego jest funkcją odpowiednich  

wyrazów szeregów pierwotnych, czyli:

=  f (y i ,  st, Ci, rh

gdzie y t oznacza składnik trendu, .?,• składnik sezonowy, ct składnik  

cyk liczn y oraz rt składnik nieregularny, przyczem i = l ,  2, . . .n .
K ształt tej funkcji, czyli sposób, w jak i cztery wymienione  

składniki łączą się na utworzenie szeregu em pirycznego, może być  

rozmaity. Najprostsze b yło b y założenie, że łączą się przez dodaw a­

nie, czyli, że:

u  i = 3 ' i +  -v, -+ ci - j- r i-

D la pew nych w ypadków  bardziej dogodnem  może b vć  zało­

żenie, że łączą się przez mnożenie, a więc:

* { = y i S i C , r t.

M ożliwe są również kom binacje tych założeń. T a k ą  kom bi­

nacją posługuje się Persons, który zakłada:

u i — y i s i +  c t +  r i
czyli, że składnik trendu łączy się ze składnikiem sezonowym  przez 

mnożenie, te zaś oba łączą się ze składnikiem  cyklicznym  i nie­
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regularnym  przez dodawanie. O  znaczeniu tego założenia i jem u  

podobnych będzie jeszcze mowa.

Założenie co do kształtu funkcji ut =  j  (ye, s,-, ch rt)  nie jes* 

je d n ak  wystarczające dla rozłożenia szeregu em pirycznego na 

szeregi-składniki. Bez pew nych dalszych założeń hipotetycznych  

problem  ten nie może b yć jednoznacznie rozwiązany. A lbow iem , 

wiedząc tylko, że szereg em piryczny jest w ypadkow ą czterech sze- 

regów-składników, mianowicie trendu, wahań sezonowych, zmian 

cyklicznych oraz wahań nieregularnych i znając tylk o  kształt funk­

cji, łączącej szeregi-składniki w szereg em piryczny, stajem y w obec  

zadania zupełnie nieoznaczonego, w którem liczba niew iadom ych  

czterokrotnie przewyższa liczbę znanych równań h Znam y bowiem  

tylko równania:

«i = /  (J o  -h, G, ri\
U? = f  (^2. Hy 2̂1 rs),

Mn  - f  (.J rn Cny n̂)'

L iczb a tych równań wynosi n, natomiast wiadom e są tylko  

w ielkości uu ut, ...u n. K ażde równanie zawiera tedy cztery' nie­

wiadom e y h st, ct, rt, czyli razem m am y 4 n niewiadom ych w obec  

n równań.
O kazuje się, że założenia są niewystarczające i że, chcąc  

problem rozwiązać, musimy wprowadzić szereg założeń dodatko­

wych, któreby pozw oliły na jednoznaczne rozwiązanie problemu. 

Zazw yczai robi się to drogą przyjęcia pew nych hipotez, dotyczą­

cych  wewnętrznej struktury każdego z szeregów-składników. Np. 

zakładam y, że trend jest pewną określoną funkcją matematyczną  

(np. linjową) czasu, że wahania sezonowe są średnią arytm etyczną  

wartości, spotykanych we wszystkich latach dla danego miesiąca 

(np. dla czerwca) i t. p. Dopiero wprowadzenie tych dalszych za­

łożeń pozwala na rozwiązanie problemu.

W idzim y, że u podstaw y m etod harvardskich są trzy rodzaje  

założeń: 1) Pierwsze, to założenie, że badany szereg empiryczny, 

przedstawiający rzeczyw isty przebieg procesu gospodarczego, jest 

w ypadkow ą czterech pierw otnych szeregów-składników, przedsta-

1 Porównaj: O s k a r  A n d e r s o n ,  Zur Problematik der empirisch- 
-statistischen Konjunkturforschung, Bonn 1929, str. 6 (Veróffentlichungen 
-der Frankfurter Gesellschaft fiir Konjunkturforschung, Heft 1).

C za so p ism o  p ra w n . R o czn . X X V II . 9
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w iających trend, wahania sezonowe, zm iany cykliczne oraz wahania 

nieregularne. 2) Drugie, to założenie, dotyczące sposobu, w jaki 

szeregi-składniki kom binują się na utworzenie szeregu em pirycz- 

nego; jest to założenie, dotyczące kształtu funkcji ut =  f ( y iysh ch rf). 

3) Trzecie, to założenia, dotyczące wewnętrznej struktury szeregów- 

składników, np. że trend jest linją prostą albo parabolą drugiego  

stopnia.

Rzecz oczywista, że założenia te są dowolne i równie dobrze  

m ożnaby skonstruować inny system założeń, służących do staty­

stycznego badania konjunktury. Jedynem usprawiedliwieniem w y­

boru tych, a nie innych założeń są wyniki, do których prowadzą; 

należy je  uważać za hipotezy robocze. D latego też krytyka tych  

założeń może się odbyw ać tylko na płaszczyźnie w yników , na ich 

podstawie osiągniętych.

II.

W y o d r ę b n i e n i e  t r e n d u .

I Najprostszem założeniem, służącem jak o  podstawa dla w y­

odrębnienia trendu, jest założenie, że trend jest prostą funkcją  

czasu: y  —  f ( t ) ,  gdzie t  oznacza czas i że funkcja ta ma pewien 

określony kształt, np. jest linją prostą (>' =  « - ( -  bt) albo parabolą  

drugiego stopnia (y  =  a -J- bt -j- cfl). Rzecz oczywista, że kształt 

funkcji y  =  f ( t )  jest rzeczą dow olnego wyboru, o czem jeszcze  

będzie mowa niżej. W  każdym  razie, chcąc wyrazić trend jako  

funkcję m atem atyczną czasu, trzeba się z góry zdecydow ać na ten 

albo inny określony jej kształt. Dopiero po dokonaniu tego w y­

boru można przystąpić do obliczenia liczbow ych wartości szeregu

T o  J;s> T s. ■ ■ ■■ y«

przedstawiającego trend.

W ybraw szy pewną określoną funkcję czasu, np. linję prostą 

(y =  a -j- bi), mającą wyobrażać trend, przystępuje się do określenia 

wartości liczbow ych, jakie nadam y parametrom a i b, w ystępującym  

w równaniu linji prostej. O czyw iście wartości takich można nadać 

parametrom a i b wielką ilość i można zatem przeprowadzić 

wielką ilość linij prostych, trzeba więc znaleść jakieś kryterjum,. 

któreby tę dowolność usunęło i pozwoliło na konkretne wyzna­

czenie najwłaściwszej linji prostej, mającej przedstawiać trend da
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nego szeregu em pirycznego. Rzecz jasna, że najwłaściwszą linją  

będzie ta, która niejako do danego szeregu em pirycznego najlepiej 

»pasuje«. N iewątpliwie najlepiej »dopasowaną« do szeregu em pi­

rycznego linja prosta b yła b y  wówczas, g d y b y  wszystkie wartości 

trendu pokryw ały się z wartościami szeregu em pirycznego. Jest to  

jednak rzeczą niemożliwą, gd yż em piryczny szereg statystyczn y  

n igdy nie jest linją prostą, ale zawsze podlega pew nym  wahaniom. 

Zresztą, nie chodzi przecież o dokładne o d d a n e  przebiegu szeregu  

statystycznego, lecz tylko o wykazanie je go  ogólnej tendencji prze­

biegu w przeciągu dłuższego okresu czasu (kilkunastu lub kilku­

dziesięciu lat). Zatem m iędzy szeregiem em pirycznym , oznaczm y  

go, jak  poprzednio, przez uu u%, ... un, a szeregiem -składnikiem  

yt,y 2, . . . y n, oznaczającym  trend, zawsze będą istniały pewne róż­

nice. R óżnice te m ożem y oznaczyć w sposób następujący:

d1 = u t — y x 
S2 —  y 2

=  un — y n

W ielkości <5, (ż —  i, 2, . . .  n) przedstawiają odchylenia po­

szczególnych wartości szeregu em pirycznego od odpow iadających  

im wartości szeregu-składnika, przedstawiającego trend. W ielkość  

tych odchyleń może uchodzić za miernik lepszego lub gorszego  

»dopasowania« linji trendu (w danym  w ypadku prostej y  =  a-\-bt) 
do wartości szeregu em pirycznego. Im mniejsze te odchylenia, tem  

lepiej linja trendu została »dopasowana« do szeregu empirycznego. 

A le  jak mierzyć wielkość tych odchyleń ? Najprościej byłoby, nie­

wątpliwie, przyjąć jako miarę wielkości tych odchyleń, ich sumę:

2  6 ,,=  ót -j- <S2 -j- <S8 -|-  . . .  -[■ ón.
1=1

A le  napotykam y tu na pewną trudność, polegającą na tem, że  

znaki odchyleń są różne. Jedne odchylenia są dodatnie, inne
n-

są ujemne, w obec czego na sumę 2  dt wpływają nietylko absolutne
1=1

wielkości odchyleń, ale również ich znaki. Przy tej samej wielkości 

bezwzględnej odchyleń, suma ich może przybierać różne wartości, 

zależnie od ich znaków. Trudność tę jedn ak można łatwo om inąć

9*
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przez przyjęcie za miarę wielkości odchyień nie samej ich sumy, 

lecz sum y ich kwadratów:

2 ó f  =  <Ę +  (J§ +  di +  . . .  +  (Ę,
i= 1

gd yż, ja k  wiadomo, kwadrat jakiejkolw iek liczby, dodatniej czy  

ujemnej, jest zawsze wartością dodatnią. Sum a kwadratów od­

chyleń jest bardzo dobrą miarą ich wielkości, nie zależy bowiem  

od znaków poszczególnych odchyleń, lecz tylko od ich wartości 

bezwzględnych, a jest tem większa, im większe są wartości bez­

względne poszczególnych odchyleń, oraz, odwrotnie, tem mniejsza, 

im wartości bezw zględne poszczególnych odchyleń są mniejsze.

Powiedziano, że linja trendu jest tem lepiej »dopasowana« 

do wartości szeregu em pirycznego, im mniejsze są odchylenia war­

tości szeregu em pirycznego od odpow iadających im wartości trendu. 

Mierząc wielkość tych odchyleń sumarycznie przez sumę ich kwa-
n

dratów 2  ó,-2, można powiedzieć, że z wszystkich m ożliw ych linij
;=1

trendu o danym, z góry przyjętym , określonym kształcie (w cianym 

wypadku prostych y  — a -|- bt), ta jest najlepiej »dopasowana« do 

szeregu empirycznego, która daje najmniejszą sumę kwadratów  

odchyleń wartości szeregu em pirycznego od odpow iadających im 

wartości trendu. N ależy zatem dobrać wartości liczbowe parame­

trów a i b prostej y  —  a -|- bt w ten sposób, aby został spełniony 

warunek:
n
2  ó$ =  minimum
/= i

czyli:

n  n

2  («,- — j}',-)2 =  2  {ut —  a —  ń/,)* —  minimum.
'- i  i

W arunek ten pozwala na nadanie parametrom a i b jed n o­

znacznie określonych wartości liczbow ych.

Ogólnie, g d y  chodzi o dopasowanie jako trendu jakiejkolw iek  

funkcji czasu y = f ( t ,  a, b,c, . . .), gdzie a ,b ,c ,...  stanowią parametry, 

którym  trzeba nadać pewne określone wartości liczbowe, m am y  

warunek:

2  <5,-2 —  2  [«, — f  (it, a, b .c ,..  .)]* =  minimum.
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Spełnienie tego  warunku pozw ala na w yznaczenie wartości 
liczbow ych  param etrów a ,b ,c , . . . 1.

T en  sposób w yznaczenia param etrów  funkcji, przedstaw iającej 
linję trendu, nazyw a się m e t o d ą  n a j m n i e j s z y c h  k w a d r a -

1 Wyznaczenie wartości liczbowych parametrów a ,b ,c ,...  odbywa
tl

się w sposób następujący. Ponieważ S\ut — f ( t i,a ,b ,c ,...')|2 ma być
i - l

minimum, różniczkujemy to wyrażenie kolejno względem a,b,c, i przy­
równujemy pochodne cząstkowe do zera, co jest, jak wiadomo, warun­
kiem, aby wyrażenie było minimum. Otrzymujemy w ten sposób tyle 
równań, ile jest parametrów a ,b ,c ,...  Z równań tych, zwanych r ó w ­
n a n i a m i  n o r m a l n e m i ,  wyznaczamy wartości liczbowe parametrów.

n
Oznaczając, dla uproszczenia 2  [«,-— f { ł i,a ,b ,c , . . . )Y  =  F, otrzymu-

/-i
jemy odpowiednie równania normalne:

SF
~Sa =  ° '

2F
~9b~  °

2F
a7  =  °

i t. d.

Ponieważ liczba porównań normalnych jest równa liczbie parametrów 
rozwiązanie ich wyznacza wartości liczbowe parametrów.

Rozwiązanie liczbowe równań normalnych jest procedurą zawiłą 
i bardzo żmudną. Istnieje na ten temat cala literatura, z której wymie­
niam: E. V. H u n t i n g t o n ,  Curve Fitting by the Method of Least 
Sąuares and the Method of Moments w Handbook of Mathematical Sta- 
tistics, edited H. L. Rietz, Boston 1924; F. C. Mi l l s  Statistical Methods, 
London 1929, str. 271— 299, oraz str. 563— 581; H e r m a n n  H e n n i g ,  
Die Analyse von Wirtschaftskurven, Vierteljahrshefte zur Konjunktur­
forschung, Sonderheft 4, Berlin 1927; P a u l  L o r e n z ,  Der Trend, tamże 
Sonderheft 9, Berlin 1928; M. W. I g n a t i e w ,  Niekotoryie osnownyie 
woprosy metodołogji izuczenia konjunktury, Woprosy Konjunktury, t. II, 
Moskwa 1926; N. C. C z e t w i e r i k o w ,  O technikie wyczislienia parabo- 
liczeskich kriwych, tamże; Jan W i ś n i e w s k i ,  Metody badania tenden­
cji wieloletniej (trendu) w szeregach gospodarczych, Sprawozdania i przy­
czynki naukowe Instytutu Badania Konjunktur Gospodarczych, Nr 5, 
Warszawa 1929. Pozatem czytelnik znajdzie zarys metody najmniejszych 
kwadratów w każdym amerykańskim podręczniku statystyki. Porównaj 
także: W a l t e r  Ha hn,  Die statistische Analyse der Konjunkturschwin- 
gungen, Jena 1929, str. 146— 176.
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t ó w ,  albowiem kryterjum najlepszego »dopasowania« linji trendu 

do szeregu em pirycznego stanowi zmniejszenie do minimum sum y  

kwadratów odchyleń wartości szeregu em pirycznego od odpowiada­

jących  im wartości trendu. Rzecz jasna, że można zastosować i inne 

kryterja najlepszego »dopasowania« i na ich podstawie w yznaczyć  

param etry funkcji, przedstawiającej trend k W  tym  sensie kryte-

1 Oznaczając mk =  2  (fi j/,) jako k-ty moment funkcji y  —
/—1

= f ( t ,a ,b ,c , . . . )  można przyjąć jako kryterjum najlepszego »dopasowa- 
nia« równość pewnej ilości momentów funkcji trendu j/ 
z momentami szeregu empirycznego Otrzymujemy w ten
sposób równania.

mo =  2  O,) = 2  (u,)i= 1 /=1

m l =  2  (tijt) =  2  (/, «,)
£=• 1 i « l

m2 =  2  (fi j ’f) =  2  (tj u,)
1=1 f= 1

i t. d.

co możemy też pisać:

=  2  [ /  (fi a, b, c ...)] — 2  (u,)
1=1 /=1

n n
mx :=  2  [t/gjM a,b,c ...)] =  2  (tt u,)

i'̂ 1 /—I

m2 =  2  \?if(th a ,b ,c . . .)] =  2  (tj u,)
ł=1 i'=l

i t. d.

Zaczynając w ten sposób od momentu zerowego i idąc ku coraz wyż­
szym momentom, można otrzymać tyle równań, ile jest parametrów 
a ,b ,c ,... Rozwiązanie tych równań wyznacza wartości liczbowe para­
metrów.

T a metoda »dopasowania« funkcji trendu do szeregu empirycz­
nego, której twórcą jest K a r l  P e a r s o n ,  nazywa się m e t o d ą  m o ­
m e n t ó w ,  gdyż zrównanie momentów funkcji trendu, w ilości odpo­
wiadającej liczbie parametrów, z momentami szeregu empirycznego sta­
nowi tutaj kryterjum najlepszego »dopasowania«. Metoda ta cieszy się 
dużem uznaniem przy analitycznem wyrównaniu szeregów rozdzielczych, 
zwłaszcza w biometryce. Natomiast przy wyrównywaniu szeregów 
chronologicznych, z któremi ma do czynienia statystyka ekonomiczna,
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rjum minimum kwadratów odchyleń jest dowolne. Równie dobrze 

m ożnaby np. przyjąć jak o kryterjum  najlepszego »dopasow ania«, 

żeby jakaś wyższa, np. czwarta, potęga odchyleń wartości szeregu 

em pirycznego od odpow iadających im wartości trendu była mini­

mum. W arunek taki b yłb y logicznie nie mniej uzasadniony od  

powszechnie przyjętego warunku najmniejszej sum y kwadratów  

odchyleń. N ależy uważać warunek minimum kwadratów odchyleń  

jak o kryterjum najlepszego > dopasowania* przyjęte czysto kon­

wencjonalnie, którego jedynem  uzasadnieniem jest powszechność  

je g o  stosowania oraz względna prostota rachunku. Natomiast lo­

gicznej wyższości nad ewentualnemi innemi kryterjam i kryterjum  

to nie posiada.

Jedyna logiczna wyższość kryterjum najm niejszych kwadra­

tów m ogłaby polegać na tem, że daje ono, z pom iędzy różnych  

rozwiązań możliwych, rozwiązanie n a j p r a w d o p o d o b n i e j s z e .  

T ak ie  znaczenie posiada kryterjum  najm niejszych kwadratów  

w  teorji błędów  przypadkow ych, która jednak opiera się na zało­

żeniach, którym  szeregi statystyczne, przedstawiające przebieg roz­

woju gospodarczego, nie czynią zadość. Przedewszystkiem  nie da  

się przyjąć założenie, będące podstawą teorji błędów  przypadko­

wych, że odchylenia wartości em pirycznych od wartości w yrów ­

nawczych, wyznaczonych przez m etodę najm niejszych kwadratów, 

są zupełnie przypadkow e i od siebie wzajemnie niezależne. Zało­

żenie takie przeczyłoby naszym poprzednim założeniom co do  

istnienia w szeregu em pirycznym  składnika sezonowego oraz skład­

nika »cyklicznego« h Założenie niezależności odchyleń od trendu 

je s t  wręcz sprzeczne z istnieniem składnika sezonowego. T a k  samo 

jest sprzeczne z przyjęciem  istnienia składnika »cyklicznego«, gd yż  

samo przyjęcie istnienia takich składników implikuje przyjęcie kor-

a więc i przy wyznaczaniu trendu, znacznie większą popularnośoą cieszy 
się metoda najmniejszych kwadratów. Jest to uzasadnione tem, że w sze 
regu chronologicznym pojęcie momentów niema tego naturalnego zna­
czenia, co w szeregu rozdzielczym, wobec czego minimalna wielkość sumy 
kwadratów odchyleń szeregu empirycznego od trendu stanowi tutaj bar­
dziej uzasadnione kryterjum najlepszego »dopasowania*. Zresztą, dla linji 
prostej obie metody dają rozwiązanie identyczne. Dobry wykład metody 
momentów daje: W . P a l i n  E l d e r t o n ,  Freąuency Curves and Corre- 
lation, 2 wyd., London 1927.

1 Patrz: A n d e r s o n ,  Zur Problematik der empirisch-statistischen 
Konjunkturforschung, str. 25— 26.



relacji, łączącej poszczególne w yrazy szeregu em pirycznego ’ . D l a ­

tego też kryterjum najmniejszych kwadratów ma w statystyce eko­

nomicznej znaczenie odmienne od znaczenia, jakie ma w teorji 

błędów  p rzyp a d k o w ych 2. Ma ono tylko charakter kryterjum czysto  

konwencjonalnego, którego jedynem  uzasadnieniem jest powszech­

ność jego przyjęcia oraz w zględna prostota rachunku.

2. Powstaje pytanie, jakie są kryterja przy w yborze kształtu  

funkcji mającej reprezentować trend. Z góry należy stwier­

dzić, że tutaj żadnych objektyw n ych kryterjów niema. Niem a rów­

nież kryterjum  konwencjonalnego, jakie stanowi kryterjum naj­

mniejszych kwadratów przy wyznaczaniu param etrów linji trendu 

W yb ór właściwego kształtu funkcji trendu jest raczej kwestją szczę­

śliwej intuicji badacza, aniżeli objektyw nych, lub choćby konw en­

cjonalnych kryterjów m atem atyczno-statystycznych. D la wyboru  

kształtu funkcji trendu żadnego kryterjum  m atem atyczno statystycz­

nego niema, może conajw yżej istnieć pewne kryterjum logiczne, 

w ynikające z sam ego pojęcia trendu, jako tendencji wieloletniego 

rozwoju, reprezentującej wynik działania pew nego kom pleksu przy­

czyn niezmiennie w tym  samym kierunku poprzez dłuższy okres czasu.

»Pewne ograniczenie —  powiada Stanisław Kohn —  płynie  

tu z sam ego pojęcia trendu, czyli tendencji ogólnej szeregu. Ma to 

b y ć  właśnie t e n d e n c j a  o g ó l n a  szeregu, przeglądająca poprzez 

je g o  wahania. T em  jest już powiedziane, że trend jest czemś p r z e -  

c i w s t a w n e m  w a h a n i o m .  Z tego wynika, że nie należałoby
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1 Nawet zakładając, za przykładem S ł u c k i e g o ,  że wahania »cy- 
kliczne* są wynikiem sumowania się przyczyn przypadkowych, zachodzi 
między poszczególnemi wyrazami pewna »korrelacja serjalna* (według 
terminologii G. U. Yule’a, W hy do we get sometimes nonsense correla- 
tions between time series ? Journal o f the Royal Statistical Society, Lon­
don, January 192ó, str. 14. S ł  u c k  i używa terminu »funkcja korrelacyjna*, 
patrz: Słożenie słuczajnych priczin, kak istocznik cikliczeskich prccessow, 
W oprosy Konjunktury, t. III, Moskwa 1927, str. 36). Patrz: S ł u c k i  1. c. 
str. 38. Np. dla dziesięcioczłonowej sumy ruchomej wyrazów przypadko­
wych x  -f- x i+l +  x l+2 +  .. .  +  xi+,j mamy spółczynniki »korrelacji serjai- 
nej« r0 =  1, rt =  0,9, =  0. 8, r3 =  0 ,7, . . . ,  rg =  0 ,1, gdzie rk oznacza 
spółczynnik korrelacji między dwoma wyrazami szeregu, odległemi od. 
siebie o k wyrazów.

2 Że kryterjum najmniejszych kwaoratów przy wyrównywaniu sze­
regów statystycznych nie jest logicznie związane z teorją błędów przy­
padkowych, patrz: A r n e  F i s h e r ,  The Mathematical Theory of Proba- 
bilities, 2 wydanie, New-York 1928, str. 216 i 221.
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używać dla wyrażenia trendu linij o wielu punktach zw rotnych« h 

Poza takiem kryterjum  logicznem , wynikającem  z sam ego pojęcia  

trendu, bliższych kryterjów form alno-m atem atycznych podać nie­

podobna. Panuje tu zupełna dowolność i szczęśliwa, albo też nie­

szczęśliwa, intuicja badacza..

Najczęściej przyjm uje się jako kształt funkcji y = f { t \  przed­

stawiającej trend, linję typu:

y  =■ a -j- bt -|- cp  -|- dP -j- . . .

Zależnie od potęgi, do której ekspansja tej funkcji sięga, linję 

nazyw am y parabolą pierwszego, drugiego, trzeciego i t. d. stopnia. 

I tak y  — a -j- bt jest parabolą pierwszego stopnia czyli linją pro­

stą, y  =  a -|- bt -j- c-P jest parabolą drugiego stopnia, y  —  a -f- bt -f- 

-|- et'1, -)- dP jest parabolą trzeciego stopnia i t. d. Podkreślić na­

leży, że linja prosta mieści się w tej serji parabol, jak o  parabola 

pierwszego stopnia. Ten typ linji trendu jest najczęściej używ any  

dlatego, że je go  struktura m atem atyczna jest bardzo prosta i że 

m ożna przejść do coraz to w yższego stopnia zapom ocą coraz dal­

szej ekspansji szeregu y  —  a -j-  bt -|- cP -fi dP -j- .. ,2. Zachodzi teraz 

pytanie, jak ie  są kryterja stopnia paraboli, przy którym  ekspansję 

należy zatrzymać,
Najprostszą formą linji trendu jest niewątpliwie linja prosta, 

czyli parabola pierwszego stopnia. O dpow iada ona najlepiej pojęciu  

trendu, jak o kierunku ogólnego rozwoju szeregu statystycznego  

w  obrębie dłuższego okresu czasu. W  dodatku wyliczenie jej para­

metrów jest bardzo łatwe. T o  też Persons i jego współpracow nicy  

używ ają dla przedstawienia trendu prawie w yłącznie linij prostych. 

Najważniejszą zaletą linji prostej, jako linji trendu, jest jedn ak to, 

że wprowadza ona stosunkowo najmniej zmian do szeregu empi­

rycznego, będącego przedmiotem analizy. Elim inacja trendu, wyra­

żonego w postaci linji prostej, jest bowiem  równoznaczna z obró­

ceniem obu osi spółrzędnych o pewien kąt 3, pozatem nie zmienia

1 S t a n i s ł a w  K o h n :  Z metodologji statystycznego badania kon­
junktury, str. 52— 53.

2 Przy dalszej ekspansji wartości liczbowe parametrów oczywiście
się zmieniają. Istnieją jednak bardzo proste funkcje, pozwalające na przej­
ście od trendu parabolicznego niższego stopnia do trendu parabolicznego
wyższego stopnia, bez ponownego obliczenia wartości liczbowej poprzed­
nio już wyliczonych parametrów. Patrz: Ha h n ,  Die statistische Analyse
der Konjunkturschwingungen, str. 159— 169.

8 Ponieważ, jak wiadomo, w równaniu linji prostej parametr b



niczego w  przebiegu szeregu em pirycznego 1. Jednakowoż wyrażenie 

trendu zapom ocą linji prostej zakłada stałość zmiany wielkości 

w yrazów  szeregu. W yrażenie trendu linją prostą zawiera implicite 

hipotezę, że zmiany absolutne, następujące w  równych odstępach  

czasu, są równe, czyli, że szereg zmienia się w postępie arytm e­

tycznym , gdzie b jest w ykładnikiem  postępu. T y lk o  g d y  warunek  

ten jest w  przybliżeniu spełniony, stosowanie linji prostej dla w y­

rażenia trendu ma sens. G d y  natomiast zm iany absolutne, doko- 

nywujące się w rów nych odstępach czasu, nie są równe, trzeba 

użyć do wyrażenia trendu paraboli drugiego, trzeciego albo w yż­

szego stopnia. Powstaje jednak pytanie, przy jakim  stopniu paraboli 

należy się zatrzymać. C zy parabola drugiego stopnia wystarcza, czy  

też lepiej użyć paraboli stopnia trzeciego albo nawet czwartego?  

C zy istnieje tu jakieś objektyw ne kryterjum ?

Niektórzy statystycy sądzą, że kryterjum takiego dostarcza 

analiza różnic skończonych. O znaczając A'yi— y i+1— y i ( i = i ,2 , . . .n )  
jak o  pierwsze różnice szeregu y u y 2, . . . y„, oznaczając A"yi =
—  A'yi+1 —  Alyt jako drugie różnice wym ienionego szeregu, A",y i =
—  A"yl=± —  A”y i jako trzecie różnice i t. d., da się wykazać, że pa­

rabola «-tego stopnia posiada tę własność, że n-te różnice funkcji są 

wartością stałą, a (n -j-  i)-sze różnice są równe zeru. T a k  przy linji 

prostej pierwsze różnice są stałe, a drugie różnice są równe zeru. 

F ak t ten jest zresztą niczem więcej, jak  stwierdzeniem tego, co już  

poprzednio powiedziano, mianowicie, że prży trendzie, wyrażonym  

zapom ocą linji prostej, zm iany absolutne, następujące w  równych  

odstępach czasu, są równe. Przy paraboli drugiego stopnia drugie 

różnice są stałe, przy paraboli trzeciego stopnia trzecie różnice są 

stałe i t. d. *. K orzystając z tej własności paraboli w yższego stopnia

jest tangensem kąta, jaki prosta, wyznaczona przez to równanie, tworzy 
z osią odciętych, przeto kąt, o który obrót układu spółrzędnych zostaje 
dokonany, równa się arctang b.

1 Patrz: A n d e r s o n ,  Zur Problematik etc., str. 29.
2 Bardzo łatwo o tem się przekonać. Dla linji prostej y  =  a +  bt 

mamy:
Rzędne prostej 

(dla / =  1, 2 ,3 ,...)  Pierwsze różnice Drugie różnice

a +  b h
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Tnożnaby, zdaniem niektórych statystyków , określić stopień para­

boli, najwłaściwszej dla przedstawienia trendu. N ależałoby poddać  

szereg em piryczny . . .  un analizie różnicowej i stwierdzić, jakie

różnice są w  przybliżeniu stałe. Stopień tych różnic w yznaczałby  

stopień paraboli, najwłaściwszej dla przedstawienia trendu 1. Jednak, 

ponieważ szereg em piryczny podlega wahaniom, nie można ocze- 

ki\( ać zupełnej równości różnic, będą one również podlegały wa­

haniom, ale wahania te pow inny mieć naogół charakter przypad­

kow y. R osyjski statystyk Anderson podał szereg kryterjów, pozwa­

lających stwierdzić, kiedy wahania różnic mają charakter przypad­

kow y *. N ależałoby tedy obliczać coraz dalsze różnice póty, póki, 

przy zastosowania kryteriów  Andersona, wahania różnic nie nabiorą 

charakteru przypadkow ego. G d y  to nastąpi przy n-tych różnicach, 

to parabola n tego stopnia jest najwłaściwszą dla przedstawienia 

trendu s.

Niewątpliwie, kryterjum  to może dawać dobre usługi przy w y­

równywaniu szeregów statystycznych, których odchylenia od linji 

‘ wyrównawczej mają charakter odchyleń wyłącznie przypadkow ych, 

np. w w ypadku błędów  pomiaru. Jest ono jedn ak sprzeczne z pod- 

stawowem i założeniami m etod narvardskich. M etody te zakładają  

bowiem , że oprócz składnika trendu oraz składnika wahań niere­

gularnych, szeregi statystyczne, reprezentujące rozwój gospodarczy, 

zawierają jeszcze składnik sezonowy oraz składnik cykliczny, które

Dla paraboli drugiego stopnia y — a +  btĄ- cfi:

1 Porównaj: F. C, Mi l l s ,  Statistical Methods, str. 302— 303.
2 Patrz. O s k a r  A n d e r s o n ,  Die Korrelationsrechnung in der 

Konjunkturforschung, Bonn 1929 (Veróffentlichungen der Frankfurter 
Gesellschaft fur Konjunkturforschung, Heźt 4) str. 55 i nast. oraz t e nż e ,  
O  metodie posliedowatielnych koniecznych raznostiej, Sbornik statiej 
poswiaszczennych P. B. Struve, Praga 1925, str. 19— 20.

3 Patrz: Ha h n ,  Die statistische Analyse der Konjunkturschwin- 
rgungen, str. 48.

Rzędne paraboli 2-go stopnia Pierwsze Drugie
(dla / =  1, 2, 3 ,...)  różnice różnice

Trzecie
różnice

. . O

i t. d.
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oba nie mają charakteru przypadkow ego ’ . Zatem użycie dla przed­

stawienia trendu paraboli stopnia tak w ysokiego, że odchylenia od  

niej m iałyby wyłącznie charakter odchyleń przypadkow ych, spow o­

dowałoby, że parabola reprezentowałaby nietylko trend, ale również 

zm iany cykliczne oraz wahania sezonowe. U życie paraboli tak w yso­

kiego stopnia b yło b y sprzeczne z pojęciem  trendu jako czegoś odręb­

nego od zmian acyklicznych* oraz wahań sezonowych. Jak widać, 

niema objektyw n ego kryterjum dla najwłaściwszego stopnia paraboli, 

reprezentującej trend. W yb ór stopnia paraboli jest rzeczą tak samo 

dowoiną, jak  samo założenie, że funkcja trendu jest parabolą, a nie 

np. sinusoidą.

W  pew nych wypadkach, zamiast zwykłej paraboli wyższego  

stopnia y  —  a -j-  bt et* -(- dt3 , używa się tej funkcji w for­

mie logarytm icznej:

lo g y  =  lo g a -)- t log b fi log c -j- /s log d  -j- . . .

W  w ypadku najprostszym, t. j. pierwszego stopnia (logjt' —  log a -J- 

-\-t\ogb), funkcja ta jest identyczna z funkcją wykładniczą y  =  ab*. 
T a  forma funkcji trendu ma szczególnie częste zastosowanie, opiera 

się bowiem  na założeniu, że zmiana relatywna (np. zmiana wyra­

żona w procentach), następująca w rów nych odstępach czasu, jest 

stałą. Założenie to jest identyczne z założeniem, że szereg zmienia 

się w  postępie geom etrycznym  (gdzie b jest wykładnikiem  postępu) 

albo, co jest równoznaczne, na podstawie prawa procentu składa- 

nego, gdzie {b —  i)  jest stopą procentową zmiany. Stąd popular­

ność tego kształtu funkcji tren d u 2. Parabole logarytm iczne w yż­

szych stopni są rzadziej używane.

Pewne kryterjum  przy w yborze kształtu funkcji trendu moż­

naby uzyskać drogą przedłużenia linij trendu w przyszłość i w y­

brania tych, które dają pod tym  względem  w yniki najbardziej

1 Nawet zakładając, wzorem S ł u c k i e g o ,  że zmiany cykliczne są 
wynikiem sumowania się przyczyn przypadkowych, to istnieje jednak 
między poszczególnemi wyrazami szeregu-składnika, wyrażającego zmiany 
cykliczne, pewna »korrelacja serjalna*. która uniemożliwia stosowanie 
kryterjów A n d e r s o n a .  Patrz wyżej przypisek na str. 136 oraz A n d e r ­
son , Die Korrelationsrechnung in der Koniunkturforschung, str. 6 1— 62.

2 Funkcja wykładnicza jest zwłaszcza popularna jako funkcja in­
terpolacyjna przy badaniu przyrostu ludności. Patrz: H. W e s t e r g a a r d  
und H. C. N y b ó l l e ,  Grundziige der Theorie der Statistik, 2 wyd. Jena 
1928, str. 328 i 432— 434.
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praw dopodobne h T o  kryterjum  jest jednak dla większości funkcyj, 

używ anych dla przedstawienia trendu, bardzo niekorzystne. Zarówno 

linja prosta, jak  i parabole w yższego stopnia mają tę właściwość, 

że, przedłużone w przyszłość, dążą do nieskończoności. Jest to re­

zultat dla szeregu gospodarczego, zwłaszcza takiego ja k  przebieg  

cen, bardzo nieprawdopodobny, nawet wręcz absurdaln y2. K rytyk i  

tego kryterjum  ani linja prosta ani parabole w yższych stopni nie 

wytrzym ują, a tembardziej nie wytrzym ują ich funkcje o kształcie 

logarytm icznym  log y  =  log a -\- t log b -(- f- log c -(- . .. Np. funkcja  

w ykładnicza \ogy  =  a -(- t log b, nawet przy bardzo małej racie 

zmiany, bardzo szybko zdąża do nieskończoności.

W zgląd ten skłonił szereg statystyków  do zaproponowania 

in nych funkcyj, jako właściw szych dla przedstawienia trendu. T a k

Rys. 1.
Krzywa Gompertza.

np. Y ule proponuje używanie sinusoidy (y  =  sin t) o bardzo dłu­

gim  okresie, obejm ującym  kilkaset l a t 3. Z tych sam ych w zględów  

proponowano, jako najwłaściwszą funkcję, krzyw ą Gom pertza  

(y  — ab1*), używaną w dem ografji dla przedstawienia zależności 

śmiertelności od wieku. K rzyw a ta ma tę własność, że (patrz 

rys. 7) zrazu jest prawie rów noległa do osi odciętych, potem za­

czyna pow oli wzrastać, wzrost ten staje się coraz silniejszy i staje

1 W. C. Mi t c h e l l ,  Business Cycles. The Problem and Its Setting, 
str. 214— 215: »A test of wider application is to consider the »reasonab- 
leness* of the values shown by projecting trend lines into the futurę, 
and to choose lines which indicate results to be probable«.

2 Porównaj: G. U. Y  u 1 e, W hy do we sometimes get nonsense cor- 
relations between time series ?, str. 6.

3 G. U. Y u l e ,  1. c., str. 6.
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się wreszcie bardzo gw ałtowny, potem  jedn ak znowu maleje, przy  

sam ym zaś końcu krzyw a jest znowu prawie równoległa do osi 

odciętych. Am erykański statystyk R. B. Prescott, który tę krzyw ą  

zaleca, uzasadnia jej zalety na podstawie specjalnego »prawa roz­

woju*, które, je g o  zdaniem, panuje nad większością szeregów sta­

tystycznych, przedstawiających rozwój gospodarczy. W edług Pres- 

cotta, zazwyczaj można rozróżnić w  rozwoju szeregów gospodar­

czych cztery stadja i) okres prób, 2) okres gw ałtow nego wzrostu,

3) okres, w którym  wzrost odbyw a się dalej, ale w  m alejącem  

tempie, 4) okres zastoju '. D la oddania takiego przebiegu najlepiej 

nadaje się krzyw a Gom pertza. Podobne właściwości ma t. zw.

krzyw a logistyczna , zalecana przez am erykańskiego

statystyka Kuznets'a a.

Jak widać, w ybór kształtu funkcji trendu jest polem  ogrom ­

nej dowolności. Niem a tu żadnych objektyw n ych kryterjów. Sta­

tystyka m atem atyczna z natury swej dać ich nie może, a kryterja 

m erytoryczne, w  rodzaju »prawa wzrostu« Prescotta, są również 

zupełnie dowolne. W  praktyce jedn ak sprawa ta nie odgryw a zbyt  

wielkiej roli pod warunkiem, że okresy czasu, do których odno­

sim y linję trendu, są stosunkowo krótkie. Przy krótkich okresach  

czasu linja prosta oraz poszczególne linje krzywe nie wiele się od  

siebie różnią pod warunkiem, że krzywizny linij krzyw ych są nie­

wielkie (patrz rys. 8). Np. przyjęcie dla wyznaczenia trendu linji 

prostej albo sinusoidy prawie niczem się nie będzie różniło, jeżeli 

sinusoida będzie miała, jak  to zaleca Yule, okres kilkuset lat, 

a okres, do którego trend się odnosi, będzie obejm ował lat kilka­

naście. A le  o ile różnice, zachodzące pom iędzy różnemi krzywemi, 

są niewielkie, ze względu na krótki okres czasu, do którego trend 

się odnosi i ze -względu na małą krzywiznę linji trendu, to rzecz 

jasna, że najlepiej jest używać prostej. Skoro bowiem  dowolność, 

w ynikająca z braku objektyw nego kryterjum dla wyboru najwła­

ściwszego kształtu funkcji trendu, może b y ć  jedyn ie usunięta przez

1 R a y m o n d  B. P r e s c o t t ,  Law of Growth in Forecasting De- 
mand, Journal of the American Statistical Association, New-York, De- 
cember 1922.

2 Patrz: S i m o n  K u z.n ets, Wesen und Bedeutung des Trends 
(Veroffentlichungen der Frankfurter Gesellschaft fur Konjunkturforschung, 
Heft 7), Bonn 1930, str. 25— 29. Porównaj też: W. C. Mi t c h e l l .  Business 
Cycles, str. 225—-226.
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przyjęcie m ałych krzywizn oraz krótkich okresów czasu, czyli przei. 

ja k  największe upodobnienie linji trendu do prostej, to rzecz jasna, 

że lepiej odrazu zdecydow ać się na prostą, jako na najwłaściwszy 

kształt linji trendu. Pod tym  względem  stanowisko Personsa oraz 

jego współpracowników, którzy używ ają dla wyznaczenia trendu

Rys. 8.
Ceny żelaza handlowego w b. Królestwie Polskiem.

E  —  krzywa empiryczna; A, —  prosta y ~  1,465 —  0,0186 i ; A 2 —  parabola 
drugiego stopnia y —  1,417 —  0,01861 —  0,00159t~.

(Według Wiśniewskiego).

niemal wyłącznie linij prostych, jest zupełnie uzasadnione. JeżeP 

zaś szereg statystyczny obejm uje dłuższy okres czasu, to lepiej 

rozbić go na szereg krótszych okresów i w yznaczyć dla każdego  

okresu zosobna prostą, jako linję trendu. Ewentualnie można za­

miast prostej zwykłej, przyjąć prostą w  formie logarytmicznej, 

log y  =  log a - f - 1 log b, czyli funkcję wykładniczą, ja k  to przed
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stawia rys. 9. Za rozbiciem  długiego okresu czasu na okresy krót­
sze przem awia rów nież w zgląd na jedn olitość warunków. S koro  
trend ma reprezentow ać w yniki przyczyn, działających niezmiennie 
poprzez dłuższy okres czasu, to oczyw iście niema sensu w yznaczać 
trendu dla okresu, w ciągu którego kom pleks przyczyn, w yw ołu­
jąc ych  »tendencję długoletnią* szeregu statystycznego, uległ zasad­
niczej zmianie. G d y b y  np. w w arunkach p rod ukcji złota zaszła 
radykalna zmiana, pow iedzm y w skutek w ynalazków , w yw ołujących

Rys. 9.
Indeks Sauerbecka cen hurtowych w W . Brytanji. 

(Według Mitchella).

przewrót w  dotychczasowej technice wydobyw ania, to dawna linja 

trendu nie m ogłaby b yć stosowaną dla zobrazowania ogólnej ten­

dencji przebiegu szeregu statystycznego, przedstawiającego produk­

cję lub ceny złota w okresie po tych zmianach. T rzebaby dla 

tego now ego okresu w yznaczyć nową linję tren d u 1. Konieczność  

jednolitości warunków, w  których się kształtuje przebieg zjawiska, 

reprezentowanego przez dany szereg statystyczny, wynika z sam ego  

pojęcia trendu, jak o wyniku przyczyn, działających niezmiennie 

poprzez dłuższy okres czasu. W zgląd na jednolitość warunków

1 Porównaj F. C. Mi l l s ,  Statistical Methods, str. 272 oraz 306.



przemawia za rozbijaniem dłuższych okresów czasu na okresy 

krótsze i wyznaczaniem  dla każdego okresu osobnej linji trendu.

3. W ob ec wielkich dowolności, z jakiem i jest związane przed­

stawienie trendu jak o  funkcji m atem atycznej czasu, pew ne zalety 

przedstawia użycie dla wyznaczania trendu t. zw. wyrównywania 

mechanicznego, które posiada tę właściwość, że przystosowuje  

linję trendu autom atycznie do szeregu em pirycznego. W  najprost­

szej swej formie m etoda ta polega na użyciu dla wyrażenia trendu 

r u c h o m y c h  ś r e d n i c h  szeregu em pirycznego. Biorąc np. trzech­

letnią średnią ruchomą m ielibyśm y kolejno średnią z wartości 

em pirycznych z pierwszego, drugiego oraz trzeciego roku, następ­

nie średnią z drugiego, trzeciego i czwartego roku, dalej z trze­

ciego, czwartego i piątego roku i t. d. Oznaczając szereg empi­

ryczny, ja k  poprzednio, % . . . .  to trzechletnia (względnie trzech-

miesięczna, trzechtygodniowa i t. p., zależnie od przyjętych je d ­

nostek czasu) średnia ruchoma jest:

t)’i =  ł  0/ -i +  +  «/+1)- 

Podobnie można tworzyć średnią ruchomą z pięciu, siedmiu i t. d. 

wyrazów szeregu, otrzym ując:

b yt =  z ( u‘-2 “I-  +  u‘  +  u‘+* ~ł~ “ *■+*)
względnie:

7 ) ' i  =  T  («/-3 Ui-‘> U,~\ "T" ui ~ł~Ui+l “f" W<+2 +  «/+3)

oraz ogólnie:

+  = 2 ^ _ | _  1  +  u i- 1 “ i-  u i~ ł~ u i+ 1 - ) - wi+ 2 - ) - — ««•+*)

Z czem większej ilości wyrazów składa się średnia ruchoma, 

tem większemu szereg ulega wygładzeniu i tem gładsza staje się 

linja trendu. (Patrz rys. 10).

Jednakowoż i przy używaniu średnich ruchom ych dowolność  

badacza nie jest całkiem usunięta. W prawdzie linja trendu, w yzna­

czona zapom ocą średnich ruchomych, przystosowuje się automa­

tycznie do przebiegu szeregu em pirycznego, jednak w ybór ilości 

wyrazów, z których średnia ruchoma ma się składać, jest dowolny. 

C zy należy np. brać średnią ruchomą trzyletnią, czy pięcioletnią, 

czy siedmioletnią i t. d. ? Czem  większa ilość wyrazów, ? których  

średnia ruchoma się składa, tem większemu wygładzeniu ulega 

szereg, ale przy jakim  stopniu w ygładzenia należy się zatrzy-

Czasopismo prawo. Roczn. XXVII. 10
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m ać ? L o g iczn ą  granicą byłoby wciągnięcie do średniej wszystkich  

wyrazów szeregu, ale wówczas średnia ruchoma przem ieniłaby się 

w zw ykłą średnią arytm etyczną stałą, wyrażającą się graficznie w po­

staci linji prostej poziomej, któraby zatem przestała w skazywać kie-

R y s . 10 .

Roczna produkcja surówki żelaza w Stanach Zjedn
empiryczny, .............. trzechletnia średnia ruchoma, —

średnia ruchoma.
(Według Kohna).

runek rozwojowy szeregu statystycznego. T a k  dalece posunięte 

w ygładzenie szeregu b yło b y sprzeczne z pojęciem trendu. W ięc  

gdzie należy wygładzenie szeregu zatrzym ać?

K ryterjum  takiego m ógłb y ew entualnie dostarczyć w zgląd na 
składnik cykliczny. D a się bow iem  w ykazać, że zastosowanie śred­
niej ruchom ej elim inuje składnik cyk liczn y  tylko  w  w ypadku, gd y  
ilość w yrazów , z których  średnia ruchom a się składa, odpow iada 
długości cyklu, w zględnie jej w ielokrotnej, oraz g d y  am plituda wa-

—  szereg 
 pięcioletnia
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hań cyklicznych jest sta ła 1. M ożnaby tedy ustalić, drogą prób. 

z średniemi ruchomemi o rozmaitej ilości wyrazów, długość cyklu  

i następnie w ybrać dla wyznaczenia trendu tę z nich, która od­

powiada długości cyklu. A le  warunkiem zastosowania tego k ryte­

rjum jest jednakow a długość cyklów, czyli ich perjodyczność. 

Jednak w cyklach ekonom icznych niema perjodyczności, długość  

poszczególnych cyklów  ekonom icznych różni się znaczniea, wobec  

czego kryterjum  to nie da się stosować.

W yb ór ilości wyrazów średniej ruchomej jest rzeczą zupeł­

nie dowolną, a w dodatku rozmaita długość i am plituda cyklów  

ekonom icznych powoduje, że zastosowana do szeregów statystycz­

nych, przedstawiających rozwój gospodarczy, średnia ruchoma za­

wodzi, gd yż nie eliminuje całkowicie składnika cyklicznego.

D o tego dochodzi jeszcze to, że wyznaczanie trendu za- 

pom ocą średniej ruchomej opiera się na założeniu, że linja trendu 

jest prostą. G d y  natomiast linja trendu jest w stosunku do osi 

odciętych, wyobrażającej czas, wypukłą, to wartości trendu, w y­

znaczonego zapom ocą średniej ruchomej, są za wielkie, w  prze­

ciwnym  w ypadku, gd y linja trendu jest w stosunku do osi od­

ciętych wklęsła, wartości wyznaczone zapom ocą średniej rucho­

mej są za małe s.
W reszcie należy zaznaczyć, że m etoda średnich ruchomych  

nie pozwala na wyznaczenie wartości trendu dla wszystkich w y­

razów szeregu em pirycznego. Skoro używam y średniej trzechlet­

niej, to nie otrzym am y wartości trendu dla pierwszego oraz ostat­

niego roku, przy średniej pięcioletniej nie otrzym ujem y wartości trendu

1 Patrz: M i l l s ,  Statistical Methods, str. 262— 265.
2 Porównaj: Mi t c h e l l ,  Business Cycles, str. 378 i 416— 417, te n ż e  

we wstępie do T  h o r p , Business Annals, str 33 i 67— 68.
s Łatwo się o tem przekonać. Zważywszy, że średnia ruchoma

z 2 H 1  wyrazów jest jM =  ^ ^  {u t_k +  ...-|-u £_ 2 +  ui_ 1 +  ut -f-

+  % +i - f  zó+2 +  ... +  ui+k), to w wypadku linji prostej różnice kolej­
nych wyrazów są równe, skąd wynika y t —  u Oczywiste, że w rzeczy­
wistości różnice kolejnych wyrazów nie są nigdy równe, gdy jednak 
odchylenia te są przypadkowe, to ruchoma średnia eliminuje je i daje 

zz, jako wartość trendu, odpowiadającą wyrazowi u Gdy jednak 
różnice kolejnych wyrazów wzrastają systematycznie, to yt > U i , gdy zaś 
systematycznie maleją, to y i^ U i.  Porównaj: Mi l l s ,  Statistical Methods, 
str. 265— 267 oraz W e s t e r g a a r d  und N y o ó l l e ,  Grundziige der 
Theorie der Statistik, str. 387.

10’
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dla dw óch pierwszych oraz dwóch ostatnich lat i t. d. Ogólnie  

przy średniej z 2 k -j-  1 wyrazów brak nam wartości trendu dla k 
pierwszych oraz k ostatnich wyrazów. Jest to pow ażny brak, zw ła­

szcza wobec tego, że ostatnie w yrazy szeregu są zazwyczaj, ze 

w zględów  praktycznych, najbardziej interesujące.

4. W obec wielkich trudności i dowolności, z jakiem i jest 

związane w yznaczenie trendu, Persons użył także m etody odm ien­

nej, która zrywa zupełnie z form alno-m atem atycznem  traktowa­

niem problemu, będącem  właściwością m etod wyżej w yłożonych k 

N ow a ta m etoda polega na przyjęciu za trend pewnego szeregu 

statystyczn ego innego szerego em pirycznego (wzgl. jego funkcję), 

który odznacza się znacznie mniejszemi wahaniami. T a k  np. chcąc  

przedstawić trend szeregu statystycznego, przedstawiającego rozwój 

cen pew nego towaru, można przyjąć za linję trendu ogólny indeks 

cen wszystkich towarów albo jakąś prostą jego funkcję, np. ogólny  

indeks cen pom nożony przez pew ną wielkość stałą. Rzecz jasna, 

że ogólny indeks cen ulega znacznie mniejszym wahaniom, aniżeli 

c en y poszczególnych towarów, gd yż wahania cen towarów, któ­

rych przeciętną jest indeks ogólny, w pewnej mierze się znoszą. 

C en y towarów nigdy nie przebiegają równolegle, wobec czego  

jedne ceny wykazują dodatnie odchylenia od indeksu ogólnego, 

inne znowu wykazują odchylenia ujemne. W  rezultacie odchylenia 

te znoszą sią mniej lub więcej, zależnie od struktury indeksu ogól­

nego. T ak i indeks ogóln y cen może b yć zupełnie dobrą linją 

trendu dla poszczególnych towarów, nie ulega bow iem  tak wiel­

kim wahaniom, jak cen y poszczególnych towarów, ale uwydatnia  

jedn ak ogóln y kierunek rozwoju cen. T e g o  sposobu wyznaczenia  

trendu Persons użył dla sw ojego indeksu konjunktury, złożonego  

z cen dziesięciu towarów, specjalnie wrażliwych na konjunkturę. 

Jako trend dla tego indeksu konjunktury Persons używa ogólnego  

indeksu cen Bradstreeta, złożonego z 96 towarów. Ponieważ je d ­

nak poziom, na którym  przebiega indeks Bradstreeta, jest znacz­

nie niższy od poziomu, na którym przebiega indeks Personsa, 

więc Persons używa jako trendu nie Samego irldeksu Bradstreeta,

1 An Index of Trade for the United States, The Review of Eco- 
nomic Statistics, L923, April, str. 73— 74 oraz July, str. 192— 194. Po­
równaj także: Mi l l s ,  Statistical Methods, str. 306— 307.
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ale bardzo prostej jego funkcji, mianowicie m noży indeks Brad 

streeta przez 16,54, żeby tą drogą podw yższyć je go  poziom. W  ten  

sposób otrzym uje linję trendu dla swego indeksu cen 10 towarów, 

specjalnie wrażliwych na konjunkturę (patrz rys. 11 ). W  podobny  

sposób dla wyznaczenia trendu stopy procentowej Persons użył 

kursu 10 obligacyj kolejowych, odznaczających się małemi rozm ia­

rami wahań.

Indeks cen towarów specjalnie wrażliwych na konjunkturę z trendem 
wyrażonym przez indeks Bradstreeta, pomnożony przez 16,54.  in­

deks cen, --------  trend.
(Według Mitchella).

Nie ulega wątpliwos'ci, że ze wszystkich m etod w yodrębnie­

nia trendu wyznaczenie trendu zapom oćą innego em pirycznego  

szeregu statystycznego, ulegającego niniejszym wahaniom, jest naj­

bardziej zadawalającą \ P~zedewszystkiem zostaje usunięta do­

wolność, właściwa m etodom  form alno-m atem atycznym . G d yż ewen­

1 Metodę tę zalecają specjalnie: C. B r e s c i a n i - T u r r o n i ,  Consi- 
derazioni sui »barometri« economici, Giornale degli Economisti. 1028, 
Maggio, str. 372— 379, który podaje też liczne przykłady, oraz A n d e r ­
son,  Zur Problematik etc., str. 36.



tualne zastąpienie szeregu em pirycznego, przyjętego jako  baza dla 
w yznaczenia trendu przez jakąś prostą jego funkcję, np. pom no­
żenie go  przez pew ną w ielkość stałą albo dodanie doń pewnej 
w ielkości stałej, w ynika tylko  z konieczności przeniesienia go na 
ten sam poziom  co szereg, którem u ma służyć jak o  trend, nie 
zm ienia jedn ak niczego w sam ym  je g o  przebiegu. D o tej zalety 
braku, właściwej form alno-m atem atycznym  m etodom  w yznaczania 
trendu, dow olności dochodzi jeszcze to, że trend w yznaczony za 
pom ocą innego szeregu em pirycznego, podlegającego  m niejszym  
wahaniom, odpow iada najbardziej pojęciu trendu, jako  rezultatu 
przyczyn, działających przez dłuższy okres czasu. Jeżeli np. m am y 
dwa szeregi em piryczne, przedstaw iające rozwój cen, z których  
jeden przedstawia ceny jakiegoś poszczególnego towaru, a drugi 
przedstawia ogóln y indeks cen i ulega m niejszym  wahaniom  od 
pierwszego, to dość praw dopodobnem  jest założenie, że odch yle­
nia cen poszczególnego towaru od  indeksu ogólnego są spow o­
dow ane przyczynam i stosunkow o krótkotrw ałem i, gd y  przebieg 
indeksu ogólnego, podlegającego  znacznie m niejszym  wahaniom, 
reprezentuje działanie przyczyn stalszych, nieustannie działających 
na cały system cen. Z tych w zględów  za najwłaściwszą m etodę 
w yodrębnienia trendu należy uw ażać w yznaczenie trendu zapo- 
m ocą innego szeregu em pirycznego o tej samej tendencji rozw o­
jow ej, a u legającego m niejszym  wahaniom.

ISO

III.

W y o d r ę b n i e n i e  w a h a ń  s e z o n o w y c h .

i.  Chcąc w yodrębnić z szeregu em pirycznego wahania sezo­
nowe, trzeba przyjąć dwa założenia. Pierwsze założenie, to stałość 
wahań sezonow ych, drugie założenie natomiast d otyczy  rodzaju 
tej stałości, m ianowicie, czy  chodzi o stałość absolutnej wielkości 
wahań sezonow ych, czy też o stałość wahań relatyw nych w sto­
sunku do wielkości trendu. O znaczając szereg-składnik, reprezen­
tujący wahania sezonowe, przez su s2, ss,  sn, przez stałość
wahań sezonow ych należy rozum ieć to, że w yrazy szeregu dla 
każd ego stycznia, każdego lutego, każdego m arca i t. d. są dla 
w szystkich  lat równe, czyli, że:



J1 f c  J1S == J26 =  • • • =  1̂+12/;
s2 ~ Jl* “ *̂26 =  • • • == 2̂+12*
SS S16 == S27 == • ‘ • = I Ŝ+12/;

•S'l2 = = J 24 == *̂ 36 == • ‘ ■ == •*12+12*

sadzie k -)- i oznacza liczbę lat, objętych danym szeregiem staty­

stycznym .

T o  założenie stałości jest konieczne, gd yż inaczej nie mie­

libyśm y żadnego kryterjum do wyodrębnienia wahań sezonowych, 

a w ynika ono wprost z definicji wahań sezonowych, jaico skutków  

przyczyn, których działanie powtarza się perjodycznie w  pew nych  

określonych porach (zazwyczaj każdego miesiąca) każdego roku. 

C o  się tyczy rodzaju stałości wahań sezonowych, to stałość ta 

może dotyczyć albo ićh wielkości absolutnej, albo też ich wiel­

kości relatywnej, w stosunku do trendu. Pierwszy w ypadek za­

chodzi, gd y np. w yw óz zboża w październiku każdego roku prze­

wyższa wartość trendu stale o io.ooo ton. Składnik sezonowy 

łączy się wówczas z trendem drogą dodawania -J- st), np. K a ż ­

dego października wywóz zboża przewyższa trend o io.ooo ton. 

Stałość relatywnych wahań sezonowych, w  stosunku do trendu, 

zachodzi, g d y  np. w yw óz zboża w październiku każdego roku  

przewyższa wartość trendu stale o io°/0. W  tym  w ypadku w  paź­

dzierniku każdego roku w yw óz zboża przewyższa trend nie o pewną 

stałą absolutnie wielkość, lecz o pewną wielkość stałą, w  stosunku 

do trendu, relatywnie, czyli o io°/0- Tutaj składnik sezonowy łą­

czy się z trendem drogą mnożenia X  ■*/)> t. zn, wielkość wahań 

sezonowych jest proporcjonalna do rzędnych linji trendu, abso­

lutna am plituda wahań sezonowych wzrasta proporcjonalnie, g d y  

trend wzrasta, maleje zaś proporcjonalnie, g d y  trend spada.

Punktem  wyjścia wyodrębnienia wahań sezonowych jest usta­

lenie, czy  dany szereg em piryczny odznacza się stałością absolut­

nych czy też relatyw nych wahań sezonowych. O d  założenia, przy­

jętego w tej sprawie, zależą bowiem  dalsze m etody badania. Jak 

przy wszystkich metodach em piryczno-statystycznego badania życia  

gospodarczego, istnieje tu szerokie pole dla dowolności ba iacza. 

Istnieją jednak peifrne kryterja orjentacyjne, wskazujące na w ybór  

jedn ego z dwóch wym ienionych założeń, jak o  bardziej um otyw o­

wanego. Jedno kryterjum, form alno-m atem atyczne, które podają

151
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B ow ley i Sm ith, polega na obliczeniu przeciętnego (albo śred­
niego) odchylenia m iesięcznych wartości szeregu em pirycznego od 
ich przeciętnej rocznej i stwierdzeniu, czy te odchylenia przeciętne 
(albo średnie) w ykazują tendencję dó absolutnej stałości, czy też 
raczej mają tendencję zm ieniania się proporcjonalnie do średniej 
ro c z n e jl. W  pierwszym  przypadku należy p rzyjąć założenie, że 
absolutna w ielkość wahań sezonow ych jest stała, w drugim w y­
padku, że stałą jest ich w ielkość relatyw na, w stosunku do trendu. 
G d y  to kryterjum  form alno-m atem atyczne nie daje jasnej odpo­
wiedzi, to należy kierow ać się w zględam i m erytorycznem i, doty- 
czącem i danego szeregu statystycznego. G d y np. szereg statystyczny 
przedstawia ilość prądu elektrycznego, zużytego na oświetlenie, to  
rzecz jasna, że najwłaściwszem  jest założenie, że stałe są wahania 
sezonow e relatyw ne w stosunku do trendu. W ahan ia sezonow e 
ilości prądu, zużytego tra oświetlenie, zależą od długości w ieczo­
rów, np. w  grudniu zużycie prądu jest stale o trzy razy w iększe 
niż w lipcu, gd y  zaś ogólna ilość prądu zużytego wzrasta, to na­
leżałoby się spodziew ać proporcjonalnego wzrostu am plitudy w a­
hań sezon ow ych 2. O  ile taka m erytoryczna analiza też nie d o­
starcza w yraźnego kryterjum . to w ybór założenia jest w zupełno­
ści pozostaw iony dow olności badacza. W ów czas w yniki analizy 
wahań sezonow ych są bardzo wątpliwe.

Persons i jego  w spółpracow nicy posługują się stale założe­
niem stałości relatyw nych wahań sezonow ych, nie podając szere­
gów  em pirycznych poprzedniem u bądaniu w  tej k w e s t jis. W y ch o ­
dzą oni m ilcząco z założenia, że wahania sezonow e odznaczają się 
we w szystkich szeregach statystycznych, reorezentujących rozwój 
gospodarczy, stałością relatyw ną w stosunku do trendu. A le  jest 
to niedozw olona generalizacja, gdyż, ja k  w ykazali B ow ley i Sm ith, 
w ypadek ten nie jest bynajm niej pow szechny.

C o się tyczy  jednostki czasu, będącej podstaw ą w yodrębn ie­
nia wahań sezonowych, to ja k o  taką przyjm uje się zazw yczaj m ie­

1 A. L. B o w l e y  a n d  K. C. S m i t h ,  Seasonal Variations in Fi- 
nance, Prices and Industry, London and Cambridge Economic Service, 
Special Memorandum Nr. 7, London 192^ str. 26. Porównaj też: S ta ­
n i s ł a w  K o h n ,  Z metodologji statystycznej badania Konjunktury,
str. 61.

3 Porównaj: A n d e r s o n ,  Zur Problematik etc., str. 12.
3 Patrz: P e r s o n s ,  Correlation of Time Series, str. 154 1 160.
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siąc. Nie jest jedn ak w ykluczone badanie wahań sezonowych  

w mniejszych jednostkach czasu (np. w edług tygodni, albo dni). 

W ahania takie niewątpliwie istnieją (np. wzrost wypłat go tó w k o­

w ych na ultimo każdego miesiąca), nie przedstawiają one jednak  

takiego interesu, ja k  wahania sezonowe, związane z podziałem mie­

sięcznym. T o  też zazwyczaj przyjmuje się miesiąc za podstawę ba­

dania wahań sezonowych.

2. Przyjąwszy założenie, że wahania sezonowe odznaczają się 

stałością absolutną, przyjmuje się za punkt wyjścia badania od­

chylenia absolutne szeregu em pirycznego od trendu, czyli różnice 

wartości wyrazów szeregu em pirycznego i odpowiadających im 

wyrazów trendu. Oznaczając, jak  poprzednio, szereg em piryczny  

przez uu u.t, . . .  un oraz szereg-składnik, przedstawiający trend, przez 

y\i y*> ■■■ ym odejm ujem y wyrazy szeregu trendu od odpow iada­

jących  im wyrazów szeregu em pirycznego i otrzymujemy różnice:

<5i =  »i —  y i
Ó2 —  _y2

=  y n

Szereg d,, d2, ... d„ przedstawia odchylenia szeregu empi­

rycznego od trendu. Szereg ten różni się od szeregu em pirycz­

nego tern, że trend został zeń wyelim inowany. Skoro poprzednio  

mieliśmy «, =  t [yh sh ct, r,-), gdzie cL oznacza składnik cykliczn y  

a rt oznacza składnik nieregularny, to obecnie, po wyelim inowa­

niu trendu y;, pozostaje ót =  <p (si: ch rt). Problem wyodrębnienia  

wahań sezonowych sprowadza się do określenia wartości s, (i =  

=  1, 2, . . .  n) w funkcji d,- =» <p (sh chrt). Przy dotychczasow ych za­

łożeniach zadanie jest jednak nierozwiązalne, gd yż m am y tylko  

n równań:

2̂ =  (p (J2» £*, Tg)

=  <P Cm r n)

dla 3 n niewiadom ych (shcl oraz r-t dla i  —  1^2, . . .  fi). Trzeba za­

tem wprowadzić szereg dalszych założeń, któreby pozwoliły na
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rozwiązanie problemu. Zaileżnie od charakteru tych  założeń dodat­
kow ych, m am y rozm aite m etody w yodrębnienia wahań sezo­
now ych J.

Podobnie jest, g d y  przyjm iem y założenie stałości relatyw ­
nych wahań sezonow ych w stosunku do trendu. W  tym  w ypadku 
wahania sezonow e kom binują się z trendem  przez mnożenie 

j ,), w obec czego elim inuje się trend z szeregu em pirycznego 
przez podzielenie w yrazów  szeregu em pirycznego przez odpow iada­
jące  im w yrazy szeregu-trendu, skąd otrzym ujem y ilorazy:

A , = ^
J i

3 _Ao ---
Ja

y n

Szereg A j, A j ,  . . . An przedstawia odchylenia relatyw ne sze­
regu em pirycznego od  trendu. W yelim inow aw szy w ten sposób 
z szeregu em pirycznego trend, pozostają nam funkcje:

K  =  <P (s i ,  r , )

Aj =  (p ( j j ,  C2 , ł \ )

K  =  <P (sm cm rn)

1 Sprawie wyodrębnienia wahań sezonowych jest poświęcona 
wielka literatura. Zwłaszcza zasługują na uwagę liczne artykuły w J o u r- 
n a l o f  th e  A m e r i c a n  S t a t i s t i c a l  A s s o c i a t i o n .  Przegląd naj­
ważniejszych metod czytelnik znajdzie w wielu amerykańskich podręcz­
nikach statystyki, z których zwłaszcza można polecić Mi l l s .  Statistical 
Methods. Najlepszą analizą metod wyodrębnienia wahań sezonowych jest: 
A. L. B o w l e y  a n d  K.  C. S mi t h ,  Seasonal Variatiops in Finance, 
Prices and Industry (London ąnd Cambridge Economic Service, Special 
Memorandum Nr. 7) London 1924. Bardzo wyczerpujący przegląd me­
tod daje: O t t o  D o n n ę r ,  Die .Saisonschwankungen ais Problem der 
Konjunkturlorschung, Vierteljahrschafte zur Konjunkturforschung, Son- 
derheft 6, Berlin 1926. Doskonały i niezwykle treściwy przegląd daje: 
Mi t c h e l l ,  Business Cycles, str. 241— 245. Dobry przegląd ważniejszych



M am y tak sam o n równań dla 3 n niew iadom ych i okazuje 
się konieczność w prow adzenia dalszych założeń celem  rozwiązania 
problem u. I tu jest m ożliw y szereg rozm aitych założeń i, co zatem  
idzie, szereg rozm aitych m etod w yodrębnienia składnika sezo­
now ego.

3. Jakie założenia dodatkow e są najwłaściwsze ? W  w ypadku 
założenia stałości absolutnych wahań sezonow ych otrzym ujem y, 
przez elim inację trendu, szereg (5,, d2, . . .  <5„. Szereg ten zawiera 
trzy składniki: sezonow y, cyk liczn y i nieregularny. Ceiem  w yo d ­
rębnienia składnika sezonow ego zakłada się zazw yczaj, że składnik 
sezonow y dla danego m iesiąca jest średnią arytm etyczną wartości 
szeregu dla danego miesiąca we w szystkich  latach. T . zn. zakłada 
się, że składnik sezonow y, np. dla stycznia, jest średnią arytm e­
tyczną wartości szeregu <5,, <52, . . .  ón dla w szystkich styczniów , 
objętych  okresem  czasu, na który  szereg statystyczny się rozciąga. 
T a k  sam o dla lutego, marca i t. d. Składniki sezonowe otrzym uje 
się zatem jak o  średnie arytm etyczne odchyleń od trendu, zacho­
dzących w  danym  m iesiącu w ciągu w szystkich lat, objętych  b a ­
daniem. W  ten sposób otrzym ujem y szereg liczb, zw anych w s k a ż  
n i  k a m i  s e z o n o w e m i :

•Tl =  —  |A “|- ńls  —(— <525 —|— . . . —(— ń ,+j2(m_l)l 

=  -m  [A  +  ^14 +  ^26 +  • " +  4 + lif ,« - l) ]

S 3 = ~  [ 4  +  ^ 1 5  - \ ~  ^ 2 7  + • ■ •  +  <W l 2 ( m - J ) ]

i55

Sn   —  (A 2 <522 +  <5sG +  • ■ • 1̂2+12(m-l)]

gdzie m  oznacza liczbę lat, ob jętych  szeregiem  statystycznym . T e  
w skaźniki sezonowe, pow tarzające się identycznie z roku na rok, 
przedstaw iają szereg-składnik J j , j 2, . . . j „ ,  reprezentujący waha­
nia sezonowe. Poniew aż wskaźniki sezonow e otrzym ujem y jak o

metod daje L u d w i k  L a n d a  u, Wahania sezonowe i metody ich mie­
rzenia, Konjunktura Gospodarcza, rok 1, zesz. 1, Warszawa, kwiecień 
1928. Patrz również: J a n  W i ś n i e w s k i ,  Najnowsze przyczynki do me­
todologii mierzenia wahań sezonowych, Ekonomista 1929, t. I.
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średnie odpow iednich wartości m iesięcznych, m etodę tę określa 
się rów nież mianem m e t o d y  ś r e d n i c h  m i e s i ę c z n y c h .

M etoda średnich m iesięcznych stosuje się rów nież do w y­
padku stałości relatyw nych wahań sezonowych. W ów czas otrzym u­
jem y  jak o  odchylenia od trendu szereg , A , . . .  Zn i jak o  
średnie m iesięczne:

51 =  — [A A  Aj A  A? A  ■ ■ ■ A  ]̂-L12(ra-l)]

52 =  —  [A Ad A  2̂6 A  • " A  A+12(m- 1)]

■*8 =  ~  [A A  A 6 A  A 7 “1” ■ • • A  A+12(m-l)]

■*12   ^  [Ą  2 I ł” A 4 A  ^ 3 6  A  • • ' A  ̂ 12+12(m—1)]

gdzie m, ja k  poprzednio, oznacza liczbę lat, objętych  szeregiem  
statystycznym .

W  w ypadku stałości relatyw nych wahań sezonow ych jest le­
piej używ ać średniej geom etrycznej, jak o  bardziej właściwej przy 
mierzeniu zmian relatyw nych ’ . U żyw ając średniej geom etrycznej, 
otrzym ujem y jako  średnie m iesięczne:

m
|/2l^ i8^25 • -
m

■ ■ A+12(m—1)

I ^ A A a A e  . .
m

• ■ A+12(m_l)

[ A A 5A 7 • •

m

- . A+12(ra-l)

1̂2   r A  2 ̂ 2 4̂ 3 6 * * ‘ * 1̂2+12(m—1)

R achunek może oczyw iście b yć znacznie ułatw iony przez 
użycie logarytm ów  2.

1 A. L . B o w l e y  a n d  K. C. S m i t h ,  Seasonal Variations in Fi­
rance, Prices and Industry, str. 18 oraz str. 24: »The geometrie mean 
appears to be preferable to the arithmetic mean for this purpose, on 
a priori grounds, and also, sińce the whole calculation is almost ne- 
cessarily by logarithms, it is found naturally in the course of the work«.

2 W formie logarytmicznej wskaźniki te wyglądają:
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Zazw yczaj ńie podaje się w skaźników  sezonow ych w tej su­
row ej formie, lecz przekształca się je, w yrażając wskaźnik sezo­
n ow y dla każdego miesiąca w procentach średniej w szystkich dwu­
nastu w skaźników  sezonow ych. O znaczając średnią arytm etyczną 
w szystkich w skaźników  sezonow ych przez:

M = ^ S s k ( * =  1 , 2 , . . . ,  12)
k=i

otrzym ujem y n ow y szereg w skaźników :

* = 10° ^

^ = 10°S

s' —  100 —  s12—  1UU M

W skaźniki w yrażone w procentach średniej
w szystkich  w skaźników , są o tyle lepsze, że ułatwiają porów nyw a­
nie w skaźników  sezonow ych dla poszczególnych m iesięcy, jak  to 
w ykazuje następujący przykład  (w edług Millsa ]):

Wskaźniki sezonowe cer jajek w Stanach Zjednoczonych (1910— 1921).
Wskaźniki sezonowe Wskaźniki wyrażone w °/0 średniej 

(ceny za tuzin) wszystkich wskaźników
styczeń  40-73 138.8
luty  36.38 123.9
m arzec 28.34 96.5

l° g  Jj =  —  [log Aj -f- log  A j 3  -f- log  A2B -f- . . . -f- log  ^i+i2(n_l)] 

log  =  —  [log As +  log  A14, -f- log  At6 +  • ■ ■ +  log  4+i2«*-n]

lo g *̂ 12 =  “  [log K» +  log  A2i +  log  Ase - f - . . .  -f- log 

Ułatwia to również kalkulację odchyleń Aj, A2, . . .  An, 

gdyż log A, =  log  ut —  log y t (z =  1 , 2 , . . .  ń). 

1 Patrz: Mi l l s ,  Statistical Methods, str. 316.
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kw iecień 22.92 78.1
maj 23.01 78.4

czerw iec 22.93 78.1

lipiec 22.70 77-3
sierpień 24.08 82.0
wrzesień 26.39 89.9
październik 30.04 102.3
listopad 34.66 118.1
grudzień 40.10 136.6

Średnia 29.357 IOOO
Przykłąd  ten w ykazuje większą dogodn ość w skaźników , w y­

rażonych w procentach swej średniej. G d y  jednak chodzi o w y­
elim inow anie wahań sezonow ych z szeregu em pirycznego celem  
otrzym ania szeregu bez wahań sezonow ych, to trzeba używ ać wsKaź- 
ników  surowych.

4. W  w ypadku, gd y  szereg em piryczny w ykazuje trend, da­
ją c y  się w yrazić prostą rów noległą do osi odciętych, czyli, jak  się 
zazw yczaj błędnie powiada, »niema trendu*, t o . obliczanie wskaź­
ników sezonow ych odbyw a się identycznie ja k  w yżej. L in ją trendu 
jest w ów czas średnia arytm etyczna w szystkich  w yrazów  szeregu 
em pirycznego ux,u i t . . . u n, skąd otrzym uje się bezpośrednio <5,- 
oraz |ź =  1 , 2 , . . .  n), jako  absolutne, w zględnie relatyw ne od ­
chylenia w yrazów  szeregu em pirycznego od ich średniej, która 
jest w  danym  w ypadku trendem  szeregu. Jest to zatem  poszcze­
gólny w ypadek ogólnej m etody średnich m iesięcznych, o którym  
wspominam  tylko  d latego, że często w yróżnia się w ielką ilość 
m etod w yodrębnienia wahań sezonow ych, które jedn ak w istocie 
są identyczne, a różnią się tylko  sposobem  elim inacji trendu. 
Jedne m etody zakładają, że trend jest prostą rów noległą do osi 
odciętych  i obliczają w skaźniki sezonowe na podstaw ie odchyleń 
szeregu em pirycznego od swej średniej arytm etycznej. O kreśla się 
je  zazw yczaj jak o  m etody »niew yodrębniające trendu*. O kreślenie 
to jest jedn ak nieścisłe, g a y ż  opiera się na naiwnern wyobrażeniu, 
ja k o b y  szereg »nie miał trendu*. Inne m etody różnią się m etodą 
w yznaczenia trendu, jedn ak w yodrębnienie wahań sezonow ych 
z absolutnych albo relatyw nych odchyleń od trendu opiera się 
niezm iennie na zasadzie przeciętnych m iesięcznych. R óżnice m ię­
dzy m etodam i polegają tylko  na rodzaju przeciętnej, używanej 
dla w yodrębnienia wahań sezonow ych. Jedne posługują się śred
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nią arytm etyczną, inne średnią geom etryczną, inne w reszcie naw et 
m edjaną.

5. Pewną odrębnością odznacza się m etoda używ ana przez 
Personsa i je g o  w spółpracow ników . M etodę tę, która jest praw­
dopodobnie m etodą najszerzej stosowaną i która cieszy się w ielką 
popularnością, do tego stopnia, że uchodzi za klasyczną m etodę 
w yodrębnienia wahań sezonow ych, określa się zazwyczaj mianem 
m e t o d y  s t o s u n k ó w  o g n i w o w y c h  (Iink-relatives) Bez­
pośrednim  jej punktem  w yjścia  są nie odchylenia od trendu, 
ale stosunki ogniw ow e kolejn ych w yrazów szeregu em pirycznego. 
Przez stosunki ogn iw ow e (link-relatives) rozumie się ilorazy p o­
szczególnych w yrazów  szeregu przez w yraz poprzedni:

2̂2 M g Un
—1

Z naczy to, że porów nuje się wartości em piryczne danego 
m iesiąca nie z wartością trendu, lecz z wartością em piryczną za 
poprzedni miesiąc. Jako w skaźnik sezonow y służy przeciętna 
w szystkich stosunków  ogniw ow ych za dany miesiąc. Np. jako  
w skaźnik sezonow y dla lutego, służy przeciętna w szystkich stosun­
ków  ogniw ow ych za luty. Jednakow oż przeciętną, którą Persons 
używ a, nie jest średnia, lecz medjana. O trzym uje się ją, układając 
dla stosunków ogniw ow ych, dotyczących  poszczególnych m iesięcy, 
tab licę liczebności, w edług następującego przykładu. M ając np. 
następujące stosunki ogniw ow e, obliczone na podstaw ie liczby 

robotnikogodzin, przepracow anych w przem yśle budow lanym  w Pol­
sce (w edług L an dau a). 2
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1925 — 0.834 1.119 1.290 1.160 1-075 0.991 I.002 1.047 0.977 0-789 0.679

1926 0.728 1.089 1.112 1.419 1.052 1.073 1.109 1.004 1-055 0-975 0.938

0000
1 

°*

1927 0.660 0.917 1,262 1.268 1.184 1.049 1-133 I.171 1.083 1.042 0.780 0.771

1928 0.804

1 W yczerpujący wykład swej metody P e r s o n s  daje w swym 
artykule: Correlation of Time Series, str. 151— 158.

2 Patrz: L u d w i k  L a n d a u ,  Wahania sezonowe i metody ich mie­
rzenia, str. 61— 62.
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o t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c ą  t a b e l ę  l i c z e b n o ś c i :
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do 0.70 1 1

0.70 — 0.80 1 li 1

0.80— 0.90 1 1 1
0.90— I.OO 1 i l i i
1.00— I.IO 1 1 I I I l i i i i i

1
I.IO — 1.20 11 I I l i i

1.20— 1.30 1 I I
1.30 i wyżej 1

Z takiej tab licy  liczebności w yznacza się m edjanę. T e  m edjany 
stanowią punkt w yjścia  dla obliczenia w skaźników  sezonowych. 
Przedewszystkiem , uzyskane z tab licy  liczebności, m edjany zostają 
poddane procesowi t. zw. »spojenia łańcuchow ego* (chaining) *, 
k tóre polega na wyrażeniu każdej m edjany w procentach jednej 
z warrości m iesięcznych, zazw yczaj w  procentach wartość? za sty­
czeń. O siąga się to przez przyjęcie m edjany za styczeń - grudzień 
ja k o  io o  i następne mnożenie każdej m edjany przez w szystkie 
poprzednie. O znaczając m edjany przez m2, m3, . . .  m12, o trzy­
m ujem y indeksy »łańcuchowe« , c2, cs , . . .  c12 w ten sposób, że:

Ci =  i o o ;  c3 =  c1 . ca =  ; . . .  c ls  =  clt

T en  proces ^spojenia łańcuchow ego* prow adzi do wyrażenia w szy­
stkich m edjan w procentach wartości za styczeń 2, przez co w skaź-

1 Jest to procedura często stosowana przy obliczaniu liczb indek­
sowych. Obliczone w ten sposób liczby indeksowe nazywają się »indek- 
sami łańcuchowemu (chain indices). Porównaj: Ir v  i n g  F i s h e r ,  The 
Making of Index Numbers, 3 wyd. .London 1927, str. 18— 22.

*̂ T22 Oznaczając tnx =  — ; —  — ; ms =  — ; . .  - m12 =  — ;
#12 %% %ii

mamy:

t, =  =  IOO
*1

c2 =  cxm2 =  io o  —
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niki sezonow e dla poszczególnych m iesięcy stają się porów nyw alne 
m iędzy sobą.

O blicząjąc indeks »łańcuchow y* dla stycznia następnego roku, 
c z y li t 13, m am y cis —  cx imls . Poniew aż jedn ak, w  m yśl założenia 
stałości wahań sezonow ych, mls =  mx, pow inniśm y otrzym ać t 13 =  
cx =  io o  Zazw yczaj jed n ak  clt  nie jest rów ne cx, a różnica m ię­
d zy  obiem a wartościam i jest w ynikiem  trendu. T y lk o  w  w ypadku, 
g d y  trend da się w yrazić prostą, rów noległą do osi odciętych, czyli, 
ja k  się popularnie pow iada, g dy »niema trendu*, zachodzi cls =  cl . 
Natom iast istnienie nierówności cls śg cx św iadczy o istnieniu trendu, 
nie będącego prostą rów noległą do osi odciętych. T rend  ten trzeba 
w yelim inow ać. Persons czyni to, zakładając, że trend da się w yra­
zić przez funkcję w ykładniczą czyli, że szereg zmienia się w  p o­
stęp ie  geom etrycznym . Z  założenia tego w ynika:

c^ =  cx {x +  O 1* =  io o  ( i +  «?)**

g d zie  d  oznacza w ykładnik  postępu geom etrycznego, czyli zm ianę 
relatyw ną zachodzącą w  ciągu miesiąca. Elim inując z indeksu »łań- 
cuchow ego* cx, ct, . . .  clt trend, otrzym ujem y wskaźniki sezonowe®:

,vt =  t, =  too

( ‘ + d)

Zf = IOO —
Z\ z* Zl

Zł Z, z tIOO —
z 1 ZS *1

=  ioo

=  io o

^it #12 #1'
£j2 =  CU  m \i =  IO O  —  • —  =  loc — 

z \ Zn

Jak widać wszystkie wartości miesięczne zostają wyrażone w procentach 
wartości styczniowej.

1 cls =  t ls mis , ponieważ mxi =  mx to cls —  cxt mx =

#12 #1=  ioo—  •-— =  ioo.
Zl -̂ li

2 Po wyeliminowaniu trendu otrzymujemy $ls =  i ,  =  IO O 
fis __ IOO(l +  d)18

* 1S ( i + t f ) 12 ’ ( l + ^ ) li  IO° ‘
Czasopismo prawn. Roczn. XXVII.
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C12
12 “ (i +  d y * -

Celem  w yelim inow ania trendu należy w yzn aczyć wartość licz­
bow ą wyrażenia ( i  -|-  d), którą otrzym ujem y bezpośrednio z rów ­
nania £1S =  100(1 -|-  d )12. Z  rów nania tego m am y:

M ając w artość liczbow ą i -|-  d, m ożem y ob liczyć w artości liczbow e 
w skaźników  sezonow ych.

Zazn aczyć należy, że założenie Personsa, że trend jest fu n kcją  
w ykładniczą, jest sprzeczne z ogólną m etodą w yznaczenia trendu 
zapom ocą linji prostej, powszechnie używ aną przez Personsa. Per­
sons i je g o  w spółpracow nicy w yodrębniają wahania sezonow e wprost 
z szeregu em pirycznego, bez uprzedniej eliminacji trendu, k tó ry  
eliminują w  trakcie obliczania w skaźników  sezonow ych, ja k  w yżej, 
na podstaw ie funkcji w ykładniczej. T ren d  zaś w yodrębniają osobno 
na podstaw ie szeregu em pirycznego, uporządkow anego na podsta­
w ie w artości rocznych, przyczem  posługują się dla w yodrębnienia 
trendu linją prostą. Zachodzi tu niew ątpliwa sprzeczność \

Celem  usunięcia tej sprzeczności można i przy obliczaniu 
w skaźników  sezonow ych elim inow ać trend iako prostolinijny. 

W ów czas:

12

tr18 —  r, -j— \zb  —  io o  —|— 12b 

skąd otrzym ujem y wskaźniki sezonowe:

„t, =  c1 =  io o  
•5*2 =  C 2 b 
s% =  es —  2 b

1 Patrz: A d  e r  so n , Zur Problematik etc. str. 22 oraz L u d w i k  
L a n d a  u,  Wahania sezonowe i metody ich mierzenia, str. 63.



przyczem  w artość liczbow ą param etru b w yznacza się z równania 

trendu:

— 100 
b =  - —

12
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Zazw yczaj w skaźniki sezonowe wyraża się w procentach śred­
niej arytm etycznej w szystkich dwunastu wskaźników, podobnie jak  
przy wskaźnikach obliczonych m etodą średnich m iesięcznych. O zna­
czając ich średnią arytm etyczną:

A f = y  2 s t ( k —  i ,  2 ,...  12) 

otrzym ujem y ostateczne wskaźniki w  następującej posraci:

=  100
M

100 l

<   -V]2s12 —  IOO M

Metoda Personsa opiera się tak samo, ja k  m etoda średnich 
m iesięcznych na założeniu, że składnik sezonow y jest przeciętną 
wartości em pirycznych dla danego miesiąca. R óżnica polega na 
rodzaju przeciętnej, stosowanej do w yodrębnienia składnika sezo­
nowego. G d y  m etoda średnich m iesięcznych posługuje się w tym  
celu  średnią arytm etyczną albo geom etryczną, to Persons posłu­
guje się m edjaną. Jest jedn ak jeszcze inna różnica, bardziej zasad­
nicza. Punktem  w yjścia w yodrębnienia wahań sezonow ych są nie 
odchylenia od trendu, ja k  przy m etodzie średnich m iesięcznych, 
ale stosunki ogniw ow e (link-reiatives) kolejn ycn  wartości szeregu 
em pirycznego. E lim inacja trendu następuje dopiero później. Z n aczy 
to, że Persons porównuje nie stosunki w artości szeregu em pirycz­
nego do odpow iadających im wartości trendu, lecz stosunki w ar­
tości em pirycznych danego miesiąca do wartości em pirycznych 
m iesiąca poprzedniego. Punktem  w yjścia nie jest pytanie, czy np. 
wartości em piryczne dla lutego są stale większe (lub mniejsze) od  
odpow iadających im wartości trendu, lecz pytanie, czy wartości

11*



em piryczne dla lutego są stale większe (lub mniejsze) od wartości 
em pirycznych dla stycznia.

M etoda Personsa jest bodaj, że najbardziej rozpowszechnioną 
m etodą w yodrębnienia wahań sezonow ych i uchodzi za m etodę 
klasyczną. Jest to jedn ak bardziej w ypływ em  w ielkiego autorytetu, 
jak im  się cieszy instytut Harvarda, aniżeli zalet sam ej m etody. Za­
lety, którem i, w edług Personsa, m etoda ta się odznacza, polegają 
na używaniu stosunków  ogniw ow ych, zam iast odchyleń od  trendu, 
oraz używaniu m edjany, ja k o  najw łaściw szego typu przeciętnej. 
U żyw anie stosunków  ogniw ow ych ma tę zaletę, że pozw ala uży-- 
wad niejednolitych szeregów  statystycznych, tak np. można bez­
pośrednio łączyć  w je d e r  szereg obroty  rozrachunkow e 50 banków  
w  jedn ych  latach z obrotam i rozrachunkowem i 100 banków  innych 
latach ł. Jest to możliwe, dzięki używaniu stosunków  ogniw ow ych, 
a b y ło b y  niem ożliwem  przy używaniu odchyleń od trendu. Jest to 
niew ątpliw a zaleta techniczno-statystyczna. Zachodzi jed n ak  wąt­
pliw ość czy  ta zaleta techniczno-statystyczna okupuje niejasność 
logicznej struktury m etody. L ogiczn ie  o w iele prostszem  i bardziej 
narzucającem  się jest jedn ak porów nyw anie wartości em pirycznych 
danego miesiąca z odpow iadającem i im wartościam i trendu (w zględ­
nie z średnią arytm etyczną w szystkich wartości em pirycznych, gd y  
trend jest prostą rów noległą do osi odciętych), niż porów nyw anie 
z wartościam i em pirycznem i m iesiąca poprzedniego. »Jest bardzo 
wątpliw e, —  pow iadają B ow ley i Sm ith —  czy  porów nyw anie k aż­
dego m iesiąca z m iesiącem  poprzednim  jest równie w łaściw e dla 
m ierzenia czynnika sezonow ego ja k  porów nyw anie każdego m ie­
siąca z pozycją, w yznaczoną przez ogólną średnią albo przez linję 
trendu. K w estja, k tórą  dyskutujem y, jest, jak a  część pewnej ilości 
je s t  następstwem  danego m iesiąca i odpow iedz jest postaci »opady 
w  m aju są o O'70 cala m niejsze od  przeciętnego opadu miesięcz- 
nego, g d y  się bierze przeciętną z kilkuletnich dośw iadczeń*; w edług 
m etod y prof. Personsa twierdzenie to opierałoby się na fakcie, że 
w  m aju opad y w ynosiły przeciętnie 49%  opadów  w  kw ietniu. Przy 
przew idyw aniu opadów  w maju nie należy opierać się o dośw iad­
czenie w kw ietniu. Celem  wyelim inow ania sezonow ość’ w m aju 
należy powiedzieć, że np. maj je st norm alnie o 4 %  albo o 10.000 
centnarów  ponad przeciętną i odjąć 1/26 albo 10.000 centnarów
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1 Patrz: P e r s o n s ,  Correlation of Time Series, str. 155.
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od ilości empirjrcznie ustalonej, aby otrzym ać wartości poprawione. 
W reszcie, przy obliczaniu składnika sezonow ego, pom ijając kw e- 
stję przew idyw ania, jeże li porów nyw ujem y np. przeciętną za sier­
pień z przeciętną za w szystkie miesiące, to w ynik jest mniej w y­
staw iony na b łędy, niż przy porów nyw aniu z przeciętną za lipiec, 
gdyż opiera się na większej liczbie obserwacyj« k

W ażniejszym  jedn ak  od niejasności logicznej jest zarzut, p od ­
niesiony przez A ndersona *, że używ anie stosunków ogn iw ow ych 
prow adzi do w ykazyw ania pozornych wahań sezonowych. G d y  np. 
trend szeregu em pirycznego jest prostolinijny, to stosunki ogn i­
wowe:

*2 *3 Ul Un
U1 Ut us &H—1

zm ieniają się pod w pływ em  trendu. K a żd y  stosunek ogniw ow y:

ui / - \—  (z =  I, 2, . . .  w)
u Ł—\

m ożem y bowiem  w yrazić w  sposób następujący:

Uj _  j , Aui_

Ut-i ~  U i-l

1 »It is very doubtful, however, whether the comparison of each 
month with the preceding is as appropriate for the measurement of 
seasonal influence as the comparison of each month with the position 
determined by the generał average or by the line of trend. The que- 
stion we are discussing is what fraction of a recorded quantity is due 
to the month of the year, and the answer is of the form, »the May 
rainfal! is found to be 0,70 inches less than the average monthy rain- 
fall when the experience of many years is averaged«; on Professor Per­
son^ method the statement would rest on the fact that the May rain- 
fall averaged 49 per cent of the April rainfall. In forecasting the amount 
o f rain in May we should not base ourselves on the expedence of April. 
T o  eliminate the season in a May record we should say, for example, 
that May is normally 4 per cent or 10.000 cwtr. abowe the average 
and subtract one twenty sixth part, or 10.000 cwt., from the quantity 
recorded to obtain the corrected entry. Finally, for the computation of 
the seasonal effect, apart from questions of forecasting if we compare, 
say, the August average with the average of all months, our result is 
less liable to error than if  we compare it with the July ayjrage, sińce 
it rests on a geater number of observations«. A. L. B o w l e y  and K.  C. 
S m i t h ,  Seasonal Variations in Finance, Prices and Industry, str. 26. '

2 Patrz: A n d e r s o n .  Zur Problematik etc. str. 17— 18. Porównaj 
także: S t a n i s ł a w  K o h n ,  Z metodologji statystycznej badania kon­
junktury, str. 59 oraz t e n ż e ,  Zakłady teorie statisticke metody, str. 416.
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gdzie Aui =  Ui —  S L ,. G d y  trend jest prostolinijny, zn aczy to, że 
Aut =  const., natom iast szereg em piryczny ut, 2*a, . . . u n jest sze­
regiem  w zrastającym , w zględnie m alejącym  G d y  szereg jest

, , A ut , .  ,
w zrastający, to, w obec Aut —  const., ułam ek ----  ( 2 = 1 , 2 ,  . . .n )

Ui—\
U‘

m aleje, w obec czego stosunki ogniw ow e — — m aleją również. Na-
Ui_ 1

Au-
tomiast g d y  szereg em piryczny jest m alejący, to ułam ek ----  wzra-

ue—i
sta, a stosunki ogniw ow e wzrastają również. W  obu tych w yp ad ­
kach stosunki ogniw ow e zm ieniają się pod w pływ em  trendu. G d y 
zatem  porów nyw ujem y stosunki ogniw ow e dla poszczególnych m ie­
sięcy, to stosunki ogniw ow e od stycznia do grudnia muszą stale 
m aleć albo wzrastać, zależnie od tego, czy  trend jest w zrastający 
czy m alejący. Biorąc zaś przeciętną stosunków  ogniw ow ych za po­
szczególne miesiące otrzym ujem y pozorny składnik sezonow y. A n ­
derson ilustruje to na przykładzie szeregu liczb naturalnych od 1 
do 60, który, podzielony na 5 lat, po 12 m iesięcy, daje zupełnie 
w yraźny składnik sezonow y T a k  samo otrzym ujem y m etodą sto­
sunków  ogn iw ow ych pozorny składn ik sezonow y, g d y  trend nie 
jest prostolinijny. Ze stosunków  ogniw ow ych:

Ui Au i
U i-y ~  ut_j

w ynika bowiem , że stosunki te zm ieniają się pod w pływ em  trendu, 
g d y  ty lk o  A ut zmienia się w odm iennym  tem pie niż ut_x.

T a k  np. przy trendzie, w yrażonym  przez parabolę w yższego 

stopnia, stosunki ogniw ow e zm ieniają się rów nież pod w pływ em  
trendu. W  dw óch ty lk o  w ypadkach  stosunki ogniw ow e nie podle­
gają w pływ ow i trendu. Jeden w ypadek, to g d y  trend daje się 
w yrazić przez funkcję w ykładniczą, czyli przez postęp geom etryczny. 
W ów czas zachodzi:

ut
 =  const.

1

D rugi w ypadek zachodzi, gd y trend jest prostą rów noległą do osi 
odciętych, czyli, jak  się popularnie powiada, g d y  »niema trendu*.

1 A n d e r s o n ,  Zur Problematik etc., str. 18.
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W  tym  drugim  w ypadku:

Pierw szy w ypadek jest sprzeczny z założeniam i Personsa, który  
zakłada zazw yczaj, że trend jest linją prostą, drugi w ypadek jest 
d ość  rzadki.

W  obronie m etody stosunków  ogniw ow ych m ożna pow iedzieć 
za Stanisław em  K ohnem  ł , że praktycznie niebezpieczeństwo otrzy­
m ania pozornych wahań sezonow ych zachodzi tylko, g d y  trend 
wznosi się w zględnie opada bardzo ostro, że natom iast przy tren­
dzie w znoszącym  się lub spadającym  łagodnie, a to jest w ypadek 
najczęstszy, różnice są stosunkow o m ałe i nie wchodzą praktycznie 
w rachubę. U w aga ta jest słuszna, ogranicza ona jedn ak znacznie 
pole stosowania stosunków ogniw ow ych. W  każdym  razie posłu­
giw an ie  się tą m etodą w ym aga wielkiej ostrożności.

D alsza zaleta, którą m etoda stosunków ogniw ow ych odznacza 
się, zdaniem  Personsa, to używanie m edjany ja k o  najw łaściw szego 
w danym  w ypadku typu przeciętnej. M edjana ma tę zaletę, że 
mniej uw ypukla w ielkie wahania, spow odow ane czynnikam i nie 
sezonow em i i jest pod tym  w zględem  lepszą m iarą tendencji cen­
tralnej niż średnia arytm etyczna albo geom etryczna *. Zresztą za 
jeszcze odpow iedniejszą uważa Persons wartość m odalną. U ży­
w anie jej n apotyka jedn ak na trudności, ze w zględu na zbyt 
m ałą ilość danych, którem i się zazw yczaj ro zp o rząd zas. A rg u ­
m ent Personsa za m edjaną jest słuszny, należy jedn ak zaznaczyć, 
że używ anie m edjany nie jest bynajm niej zw iązane z konieczno­
ścią używania stosunków  ogniw ow ych. R ów nie dobrze m ożna jej 
używ ać do bezw zględnych albo relatyw nych odchyleń od trendu. 
D rugi argum ent Personsa, to twierdzenie, że tablice liczebności 
stosunków  ogniw ow ych, układane przy posługiw aniu się tą m e­
todą, pozw alają na ustalenie stopnia regularności wahań sezono­
w ych 4 Czem  silniejsze skupienie stosunków  ogniw ow ych dla da­
n ego miesiąca d okoła pewnej wartości, tem bardziej w ydatne są

1 S t a n i s ł a w  K o h n ,  Z metodologji statystycznej badania kon­
junktury, str. 63— 63, oraz t e n ż e ,  Zdklady teorie statisticke metody, 
str. 418.

2 P e r s o n s ,  Correlation of Time Series, str. 155.
3 T a m ż e ,  str. 152 w przypisku.
4 Patrz: P e r s o n s ,  Correlation of Time Series, str. 155.



wahania sezonow e i tem w iększe należy przypisyw ać znaczenie 
w skaźnikom  sezonow ym . Przeciwnie, g d y  stosunki ogniw ow e dla 
danego m iesiąca nie w ykazują tendencji skupienia się dokoła pew ­
nej wartości, znaczy to, że w skaźniki sezonowe nie mają znaczenia 
istotnego. Jest to  niew ątpliwie najw iększa zaleta m etody Personsa ł . 
Jednakow oż i ta zaleta nie jest koniecznie związana z używaniem  
stosunków  ogniw ow ych. R ów nie dobrze można u łożyć tab licę li­
czebności w zględnych albo bezw zględnych odchyleń od  trendu i na 
podstaw ie takiej tab licy  osądzać stopień regularności wahań sezo­
now ych 2. Personsowi przysługuje zasługa wprowadzenia badania 
stopnia regularności wahań sezonow ych na podstaw ie tablic liczeb­
ności, ale badanie to nie jest zw iązane istotnie z je g o  m etodą, da 
się zastosow ać do każdej m etody w yodrębnienia wahań sezono­
w ych. Pozatem , można też osądzać stopień regularności wahań se­
zon ow ych na innej drodze, ja k  to robili B ow ley i Smith. Badali 
odchylenie wartości em pirycznej za dany m iesiąc od średniej 
całorocznej, jeżeli w 9 w ypadkach na 12 odchylenia m iały ten sam 
znak, to przyjm ow ano to za kryterjum  św iadczące, że wahania se­
zonow e są istotne s. W  każdym  razie m ożność osądzenia stopnia 
regularności wahań sezonow ych nie jest ograniczona do m etody 
stosunków  ogniw ow ych.

Jak widać, m etoda stosunków  ogniw ow ych, bardzo zaw iła 
i skom plikow ana, ma zasadnicze braki, m ianow icie niejasność je j 
struktury logicznej i m ożność otrzym ania pozornego składnika se­
zonow ego. N atom iast rzekom e jej zalety, używanie m edjany oraz 
m ożność osądzenia stopnia regularności wahań sezonow ych, nie są 
z nią nieodłącznie zw iązane i m ogą b yć połączone rów nie dobrze 
z każdą inną m etodą w yodrębnienia wahań sezonow ych. Jedyna 
je j zaleta istotna jest natury technicznej, m ianow icie m ożność sto­
sowania jej do szeregów  niejednolitych. D o  tego  też w ypadku

1 A. L. B o w l e y  a n d  K.  C. S m i t h ,  Seasonal Variations etc., 
str. 26.

2 Faktycznie badanie stopnia regularności wahań sezonowych za- 
pomocą tablic liczebności jest dzisiaj używane i przy innych metodach. 
Porównaj: M i l l s ,  Statistical Methods, str. 325, oraz O t t o  D o n n ę r ,  
Die Saisonschwankungen ais Problem der Konjunkturforschung, str. 23: 
»Haufigkeitstabellen sind nicht auf die Verwendung bei bestimmten 
Methoden der Saisonberechnung beschrankt*.

S A. L . B o w l e y  a n d  K. C. S m i t h ,  Seasonal Variations etc., 
str. 27. .



169

stosowania m etody tej winno h yc ograniczone. N ao gó l jednak m e­
toda stosunków ogn iw ow ych zaw dzięcza w ielkie sw e rozpow szech­
nienie bardziej auretytetow i instytutu Havarda, niż istotnym  za­
letom .

7. Inny sposób w yodrębnienia wahań sezonow ych w ychodzi 
z odchyleń wartości szeregu em pirycznego od dwunastom iesięcznej 
średniej ruchomej tych wartości. M etoda ta jest w założeniu bar­
dzo prosta. D la każdego m iesiąca oblicza się średnią z wartości, 
d la których dan y m iesiąc jest siódm ym  z kolei, np. dla lipca obli­
cza się średnią z wartości m iesięcznych od stycznia do grudnia 
włącznie, dla sierpnia z wartości od lutego do stycznia następnego 
roku w łącznie, dla września oblicza się średnią z wartości od marca 
do lutego następnego roku w łącznie i t. d. x. Następnie, zależnie 
od przyjętego założenia co do charakteru i stałości wahań sezono­
w ych, odejm uje się w artości szeregu em pirycznego od odpow iada­
jąc ych  im w artości średniej ruchom ej (w w ypadku założenia sta­
łości absolutnych wahań sezonow ych), albo dzieli się w artości 
szeregu em pirycznego przez odpow iadające im wartości średniej 
ruchom ej (w w ypadku założenia stałości relatyw nych wahań sezo­
nowych). W  tym  ostatnim w ypadku używ a się też często geom e­
trycznej, zamiast arytm etycznej, średniej ruchom ej. Z  otrzym anych 
w ten sposób odchyleń bezw zględnych albo w zględnych od śred­
niej ruchom ej oblicza się wskaźniki sezonowe jak o  przeciętną z od ­
chyleń za poszczególne miesiące. W skaźn ik sezonow y za styczeń 
otrzym uje się jak o  przeciętną w artości w szystkich odchyleń za sty-

1 Taką metodą posługuje się amerykański Federal Reserve Board 
przy obliczaniu swego indeksu produkcji przemysłowej; porównaj Mi l l s ,  
Statistical Methods, str. 352— 356. Jednaitowoż średnia ruchoma z dwu­
nastu wartości miesięcznych, dla których dany miesiąc jest siódmym 
z kolei, odnosi się do daty 1-go dnia tego miesiąca. Tak n. p. średnia 
z wartości miesięcznych od stycznia do grudnia włącznie odnosi się do 
daty 1-go lipca, jako środka tego okresu ^przyjmując równą długość 
miesięcy, co wprawdzie nie odpowiada rzeczywistości, lecz błąd stąd 
powstały jest minimalny). Ponieważ jednak wartości miesięczne szeregu 
empirycznego odnoszą się zazwyczaj do całego miesiąca (n. p. dc ca­
łego lipca), to lepiej dobrać okres, będący podstawą średniej ruchomej, 
tak, żeby środek tego okresu przypadał na środek danego okresu np. 
od dnia 15-go stycznia do dnia 15-go stycznia następnego roku. Środ­
kiem tego okresu jest 15 lipca. Takiemi okresami posługują się B o w -  
l e y  i S m i t h ,  Seasonal Variations, etc., str. 20—21 oraz str. 24— 25. 
Tam czytelnik znajdzie też dobry wykład metody dwunastomiesięcznej 
średniej ruchomej.
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czeń, w skaźnik za luty, jak o  przeciętną w szystkich odchyleń za 
lu ty  i t. d. C o do rodzaju przeciętnej, to zasadniczo m ożna uży­
w ać każdej, najczęściej używ a się m edjany albo średniej arytm e­
tyczn ej, czasam i też średniej geom etrycznej. M etodę tę nazyw a się 
zazw yczaj m e t o d ą  d w u n a s t o m i e s i ę c z n e j  ś r e d n i e j  r u ­
c h o m e j ,  ściślejszą b yłab y  nazwa: m etoda przeciętnych odchyleń 
od  dwunastom iesięcznej średniej ruchom ej.

M etoda ta ma pow ażne zalety. M etoda przeciętnych odch y­
leń od  trendu w yodrębnia składnik sezonow y z szeregu statystycz­
nego, będącego  kom binacją wahań sezonowych, zmian cyklicznych  
oraz wahań nieregularnych, czyli z szeregu typu <5,- =  (p(j,-, r,-)
a lb o  At =  cp(s;, ct, r-). M etoda stosunków ogniw ow ych idzie jeszcze 
dalej, m ianow icie w yodrębnia składnik sezonow y wprost z szeregu 
em pirycznego ui = f ( y h sl , c i , r l), w prow adzając dopiero później 
popraw kę, elim inującą trend. W  przeciwieństwie ao  nich m etoda 
dwunastom iesięcznej średniej ruchom ej w yodrębnia składnik se­
zon ow y z szeregu statystycznego, który  jest tylko  kom binacją 
wahań sezonow ych oraz części wahań nieregularnych. Ponieważ 
wahania sezonow e są ściśle perjodyczn e i mają, w myśl założenia 
stałości wahań sezonow ych, stałą am plitudę \  dwunastom iesięczna 
średnia ruchom a elim inuje je  w  zupełności. W  dodatku eliminuje 
jeszcze część wahań nieregularnych *. Szereg  statystyczny, repre­
zentow any przez dwunastom iesięczną średnią ruchom ą, obejm uje 
zatem  trend, wahania cykliczn e oraz części wahań nieregularnych, 
która nie została w yelim inow ana przez dwunastom iesięczną średnią 
ruchom ą. Natom iast *bdchylenia od średniej ruchom ej obejm ują

1 W  wypadku stałości relatywnych wahań sezonowych stałą jest 
nie sama amplituda, lecz jej logarytm. Dlatego też w tym wypadku na­
leży używać średniej ruchomej geometrycznej, jak to czynią B o w l e y  
i S m i t h ,  Seasonal Variations etc., str. 24. Metoda używana przez Fe- 
deral Reserve Board zawiera pewną sprzeczność, oolicza bowiem ru­
chomą średnią arytmetyczną a następnie dzieli wartości empiryczne przez 
odpowiadające im wartości średniej ruchomej. Zakłada zatem, że stałe 
są relatywne sezonowe wahania. A le w takim razie amplituda absolu­
tnych wahań sezonowych nie jest stała i ruchoma średnia arytmetyczna 
nie eliminuje całkowicie składnika sezonowego. Natomiast stały jest lo- 
garytm amplitudy wahań sezonowych, wobec czego eliminacja ich na­
stępuje przy użyciu średniej geometrycznej.

2 Na część wahań nieregularnych, mianowicie na wahania przy­
padkowe, analogiczne do błędów przypadkowych w teorji prawdopodo­
bieństwa, dwunastomiesięczna średnia ruchoma działa jako mechaniczne 
wyrównanie. Część ich ulega eliminacji.



I 7 i

ty lk o  wahania sezonow e oraz części wahań przypadkow ych. Za­
rów no trend ja k  i sk ładn ik cyk liczn y  są z nich wyelim inow ane. 
Ilustruje to rys. 12. O zn aczając odchylenie Dezwzględne albo 
w zględne wartości w yrazów  szeregu em pirycznego od odpow iada­
jących  im wartości dwunastom iesięcznej średniej ruchom ej przez 
dt{ i —  1 , 2 t o m am y jak o  punkt w yjścia obliczenia w skaźni­
k ó w  sezonow ych funkcję:

di =  ty{Si, iO,j

g d z ie  ę  oznacza niew yelim inow ane przez średnią ruchom ą wahania 
nieregularne. Natom iast przy m etodzie przeciętnych z m iesięcznych

Dyskont rynkowy z Berlinie (1900— 1913) -------- szereg empiryczny,
  dwunastomiesięczna średnia ruchoma, — — — trend

(według Donnera).

odchyleń  od trendu (w zględnie od ogólnej średniej arytm etycznej, 
gd y  trend jest prostą rów noległą do osi odciętych) ja k o  punkt 
w yjścia obliczenia w skaźników  sezonow ych służy funkcja:

di —  ęp(s;, ri). w zględnie —  (p(sh cb r i

a przy m etodzie Personsa funkcja:

Ui = f ( j i ,  cb ri).

W idać stąd, że funkcja będącą u podstaw y m etody dwunastom ie­
sięcznej średniej ruchom ej jest najprostszą, gdyż zawiera tylko  je ­
den elem ent obcy, który  trzeba w yelim inow ać, m ianow icie część 
wahań nieregularnych. Elim inuje się je  przez branie przeciętnej
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z wszystkich wartości odchyleń za dany miesiąc, otrzym ując w ten 
sposób składnik sezonow y za dany miesiąc. .Przy innych zaś m e­
todach tworzenie przeciętnych m iesięcznych służy do elim inacji 
nietylko części wahań nieregularnych, ale w szystkich  wahań niere­
gularnych, oraz, co ważniejsze, wahań cyklicznych, a przy m eto­
dzie Personsa podlega nawet w pływ ow i trendu.

Z  tych w zględów  należy uznać m etodę dwunastom iesięcznej 
średniej ruchom ej za najdoskonalszą. W yznacza ona wskaźniki 
sezonowe z odchjdeń od dwunastom iesięcznej średniej ruchom ej, 
które zawierają, poza składnikiem  sezonow ym , ty lk o  jeszcze część 
wahań nieregularnych. N atom iast inne m etody w yodrębn iają w a­
hania sezonow e z kom pleksu, który zawiera jeszcze składn ik c y ­
k l.czn y  (metoda odchyleń od trendu), a nieraz i sk ładnik trendu 
(m etoda Personsa) i tern samem zawierają o wiele w ięcej źródeł 
błędów . Za najdoskonalszą uważają też m etodę dwunastom iesięcz­
nej średniej ruchom ej B ow ley i Sm ith, zalecając ocenę w artości 
innych m etod w edług kryterjum  przybliżenia ich rezultatów d o  
rezultatów , osiąganych m etodą dwunastom iesięcznej średniej ru­
chom ej ’ .

8. Założenie stałości absolutnych albo relatyw n ych  wahań 
sezonow ych, na którem  opierają się w yżej w yłożon e m etoay, stw a­
rza jed n ak  pew ne ograniczenia dla stosowania tych  m etod. A lb o ­
wiem  w rzeczyw istości wahania sezonowe m ogą ulegać zm ianom  
z upływ em  czasu. Jeżeli np. produkcja w ęgla  jest zużytkow ana 
przew ażnie na opal dom ow y, to w ystępują bardzo w yraźne zm iany 
sezonowe w  zw iązku ze zm ianą pór roku, g d y  natom iast w zrasta­
jąca  część produkcji w ęgla zostaje we wzrastającej mierze zużytko­
wana na cele przem ysłow e, to zm iany sezonowe u legają złagodze­
niu, g d yż produkcja w ęgla nie zależy już w yłącznie od zmian pór 
roku, ale rów nież od potrzeb przem ysłu, którego sezonow ości nie 
pokryw a się zawsze ze wzrostem  w m iesiącach zim ow ych oraz 
spadkiem  w m iesiącach letnich, przyczem  wahania sezonow e po­
szczególnych gałęzi przem ysłu w pewnej mierze się znoszą. Ze 
zm ienności wahań sezonow ych płyn ie konieczność ograniczenia 
okresu, do którego  dane w skaźniki sezonowe się odnoszą, ao  sto­
sunkow o krótkiego czasu. Jeżeli zaś m am y szereg statystyczny,

1 Patrz: A. L. B o w l e y  a n d  K. C. S m i t h ,  Seasonal Variations 
etc., str. 18.
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rozciąg a jący  się na dłuższy okres czasu, to należy go rozbić na 
kilka  okresów  krótszych i ob liczyć dla każdego z nich osobne 
w skaźniki sezonowe. D łu gość tych okresów  jest dow olna i niema 
żadnego objektyw n ego kryterjum , pozw alającego na jej ustalenie. 
Zależy to od struktury każdorazow ego m aterjału statystycznego 
oraz od mniej lub więcej szczęśliwej intuicji badacza. W  każdym  
razie ty lk o  przy w zględnie krótkich okresach czasu założenie sta­
łości wahań sezonow ych da się utrzym ać.

Próbow ano też pew nych m etod w yodrębnienia wahań sezo­
now ych, które zastępują założenie stałości wahań sezonow ych za­
łożeniem  ich zmienności w czasie, w edług pew nego określonego 
praw a h O pierają się one na założeniu pew nego trendu, właści­
w ego wahaniom  sezonowym . Np. m ając dane m iesięczne za sty­
czeń, za luty, za m arzec i t. d. w yznacza się osobno trend dla 
w artości styczniow ych, dla lutow ych, m arcowych i t. d. O trzym uje 
się  w ten sposób 12 linji trendu, po jednej dla*każdego miesiąca. 
G d y  absolutne wahania sezonow e są niezm ienne w ciągu bada­
n ego okresu czasu, to w szystkie 12 linji trendu przebiegają rów ­
n olegle, gd y  natom iast relatyw ne wahania sezonowe są niezmienne, 
±0 linje trendu, w yrażone w formie logarytm icznej (log y —  
przebiegają rów nolegle. B rak rów noległości dow odzi zmienności 
w ahań sezonow ych. Zm ienne wahania sezonowe oznacza się na 
podstaw ie tych  12 linji trendu. M ianow icie od wartości szeregu 
em pirycznego odejm uje się odpow iadające im wartości trendu, w y­
znaczone dla każd ego m iesiąca z osobna, albo też (gdy chodzi 
o relatyw ne wahania sezonowe) dzieli się je  przez w artości trendu. 
O trzym an e różnice w zględnie ilorazy przedstaw iają szereg, z k tó ­
rego  zarów no trend ja k  i wahania sezonowe zostały w yelim ino­
wane. W skaźniki sezonowe oblicza się ze stosunku rzędnych trendu 
za  dan y miesiąc, do ich wspólnej przeciętnej. M etoda ta m oże też 
b y ć  zastosowana, m utatis mutandis, do stosunków ogn iw ow ych 
alb o  do dwunastom iesięcznej średniej ruchom ej. W ów czas trend 
w yznacza się dla w szystkich stosunków  ogniw ow ych za dany m ie­
siąc, w zględnie dla wszystkich odchyleń  wartości em pirycznych od 
średniej ruchom ej za dany miesiąc. O trzym uje się w  ten sposób

1 Dobry wykład tych prób dają: L u d w i k  L a n d a u ,  Wahania 
sezonowe i metody ich mierzenia, str. 66— 69. O t t o  D o n n ę r ,  Die 
Saisonschwankungen ais Problem der Konjunkturforschung, str. 52— 62; 
oraz M i t c h e l l ,  Business Cycles, str. 243— 245.
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12 linij trendu, stanow iących podstaw ę dla obliczenia w skaźników  
sezonow ych.

Jest jeszcze inna m etoda, służąca do m ierzenia zm ieniających 
się wahań sezonow ych \  O piera się ona na odręcznem  rysow aniu 
linji, przedstaw iającej w przybliżeniu w ahania cyk liczn e szeregu 
statystycznego. O dchylenia od tej linji, poddane pew nym  w y g ła ­
dzeniom, są podstaw ą obliczenia wahań sezonow ych. R zecz jasna, 
że odręczne narysow anie linji, przedstawiającej wahania cyk liczn e , 
pozostawia badaczow i pole dla wszelkiej dow olności. M etoda ta 
jest zupełnie subjektyw na, pozbaw iona jak ich kolw iek  objektyw n ych  
kryterjów . T o  też niew ątpliw a w yższość przysługuje m etodom , w y­
znaczającym  zm ieniające się wahania sezonow e drogą w yznaczenia 
ich trendu.

IV.
«

W y o d r ę b n i e n i e  w a h a ń  c y k l i c z n y c h  i n i e r e g u l a r n y c h .

i. W yznaczyw szy trend oraz składnik sezonow y szeregu em ­
pirycznego m ożna w yodrębn ić wahania cykliczn e i nieregularne. 
W yodrębnien ie to d okonyw uje się przez elim inację trendu oraz 
składnika sezonow ego z szeregu em pirycznego. T o , co  zostaje 
z szeregu em pirycznego po w yelim inow aniu trendu i wahań sezo­
now ych, przedstawia wahania cyk liczn e i nieregularne.

Sposób elim inacji trendu oraz składnika sezonow ego zależy 
od założeń, przyjętych  w  sprawie kształtu funkcji ut =  f ( j i ,  st, ct, r,), 
łączącej poszczególne składniki w szereg em piryczny. Persons za­
kłada, że funkcja ta ma kształt:

ci +  rt

czyli, że składnik sezonow y łączy  się z trendem  przez mnożenie, 
natom iast sk ładn ik  cyk liczn y  i nieregularny łączą się z trendem  
i ze składnikiem  sezonow ym  przez dodawanie. Znaczy to, że Per­
sons zakłada, że wahania sezonow e zm ieniają sw ą w ielkość abso­
lutną wraz z trendem, natom iast amplituda wahań cykliczn ych  
i nieregularnych jest niezależna od trendu. Prżyjąw szy takie zało-

1 Patrz: W i l l f o r d  J. K i n g ,  An Improved Method for Measuring 
the Seasonal Factor, Journal of the American Statistical Association, 
September 1924.
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żenie co do sposobu, w  ja k i składniki kom binują się w  szereg 
em piryczny, elim inacja trendu i wahań sezonow ych d okon yw u je 
się przez odjęcie od poszczególnych w yrazów  szeregu em pirycz­
nego iloczynu odpow iadających im w artości trendu oraz składnika 
sezonow ego:

Ci Ą - r t =  ut —  y t.

O trzym any w  ten sposób szereg £>- j - /•,■(«= i, 2 , . . .  «) przedstaw ia 
wahania cykliczn e i nieregularne. T rend  oraz składnik sezonow y 
Persons określa mianem w artości »normalnej* i przedstaw ia za­
zw yczaj wahania cykliczne i nieregularne w  procentach ich w ar­
tości »norm alnej* \ czyli w  formie:

u i — y i  s  i100  -------  .
JiSi

Pewnej m odyfikacji ulega elim inacja trendu i wahań sezonow ych, 
g d y  założenie stałości relatyw nych wahań sezonow ych zostaje za­
stąpione przez założenie stałości absolutnych wahań sezonowych. 
W ów czas składnik sezonow y kom binuje się z trendem  przez do­
dawanie i funkcja ut —  f  (y,-, ch rt) przybiera postać:

^  = y t +  Si +  Ci -j- ti
skąd:

Ci +  rt =  ut —  y t —  st.

W yrażając wahania cykliczn e i nieregularne w procentach ich w ar­
tości »norm alnej*, otrzym ujem y:

u i — jVi — Si
IOO J

T en  sposób elim inacji trendu i wahań sezonow ych musi b y ć  
zastosow any w e w szystkich w ypadkach, w których  w skaźniki se­
zonow e zostają obliczone na podstaw ie założenia stałości absolu­
tnych wahań sezonowych.

R zecz oczyw ista, że m ożna też przyjąć inne założenia w  spra­
wie sposobu, w  jak i wahania cykliczne i nieregularne kom binują 
się z trendem  i ze składnikiem  sezonowym . M ożna np. założyć, że 
dzieje się to przez m nożenie. W ów czas m am y:

Ui =  yi si {cl -\-r^

1 Patrz: W. M. P e r s o n s ,  Correlation of Time Series, str. 160.
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s k ą d :

W yb ó r odpow iedniego typu założeń jest naogół rzeczą bar­
dzo dow olną. Podobnie, ja k  przy wahaniach sezonow ych l, m ożnaby 
używ ać jak o  kryterjum  orjen tacyjn ego średnich (albo przeciętnych) 
odchyleń  m iesięcznych w artości £)-j- rt od ich średniej rocznej. 
W  w ypadku, g d y  odchylenia te w ykazują tendencję do stałości, 
właściwem  je st założenie, że wahania cykliczn e i nieregularne kom ­
binują się z trendem  i z wahaniami sezonowem i przez dodaw a­
nie, czyli że U; —  y t -J- s, -\- ct -(- rit a lbo że ui = j> ,s i -\-cl -\ -r l. 
W  w ypadku zaś, gd y  odchylenia te w ykazują tendencję do zm ie­
niania się proporcjonalnie do średniej rocznej, właściwem  jest za­
łożenie:

«/ =  ViSi{ci +  >'/)■

G d y  to kryterjum  nie daje jasnej odpow iedzi, to w ybór założeń 
jest całkow icie pozostaw iony dow olności badacza.

M ożna też przyjąć rozm aite założenia co  do sposobu łącze­
nia się składnika cyk liczn ego  ze składnikiem  nieregularnym . G d y  
to  się d okonyw uje np. drogą mnożenia, m am y:

ui = y i sici rl
alb o:

Ui — y t +  Si 4 -  i
lub wreszcie:

=  0 / 4 -*/)*/*'<■

Przyjm uje się jedn ak zawsze, że składnik nieregularny łączy 
się  ze składnikiem  cykliczn ym  d rogą dodaw ania [ct -\- r,). Założenie 
to  jest zupełnie uzasadnione. W yn ik a  ono z p rzypadkow ego cha­
rakteru wahań nieregularnych, co do których  trudno założyć, że 
są proporcjonalne do wahań cyklicznych. Założenie, że absolutna 
ich w ielkość jest zupełnie niezależna od am plitudy wahań cyk licz­
nych, odpow iada doskonale ich charakterow i przypadkow em u.

2. Po elim inacji trendu i składnika sezonow ego otrzym ujem y 
szereg C +  r, ( * =  1 , 2 , . .  . ń), przedstaw iający wahania cykliczne 
i nieregularne. Pow staje pytanie, czy  m ożna w szeregu tym  oddzie-

1 Patrz wyżej str. 19— 20.
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i ić  wahania cyk liczn e od wahań nieregularnych. O znaczając 
■Ci -f- rt =  ht (i  =  1 , 2 , . . .  n), otrzym ujem y:

Zn an e są nam ty lk o  w artości natom iast nieznane są wartości 
Ci oraz rL. M am y tedy n równań 0 2  n niew iadom ych, w obec czego 
problem  jest nieoznaczony. Chcąc oodzielić wahania cyk liczn e od 
w ahań nieregularnych m usim y w prow adzić pew ne dalsze założenia. 
N ap o tyk am y jed n a k  przytem  na pewną trudność, tkw iącą w samej 
istocie  wahań nieregularnych. Z e w zględu na swą nieregularność, 
w ahania te w ym ykają  się jakim kolw iek  założeniom . K ażd e założe- 
Tiie zawiera w  sobie im plicite ideę pewnej praw idłow ości, sprzeczną
3. samem pojęciem  wahań nieregularnych. O ddzielenie wahań cy ­
k liczn ych  od wahań nieregularnych jest zatem  m ożliw e ty lk o  o tyle, 
o ile potrafim y w prow adzić pew ne założenia co do przebiegu 
sk ładn ika cyklicznego.

3. Najprostszem  założeniem , dotyczącem  przebiegu składnika 
cyk liczn e go , jest przyjęcie, że wahania cykliczne są perjodyczną 
fu n k cją  czasu. N ajelem entarniejszą funkcją perjodyczną jest, jak  
w iadom o, sinusoida, której w yrażenie analityczne je s t :

g d zie  A 0 oznacza średnią danego okresu, A  oznacza am plitudę 
wahań, liczoną od średniej danego okresu, p  oznacza długość 
okresu a a  oznacza fazę, liczoną od początku układu w spółrzęd­
nych  (porównaj rys. 13). Jednakow oż trudno przypuszczać, aby 
cy k le  gospodarcze odznaczały się tak prostą perjodycznością, jak a  
cechuje sinusoidę. P erjodyczność cyk lów  gospodarczych, o ile 
w o g óle  istnieje, jest niew ątpliw ie o w iele bardziej złożoną. Celem  
wyrażenia przebiegu cyklu  gospodarczego ja k o  perjodycznej funk­
cji czasu trzeba w prow adzić dalszą hipotezę, bardzo często stoso­
waną przy analizie perjodyczn ości zjaw isk przyrodniczych. H ipoteza 
ta  polega na traktow aniu składnika cyklicznego statystycznych 
szeregów  chron ologicznych ja k o  w ypadkow ą szeregu p erjoayczn ych

Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. 12

h1 = c l Ą\ Ą
ht =  c2 - f- r2

K  =  cn Jr  rn
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rucliów  elem entarnych o kształcie sinusoidy. Elem entarne te r u c h y  

sinusoidalne kum ulują się, tw orząc w ten sposób przebieg cyk liczn y. 
Poszczególne w yrazy szeregu , przedstaw iającego ruch cykliczn y, 
uważa się za sumę rzędnych kilku  sinusoid, o różnych amplitudach,, 
różnych okresach i różnych fazach, c z y li:

v =  A 0 +  A x sin a , j  - f  A t sin t  - f  a sj  +

- f  A  sin t  - f  a 8 j  - f  . . .

Rys. 13.

Szereg taki jest s z e r e g i e m  t r y  g  o n o m e t r y c  z n y m ,  szczegól­
nym  je g o  przypadkiem  jest bardzo często używ any szereg Fouriera:

P =  A  +  A  sin t  - f  cą j +  A % sin 2̂ ~  t  - f  at j  - f  

+  Ą s i n ( 3 ^ / - f  a 3J - f ...

w którym  okresy kolejn ych sinusoid tw orzą szereg m alejący:

Pi hfii &Pi \P i ■ ■ •

Z a  pom ocą szeregu trygonom etrycznego m ożna przedstawić najza­
w ilszy pozornie ruch perjod yczn y jako  sum ę szeregu ruchów  ele­
m entarnych o kształcie sinusoidalnym .

C hcąc w yrazić składnik cykliczny szeregu statystycznego.
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przedstaw iającego rozwój gospodarczy, jak o  sumę elem entarnych 
ruchów  perjodyczn ych  o kształcie sinusoidy, zakładam y:

i funkcję tę dopasow ujem y do szeregu h1 , h2, .. hn, przedsta­
w iającego  składnik cyk liczn y w  połączeniu ze składnikiem  niere­
gularnym , m etodą najm niejszych kwadratów , czyli w ten sposób, 
żeb y  został spełniony warunek:

W arunek ten pozw ala na jednoznaczne w yznaczenie w artości licz­
b ow ych  param etrów  A 0, A t , A 2, A s , . . .  oraz a2, a3. .. .  \

W yznaczenie param etrów szeregu trygon om etrycznego zapom ocą

1 Celem wyznaczenia parametrów dla szeregu trygonometrycznego 
metodą najmniejszych kwadratów trzeba go jednak poddać uprzednio 
pewnemu przekształceniu. W  formie

wyznaczenie parametrów K j, a 2, a g, . . .  byłoby bardzo zawiłe. Dlatego 
przekształca się szereg w sposób następujący. Każda sinusoida

c —  A 0 -f- A t sin

n
2  (/ii —  —  minimum.

\P i 1 \P%

da się przedstawić w formie:
2 n 2 n

y  =  A 0 -f- A  sin a  cos —  t  -j- A  cos a  sin —  t

A  =  \/a2 - f  ć2
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m etod y najm niejszych kw adratów  w ym aga jedn ak znajom ości okre­
só w  p x, p 2 , p 2, . . .  O kresy  te są znane tylko  w  rzadkich w ypadkach. 
W o b ec  tego trzeba się uciec do eksperym entow ania różnem i okre­

s a m i
\

— i ak I d l a
P h  )

różnych w artości liczbow ych  okresów  p k (k =  1 , 2 , 3 . . . )  w ybrać 
wreszcie te okresy, które w ydają  się najwfa.ściwszemi i najbardziej 
praw dopodobnem i. N iew ątpliw ie tkw i tu pew na dow olność, istnieje

oraz:

ta n g a  =  ^ .

Przedstawiając w ten sposób każdy człon szeregu perjodycznego, pi-

(
271 \ /27E \

t clij -|- Ą  sin  ̂“1“  ' ł - '*-

w tormie:
, . 2n . . .  271 , 2n . , 2 n

c =  A 0 -4-  cos — 1-\- ol  sin —  t a2 cos —  t  -1-  oi  sm — t  - V-
P i Pi P i Pt

271 . . .  2.71 .
+  as cos —  t bz sm — 1 - \ - .. .

Pi P i
W stawiając szereg perjodyczny w tej postaci do wyrażenia:

«
2  (lil a)1 =  minimum
i-l

i różniczkując to wyrażenie kolejno względem parametrów A0t <*[, a%, «s>. .
^8,-•• i przyrównując pochodne cząstkowe do zera, otrzymujemy

tyle równań normalnych, ile jest parametrów do wyznaczenia. Przejście

(
2 TL \ /  27E \
— t  -|- Oj j  -|- A t sin cc2 J—|—..., o ile

pożądane, jest możliwe dzięki równaniom:

A k =  \<łk +  %  ( £ = 1 , 2 , 3 , . . . )
oraz:

aktang ak =  T .
°k

Bliższe szczegóły w sprawie analizy harmonicznej czytelnik znajdzie 
w: W . L. C r u m ,  Periodogram Analysis, Handbook of Mathematical 
Statistics, edited by H. L . R i e t z .  Porównaj też K. S tu m  p f f ,  Ana- 
lyse periodischer Vorgange (Sammlung geophysikalischer Schriften, hersg. 
v. C. Mainka, Nr. 6), Berlin 1927. Bardzo przystępny wykład daje W a l ­
t e r  H a h n ,  Die Statistische Analyse der Konjunkturschwingungen, str. 
169— 176. Porównaj też M. W . I g n a t i e w ,  Niekotoryje osnownyje wo- 
prosy metodołogji izuczenia koniunktury, W oprosy Konjunktury, Tom II. 
Moskwa 1926, str. 122— 135.



jedn ak pewne kryterjum orjentacyjne, pozwalające na objektyw ne  

ustalenie najwłaściwszej wartości liczbowej dla okresów pk. K ry­

terjum tego dostarczają t. zw. p e r j o d o g r a m y .  M ianowicie obli­

czam y wartość kwadratu am plitudy (Al) dla rozm aitych wartości p u 
i w ykreślam y je, jako rzędne djagramu, w którym  odcięte stano­

w ią długości okresów pk. O trzym ujem y tą drogą t. z w. perjodo- 

gram  (porównaj rys. 14). Okres, dający największy kwadrat ampli­

tudy przyjm ujem y.

i 8 i

Rys. 14.

Perjodogiam opadów w dolinie Ohio 1839— 1930 
Największe wartości A\ odpowiadają okresom 8 i 33 lat, jako warto­

ściom liczbowym okresu pk.
(według Moore’a).

W yb ó r okresu dającego najw iększy kwadrat am plitudy (A l) 
jest uzasadniony tem , że im w iększy jest stosunek kwadratu  

am plitudy danego okresu do średniej kwadratów am plitudy dla 

wszystkich okresów próbnych, tem większe jest prawdopodobień­

stwo, iż m am y do czynienia z perjodycznością istotną, a nie 

p rzy p a d k o w ą x. W  w ypadku, g d y  perjodogram  w ykazuje kilka  

okresów px, p%, ps , . . .  o kwadratach am plitud znacznie przew yż­

szających średnią kwadratów wszystkich am plitud próbnych, na­

leży przyjąć szereg złożony z kilku sinusoid o odpow iadających  

okresach. O trzym uje się w ten sposób szereg perjodyczny. Ilość 

członów, z których szereg się składa, je st dowolna o tyle, o ile 

jest dowolne uznanie kwadraty am plitudy jakich  okresów przew yż­

szają »znacznie« średnią kwadratów wszystkich am plitud próbnych

3 Patrz: W. L. C r u m ,  Periodogram Analysis, str. 17 1— 173.
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i tem samem, jakie okresy mają znaczenie istotne, a jakie uważa 

się za pi zypadkow e.

A naliza harmoniczna została zastosowana celem w yodrębnie­

nia składnika cyklicznego głów nie przez H. L. Moore’u, który usi­

łuje w ykaząć tą drogą istnienie ośmioletniej w przybliżeniu pe- 

rjodyczności cyk ló w  go spo darczych , którą tłum aczy ośmioietnią 

perjodycznością cyklów  opadów atm osferycznych *. Np. indeks 

Sauerbecka cen hurtownych w A n glji wykazuje, po eliminacji

Rys. 15.

Indeks Sauerbecka cen hurtownych w Anglji 1818— 1914. Trend wy­
eliminowany. Składnik cykliczny wyrażony przez

c  = 3-8 sin ( 1 ^ - *  +  9° ) + 3-i si n | | ^ - ^ + 92»j 

(według Moore’a).

trendu, cykl perjodyczny dający się wyrazić jako suma dwóch  

sinusoid, których pierwsza ma okres 873  lat a druga 7 38 lat (patrz 

rys. 15). Moore posługuje się szeregiem trygonom etrycznym  także  

dla wyznaczenia trendu. Np. trend indeksu Sauerbecka wyraża

1 Patrz: H. L. M o o r e ,  Economic Cycles; Their Law and Cause, 
New-York, 1914 oraz t e n ż e ,  Generating Economic Cycles, New-York, 
1923. W  ostatniej z tych książek M o o r e  stara się tłumaczyć ośmiole­
tnią perjodyczność cyklów opadów atmosterycznych ośmioletnią perjo­
dycznością największego zbliżenia ziemi z planetą Venus, wywołującego 
silne zaburzenia atmosferyczne na ziemi. Patrz: Generating Economic 
Cycles, str. 88— 141. Krytykę teorji Moore’a daje: A. L. W a i n s t e i n ,  
Nowaja teoija ekonomiczeskich cikłow, Woprosy Konjunktury, Tom I, 
Moskwa 1926, oraz t e n ż e ,  Meteoroiogische und wirtschaftliche Zyklen. 
Probleme der Wirtschaftsprognose, str. 6— 11.



jako suinę czterech sinusoid o okresie 96, 48, 19 2 , oraz 16 lat, 

która dopasowuje się zupełnie dobrze do ogólnego przebiegu in­

deksu Sauerbecka (patrz rys. 16).

W  ten sposób cały przebieg indeksu Sauerbecka zostaje 

w yrażony szeregiem harmonicznym:

>  +  * = 88-6 +  11-2 sin t  +  342»J 4  13-8 sin t  +  550) +

+  S'3 sin * +  52°) +  3-6 sin |3̂ ° -1  +  3430J +

+  3’8 sin t +  9 #j  +  3-: sin | ^ %  +  y 2 °) ..

*83

Trend indeksu Sauerbecka (1818— 1914), wyrażony przez szereg harmo­

niczny y  =  <s8'6 +  1 1 '2 sin —̂ t  +  342° ^ +  13'8 s i n | ~ g ~ t  +  55°j -f"

+  5 3 sin ( ~ + ^  +  520) +  3’6 s i n ( - ^ - 2f+  343#j

(według Moore’a).

Szereg ten przedstawia przebieg indeksu Sauerbecka jako  

w yn ik  sumowania się sześciu ruchów perjodycznych o okresach  

96, 48, I9’2, 16, 8*73 * 7 ‘38 lat. Cztery pierwsze ruchy Moore uważa 

za trend, dw a ostatnie za wahania cykliczne. O dchylenia przebiegu  

szeregu em pirycznego od szeregu harm onicznego stanowią wahania 

nieregularne. Można również wyrażać trend jako inną funkcję czasu, 

np. linję prostą albo parabolę i skom binow ać to wyrażenie z szere­
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giem trygonom etrycznym . W yrażając np. trend linją prostą i kom bi­

nując go perjodycznem i wahaniami cyklicznem i mielibyśmy : 1

(
2 7T \ r12 7t \~ t  +  «ij +  A  sin if a2J -h —

Zaletą takiego postępow ania jest, że m ożna w yrazić trend i w aha­
nia cykliczne łącznie jednem  w yrażeniem  analitycznem . Jednakow oż 
w  postępow aniu tem tkw i w ielka dow olność. D laczego  np. uzna­
wać, jak  to czyni Moore, wahania o okresie 96, 48, 19 2 oraz 16 lat 
za trend, a wahania k iótsze za cykliczne? R ów nie dobrze m ożnaby 
uw ażać 16 i I9 ’2 letnie wahania za cykliczne. D ow olność ta w y ­
nika zresztą z nieokreśloności pojęć trendu oraz wahań cyklicznych  2.

Podobnie Sir W illiam  Beveridge badał ceny pszenicy w E u ­

ropie Zachodniej w ciągu 300 lat w związku z opadam i atmosfe- 

rycznemi i stwierdził istnienie perjodycznych cyklów  o okresie  

68, 54, 35'5, 19 9 , 15-2, 12 8, 9 '7, 5‘7 , i S’ i lat. Z tych  cyk l o okresie 

I5'2 lat odznacza się największą in tensyw n ością3. W  nieco od­

m ienny sposób EnstrOm ustala 8— 9 letnie cykle perjodyczne  

w  badanych przez siebie szeregach statystycznych, przedstawiają­

cych temperaturę w  Londynie, zbiory pszeniczne i winne we Fran­

1 Porównaj: M. W. I g n a t i e w ,  Niekotoryje osnownyje woprosy 
metodologii izuczenia konjunktury, str. 129— 135.

2 Skłoniło to niektórych badaczy do wprowadzenia pojęcia »dłu- 
gich cyklów konjunkturalnych* kilkunasto- lub kilkudziesięcioletnich, 
jako czegoś pośredniego między trendem a zwykłemi wahaniami cyklicz­
nemi. Głównym reprezentantem takiej koncepcji jest N. D. K o n d r a -  
t i e w,  Bolszije cikły konjunktury, Woprosy Konjunktury, Tom I. Moskwa 
1926, oraz t e n ż e ,  Die langen Wellen der Konjunktur, Archiv fur So- 
zialwissenschaft und Sozialpolitik, 1926, Tiibingen. Takiej samej koncep­
cji bronią S i m o n s  K u z n e t s ,  Wesen und Bedeutung des Trends 
(Veróffentlichungen der Frankfurter Gesellschaft fur Konj unkturforschung, 
Heft 7), Bonn 7930. str. 29— 33, i t e n ż e ,  Secular Movements in Pro- 
duction and Pnces, Boston 1930, str. 70 i nast. oraz str. 200— 267, oraz 
szereg innych autorów. Porównaj: M i t c h e l l ,  Business Cycles, str. 
226— 230. A l f o n s o  de  P i e t r i - T o n e l l i , Traite d’economie ratio­
nelle, Paris 1927, str. 610 i następ, wprowadza pojęcie »długich fal« nie 
obok, lecz zamiast trendu. Poprostu utożsamia je z trendem. Takie jest 
też w gruncie stanowisko G. U. Y u l e ’a, zalecającego przedstawienie 
trendu zapomocą długookresowych sinusoid. (Why do we sometimes get  
nonsense-correlations between time series?, str. 6).

3 S ir  W i l l i a m  H. B e v e r i d g e ,  Wheat Prices and Rainfall in 
Western Europę, Journal of the Royal Statistical Society, May 1922. 
Porównaj t e g o ż ,  Weather and Harvest Cycles, The Economic Journal, 
December 1921.
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cji, ceny pszenicy we Francji i w A nglji. indeks Sauerbecka i in­

nych *.

Stosowanie analizy harmonicznej do wyodrębnienia wahań 

cyklicznych opiera się na hipotezie perjodycznos'ci tych wahań. 

Jest rzeczą aż nazbyt znaną, że perjodyczność taka bezpośrednio  

w ykazać się nie d a 2. Nie jest to jedn ak zasadniczą przeszkodą 

dla stosowania analizy harmonicznej, gd yż nie chodzi tu o perjo- 

dyczność samych em pirycznych cyklów  gospodarczych, ale o pe- 

rjodyczność poszczególnych sinusoidalnych ruchów składow ych, 

których sumą jest cyk l gospodarczy. Sum a elem entarnych ruchów  

perjodycznych nie musi odznaczać się perjodycznością w sensie 

jednakowej długości poszczególnych cyklów  3. Pod tym  więc w zglę­

dem stosowanie analizy harmonicznej do wyodrębnienia wahań 

cyklicznych jest zupełnie dopuszczalne. Istotna trudność tkw i je d ­

nak w dowolności doboru zarówno ilości ja k  i okresów perjodycz­

nych ruchów składowych, m ających reprezentować przebieg c y­

kliczny. Perjodogram y Moore’a, dotyczące zjawisk atm osferycznych  

oraz zjawisk, ja k  urodzaje, bezpośrednio z niemi związanych, w y ­

kazują w zględnie wyraźną perjodyczność. N aogół jedn ak perjodo­

gramy dają obraz znacznie mniej wyraźny (patrz np. rys. 17). 

W ów czas dobór odpowiednich członów szeregu harm onicznego  

staje się zupełnie dowolny. Już w  przykładzie zanalizowanego przez 

M oore’a indeksu Sauerbecka uderza pewna sztuczność konstrukcji. 

Sw ój ośm ioletni cykl (ściśle1 dwa cykle, jeden 8 7 3 , drugi 7 7 8  le­

tni) Moore otrzymuje po wyelim inowaniu cyk ló w  96, 48, 19 2 i 16

1 A x e l  F.  E n s t r o m ,  On Periodicities in Climatic and Econo- 
mic Phenomena and their Covariation (Ingeniors Vetenskaps Akademien. 
Handlingar Nr. 31). Stokholm 1924. Praca E n s t r o m a  nie była mi nie­
stety dostępna.

2 Patrz: M i t c h e l l ,  Business Cycles, str. 378 i str. 416— 417, oraz 
A. L. W a i n s t e i n ,  Meteorologische und wirtschaftliche Zyklen, str. 
23— 25, oraz C. J. B u l l o c k ,  W.  M. P e r s o n s  a n d  W.  L. C r u m ,  
The Construction and Interpretatior of the Harvard Index of Business 
Conditions, The Review of Economic Statistics, Cambridge. Mass U. 
S. A., April 1927, str. 76.

3 Porównaj: E. E. S ł u c k i .  Słożenie słuczajnych priczin kak istocz- 
nik cikliczeskich processow, Woprosy Konjunktury, T. III. Moskwa 1927, 
str. 45. S ł u c k i  wykazuje, że wiele krzywych złożonych z regularnych 
sinusoid, tworzy cykle, które nie są bynajmniej na pierwszy rzut oka 
pe-jodyczne i że szeregi rozdzielcze, przedstawiające długość tych cy­
klów są uderzająco podobne do podanych przez M i t c h e l l a  szeregów 
rozdzielczych, przedstawiających długości cyklów gospodarczych.
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letniego. Podobnie Enstróm otrzym uje swoje cyk le 8— 9 letnie po 

uprzedniem poddaniu szeregów statystycznych długiej procedurze 

elim inacyjnej *. R ezultaty stają się w ten sposób bardzo sztuczne 

i m ogą b yć naciągnięte do każdej tezy. Niewątpliwie można każdy, 

nawet najzawilszy szereg statystyczn y przedstawić jak o sumę ru­

chów  perjodycznych o charakterze sinusoidalnym , ieżeli tylko  

wziąć dostatecznie wielką ilość członów szeregu trygonom etrycznego. 

A le  perjodyczności te są ściśle formalno m atem atyczne, trudno 

w nie w łożyć jakąś ekonom iczną treść. Jeżeli np. Beveridge roz-

Perjodogram wahań cen pszenicy w ciągu lat 300 
(na podstawie Beveridge’a).

różm a przy cenach pszenicy okresy 68, 54* 35’5> l9'9i l 5 2i I 2 ‘8 , 

5 7 , oraz 5 1  lat, to rzeczywiście można powątpiewać, czy okresy 

te mają jakieś istotne znaczenie, a nie są tylko sztuczną konstruk­

cją form alno-m atem atyczną. Zapom ocą szeregu trygonom etrycznego  

m ożna ostatecznie wyrazić w  przybliżeniu przebieg każdej linji, np. 

profilu twarzy ludzkiej na fotografji *, trudno jedn ak twierdzić, że

] Patrz: A. L. W a i n s t e i n ,  Meteorologische und wirtschaftliche 
Zyklen, str. 13.

2 Patrz t a m ż e ,  str. 26: »Eine interessante Ulustration hierfiir ist 
die mit Hilfe der harmonischen Analyse vorgenommene Zerlegung der 
Kurve eines Frauenprofils (nach einem Lichtbild) in harmonische Kom- 
ponenten in Form von Sinuskurven. iLegt man die auf diese Weise ge-
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w ahania perjodyczne, reprezentowane przez poszczególne człony sze­

regu trygonom etrycznego, mają znaczenie istotne. W  ostatnich cza­

sach zaczęto stosować analizę harmoniczną do badania wahań se­

zonow ych 1  W  tym  w ypadku stosowanie jej może b yć zupełnie 

uzasadnione, gd yż  wahania sezonowe dają się istotnie przedstawić 

ja k o  suma nielicznych ruchów o charakterze s'ciśle perjodycznym  2, 

natomiast w zastosowaniu do wyodrębnienia wahań cyklicznych  

analiza harmoniczna jest, jak dotychczas, w edług słusznego okre­

ślenia kierowników Instytutu Harvarda, »niewiele więcej, niż mate­

m atyczną zabaw ką« s.

4 . Pozostaje więc tylko wyelim inowanie części wahań przy­

padkow ych drogą m echanicznego wyrównania, np. zapom ocą średniej 

ruchomej. Persons użył w pew nym  przykładzie dwunastomiesięcznej

wonnenen Komponenten iibereinander, so erhalt man das urspriingliche 
Profil; eine solche Zerlegung hat jedoch kleinen physikalischen Sinn«. 
Przykład takiego rozłożenia profilu twarzy kobiecej na sinusoidy został 
podany przez W . D. S e r n o w a  w pismach Moskiewskiego Instytutu 
inżynierów Transportowych, zesz. II, Moskwa 1926.

1 Patrz: R. A. R o b b ,  The variate differende method of seasonal 
variation, Journal of the American Statistical Association, September 
1929, oraz Vierteljahrhefte zur Konjunkturforschung 1928, Heft 4, Teil A, 
str. 33— 40. Porównaj też: Jan  W i ś n i e w s k i ,  Zastosowanie szeregów 
Eouriera do analizy wahań sezonowych, Konjunktura Gospodarcza, War­
szawa, marzec 1930 r. Szeregu Fouriera używano już wcześniej do ba­
dania wahań sezonowych w Laboratorjum Polityki Ekonomiczngj W yż­
szej Szkoły Nauk Ekonomicznych i Handlowych w Wenecji. Przykład 
taki, obliczony przez A. d e  R u i dla wahań sezonowych angielskiego 
handlu zagranicznego za lata 1904— 1913, podaje A. d e  P i e t r i - T o -  
n e l l i ,  Traite d’econumie rationelle, str. 598— 599.

2 W  Viertejahrhefte zur Konjunkturforschung 1928, Heft 4, Teil A, 
str. 33— 40 wyrażono wahania sezonowe stopy dyskontowej w Berlinie 
oraz kredytów Banku Rzeszy zapomocą trzech sinusoid o okresach 1,

' */■* roku. Pierwsze dwie sinusoidy miały wyrażać jesienne i wio­
senne ożywienie obrotów, trzecia napięcie na rynku pieniężnym przy 
końcu kwartału. W  innym przykładzie dodano jeszcze sinusoidę o okre­
sie ł/u roku (medio kwadralne) oraz sinusoidę o okresie 1/12 roku (ul­
timo miesięczne). W  takich wypadkach używanie analizy harmonicznej 
jest zupełnie uzasadnione, a znaczenie i interpretacja poszczególnych 
członów szeregu trygonometrycznego są konkretnie określone.

3 The artempt to determine an economic periodicity with the 
precision implied by the periodogram analysis is »little more than a ma- 
thematical game« C. J. B u 11 o c k , M. W.  P e r s o n s  a n d  W.  L. C r u m , 
The Construction and Interpretation of the Ha*-vard Index of Business 
Conditions, str. 76.
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średniej ruchomej dla eliminacji wahań przypadkow ych 1. T rud n o  

jedn ak orzec, ja k  dalece wahania nieregularne ulegają w ten spo­

sób eliminacji. Niewątpliwie część wahań przypadkow ych ulega  

eliminacji, część jednak przechodzi do szeregu w ygładzonego. D o ­

ty c zy  to zwłaszcza wahań t. zw. katastrofalnych, które nie zostają  

usunięte przez średnią ruchomą. Poddanie więc szeregu h ^ h ^ ...h n 
w ygładzeniu zapom ocą średniej ruchomej nie rozwiązuje problemu, 

Usuw a część wahań przypadkow ych, inne, zwłaszcza wahania ka­

tastrofalne, pozostawia. Rezultatem  jest now y szereg, reprezentujący 

wahania cykliczne, oraz część wahań nieregularnych 8. K tóre z nich  

zostały wyelim inowane, a które pozostały, trudno orzec.

Specjalną m etodę elim inacji wahań przypadkow ych opraco­

w ał Anderson s. W ygładzan ie szeregu zapom ocą średniej ruchomej 

jest tylk o  poszczególnym  przypadkiem  m etody Andersona. M etoda  

ta pozwala na eliminację wszystkich wahań przypadkow ych, które  

m ogą b yć traktowane jak o  zmienne ze stałem prawem rozdziału 4. 

Jednakowoż, ja k  słusznie zaznacza Stanisław K o h n 5, bynajmniej

1 W. M. P e r s o n s ,  An Index of General Business Conditions, 
The Review of Economic Statistics, April 1919, Preliminary vol. 1, str. 
137— 139.

2 Porównaj: M i t c h e l l ,  Business Cycles, str. 252— 255.
8 Uzasadnienie tej metody jest bardzo zawiłe, to też pomijam je  

tutaj. Znajdzie je czytelnik w: O s k a r  A n d e r s o n ,  Die Korrelations- 
rechnung in der Konjunkturforschung, str. 72— 80, oraz str. 11 7 — 122. 
W  rezultacie metoda ta jest identyczna z metodą mechanicznego wy­
równywania, opracowaną przez W. F. S h e p p a r d a  i używaną przez 
aktuarjuszy angielskich.

4 Gdy pewna zmienna x  może przybrać wartości x ,̂ x2, xa,. . .  xu 
z odpowiedniemi prawdopodobieństwami p\, p2, p%,.. to zespól możli­
wych jej wartości x3, x2, xa, ... xn wraz z odpowiadającemi im prawdo­
podobieństwami . ■ .pn nazywamy p r a w e m  r oz dz i a ł u zmien­
nej x. Stałość prawa rozdziału poszczególnych wahań nieregularnych 
oznacza więc stałość prawdopodobieństw, z któremi możemy spodziewać 
się, że dane wahanie nieregularne przybierze pewne określone wartości 
ilościowe. W  sprawie pojęcia prawa rozdziału patrz: A. A. T s c h r  p r o w,  
Grundbegriffe und Grundprobleme der Korrelationstheorie, Leipzig und 
Berlin, 1925, str. 20 i nast. Porównaj też: H. W e s t e r g a a r d  u n a  H.  
C. N y b ó l l e ,  Grundziige der Theorie der Statistik, str. 187 i nast.; 
S t a n i s ł a w  K o h n ,  Zakłady teorie statisticke metody, str. 199 i nast.; 
O s k a r  A n d e r s o n ,  Die Korrelationsrechnung in der Konjunkturfor­
schung, str. 15 — 17.

5 S t a n i s ł a w  K o h n ,  Z metodologji statystycznej badania kon­
junktury, str. 66— 67, oraz t e n ż e ,  Zakłady teorie statisticke metody,
str. 421.
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nie wszystkie wahania nieregularne w szeregach statystycznych, 

przedstaw iających rozwój życia gospodarczego, odpowiadają temu 

założeniu. Przedewszystkiem  nie odpowiadają temu założeniu w a­

hania »katastrofalne«, które stanowią głębokie i nagłe zmiany sa­

m ych warunków, w jakich  przebieg procesu gospodarczego się 

dokonyw uje. Trudno w takich w ypadkach m ów ić o stałem prawie 

rozdziału. A le również drobne wahania przypadkow e, analogiczne  

do błędów  przypadkow ych w teorji prawdopodobieństwa, nie za­

wsze odpowiadają temu założen iu x. W obec tego i przy użyciu  

m etody Andersona część wahań nieregularnych nie zostaje w yeli­

minowana.

Jak dolychczas, niema sposobu oddzielenia składnika cyklicz­

nego od wahań nieregularnych. M etody zalecane eliminują tylko  

część wahań nieregularnych, w najlepszym razie wszystkie wahania 

pizypadkow e o stałem prawie rozdziału, resztę zaś pozostawiają  

w  szeregu w ygładzonym . W o b ec taKiego stanu rzeczy zupełnie 

uzasadnionem w ydaje się stanowisko Personsa i je g o  szkoły, k tó­

rzy zasadniczo nie eliminują wahań nieregularnych i zadawalają  

się uzyskaniem, przez eliminację trendu i wahań sezonowych, sze­

regu, reprezentującego składnik cykliczny oraz wahania nieregu­

larne. Stanow isko to jest uzasadnione tem bardziej, że g d y b y  

nawet eliminacja wahań nieregularnych b yła możliwa, to jedn ak  

okazyw ałaby się najczęściej zbytecznym  nakładem pracy, albowiem  

szereg, obejm ujący składnik cykliczny wraz z wahaniami nieregu- 

larnemi, daje już na tyle w yraźny obraz przebiegu składnika cy­

klicznego, że oczyszczenie go z wahań nieregularnych nie wniosłoby  

nic nowego. Część wahań nieregularnych, mianowicie drobne w a­

hania przypadkowe, analogiczne do błędów  przypadkow ych, są 

stosunkowo tak małe, że obecność ich nie zmienia zasadniczo 

oLrazu przebiegu wahań cyklicznych. Elim inacja ich byłaby, gd yb y  

nawet możliwa, w każdym  razie bezcelowa. Natom iast wahania 

»katastrofalne« są wprawdzie znaczne, ale zdarzają się bardzo 

rzadko *, a g d y  się zdarzają, to są zupełnie widoczne i bez w y ­

1 Patrz: S t a n i s ł a w  K o h n ,  Z metodologji statystycznej badania 
konjunktury, str 66— 67, oraz t e n ż e ,  Zakłady teorie statisticke metody, 
str. 421— 422.

2 W  Stanach Zjednoczonych od roku 1875 do czasów obecnych 
»there have been two, and only two, residual factors which have caused 

.major disturbances in the cyclical movement of business. One of these



odrębnienia i przyczyny ich łatwe do ustalenia bez statystycznej; 

analizy (np. wojna, powódź, nieurodzaj albo wielki urodzaj i t. p.). 

I tutaj elim inacja ich, gd y b y  nawet była możliwa, nie w n i o s ł a b y m  

wiele now ego do analizy badanych zjawisk. Z tych względów sta­

nowisko Personsa wyda|o się zupełnie uzasadnionem.

V.

G r a n i c e  e m p i r y c z n o - s t a t y s t y c z n e g o  b a d a n i a  k o n j u n k t u r y .

I. Pojęcie cyklu konjunkturalnego w ym aga ustalenia kryte­

rjum, do którego »cykliczność« przebiegu się odnosi. Niem a bo­

wiem sensu mówić o przebiegu »cyklicznym «, bez odniesienia 

*cykliczności« do pew nego kryterjum , przyjętego za podstawę  

mierzenia przebiegu. G d y  m owa o cyklu konjunkturalnym  w  teo- 

rji ekonomicznej, to odnosi się »cykliczność« przebiegu do równo­

wagi ekonomicznej. Chodzi tu o oddalenie się em pirycznego prze­

biegu gospodarczego od stanu równowagi ekonom icznej, kulminu­

jące w kryzysie, oraz o następny powrót do now ego stanu równowagi. 

T ak ie  wzrastające odchylenie od równowagi, prowadzące do kry­

zysu, oraz następny powrót (względnie zbliżenie się) do nowego- 

stanu równowagi stanowi cyk l konjunkturalny. Inaczej przy empi- 

ryczno-statystycznem  badaniu konjunktury. Pojęcie cyklu konjunk­

turalnego jest tu ujęte czysto form alno-m atem atycznie, jako ruch 

»wgórę* i następnie »wdół«. Jednakowoż i tu potrzeba pewnego- 

kryterjum, do którego cykliczność przebiegu konjunkturalnego, 

owo »wgórę« i »wdół« ruchu konjunkturalnego, się odnosi. Bez  

takiego kryterjum pojęcie cyklu nie m iałoby bowiem  sensu.

Kryterjum  takie statystyka ekonom iczna czerpie z rozważań  

czysto em pirycznych, nie obciążonych żadnemi teoretycznem i prze­

słankami h Stanow i je  pojęcie pewnego idealnego przebiegu »nor­

190

factors is war, as is clearly shown in 1898 and during the period 
L914— 1918, and the other is a threat against the stability of our cur- 
rency system, such as occured in 1896*. C. L. B u l l o c k ,  W. M. P e r ­
s o n s ,  a n d  W.  L.  C r u m ,  The Constructior and Interpretation of the 
Harvard Index of Business Conditions, str. 76. Porównaj też: W . M. 
P e r s o n s ,  An Index of General Business Conditions 1875— 1913, The 
Review of Economic Statistics, January 1927.

1 Porównaj: C. J. B u l l o c k ,  W.  M. P e r s o n s ,  a n d  W.  L.  C r u m,  
The Construction and Interpretation of the Har\ard Index of Business
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m alnego*, tj. takiego, jak ib y był, gd yb y życie gospodarcze rozwi­

jało się bez konjunktury oraz bez wahań przypadkow ych. Jakież są. 

kryterja tego przebiegu »normalnego« ? Otrzym ujem y je, gd y  z em­

pirycznych szeregów statystycznych, przedstawiających rozwój ży­

cia gospodarczego, w yłączam y składnik cykliczny, oraz składnik  

nieregularny. G d y b y  życie gospodarcze rozwijało się bez wahań 

konjunkturalnych oraz bez zaburzeń p rzyp ad k ow ych , to szeregi 

statystyczne, przedstawiające rozwój życia gospodarczego, zawiera­

ły b y  tylko dw a składniki, mianowicie trend i składnik seeonowy. 

T rend i waham a sezonowe stanowią idealny przebieg »normalny«, 

do którego em piryczno-statystyczne badanie konjunktury odnosi 

pojęcie cyklu gospodarczego *. W yznaczenie tego przebiegu »nor- 

malnego« dokonyw uje się na podstawie form alno-m atem atycznych  

właściwości szeregów statystycznych.

Jaki jest stosunek »norma!nego« przebiegu gospodarczego,, 

do którego em piryczno-statystyczne badanie konjunktury odnosi 

cyk le gospodarcze, do pojęcia równowagi ekonomicznej, do k tó ­

rego odnosi cykle konjunkturalne teorja ekonom iczna? Nasuwa 

się pytanie, czy pojęcie »norm alnego* przebiegu gospodarczego  

nie jest w gruncie rzeczy identycznem  z pojęciem równowagi eko­

nomicznej. M ówiąc o »norm alnym « przebiegu zjawisk gospodar­

czych, ma się zw ykle na myśli ukształtowanie się zjawiska, jakieb y  

nastąpiło »in the long run*, tj. gd y b y  wszystkie czynniki, stale 

działające, m iały czas na pełne wywarcie sw ych skutków i gd y b y  

skutki te nie b yły  modyfiKOwane przez działanie czynników po­

bocznych 8. »Przez »normalny« pojm uje się ten stan rzeczy, który  

następuje, g d y  czynniki stałe m iały czas i możność zaznaczenia się, 

p okonyw ując działanie czynników »okazyjnych« lub »przypadko- 

w ych* zawsze obecnych w ukształtowaniu się konkretnego zjawiska 

ekonom icznego*3. »Określenie »normalny« —  powiada Pantaleoni —

Conditions, str. 77, oraz S. P. B o b r o w ,  Rabota Warrena Personsa, 
Woprosy Konjunktury, t. II, Moskwa 1926, str 196.

1 Patrz: W. M. P e r s o n s ,  The Correlation of Time Series, str. 
160: »If there were no irregular or cyclical varations affecting the series, 
each item would be represented by so (s oznacza składnik sezonowy, 
o oznacza trend) which we may appropriately designate the »normal« 
value«.

2 Patrz: A l f r e d  Ma r s h a l J ,  Principles of Economics, -t wyd. 
London 1898, str. 427.

3 »Per »normale« intendevasi quell’assetto che si produce ąuando 
le forze »costanti« hanno avuto tempo e modo di farsi valere superand >
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uważa się zatem jak o równoznaczne w wielu w ypadkach z okre­

śleniem >na dłuższą metę* ł. W  gruncie takie same znaczenie ma 

pojęcie stanu równowagi ekonomicznej. Przez stan równowagi eko­

nomicznej rozumie się stan, ja k ib y  nastąpił, przy racjonalnej g o ­

spodarce, g d y b y  daty gospodarowania zostały niezmienne przez 

•cały przebieg okresu przystosowania, czyli również stan, któryby  

nastąpił »in the long run*. T o  też oba pojęcia są w gruncie rze­

czy identyczne *. Pojęcie równowagi ekonom icznej ma jednak tę 

w yższość nad pojęciem  przebiegu » norm alnego*, że jest znacznie 

ściślej określone pod względem  zakresu i że posiada również ści­

śle określoną treść, jaką mu nadaje prawo wyrów nyw ania się uży­

teczności krańcowych. Pojęcie przebiegu »normalnego* należy 

uważać za prym itywniejszą i mniej wyraźnie określoną formę po­

jęcia  równowagi ekonomicznej. W  każdym  razie tylko w takiem  

znaczeniu z pojęciem  »norm alnego* przebiegu gospodarczego da 

się p ołączyć jakiś określony sens. Oderw ane od pojęcia równowagi 

■ekonomicznej, staje się zupełnie nieok*-eślonem i pozbawionem  

treści.

2. Chodzi o stwierdzenie, czy pojęcie przebiegu »norm alnego*, 

którem posługuje się em piryczno-statystyczne badanie konjunktury, 

może b y ć  uważane za synonim  pojęcia równowagi ekonomicznej, 

którem się posługuje teorja ekonomiczna. Em piryczno-statvstyczne  

badanie konjunktury uważa za przebieg »normalny« trend oraz 

wahania sezonowe. Ponieważ jednak rów nowaga ekonom iczna jest 

stanem, ustalającym się »in the long run* m ożem y pominąć wa­

hania sezonowe. Są to bowiem  wahania krótkot-w ałe, które, ze 

w zględu na swą krótkotrwałość, nie wywierają zasadniczego wpływ u  

na dłuższą m etę i są dla problemu równowagi ekonomicznej obo- ■ 

jętne. Istotny problem sprowadza się do pytania, czy trend może 

uchodzić za reprezentanta przebiegu »norm alnego*, w sensie rów­

nowagi ekonomicznej.

l’azione delle forze »occasionali« o »accidentali« pure presenti nella 
-configurazione di un fenomeno economico concreto*. M a f f e o  F a n t a -  
l e o n i ,  Definizione delfEconomia, Erotemi di Economia, vol. I, Bari 
1925, str. 2.

1 La voce »normale« . . .  si ritiene, a ragione, come equivalente 
in molti casi, a ąuella espressa dalia voce »a lungo andare*. T a m ż e ,  
str. 3.

2 Porównaj: M a f f e o  P a n t a l e o n i ,  Definizione dell’Economia, 
str. 1— 8.
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M yśl, że linja trendu przedstawia przesuwanie się kolejnych  

p ozycji równowagi ekonom icznej, nie jest nowa. Już nieraz zazna­

czano, że linję, po której przesuwają się kolejno pozycje równo­

w agi ekonom icznej, należy uważać za linję trendu em pirycznego  

przebiegu gospodarczego k Ostatnio H. L. Moore wystąpił z cał­

kiem wyraźną interpretacją trendu, jako linji, po której przesuwają 

się kolejne pozycje równowagi ekonomicznej. »Cały system eko­

nom iczny —  pow iada Moore —  oscyluje dokoła ogólnej równo­

wagi, posuwającej się wzdłuż linji trendu cen i produktów« 2. Sta­

nowisko to da się um otyw ow ać tem, że trend reprezentuje prze­

bieg procesu gospodarczego, dokonyw ujący się pod wpływem  przy­

czyn, działających stale, poprzez dłuższy okres czasu, bez uw zględ­

nienia fluktuacji, odbyw ających się w krótszych okresach czasu. 

Jest to zatem typow y przebieg »in the long run*, a przebieg taki 

może tylko oznaczać przesuwanie się kolejnych pozycyj równowagi 

■ekonomicznej. Stanow isko to jest niewątpliwe słuszne, o ile chodzi 

o samo pojęcie trendu. Jest jed n ak  wątpliwem, czy statystyczne  

linje trendu, wyznaczone jedną ze znanych nam statystycznych  

metod, m ogą istotnie uchodzić za reprezentantki ow ych idealnych  

linij trendu, po których przesuwają się kolejno pozycje równowagi 

ekonom icznej. Statystyczne wyznaczanie linij trendu zawiera tyle  

dow oln ych założeń, że utożsamienie ich z linjami przesuwających  

się rów nowag ekonom icznych jest bardzo ryzykowne. >Trendy są 

dowolne. D ow olność tę rozumie się natychmiast, g d y  się zważy, 

że można interpolować prostą, albo krzywą drugiego, trzeciego  

stopnia, krzyw ą przestępną i t. d. G d y  wybrano pewną krzywą, 

a  temsamem m etodę interpolacji, to rzędne tej linji trendu przed­

stawiają ex  definitione wielkości równowagi w  sensie Walrasa. 

G d y b y  komuś innemu dla tego sam ego kraju i dla tego sam ego  

•okresu czasu lepiej się podobała inna krzywa, to otrzym alibyśm y, 

na podstawie tych sam ych dat statystycznych, odmienną kolejność

1 Patrz: E n r i c o  B a r o n e ,  Grundziige der theoretischen National­
okonomie, przekł. mem, Bonn 1927, str. 221, A k o n s o  de  P i e t r i  
T o n e l l i ,  Traite d’economie rationelle, str. 11, oraz L u i g i  A m o r o s o ,  
Lezioni di economia matematica, Bologna 1921, str. 463— 464. Porównaj 
też wyżej str. 91.

2 »The entire economic system osoillates about a generał eąuili- 
brium moving along the lines of secular trends of prices and products*,
H. L. M o o r e ,  Synthetic Economics, New-York, 1929, str. 143. Porów­
naj też t a m ż e ,  str. 2.

C za so p ism o  p raw n . K o czn . X X V II. 13
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równowagi® 1. Ze względu na to utożsamienie statystycznych linij 

trendu z linjami przesuwających się kolejnych rów nowag ekono­

micznych jest rzeczą bardzo ryzykowną. Przy obecnym  stanie me­

tod statystycznych linje trendu mają charakter czysto opisowy, są 

poprostu skróconym  opisem najogólniejszego przebiegu statystycz­

nego szeregu chronologicznego i na tym  ich opisowym  charakterze 

należy narazie poprzestać, nie wkładając w nie żadnego znaczenia, 

zaczerpniętego z teorji ekonomicznej.

Jest jeszcze inny powód, który uniemożliwia utożsamienie 

em piryczno-statystycznego pojęcia przebiegu »norm alnego«' z po­

jęciem  równowagi ekonomicznej. Jest nim okoliczność, że empi- 

ryczno-statystyczne pojęcie przebiegu »norma!nego« odnosi się do  

poszczególnych szeregów statystycznych i może b yć stosowane do 

pojedynczego szeregu, natomiast pojęcie równowagi ekonomicznej 

odnosi się do gospodarstwa jako całości i wyraża współzależność, 

zachodzącą m iędzy wszystkiemi elem entami układu gospodarczego. 

T o  też stosowanie pojęcia równowagi ekonomicznej do pojedyn­

czego zjawiska gospodarczego (np. do produkcji węgla) niema 

sensu. Tutaj jest najsłabszy punkt em piryczno-statystycznego ba­

dania konjunktury. Statystyczny składnik cykliczn y zostaje w yo ­

drębniony dla każdego szeregu statystycznego zosobna i odnie­

siony do przebiegu »normalnego® również w yodrębnionego dla 

każdego szeregu zosobna. Em piryczno-statystyczne badanie k on ­

junktury traktuje każdy szereg gospodarczy w oderwaniu od innych, 

wyodrębnia cykle konjunkturalne dla każdego szeregu statystycz­

nego zosobna, a czyni to na podstawie form alno-m atem atycznych  

właściwości poszczególnych szeregów. Idea równowagi ekonom icz­

nej, ujm ująca życie gospodarcze jako jedność, której elem enty są

1 »Die Trends sind willkurlich. Die Willkiir begreift man sofort, 
wenn man bedenkt, dass man eine Gerade interpolieren kann, oder eine 
Strecke einer Kurve zweiten, driten Grades, einer transzendenten Kurve 
usw. Hat man aber einmal eine gewahlt und damit auch die Methode 
der Interpolation, so werden die Ordinaten der Trendlinie ex definitione 
die Gróssen des Walrasschen Gleichgewichtes. Gefiele einem anderen 
eine andere Kurve besser, fur das gleiche Land, im gleichen Zeitraum, 
so ęrhielten wir mit den gleichen statistischen Daten eine andere Auf- 
einanderfolge von Gleichgewichten«. U m b e r t o  R i c c i ,  Die »synthet - 
sche Oekonomie® von Henry Ludwell Moore, Zeitschrift fur National- 
ókonomie, Bd. I, Heft 5, Więn 1930, str. 665. Porównaj też: S t a n i ­
s ł a w  K o h n ,  Z metodologji statystycznej badania konjunktury, str. 53, 
oraz t e n ż e ,  Zakłady teorie statisticke metody, str. 394 w przypisku.
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ze sobą związane ścisłemi węzłami współza1eżnos'ci, jest mu obcą. 

T o  też je g o  pojęcie przebiegu »normalnego* jest zupełnie odmienne, 

jest ono czysto form alno-m atem atycznym  opisem najogólniejszego  

przebiegu szeregu statystycznego, niema jednak nic wspólnego  

z pojęciem przebiegu »normalnego« w  sensie równowagi ekono­

micznej.

3. T en charakter pojęcia przebiegu »norm alnego«, będącego  

u podstaw em piryczno-statystycznego badania konjunktury, wyzna­

cza zarazem granice tego badania. R ezultaty em piryczno-statystycz­

nego badania konjunktury mają charakter czysto opisow y. D o  

istotnego problemu badania konjunktury, mianowicie do problemu  

odchyleń em pirycznego przebiegu gospodarczego od równowagi 

ekonomicznej, em piryczno-statystyczne badanie konjunktury nie 

dociera. Zamiast tego bada odchylenia od czysto formalno-mate- 

m atycznego przebiegu » norm alnego*, jaki przedstawiają statystyczne  

linje trendu. N ie znaczy to jednak, żeby em piryczno-statystyczne  

badanie konjunktury było bezużyteczne. W prost przeciwnie, spełnia 

ono bardzo ważne zadanie dokładnego opisania i form alno-staty- 

stycznej analizy przebiegu em pirycznych procesów gospodarczych. 

A le  analiza pozostaje czysto form alno-statystyczną Prowadzi ona 

tylko do progu istotnych problemów badania konjunktury, sam ych  

tych problem ów jednak nie rozwiązuje. Rozwiązać je  może tylko  

metoda, świadomie opierająca się o ideę równowagi ekonomicznej 

i badająca przebieg konjunkturalny jako przebieg odchyleń od 

rów nowagi ekonomicznej.

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C IA .

Statystyczne badanie odchyleń od równowagi ekonomicznej

I.

R ó w n o w a g a  e k o n o m i c z n a  j a k c .  p r z e d m i o t  b a d a n i a

s t a t y s t y c z n e g o .

1. W  przeciwieństwie do em piryczno-statystycznego badania 

konjunktury, które bada przebieg w czasie każdego elementu życia  

gospodarczego zosobna i na podstawie form alno-m atem atycznych  

właściwości tego przebiegu wyodrębnia je g o  składnik cykliczny,

13*
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badanie równowagi ekonomicznej musi z natury rzeczy zawsze 

obejm ować całość życia gospodarczego. Przedmiotem badania jest 

w pierwszym rzędzie nie rozwój w czasie poszczególnych elem en­

tów życia gospodarczego, lecz wzajem ny stosunek tych elem entów  

do siebie. U podstaw y idei równowagi ekonomicznej jest bowiem  

myśl, że wszystkie elem enty życia gospodarczego są ze sobą ściśle 

powiązane węzłami wzajemnej spółzależności. W obec tego nie mo­

żna rozpatrywać ruchów poszczególnych elem entów niezależnie od  

innych, lecz należy zawsze rozpatrywać wszystkie elem enty życia  

gospodarczego jak o  nierozerwalną całość. Pewne wzajemne usto­

sunkowanie się tych elem entów charakteryzuje stan równowagi 

ekonomicznej.

Statystyczny problem  badania równowagi ekonomicznej spro­

wadza się do znalezienia ustosunkowania się do siebie poszcze­

gólnych elem entów życia gospodarczego, odpowiadającego pewnemu  

stanowi równowagi ekonomicznej. Chodzi o znalezienie pewnego  

ustosunkowania się » norm alnego*, właściwego pewnemu stanowi 

równowagi ekonom icznej. G d y b y  znalezienie takiego »norm alnego* 

ustosunkowania się do siebie elem entów życia gospodarczego było  

możliwe, to odchylenia faktycznego, em pi-ycznego ustosunkowania 

się tych elem entów do siebie od ustosunicowania »norm alnego*, 

przedstawiałoby odchylenie rzeczywistości gospodarczej od teore­

tycznego stanu równowagi.

Pojęcie stanu »normalnego« jest przy badaniu równowagi 

ekonom icznej zasadniczo odmienne od pojęcia przebiegu »normal- 

nego«, z jakiem  spotykam y się w em piryczno-statystycznem  ba­

daniu konjunktury. Em piryczno-statystyczne badanie konjunktury  

operuje pojęciem przebiegu »norm alnego* dia każdego elementu  

gospodarczego zosobna, pojm ując przebieg »normalny« jako trend 

faktycznego przebiegu danego elem entu w czasie. Natom iast przy  

statystycznem  badaniu równowagi ekonom icznej chodzi o badanie  

w z a j e m n e g o  u s t o s u n k o w a n i a  s i ę  d o  s i e b i e  poszczegól­

n ych  elem entów życia gospodarczego. Pojęcie stanu » norm alnego* 

oznacza tu pewne specyficzne ustosunkowanie się do sjebie poszcze­

góln ych elementów.

2. Idea równowagi ekonomicznej, w sensie pew nego »nor- 

m alnego* ustosunkowania się do siebie elem entów życia gospo­

darczego, nie jest nową. W  pewnej bardzo prym itywnej formie 

jest ona bardzo popularną. Bardzo często spotykam y się z porów-
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nywauiem obecnego ustosunkowania się do siebie pew nych ele­

m entów gospodarczych z ustosunkowaniem się ao  siebie tychże  

elem entów w  pew nym  innym  czasie, przyjętym  Jako »normalne«. 

Jako takie normalne ustosunkowanie się przyjm uje się najczęściej 

ustosunkowanie, jakie istniało bezpośrednio przed wojną, w r. 1913 
albo 1914, a odchylenie od tego ustosunkowania uważa się za 

naruszenie równowagi. Porównywuje się np. obecny stosunek cen 

artykułów  rolnych do cen artykułów przem ysłowych z tym że sto­

sunkiem bezpośrednio przed wojną i g d y  oba te stosunki ze sobą 

się nie pokryw ają, mówi się o istnieniu »nożyc«, które się uważa 

za naruszenie równowagi. Podobnie porównywuje się często obecny  

stan rozdziału dochodu społecznego z rozdziałem bezpośrednio 

przedwojennym , uważając wszelkie odchylenia rozdziału obecnego  

od rozdziału w  latach 1913 i 1914  za naruszenie równowagi, które  

należy usunąć i stawiając powrót do przedwojennego rozdziału 

dochodu jako cel polityki ekonomicznej. W reszcie fakt przyjęcia 

lat 1913 i 1914  jak o  najczęściej używanej podstaw y liczb indek­

sowych wskazuje na to, że ówczesne ustosunkowanie się elem en­

tów  życia gospodarczego jest często nawet podświadomie uważane 

za ustosunkowanie »normalne«.

U  podłoża tego rodzaju porównywania obecnego ustosunko­

wania się elem entów życia gospodarczego do ustosunkowania przed­

w ojennego tkw i idea równowagi ekonomicznej. W szystkie zmiany, 

dokonane przez wojnę oraz lata bezpośrednio powojenne, uważa 

się za coś »nienorm alnego«, za naruszenie równowagi, reprezento­

wanej przez przedwojenne ustosunkowanie się elem entów życia  

gospodarczego. T a  prym ityw na idea równowagi ekonomicznej w y­

stępuje najczęściej podświadomie, została jedn ak podniesiona do  

godności świadomej teorji przez rosyjskiego statystyka i ekonom i­

stę Grom ana. W  pracy, poświęconej wzajem nemu ustosunkowaniu  

się do siebie poszczególnych elem entów życia gospodarczego Rosji, 

Grom an stwierdza, że przed wojną stosunek wartości wymiennej 

produkcji rolniczej, przeznaczonej na rynek, do produkcji prze­

m ysłowej wynosił stale około 37 : 63. W  latach wojny i rewolucji 

stosunek ten odbiegał znacznie od przedwojennego, natomiast 

w latach porewolucyjnej stabilizacji gospodarczej Rosji wrócił 

znowu do przedwojennego stosunku 3 7 :6 3  K N a tej podstawie

1 Patrz: W. G. G r o m a n ,  O niekotorych zakonomiernostiach em-



Grom an wnosi, że stosunek 37 :63  odpowiada w przybliżeniu  

pewnem u stanowi równowagi ekonom icznej i określa go jako sto­

sunek » normalny «.

T o  porównywanie obecnego ustosunkowania się wielkości 

gospodarczych do ustosunkowania przedwojennego, przyjętego za 

»normalne«, jest uzasadnione o tyle, że zarówno lata wojenne, ja k  

i bezpośrednio powojenne, b yły  niewątpliwie okresem silnych na­

ruszeń równowagi ekonomicznej. Stąd zupełnie jasne mierzenie 

rzeczywistości gospodarczej lat wojennych i pow ojennych skalą  

stanu przedwojennego, kiedy nie b yło  źródeł tak wielkich zaburzeń 

równowagi ekonomicznej, jak wojna, rewolucje, inflacja i t. d. 

T em  niemniej jednak takie ujęcie równowagi ekonom icznej jest 

niezw ykle prym itywne, a to z następujących względów. Niem a  

najmniejszego powodu, żeby akurat lata 1913 i 1914  uchodziły  

za uosobienie stanu »normalnego«, czyli równowagi ekonom icznej. 

W szak jest rzeczą wiadomą, że 1 w latach przedwojennych usto­

sunkowanie się wzajemne poszczególnych elem entów życia gospo­

darczego ulegało ciągłym  zmianom. Ustosunkowanie to nie było  

niezmienne, lecz, wręcz przeciwnie, ulegało zmianom znacznym  

i głębokim . A  skoro tak było, to niema najmniejszej racji, żeby  

akurat ustosunkowanie z lat 1913  i 19(4  uchodziło za »normalne«, 

równie »normalnem« było ustosunkowanie się wielkości gospodar­

czych w latach 1910  albo 1900. D laczego nie przyjmuje się tych  

lat jak o  »normalne« i uważa się ustosunkowanie w latach 1913 
i 1914  za naruszenie równowagi ekonom icznej? Faktycznie przy­

jęcie lat 1913  i 1914  jako »norma!ne« jest zupełnie dowolne. 

Niemniej »normalne« było ustosunkowanie się wielkości gospodar­

czych w innych latach przedwojennych i niema najmniejszego p o ­

wodu, żeby uważać ustosunkowanie się w latach pow ojennych, za 

naruszenie równowagi tylko dlatego, że jest odmienne od usto­

sunkowania się w latach 1913 • 19 *4- »Przypuszczenie, że cen y  

rzeczywiste w pew nym  roku są ustosunkowane do siebie w sposób

piriczeski obnarużiwajemych w naszem narodnom choziajstwie, Płano- 
woje Choziajstwo, Moskwa 1925, Nr 1 i 2. Praca Gromana była mi nie­
stety niedostępna. Krytykę pracy Gromana dają: D. O p a r i n ,  Po
powodu »empiriczeskich zakonomiernostiej« prof. W. G. Gromana, Eko- 
noiniczeskoje Obozrienie, Moskwa, maj 1925, oraz A l b e r t  L. W a i n -  
s t e i n ,  Meteorologische und wirtschaftliche Zyklen. Probleme der Wirt- 
schaftsprognose, Vierteljahrshefte zur Konjunktnrforschung, Sonderheft 
12, Berlin 1929, str. 29— 30.

icjS
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normalny, jest unieruchomieniem przecięcia sytuacji, ulegającej 

ciągłym  zmianom, procedurą, która w ydaje się równie błędną, czy  

się bierze poszczególny rok, czy kilka lat dla obliczenia podsta­

w ow ych przeciętnycha ł.

Błąd tego prym ityw nego ujęcia równowagi ekonom icznej 

polega na tern, że ujmuje równowagę ekonom iczną statycznie, 

jak o nieulegającą żadnym  zmianom. W  rzeczywistości jednak »nor- 

malne«, tj. odpowiadające stanowi równowagi ekonom icznej, usto­

sunkowanie wielkości gospodarczych ulega procesowi ciągłej zm iany*. 

W raz z ciągłą zmianą dat gospodarowania zmieniają się również 

ciągle warunki równowagi ekonom icznej. Ustosunkowanie się ele­

m entów życia gospodarczego, które przy jedn ych  datach gospo­

darowania jest » normalne*, tj. odpowiada warunkom równowagi 

ekonom icznej, jest naruszeniem równowagi, gd y daty gospodaro­

wania uległy zmianie. A  że daty gospodarowania wciąż się zmie­

niają, więc i »norm alne« ustosunkowanie się wielkości gospodar­

czych ulega ciągłym  zmianom. Ustosunkowanie, które było »nor- 

m alne* w latach 1913  i 1914, św iadczyłoby o naruszeniu równowagi 

ekonom icznej obecnie, gd y  daty gospodarowania uległy tak znacz- 

nym  i głębokim  zmianom.

3. Problem statystycznego badania równowagi ekonomicznej 

został wysunięty na pierwszy plan przez współczesną statystykę  

rosyjską. Jakkolw iek do jego ostatecznego rozwiązania jest jeszcze  

droga daleka, temniemniej współczesna statystyka rosyjska doko- 

nyw uje wielu robót przygotow aw czych w tym  kierunku. Jako takie 

należy bowiem  uważać liczne próby ogólnego bilansu gospodar­

stwa społecznego, dokonyw ane w związku z dążeniami do plano­

1 »To assume that actual prices in a given year staną in a normal 
relation to each other is to crystalize a cross-section of a constantly 
changing situation, a prodedure which seems eąualiy faulty whether 
a single year or a number of years be used in computing the basie 
averages«. F r e d e r i c k  C. Mi l l s ,  The Behavior of Prices, New York 
1927, str. 74. Porównaj t a m ż e ,  str. 7 3 — 76 oraz str. 157.

2 W  sprawie ciągłego zmieniania się warunków równowagi eko­
nomicznej i ciągłej zmiany >normalnego* ustosunkowania się elementów 
gospodarczych patrz: H. L. M o o r e ,  Syuthetic Economics, New York 
1929, str. 2 1— 25 oraz str. 92— 146. Porównaj też: D. I. O p a r i n ,  Me­
tod »schematiczeskich otkłonienji* w primienienji k issliedowaniu dina- 
miki chłopkowogo rynka, Woprosy Konjunktury, T. III, Moskwa 1927, 
str. 137— 140.
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w ego regulowania gospodarstwa społecznego w Rosji k Istotną  

część tych bilansów gospodarstwa społecznego stanowią spółczyn- 

niki strukturalne, przedstawiające ustosunkowanie się do siebie  

różnych elem entów życia go sp o d a rczego2 oraz tzw. spółczynniki 

dynam iczne, przedstawiające zm iany poszczególnych elem entów  

w cza sie 3. Spółczynniki dynam iczne są obliczane na podstawie  

linji trendu. W espół z spółczynnikam i strukturalnemi stanowią one 

podstaw ę planowego regulowania gospodarstwa społecznego 4. T e  

bilanse gospodarstw a społecznego, które znajdują zastosowanie 

praktyczne w tak zw anych cyfrach kontrolnych, służących do pla­

nowania gospodarki społecznej na najbliższe lata, są o tyle peł­

niejsze od m etody Gromana, że nie krystalizują spółczynników  

strukturalnych pewnej chwili jako ustosunkowanie »normalne«, 

lecz, wyznaczając trend poszczególnych elem entów życia gospo­

darczego, zakładają zasadniczą zmienność spółczynników  struktu­

ralnych. W  ten sposób zbliżają się do pojęcia równowagi rucho­

mej, dynamicznej.

Słaba strona m etody bilansowej polega na tem, że wyzna­

czane na jej podstawie spółczynniki strukturalne przedstawiają 

faktycznie rzeczywiste ustosunkowanie się poszczególnych elem em - 

tów życia gospodarczego, nie stanowią jedn ak żadnego kryterjum, 

czy to ustosunkowanie jest »normalne«, to znaczy odpowiada wa­

runkom równowagi ekonomicznej, czy  też nie. Zaletą m etody b i­

lansowej jest to, że tu po raz pierwszy bada się gospodarstwo  

społeczne jako całość i po raz pierwszy bada się system atycznie  

zapom ocą obliczania spółczynników strukturalnych ustosunkowanie

1 Patrz: A. A. K a u f m a n ,  Teorja i metody statistiki, wyd. 5, 
(pośmiertne), Moskwa i Leningrad 1928, rozdział dodatkowy p. t.: »Ba- 
łansowyj metod w statistikie*, opracowany przez W. W . D i a k o n o w a  
i A. A. T  r o i c k i e g  o. Jest tam szczegółowy opis bilansu gospodarstwa 
społecznego Związku Sowieckiego za r. 1923/24, opracowanego przez 
Centralny Urząd Statystyczny w Moskwie. Bilans ten jest pierwszem 
przedsięwzięciem tego rodzaju.

2 Patrz: A. A. K a u f m a n ,  Teorja i metody statistiki, str. 599.
3 Patrz: A l b e r t  W a i n s t e i n ,  Der Wirtschaftsplan der Union 

der Sowjetrepubliken fur 1926/27, Weltwirtschaftliches Archiv, Jena 
1927, Bd. 25, Heft 1, str. 31.-

4 Patrz: A l b e r t  W a i n s t e i n ,  Der Wirtschaftsplan der Union 
der Sowjetrepubliken, str. 31. Jako przykład takiego planu patrz: Go s -  
p ł a n  SSSR, Piatiletnij płan narodno-choziajstwiennogo stroitielstwa SSSR, 
t. 1, wyd. 2, Moskwa 1929.
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wzajem ne poszczególnych elem entów życia gospodarczego. A le  czy  

to ustosunkowanie odpowiada warunkom równowagi ekonom icznej, 

czy też od nich odbiega, na to m etoda bilansowa żadnego kryte­

rjum nie podaje. Istnieją jedn ak pew ne próby w tym  kierunku. 

Polegają one na dokładnej analizie rynku i oszacowaniu popytu  

na poszczególne towary oraz na zestawieniu bilansowem popytu  

z produkcją danych towarów. Na tej podstaw ie otrzym uje się 

pew ne kryterja równowagi *. M etoda ta zapowiada bardzo obiecu­

jące  rezultaty. Jak dotychczas jean ak konstrukcja jej jest jeszcze  

bardzo prymitywna.

II.

D y s p e r s j a  r u c h u  c e n  j a k o  m i e r n i k  o d c h y l e n i a  

o d  r ó w n o w a g i  e k o n o m i c z n e j .

i. Przy badaniu przebiegu ruchu cen zainteresowanie badacza 

zwraca się zazwyczaj w kierunku zmian ogólnego poziomu cen. 

Przedmiotem zainteresowania jest, czy w pewnym  okresie czasu 

ogóln y poziom cen wzrósł, czy też uległ obniżeniu. Jednakowoż 

pojęcie ogólnego poziomu cen jest abstrakcją. W  rzeczywistości 

m am y do czynienia ze zmianami ogrom nej ilości cen indywidual­

nych i dopiero drogą abstrakcji tw orzym y pojęcie zm iany ogól- 

nego poziomu cen, jako przeciętnej wszystkich zmian cen indy­

widualnych towarów. Ekonom istę, którego zajmują problem y siły 

kupna pieniądza, interesują zm iany zaszłe w ogólnym  poziomie 

cen, jedn ak dla zrozumienia wewnętrznego przebiegu życia gospo­

darczego badanie ruchu cen indyw idualnych oraz wzajem nego  

ustosunkowania się tych ruchów jest rzeczą o wiele donioślejszą.

R zecz oczywista, że ruchy cen indyw idualnych nie przebie­

gają nigdy równolegle do siebie. W  rzeczywistości cena każdego  

towaru zmienia się w  odm ienny sposób. Jedne cen y wzrastają 

silnie, drugie wzrastają słabiej, inne znowu spadają i t. d. D opiero  

przeciętna tych wszystkich ruchów cen indyw idualnych stanowi 

ruch ogólnego poziomu cen. Porównyw ując ruch poszczególnych  

cen indyw idualnych z ruchem ich przeciętnej, czyli t. zw. ogólnego

1 Porównaj: Piatiletnij płan narodno-choziajstwiennogo stroitiel- 
stwa SSSR, T. I, str. 103— 107, oraz A l b e r t  L. W a i n s t e i n ,  Meteo- 
rologische und wirtschaftliche Zykien. str. 30— 31.
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poziom u cen, można stwierdzić, że, zależnie od okolicznos'ci, ruchy 

poszczególnych cen indywidualnych m ogą b yć mniej lub więcej 

zgodne ze sobą i z ruchem ich przeciętnej (por. rys. icS) Idealny  

w ypadek krańcow y zachodziłby wówczas, gd y b y  wszystkie ceny  

przebiegały zupełnie równolegle do siebie, t. zn., g d y b y  procentowe  

zm iany poszczególnych cen, dokonyw ujące się w ciągu jednako-

190 19f7 49H 4025
Rys. 18.

Ruch cen dziesięciu minerałów oraz ich średniej geometrycznej 
w Stanach Zjednoczonych w latach 19 13— 1926 

(według Millsa).

w ego okresu czasu, b yły  jednakow e dla wszystkich cen indyw idu­

alnych. W ów czas przebieg ogólnego poziom u cen b yłb y  identyczny  

z przebiegiem wszystkich cen indywidualnych. Jednak w rzeczy­

wistości w ypadek taki nigdy nie zachodzi. R uchy poszczególnych  

cen nie są nigdy równoległe, lecz różnią się zawsze, zarówno co 

do kierunku ja k  i tem pa zmiany. D latego też, z pow odu nieistnie­
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nia równoległości ruchu wszystkich cen, potrzebujem y abstrakcji 

ruchu » ogólnego poziomu* cen, jak o  przeciętnej ruchów cen indy­

widualnych. W łaśnie brak równoległości w ruchach poszczególnych  

■cen stwarza konieczność używania liczb indeksowych, celem mie­

rzenia zm iany ogólnego poziomu cen. Bo g d y b y  wszystkie ceny  

przebiegały rzeczywiście równolegle, to liczby indeksowe b y ły b y  

niepotrzebne.

2. N ie chodzi tutaj o badanie przyczyn rozbieżności, zwanej 

także d y s p e r s j ą ,  ruchów poszczególnych cen in d yw id u aln ych 1, 

lecz wyłącznie o problem statystycznego mierzenia tej rozbieżności, 

c z y li  dyspersji. Jako najprostszy sposób jej mierzenia nasuwa się 

używanie której z miar dyspersji, powszechnie używ anych w sta­

tystyce, zwłaszcza odchylenia średniego albo też odchylenia prze­

ciętnego.

Jeżeli m am y ceny m towarów za 11 lat (względnie miesięcy, 

tyg o d n i i t. p., zależnie od przyjętej jednostki czasu) oznaczym y  

je  w sposób następujący:

W  myśl tej notacji y/>,- {i —  i,  2, . . .  n\ j  —  1, 2 . . .  tri) oznacza cenę  

y-te g o  towaru w /-tym  roku (lub miesiącu, tygodniu i t. p., zale­

żnie od przyjętej jednostki czasu). Zm iany cen najlepiej przedsta­

wić za pom ocą stosunków ogniw ow ych (link-relatives), czyli drogą 

przedstawienia każdej ceny w stosunku do ceny tegoż towaru 

w poprzednim okresie czasu (roku, miesiącu, tygodniu i t. p.). 

W ów czas otrzym ujem y następujący szereg stosunków ogniw ow ych:

ceny i-g o  towaru: ,/>!, , / 2, ,/>s, . . .  ,/>„

*  2 - g O  » 2P\' iPn  ł / l l  tPn

» m-tego mP\ 1 n P‘Z 1 mPzi * ' * mPn

2 - g l

i-sz y  towar:. 1 / 2  l / s  \Pi \Pn
iP l 1 Pi 1 Pt 1 pn—1
•l Pi 2p-i iP l tP„
iP l sPs iP i lPn-\

m -ty »

1 Porównaj w tej sprawie: I r v i n g  F i s h e r ,  The Purchasing Po­
wer of Money, New York 1927, str. 184— 197, oraz M a u r i c e  0 1 i v i e r ,  
Les nombres indices de la variation des prix, Paris 1927, str. 79— 81.
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p-
O gólnie: J- ‘ (/ =  i, 2 ... n\ j =  i, 2,... ni)

j P i \

jest stosunkiem ogniw ow ym  y-te go  towaru w  /-tym  roku (w zględ­

nie miesiącu, tygodniu i t. p.). Często też wyraża się stosunki 

ogniw ow e w  formie procentowej, czyli

jPi -

W  formie procentowej stosunki ogniw ow e wyrażają, ile procent 

wynosi cena w  stosunku do cen y w  okresie poprzednim. Np. gd y  

cena wzrosła o 50% , to stosunek ogniw ow y, wyrażony w  formie

procentowej, wynosi 150, a w yrażony w formie prostej , w y-
lP ‘- l

nosi i ‘5, g d y  natomiast cena spadła o, powiedzm y, 2O°/0, to sto­

sunek ogniw ow y, wyrażony w  formie procentowej, w ynosi 8og 

w formie zaś zw ykłej wynosi 0 8. G d y  cena nie uległa żadnej 

zmianie, to stosunek ogniw ow y w  formie procentowej w ynosi 100, 

w formie zaś zw ykłej wynosi I. Znaczenie stosunków ogniw ow ych  

polega na tem, że porów nywują one każdą cenę z ceną okresu  

poprzedzającego (por. rys. 19).

G d y  wszystkie cen y przebiegają równolegle, tj. g d y  ich zm iany  

relatywne są jednakow e, np. g d y  wszystkie wzrastają o 50% , t a  

stosunki ogniw ow e dla wszystkich cen są jednakow e, czyli

± Ź i -  =  __  _  * P ‘  ( i  2  n )

i l r ,  1 A - i  ■“  „ A - .  ( ’

G d y  zaś zachodzi rozbieżność ruchów poszczególnych cen, to i ich 

stosunki ogniw ow e różnią się m iędzy sobą. Czem większa rozbież­

ność, tem większa jest różnica m iędzy poszczególnem i stosunkami 

ogniwowem i. T o też najprościej jest m ierzyć rozbieżność, czyli d y ­

spersję ruchów poszczególnych cen, rozbieżnością ich stosunków  

ogniw ow ych. Rozbieżność zaś stosunków ogniw ow ych najlepiej 

m ierzyć wielkością odchylenia poszczególnych stosunków od ich  

średniej. M ając w /-tym roku stosunki ogniw ow e dla cen m towarów:

l Pi_ tp l mPi
1 P i-\  i  P i  1 mP i—1
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ich średnia arytm etyczna, oznaczm y ją przez jest:

M , = - 2
ł f t . / - 1 \jPi- 1 '

G d y  wszystkie stosunki ogniwowe są równe, co zachodzi w w y­

padku równoległości ruchu wszystkich cen, to średnia jest równa

Zoo

£60

,220

400

<440

400

Stosunki ogniwowe (w formie procentowej) cen dziesięciu minerałów 
w Stanacn Zjednoczonych w latach 1913— 1926.

(według Milisa).

stosunkom ogniw ow ym  x. G d y  natomiast ruchy poszczególnych cen 

są rozbieżne, to poszczególne stosunki ogniw ow e różnią się m iędzy

1 Równość stosunków ogniwowych znaczy, że:

1 Pi _  %Pi     mpi ____

lPi—l 1pi~\ mPi—1
Stąd:
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sobą oraz od ich średniej. Czem  większa rozbieżność ruchów poszcze­

gólnych cen, tem większe są odchylenia poszczególnych stosunków  

ogniw ow ych od ich średniej. Za miarę wielkości tych odchyleń  

m oże służyć odchylenie średnie:

albo też odchylenie przeciętne:

O dchylenie średnie jest pierwiastkiem kwadratow ym  średniej aryt­

m etycznej z kwadratów odchyleń stosunków ogniw ow ych od ich  

średniej, natomiast odchylenie przeciętne jest średnią arytmetyczną, 

z wartości bezw zględnych odchyleń stosunków ogniw ow ych od ich 

średniej. Używ anie kwadratów względnie wartości bezwzględnych- 

odchyleń jest konieczne dlatego, że odchylenia w pierwszej potę­

dze, wzięte z ich znakami, wzajemnie się znoszą, dając w  sumie 

zero.

O bliczając odchylenie średnie o> lub odchylenie przeciętne 

st ( * = 1, 2, . . . « )  dla poszczególnych lat (względnie miesięcy, ty ­

godni i t. d.) m ożem y porów nyw ać dyspersję ruchu cen w po­

szczególnych okresach czasu. M ożem y badać przebieg dyspersji 

ruchu cen w  czasie.

3. Podana tu miara dyspersji ruchu cen ma jedn ak pew ną  

wadę natury zasadniczej. Mianowicie traktuje na równi równe od­

chylenia bezw zględne od średniej, bez względu nr ich kierunek. 

Tym czasem  łatw o się przekonać, że to sam o odchylenie absolutne  

w  górę ma zupełnie inne znaczenie od tego sam ego odchylenia  

absolutnego w  dół. Jeżeli np. cena pew nego towaru podw oi się, 

znaczy to, że wzrośnie o IOO°/0. Podwojeniu się ceny pew nego  

towaru odpowiada, jako ruch w przeciwnym  kierunku, zmniejsze­

nie się ceny o połowę, czyli spadek o 5°°/o- T a k  samo podw yż­

szeniu ceny o 5° %  odpowiada, jako ruch w przeciwnym  kierunku, 

spadek o 33% - Znaczy to, że stosunkowi ogniwowem u 2 (czyli

skąd:
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200°/0) odpowiada, jako zmiana w  przeciwnym kierunku, stosunek  

ogniw ow y o -5 (czyli 5O°/0), tak samo stosunkowi ogniwowem u i -5 

(czyli 1 50% )  odpowiada, jako zmiana w przeciwnym kierunku, 

stosunek ogniw ow y o~6y (czyli 67% ). Ze względu na tę własność 

stosunków ogniwowych, że absolutne zm iany w górę nie są rów­

noznaczne z równemi absolutnemi zmianami w d ó ł1, miary dyspersji,, 

obliczone w sposób arytm etyczny, tj. na podstawie bezw zględnych  

odchyleń od średniej, są niewłaściwe i m ogą prowadzić do błęd­

nych rezultatów 2. T a k  samo średnia arytm etyczna nie jest miarą 

właściwą w  takich wypadkach.

Możliwości błędów  unika się, gdy, zamiast odchyleń bez­

względnych, bierze się pod uwagę odchylenia względne, czyli sto­

sunek poszczególnych stosunków ogniw ow ych do ich średniej geo­

metrycznej. Że średnia geom etryczna jest tutaj najwłaściwszą prze­

ciętną, wynika z faktu, iż równe odchylenia absolutne w obu 

kierunkach nie są równoznaczne. Równoznaczne są tylko równe  

odchylenia relatywne, co powoduje konieczność używania średniej 

geom etrycznej 3. M ając dane stosunki ogniw ow e w roku z-tym, 

ja k  poprzednio:

1 Porównaj w tej sprawie: F. Y. E d g e w o r t h ,  Measurement of 
Change in Value of Money, First Memorandum, Papers relating to Po- 
Iitical Economy, Vol. I, London 1925, str. 238— 239; I r v i n g  F i s h e r ,  
The Making of Index Numbers, wyd 3, London 1927, str. 390 oraz 
408 — 410; W e s l e y  C. Mi t c he l l ,  The Making and Using of Index Num­
bers, (Bureau of Labor Statistics, Bulletin Nr 284, Washington 1921), 
str. 69. Zwłaszcza zaś patrz: C. M. Wa l s h ,  The Problem of Estimation, 
London 1921.

2 Porównaj: N o r m a n  C r u m p ,  The Interrelation and Distribu- 
tion of Prices and Their Incidence upon Price Stabilization, Journal of 
the Royal Statistical Society, London, March 1924, str. 174.

3 Porównaj: F. Y. E d g e w o r t h ,  Measurement of Change in Va- 
lue of Money, First Memorandum, str. 238— 242; W. C. M i t c h e l l ,  The  
Making and Using of Index Numbers, str. 69; M a u r i c e  O l i  v i er, Les 
nombres indices de la variation des prix, str. 125— 154; A. W. F l u x ,  
The Measurement of Price Changes, Journal of the Royal Statistical 
Society, London, March 1921, str. 179, C. M. W a l s h ,  The Problem of 
Estimation. Ta ostatnia książka jest specjalnie poświęcona tej sprawie.

\ P i  1iPi m P l

1 P i - 1  2 P i — 1 m P i —1

średnia geom etryczna, oznaczm y ją przez G„ jest
m
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M ożem y ją  rów nież w yrazić w form ie logarytm icznej:

log  Gi =  1  |log  , A  +  log  2 p, +  log  s A  +  ••• +  log  „ A

—  log  lA  -i —  log  2A  i —  log  jA - i + . . .  —  log  ™A i 

czyli prościej:
I  /  w  \

log  =  —  L S  log  jpi —  ^  log  j f i  !
\/-i y-i /

alb o  też:

T o  ostatnie w yrażenie powiada, że logarytm  średniej geom etrycz­
nej jest średnią arytm etyczną logarytm ów  stosunków  ogniw ow ych. 
N a tej logarytm icznej podstaw ie m ożem y też obliczyć odchylenie 
średnie. Zw ykłe, arytm etyczne odchylenie średnie jest, jak  w yżej 
podano:

P odobnie odchylenie średnie, obliczone logarytm icznie, iest:

L ogarytm iczn e odchylenie średnie jest znacznie lepszą miarą 
dyspersji cen od zw yk łego , arytm etycznego odchylenia średniego 1. 
Nie nadaje bow iem  rów nego znaczenia rów nym  od ch ylerio m  ab­
solutnym  w obu kierunkach, lecz nadaje je  rów nym  odchyleniom  
logarytm ów  stosunków  ogn iw ow ych od logarytm u ich średniej 
geom etrycznej. T e  odchylenia zaś są rów ne, g d y  rów ny jest sto­
sunek stosunków ogn iw ow ych do średniej geom etrycznej 2. Innemi 
słow y logarytm iczne odchylenie średnie m ierzy w ielkość o d c h y -

1 Patrz: I r v i n g  F i s h e r .  The M akingof Index Numbers, str. 390, 
N o r m a n  C r u m p ,  The Interrelation and Distribution o f Prices etc., 
str. 174— 175, oraz F. C. Mi l l s ,  The Behavior of Prices, str. 256— 257.

2 W ynika to z równości:
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l e ń  r e l a t y w n y c h  od średniej. T o  też należy je  uznać za naj­
właściw szą m iarę dyspersji ruchu cen. Jednakow oż obliczenie loga­
rytm icznego odchylenia średniego w ym aga znacznie większej pracy, 
w ym aga bowiem  obliczenia logarytm ów  w szystkich cen. Z e względu 
na ten zw iększony nakład pracy, używ a się często odchylenia śred­
niego arytm etycznego, mimo zasadniczej jego  niew łaściw ości. W  obro­
nie używ ania arytm etycznego odchylenia średniego można przy­
toczyć argum ent, że w praktyce różnice są bardzo niew ielkie, 
w o b ec czego zachodzi pytanie, czy naprawdę warto pośw ięcić taki 
nakład  pracy, ja k  obliczenie logarytm ów  w szystkich cen, dlc u zy­
skan ia stosunkow o niew ielkiego zw iększenia precyzji. Ma to zw ła­
szcza m iejsce wówczas, g d y  dyspersja ruchu cen jest niew ielka 
i gd y  oba odchylenia średnie, logarytm iczne i arytm etyczne, nie 
w iele się od  siebie różnią '. Przy małej dyspersji w ątpliw ość taka 
m oże zachodzić, natom iast w w ypadku, g d y  dyspersja jest znaczna, 
używ anie odchylenia średniego arytm etycznego powinno b yć uw a­
żane za niedopuszczalne, jak o  m ogące prow adzić do pow ażnych 
błędów . W  takich w ypadkach należy bezw arunkow o używ ać od­
chylenia średniego logarytm icznego 2.

Pozatem  można używ ać m iary dyspersji, opartej na relatyw ­
nych odchyleniach, analogicznej do odchylenia przeciętnego przy 
m ierzeniu dyspersji na podstaw ie odchyleń absolutnych. Jest to 
miara, używana przez Bow leya, o w yglądzie (w edług naszej no­

tacji):

d, =  1 . ‘ I
dŁ-1 I /A-l G  !

B ow ley używ a jej w form ie procentow ej, czyli:

io o  ™
i -

/ A  - i  G ,

i nazyw a ją  »średnią rozbieżnością procentow ą* s. Miara ta w y­
kazuje pew ne analogje z odchyleniem  przeciętnem  przy mierzeniu

1 Patrz: I r v i n g  F i s h e r ,  The Making of Index Numbers, str. 391, 
oraz N o r m a n  C r u m p ,  The Interrelation and Distribution o f Prices 
etc., str. 176—  179.

2 Porównaj F, C. M i l l s ,  The Behavior of Prices, str. 262.
3 Patrz: A. L. B o w l e y ,  Relative Changes in Price and other 

Index-Numbers, London and Cambridge Economic Service, Special Me­
morandum N° 5, London 1924, str. 7— 8.
•C zasopism o p ra w n . R o czn . X X V II .  ̂ 1 4
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odchyleń absolutnych. Zaletą tej m iary jest w iększa łatw ość obli­
czenia, g d yż nie trzeba obliczać logarytm ów  cen 1.

4. D yspersja ruchu cen nie była  dotychczas jeszcze p rzed­
miotem system atycznego badania naukow ego. Niem al w szystkie 
d otychczasow e badania nad dyspersją ruchu cen b yły  podyktow ane 
nie zainteresowaniem  dla sam ego problem u dyspersji, lecz w yłącz­
nie chęcią w yrobienia sobie pew nego sądu o precyzji liczb indek­
sow ych, m ierzących przebieg ogóln ego  poziom u cen. Badanie d ys­
persji ruchu cen miało tylko  charakter pom ocniczy przy roztrząsaniu 
precyzji liczb indeksow ych 2. W yjątek  stanowią tylko  badania 
Crumpa i M illsa s. A  wszak nie podlega wątpliw ości, że problem  
dyspersji cen jest problem em  zasadniczym , gd yż prow adzi nas do 
problem u wew nętrznego m echanizm u ruchu cen, nie zatrzym ując 
się tylko  na powierzchni, ja k  badania przebiegu ogólnego p o­
ziom u cen.

F akt nierównom iernego rozw oju poszczególnych cen, rozbie­
żność ich ruchów, św iadczy o zm ieniającem  się wciąż ustosunko­
waniu w zajem nem  poszczególnych cen, a co zatem  idzie, również 
o zm ieniającym  się ustosunkowaniu wzajem nem  produkcji i w y ­
m iany poszczególnych tow arów. Czem  w iększa rozbieżność ruchów 
poszególnych cen, tem w iększe zm iany w ustosunkowaniu w zajem ­
nem poszczególnych dóbr i odw rotnie, czem  m niejsza rozbieżność 
ruchów  cen, tem m niejsze są zm iany w e wzajem nem  ustosunko­
waniu się poszczególnych dóbr. »Indyw idualne ruchy cen nie są pro­
porcjonalne i tą drogą odgryw ają pierwszorzędną rolę w dyslokacji 
system u ekonom icznego. Ceny, w ytrącone z rów nowagi, są zjaw i-

1 Patrz: A. L. B o w l e y ,  Relative Changes in Price and other 
Index-Numbers, str. 12.

2 Takie badania nad dyspersją ruchu cen, ze względu na precy­
zję liczb indeksowych, przeprowadzali: F. Y. E d g e w o r t h ,  Measure- 
ment of Change in Value of Money, First Memorandum, str. 238— 242; 
I r v i n g  F i s h e r ,  The Making of Index Numbers, str. 108— 111; W. C. 
M i t c h e l l ,  The Making and Using of Index Numbers, str. 11—23; 
G. U. Y u l e ,  Journal of the Royal Statistical Society, March 1921, str. 
201— 202; L u c i e n  M a r c h ,  Les modes de mesure du mouvement ge­
nerał des prix, Metron, Padova 1921, sti. 82 i nast.; M a u r i c e  0 1 i- 
v i e r ,  Les nombres indices de la variation des prix, str. 79— 154; A. L. 
B o w l e y ,  Relative Changes in Price and other Index-Numbers, str. 6— 8.

3 N o r m a n  C r u mp ,  The Interrelation and Distribution of Prices; 
F. C. Mi l l s ,  The Behavior of Prices str. 251— 286. Praca Millsa za­
wiera jedyne dotychczasowe systematyczne studjum dyspersji ruchów cen.
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skiem  rów noległem  z produkcją w ytrąconą z rów now agi. Różnem i 
drogam i w ytrącone z rów now agi ceny pow odują w ytrącenie pro­
dukcji z rów now agi, z drugiej strony w ytrącona z rów nowagi pro­
dukcja w ytrąca z rów nowagi ceny. Na podstaw ie dotychczasow ych 
badań nie jest zawsze jasnem , co jest przyczyną, a co jest skut­
kiem * '. W  każdym  razie rozbieżność ruchów poszczególnych cen 
św iadczy o dyslokacjach , d okonyw ujących  się w system ie ekono­
m icznym  i bardzo duża dyspersja ruchów cen św iadczy o niewąt- 
pliwem  wytrąceniu system u ekonom icznego z rów nowagi. T o  też 
M ills określa dyspersję ruchów cen jako  wskaźnik »sił rozsadza­
jących * (disruptive forces) system  ekonom iczny. »Bo każda nie- 
rów nom ierność ruchów w pływ a na w zajem ne ustosunkowanie kupna 
i sprzedaży, na którem  ruch poszczególn ych dóbr się opiera. Każda 

. nierównom ierność ruchów wprowadza pewien pierw iastek niesta­

łości do system u cen« 2. »G dy stosunki kupna i sprzedaży zm ie­
niają się w którem kolw iek m iejscu rynku, rów now aga ekonom iczna 
zostaje zaburzona i zostaje w prow adzony pew ien pierw iastek nie­
stałości* s. Podobnie w yraża się Norman Crurnp: »Z upływ em  czasu, 
obok wzrostu i spadku przeciętnego poziom u cen, poszczególne 
ceny zm ieniają sw oje ustosunkowania wzajemne. D o pew nego sto­
pnia jest to nieuniknione, jest następstwem  zm ieniających się wa­

1 »Thesę individual price mouvement are disproportionate and so 
play a primary part in the dislocations of the business system... Prices 
out of balance are a phenomonon parallel with production out of ba- 
lance. In various ways, unbalanced prices cause unbalanced production, 
in other ways, unbalanced production causes unbalanced prices. It is 
not always elear from prese.it forms of analysis which is cause and 
which effect*. L i o n e l  D. E ć i e ,  The Coordination of Production and 
Marketing, w The Stabilization of Business edited by Lionel D. Edie, 
New York 1923, str. 247— 248. Porównaj też: E m i l  L e d e r e r ,  Zur 
Morphologie der Krisen, Die Wirtschaftstheorie der Gegenwart, t. IV, 
W ien 1928, str. 2 : »Eine Ausdehnung der Produktion in harmonischer 
Weise, d. h. derart, dass das Wachstum ohne jede Reibung erfoigen 
konnte, ist schon deshalb unmoglich. . . ,  weil sich die Preise bei raschem 
Wachstum der Erzeugung erhohen, aber nicht in gleichem Tempo er- 
hóhen«.

2 »For every ineąualitity of mouvement affects the buying and 
selling relations upon which the mouvement of goods depends. Every 
ineąualitity o f mouvement introduces some element of instability into 
the price system*. F. C. M i l l s ,  The Behavior of Prices str. 254.

3 »When buying and selling relations at any point in the market 
are altered, economic eąuilibrium is disturbed and some element of 
instability is introduced«. F. C. Mi l l s ,  The Behayior of Prices, str. 215.

*4*
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runków  przem ysłow ych i rynkow ych i w tych  rozmiarach nieko­
niecznie przeszkadza życiu gospodarczem u. A le  w czasach silnego 
napięcia to nieprzystosow anie osiąga punkt, gdzie działa restryk­
cyjnie na życie gospodarcze« x.

Rzeczyw iście, nieliczne dotychczasow e badania nad dyspersją 
ruchów cen w ykazu ją, że dyspersja ta jest szczególnie w ielka 
w okresach silnych zaburzeń życia gospodarczego. Mills, który  b a­
dał dyspersję ruchów cen w Stanach Zjednoczonych w  latach 
1891 — 1926, stwierdził szczególnie w ielką dyspersję w latach 1915 
d o  1921. tj. w czasie w ojny i w okresie bezpośrednio pow ojen­
nym . O dpow iednie indeksy dyspersji są następujące 2:

Dnb Ilość towarów Indeks IndeksIX OK uwzględniona nieważony ważony

1891 195 8-8 10 6

1892 7-6 73
1893 8-3 8-3
1894 » 7-8 T 9
1895 9-0 9-8
1896 9 8 9-8
1897 » 10 4 97

1 »As time goes on, in addition to the rise and fali of the average 
price level, individual prices adopt a fresh relationship. To a certain 
extent this is inevitable, is due to changing industrial and market 
conditions, and to that extent does. not necessarily impede trade. But 
in times of great stress, this meladjustment —  to use a rather ugly 
American term —  reaches a point where it exercises restriction on trade'. 
N o r m a n  C r u mp ,  The Interrelation and Distribution of Prices, etc. 
str. 181.

2 F. C. Mi l l s ,  The Behavior of Prices, str. 259. Indeksy dysper­
sji są obliczone logarytmicznie, na podstawie odchyleń stosunków ogni­
wowych cen od ich średniej geometrycznej. Jako podstawa indeksu 
dyspersji służy logarytmiczne odchylenie średnie a), które ulega jednak 
jeszcze dalszym przekształceniom w ten sposób, że indeks dyspersji =

_  [antilog ( +  0'6745 log o') —  1] +  [1 —  antilog (—  0'6745 log a ') ]

2
Indeks ten jest przekształceniem logarytmicznego odchylenia średniego. 
Umotywowanie tego przekształcenia patrz t a m ż e ,  str. 257. Podobnie 
oblicza się ważony indeks dyspersji. Różni się on od nieważonego tylko 
tem, że poszczególnym stosunkom ogniwowym, reprezentującym ruchy 
cen różnych towarów, nadaje się różne wagi.
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Kok Ilość towarów Indeks Indeks
uwzględniona nie ważony ważony

1898 195 7 8 77
.899 » 10 3 10 5
1900 » 8-2 8 4
1901 » 85 79
1902 » 8-7 8-6
1903 205 . 77 9 1
1904 » 8-6 iO‘2
1905 » 6-8 74
1906 * 73 77
1907 74 57
1908 » 9 1 8 7
1909 » 7  2 7 6
1910 » 7'4 79
1911 » 9'3 8 7
1912 » 7*4 73
1913 > 8-o 8 4
1914 391 8'2 74
1915 » 15-0 10 6

1916 * 13-8 137
1917 » 13-8 12-4
1918 3»9 I 3’9 1 42
1919 ió '6 1 1'9
1920 39i 157 157
1921 » 18-3 18-3
1922 » 1 2 4 1 1 7
1923 390 9 6 n o
1924 » 8 7 8-3
1925 387 9 0 1 1 5
1926 385 77 8 9

Przebieg ważonego indeksu dyspersji ilustruje rys. 20.

Zupełnie w yraźny jest gw ałtow ny wzrost dyspersji ruchów  
cen w latach wojennych, a zw łaszcza bezpos'rednio powojennych. 
Po roku 1921 dyspersja znowu m aleje i osiąga poziom  zbliżony 
do przedwojennego.

Podobnie stwierdził Lucien M arch, że zarówno w e Francji, 
ja k  w A nglji, ja k  i w Stanach Zjednoczon ych dyspersja cen była
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w  grudniu 1919  znacznie większa, niż w roku 1913. O dnośne cy-
fry  wynoszą 1: Francja Anglja Stany Zjednoczone

Grudzień Grudzień Grudzień
1913 1919 1913 1919 I9I3 1919

Ilość towarów
uwzględnionych 55 54 42 38 203 44

Podstawa indeksów 18 9 0 -9 9  1901— 10 1890— 99 1901— 10 1890—-99 1901 — 10
Średnia arytmetycz­

na ..................... 113 502*4 I I3-5 298 123 258
Odchylenie średnie

(arytmetyczne) . 225 2063 20 n i 31-8 12O

Spółczynnik zmien­
ności 2 . 20 41 18 37 26 49

C y fry  te w ykazują zupełnie dobitnie, że dyspersja ruchów  cen była  
bezpośrednio po wojnie znacznie w iększa, niż w r. 1913.

*rjia./aL 'fjbtfci
- Cffn ' - afyjperyi-

Rys. 20.

Ważony indeks dyspersji ruchów cen hurtowych Stanów Zjednoczonych
w latach 1891—1926 

(według Millsa).
  ważona średnia geometryczna stosunków ogniwowych

  ważony logarytmiczny indeks dyspersji stosunków ogniwowych.

1 L u c i e n  Ma r c h ,  Les modes de mesure du mouvement genó- 
ral des prix, str. 82.

2 Spółczynnik zmienności jest odchyleniem średniem, wyrażonem 
w procentach średniej arytmetycznej. Jeżeli odchylenie średnie ruchów
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F akt tak znacznie zw iększonej dyspersji ruchów cen w la­
tach o notorycznych wielkich zaburzeniach w życiu gospodarczem  
św iadczy o tem, że bardzo znaczna dyspersja ruchów  cen jest 
wskaźnikiem  zaburzenia rów now agi ekonom icznej. Istotnie, dysper­
sja ruchów cen może b yć uważana za w skaźnik wielkości odch y­
lenia rzeczyw istości gospodarczej od rów now agi ekonom icznej. Im 
większe bowiem  odchylenie rzeczywistości od warunków rów no­
wagi ekonom icznej tem większe i znaczniejsze są zm iany, d o k o ­
nyw ane przez podm ioty gospodarujące w swoich dyspozycjach 
gospodarczych. A  znaczne zm iany w  aktach dysp ozycyjn ych  muszą 
odbić się na wzajem nem  ustosunkowaniu się poszczególnych cen. 
Im w iększe te zm iany, tem większe są też zm iany we wzajem nem  
ustosunkowaniu się poszczególnych cen i tem większa jest dyspersja 
ruchów poszczególnych cen. T o te ż w ielka rozbieżność ruchów p o­
szczególnych cen św iadczy o naruszeniu rów nowagi ekonom icznej, 
naruszeniu tem  większem , im większa jest rozbieżność ruchów cen.

Jak wiadomo, naruszenia rów now agi ekonom icznej są dziełem 
nie tyle wielkości zmian, dokonanych w datach gospodarow ania, 
ile szybkości, z jak ą  zm iany te się dokonyw ują T. O  ile w ięc dys­
persja ruchów cen jest m iernikiem odchylenia rzeczyw istości g o ­
spodarczej od rów now agi ekonom icznej, to dyspersja cen winna 
wzrastać wraz . z gw ałtow nością, z jak ą  dokonyw ują się zmiany 
w cenach. Przypuszczenie to potwierdzają badania Millsa, który 
stwierdził spółczynnik korelacj: -J -cró ią  m iędzy przeciętną zmianą 
roczną cen (w procentach) a indeksem  dyspersji stosunków ogni­
wowych, reprezentujących zm iany poszczególnych cen. »M ożem y 
wnioskow ać —  pow iada Mills —  że, o ile dyspersja cen byw a 
dotknięta przez zm iany w poziom ie cen, to ważnym  jest stopień 
czyli gw ałtow ność zm iany, a nie jej kierunek* 2. Jest to zupełnie 
jasne, gdyż okresy, w jakich  poszczególne cen y przystosow ują się

cen w z'-tym roku wynosi o,- a średnia arytmetyczna M,-, to spółczynnik 
zmienności, oznaczamy go przez Viy jest:

^ = IOO| . -
1 Patrz wyżej str. 92— 93.
2 »We may conclude that in so far as the dispersion of prices is 

affected by change in the price level it is the degree, or the violence, 
o f the change, not the direction of change, whicti is important*. F. C. 
M i l l s ,  The Behavior ol Prices, str. 284.
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do zm ienionych warunków, są różne K Czem  większa w ięc zm iana 
w arunków, tem większa musi b yć dyspersja ruchów cen. A  wielka 
i nagła zm iana dat gospodarow ania jest jednocześnie naruszeniem 
rów now agi ekonom icznej. W ielkość dyspersji ruchów cen jest miarą 
w ielkości tego naruszenia.

5. Stw ierdzono, że bardzo wielka dyspersja ruchów cen św iad­
czy o naruszeniu rów now agi ekonom icznej i że naruszenie to jest 
tem większe, im większa jest rozbieżność poszczególnych ruchów  
cen. D yspersja ruchów cen jest tedy m iernikiem odchylenia rze­
czyw istego przebiegu procesu gospodarczego od rów now agi eko­
nom icznej. M ając m iarę dyspersji ruchów cen, obejm ującą d łuższy 
okres czasu, m ożna na je j podstaw ie orzec, w jakich okresach były  
silne zaburzenia rów now agi ekonom icznej, a w jakich zaburzenia 
te b y ły  mniejsze. W  tym  sensie dyspersja ruchów cen jest mier­
nikiem bardzo cennym , g d yż pozwala nam m ierzyć zw iększenie 
lub zm niejszenie odchyleń rzeczyw istości gospodarczej od ideal­
nego stanu rów nowagi.

Pow staje jedn ak pytanie, jak  wielka musi być dyspersja ru­
chów cen, żeby św iadczyła o naruszeniu równowagi ekonomicznej.. 
W szak pewna dyspersja ruchów cen istnieje zawsze, nawet w sto­
sunkach najbardziej »normalnych« wzajem ne ustosunkowanie się 
poszczególnych cen ulega ciągłej zmianie, ale przecież nie każda 
taka zmiana musi b y ć  zaraz połączona ze ZDUrzeniem rów nowagi 
ekonom icznej. Zm iana wzajem nego ustosunkowania się poszczegól­
nych cen św iadczy ty lk o  o przemienianiu się jedn ego położenia, 
rów nowagi na inne, czyli o tem. że rów now aga ekonom iczna ma 
charakter dynam iczny, a nie statyczny. W raz z każdą zm ianą dat 
gospodarow ania zm ieniają się i warunki rów now agi ekonom icznej* 
następują pewne zmiany dyspozycyj gospodarczych. A le  te zm iany 
nie naruszają ciągłości rów nowagi ekonom icznej, która tylko  przy- 
biera coraz to inne pozycje. Niewątpliwie, pew ne drobne odchyle­
nia w  takich w ypadkach istnieją, objawiają się one zw łaszcza 
w formie oscylacji tentatyw nych, ale są one zbyt drobne, żeby 
m ogły stanowić przedm iot statystycznego zainteresowania. T o te ż  
w praktyce m ożem y uznać, że naruszenia rów nowagi niem a i że 
takie zm iany wzajem nego ustosunkowania się cen są tylko  wyra-

3 Patrz: I r v i n g  F i s h e r ,  The Purchasing Power of Money*
str. 186— 190.
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zem  przesuwania się rów now agi ekonom icznej do coraz to innych 
pozycyj. G d y  natom iast rozbieżność poszczególnych ruchów cen 
jest bardzo wielka, ja k  np. w latach w ojennych i bezpośrednio 
powojennych, to m ożem y stąd w nioskow ać z całą pew nością o za- 
sadniczem  zaburzeniu rów now agi ekonom icznej. A le , jak ie  jest kry­
terjum, pozw alające odróżnić, kiedy dyspersja cen św iadczy o za­
burzeniu rów now agi ekonom icznej, a k ied y św iadczy tylko  o prze­
suwaniu, się rów nowagi do coraz to innych pozycyj. jedn ak bez 
g łębszego zaburzenia? Chodzi poprostu o znalezienie kryterjum , 
pozw alającego stwierdzić, ja k  w ielka dyspersja m oże uchodzić za 
»normalną«, czyli za zgodną z utrzym aniem  rów now agi ekonom icz­
nej, a jak a  św iadczy o zaburzeniu rów nowagi.

Najprostsze kryterjum  porównawcze, które się tu narzuca, to 
porównanie obecnej dyspersji ruchów  cen z dyspersją przedw o­
jenną, np. w r. 1913,  przyjętą jak o  »normalna«. A le  kryterjum  to 
jest nieprzydatne dlatego, że i przed wojną dyspersja ruchów cen 
ulegała zmianom. W szak i przed wojną istniały zaburzenia rów no­
w agi ekonom icznej i nie można zgóry wiedzieć, czy  dany rok, np. 
r. 1913,  b ył »norma!ny«. Kryterjum  takie b y łob y  zupełnie do­
wolne. B y ło b y  ono wyrazem  naiw nego mniemania, że stosunki 
bezpośrednio przedwojenne b y ły  »norm alne*, w przeciw ieństw ie 
do obecnych, o czem już była m owa wyżej. »W iem y —  powiada 
Norman Crump —  że przed wojną wzajem ne ustosunkowanie się 
cen ciągle się zm ieniało i jest rzeczą zupełnie niem ożliwą pow ie­
dzieć, że w którym kolw iek z tych ląt to ustosunkowanie wzajem ne 
było  normalne, będąc jednocześnie nienormalnem we w szystkich 
pozostałych latach. R zeczyw iście jest rzeczą niem ożliwą określić 
»normalne ustosunkowanie wzajemne«. G d yb yśm y w r. 1913 sp y­
tali któregokolw iek kupca czy przem ysłowca, czy ceny są nor­
malne to odpow iedziałby praw dopodobnie przecząco i g d yb y  go  
przyciśnięto o uzasadnienie swej odpowiedzi, uzasadnienie je g o  
zależałoby od szczególnego towaru, który chciał kupić lub sprze­
dać. Pierwszy stałby za wysoko, drugi za nisko® 1. D yspersja z r.

1 »We know that before the war the inter-relation of prices was 
continually changing, and it is ąuite impossible to say that in any one 
year this inter-relation was normal, whiie it was abnormal in all the 
other years. Indeed, it is impossible to define a »normal inter-relation*. 
If in J913 we had asked any merchant or manufącturer if prices were 
normal, he would probably have replied in the negative, and, if pressed
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1913 ani żadnego innego z lat przedw ojennych nie m oże uchodzić 
za kryterjuin  dyspersji » norm alnej*, tj. takiej, przy której niema 
zaburzenia rów now agi ekonom icznej *. K ryterjum  takiego należy 
szukać gdzieindziej.

Jeżeli uw agę naszą odw rócim y od rzeczyw istych, em pirycz­
nych  ruchów  cen ku ich trendom , to zauważym y, że wartości trendu 
p oszczególn ych cen zm ieniają się rów nież z biegiem  czasu. Jedne ceny 
w ykazują  trend w zrastający silnie, inne m ają trend w zrastający 
bardzu powoli, znow u inne mają trend spadający i t. d. T akże 
kształty  linji trendu poszczególnych cen m ogą się różnić m iędzy

Rys. 21.

Trendy cen szeregu towarów w Stanach Zjednoczonych 
w latach 1896—1913 

(według Millsa).

sobą. Ilustruje to rys. 21, przedstaw iający trendy cen szeregu to­
w arów  w Stanach Zjednoczonych w latach 1896 do 1913. W idać 
d oskon ale ja k  trendy cen poszczególnych tow arów rozchodzą się.

for a reason for his answer, his 'eason would have depended upon the 
particular commodity which he wished to buy or sell. The first would 
have been too high and the second to low«. N o r m a n  C r u m p ,  The 
Interrelation and Distribution of Prices etc., str. 184— 185.

1 Nie trzeba chyba dopiero zaznaczać, że użyty tutaj termin dys­
persja »normalna« niema nic wspólnego z pojęciem dyspersji normalnej, 
z jakim się spotykamy w rozwiniętej przez Lexisa teorji stałości szere­
g ó w  statystycznych.
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W  danym  w ypadku kształt w szystkich linij trendu jest jedn akow y. 
W szystk ie  przedstawiają funkcje w ykładnicze, a na podziałce lo­
garytm icznej są linjam i prostemi. A le  nie jest to rzeczą konieczną. 
Poszczególne linje trendu m ogą się też różnić co  do kształtu.

Jeżeli oznaczym y wartość trendu / -teg o  tow arów  w /-tym  roku 
(w zględnie miesiącu, tygodniu i t. p., zależnie od przyjętej je d ­
n o stk i czasu) przez y_y,- {i —  I, 2 ,. . . n\  j —  i, 2 , . . . m) ,  otrzym am y 
■dla m tow arów  i n lat następujące wartości trendu:

i-szy towar: ,j/ „  ■ • ■ iJA

* 2̂ 'l> 2̂ 21 2>'S> • • • 2yn

m-ty » „J'i, „J's, • • ■ „J V

Z  tych wartości m ożem y utw orzyć stosunki ogniw ow e:

1-szy towar: '-Z2, ,J '4, •••
i Z i  i J ' 2 i Z s  l A z - 1

2 - c f i  > 2 / 3  2 Z 4

2^1 2j'2 2 J'8 2 A - l

m̂ 2 my 4m -ty »  , —  , , . . . -------
my 1 r̂ y 2 my3 ml*n—1

.7/.
O gólnie: 7 (z =  I, 2 , . . . «;  / =  1,

j f i - 1

-oznacza stosunek ogn iw ow y /-tego towaru w /-tym roku. Ponie­
w aż linje trendu rozchodzą się, to i stosunki ogniw ow e dla po­
szczególnych tow arów różnią się m iędzy sobą i co  zatem  idzie, 
w ykazują pewną dyspersję. D yspersję tę m ożna m ierzyć tak samo, 

ja k  dyspersję cen rzeczyw istych zapom ocą odchylenia średniego, 
zarów no logarytm icznego jak  i arytm etycznego, zapom ocą odch y­
lenia przeciętnego oraz zapom ocą B ow leya miary »śreaniej roz­
bieżności O znaczając średnią arytm etyczną tych stosunków ogni­
w ow ych przez:

m am y arytm etyczne odchylenie średnie:
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T a k  samo oznaczając logarytm  średniej geom etrycznej stosunków  
ogniw ow ych przez:

P odobnie odchylenie przeciętne w ynosi dla stosunków  ogniw ow ych 
z wartości trendu:

a »średnia rozbieżność* Bow leya jest:

N ajw łaściw szą z tych miar jest, ja k  już wyżej zaznaczono, loga­
rytm iczne odchylenie średnie.

M ając miarę dyspersji zmian wartości trendu poszczególnych 
cen, nasuwa się pytanie, czy  nie można przyjąć tej dyspersji jako  
kryterjum  dyspersji »normalnej«, tj. takiej, przy której niema za­
burzenia rów now agi ekonom icznej. Przemawia za tem to, że d y s­
persja wartości trendów przedstawia powolne, stałe i długotrw ałe 
zm iany zachodzące we wzajem nym  ustosunkowaniu się cen, które 
dokonyw ują się w ciągu długich okresów  czasu. T e  zm iany stano­
wią właśnie ciągłe przesuwanie się rów now agi ekonom icznej do 
coraz to innych pozycyj. Trudn o uw ażać zmiany, dokonyw ujące 
się stale w ciągu długich okresów  czasu, za zaburzenie rów now agi 
ekonom icznej. G d y b y  tak  było, to cały  system  ekonom iczny m u­
siałby b y ć  ciągle »out o f balance*, ciągle w ytrącan y z rów now agi, 
co  jest oczyw istym  absurdem. T oteż jed yn ie  logiczne jest stano­
wisko, że dyspersja, w yznaczona przez rozbieżność linij trendów 
poszczególnych cen, przedstawia właśnie ow ą dyspersję anorm alną*, 
tj. dyspersję, będącą wynikiem  przesuwania się rów now agi ekon o­
micznej do coraz to now ych pozycyj. D opiero dyspersja, przekra­
czająca dyspersję »normalną«, w yznaczoną przez rozbieżność linji 
trendów , b y łab y  objawem  naruszenia rów now agi ekonom icznej, 
naruszenia oczyw iście tem większego, im bardziej dyspersja rze­

m am y odchylenie średnie logarytm iczne:

log  lA =
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czyw ista  przekracza dyspersję, w yznaczoną przez rozbieżność linij 
trendów.

Idea ta jest bardzo blisko spokrew niona z ideą Moore’a, 
k tóry  uważa linje trendu za linje, po których  przesuwają się k o ­
lejne p ozycje rów now agi ekonom icznej h Przeciw ko tej koncepcji 
M oore’a można podnieść w iele zarzutów, zarówno natury zasadni­
czej. jak  i techniczno-statystycznej 2. Nie trafiają one jed n ak  w tezę, 
że dyspersja, w yznaczona przez rozbieżność linij trendów  poszcze­
gólnych cen, przedstawia te zm iany w zajem nego ustosunkowania 
się poszczególnych cen, które są następstwem  przesuwania się rów ­
nowagi ekonom icznej do coraz to innych pozycyj. Zarzuty zasad­
nicze przeciw ko koncepcji M oore’a w ychodzą z założenia, że nie 
m ożna w yznaczać pozycji rów now agi dla jedn ego szeregu staty­
stycznego, przebiegającego w czasie, gdyż problem  rów nowagi 
ekonom icznej nie jest kw estją przebiegu w czasie odosobnionych 
szeregów  statystycznych, lecz jest kw estją w zajem nego ustosunko­
wania się poszczególnych wielkości gospodarczych. K w estją  d ys­
persji ruchów cen jest właśnie kwestją takiego wzajem nego usto­
sunkow ania się i problem  rów now agi ekonom icznej jest tu trak­
tow any na właściwej płaszczyźnie. Zarzuty techniczno statystyczne 
twierdzą, że w obec tego, że przyjęcie takiej czy  innej linji trendu 
jest w znacznej mierze rzeczą dow olną, w ięc linja kolejn ych  po­
zycyj rów now agi ekonom icznej, reprezentow ana przez linję trendu, 
b y łab y  również czem ś niezm iernie dowolnern, a tem samem bez 
znaczenia. W  pewnej mierze zarzut ten odnosi się rów nież do idei 
traktow ania dyspersji, w yznaczonej przez rozbieżność linij trendów, 
jak o  dyspersji, odpow iadającej stanowi przesuwającej się ku wciąż 
now ym  pozycjom  rów now agi ekonom icznej. A le  trzeba zaznaczyć, 
że dow olność jest tu znacznie mniejsza. Jakkolw iek bowiem  w y­
znaczenie indyw idualnych linij trendu podlega znacznej dow olno­
ści, to jedn ak miara dyspersji, oparta o znaczną ilość l in ij . trendu, 
podlega tylko  w nieznacznym  stopniu w pływ ow i indywidualnej 
linji trendu. G d y b y  zatem  przyjąć, że żadna z indyw idualnych 
linij trendu nie p okryw a się z idealną linją, po której przesuwają 
się kolejne pozycje rów now agi ekonom icznej, czyli, że każda linja 
trendu zawiera pewien »błąd«, to jednak przy obliczeniu dyspersji

1 Patrz: H. L. M o o r e ,  Synthetic Economics, str. 23 oraz 143.
2 Patrz wyżej str. 193— 194.
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»błędy« te w  znacznej mierze zniosłyby się. G d y b y  np. zm ienić 
w szystkie indyw idualne linje trendu, to dyspersja, w ynikająca z ich  
rozbieżności, zm ieniłaby się zapew ne ty lk o  nieznacznie, g d y ż zm iany 
też zn iosłyby się w znacznej mierze. T o  też dyspersja, w ynikająca 
z rozbieżności linji trendu, iest w ielkością m ało wrażliwą na 
b łędy, w ynikające ze złego doboru indyw idualnych linij trendu.

Przyjm ując dyspersję, w yznaczoną przez rozbieżność linij 
trendu, za dyspersję »normalną«, tj. taką, przy której niem a za­
burzenia rów now agi ekonom icznej, m ożem y z łatw ością określić 
w ielkość odchylenia rzeczyw istego przebiegu życia gospodarczego 
od idealnego przebiegu w w arunkach rów now agi ekonom icznej. 
G d y b y  m ianowicie przebieg rzeczyw isty pokryw ał się zupełnie 
z przesuwaniem  się rów now agi ekonom icznej bez jakich kolw iek  
zaburzeń, to dyspersja rzeczyw istych ruchów cen b yłab y równa 
dyspersji, w yznaczonej przez rozbieżność linij trendu. O  ile zaś 
dyspersja rzeczyw istych ruchów cen przekracza dyspersję, w yzn a­
czoną przez rozbieżność linij trendu, to znaczy to, że w rzeczyw i­
stości gospodarczej zachodzą jakieś zaburzenia rów now agi ekono­
m icznej, zaburzenia tem większe, im bardziej dyspersja rzeczyw i­
stych ruchów cen przekracza dyspersję, w yznaczoną przez rozbieżność 
linij trendu. P łynie stąd wniosek, że w i e l k o ś ć  z a b u r z e n i a  
r ó w n o w a g i  e k o n o m i c z n e j ,  o d c h y l e n i e  s t a n u  r z e c z y ­
w i s t e g o  o d  i d e a l n e g o  s t a n u  r ó w n o w a g i ,  m o ż n a  m i e ­
r z y ć  s t o s u n k i e m  d y s p e r s j i  r z e c z y w i s t y c h  r u c h ó w  
c e n  d o  d y s p e r s j i ,  w y n i k a j ą c e j  z r o z b i e ż n o ś c i  l i n i j  
t r e n d u .

Ponieważ w naszym  w ypadku najw łaściw szą miarą dyspersji 
jest logarytm iczne odchylenie średnie, to najwłaściwszą miarą w iel­
kości naruszenia rów now agi ekonom icznej jest stosunek:

skąd  w ynika:
log Qi f =  log dt —  log  fli

czyli:

log  Q,



Stosunek Qt m ożem y nazw ać s p ó ł c z y n n i k i e m  o d c h y l e n i a  
o d  r ó w n o w a g i  e k o n o m i c z n e j .  Ewentualnie m ożem y go też. 
w yrazić w form ie procentow ej:

Q , =  io o
!h

Spółczyn n ik  ten m oże przybierać w szystkie wartości od i (w zględ­
nie ioo , gdy jest w form ie procentow ej) wzwyż. Czem  bliższy jest 
jedności, w zględnie ioo , tem  m niejsze jest odchylenie od rów no­
wagi ekonom icznej. Idealną jego  granicą, oczyw iście w p raktyce 
nigdy nie osiągalną, jest i (w zględnie ioo). W ów czas niem a ża­
dnego odchylenia od rów now agi ekonom icznej i rzeczyw iste pro­
cesy gospodarcze przebiegają zgodnie z warunkami idealnej rów ­
nowagi ekon om iczn y. Nie trzeba ch yba powtarzać, że stan taki jest 
w rzeczyw istości nieosiągalny. T o  też spółczynnik ten musi zawsze 
przekraczać jedność, a w p -aktyce chodzi o w ielkość tego prze­
kroczenia

Pod obn y spółczynnik odchylenia od rów now agi ekonom icznej 
m ożna skonstruow ać na podstaw ie »średniej rozbieżności* B ow - 
leya. Spółczyn nik ten jest:
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Q'i II

i m 1 
-  2 \ i — JŹL I |

1| jPi—i G; j

l- 2  \ i — jJ l J._i

m i=11 jJŚ-1 gl\

M ożem y go uprościć i pisać:

f  i r i P t  1 ,
^  ! 1 ---- >.— ' 'r  \

q ‘ __ ./=i i / A -i ky ;

~ J  1 i _  'Z l . l i ’y=l I j ) ' i—1 & i I
Ew entualnie m ożem y go też używ ać w form ie procentow ej:

/-YQt =  io o  — .
Yi

S p ółczyn n ik  ten ma własności identyczne ja k  spółczynnik Q(
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Mniej właściwe, ze w zględów  wyżej w yłuszczonych są spół- 
czynniki i odchylenia od  rów nowagi ekonom icznej, oparte o aryt­
m etyczne m iary dyspersji. Poniew aż jedn ak odznaczają się w iększą 
łatw ością obliczenia, m oże w pew nych w ypadkach  pow stać k o ­
nieczność użycia ich, mimo zasadniczej ich niew łaściwości. Takiem i 
spółczynnikam i, opartem i o arytm etyczne m iary dyspersji, są spół- 
czyn nik  Ą ,  oparty o arytm etyczne odchylenie średnie oraz spół- 
czyn nik  Z7j-, oparty o odchylenie przeciętne. Pierw szy z nich jest:

czyli
fii

I±  =

co  można uprościć:

1 H f — r fm j~\ \jpi~i /_

I s I ^ - a Y

7—1 V Pi -1_____}_

s I - ^ - a Y
j-i  -i . I

D rugi z nich jest: 

czyli:

d :-

I
—  2
**7= 1

i  Pi _n/r

i P i-1

i  m
—  2  
* * 7 -1

iP i

jJ 'i-1
- A ,

a  po uproszczeniu:

2
d :='~±~

aYl — m
jp i - \  i

2
mi

^  - a \
j? i-1

O ba te spółczynniki m ożem y też przedstaw ić w formie procen­
tow ej :

o,
D t =  i o o

t o

1 Patrz wyżej str. 206— 207.



225

o r a z :

D\ =  io o  —  . 
vt

Spółczyn niki D t i D) m ają takie sam e własności, co spółczynniki 

Q i  « Q'i-
Jeszcze raz należy podkreślić, że spółczynniki D t i D't , jako  

obliczone na podstaw ie absolutnych odchyleń stosunków  ogn iw o­
w ych od ich średniej arytm etycznej, są niew łaściw e i m ogą pro­
w adzić do pow ażnych błędów , gdyż traktują na rów ni rów ne od ­
chylenia absolutne w obu kierunkach, co w danym  w ypadku jest 
błędne. Posługując się stosunkam i ogniw ow em i m ożna tiaktow ać 
na równi jedyn ie rów ne odchylenia relatyw ne w obu kierunkach. 
T em u warunkow i czynią zadość jedyn ie  spółczynniki Q, i Qt. Je­
dyną rację bytu spółczyn ników  D t i D\ stanowi większa łatw ość 
ich obliczenia i ze w zględu na to w pew nych w ypadkach  może 
się okazać konieczność ich użycia. Jednakow oż należy zawsze uży- 
w aż ich z w ielką ostrożnością i ty lk o  wówczas, gd y  dyspersje są 
nieznaczne.

N ajw łaściw szym  z czterech w ym ienionych spółczynników  jest 
spółczynnik Qt. T o  też stanowi on spółczynnik odchylenia od rów ­
nowagi ekonom icznej par excellence, stanowi standard measure 
w tej dziedzinie. Spółczyn niki oraz D , i D\ m ają tylko  cha­
rakter subsydjarny.

6. Pow yższy sposób m ierzenia odchylenia od rów now agi eko­
nom icznej zapom ocą stosunku dyspersji rzeczyw istych ruchów cen 
do dyspersji, w ynikającej z rozbieżności linij trendu, można roz­
szerzyć na inne w ielkości gospodarcze. M ożna go  np. rozszerzyć 
na ilości w yprodukow anych towarów, badając dyspersję rzeczyw i­
stych zmian produkcji poszczególnych tow arów  i porów nując ją 
z dyspersją, w ynikającą z rozbieżności linij trendów  poszczegól­
nych tow arów. T a k  samo można go  rozszerzyć na płace, zyski, 
stopę procentow ą i t. d. O statecznie m cżn aby objąć tą m etodą 
całość życia  gospodarczego i badać w szystkie ważniejsze je g o  ele­
m enty ilościow e, podobnie jak  to czyni rozwijana przez współ­
czesnych statystyków  rosyjskich m etoda bilansowa. N ależałoby 
o b liczyć stosunki ogniw ow e oraz trend dla każdego ważniejszego 
elementu, życia  gospodarczego, następnie ob liczyć dyspersję tych 
stosunków  ogniw ow ych i porów nać ją  z dyspersją, w ynikającą
CzaBopiemo prawn. Roczn. XXVII. 15
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z rozbieżności linij trendu. Stosunek obu tych w ielkości b y łb y  
spółczynnikiem  odchylenia od rów now agi ekonom icznej.

O bliczenie takiego  spółczynnika odchylenia od rów now agi 
ekonom icznej dla całego  gospodarstw a społecznego jest jednak, 
przy obecn ym  zasobie m aterjałów  statystycznych, rzeczą niem o­
żliwą. W ym ag ałob y  bowiem  istnienia bilansów  gospodarstwa spo­
łecznego, badających wzajem ne ustosunkowanie w ażniejszych ele­
m entów życia gospodarczego, na długi okres czasu, gd yż trzeba 
m óc obliczyć trendy dla poszczególnych elem entów  życia gospo­
darczego. Jest to rzeczą dalekiej przyszłości. Narazie trzeba się 
ograniczyć do badania odchylenia od rów now agi ekonom icznej na 
podstaw ie dyspersji ruchów cen. Nie jest to  ograniczenie zbyt d o­
tkliw e, jeżeli zw ażyć, że ruch cen odzw ierciedla w szystkie zm iany, 
dokonyw ujące się w życiu  gospodarczem . T o  też spółczynnik od­
chylenia od rów now agi ekonom icznej, obliczony na podstaw ie 
dyspersji ruchów  cen, m oże uchodzić za odzw ierciedlenie całości 
życia gospodarczego. A  współczesna statystyka cer. dostarcza do­
statecznego m aterjału, aby um ożliwić system atyczne badania w tym  
kierunku.

N iew ątpliw ie droga, prow adząca od podanego pow yżej spół­
czynnika Qt do zupełnie zadaw alającego rozwiązania problem u 
statystycznego mierzenia odchyleń od rów now agi ekonom icznej, 
jest jeszcze daleka. Niektórem u daleką się w yda rów nież droga, 
prow adząca od pojęcia »norrnalnego« ustosunkowania się w zajem ­
nego w ielkości ekonom icznych, w yznaczonego przez linje trendu, 
do pojęcia rów now agi ekonom icznej, jak iego  używ a teorja ekono­
miczna. O dległość ta jest, b yć może, rów nie wielka, ja k  odległość 
w spółczesnych prób statystycznego w yznaczenia krzyw ych  popytu 
i podaży od tych  krzyw ych popytu i podaży, o których  traktuje 
teorja ekonom iczna. A le  sądzę, że n ikt nie powie, że badania sta­
tystyczne nad krzyw em i popytu i podaży są bezwartościowe. T a k  
sam o pow yższe rozwiązania na tem at statystycznego badania od ­
chylenia rzeczyw istego przebiegu procesów  gospodarczych od rów ­
now agi ekonom icznej nie je s t  niczem  w ięcej, jak tylko  próbą, 
próbą której jed yn ym  celem  jest to, żeby się stała jaknajrychlej 
przestarzałą.



Dr Maksymiljan Józef Ziomek

Obraz studjów prawniczych
Charakterystyka młodzieży oraz wyniki egzaminów na W y* 
dziale Prawa i Administracji Uniwersytetu JagielL w Krakowie 

w latach 1925— 1930.

W S T Ę P .

Rozpraw a niniejsza opiera się w yłącznie na m aterjale źró d ło ­
wym . Źródłem  dla autora b y ły  rodow ody, w ypełniane przy zapisach 
na W ydział Prawa i A dm inistracji U. J. przez słuchaczy i słuchaczki 
oraz protokoły egzam inacyjne i popraw cze na tym że W ydziale.

W  pracy tej opisano m łodzież praw niczą U. J. w ed łu g prze- 
przebiegu jej studjów. Za punkt w yjścia  wziął autor w szystkich  
studentów  i w szystkie studentki, którzy  zapisali się na 1. rok praw a 
w  roku szkolnym  1925/26. O prócz w ięc podstaw ow ej m asy zapi­
sanych w jesieni 1925 r. uw zględniono również p rzyjętych  później 
w ciągu roku szkolnego 1925/26. Przyjrzyjm y się losom  tych  za­
pisanych, aż do zdania przez nich ostatniego egzam inu pod koniec 
roku szkolnego 1928/29, łącznie zaś z egzam inam i pow akacyjnem i 
i popraw czem i niekiedy aż po początek 1930 r. R ozpatrujem y ogół 
przystępujących do każdego egzaminu, w zględnie niezasiadających 
doń. O dnośnie do w yników  egzam inacyjnych bierzem y za podstaw ę 
ostateczną ocenę K om isji egzam inow ej, bez w yszczególniania not 
z oddzielnych przedm iotów. Pojedynczem i przedm iotam i egzam i- 
nacyjnem i zajm ujem y się li ty lko  co  do popraw ek.

Z zapisanym i w  1925 r. na I. rok praw a przechodzim y k o ­
lejno poszczególne lata studjów, aż do ostatniego egzam inu czyli 
do otrzym ania dyplom u, przyznającego tytuł magłstra praw. P o­
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niew aż dyplom  ten stanowi dow ód ukończenia studjów praw niczych, 
przeto nie zajm ujem y się już ubiegającym i się o stopień doktorski. 
Zresztą w  m yśl ustaw y o szkołach akadem ickich  z 13/VII 1920 r. 
w olno się ubiegać o tytu ł doktora najprędzej dopiero w  dw a lata 
po ukończeniu studjów. Ponieważ zaś zapisani w 1925 r. na I rok 
prawa najszybciej m ogli otrzym ać tytu ł m agistra praw  dopiero 
w czerw cu 1929 r., a zatem  będą się m ogli starać o stopień do 
ktorski dopiero począw szy od czerw ca 1931 r. W praw dzie na pod ­
stawie osobnego zezwolenia M inisterstwa W yznań Rei. i Oświecenia 
Publicznego można uzyskać tytu ł doktora w  terminie w cześniej­
szym, jedn ak  w yjątkow e te w ypadki zb yt są nieliczne, aby je  już 
teraz m ożna było rozpatryw ać ze statystycznego punktu widzenia. 
Podobnie za wcześnie jeszcze na statystyczną analizę zapisanych 
w 1925 r., k tórzy uzyskali t zw. d oktoraty  starej ordynacji w  m yśl 
austriackiej ustawy. A  zatem dochodzim y do m agisterjatu z tym i 
studentami, którzy zapisali się w 1925 r. na pierw szy rok, a w la­
tach następnych przystępow ali i pom yślnie zdawali egzam ina roczne.

T o  też opuszczam y w szystkich tych, który albo nie zasiadali 
do któregokolw iek  egzam inu w zględnie zostak przy nim reprobo 
wani lub nie zdali popraw ki. Jeżeli któryS student ch oćb y raz stracił 
rok, opóźnia się w  studjach i.w y łą czam y  go skutkiem  tego z na­
szego rozpatryw ania m łodzieży, kończącej studje praw idłow o. Po- 
żądanem  b yłob y  badać w przyszłości, którzy słuchacze i z jak  
w ielkiem  opóźnieniem  ukończą studja. D otychczas nie m ogliśm y 
się tem  zająć, g d yż do chwili pisania tej rozpraw ki nawet jeszcze 
p erwszy rocznik opóźnionych nie opuścił m urów A lm ae Matris. 
N ie om aw iam y rów nież słuchaczy, którzy zapisali się na W ydzia ł 
Prawa U. J. w  latach późniejszych, a więc doszli do badanej przez 
nas m asy w ciągu dalszych lat studjów.

M aterjał nasz jest naogół w iarogodny, zupełny i dokładny. 
Jest w iarogodny, poniew aż opiera się na rodow odach i protokołach 
egzam inacyjnych, bęuąi ych źródłem  oficjalnem , którego prawdzi­
w ość nie ulega wątpliw ości. M aterjał jest zupełny, poniew aż uw zględ­
niono tyle rodow odów  i protokołów  egzam inacyjnych, ile jest m ło­
dzieży praw niczej. N akoniec m aterjał jest w cale dokładny, poniew aż 
procent pytań bez odpow iedzi jest stosunkow o droDny.

O m aw iam y zagadnienia poruszone w  rodow odach, uzupełnia­
ją c  je  danym i z protokołów  egzam inacyjnych. R odow ody zawierają 
ndśtępujące pytania: i)  nazwisko i imię studenta, 2) jest studen­
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tem  czy  w olnym  słuchaczem , 3) w ydział, 4) rok  studjów, 5) m iejsce 
urodzenia, 6) powiat, 7) w ojew ództw o, 8j data ugodzenia, 9) religjaj 
10) język  ojczysty, i r )  narodowość, 12) przynależność państwowa, 
13) m ieszkanie w K rakow ie, 14) imię, zatrudnienie i m iejsce za­
m ieszkania rodziców  lub opiekuna, 15) stosunek do służby w oj­
skow ej, 16) zakład naukow y, w  którym  student przeb yw ał w p o­
przednim  okresie, 17) na jakiej zasadzie żąda im atrykulacji (w zględnie 
wpisu). N atom iast z protokołów  zaczerpnęliśm y w yniki egzam ina 
cyjne, typ  oraz m iejscow ość gim nazm m  zdania m atury.

Ze spraw tych najw ięcej uwagi pośw ięcam y problem om  naszem 
zdaniem najistotniejszym . Zaliczam y do nich: płeć, w yznanie, zawód 
rodziców , m iejsce pochodzenia i lata urodzenia m łodzieży. N a dalszym  
planie staw iam y narodow ość słuchaczy. U rzym sko-katolików  b o ­
wiem pokryw a się ona niemal zupełnie z narodow ością polską, 
a u innow ierców  ulega w ciagt studjów  zmianom. D otyczy to 
zw łaszcza studentów  w yznania m ojżeszow ego.

Nie om aw iam y odpow iedzi rodow odow ych odnośnie do:
1) w olnych słuchaczy, 2) roku studjów, 3) język a  ojczystego, 
4) przynależności państw ow ej, 5) m ieszkania w K rakow ie, 6) sto­
sunku do służby w ojskow ej, 7) poprzedniego zakładu naukow ego, 
oraz 8) zasady żądania wpisu. U czyniliśm y to z następujących 
w zględów : 1) wolni słuchacze nie zdają egzam inów, w obec czego 
nie interesują nas w statystyce w yników  studjów. Jednak w łączy­
liśm y tych w olnych słuchaczy, którzy  następnie uzyskali praw a 
studentów  zw yczajn ych  (przeważnie na skutek dodatkow ego zdania 
łacin y przez nieposiadających tego przedm iotu w gim nazjum ).
2) R o k  studjów ma w skazyw ać, po raz który dany słuchacz zapi­
suje się na ten rok, a w ięc czy g o  powtarza. N aogół w szelako 
pytania tego  studenci nie rozum ieją (a n iektórzy rozum ieć niechcą) 
i odpow iedzi są zbytnio niew ystarczające. 3) Język o jczysty u U kraiń­
ców  (łącznie z Rusinami) pokryw a się z ich narodowością. N ato­
miast słuchacze w yznania m ojżeszow ego, naw et przyzn ający się do 
narodow ości żydow skiej, przew ażnie podali za swój ję zy k  ojczysty 
ję z y k  polski. Skutkiem  tego grupa m łodzieży o polskim  język u  
o ''zystym  jest niejednolita przez pom ieszczenie w sobie dw óch od ­
dzielnych pierw iastków  polskiego i żydow skiego, czyli że nie na­
daje się do łącznego traktow ania. 4) Przynależność państw ow a 
rozpatry wanej m łodzieży jest w yłącznie polska, z drobnym  w yją­
tkiem  dw óch studentów. 5) M ieszkanie w K rakow ie należy do
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rubryk kw estjonarjusza najfałszyw iej lub w najlepszym  razie w cale 
nie w ypełnianych. O dpow iedzi zgodne z rzeczyw istością podają za­
zw yczaj ty lk o  słuchacze osiedleni w K rakow ie. M ieszkający zaś na 
t. zw. stancjach czy  kaw alerkach zm ieniają b aidzo  często sw oje 
m iejsce pobytu. N iektórzy wreszcie z okolic podkrakow skich, po­
łożon ych zw łaszcza przy dogodnych linjach kolejow ych  (np. Bochnia, 
Tarnów ) dojeżdżają ze sw oich m iejscowości do K rakow a na w y­
k łady. N atom iast znaczna część m łodzieży pochodzi i stale prze­
b yw a w w ojew ództw ach południow o-w schodnich, częstokroć aż na 
rubieżach państwa. W ielu  z nich przyjeżdża do K rakow a li tylko 
raz do roku celem  złożenia egzam inu. 6) Stosunek do służby woj 
skow ej zapisujących się na I. rok prawa przeważnie nie jest jeszcze 
ustalony, gd yż nie doszli oni do w ieku poborow ego 21 lat. 7) Za 
k ład  naukow y poprzedniego okresu jest rów nież nieodpow iednio 
podaw any. N ajczęstsza odpow iedź brzmi »gimnazjum« bez w ska 
zania zarówno typu ja k  i m iejscow ości tegoż. D latego  te w iado­
m ości m ieliśm y w yłącznie z protokołów  egzam inacyjnych, skutkiem  
czego dla w ielkiej ilości słuchaczy, zapisanych na 1. rok, a nie za­
siadających  do egzaminu, brak odnośnych dat. N akoniec 8) pod­
stawa żądania im atrykulacji (względnie wpisu) rów nież jest źle 
albo wcale nie wypełniana.

U kład  rozpraw y zastosow ano do przebiegu doboru m łodzieży 
na W ydziale Prawa i A dm in . U. J. w K rakow ie. A  więc cnarakte- 
ryzujem y najpierw ogół zapisanych na I. rok  praw a w 1925 r. 
następnie osobno zasiadających do egzam inu a osobno niezasiada- 
jących, wreszcie podajem y w yniki egzam inów i skuteczność studjów. 
Z  przyczyn pow yżej przytoczonych  koń czym y rozpatryw anie prze­
biegu studjów  praw niczych na praw idłow em  uzyskaniu dyplom u 
m agisterskiego. Na całej budow ie p racy odbiły  się niestety niepo­
m yślnie warunki finansowo techniczne w ydaw nictw a, z którem i 
autor m usiał się liczyć. D latego  z pośród przeszło setki tablic sta- 
tystycznj ch, jakie dla tego studjum  sporządził, w ybrał do zam ie­
szczenia jed yn ie  niektóre z najważniejszych i to w form ie sk ró co ­
nej. Podobnie nie można było  w ykorzystać bogatej skali grafiki 
statystycznej, któraby uw ypukliła w yw od y piszącego. Rów nież część 

tekstow ą ograniczono do najm niejszych rozmiarów. U ważać ją  przeto 
należy nie za w yczerpujące przedstawienie, lecz jedyn ie  za konieczne 
objaśnienie tablic. D latego  pracę należy czytać z bezw zględnie 
rów noczesnem  przeglądaniem  w łaściw ych tablic.
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O pracow ując statystykę m łodzieży uniw ersyteckiej szukał autor 
skrzętnie odpow iedniego piśm iennictwa porównaw czego, borykając 
się niestety praw ie bezskutecznie, z pow odu braku potrzebnej bi- 
bljografji. Podajem y w ięc poniżej szereg dzieł i artykuiów  z tej 
dziedziny, chociaż niektórem i z nich autor najzupełniej się nie po­
sługiw ał przy pisaniu tej rozpraw y. Pragniem y tylko przyszłym  ba­
daczom  ciekaw ej a nietkniętej niw y statystyki uniw ersyteckiej 
u łatw ić pracę.

Piśmiennictwo.

1) B ł ę d o w s k i  Ryszard, Państwo a wychowanie publiczne w Polsce, Prze­

gląd Współczesny, Nr 59- Kraków, marzec 1927 r.

2) B o h  n er dr. nadradca szkolny, Wann kommt die Universitaets Reform? Ber- 

liner Tageblatt Nr 64 z 7/11 1930 r.

3) B y k o w s k i  Jaxa Ludwik dr., Badania empiryczne nad młodzieżą, w Księ­

dze pamiątkowej I. gimn. w Stanisławowie, Stanisławów 1929.

4) Tenże, Dzieje jed.iej klasy 1892/99, tamże.

5) B y s t r o ń  Jan St„ Stypendja (Aspektysocjologiczne), Ruch prawn. ekonom- 

i socjol. R. X, Z. 1, Poznań 1930 r.

6) Tenże, Szkota jako czynnik deklasowania społecznego, Przegląd socjolo­

giczny Tom i /i , Poznań 1930 r.

7) Tenże, Szkoła i społeczeństwo, Warszawa-Lwów 1930 r.

8) H o o p  A. dr., Die den Doktor nicht erreichen. Wieviel Studenten beer- 

digen das Stndium? Prager Presse, 5/III 1930 r.

9) K n l c z y n s k i  Leon, W  sprawie szkół naszych, Przegląd Współczesny, Nr. 

59, Kraków, marzec 1927.

10) N i m h i n  Roman, Ankieta o poziomie kulturalnym studenta I II  roku prawa 

Uniw. Jana Kazimierza we Lwowie, Kwartalnik Statystyczny T. III, Z. 2. Warszawa 

1926 r.

11) R y b a r s k i  R., Statystyka młodzieży U. J. w ostatnich latach pięćdzie­

sięciu. Ekonomista T. II, R. 1907, Warszawa 1907

12) S t a r  z yń s ki  St., Historja Uniwersytetu lwowskiego 1869— 1894, Lwów

1894 r.
13) S y p o w s k i  Fr., Wzrost i zwrot intelektualizmu młodzieży Dtawniczej,

Lwów 1913-
U ) T w a r d o w s  ki  K. Prof. dr.„ Kobiety na Wydziale filozoficznym Uni­

wersytetu lwowskiego w dziesięcioleciu 1897— 1907, Lwów 1908.
15) W ed  k i e w i c z  Stan., Organizacja nauki w Polsce, Przegląd Współczesny 

Nr 59, Kraków, marzec 1927.
Ib) W it w i e k i  Władysław, Poziom umysłowy dzisiejszych maturzystów szkół 

średnich, Przegląd Współczesny Nr 59, Kraków, marzec 1927.

17) W  sprawie reformy studiów prawniczych (ankieta Tow. Bibljoteki słu- 

ohaczów prawa we Lwowie) Lwów 1913.
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18) Za g ó r o w s k i  Zygmunt, Spis nauczycieli szkól wyższych, Średnich, za­

wodowych, seminarjów nauczycielskich, oraz wykaz zakładów naukowych i władz 

szkolnych, Rocznik II, Warszawa-Lwów 1926.

19) Z i o m e k  M. J„ Statystyka młodzieży na Wydziale Prawa i Administracji 

U. J. w Krakowie w roku szkolnym 1928/ 29, Czasopismo Prawn. i Ekonom, i od­

bitka. Kraków, 1929.

20) Tenże, Z jakich sfer rekrutuje sie nasza młoda inteligencja? Kurjer go­

spodarczy i finansowy, R. III, Nr 14, Kraków 2o/IV 1929.

21) Tenże, Co studjuje młodzież uniwersytecka? Dzień Polski Nr 332, War­

szawa, 8/XII, 1929.

22) Tenże, Skuteczność studjów uniwersyteckich. Przegląd Współczesny Nr 92, 

Kraków, grudzień 1929,

23) Tenże, Studja uniwersyteckie kobiet, Dzień Polski, Nr 34, Warszawa, 

4/II 1930 r.

24) Z o l l  Fryd. iun. Prof. dr., Przemówienie podczas uroczystości otwarcia 

roku szkolnego 549-go Wszechnicy Jagiellońskiej, Kraków 1913.

25) Ź y l s k i  K., Stosunki materjalne i intelektualne wśród młodzieży praw­

niczej Uniwersytetu lwowskiego na podstawie badań z 1910 r. Lwów 1912 r.

W koń cu  niech w olno będzie autorowi w ytłum aczyć się, d la­
czego pisał tę rozpraw kę i za co ją  uważa. K ied y  ubiegłego roku 
ukazała się broszura tegoż autora o statystyce m łodzieży praw ni­
czej U. J., spotkała sią ona z żyw em  zainteresowaniem. D ow odem  
tego  m oże b y ć  ch oćb y fakt pojawienia się sprawozdań o niej 
w szeregu pism codziennych i w ydaw nictw  sp ecjalnych  (autor zna 
11 takich w zm ianek częstokroć w form ie długich artykułów  d y ­
skusyjnych), oraz pow oływ anie się na nią w pow ażnych pracach 
naukow ych (np. Prof. dr Jan St. Bystroń, w dziele »Szkoła i spo­
łeczeństw o*). R ów nocześnie jedn ak w skazano na pew ne usterki 
rozpraw y, w ynikające głów nie ze statycznego ujęcia przedmiotu. 
D latego  autor opracow ał obecnie to zagadnienie dynam icznie. O bie 
w ięc rozpraw y uzupełniają się i d la lepszego zrozum ienia poniższej 
pracy poiądanem  b y ło b y  zapoznanie się ze »S tatystyką  m łodzieży 
na W ydziale Pr. i Adm in. U. J. w K rakow ie w r. szk. 1928 — 29®.

A utor za podstaw ę badania w ziął swój rocznik t. zn. ogół 
m łodzieży, zapisanych razem  z nim na I. rok praw a U. J. w jesieni 
1925 r. U łatw iło mu to znacznie kontrolę m aterjału i upoważniło 
do śm ielszego w ysnuwania wniosków . A u tor bowiem  kolegując 
z om awianym i słuchaczam i na w ykładach, sem inarjach, w organi­
zacjach akadem ickich itp. przez kilka  lat miał sposobność dokładnie 
i wszechstronnie ich poznać. Ponieważ odnośnie do m łodzieży uni­
wersyteckiej panują dość sprzeczne a naogół tałszyw e i częstokroć
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krzyw dzące m łodych pojęcia, przeto autor postaw ił sobie za za­
danie zobrazow ać m ożliwie objektyw n ie m łodzież praw niczą jako  
najlepiej mu znaną. Rozpraw ka bynajm niej nie rości sobie pre­
tensji do w yczerpującego ujęcia. N iew ątpliw ie ma ona w ady i usterki. 
A u to r uznał w szakże za wskazane ogłoszenie jej li tylko  jak o  zbioru 
surow ego m aterjału, który  służyłby za podłoże dla zastanowienia 
się i dyskusji nad problem em , jaka Polska idzie, czego od niej 
m ożem y się spodziew ać i ja k  ew entualnie w płynąć na pom yślniej­
sze jej kształtow anie się.

K raków , w lipcu 1930 r. A utor.

Charakterystyka młodzieży prawniczej.
I. Ogół zapisanych na I. rok prawa w 1925 r.

Zaczyn am y kreślenie obrazu studjów  praw niczych od naszki­
cow ania ogólnego tła, za jak ie  uważam y m łodzież praw niczą w chwili 
wpisania się na W yd zia ł Pr. i A d . U. J. Moment ten trzeba na­
tychm iast uchw ycić, aby nie w ym knął się z pod naszej obserwacji 
nikt z tych »studjujących«, którzy ograniczają sw oją czynność na 
U niw ersytecie do faktu zapisania się nań. T e g o  rodzaju student 
nie zasiada do egzam inów, nie pojawia się na sem inarjach, a tem 
bardziej na w ykładach. Zresztą, ja k  zobaczym y później, dzieje się 
to często w brew  je g o  głębokiej chęci i nie z je g o  winy. D latego  
koniecznem  jest uw zględnianie ogółu zapisanych łącznie z tymi,, 
którym  me danem było  dalej studjow ać. R ozpatryw ać będziem y 
najciekaw sze w łaściw ości badanej m łodzieży, za jakie uznajem y je j: 
1) wyznanie, 2) zaw ód rodziców , 3) pochodzenie terytorjalne, 4) w iek, 
i 5) narodowość. Zasadniczo m ów ić będziem y ogólnie o m łodzieży 
w zględnie studentach, czy słuchaczach, rozum iejąc przez to zarówno 
m ężczyzn, jak  i kobiety. Z  p o w o ju  bowiem  wielkiej przew agi m ęż­
czyzn nadają oni ton całej m łodzieży, a ew entualne obliczenia pro­
centow e dla ogółu  pokryw ają  się niem al z przeciętną dla m ężczyzn. 
D latego  w yszczególniać będziem y słuchaczki tylko  o tyle, o ile 
w yraźnie posiadają odm ienne cech y  od ogółu.

1. Wyznanie młodzieży prawniczej.

C echę najistotniejszą, w yw ierającą najw iększy w pływ  i ulega­

ją c ą  w ciągu studjów najm niejszym  zr.nanorn, jest wyznanie m ło­
dzieży. D latego  rozpoczynam y od niego (patrz T abl. 1).



Na W ydzia ł Prawa i Adm in. U. J. w roku szkolnym  192^/26 
wpisało się ogółem  869 osób, w czem 831 m ężczyzn i 38 kobiet. 
Z  pośród tych  869 b yło  Wyznania rzym sko-katolickiego 489, m oj­
żeszow ego 294, grecko-katolickiego  78, a ew angelickiego 8. A  za­
tem najliczniejsze grupy tworzą rzym.-kat. 56'3°/0 i m ojżeszowi 
33‘8% - Resztę stanowią grecko-kat. 9% i nieliczni ew an gelicy O'9"/0. 
Natom iast wśród studentek przew ażają słuchaczki wyznania m oj­
żeszowego 57'9°/0 nad rzym .-katoliczkam i 3 9 '5%  przy jedyn ej tylko 
ew angeliczce, a brak studentek grecko-kat. O czyw iście taki układ 
w yznaniow y, jak i w idzim y na I. roku prawa w 1925 r., nie jest 
czem ś stałem, lecz ulega ciągłym  zmianom. T a k  np. już w trzy 
lata potem  (patrz Tabl. 1) w ynosił on dla roku 1928: rzym.-kat. 
53-3% , m ojżeszowi 37'2%» grecko-kat. 8‘5°/0, a nadto 5 ew ange­
lików , 2 praw osław nych i 2 bezw yznaniow ych.

TABLICA 1.
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Wyznanie a płeć ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 i 1928 r.

Wyznanie

1925 r. 1928 r.
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ze

m
 

j
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em
Rzymsko-katolickie 474 15 489 540 48 588
Mojżeszowe 272 22 294 368 41 409

Grecko -katolickie 78 — 78 93 1 94
Ewangelickie 7 I 8 5 — 5
Prawosławne — — — 2 — 2
E ezw y znanio wi — — 2 — 2

Ogółem . . . 831 38 869 1010 90 1100

W idzim y przeto przesunięcie się w  układzie na korzyść w y ­
znania m ojżeszow ego, a ze stratą m łodzieży innych religij. Stało 
się to skutkiem  różnicy w przyroście napływ u na Uniwersytet. 
O gólna liczba m łodzieży na 1. roku prawa podniosła się z 869 
w 1925 r do 1.100 w  1928 r. czyli, że zw iększyła się o 26'6°/#. 
Tym czasem  dla poszczególnych wyznań wzrost ten wynosił: m oj­
żeszow i 39' 1 % ’ grecko-kat. 20'5 °/0, a rzym.-kat. 20 '2% . W  ciągu 
zatem trzech lat przyrost m ojżeszow ych jest dwukrotnie w yższy 
aniżeli katolików .
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U kład w yznaniow y odbija się silnie rów nież na strukturze 
zaw odow ej m łodzieży. Poniew aż w Polsce prawie wszystkie zaw ody 
znajdują się w rękach pew nych grup w yznaniow ych, przeto zjawisko 
to  w yw iera także swój w pływ  i na stosunki uniw ersyteckie. T a k  
więc wśród ogółu zapisanych na I. rok prawa (patrz Tabl. 2) była

TABI ICA  2

W yznanie a zaw ód rodziców  ogółu  zapisanych na I. rok praw a w  1925 r.

Zawód

W  y z n a n i e
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6AJNCi
P$

urzędnicy państwowi 176 14 28 6 224
urzędnicy prywatni 17 39 4 — 60
wolne zaw ody 28 27 1 — 5<>
kupcy 20 129 — 1 150
przem y słow cy 9 20 — — 29
rzem ieślnicy 22 18 — — 40
robotnicy 28 2 1 — 31
służba i podurzednicy 41 2 3 — 46
rolnicy 61 4 30 — 95
w łaściciele  ziem scy n 2 — — 13
w łaściciele  realności 10 2 1 1 14

łącznie 423 259 68 8 758
w dow y, brak danych 66 35 10 — i n

O gółem  . 489 294 78 8 869

przew aga urzędników państw ow ych i rolników  m iędzy katolikam i, 
a kupców  i urzędników pryw atnych wśród m ojżeszow ych. W y ­
starczy powiedzieć, że np. pom iędzy 423 studentami rzym.-kat. 
o w iadom ych zawodach rodziców  było  aż 176 synów  urzędników 
państw ow ych, czyli 4i'6°/0 Natom iast z pośród 259 m ojżeszowycn 
połow ę stanowili synow ie kupców  129 czyli aż 49'8°/0l U  grecko 
kat. widzim y najmniejsze zróżniczkow anie zawodowe. R ekrutują się 
oni prawie po połowie z dzieci rolników i urzędników państw o­
w ych (przeważnie popów).

W yznanie m łodzieży odzw ierciedla się również w jej pocho­
dzeniu terytorjalnem  (patrz Tabl. 3). K ied y  bowiem  rzym.-kat. 
urodzili się przeważnie 59%  w województwie krakow skiem , to wśród



TABLICA 3.

Wyznanie a województwo urodzenia ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 r.
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Kraków 286 126 4 2 418
Lwów 78 65 35 3 181

Stanisławów 11 44 19 — 74
Tarnopol 12 22 20 — 54
Kielce 32 15 — — 47
Śląsk 11 2 — 1 14
-Łódź, Pomorze, Poznań, Warszawa 21 13 — 1 35
Wołyń, Wilno, Lublin 13 4 — — 17
Zagranica, brak danych 25 3 — 1 29

Ogółem - . . 489 294 78 8 869

m ojżeszow ych przeważają 45°/0 studenci z trzech woj. południowo 
wschodnich, z których też niemal w yłącznie pochodzą studenci 
grecko-kat. Jak powszechnie wiadom o i co stwierdził autor w po-

T A BLICA  4.

Wyznanie a lata urodzenia ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 r.
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1908— 1907 57 44 _ I 102

1906 77 61 6 I 145
1905 88 59 12 2 161

1904 67 39 Io I 117

I9°3 61 28 9 2 100

1902 34 22 7 63

1901 28 16 10 — 54
1900 22 5 7 — 34

1899— 1895 

1894 i wcześniejsze (do 1884) 
oraz brak danych

44

11

16

4

15

2

I 76

17

Ogółem . . . 489 29* 78 8 869
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przedniej rozprawie (str. 46, 50 do 52) studenci m ojżeszowi przy­
chodzą do K rakow a przeważnie na II rok studjów, unikając tym  
sposobem  egzam inu pierwszego na U. J., a drugiego we Lw ow ie, 
gdyż obydw a one uchodzą za szczególnie trudne. D latego ta silna 
przew aga wśród m ojżeszowych m łodzieży z woj. lw ow skiego sta­
nisław ow skiego i tarnopolskiego nie w ystępuje jeszcze tak  w ybit­
nie na I. roku prawa. W zm aga się ona dopiero na latach następnych.

W reszcie wyznanie w pływ a na skład m łodzieży w edług wieku. 
A lbow iem  na prawo przychodzą (pątrz T ab l. 4) w najm łodszym  
wieku m ojżeszowi a w najstarszym  grecko-kat. jeśli weźm iem y 
dw ie grupy trzyletnie: 1908 do 1906 i 1905 do 1903, to z pośród 
studentów m ojżeszow ych jest w grupie pierwszej 35‘7°/oi a w dru­
giej 42'9°/o> gdy u rzym.-kat. widzim y mniej słuchaczy m łodszych 
27‘4 % ) a w yższy stosunek starszych 44 ’2°/0- Najmniej m łodych p o ­
siadają grecko-kat., gdyż tylko  7 ’6 %  z roczników najm łodszych 
a 39'7°/o z trzech lat poprzednich, podczas g d y  zgórą połow a 
grecko-kat. zapisywała się na I. rok prawa, m ając lat 23 i więcej.

2. Zawód rodziców.

Zaw ód rodziców  m łodzieży prawniczej posiada również d o­
niosłe znaczenie dla zrozumienia takiego a nie innego przebiegu 
studjów. O d zawodu bowiem  rodziców zależy w dużej mierze m oż­
ność i skuteczność nauki słuchacza.

Zapisani na I. rok prawa w 1925 r. pochodzili przeważnie 
(patrz T abl. 5) z urzędników  państw ow ych 224 na łączną ilość 758 
czyli 29’6°/oi kupców  150 czyli I9 '8°/o i rolników  95 czyli I2'5°/C. 
W ielu podało jak o  zaw ód rodziców  »wdowa« lub nie dało w ogóle 
odpowiedzi. Ponieważ rodow ody te niczego nam nie mówią o p o­
łożeniu zawodow em  i m aterjalnem  danych słuchaczy, przeto u ję­
liśm y je  w oddzielną grupę, którą stawiam y niejako poza nawias 
zawodów. Znaczna ta grupa III na ogólną ilość 869 słuchaczy czyli 
12-8%  w przeważnej swej części należy praw dopodobnie do naj­
uboższych na W ydziale. Św iad czyłby zresztą o tem przebieg i w y­
nik ich studjów  (patrz poniżej). W śród studentek widzim y od­
m ienny układ zaw odow y, przeważają bowiem  córki kupców  11 na 
38 słuchaczek czyli 28'Q°le, urzędników państw ow ych 10 czyli 26-3°/0, 
i w olnych zaw odów  6 czyli 15 8 % . Natomiast brak słuchaczek 
z rodzin właścicieli ziemskich i realności oraz rzem ieślników, ro­
botników  i wdów. T a k  w ięc kształcą się kobiety przeważnie śred­
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nio zamożne. Bogatsze nie skierow ują się do pracy zarobkow ej 
(zawód? »panna na wydaniu*), najbiedniejsze zaś nie m ają środ­
ków  na kontynuow anie nauk w w yższych uczelniach, o ile w ogóle 
doszły do matury.

TA B LICA  5.

Zawód rodziców a pleć ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 i 1928 r.

Zawód rodziców
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urzędnicy państwowi 214 10 224 270 27 297

urzędnicy prywatni 56 4 60 77 13 90

wolne zawody 5° 6 56 38 16 54
kupcy 139 11 150 160 15 175
przemysłowcy 25 4 29 27 — 27

rzemieślnicy 40 — 40 54 3 57
robotnicy 31 — 31 34 — 34
służba i podurzednicy 45 1 46 90 6 96

rolnicy 93 2 95 115 — 115
właściciele ziemscy 13 — 13 4 — 4
właściciele realności 14 — 14 6 — 6

łącznie

wdowy, brak danych
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Ogółem . . . 831 38 869 I.OIO 90 I.IOO

S kład  zaw odow y społeczności akadem ickiej ulega jednak 
zmianom. W  zestawieniu dla lat 1925 i 1928 uwidacznia się (patrz 
Tabl. 5) wzm ożenie dzieci służby, urzędniKów państw ow ych i pry­
w atnych, a spadek ilości m łodzieży pochodzącej z w olnych zawo­
dów , przem ysłow ców  oraz właścicieli ziem skich i realności. Cieka- 
wem  b y łob y  badanie w pływ u konjunktury gospodarczej na skład 
zaw odow y m łodzieży, rozpoczynającej w yższe studja. Jesień 1925 r. 
była  ciężka dla niezam ożnych k ó ł ludności, co zkolei zmuszało je  
do poświęcania dzieci pracy zarobkow ej zw łaszcza w obec niem oż­
ności łożenia na ich naukę. Ponieważ od 1926 r. zaczął się w P o l­
sce okres lepszej konjunktury i ponieważ trwał on jeszcze pod 
jesień 1928 r., przeto na I. rok  praw a w 1928 r. m ogło się wp.- 
sać więcej słuchaczy ze sfer uboższych, które bodaj najbardziej



zyskały  na ów czesnych zmianacn polityczn ych i gospodarczych. 
G d y  w ięc ogó ln y wzrust zapisów na prawo w porównaniu lat 1925 
i 1928 w ynosił 26‘6°/0, to synów  służby p rzybyło  aż 10 8 7 % , 
a urzędników  pryw atnych 5° % -  Praw dopodobnie też wpływom

- TABLICA 6.
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Zawód rodziców a narodowość ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 r.

Zawód rodziców
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urzędnicy państwowi 194 2 20 8 _ 224
urzędnicy prywatni 43 12 3 1 I 60
wolne zawody 52 3 — 1 — 5<>
kupcy 103 46 — — 1 150
przemysłowcy 23 6 — — 29
rzemieślnicy 35 5 — _ — 40
robotnicy 30 — 1 — — 31
służba i podurzędniey 42 1 3 — — 46
rolnicy 64 1 16 14 —  ‘ 95
właściciele ziemscy 12 1 — — — 13
właściciele realności 14 — — — --- 14

łącznie 612 77 43 24 2 758
wdowy, brak danych 91 13 5 2 — i i i

Ogółem . 703 90 48 26 2 869

konjunkturalnym  należy przypisać mniejszy napływ  rolników  (przy­
rost ich w ynosił tylko  2 1 % )  łącznie z uderzającem  zmniejszeniem 
się synów  właścicieli ziem skich z 13 na 4  osoby. Sytuacja ekon o­
miczna w płynęła zapew ne także na silniejszy przyrost kobiet i to 
właśnie ze sfer mniej zam ożnych. O prócz w zględów  na położenie 
gospodarcze poszczególnych warstw m ogła tu również w płynąć 
»moda« bezw zględnie istniejąca i powodująca, że w jednym  roku 
mają m iejsce grem jalne wpisy na ten, to na inny W ydział. Moda 
taka opanowuje poszczególne grupy np. absolw entów  danego gim ­
nazjum albo pochodzących z pewnej m iejscowości lub też członków  
jakiejś klasy społecznej. N iestety w obec braku odpowiednich opra­
cow ań dla innych W ydziałów  U. J. i dla innych Uniwersytetów 
musimy poprzestać na ogólnikow em  przypuszczeniu.
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O gół m łodzieży prawniczej dzieli się na trzy w ielkie grupy 
zawodowe, jednolite wewnątrz siebie zarówno stosunkam i mater- 
jalnemi, poziomem życiow ym  jak  i stopniem  kultury. Na pierwszą 
taką grupę najbogatszą składa się (patrz Tabl. 2 i 5) 179 synów

TABLICA 7.

Zawód rodziców a lata urodzenia ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 r.
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u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i 39 40 S i 2 1 2 1 l 6 II 8 1 5 2 2 2 4

u r z ę d n i c y  p r y w a t n i 3 17 13 7 9 4 3 2 2 — 6 0

w o l n e  z a w o d y 24 14 5 S 3 — 2 3 — - 5 6
k u p c y 2 0 2 8 3 1 19 1 3 14 9 4 1 0 2 1 5 0

p r z e m y s ł o w c y 4 5 7 6 2 2 — 1 I I 2 9

r z e m i e ś l n i c y 4 7 7 1 2 4 1 1 1 3 — 4 0

r o b o t n i c y 1 7 8 5 4 — 2 2 2 — 3 1

s ł u ż b a  i  p o d u r z e d n i c y 1 1 3 8 9 4 3 2 2 3 I 4 6

r o l n i c y 1 7 1 3 1 4 1 8 1 2 9 4 1 4 3 95
w ł a ś c i c i e l e  z i e m s c y 1 - 6 2 1 — 1 1 - I 1 3

w ł a ś c i c i e l e  r e a l n o ś c i 2 2 — 2 — 4 2 — 2 — 1 4
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O g ó ł e m 1 0 2 145 1 6 1 1 1 7 1 0 0 ć>3 54 34 76 1 7 8 6 9

kupców  i przem ysłow ców , na drugą średnio majętną 224 urzędni­
ków  państw ow ych, a na trzecią grupę najuboższą 172 słuchaczy 
z klasy robotników , służby i chłopów . O tóż grupa pierwsza wy- 
znaniowo składa się z 8 3%  m ojżeszow ych a ty lk o  w 16°/0 z rzym.- 
kat. Natom iast w dalszych dwóch grupach ponad i/l  stanowią 
rzym .-kat. a zaledwie kilka  procent m ojżeszow i (6°/0 u urzędników 
a 4 m iędzy proletarjatem). T a  w ybitna różnica w sytuacji mate- 
rjalnej m łodzieży tych dw óch głów nych na U. J wyznań w yciska 
sw oje silne piętno na dalszym  przebiegu i w yniku studjów.

Pod względem  narodowościowym  (patrz 1 abl. 6) są poszcze­
gólne zaw ody naogół jednolite. T a k  np. narodowość polską po­
dali synowie: właścicieli realności w szyscy, robotników  w 96'£°/o> 
w olnych zaw odów  w 92‘9 % , a urzędników państw ow ych 86'6°/0.



N atom iast najmniej polskim  zawodem  są kupcy, wśród których 
je st 30'6°/o Żydów , oraz rolnicy, wśród których  U kraińcy łącznie 
z Rusinami stanowią 3 l '6 °/0-

Zaw ód rodziców  m łodzieży w pływ a również na w iek słuchaczy 
{patrz Tabl. 7). U widacznia się to w przychodzeniu na Uniwersytet 
m łodszych roczników z klas zam ożniejszych aniżeli z pośród pro- 
letarjatu. Znamiennem natomiast jest ustosunkow anie się studentów 
z kół inteligencji zawodow ej. T a k  więc najliczniej obsadzony jest 
rocznik 1905 a po nim 1905. Studenci zam ożniejsi istotnie tak są 
ugrupow ani na I. ryku prawa. D zieci zaś rodziców  uboższych, np. 
rolników  czy rzem ieślników, urodzone są przeważnie w latach w cześ­
niejszych, głów nie 1904 do 1902. Natom iast synow ie urzędników 
państw ow ych i pryw atnych, a przedewszystkjem  w olnych zawodów , 
należą w pierwszym  rzędzie do roczników  młodszych. T a k  np. naj­
więcej z w olnych zaw odów  urodziło się w latach 1908 i 1907 (aż 
43°/0), które są naogół słabo reprezentow ane na I. roku prawa 
(przeciętnie 1 1 °/0). Ponieważ jest większe praw dopodobieństw o lep­
szego sytuow ania m aterjalnego syna przem ysłow ca niż np. urzęd­
nika czy naw et adw okata, przeto w chodziłoby tu w grę nietylko 
położenie finansowe, ale również i środow isko tow arzysko kultu­
ralne studenta. D ziecko sędziego, dziennikarza czy lekarza lepiej 
uczy się w szkole średniej, prędzej ją  kończy i szybciej zapisuje 
się na Uniwersytet. Pom aga mu w tem zasób ogólnych wiadom o­
ści, zaczerpniętych z nauki prywatnej w domu (np. języków ), w roz­
m owach z rodzicami itp. Drugim  wreszcie czynnikiem  b yłob y  pewne 
nastawienie um ysłowe tych sfer. Potom ek rodziny mającej w swo- 
jem  gronie ludzi z wyższem wykształceniem  usilniej będzie dążył 
do ukończenia Uniwersytetu, ch oćby mu to sprawiało trudności 
finansowe, aniżeli dziecko przedsiębiorcy, wprawdzie bogate, ale 
nie posiadające poza sobą tradycji wyższej kultury um ysłowej 
i w mniejszym stopniu odczuw ające potrzebę nauki, zwłaszcza teo­
retycznej.

3. Pochodzenie terytorialne.

Na W ydzia ł Prawa i Adm . U. J. w K rakow ie przychodzi m ło­
dzież z całej Polski, w yjątkow o zaś nawet z zagranicy. Przeważają 
oczyw iście słuchacze z okolic K rakow a, niemniej wszelako bardzo 
liczny zastęp tworzą przybysze z w ojew ództw  południowo-wschodnich. 
Ponadto jest dość dużo ślązaków, kieleczan i łodzian. Pojedynczo
Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. l 6
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już tylko  zdarzają się w ypadki przyjazdu do K rakow a studentów 
z woj. innych.

M ożnaby przyjm ować różne podstaw y w badaniu pochodzenia 
terytorjalnego m łodzieży prawniczej. Najwłaściwszem  b y ło b y  uchw y­
cenie miejsca ich praw dziw ego pobytu  w czasie studjów. W szelako 
nie posiadam y odpow iedniego materiału, gd yż rodow ód pyta j e ­
dynie o formalne » m ieszkanie w Krakowie«, którego w iększość 
studentów nie posiada. D rugiem  kryterjum  m ogłoby b yć m iejsce 
obecnego zam ieszkania rodziców. N iestety odnośne pytanie kwe- 
stjonarjusza najczęściej jest niew ypełniane (tj. zrozumiałe w odnie­
sieniu do studentów starszych usam odzielnionych). Trzecim  w reszcie 
sposobem b yłob y  badanie m iejscowości zdania matury. D ane od­
nośne posiadam y jedyn ie dla zasiadających do egzaminu z I. roku 
prawa i om awiam y je  w odpowiednim  rozdziale. Pozostaje przj'- 
jęcie  powiatów i w ojew ództw  urodzenia za podstaw ę przy badaniu 
pochodzenia terytorjalnego m łodzieży.

a) P o w i a t y  u r o d z e n i a .

Na I. rok prawa w 1925 r. zapisało.się ogółem  869 osób, po­
chodzących z 114  powiatów Polski. A  zatem niemal połow a pow iatów  
naszego państwa ma swoich przedstawicieli na W ydziale Prawa 
U. J. L iczba w ysłanych uczniów z poszczególnych pow iatów  zależy 
przedew szystkiem  od następujących czynników : 1) odległość p o­
wiatu od K rakow a, 2) liczba m ieszkańców w pow iecie, 3) położe­
nie powiatu przy dogodnej linji kolejow ej do Krakow a, 4) istnie­
nie gim nazjum  w pow iecie oraz 5) ich ilość. Pow iaty bliższe K ra­
kow ow i w ysyłają więcej studentów, zwłaszcza o ile są gęsto za­
ludnione i posiadają gim nazja wypuszczające rok rocznie licznych 
absolwentów. D latego  sama bezw zględna liczba słuchaczy, pocho­
dzących z pewnego powiatu, nie jest decydująca. Chodzi głów nie 
nam o ogólne zobrazowanie zasięgu terytorjalnego naszej A lm ae 
Matris.

Z pośród 869 słuchaczy i słuchaczek I. roku prawa 840 po­
chodziło z obszaru obecnego państwa Polskiego a 29 z zagranicy. 
Ta >zagraniczna« m łodzież to przeważnie P olacy  z ziem rdzennie 
polskich, pozostających pod zaborem czeskim  (Śląsk cieszyński), 
a częściowo i niemieckim (Śląsk opolski). M łodzież z obrębu Pol­
ski pochodziła z następujących powiatów:
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ilość młodzieży liczba nazwa powiatów

158 I K raków
40 I T arn ów

34 1 Jasło
33 2 Bochnia, Nowy Sącz
31 1 Przemyśl
25 2 Lwów, Stanisławów
24 1 Rzeszów
18 1 Sambor
16 2 Tarnopol, Będzin
15 1 Łódź
14 3 B rzesko, O święcim , K ołom yja
13 1 D rohobycz
12 2 M iechów, Jarosław
1 1 2 Chrzanów, M ielec

10 1 W adow ice
9 G orlice
8 2 Sanok, Stryj
7 3 M aków Podhal., N ow y T arg, K rosno
6 4 M yślenice, W ieliczka, Czortków , W arszaw a
5 8 Lim anowa, R opczyce, Strzyżów , Rohatyn,

Brzeżany, Buczacz, Pińczów, Bielsko.
4  9 Biała, Żyw iec, Łańcut, Nisko, Dobrom il,

Borszczów, Brody, K ielce. Lublin 
3 15 D ąbrow a, Tarnobrzeg, M ościska, Jaworów,

Kolbuszow a, Nadworna, Dolina, Skole, 
Trem bow la, Zbaraż Zawiercie, K atow ice, 
Piotrków, Tom aszów , Rów ne 

2 20 G rybów , G ródek J., Przeworsk, Brzozów,
Lisko, St. Sam boi, Raw a R., H orodenka, 
Kałusz, Kossów , Peczyniżyn, Tłum acz, Ży- 
daczów, Podhajce, Złoczów , Częstochowa, 
Cieszyn, Król. Huta, P łock, W ilno 

I 30 Pilzno, R udki, Żółkiew , Bohorodczany, K a ­
m ionka Str., Radziechów, Skałat, Zborów , 

Jędrzejów, Końskie, Radom , Stopnica, W łoszczow a, Pszczyna, 
R ybn ik, Św iętochłow ice, Kalisz, Konin, Sieradz, W ieluń, Chełm , 
W łodaw a, Zam ość, Lipno, Radzym in, Ł u c k , Zdołbunów , 
K rotoszyn, Ostrów i Toruń.

16*
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Najliczniej zatem  reprezentow ane są pow iaty większych miast 
woj. południow ych oraz Będzin z woj. kieleckiego. N ależy jednak 
zaznaczyć, że niestety absolw enci gim nazjalni, przychodzący na 
Uniwersytet, bardzo często nie wiedzą, do jak iego  powiatu, a zw ła­
szcza województwa należy ich m iejsce urodzenia. O dpow iedzi o d ­
nośne są wprost hum orystyczne niekiedy. D latego  autor, kontro­
lując materjał, pouzupełniał i sprostował poszczególne dane na 
podstaw ie skorowidza-m iejscowości. Niemniej i tak m ogą zachodzić 
pewne niedokładności. D o tyczyć to będzie zw łaszcza powiatów, 
które mają w sobie większe miasta. Stanow ią one pewien regjo- 
nalny ośrodek ciążenia. T o  też np. student z Pilzna lub Dąbrowej 
poda najpraw dopodobniej za powiat sw ego urodzenia nie jeden 
z tych, lecz Tarnów. Podobnie zam iast Starego Sam bora Sam bor, 
miast T u rki D rohobycz, nie O lkusz czy Zawiercie, lecz Będzin itp.

M łodzież prawnicza U. J. pochodzi najliczniej z pow iatów
0 w iększych skupieniach ludności. Są to za w yjątkiem  Będzina 
pow iaty b. G alicji, położone przeważrtieć p^zy linji kolejow ej Kra- 
ków -Lw ów . G rupę powiatów o średniej * c ib ie  słuchaczy stanowią 
pow iaty b. G alicji głów nie w okół Krakow a, oraz M iechów, Ł ód ź,
1 W arszaw a z b. K ongresów ki. Musimy ,’z przykrością posługiw ać 
się określaniem  połaci Rzeczypospolitej wedle daw nych dzielnic, 
gdyż stosunki zaborcze wciąż jeszcze w yw ierają silny w pływ  na 
pochodzenie terytorjąlne m łodzieży uniwersyteckiej w K rakow ie.

Jednak i pod tym  w zględem  dokonyw ują się pew ne przesu­
nięcia. O b ok  bowiem  czterech woj. południow ych, tw orzących 
głów ną podstaw ę dla W ydziału Prawa U. J., powstaje drugi pas 
w ysyłający wprawdzie mniej licznie słuchaczy, lecz niemniej za­
czyn ający coraz to silniej ciążyć ku W szechnicy Jagiellońskiej. D o 
obszaru tego należą pow iaty na północ ; zachód od dawnej gra­
nicy galicyjskiej aż do linji, w iodącej od K rotoszyna poprzez K o ­
nin, Łódź, Radom , W łodaw ę i Ł u ck  do Równego. Są to zatem 
pow iaty w ojew ództw : śląskiego, poznańskiego, łódzkiego, kielec­
kiego, lubelskiego i w ołyńskiego. Z ziem polskich na północ od 
wspomnianej linji m łodzież przychodzi na W ydział tylko  wyjątkow o.

b) W o j e w ó d z t w a  u r o d z e n i a .

W ojew ództw a urodzenia m łodzieży pokryw ają się przeważnie 
z województwam i obecnegc m iejsca zam ieszkania rodziców. Od-
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chylenia w iększe zachodzą tylko  co  do woj lw ow skiego, z którego 
stosunkow o najliczniej przesiedlono się przeważnie do woj. kra­

kow skiego.
Z pośród 869 słuchaczy zapisanych w  1925 r. na 1. rok prawa 

było  (patrz T abl. 8) niemal połow a z woj. krakow skiego 4 8 % ,

TA BLICA  8.

Województwo urodzenia a pleć ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 i 1928 r.

Województwo urodzenia

1925 r. 1928 r.
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Kraków 393 25 418 436 3b 472
Lwów 179 2 181 237 18 255
Stanisławów 71 3 74 102 15 117

Tarnopol 53 I 54 82 10 92
Kielce 45 2 47 59 2 61

Ślsjsk 13 I 14 21 — 21

Łódź, Pomorze, Poznań, Warszawa 32 3 35 22 4 2ł>

Wołyń, Wilno, Lublin 17 — 17 18 — 18

Zagranica, brak danych 28 I 29 33 5 38

Ogółem . . . 831 38 869 I.olo 90 I . I O O

a ponad 1/a z trzech woj. południowo-w schodnich 35'60/0- U de­
rzającym  jest znikom y odsetek kieleczan i ślązaków. Przewaga woj. 
krakow skiego w ystępuje jeszcze jaskraw iej u studentek 6$-8°l0. 
Rzadziej zdarzają się słuchaczki z woj. pobliskich, a brak zupełnie 
przybyszek z dalszych okolic Rzeczypospolitej. Praw dopodobnie 
wchodzą tu w grę szczególne w zględy, aby nie posyłać córek w da­
lekie strony od domu rodzicielskiego i nie pozostawiać je  tam bez 
opieki. D latego w yszukuje się krew nych, u których m ożnaby stu­
dentkę umieścić. Ponieważ zasiąg rodziny zazwyczaj nie jest roz- 
legły, przeto i odleglejsze w yjazdy kobiet na studja trafiaja się- 
tylko nader rzadko.

Z Dorównania lat 1925 i 1928 (patrz Tabl. 8) zaznaczyć na­
leży silniejszy od przeciętnej 26'6°/0 przypływ  m łodzieży z woj. 
lw ow skiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego, a to o 50 2 %  PrzY 
rów noczesnym  m niejszym  napływ ie studentów, urodzonych w woj. 
krakowskiem  i2'9°/0. Przyrost m łodzieży wschodniej wzm aga się
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jeszcze na sile przez wzięcie w  nim udziału ze strony kobiet. N aj­
pierw zaczęli na U. J. napływ ać m ężczyźni, a dopiero wślad za 
nimi poszły kobiety, osiągając rekordow y przyrost 6i7°/0 w ciągu 
trzech l a t !

Ten przypływ  ze wschodu tłum aczy się zauważonym  już po- 

TABLICA 9.

Województwo urodzenia a lata urodzenia ogótu zapisanych na I. rok prawa w 1925 r.

Województwo urodzenia
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Kraków 67 71 80 62 5i z5 16 13 24 9 418

Lwów l6 30 34 22 26 12 14 9 14 4 181
Stanisławów 8 15 15 8 5 6 7 1 9 — 74
Tarnopol 2 II 9 8 3 6 1 3 IO 1 54
Kielce i 4 8 S 5 8 8 2 5 1 47
Śląsk i 4 3 — — — — 2 3 1 M
Łódź, Pomorze, Poznań, ^

Warszawa J b 0 z 4 i 3 2 3 1 35

Wołyń, Wilno, Lublin 2 1 4 4 2 — 1 1 2 — 17
Zagranica, brak danych — 3 6 3 5 1 4 1 6 — 29

Ogółem 102 145 161 117 I O O 63 54 34 76 17 869

wyżej silnym  wzrostem  procentu m łodzieży wyznania m ojżeszow ego 
na W ydziale Prawa U. J. W ojew ództw a bowiem  południow o-w schod­
nie dajs. głów nie (patrz T abl. 3) studentów m ojżeszow ych: 42'4°/0 
m ojżeszow ych a 3 2 7 %  rzym. kat. N aodw rót zaś z woj. krakow ­
skiego przychodzą w ponad 2/s częściach rzym.-kat. 68'4°/0, a w nie­
spełna ł/s m ojżeszowi 3O‘ i° / 0. G recko-kat. przybyw ają tylko  z czte­
rech woj. południow ych, głów nie zaś z lw ow skiego.

Natomiast woj. urodzenia nie w yw ierają większego wpływu 
na w iek studjujących (patrz Tabl. 9). N ieco tylko  lepszy stosunek 
m ają woj. stanisławowskie i tarnopolskie, a gorsze woj. kieleckie.

4. Lata urodzenia.

W  roku 1925 na U niwersytet praw idłow o przyjść powinni 
urodzeni w 1907 r., czyli m ający 18 lat. D o  szkoły pospolitej bo­
wiem  idzie dziecko 6-letnie, a do gimnazjum io-letnie. Tym czasem
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z  pośród 869 zapisanych było  jed yn ie  100 teoretycznie praw idłow o 
studjujących czyli zaledwie H '5%  (patrz Tabl. 10). D w óch było  
nawet przyspieszonych, urodzonych w 1908 r., a w szyscy inni spóź­
nili się w  studjach. O późnienie jednoroczn e m oże w ynikać nawet 
nie z winy słuchacza, dlatego i rocznik [9-letnich czyli z 1906 r.

TABLICA 10.

Wiek a płeć ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 i 1928.

W wieku lat

1925 r- 1928 r.
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00 96 6 102 145 22

19 136 9 145 170 23 193
20 147 14 161 202 17 219
21 113 4 117 129 11 140
22 98 2 100 119 6 125
23 62 1 63 72 2 74
24 54 — 54 48 I 49
2s 34 — 34 32 I 33

26— 30 75 i 76 68 I 69
31 i więcej oraz brak danych 16 1 1 7 25 6 31

Ogółem 00 Oo 38 869 I.OIO 90 I.IOO

m ożna uznać za praw idłow o studjujący. W ynosi on i6y°/c ogółu 
zapisanych. Przewagę wszelako ma rocznik 1905, który powinien 
b y ł przyjść na W ydział o dwa lata wcześniej ( i 8'5®/0 ogółu). T a ­
kie znaczne opóźnienie w studjach jest zapewne następstwem wielu 
przeszkód i trudności, na jak ie  natrafiało to pokolenie, uczące się 
w burzliwych czasach W ielkiej W ojn y  i w ciągu pierwszych lat 
istnienia Polski. Przemawia zatem rów nież fakt, że już w trzy lata 
później stosunki się popraw iły. Najsilniejszy przyrost o 6yy°ir w y­
kazuje właśnie rocznik najmłodszy. Podobnie kiedy w 1925 r. 
wśród ogółu zapisanych było  zaledwie 46'9°/0 słuchaczy do lat 20 
włącznie, to w 1928 r. już 52’6°/c. Poprawa więc jak  na okres tylko 
trzech lat wcale znaczna.

W śród najm łodszych słuchaczy jest (patrz T abl. 4 )  prawie 
po połowie rzym.-kat. 56 %  i m ojżeszow ych 4 3 % , natomiast brak 
grecko-kat. W  miarę podnoszenia się wieku m łodzieży wzrasta
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szybko procent grecko-kat., wolniej rzym .-kat., m aleje zaś mojże- 
szowych. T a k  np. studenci urodzeni w latach 1899 do 1895 sta­
nowią wśród sw oich w spółw yznaw ców  u: m ojżeszow ych tylko 5%» 
grecko-kat. aż 19% ) podczas gd y  stosunek rzym .-kat. 9 %  pokryw a 
się z przeciętną ogólną.

Roczniki m łodsze różnią się od starszych nie tylko  w yzna­
niem, ale i składem  zaw odow ym  (patrz T abl. 7). W śród m łodszych

TABLICA 11.

Lata urodzenia a narodowość ogóJu zapisanych na I. rok prawa w 1925 r.
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1908 i 1907 91 II _ _ 102
1906 118 2 0 5 1 1 145
1905 130 19 7 5 — 161
1904 93 16 6 1 1 117

1903 83 8 7 2 IOO
1902 49 8 2 4 — 63
1901 40 4 7 3 — 54
1900 26 1 6 1 34

1899 i 1895 60 1 7 8 - ■ 7<>
1894 i wcześniejsze (do 1884) j  

oraz brak danych | 13 2 1 1 — 17

Ogółem 7°3 90 48 26 2 869

bow iem  przeważają synow ie inteligencji zaw odow ej, w środkowej 
klasie wieku studenci z rodzin bogatszych, a m iędzy najstarszym i 
m łodzież niezamożna.

W reszcie zachodzi różnica także co do woj. urodzenia (patrz 
Tabl. 9). S łuchacze najm łodsi, urodzeni w latach 1908 i 1907, po­
chodzą w 2/s częściach z woj. krakow skiego, a tylko  w 1/i  z trzech 
woj. południowo-wschodnich. W  m iarę jednak podnoszenia się 
wieku m łodzieży zapisanej w  1925 r. na I. rok prawa, przypada 
coraz to w yższy odsetek na słuchaczy ze wschodu, m niejszy zaś 
na krakow skich.

Ponadto uwidacznia się również pewna w spółzależność m ię­
dzy wiekiem a narodow ością (patrz T abl. 1 1). K ied y  bowiem  słu­
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chacze najm łodsi podali aż w 9 0 %  narodow ość polską, to u star­
szych obejm uje ona tylko  4/s do a/4 ogółu m łodzieży. D zieje się 
to skutkiem  w iększego procentu grecko-kat. wśród słuchaczy star­
szych. Oni bowiem  niemal w szyscy podali narodowość nie —  pol­
ską (ukraińską lub ruską). O dm iennie zaś m ojżeszow i na w szyst­
kich rocznikach m ają naogół ten sam stosunek asym ilatorów.

5. Narodowość m łodzieży prawniczej.

W śród zapisanych na I. rok praw a w 1925 r. |patrz tabl. 12) 
w idoczne są trzy grupy narodowe. Pierwszą tw orzą Polacy, do

TABLICA 12.

Narodowość a płeć ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 i 1928 r.

1 9 2 5  r . 1 9 2 8  r .
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polska ^73 3° 703 714 7 0 7 8 4

żydowska 82 8 9 0 2 0 4 '9 2 2 3

ukraińska 48 — 4 8 74 1 75
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i Ogółem . . 831 38 8 6 9 1 . 0 1 0 90 I . I O O

których zalicza się 8 1°/0 m łodzieży. D rugą niespełna IO°/0 stanowią 
Żydzi. Resztę zajm ują U kraińcy w zględnie Rusini. Słuchacze bo­
wiem wyznania grecko-kat. zaliczyli się jużto  do narodowości 
ukraińskiej w 2/g częściach, jużto do ruskiej w */3 części. Ponieważ 
stosunek m ojżeszow ych na praw ie wynosi '/a, a Ż yd ów  niecałe 
'/lot przeto widać wśród nich dużą ilość asym ilatorów. U grecko- 
kat. są nawet aż dwa stopnie asym ilacji. Pierwszy tw orzą nieliczni 
grecko-kat., podający się wprost za Polaków . Za stadjum drugie, 
że tak powiem y, pół-asym ilacji, uw ażać można tych  grecko-kat., 
którzy zapodali »narodow ość ruską«.

Z  naciskiem  trzeba podkreślić, że na W ydziale Pr. U. J. do­
konyw ują się znaczne zm iany w układzie narodowościowym . P o ­
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twierdza nam to Tabl. 12 przez porównanie narodowości zapisu­
jących  się na 1. rok prawa w 1925 r. i 1928 r. G d y  w 1925 r. 
było: Polaków  8i°/0 ogółu zapisanych, to już w trzy lata potem 
ty lk o  7 1 °/0; Ż yd ów  w 1925 r. mniej niż lO°/0ł a w 1928 r. ponad 
zo°/0- Ciekaw a zmiana zaszła co do Rusinów, których połow a ubyła. 
T o  samo zjawisko przemian narodow ościow ych uw ypukli się jeszcze 
przez zestawienie przyrostu słuchaczy na I. rok prawa w porów ­
naniu lat 1925 i 1928 r. Przyrost ten w ynosił: przeciętnie 26’6°/0, 
dla Żydów  i47-8°/0. (słow nie stoczterdzieścisiedm  i 8/10 proc.), dla 
U kraińców  56'3% . d 'a Polaków  11 ■ 5 °/c- Jedynie Rusini wykazują 
sp adek ponad połowę. T y m  sposobem  przyrost w ciągu lat trzech 
w ynosił: u Żydów  6 razy, u Ukraińców 2 razy ponad przeciętną. 
Przyrost P olaków  nie dochodzi nawet do połow y przeciętnej czyli, 
że stosunkow o liczba ich się zmniejsza.

Ciekaw e jest porównanie składu poszczególnych narodowości 
w edług zawodu rodziców (patrz Tabl. 6). O kazuje się, że studenci 

narodowości polskiej pochodzą w 3 1 '7 %  z rodzin urzędników 
państw ow ych 194 na 612 łącznie wiadom ych zawodów , a w i6 ‘8°/0 
są synam i kupców . Pierwsza grupa d otyczy Polaków  aryjczyków , 
druga zaś przew ażnie Polaków  wyznania m ojżeszow ego. Inne za­
w od y wśród Polaków  są mniej liczne. Żydzi składają się przew aż­
nie z dzieci kupców  5 9 7 %  i urzędników pryw atnych 1 5*6°/0. Na­
tom iast inteligencja zaw odow a (urzędnicy państwowi i wolne za­
w ody) dostarcza głów nie asym ilatorów. W śród U kraińców i Rusi­
nów  jest bardzo małe zróżniczkow anie zawodowe. U pierwszych 
przew ażają w ą6’$°I0 urzędnicy państwowi. Przeważnie są to sy ­
now ie popów grecko-kat. Znamiennem natom iast jest, że Rusini 
pochodzą mniej licznie z inteligencji, a są przeważnie dziećmi rol­
ników (58-3%).

Pod względem  wieku różnią się słuchacze poszczególnych na­
rodow ości dość znacznie (patrz T abl. 11). Jeżeli bowiem  połączym y 
ich w grupy trzyletnie, urodzonych w latach: 1) 1908 do 1906, 2) 1905 
do 1903 i 3) 1902 do 1900, to procent poszczególnych grup w  od­
niesieniu do ogółu danej narodowości w y n o si: u Polaków  2 9 ’7 °/o> 

43 '5% i 1 6 4 % ;  u Żydów  34-4% . 47 '8%> I4'4 % ;  u U kraińców i Ru­
sinów 8-1% , 3 7 '8 % , 3 i'l°/o, przeciętnie zaś 28 4 % , 4 3 '5 %  ' , 7'4% - 
Najm łodsi więc studenci przeważają wśród Żydów , a najstarsi m ię­
dzy Ukraińcami.
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II. Niczasiadający do egzaminów prawniczych.

Zjaw iskiem  nader powszechnem na prawie jest student, który 
nie zasiada do egzaminu. Słuchacze tacy stanowią ponad połowę 
ogółu zapisanych na W ydział Pr. i A d m . U. J. (patrz Tabl. 13).

TABLICA 13.
Wyznanie niezasiadajacych do egzaminów prawniczych. 

Liczby bezwzględne i względne.
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Uwaga;

a) liczby bezwzględne;

b) w procentach ogółu ;

c) w stosunku do ogółu zapisanych na I. rok prawa w danej grupie,

przyjętego za ioo.

W ielu zapisuje się na I. rok, lecz nie wnosi podań o dopuszczenie 
do egzam inu rocznego, albo nie w yzyskuje otrzym anego terminu 
lub też wreszcie odstępuje od egzam inu. Trudn o przecież uznać 
za przypadek, że na I. roku odpada tylko  skutkiem  nie zasiadania 
do egzaminu przeciętnie 4 7 %  ogółu zapisanych. Niemal połowa 
przeto traci rok nie próbując nawet >szczęścia przy egzam inie*. 
Musi w tem m asowem marnotrawieniu czasu i pieniędzy leżeć 
jakaś głębsza przyczyna. Zdaniem  autora są trzy głów ne przyczyny: 
1) nieuświadomienie absolw entów  gim nazjalnych, 2) trudne w a­
runki bytu, 3) lenistwo. Pierwszym , najważniejszym  i najbardziej 
powszechnym  powodem  nie zasiadania m łodzieży do egzaminu 
praw niczego jest nieznajom ość prawa oraz niezdecydow anie u k o ń ­
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czących szkoły średnie. K to  chce b yć lekarzem , idzie na m edycynę. 
K to  chce b y ć  nauczycielem , idzie na filozofję. K to  nie wie, czem 
chce być, idzie na prawo. Bardzo wielu absolw entów  gim nazjal­
nych istotnie zapisuje się na prawo, bo nie posiada stanow czego 
planu, czetn chce być.

Równocześnie o studjach praw niczych niczego oni nie wiedzą, 
albo wiedzą m ylnie. Św ietną charakterystykę takich ludzi dał R ek­
tor F. Zoll w  sw ojem  przem ówieniu inauguracyjnem , które nale­
żałoby w ydrukow ać i rozdać m aturzystom : »słyszałem niedawno 
rozm owę o p-awie. Pewna pani, zajm ująca się sztukam i pięknem i 
zauważyła, że niem a dla niej w św iecie kultury nic równie wstręt- 
nego, jak  prawo. W szakżesz ono trąci przymusem, aresztami, w ię­
zieniem lub grabieżą cudzych rzeczy. Pewien pan, podzielał z tą 
panią pew ną antypatję do prawa i dziwił się tym  ludziom, którzy 
pośw ięcają swe życie zawodow i prawniczemu, zwłaszcza, że nie 
wyobraża sobie nic nudniejszego i m onotonniejszego ja k  np. roli 
sędziego, zajm ującego się prawem  cywilnem« (Zoll, str. 4  i 5)- 
C zyb y  nie było  pożądanem  wprowadzenie do gimnazjum w ykła­
dów o prawie? Zaznajom iłyby one kandydatów  na W ydziały  praw­
nicze z ich przyszłem i studjami, a rów nocześnie dałyby m łodzieży, 
która nie zamierza kontynuow ać studjów lub pójdzie w innych 
kierunkach, pew ne poczucie prawne tak niezbędne każdem u obyw ate­
lowi?! M ożnaby to połączyć z nauką o Polsce współczesnej, a zwłaszcza 
o K onstytucji. Innemi ew entualnie sposobam i uchraniania m łodzieży 
przed zbędną stratą roku, a Uniwersytetu przed okresow ym  zale­
wem sal w ykładow ych i sem inaryjnych przelotnym i gośćm i, m o­
głob y b yć wprowadzenie egzam inów wstępnych na prawTo lub wpis 
warunkowy.

D rugą przyczyną "niezasiadania wielu słuchaczy do egzam inów 
rocznych na prawie są trudne warunki materjalne, w jakich  znaj­
duje się m łodzież uniw ersytecka wogóle, a prawnicza w szczegól­
ności. W iadom em  jest powszechnie, że właśnie elem enty najuboższe 
udają się na prawo, licząc na możność wzięcia pracy zawodow ej 
obok studjowania. Na m edycynie zaabsorbowani są słuchacze cały 
dzień wykładam i, ćwiczeniam i, prosektorjum  i t. d. Podobnie jest 
na rolnictw ie i częściow o filozofji (zwłaszcza studja połączone 
z przym usową pracą laboratoryjną). T o  też kogo nie stać na utrzy­
manie się w czasie studjów bez pracy zarobkow ej, ten z koniecz­
ności, o ile pragnie uzyskać dyplom  uniwersytecki, skierowywuje
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się na prawo. Zdarza się, że z jedn ostek takich, które niechętnie 
i pod przymusem zapisały się na prawo, z czasem w yszkolą się 
świetni naw et prawnicy. A le  w większości w ypadków  ludzie ci 
tworzą na prawie elem ent niezadowolony, rozgoryczony, uw ażaiący 
prawo za nieznośne malurn necessarium. Nie trzeba tłum aczyć, że 
jest to objaw  niepom yślny i dla rozw oju prawa niepożądany. Prze­
ciw działać mu m ogłoby z jedn ej strony zw alczenie raz już mniema­
nia, że chodzenie na w ykłady to śmieszność, a praca w semina- 
rjach, to przesąd. Z drugiej zaś strony kenieczną byłaby pom oc 
niezamożnej a pilnej m łodzieży i to nie w formie upokarzającej 
jakichś »tygodni«. ale w sposób zachęcający do pracy i szlachetnej 
ryw alizacji. Mamy na m yśli przedewszystkiem  powiększenie ilości 
stypendjów , urządzanie licznych konkursów  naukowych z nagro­
dami pieniężnemi, budowanie dom ów akadem ickich i t. d. W  chwili 
obecnej większość (!!) prawników pracuje zawodow o. Nie m ogąc 
otrzym ać pom ocy materjalnej w studjach, udzielają lekcyj, w stę­
pują do urzędów państw ow ych i pryw atnych, a nawet spełniają 
czynności robotnicze (np. odnoszenie w nocy bagaży ze stacji —  
autentyczne — ). Student taki przychodzi na U niwersytet ożyw iony 
najlepszem i chęciami, rwie się do pracy i nauki. N apotkaw szy na 
niepokonalne częstokroć przeszkody załam uje się, zniechęca i sru- 
dja uniwersyteckie schodzą u niego na plan drugi, trzeci, coraz to 
dalszy po pracy zarobkow ej, życiu towarzyskiem , działalności po­
litycznej i t. d. Później więcej już zależy mu na utrzymaniu się 
na swojej posadzie, przynoszącej mu 1 50 zł miesięcznie, aniżeli na 
zdawaniu egzam inów praw niczych, co uważa za luksus, na który 
nie m oże sobie zw ykle pozwolić. Przed potępieniem  niejednego 
»żelaznego akadem ika* trzeba się dobrze zastanowić. Potępić nie 
trudno! N ależy poznać, zrozum ieć i dopom óc.

Ze zjaw iska pow yższe mają istotnie m iejsce i to nietylko 
w K rakow ie, dowodzi zdanie badacza stosunków na W ydziale 
Prawa U. J. K. we Lw ow ie: »Studja praw nicze stanowią często 
niejako ultimum refugium dla tych, którzy czy  to z t  w zględów  
m aterjalnych nie mogą sobie pozw olić na kosztowniejsze studja. 
czy  też ze względu na ograniczenia przy przyjm owaniu na inne 
W ydziały  lub technikę, stosowane z powodu nadmiaru słuchaczy, 
muszą szukać schronienia na W ydziale prawniczym , o ile nie chcą 
się w yrzec w ogóle akadem ickiego w ykształcenia względnie studjów
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akadem ickich. Zjawisko przejs'ciowe i z czasem zniknie* (Nimhin, 
str. 331). Nie zgadzam y się tylko  z autorem, aby to było  zjawisko 
przejściowe. W ręcz przeciw nie! O no nietylko nie znika, lecz po­
głębia się. Periculum in mora.

Trzecim  głów nym  powodem  niezasiadania przez m łodzież do 
egzam inów jest lenistwo. Trudno! Natura ludzka ciągnie człow ieka 
do próżniactwa. W szędzie się trafiają lenie, d laczegożby na prawie 
nie mogli się znaleść. Zresztą w tem lenistw ie dość często jest wię­
cej lekkom yślności i nieum iejętności ułożenia sobie planu nauki, 
aniżeli jakiegoś karygodnego wstrętu do pracy. D użą winę pono­
siły tutaj —  sąd osobisty autora —  egzam iny pow akacyjne. Stu­
dent nie uczył się przez cały  rok, licząc, że w szystko nadrobi pod­
czas w akacyj. Czas przyjem nie uciekał, termin egzaminu się zbliżał 
i zastawał ucznia nieprzygotowanym . Czasem udało się dostać ter­
min popraw czy. Jeżeli zaś nie pow iodło się to, rok był stracony. 
»Szkoda nawet płacić taksę egzam inacyjną«, oto najczęstsza de­
cyzja.

Innemi przyczynam i niezasiadania do egzam inu przez studenta 
b yły  nieszczęśliwe w ypadki (np. naprawdę ciężka choroba), prze­
niesienie się na inny W ydział lub na inny Uniwersytet. T e  jed n ak  
p rzyczyn y są rzadsze.

1. Wyznanie niezasiadających do egzaminów prawniczych.

W  tablicy 13 mamy zestawioną łączną ilość niezasiadających 
do egzam inu w ciągu czterech lat studjów. Można było zliczyć 
razem w szystkich niezasiadających bez obaw y zaliczenia kilka­
krotnego kogoś, gdyż o ile kto nie zasiadał raz do jakiego  egza­
minu, w yłączono go, i w dalszych badaniach nie uwzględniano.

O gółem  na 869 osób, zapisanych na I. rok prawa w 1925 r., 
odpadło od studjów praw niczych skutkiem niezasiadania do egza­
m inów aż 479, czyli 5 5' 1 °/0- Przeważnie nastąpiło to już na I. roku 
prawa. Pod w zględem  w yznaniow ym  najmniej odpadło mojżeszo- 
wych. N aogół jedn ak stosunek niezasiadających do egzaminu we­
dług wyznań odpow iada przeciętnej dla ogółu zapisanych na I. rok 
prawa. W yższy procent niezasiadających u ew angelików  nie upo­
ważnia do wysnuwania dalej idących wniosków w obec małej liczby 
słuchaczy.
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2. Zawód rodziców.

Niezasiadanie do egzam inu pozostaje w związku z położeniem  
m aterjalnem  m łodzieży. D ow odzi tego  fakt, że najw iększy procent 
niezasiadających przypada na proletarjat (patrz Tabl. 14). Zaliczam y

TABLICA 14.

Zawód rodziców młodzież) niezasiadajęcej do egzaminów prawniczych. 

Liczby bezwzględne i względne.

Zawód rodziców

Nie zasiadało do egzaminu prawniczego 
roku

O
gó

l 
za

p
i­

sa
ny

ch
 

na
 

I 
ro

k 
pr

aw
a 

w 
19

25
 

r.

I II n i IV Razem

a b c a b c a b

urzędnicy państwowi i 
prywatni, oraz wolne 

zawody
132 38-4 38-8 14 13 2 161 39'8 47'4 340 44'9

kupcy, przemysłowcy, 
właściciele ziemscy i 

realności
97 28-2 47'I 8 5 1I I I 27-4 539 206 27-2

rzemieślnicy, robotnicy, 
służba i rolnicy 115 33'4 54-2 7 9 2 133 328 02-7 212 27-9

łącznie 344 I0o'0 45'4 29 27 5 405 1000 53'4 758 100-0

wdowy, brak danych 62 S5‘9 5 4 3 74 — 66-7 n i -

Ogółem 406 - 467 34 31 s 479 — 55'J 869 —

Uwaga: znaczenie a), b), c) patrz uwagę do Tabl. 13.

do niego dzieci rzem ieślników, robotników , służby i rolników. Pod­
czas gdy przeciętnie odpada z W ydziału  Pr. skutkiem  niezasiada- 
nia 55% ) to aż ®3°/o- Jeszcze więcej, bo 6 7 %  nie zasiada sy­
nów wdów oraz rodziców  niewiadom ego lub bez zajęcia. Natomiast 
pom yślniej od przeciętnej przedstawia się stosunek dla m łodzieży 
z klas posiadających, oraz dla inteligencji zawodowej. D o klas po­
siadających zaliczyliśm y kupców , przem ysłowców, właścicieli ziem ­
skich i realności. Synow ie tychże zasiadają do egzam inów, gdyż 
mają dobre warunki m ateijalne studjowania. Jednak oprócz czyn­
nika ekonom icznego, w pływ ają na skuteczność studjów również 
pewne w zględy irracjonalne i tradycja rodzinno środowiskow a,
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które powodują, że studenci, pochodzący z inteligencji zawodow ej, 
mimo praw dopodobnie gorszego sytuow ania finansowego, w w yż­
szym  nawet stosunku zasiadają do egzam inów, aniżeli uczniowie 
najzamożniejsi.

3. Województwo urodzenia.

Pochodzenie terytorjalne m łodzieży odbija się również na 
stopniu niezasiadania do egzam inów praw niczych. Z  jednej strony 
bowiem  słuchacze z woj. krakow skiego, m ając bliżej do Uniwer-

TABLICA 15.

Województwo urodzenia niezasiadających do egzaminów prawniczych. 

Liczby bezwzględne i względne.

Województwo

Nie zasiadało d o egzaminu prawniczego 
roku

. « « . - 
a .  b S
ci JS 1/-)
“ U a "

urodzenia I 11 j III IV Razem
"O k ł ł—1

0  g _ ,  s

a b c a b c a b

krakowskie 182 448 43'5 19 18 5 224 46-8 53’& 418 48-1

lwowskie, stanisławow­
skie i tarnopolskie I49 3<>’7 482 12 9 2 1 72 35’9 55‘7 300 35-6

inne 75 185 52-8 3 4 1 83 17 3 58-5 I42 16-3

Ogółem 406 I 0 0 ' 0 46-7 34 31 8^79
i

IO O O S5' 1 869 100*0

Uwaga: znaczenie a), b), c) patrz uwagę do Tabl. 13.

sytetu, m ogą częściej b yć na w ykładach, seminarjach, a skutkiem  
tego lepiej i szybciej przygotow ać się do egzaminu, aniżeli stu­
denci m ieszkający przez cały  rok szkolny w Stanisławowie, Ł odzi 
czy Lublinie. Z drugiej zaś strony od zasiadania ich do egzaminu 
w razie złego przygotow ania się powstrzym uje większe ryzyko 
m aterjalne. R ok studjów i opłatę egzam inacyjną stracą ewentualnie 
na równi z kandydatem , zam ieszkałym  w K rakow ie. Ponadto je d ­
nak ponoszą koszty przybycia do K rakow a i pobytu tutaj, których 
oczyw iście student krakow ski nie ryzykuje. T o  też zrozumiałem 
jest (patrz Tabl. 15), że najmniej nie zasiada do egzam inów m ło­
dzież z woj. krakow skiego 53'6°/0i więcej z trzech woj. południowo- 
wschodnich SS‘7%5 a najwięcej z innych 5$'5°/0.
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Zjaw isko pow yższe m ożna tłum aczyć rów nież do pew nego stop­
nia doborem  słuchaczy, jak i dokonyw uje się na uniwersytetach. 
O  ile student jakiś, dajm y na to z W ilna przenosi się ną U. J., to 
pow odow ać nim m oże albo chęć specjalizacji w  K rakow ie w pew ­
nym  przedm iocie, którego zdaniem je g o  lepiej się tutaj nauczy, 
albo zmusza go  do tego np. przeniesienie rodziców, albo też po- 
prostu próbuje na innym  uniwersytecie szczęścia, które mu nie 
chciało służyć na najbliższej mu uczelni. W zgląd  pierwszy na spe­
cjalizację niestety najrzadziej w chodzi w  rachubę, gdyż ogó ł uważa 
uniw ersytety za szkoły zaw odow e w yższego rzędu dające patent, 
dyplom , na m ocy którego m ogą się ubiegać o posady państwowe. 
N ajczęściej zaś w ędrów ki uniw ersyteckie dokonyw ują się z punktu 
widzenia praw dopodobniejszego zdania egzam inu na innych uni­
wersytetach. Zrozum iałem  w ięc jest, że »w ybrakow any towar« taki 
musi silniej odstępow ać od egzam inów, do których nie jest nale­
życie  przygotow any.

4. Lata urodzenia niezasiadających do egzaminów.

Najsilniejsza wszelako spółzależność w ystępuje pom iędzy nie- 
zasiadaniem  do egzaminu, a wiekiem  kandydata. Im student jest 
m łodszy, tem prędzej zasiada do egzaminu. W  parze ze starszeń­
stwem  w  latach idzie i starszeństwo pobytu na W ydziale. T o  też 
np. na I. roku prawa (patrz T abl. 16) w ypada dw a razy w yższy 
stosunek niezasiadających do egzam inu wśród słuchaczy, urodzo­
nych w latach 1902 do 1900, aniżeli dla roczników1 1908— 1906. 
Razem  też z pośród zapisanych na I. rok prawa nie zasiada do 
egzam inów praw niczych prawie s/4 słuchaczy starszych, podczas 
g d y  tylko x/s najm łodszych. T a k  więc jeżeli zapisze się na W y ­
dział Pr. i A dm . U. J. czterech spóźnionych słuchaczy, to praw do­
podobnie tylko  jeden z nich zasiądzie do wszystkich egzaminów.

III. Zasiadający do wszystkich egzaminów prawniczych.

Poznaliśm y dotycnczas oblicze ogółu zapisanych na I. rok 
praw a U. J. w  K rakow ie w  1925 r., oraz zaznajom iliśm y się ze 
strukturą wyznaniową, zawodow ą, terytorjalną i w iekow ą tej grupy 
m łodzieży prawniczej, która odpadła od studjów nie skutkiem  re- 
probow ania, lecz przez niezasiadanie do egzam inów. Zkolei zoba­
czym y, k to  zasiadał do w szystkich egzam inów prawniczych. L iczb a
C za so p ism o  p raw n . Roczn, XX .VII. i y
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IABLICA 16.
L ata  urodzenia nie zasiadających  do egzam inów  praw niczych.

L iczb y  bezw zględ n e i w zględne.

Rok urodzenia

Nie zasiadało do egzaminu prawniczego 
roku

O
gó

l 
za

p
i­

sa
ny

ch
 

na
 

I 
ro

k 
pr

aw
a 

w 
19

25
 

r,

I II III IV Razem

a b c a b c a b

1908— 1906 81 20-0 32-8 7 7 3 98 20-5 39’7 247 28*4

1905— 1903 164 40-4 43"4 23 18 3 208 43'4 55'o 378 435

1902— 1900 102 2 S I ć>7'5 2 3 1 108 22*5 7 i -5 i 5> 17*4

1899 i poprzednie, 1 
brak danych / 59 14‘5 f>3'4 2 3 1 65 13 6 69*9 93 10*7

Ogółem . 406 ioo*o 46-7 34 3 i 8 479 100*0 551 869 ioo*o

Uwaga: znaczenie a), b)t c) patrz uwagę do Tabl. 13.

przystępujących do now ych  egzam inów  oczyw iście zm niejsza się 
z roku na rok. W p ływ ało  na to zarów no niezasiadanie części za­
pisanych do egzam inów , ja k  i niepom yślne w yniki tychże. Narazie 
jed n ak  nie będziem y się zajm ow ać w ynikam i egzam inacyjnem i, 
odkładając to na później.

O sobne zanalizowanie w szystkich zasiadających do egzam i­
nów jest dlatego ważne, że grupa ta d ecyduje o przyszłem  poko­
leniu praw niczem  w Polsce. Jej członkow ie zajm ą stanow iska za 
w odow e i społeczne, odpow iadające ich w ykształceniu. Oni d ecy­
dują o skuteczności studjów uniwersyteckich. Zm iany przeto w ukła­
dzie tej grupy posiadają niezm iernie doniosłe znaczenie dla cało­
kształtu stosunków w naszem państw ie i rozstrzygać będą, w czyich 
rękach znajdzie się przodow nictw o i ster naszej naw y państw ow ej.

1. Wyznanie zasiadających.

N ajliczniejszą grupę w yznaniow ą pom iędzy zapisanym i na 1 
rok  prawa tw orzą rzym sko-kat. Niemi też naprzód się zajm iem y 
(patrz Tabl. 17). W śród ogółu zapisanych stanowią oni 56 % - Do 
pierwszego egzam inu zasiadają dość licznie. Jednakowoż w la­
tach następnych udział ich zm niejsza się, tak, że np. przy czwar­
tym  egzam inie stanowią niespełna 44%> czyli iż znajdują się w mniej-
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T A B L I C A  17.

W yznan ie zasiadających do w szystkich  egzam inów  praw niczych.

L iczb y  bezw zględ n e i w zględne.

Wyznanie

Zasiadało do egzaminu prawniczego z roku

O
gó

l 
za

pi
sa

 
ny

ch
 

na
 

I 
ro

k 
pr

aw
a 

w 
19

2
5 

ro
ku

| I II III IV

a b c
a b c

a b c
a b c

a b

rzymsko-kat. 265 57'2 54'2 134 5 1 1 27-4 98 44'3 20'0 90 43‘9 18-4 489 56-2

mojźeszowe 158 34'1 53’ 7 I06 4°"5 36-1 102 4.6‘2 347 98 47-8 33’3 294 33'S

grecko-kat. 37 80 47’4 21 7 6 25-6 19 8-6 24-4 16 7-8 20*5 78 9*0

ewangelickie 3 0 7 37’S 2 o-8 25-0 2 0 9 25-0 1 0'5 12-5 8 i-o

Razem 463 I00‘0 533 263 100-0 30-1 221 ioo-o 2S-4 205 ioo‘o 23-6 869 ioo*o

Uwaga: znaczenie a), b), c) patrz uwagę do Tabl. 13.

szóści. W p ływ a na to szybkie odpadanie ich w ciągu studjów. T o  
też już do egzam inu z II. roku praw a przystępuje zaledw ie 27^4°/0 
ogółu zapisanych w 1925 r., a przy czw artym  egzam inie stosunek 
ten obniża się nawet do i 8'4 °/ o - Z n aczy to, że do zdawania ma- 
gisterjatu nie dochodzi naw et co p iąty  student rzym sko-kat. z 1. roku. 
D rugą zkolei najsilniejszą grupę w yznaniow ą tw orzą słuchacze moj- 
żeszow i. Przeciętnie na I. roku  co trzeci student należy do wyzilania 
m ojżeszow ego. W  tym  też m niejwięcej stosunku znajdują się wśród 
egzam inow anych na I. roku. Stopniow o jedn ak udział ich pow iększa 
się, tak, że już przy trzecim  egzam inie osiągają w zględną większość. 
O dm iennie bowiem  aniżeli rzym sko-katolicy, m ojżeszowi dochodzą 
do ostatniego egzam inu w  wyższym  procencie 3 3 '3 % , czyli że już 
co  trzeci słuchacz m ojżeszovry  z I. roku dochodzi do czw artego 

egzaminu.
G recko-katolików  zapisało się 78 na I. rok prawa w 1925 r. 

Zasiadali oni do poszczególnych egzam inów naogół analogicznie do

17*
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T A B L I C A  18.

Zaw ód rodziców  m łodzieży zasiadającej do w szystkich  egzam inów  praw niczych.

L iczb y  bezw zględne i w zględne.

Zasiadało dc egzaminu prawniczego z roku
■A$ O N 
Cut—i *-* _

Zawód I II III IV ^  c  *  2 
S  *

rodziców a a a a
b& w d  ks I—0  c Ph

b
c

b
c

b
c

b
c

a |
b

urzędnicy pań­
stwowi i pry­
watni, wolne za­

wody

208 5°'3 61-2 122 5° ' ° 35'9 IOI * 9 -0 29-7 94 48-7 27-6 340 44-9.

kupcy, przemy­
słowcy, właści­
ciele ziemscy i 

realności

95 22*9 46-1 63 25-8 30-6 58 28*2 28*2 56 29-0 27-2 206 27-2

rzemieślnicy, 1 
robotnicy, służ- > 

ba i rolnicy J
i i i 2Ó'8 S2'4 59 24*2 27-8 47 22-8 22-2 43 32'3 2 0 3 212 27-9

łącznie 414 Ioo-o 54'6 244 ioo-o 32-2 206 loo’o 27-2 193 ioo-o 255 758 ioo'o

wdowy,
brak danych J 49 — 44-1 r9 — 17-0 15 — I3-5 12 — io-8 n i —

Razem . . 463 — 533 263 — 30-1 221 — 2 5’4 205 — 23-6 869 —

Uwaga: a), b), e) patrz uwagę do Tabl. 13.

sw ych spółw yznaw ców  rzym skiego obrządku. E w an gelików  było  
ty lk o  8. Z b y t m ała przeto ich liczba uniem ożliw ia ogólniejsze 
wnioski.

Streszczając, należy stwierdzić silne utrzym yw anie się na stu­
djach  praw niczych m łodzieży wyznania m ojżeszow ego, przy równo- 
czesnem  gw ałtow nem  odpadaniu chrześcijan.
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T A B L I C A  19.

L a ta  urodzenia zasiadajacych  do w szystkich egzam inów  praw niczych.

L ic zb y  bezw zględne i w zględne.

Rok

Zasiadało do egzaminu pralniczego z roku
rt 0 «32 »- O'
O-,—< «  _

I II III IV _  C d O
*0 ES

urodzenia a b c a b c W)
0

0 tSt-
G Ph

a b c a b c a b

1908— 1906 166 35’9 67-2 Il8 44‘9 47-8 108 48-9 43'7 i °3 50-2 4 1 7 247 28*4

1905— 1903 214 4Ó'2 56-6 110 4i'8 29-1 85 38-5 22-5 77 3T b 20*4 378 43*5

1902— 1900 49 io-6 32‘ S 20 7-6 13 2 16 7-2 io -6 14 6-8 9-3 ISI I7’4

1899 | 
i poprzednie, J 
brak danych J

34 7'3 366 15 5'7 1 6 1 12 5'4 12 9 11 S‘4 Ii*8 93 10*7

Razem . 463 100-0 53'3 263 100-0 jjo-i 221 ioo‘o 25-4 205 100*0 23*6 869 100*0

Uwaga; znaczenie a), b), c) patrz uwagę do Tabl. 13.

2. Zawód rodziców.

Zawód rodziców  w pływ a na fakt zasiadania, w zględnie nieza­
siadania słuchaczy do egzam inu (patrz wyżej). W idzim y przeto 
w T abl. 18, że w najwyższym  odsetku utrzym ują się na studjach 
synow ie inteligentów  zaw odow ych i klas posiadających, a w naj­
mniejszym  proletarj usze. W szelako niem a tutaj tak wielkiej roz­
piętości ja k  przy wyznaniu. N iew ątpliw ie też w związku z położe­
niem m aterjalnem  pozostaje, że z azieci w dów  zaledwie co 10-ty do­
chodzi do IV  egzaminu.

3. Lata urodzenia.

Podnoszony już kilkakrotnie w pływ  wieku studenta na losy 
jego  nauki uw ydatnia się rów nież przy rozpatrywaniu lat urodzeń 
zasiadajacych do egzaminu (patrz Tabl. 10). O gół m łodzieży po­
dzieliliśm y na cztery grupy wieku. Przew ażają wśród zapisanych 
roczniki 1905 do 1903. Ponieważ jedn ak najmłodsi uczniowie sku-
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teczniej utrzym ują się na studjach, przeto ju ż przy d-ugim  egza­
minie odbierają oni przewagę, którą następnie pow iększają z roku 
na rok. D latego  też prawie 4 2 °/0 słuchaczy najm łodszych dochodzi 
do IV  egzaminu, podczas g d y  ze starszych (1902 do 1900) za­
ledw ie 9 °/0- T a k  więc, aby jeden słuchacz doszedł do egzaminu 
z IV  roku prawa, musi b y ć  zapisanych na I. rok: dw óch najm łod­
szych lub 5 w średnim wieku, albo aż 11 starszych. T y m  sposo­
bem  słuchacze starsi odpadają i pozostają nadal na W ydziale, 
tworząc dobrze znaną »starą gwardję«.

4. Województwo urodzenia.

W śród zapisanych na W yd zia ł Pr. i Adm . U. J. w K rakow ie 
w  1925 r. uw ydatniają się pod w zględem  pochodzenia terytorial­
nego trzy grupy m łodzieży. Pierwsza, najliczniejsza, pochodzi z woj. 
krakow skiego, druga z trzech w oj. południowo-wschodnich, trzecia 
z innych w ojew ództw , w zględnie z zagranicy. G rupy te różnią się 
pom iędzy sobą rów nież i pod w zględem  zasiadania do egzam inów. 
Najliczniej przystępują słuchacze z woj. krakow skiego, to też do­
chodzą oni do JV egzam inu w  25#/0, a studenci południow o-w schod­
nich w  24'6°/o- Natom iast m łodzież z innych woj. odpada silnie, 
zaledw ie bow iem  i6 -g°/0 ogółu zapisanych na I. ro k  zasiada do 
IV  egzam inu. K ied y  w ięc z woj. południow ych co 4-ty student 
dochodzi do egzam inu m agisterskiego, to z woj. innych tylko  co 7.

5. Miejscowość zdania matury.

Powszechnie dość przyjęło się przekonanie, że inaczej uczą 
się słuchacze pochodzący z wielkich miast, aniżeli z m iasteczek 
tzw. prow incjonalnych. Ci ostatni podobno są studentami gorszym i 
od sw ych w ielko-m iejskich kolegów . P rzyczyny tego zjaw iska mia­
ły b y  b yć kilkorakie. Po pierwsze, ludność z w ielkich miast uchodzi 
za selekcję ogółu m ieszkańców. Ze wsi do miast przychodzą ele­
m enty bardziej przedsiębiorcze, sam odzielniejsze i zdolniejsze. Po 
drugie, m yślenie irracjonalne, typow e m ieszkańcom  wsi i miaste­
czek, m iałoby nie nadaw ać się do prawniczego rozumowania, k tó­
remu odpow iadają rzekom o lepiej um ysły racjonalistyczne, w ycho­
w yw ane w środowiskach m iejskich. Ponadto nauczyciele gim na­
zjalni w wielkich miastach uważani są za zdolniejszych niż na 
prowincji, co łącznie z bogatszem  uposażeniem gim nazjów w po­
m ocnicze środki naukowe, przyczyn iałoby się do lepszego wykształ-
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cenią i wychowania absolw entów  w w iększych miastach. W szystko 
to  są czysto jedn ostkow e i w yłącznie intuicyjne sądy. Nie w cho­
dząc narazie w jądro sprawy i nie kusząc się o rozwiązanie za­
gadnienia, pragniem y pod tę m elodję podłożyć jeno tekst źródłowy, 
cyfrow y.

Za podstaw ę rozważań przyjm ujem y m iejscowości zdania m a­
tury przez słuchaczy zasiadających do egzam inu z I. roku prawa. 
D ane te czerpaliśm y z protokołów  egzam inacyinych. N iestety nie 
posiadam y ich dla ogółu zapisanych, gdyż brak potrzebnych od­
powiedzi w rodowodach. I tak jedn ak rozważania nasze opierają 
się na dostatecznie wielkiej masie obserwacji 448 studentów i stu­
dentek czyli 5 I ‘6 °/o zapisanych na I. rok prawa, a g6‘8°/0 zasiada­
jących  do I. egzaminu.

M łodzież praw nicza U. J. w 1925 r. zdaw ała egzam iny doj­
rzałości w 67 m iejscowościach Polski. Układ ich geograficzny od­
pow iada niemal zupełnie przedstawionem u pow yżej, dla ogółu za­
pisanych na I. rok  prawa. T a k  w ięc najw ięcej słuchaczy zdało 
maturę w K rakow ie 116, Tarnow ie 36, Bochni 18 i t. d. O gółem  
pow iaty o największej liczbie m łodzieży leżą w b. G alicji. T y lk o  
te, z których najmniejsza ilość absolw entów  gim nazjalnych przyszła 
na W ydział, rozciągają się także na północ od dawnej granicy 
b. Galicji.

Fakt, z jak ich  miast przychodzi m łodzież na prawo, posiada 
doniosły w pływ  na je j układ, skuteczność studjów, a pośrednio na 
całokształt stosunków w państwie. Uwidacznia się to pod w zglę­
dem struktury wyznaniow ej (patrz T abl. 20). W idzim y z niej, że 
np. z m iasteczek woj. krakow skiego pochodzi aż 8o°/0 rzym .-kat., 
podczas g d y  z trzech woj. południowo-wschodnich tylko  21 °/0. 
N aodw rót, słuchacze w yznania m ojżeszow ego przychodzą głównie 
właśnie z tych woj. 39 '2%  * z miasta K rakow a 3 l ‘4u/0, a najmniej 
z  woj. krakow skiego 14 %  ' woj- innych io -4°/0.

Podobnie jest z budow ą zaw odow ą m łodzieży (patrz Tabl. 21). 
N ajw ięcej zam ożnych przybyw a z miasta K rakow a i woj. połud­
niow o-w schodnich po 33'7%> a najwięcej proletarjatu z woj. kra­
kow skiego 47'2°/r. Charakterystycznem  natomiast jest, że każda 
grupa terytorjalna przysyła podobną ilość słuchaczy, pochodzących 
z inteligencji zawodowej. Udział ich waha się od 48-8°/0 do S3’X°/0.

M iejscowość zdania m atury pozostaje również w . związku 
z wiekiem  m łodzieży prawniczej. A bsolw enci bowiem  gim nazjów
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Wyznanie zasiadających do egzaminu z I. roku prawa, według miejscowości zdania

przez nich matury.

Rok 1925.

Liczby bezwzględne i względne.

T A B L I C A  20.

Wyznanie

Miejscowość zdania egzaminu dojrzałości

miasto

Kraków

W woj ewó dztwach

R
a

z
e

m

krakowskiem 
bez miasta 

Krakowa

lwowskiem, 
stanisławow- 
skiem i tar­
nopolski em

innych
i

zagranicą

a b c
a b c

a b c
a b c

a b

rzymsko-kat. 81 62-8 3 i '3 117 8o-i 45‘2 25 21-0 97 37 68-5 13 8 260 58-0

mojżeszowe 48 37‘2 3 l '4 29 *9'9 i9 ’o 60 5°’4 392 1 S 27-8 104 IS2 33'9

grecko-kat. 34 28-6 100*0 — — — 34 7-6

ewangelickie 2 37 100*0 2 o-s

Ogółem . 129 I00‘0 28-8 146 100"0 32-6 119 100*0 2b*6 54 ioo*o 12*0 448 100*0

Uwaga: a) liczby bezwzględne

b) w procentach ogółu

c) w procentach sumy danej grupy wyznaniowej.

krakow skich przychodzą na prawo w wieku najm łodszym . Starsi 
ju ż  są przeważnie z w iększych miast woj. krakow skiego (Tarnów, 
Jasło, Bochnia), oraz z woj. lw ow skiego. N atom iast studenci z po­
zostałych miast woj. krakow skiego, stanisław ow skiego, tarnopol­
skiego i innych, przychodzą na U. J. w w ieku stosunkow o naj­
starszym.

W ojew ód ztw o urodzenia m łodzieży pokryw a się naogół z woj. 
zdania matury, w obec czego nie om awiam y bliżej ich związku. 
Św iadczy to, że wędrów ki wewnętrzne m łodzieży są stosunkow o 
nikłe.
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Liczby bezwzględne i względne.

TABLICA 21.

Zaw ód rodziców  m łodzieży zasiadającej do egzam inu z I. roku praw a, w edług m iej-

scow ości zdania przez nią matury.

R o k  1925.

Miejscowość zdania egzaminu dojrzałości

w województwach s

Zawód

rodziców

miasto

Kraków

krakowskiem 
bez miasta 

Krakowa

lwowskiem, 
stanisławow- 
skiem i tar- 
nopolskiem

innych
i

zagranicą

oj

o3
PA

a b c
a b c

a b C
a b c

a b

urzędnicy pań­
stwowi i pry­

watni, wolne 60 53-1 30-0 68 49-6 34'0 SI 49'° 25'5 21 48-8 IO5 200 5°*4
zawody

kupcy, przemy­
słowcy, właści­
ciele ziemscy i 

realności

30 26-5 337 18 13-2 20*2 30 28-8 337 Ii 25-6 I2‘4 89 22*4

rzemieślnicy, 
robotnicy, 

służba i rolnicy
23 20 4 21-3 Si 37-2 47-2 23 22'2 2 13 11 2 5*6 102 108 27-2

łącznie 113 IOO’0 28-5 137 100-0 34’S 104 IOOO 2Ó’2 43 IOO-O io*8 397 I00'0

^dowy, 1 
brak danych j 16 — 3I-4 9 — i 7 -6 IS — 294 11 — 21*6 51 —

Ogółem . . 129 — 28-8 146 — 32-6 119 — 2Ó’6 54 — 12*0 448 —

Uwaga: a) liczby bezwzględne
b) w procentach ilości łącznej

c) w procentach sumy danej grupy zawodowej.

M iejscowość zdania m atury m ożem y rozpatryw ać nie tylko 
pod w zględem  jej położenia geograficznego (województwam i), lecz 
także w edług wielkości skupień ludzkich niezależnie od tego, w któ­
rej części kraju one znajdują się. Połączm y w ięc nasze m iejsco­
w ości na obszarze całej Polski w grupy, o podobnej liczbie m ie­
szkańców:
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mieszkańców uczniów
w tysiącach miejscowości ilość na I mieszkańca

do IO 28 103 4
u  do 25 15 58 4
26 do 50 13 102 8
ponad 50 11 162 15

Razem 67 425 6

W idzim y przeto, że m łodzież praw nicza zdawała maturę prze- 
ważnie w w ielkich miastach (np. K raków , L w ów , Ł ódź, W arszawa). 
Najmniej ich natomiast przyszło z miast średniej w ielkości, o lud­
ności i i  do 25 tys. (np. Bochnia, Rzeszów, Bielsko, Krotoszyn). 
O czyw iście przeciętna liczba uczniów, przypadająca na 1 miasto, 
rośnie w miarę większego skupienia ludności.

Pod w zględem  wyznania ze wzrostem miasta podnosi się 
procent pochodzących z niego słuchaczy m ojżeszow ych, a spada 
rzym .-kat. Co do zawodu rodziców, naogół nie uwidacznia się 
spółzależność. Jedynie synow ie rolników  zdają maturę raczej w mia­
stach najm niejszych. W iek  m łodzieży przeciętnie niższy jest u ab­
solwentów z miast w iększych, aniżeli z małych.

6. Typ gimnazjum zdania matury.

W iadom ości dotyczące typu gim nazjum , w jakiem  dany słu­
chacz zdaw ał maturę, zaczerpnęliśm y z protokółów  egzam inacyj­
nych I. roku. Niema w ięc wiadom ości, jak iego  typu gim nazjum  
absolw enci odpadają z prawa, nawet bez zasiadania do I. egzaminu. 
W  protokółach podano czasem wprost typ gimnazjum, ewentualnie 
je g o  nazwę i m iejscowość. W  tym  drugim w ypadku uzupełnia­
liśm y wiadom ości o typach, w edług inform acji udzielonej nam 
przez Kuratorjum  O . S. krakow skiego dla gimnazjum w woj. kra- 
kow skiem  i kieleckiem . O  inform acje dotyczące bardzo ważnych 
dla nas woj. południowo-wschodnich, zw róciliśm y się do K urato­
rjum we Lw ow ie. N iestety bezskutecznie. D latego dane te uzupeł­
niliśm y wedle pracy Z. Zagórow skiego, wydanej w 1926 r., a więc 
m iarodajnej dla oceny typu gim nazjalnego absolwentów z 1925 r. 
N ie chcem y tutaj w daw ać się w polem ikę, który z tych lepiej przy­
gotow uje do studjów wyższych (patrz np. artykuł St. W itw ickiego, 
przytoczony przez nas pow yżej w piśmiennictwie). Pragniem y dać 
jedyn ie surowy i ścisły m aterjał jak o  podłoże do docieiiań.
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T A B L I C A  22.

T y p  gim nazjum  zdania m atury w edług w yznania zasiadajacych do egzam inu

z I. roku praw a w  1925 r.

L ic zb y  bezw zględne i w zględne.

Wyznanie

T y p Ri m n a z j u m

humanistyczny klasyczny neoklasyczny
matematyczno-

przyrodniczy
Razem

ba b c a b c a b c a b c a

rzymsko-kat. 143 65-6 55 ° 72 49'° 277 31 62-0 i r 9 14 42-4 S'4 260 58-0
Mojżeszowe 69 31-6 45’4 47 32-0 30-9 *9 38-0 12-5 17 5 l ’S • 11*2 152 33'9

grecko-kat. S 2-3 147 27 18-4 79’4 — — — 2 6-1 S'9 34 7-6

ewangelickie 1 o'S 50-0 1 o-6 50-0 — 2 o'5

Ogółem . . 218 I00'0 487 147 O O d 32-8 50 ioo-o II-2 33 IOO-O 7’3 448 I00’0

U w a g a: znaczenie a), b), c) patrz uw agę do Tabl. 2 0 .

Z pośród 448 słuchaczy i słuchaczek, co do których znam y 
typ y  gim nazjalne, najwięcej było  absolw entów  z gimn. humani­
stycznego: 218 czyli 48-7% ' n>eco mniej klasycznego: 147 czyli 
32'8%> małe zaś tylko ilości typu neoklasycznego: 50 czyli 1 1 7 °/ 
i m atem atyczno-przyrodniczego: 33 czyli 7-4% .

Skład  w ewnętrzny grupy każdego typu gim nazjalnego przed­
staw im y w edle przyjętych dla całej pracy kryterjów  i kolejności. 
A  zatem wpierw wyznanie (patrz Tabl. 22). W idzim y z niej zn a­
mienne zjawisko. M ianowicie, wśród poszczególnych tyDÓw m am y 
odm ienny układ w yznaniow y. G d y m iędzy m łodzieżą humanistyczną, 
rzym. -kat. stanowią 2/a ogółu, to u absolw entów  gimn. klasycznych 
niem a ich nawet połow y, najmniej zaś pom iędzy uczniami zakła­
dów  m atem atyczno-przyrodniczych. N aodw rót mojżeszowi. T ych  
stosunkow o mało przyszło z gimn. hum anistycznych i klasycznych, 
więcej już z neoklasycznych, a najwięcej z m atematyczno-przyr. 
G recko-katolicy przeważnie zdawali maturę typu klasycznego. Jeśli 
za podstawę obliczenia przyjm iem y ogół słuchaczy danego w yzna­
nia, to przekonam y się, iż ponad połow a rzym  -kat. uczęszczała 
do gimn. hum anistycznych 55°/0, ćw ierć do klasycznych 2 j ‘7°/0, 
dziesiąta część do neoklasycznych 11'9%> a tylko  co 20 do ma-
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tem atyczno-przyrodniczego 5'4% - Podział m ojżeszow ych odpow iada 
naogół przeciętnej, z pewną jednak przew agą typu m atem atyczno- 
przyrodniczego nad humanistycznym . Natom iast najmniej zróżnicz­
kow ani są słuchacze wyznania grecko-kat. Oni aż w 4/B są absol­
wentam i gimn. klasycznych. Jeszcze charakterystyczniej różnice te  
w ystępują u kobiet. Studentki bowiem  rzym.-kat., za w yjątkiem  
jednej z gimn. mat.-przyr., w szystkie b y ły  humanistkami, gd y  wśród 
m ojżeszow ych widzim y uczennice wszystkich typów , oprócz właśnie 
m atem.-przyr. N iew ątpliwie w układzie w yznaniow ym  duże zna­
czenie posiada istnienie danych typów  w pew nych miastach, tak 
że pójście odnośnego słuchacza do tego a nie innego zakładu 
m oże b y ć  w ynikiem  układu stosunków, a nie świadomej w oli ucznia 
czy  jeg o  rodziców.

P od względem  zaw odu rodziców, oraz wieku słuchaczy, nie 
w ystępują w ybitniejsze różnice w obrębie poszczególnych typów , 
aby warto je było podnosić. N atom iast odm ienny układ typów  
w ystępuje co do woj. urodzenia. M ianowicie, z woj. krakow skiego 
przew ażają słuchacze o maturze humanistycznej, gd y  z trzech w oj. 
południowo-w schodnich o klasycznej. Pozostaje to w zw iązku 
z om ówionym  powyżej zjawiskiem  zróczniczkow ania w yznaniow ego 
typów . Pewien w pływ  posiada na to rów nież podział gimn. na 
typ y  wew nątrz poszczególnych województw.

Wyniki egzaminów prawniczych.
D otychczas poznaliśm y oblicze m łodzieży na W ydziale Pr. 

i A d m . U. J. O becnie zaś rozpatrzym y w yniki egzaminów, będące 
jedyn ym  uchw ytnym  miernikiem skuteczności studjów prawniczych. 
Poruszym y tutaj jedyn ie  najcharakterystyczniejsze zjawiska, gdyż 
ca ły  surowy m aterjał zebrano w tablicach 23 do 27. T am  w ięc 
należy szukać szczegółów.

S ą  cztery zasadnicze stopnie otrzym ywane przy egzam inach: 
bardzo d oby (celujący), dobry, dostateczny i niedostateczny. W  ich 
obrębie istnieją odcienie: jednogłośnie lub większością głosów. 
Pewnego rodzaju oddzielnym  w ynikiem  jest stopień dostateczny 
po zdaniu poprawki i niedostateczny skutkiem  niezdania poprawki. 
W  naszych obliczeniach przyjęliśm y tylko cztery zasadnicze stopnie, 
aby zyskać na zw artości i przejrzystości m aterjału. Poprawki zdane 
w łączyliśm y odrazu do egzam inów z postępem  dostatecznym , a nie-
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zdane zaliczyliśm y do not niedostatecznych. O sobno zaś zajm ujem y 
się poszczególnem i poprawkam i.

W yn ik i egzam inowe różne są na poszczególnych latach prawa. 
Zależą one od całego szeregu przyczyn, które nie sposób w yliczyć, 
a tern bardziej uszeregować w edług ważności. P rzykładow o tylko  
wym ienim y: 1) stopień przygotow ania słuchaczy, 2) ilość zasiada­
jących  kandydatów  i czas odpow iedzi przypadający na każdego, 
3) w ym ogi egzam inatora i w. i

W yniki w okresie 1925 do 1929 r. w ykazują odm ienny po­
dział słuchaczy na stopnie w  obrębie każdego roku praw a (patrz 
Tabl. 23, rubrykę ostatnią). Zw iększa się bowiem  stosunek celują­

cych (np. z 4 %  na I- roku do 1 3 %  na Ul- roku prawa) i dobrych 
(z 12 %  na I- r°k u  do 36°/0 na IV . roku piawa), a spada silnie 
niedostatecznych (z 36°/0 na I. roku do i°/0 na IV. roku prawa) 
przy zmiennej ilości dostatecznych. Pod w pływ em  doboru przy 
egzam inach, oraz skutkiem  niezasiadania słabszych uczniów, na dal­
sze lata przedostaje się m aterjał naogół lepszy i d latego też w y­
n iki popraw iają się. O statecznem  uwieńczeniem  studjów  jest zda­
nie pom yślne IV. egzaminu, czyli uzyskanie dyplom u m agistra 
prawa. O gółem  otrzym ałc ten tvtuł 203 słuchaczy, co stanowi 
43 8 %  z pośród zasiadających do I. egzaminu, a 23-4% ogółu za­
pisanych na I. rok prawa w I925 r.

W łaściw y obraz skuteczności studjów daje dopiero porów ­
nanie ilości ukończonych prawników z zapisanym i na W ydział. Im 
w ięcej słuchaczy koń czy w  praw idłow ym  czasie naukę, tern jest 
lepiej. K ażd y  bowiem  zm arnowany rok na U niw ersytecie jest znaczną 
stratą społeczną. Ponosi ją  zarówno sam student, w zględnie jego  
rodzina, ja k  i całe państwo. Słuchacz bez pożytku dla siebie płaci 
taksy  uniwersyteckie, w ydaje pieniądze na utrzym anie się, marnuje 
ro k  czasu. Państwo zaś (a w ięc m y podatnicy) dopłaca do każdego 
takiego  słuchacza, g d yż opłaty roczne nie w ystarczają na opędze­
nie wszelkich w ydatków  uniw ersyteckich, pow odow anych wielką 
ilością m łodzieży, nie m ów iąc nawet o kosztach stałych (np. płace 
profesorskie).

D rugim  ważnym  powodem  doniosłości szybkiego, licznego 
i praw idłow ego kończenia szkół wyższych, jest w pływ  na kształto­
wanie się w przyszłości stosunków naszegc państwa. O d tego, kto 
i jak  kończy W ydział Pr., zależy, jakich  bęaziem y m ieć sędziów, 
adw okatów , urzędników, dziennikarzy, przedsiębiorców  itd. R ów no-



TABLICA 23.

Wyniki egzaminów rocznych młodzieży prawniczej, według płci i wyznania.

Liczby bezwzględne i względne.

W y z n a n i e

Egzamin 
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I bd s _ 5 1-8 263 14 — 14 8-9 737 — — 19 4‘1
db 18 I 19 7'i 35'2 27 I 28 17-7 51-9 7 — 54 117

dost 126 5 131 49'4 58-5 68 9 77 48-7 34‘4 14 2 224 48-4
niedost i °5 5 110 4 1 7 66-3 37 2 39 247 23'5 16 1 166 35-8

Razem
zasiadało 254 11 265 100-0 57-2 146 12 158 100-0 34'i 37 3 463 1000

II bd S _ 5 37 3 12 9 2 11 10-4 68-8 ___ _ 16 6-i
db 22 — 22 i 6'4 3i -4 35 S 40 377 571 7 1 70 26-6

dost 93 4 97 72-4 58-4 52 3 55 51-9 33'i 13 i 166 63-1
niedost 10 — 10 75 9°’9 X — 11 /■2

Razem
zasiadało 130 4 134 100-0 51-0 96 10 106 100-0 4°’3 21 2 263 100-0

III bd 10 _ 10 IO’2 34'5 15 2 17 16 7 58-6 2 _ 29 13-1

db 21 1 22 22*4 37'9 29 2 31 3°'4 53'4 5 58 26-2
dost 61 2 63 ć>4'3 Jo-o 47 ‘ S 52 S io 41-3 10 1 126 57'o

niedost 3 — 3 3‘ i 37‘5 2 — 2 i '9 25-0 2 1 8 37
Razem
zasiadało 95 3 98 100-0 43'3 93 9 102 100-0 46-2 2 221 100-0

IV  bd 2 — 2 2‘2 i i -i 14 1 15 15 3 837 1 _ 18 8-8
db 3° — 3° 33*3 41-! 31 6 37 37-8 5°7 6 — 73 35‘6

dost 54 3 57 63*3 5°‘9 43 2 45 45'9 40-2 9 1 112 54-6
niedost 1 — 1 1*2 5° ' ° 1 — 1 I-o 5° ‘° — — 2 I ‘0

Razem
zasiadało 87 3 90 100-0 43'9 89 9 98 I00'0 47-8 16 1 205 100-0

Ukończyło a 474 15 489 _ 5̂ '3 272 22 294 33-8 78 8 869 _
studja k 

prawidło­
wo w 1929 c
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33'9
3

273

89

33'6 _
43'8 88

60-3
9

75’°

97
61-4

— 47-8 16

43*2
1

33’3
203

43-8

—

roku d i 8-i 20*0 l8 ‘2 — --- 32-4 40-9 330 — — 20-5 12*5 23-4 —

Uwaga: ra) w procentach ogółu zasiadajacych do egzaminu;
rb) w stosunku do ogólnej ilości danej grupy, przyjętej za 100;
a) ogół zapisanych na I. rok prawa w 1925 r.;
b) liczby bezwzględne prawidłowych ukończeń studjów;
c) w procentach ogółu zasiadajacych do egzaminu z I. roku prawa

w 1926 r.;
d) w procentach ogółu zapisanych na I. rok prawa w 1925 r.
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T A B L I C A  24.

Wyniki egzaminów rocznych młodzieży prawniczej, według zawodu rodziców.
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I bd 4 3 8 --- I — I I _ _ 18 I 19
db 13 5 6 16 2 2 2 I 4 — 1 52 2 54

dost 69 19 17 29 Io 13 5 12 26 4 1 205 19 224

niedost 49 11 12 20 I 7 8 10 18 2 i 139 27 166

Razem
zasiadało 135 35 38 73 13 23 15 24 49 6 3 414 49 463

II bd 3 — 2 7 __ 1 __ I _ 1 __ 15 1 16
db 17 8 14 14 4 2 — I 4 — 1 65 5 70

dost 48 13 9 24 8 11 6 9 21 3 1 i 53 13 166
niedost 6 2 — — - 1 1 — I — — 11 — 11

Razem
zasiadało 74 23 25 45 12 15 7 I i 26 4 2 244 19 263

III bd 7 1 2 11 1 1 — 4 I — 28 1 29
db 20 3 6 10 3 5 1 i 3 1 1 54 4 58

dost 28 14 15 23 3 6 3 3 17 3 1 116 10 126
niedost 3 2 — 1 — 1 — — 1 — — 8 — 8

Razem
zasiadało 58 20 23 45 7 13 4 8 22 4 2 206 15 22]

IV bd 3 1 4 7 1 1 _ _ 1 _ _ 18 _ 18
db 20 5 7 19 2 3 I 5 5 1 1 69 4 73

dost 29 12 11 - 17 4 7 3 3 14 3 1 104 8 112
niedost 1 — 1 — — - — — — — — 2 ' — 2

Razem
zasiadało 53 18 23 43 7 11 4 8 20 4 2 193 12 205

Ukończyło a 224 60 56 1.5° 29 40 3 i 46 95 i i 14 758 i i i 869
studja k

52 18 22 43 7 11 4 8 20 4 2 191 12 203
prawidło-

cwo w 1929 38-5 5 i -4 57‘9 58-9 53*8 47‘8 26*7 33‘3 408 6 6 7 bb*7 46-1 24'5 43"8

roku d. 23-2 30-0 39‘3 287 30-4 27*5 12*9 I7’4 2 1 1 30-8 I4’3 25-2 i o -8 23‘4

U w aga: znaczenie a), b), c), d) patrz uw agę do T ab l. 23.
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cześnie posiada to niezw ykłe znaczenie dla m łodzieńca, aby możli­
wie rychło rozpoczął odpow iednią je g o  studjom  pracę zawodow ą, 
a nie m arnował się na »tym czasow ych« zajęciach, które nie mają 
nic wspólnego z jego  zam iłowaniam i, a dają mu znikom e dochody. 
Im później zaś ukoń czy studja, tem trudniej mu będzie uzyskać 
dobry zarobek, g dyż lepsze stanowiska pozajm ują już jego  szyb­
ciej ukończeni koledzy. D aje to społeczności, zamiast obyw atela 
radośnie pracującego, jed yn ie  osobnika zgryźliw ego, niezadow olo­
nego, a tem samem mniej użytecznego.

1. W yniki egzaminów wedle wyznania.

Może nigdzie nie w ystępuje tak znaczna rozpiętość w  w ynikach 
egzam inowych, jak  właśnie pod w zglęaem  wyznania. R óżnice te 
są zbyt w ielkie, aby m ogły b yć rzeczą przypadku (patrz T ab l. 23). 
Bierzem y tam pod uw agę ty lk o  dwie najsilniejsze grupy w yzn a­
niowe, a więc rzym.-kat. i m ojżeszow ych. Lepsze w yniki uzyskują 
m ojżeszow i. W ięcej z pośród nich ma noty celujące i dobre, 
a  mniej przepada przy egzam inach. T o  też po czterech latach stu­
djów  m ojżeszow i uzyskują tytu ł magistra w  33% ) podczas gdy 
rzym .-kat. tylko  w  18 %  zapisanych na I. rok prawa. Znaczy to, 
że, aby uzyskać jedn ego m agistra praw, musi się zapisać na praw e 
trzech tylko  m ojżeszow ych, a sześciu aż rzym .-kat. Jeszcze gorzej 
zestawienie to przedstrw ia się dla rzym .-katoliczek. K ied y  bowiem  
słuchaczki m ojżeszow e kończą W yd zia ł Pr. U. J. w 4 1 % , to rzym.- 
katoliczki tylko w  20 % . W ogó le  zaś kobiety  studjują skuteczniej 
od m ężczyzn, ale zw ykle ograniczają sw oje dążenia do dostatecz­
nego zdania egzaminu.

2. W yniki egzaminów wedle zawodu rodziców.

Spółzależność m iędzy w ynikam i egzam inów a zaw odem  ro­
dziców  jest bardzo znaczna (patrz T ab l. 24). D o tyczy  to stopni 
egzam inacyjnych, a w ięc czy uczniow ie z danej grupy społecznej 
mają noty przew ażnie bardzo dobre i dobre, czy też dostateczne, 
oraz stosunku, w którym  uzyskują magisterjat. Jako przykład  
w eźm y trzy grupy: 1) w olnych zaw odów , 2) kupców , 3) robotni­
ków . U czniowie o egzam inach bardzc dobrych i dobrych, stanowią 
łączn ie następujące odsetki ogółu swojej grupy na danym  roku:
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rok wolne zaw ody kupcy robotnicy przeciętnie

I 237 32*9 I 3-3 15 8
II 64-0 4 6 7 — 327
III 34-8 4 6 7 25-0 39'3
IV 4 7 8 60-5 25-0 44'4

Na przykładzie pow yższym  w idzim y zatem, że stopień otrzym y­
w any przy egzam inie pozostaje w związku z położeniem  mate>jal- 
nem słuchacza, um ożliwiającem , w zględnie uniem ożliwiającem  mu 
odpow iednie przygotow anie się. Słuchacz niezam ożny musi w ciągu 
studjów zarabiać na swoje, a niejednokrotnie i rodziny (matki, ro­
dzeństwa) utrzym anie. Biega po m ieście, aby odrobić po kilka lekcyj 
dziennie, pracuje w biurach od 8-mej rano ao  15-tej normalnie, 
a często i o 18-tej godzinie wieczorem  (autentyczne) i t. p. i t. d. 
Jakże potem  zm ęczony, zdenerwow any, a często i głodny, ma się 
w w ieczór lub nawet i w n o cy  zabierać do w ydajnej nauki? Nic 
w ięc dziwnego, że najczęściej zm uszony jest pow ściągać sw oje 
pragnienia i zadow olić się postępem  dostatecznym , b yle  jen o  nie 
zniszczyć za dużo zdrow ia i prędko dopiąć sw ojego celu.

W  związku z tem  pozostaje praw dopodobieństw o zakończenia 
W ydziału, zależnie od  zawodu rodziców. W idzim y to w ostatniej 
u dołu rubryce w Tabl. 24. Podaje ona, w jakim  procencie m ło­
dzież danego zawodu z pośród zapisanych na I. rok uzyskała 
praw idłow o tytu ł m agistra praw. N ajw yższy stosunek posiadają: 
wolne zaw ody 39-3% , w łaściciele ziem scy 3 0 8 % , przem ysłow cy 
30‘4 % , urzędnicy pryw atni 30%  i k u p cy  287°/,,. Natom iast naj­
mniej licznie doszli z I. roku do ukończenia studjów synow ie: w dów  
IO'8°/0, robotników  I2’g°/0, właścicieli realności 1 4 3 %  * służby 
I7'4 % - Podział ten na najwięcej i najmniej skutecznie studjują- 
cych  pokryw a się przeto zupełnie z naszym  podziałem  na grupy 
m ajątkowe. W yjątkiem  byłob y, że wśród najmniej dochodzących 
do magisterjatu. a w ięc pom iędzy niezam ożnym i znajdują się syno­
wie —  nieliczni zresztą —  w łaścicieli realności. Jednak jest to w y­
ją tek  pozorny, jeźli uw zględnim y dochody, jak ie  m ogli czerpać 
podów czas w łaściciele realności na skutek ochrony lokatorów.

3. W yniki egzaminów według województw urodzenia.

W  związku m iędzy w ojew ództw am i urodzenia a egzaminami 
należy rozróżnić dwie oddzielne spraw y: i)  pom yślny stopień
Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. l 8
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fbardzo dobry i dobry) i 2) ukończenie studjów, ch o ćb y  z notami 
stale dostatecznemi. Pod pierwszym  względem  widać silną w spół­
zależność w yników  egzam inów z woj. urodzenia (patrz T ab l. 25). 
T a k  np. postęp bardzo dobry m ają na w szystkich latach prawa 
przeważnie słuchacze z woj. krakow skiego, podczas gd y  studenci 
z woj.: K ielce, Śląsk, W ołyń, Lublin i W ilno (a także z zagranicy) 
tylko  wyjątkow o, w dwóch w ypadkach uzyskali notę bardzo dobrą. 
Natom iast w ogólnem  dojściu do ukończenia W ydziału  niema 
w iększych różnic pom iędzy poszczególnem i grupam i m łodzieży. 
N ajlepszy stosunek mają cztery woj. południowe, w  nich bowiem  
co czw arty prawnik z I. roku uzyskuje praw idłow o dyplom  ma­
gistra. Stosunkow o zaś najsłabiej kończą studja kieleczanie, gdyż 
ty lk o  co siódm y. .

4. W yniki egzaminów według lat urodzenia.

N ajsilniejszy zw iązek m iędzy wynikam i egzam inów a w zglę­
dami innemi zachodzi odnośnie do w ieku m łodzieży (patrz. Tabl. 
26). Zw iązek ten uwidacznia się tak w  najlepszych w ynikach egza­
m inowych, jak i w  ogólnem  ukończeniu studjów. Np. uczniowie 
urodzeni w  latach 1902 do 1900, ani razu me uzyskali przy egza­
m inach noty bardzo dobrej, którą naodw rót mieli w przeważającej 
ilości słuchacze najmłodsi. Podobnie i procent otrzym anych w pra­
w idłow ym  czasie dyplom ów  m agisterskich w stosunku do ogółu 
zapisanych na I. rok  prawa obniża się w miarę podnoszenia się 
w\eku słuchaczy. D latego też z rocznika 1907 ukoń czył W ydział 
co drugi student, z 1906 r. co trzeci, z 1905 r. co czwarty, a z 1901 
co 27-m y! Znam iennem  wszelako jest, że u słuchaczy, którzy za­
pisali się na prawo, mają lat 26, 30, 35 i więcej nawet stosunek 
ten przedstawia się pom yślniej.

5. W yniki egzaminów według miejscowości zdania matury.

Zestawienie to m am y w T abl. 27. W idzim y w niej stopnie, 
ja k ie  przy poszczególnych egzam inach praw niczych otrzym ali ab­
solwenci gimn. w  K rakow ie, Tarnow ie i t. d. L iczbę m ag'strów  p o­
dajem y tylko  w  procentach zasiadających do I. egzaminu, a nie 
w  odsetkach ogółu zapisanych, gdyż dat tych nie posiadam y (po­
rów naj w yżej) dla m iejscowości zdania matury.

Bije wprost w oczy  jedn o zjawisko: szczególnie słabe wyniki 
m łodzieży, która zdała maturę w  gimn. bocheńskiem . Z  pośród
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T A B L I C A  25.

U w aga: znaczenie a), b), c), d) patrz uw agę do Tabl. 23.

18*
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T A B L I C A  26.

Wyniki egzaminów rocznych młodzieży prawniczej, według lat urodzenia.

Egzamin 

z roku prawa, 

wynik

L a t a u r 0 d z e n i a

0
O*

T00
0ONM)

1906 1905 1904 1903 1902 1901 1900

ŁO
0
ONIH
1
ON
ON
00

d'Wflj ,£2

s  &
*  g— T3

00 E
-  .0

ECJ
'O
hfl

0

I bd 13 4 1 I ___ 19
db I I 13 14 b 4 1 — 2 2 1 54

dost 37 47 44 35 29 13 5 1 9 4 224
niedost 14 27 34 27 20 13 8 b J5 2 166

Razem
zasiadało 75 91 93 68 53 27 13 9 27 7 463

II bd 9 4 2 i 16
db '9 16 12 6 6 2 2 2 3 2 70

dost 3i 36 36 23 18 10 2 1 b 3 166
niedost 3 3 3 1 1

“
11

Razem
zasiadało 59 59 53 32 25 12 5 3 10 5 263

III bd 10 9 3 2 1 ___ — _ 3 1 29
db t7 12 12 5 5 3 --- 3 1 58

dost 28 3° 24 17 11 7 2 3 3 1 12b
niedost 1 1 1 2 2 I 8

Razem
zasiadało 5<> 52 40 26 19 10 3 3 9 3 221

IV bd 10 3 2 1 1 _ _ _ 1 18
db Ib 22 14 8 5 5 — i 1 1 73

dost 26 24 21 14 11 4 2 2 b 2 112
niedost 2 — — — — — — — 2

Razem
zasiadało 54 49 i 7 23 17 9 2 3 8 3 205

Ukończyło a 102 145 161 117 100 63 54 34 76 17 869
studja b 52 49 37 23 17 9 2 3 8 3 203

prawidłowo c t>9’3 53 •« 39‘8 33'8 32*1 33‘3 15*4 33*3 29-6 42-9 43‘8
w 1929 r. d 51-0 33-8 23-0 19-7 17*0 i 4'3 3*7 8*8 10-5 i7*b 23‘4

U w aga: znaczenie al, b), c), d) patrz uw agę do T ab l. 23.
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Wyniki egzaminów rocznych młodzieży prawniczej, według miejscowości zdania przez
nią, matury.

T A B L I C A  27.

Uwaga: a) liczby bezwzględne;

b) w procentach ogółu danej grupy, zasiadających do egzaminu 

z I. roku prawa w 1926 r.
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18 absolw entów  z Bochm zasiadających do I. egzaminu, nie uzy­
skał w  ciągu całego czasu studjów ani jed en  ani raz stopnia celują- 
cego, lub nawet dobrego, a tylko  22 %  ukończyło  studja. Jest to- 
najniższy stosunek, jak i spotykam y, n iedochodzący naw et do po­
łow y przeciętnej. A u tor nie zna stosunków  bocheńskich i nie wie, 
czem  tłum aczyć to uderzające zjaw isko, które zapew ne nie było  
przypadkowe. Jest rzeczą charakterystyczną, że z w iększych m iejsco­
wości, tylko Bochnia dostarczyła prawu uczniów  jednego typu 
gimnazjum (humanistycznego), podczas g d y  m łodzież z innych śro­
dow isk była zróżniczkow ana na kilka  typów . C zyżby pow yższe 
dw a zjaw iska pozostaw ały w związku ze sobą?

Najlepsze w yniki posiada m łodzież gim nazjów  K rakow a, która 
w w ysokim  odsetku uzyskała noty celujące. Natom iast słuchacze 
z m niejszych m iast woj. krakow skiego studjow ali dość słabo. Oprócz 
Bochni, rów nież N. Sącz nie w ysłał ani jed n eg o  słuchacza, który 
przy którym kolw iek egzam inie otrzym ał notę celująco (podobnie 
n aogół jest z Jasłem).

Prawidłowo studja prawnicze ukończyło przeciętnie 45'3%  
ogółu zasiadających do I. egzaminu. W ed łu g  m iejscow ości zdania 
matury, najpom yślniej przedstawia się woj. słanisławowskie 57'6 % , 

lw ow skie 54 7 %  * tarnopolskie 50% - Z woj. krakow skiego naj­
lepszy stosunek ma Jasło 52 '6 %  i K raków  51'2 . N ajgorsze zaś 
w yniki uzyskali absolw enci z Bochni 22'2%  * Tarnow a 2 7 % .

6 . Poprawki według roku prawa i przedmiotów.

Ilość popraw ek różna jest na poszczególnych latach prawa. 
Zależy ona od liczby słuchaczy zasiadających do egzaminu, od 
przedm iotów  pytanych i t. d.

N ajw ięcej popraw ek udzielono przy I. egzam inie: łącznie 143 
na 463 zdających, czyli 3 1 % . W yn ikałob y z tego praw dopodo­
bieństwo, że co trzeci kandydat na I. roku otrzym a poprawkę. 
Przeważnie (73 % ) popraw ki te zdano pom yślnie i uzyskano potem  
stopień dostateczny. Jednak i tak co czwarta popraw ka spow odo­
wała utratę roku. Przy popraw kach w yróżniają się kobiety wpraw­
dzie w iększym  odsetkiem  3 5°/0 ich otrzym ywania, ale zato wszystkie 
zdały je  pom yślnie. Popraw ki przypadały na następujące przed­
m ioty: prawo rzym skie 63 =  4 4 % , prawo polskie 46 =  3 2 % , prawo 
zachodnio europejskie 2 6 = i 8°/0 i teorja prawa 8 =  6 %  ogółu  
poprawek. N ajgorsze przeto w yniki są w prawie rzym skiem , z k tó­
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rego też przepada najwięcej przy egzam inach popraw czych: prawo 
rzym skie 20 studentów, polskie 9, a zachodnio europejskie 2. N a­
tomiast nikt ze zdających popraw kę w 1926 r. nie został repro- 
bow any z teorji prawa. Połow a popraw ek kobiet przypada na 
prawo polskie. W yznaniow o zaś, najwięcej popraw ek z prawa 
rzym skiego dostali rzym.-kat.: 45 na ogółem  265 zdających, czyli 
1 7 % , a mniej m ojżeszowi: 16 na 158, czyli 10 % . Natom iast z prawa 
polskiego otrzym ało popraw ki: m ojżeszow ych 2 0 = 1 3 % ,  a rzym.- 
kat. 20 =  7‘5°/o- Innych czynników  (np. zawód rodziców) nie poda­
jem y, gdyż nie objaw iają się co do nich ciekaw sze zjawiska.

Na II. roku otrzym ało popraw kę łącznie 42 słuchaczy na 
263 zasiadających, czyli 16 % . Z  kobiet tylko trzy m iały popraw ki 
i to w szystkie zdane. Przedm iotowe ł/5 popraw ek przypada na eko- 
nom ję 33, a drobne jeno ilości na: prawo polityczne 4, prawo 
kościelne 3 i prawo m iędzynarodow e I. Niezdane popraw ki są 
tylko  z ekonom ji 5, w szystkie studentów wyznania rzym.-kat.

T rzeci egzam in praw niczy, który miał m iejsce w 1928 r., 
odznaczał się stosunkow o dużą ilością popraw ek: 54 na 221 zda­
jących, czyli 24-S- C o czw arty przeto kandydat dostał poprawkę. 
W edług przedm iotu w ypadało popraw ek: prawo karne 2 2 = 4 1 %  

skarbow ość 20 =  3 7 % ,  Pr- adm inistracyjne i o = i 8'5% ,  oraz po
1 ze statystyki i filozotji prawa. W yznaniow o przeważają rzym.-kat., 
17 wśród popraw ek z pr. karnego, a stosunkow o dużo jest m oj­
żeszowych, 8 wśród popraw ek skarbowych.

W reszcie przy IV . egzam inie udzielono 34 popraw ek,—  w tem
2 kobiet —  na 205 zasiadających, czyli i 6-5 % . W szystkie zdano 
pomyślnie. Na poszczególne przedm ioty w ypadało: procedura c y ­
wilna 14, prawo handlowe i wekslow e 12, prawo cyw ilne 6 i prawo 
m iędzynarodowe 2.

Zakończenie: Streszczenie wywodów.

W  roku szk, 1925/26 wpisało się na W ydział Prawa i A dm . 
U. J. ogółem  869 osób, w  czem 831 m ężczyzn i 38 kobiet; w y­
znaniowo 4 X 9  rzym sko-katolików , 294 m ojżeszowych, 78 grecko- 
katolików  i 8 ew angelików. R zym sko-katolicy stanowili zatem $6°l0 
ogółu, a m ojżeszowi 34%- Natomiast wśród studentek przew agę 
58 %  m iały słuchaczki wyznania m ojżeszowego. M iędzy katolikam i
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najw ięcej b y ło  dzieci urzędników  państw ow ych i rolników, podczas 
g d y  u m ojżeszow ych przeważali synow ie kupców  i urzędników pry­
watnych. N aogół zaś pod w zględem  zaw odow ym  zapisani pocho­
dzili przeważnie z urzędników państw ow ych 224 czyli 29-6°/0 łącz­
nej ilości, kupców  1 5 0 =  I9‘8°/o i rolników  95 =  i 2,5°/0- O dm ienny 
skład w yznaniow y w ykazyw ały  słuchaczki, będące przeważnie cór­
kam i kupców , urzędników  państw ow ych i w olnych zawodów.

Terytorjalne pochodzenie m łodzieży wskazuje załączona mapa. 
Praw nicy z 1925 r. pochodzili aż z 114  pow iatów  Polski. N ajlicz­
niej oczyw iście reprezentow ane b y ły  pow iaty w iększych miast 
w w ojew ództw ach południow ych, oraz Będzin z woj. k ieleckiego. 
W ed le w ojew ództw , prawie połow a (48% ) słuchaczy urodziła się 
w  woj. krakow skiem , a ponad */8 część w trzech woj. południowo- 
wschodnich. Znikom y tylko  odsetek stanowili kieleczanie i ślązacy.

W śród zapisanych na I. rok prawa w 1925 r. uw idaczniały 
się trzy grupy narodow e: P olacy tw orzyli 8 1% ) Żydzi 10 %  
i U kraińcy łącznie z Rusinami g°/B. N a W ydziale wszelako doko- 
nyw uią się znaczne zm iany narodowościowe, w ykazane obszernie 
wewnątrz rozprawy.

W ielu  z pośród zapisanych na I. rok prawa w 1925 r. nie 
zasiadało w ogóle do egzam inów praw niczych i odpadło skutkiem  
tego  od dalszych studjów. Stanow ią oni przeszło 55 %  ogółu za­
pisanych. Najmniej odpadło m ojżeszow ych, a pod względem  zaw o­
dow ym  synów  kupców , przem ysłow ców  i inteligencji zawodowej. 
Szczegó ły  patrz wewnątrz rozprawy.

W  w yniku po czterech latach studjów praw niczych, mojże- 
szowi uzyskali tytu ł m agistra w 33°/0 zapisanych na I. rok prawa, 
podczas gd y  rzym.-kat. w 18 °/0. Znaczy to, że, aby uzyskać jednego 
m agistra praw, musiało się zapisać na prawo trzech m ojżeszow ych, 
a sześciu rzym sko-katolików . Zaw odow o w najw yższych procentach 
doszli do ukończenia studjów  synow ie: w olnych zaw odów  39% j 
właścicieli ziem skich 3i°/0> przem ysłow ców  i urzędników pryw atnych 
po 30 % , oraz kupców  29% -

S iln y w pływ  na kończenie studjów w yw ierał wiek m łodzieży. 
T a k  więc z urodzonych w 1907 r. kończył W ydzia ł Prawa co 
drugi student, z rocznika 1906 co trzeci, z 1905 co czwarty, 
a z 1901 co  27-m y!

Popraw ek udzielono najwięcej przy pierwszym  egzaminie: 
łącznie 143 na 463 zdających, czyli 31 °/0. Przeważnie jedn ak (75 °/0)
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popraw ki te zdano pom yślnie, jedn ak i tak co  czwarta popraw ka 
spow odow ała utratę roku. N ajw ięcej popraw ek było  z prawa rzym.- 
skiego, z którego też najliczniej przepadano przy egzam inach p o­
praw czych. N a II. roku b yło  1 6 %  popraw ek i to w */5 z ekonom ii 
T rze c i egzam in prawniczy, który miał m iejsce w  1928 r., odzna­
czał się stosunkow o dużą ilością popraw ek, w ynoszącą 2 5 %  zdają­
cych. N ajw ięcej ich w ypadło na prawo karne. W reszcie przy 
czw artym  egzam inie udzielono 1 7 %  poprawek, z czego najwięcej 
w ypadło na procedurę cywilną.

O gółem  na 869 osób, zapisanych na prawo w 1925 r., pra­
w idłow a ukończyło studja w  1929 r. 203, co stanowi 23^4% ogółu 
zapisanych na I. rok prawa, a 43'8°/0 ogółu zasiadających do egza­
m inu z I. roku praw a w  1926 r.



Wojciech Natanson.

Przystąpienie S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
do Stałego Trybunału Sprawiedliwości 

Międzynarodowej w Hadze.

D ram atyczne dzieje przystąpienia Stanów  do haskiego T r y ­
bunału mało są znane polskiej opinji. Niesłusznie. Z  punktu w idze­
nia prawa m iędzynarodow ego nadzwyczaj interesująca, sprawa ta 
jest zarazem objawem  wzm agania się poczucia ogólnoludzkiej soli­
darności, ogarniającej już nawet Stany Zjednoczone A m eryki P ół­
nocnej, które tak  długo przed nią broniły się murem chińskim 
swej D o ktryn y  M onroe’go F

1 L ite ra tu ra . T r a v e r s  »La Cour Permanente de Justice Inter­
nationale* (Revue gćnerale de droit international pubiic 1925, N° 1— 2).

James W. G a r  n e r  »Participation des Etats Unis k la Cour Per­
manente de Justice Internationale* (Revue generale de droit internat, 
public 1927, N» 1— 2).

H e r b e r t  K r a u s  »La Cour Permanente de Justice Internationale 
et les Etats Unis d’Amerique* (Extrait de la Revue de Droit et de Le- 
gislation Comparee).

B a r r e t t  L e a r n e d  »L’attitude du Senat des Etats Unis k 1’egard 
de la Cour Permanente de Justice Internationale*.

A. R a e s t a d ,  b. minister spraw zagranicznych Norwegji »Les 
Etats Unis d’Amerique et la Cour Permanente de Justice Internationale*.

M o n l e y  O. H u d s o n  »The American Reservations and the Per- 
manent Court of International Justice«.

Ra u l F e r n a n d e z  »The United States and the Permanent Court 
of International Justice*.

H a n s  H a r d e r  »Amerika und der Weltgerichtshof* (Die Frie- 
denswarte* XXX Jahrgang, Heft 7/8, Juli— August 1930, Seite 209).

Prof. M a u r y c y  B o u r q u i n  »L’adhesion des Etats Unis k la Cour 
Permanente de Justice Internationale* (Revue generale de Droit Interna­
tional, 37 annee, 3 serie, t. IV, 1930, mai— jum).

Ź ródła. Dzięki uprzejmości p. prof. Rostworowskiego mogłen. 
korzystać z protokołów konferencyj dyplomatycznych państw sygnatar-
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A rtyk u ł 35-y Statutu Trybunału mówi w ustępie pierwszym: 
»La Cour est ouverte aux  membres de la Societe des Nations, 
a i n s i  q u ’a u x  E t a t s  n o m m e s  a l’A n n e x e  au P a c t e * .  O tóż ten 
aneks wym ienia także Stan y Zjednoczone. W  ten sposób, już opra­
cow ując statut Trybunału, państwa liczyły  się z m ożliwością wej­
ścia Stanów  i otw arły furtkę, przez którą to wejście miało się do­
konać. Z punktu widzenia praw nego stworzono tu sytuację dość 
w yjątkow ą: państwo, które nie jest członkiem  L igi Narodów, m oże 
stać się członkiem  instytucji, która jest —  mimo swej sam odziel­
ności —  tej L ig i organem. Prof. Bourquin twierdzi wprawdzie, że 
»la Cour a pour fondem ent un accord  special. E lle  n’est pas ir- 
corporee a la S. D . N. E lle  n’en constitue pas un organe au sens 
exact du mot. C ’est une institution autonom e s’appuyant sur un 
instrument diplom atique propre: le P rotocole de 1920. Rien ne 
s’oppose donc en principe a ce qu’une puissance fasse partie de 
l’association juridique de la Cour, sans etre engagee dans le m t- 
canisme de la S. D. N.« Jednakże ten sam prof. Bourquin wylicza, 
na innem m iejscu swej pracy szereg węzłów, łączących Trybunał 
z L ig ą  Narodów, np.: 1) L ig a  dała inicjatyw ę do stworzenia T ry ­
bunału, przygotow ała i uchwaliła je g o  pierwszy statut i poprawki 
do statutu z r. 1929; 2) ona w yznacza sędziów; 3) oznacza w yso­
kość płac sędziow skich; 4) zatwierdza budżet T rybunału; 5) po­
nosi jego  koszta; 6) uzyskuje odeń »opi.nje doradcze*. Trudno więc 
pogodzić się ze znakom itym  uczonym  belgijskim , g d y  twierdzi, że 
T ryb un ał nie jest, w ścisłem tego słowa znaczeniu, organem Ligi. 
Naszem zdaniem jest on organem  Ligi, a postanowienie art. 35 
Siatutu stw orzyło sytuację w yjątkow ą; pośw ięcono tu, słusznie 
zresztą, log ikę dla doniosłego interesu ludzkości, który  dom aga 
się, by T ryb un ał b y ł m ożliw ie jaknaj bardziej uniwersalny. Przecięto 
w ten sposób z góry w szelkie wątpliwości prawne, które w yłoniły

nych statutu Trybunału haskiego z r. 1926 i l y 29, ze sprawozdania 
prof. Rostworowskiego o konferencj' z r. 1926, z Jego uwag napisanych 
z powodu broszury Fernandeza, wreszcie z materjałów przesłanycn prof. 
Rostworowskiemu przez amerykańskie stowarzyszenie »The American 
Foundation maintaining the American Peace Award*. Korzystałem rów­
nież z wydawnictw Ligi Narodów, mianowicie z raportu złożonego 
w powyższej sprawie przez prof. Politisa X  Zgromadzeniu Ligi Narodów,, 
w imieniu pierwszej komisji tegoż Zgromadzenia.

I.
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się np. w  podobnych przypadkach tyczących  się m ożliw ości udziału, 
w  M iędzynarodowej O rganizacji Pracy, państw nie będących człon­
kam i L ig i Narodów. Posunięto się nawet tak  daleko, że 13 czerw ca 
1929 Rada L ig i upow ażniła sekretarza generalnego do zakom uni­
kow ania raportu kom itetu doradczego dla reform y statutu T ryb u ­
nału nietylko członkom  L ig i, lecz także p a ń s t w o m ,  w y m i e n i o ­
n y m  w  a n e k s i e  d o  P a k t u 1.

N adzieje na przystąpienie Stanów  Zjednoczonych opierały 
się na wielkiej popularności, którą w Stanach cieszyła się zawsze 
i cieszy idea m iędzynarodow ego sądownictwa.

Już w r. 1840 W illiam  L od d  snuł projekty św iatow ego try­
bunału. U czeń je g o  Elihu Burritt przedstawia tę m yśl rozm aitym  
konferencjom  m iędzynarodow ym . W  roku 1890 uchwala rezolucję 
w tym  sam ym  duchu Senat A m erykański. Na konferencjach ha­
skich z r. 1899 1 I9°7 ośw iadczają się Stany Zjednoczone gorąco 
za stworzeniem  m iędzynarodow ego trybunału. Później manifestują 
A m eiyk an ie  sw oje zaufanie do tej bardzo zresztą niedoskonałej 
instytucji, którą b yła  *Cour Perm anente d’A rbitrage«, w  ten spo­
sób, że przedkładają jej szereg spraw do rozstrzygnięcia. W reszcie 
w opracow aniu statutu przez kom itet praw ników  L ig i Narodów 
brał udział w ybitn y A m erykanin, p. Elihu R oot; jego  dziełem  b ył 
naprzykład szczęśliw y komprom is, osiągnięty w sprawie w yboru 
sędziów. Pewnym  łącznikiem  m iędzy Stanam i Zjednoczonem i a Sta­
łym  Trybunałem  Spraw iedliw ości M iędzynarodowej byli również 
am erykańscy sędziowie zasiadający w  T rybunale.

Pod w pływ em  tych faktów zażądał prezydent H arding, dnia 
24-go lutego 1923 roku, zgody Senatu am erykańskiego na przy­
stąpienie Stanów  do Trybunału, pod pewnem i warunkam i, które 
zostały sform ułow ane w liście sekretarza stanu H ughes’a z dn. 27 
lutego, m ianowicie: 1) b y  przystąpienie Stanów  do Trybun ału  nie 
było  uważane za fakt, stw arzający stosunek prawny pom iędzy S ta­
nami a L ig ą  N arodów, ani za przyjęcie jak iegokolw iek  zobow ią­
zania w ynikającego  z Paktu L igi, —  2) b y  dano Stanom  prawo 
d o  brania na równej stopie z innemi państwam i udziału w w ybo­
rze sędziów, —  3) b y  Stany opłacały  sprawiedliwą część w ydatków  
Trybunału, której w ysokość określi Senat, —  4) b y  statut T ryb u ­

1 »Dix' ans de la cooperation internationale*. Dzieło wydane w Ge­
newie w r. 193( przez Sekretarjat Ligi (str. 188).
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nału nie m ógł b y ć  zm ieniany bez zgody Stanów . Niestety, w krótce 
po przedłożeniu tego wniosku, prezydent H arding umarł. Jego na­
stępca, Coohdge, powtarza 6-go grudnia 1923 roku polecenie przy­
stąpienia do Trybunału, z temi samemi zastrzeżeniami. L ecz, ja k  
mówi jed en  z am erykańskich uczonych: »manquant de ąualites 
de ch ef qui ont distingue les presicients W ilson et Roosevelt, il 
fut incapable d ’activer le Senat. E n realite il s’y  em ploya peu*. 
Przew odniczącym  kom itetu spraw zagranicznych w Senacie b y ł za­
w zięty przeciw nik wszystkiego, co przypom inało dzieło prez. W ilsona, 
a więc i T rybunału, senator L od ge. Przez długie m iesiące ko­
m itet i specjalna przezeń w yznaczona podkom isja, pod przew o­
dnictwem  senatora Pepper’a, nie postanawia w tej sprawie niczego. 
T e n  bierny opór, ta w idoczna chęć podstępnego zdław ienia sprawy, 
w yw ołały  oburzenie opinji publicznej; posypały się protesty: związku 
adw okatów , Narodowej L ig i K obiet W yborczyń, Narodowe 1 R ady 
H andlowej, A m erykańskiej F ederacji Pracy, Federacji profesorów, 
weteranów  z w ojny światowej i t. d. —  Senator L o d g e  i inni 
wrogow ie Trybunału, widząc, że nie zdołają pow strzym ać naporu 
opinji, próbują wówczas działać podstępnie. O św iadczają, że są 
również gorącym i zw olennikam i Trybunału, ale nie tego, który już 
istnieje w H adze. Sen. L od ge w ysuw a projekt stworzenia: »Cour 
M ondiale de Justice Internationale*. Sędziow ie m ieliby b yć w ybie­
rani przez kollegjum  w yborcze, złożone z kom itetu generalnego 
(reprezentanci państw sygnatarnych) i z kom itetu specjalnego (re­
prezentanci pięciu wielkich mocarstw).

Dn. 24-go maja 1924 roku, a więc w 15 m iesięcy po wnie­
sieniu spraw y przez prez. Hardinga, w niosek sen. L od ge zostaje 
odrzucony przez kom itet d la spraw zagranicznych; 16-tu głosam i 
przeciw 6-ciu zgodzono się na przystąpienie Stanów do Trybunału, 
stawiając jednak za warunek zupełne oddzielenie Trybunału  od 
L igi, w ybór sędziów nie przez Radę i Zgrom adzenie L ig i, lecz 
przez zgrom adzenie sygnatarjuszy, odebranie głosu Irlandji i Do- 
minjom, oraz zniesienie postanowienia art. 40-go statutu, w m yśl 
którego skarga wniesiona do Trybunału  m a b yć notyfikow ana 
wszystkim  członkom  Ligi Narodów, za pośrednictwem  Sekreta- 
rjatu L ig i; obawiano się, b y  Stany nie m usiały czynić notyfikacyj 
jakiem ukolw iek organow i L igi. C ały  ten projekt b y ł » maszyną do 
zniweczenia przystąpienia Stanów *, jak  go  nazwało sześciu sena­
torów  dem okratów, którzy głosow ali przeciw niemu.
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W  jesieni 1924 roku umiera głów n y przeciw nik Trybunału, 
sen. L od ge. Jego następcą zostaje również dla tej spraw y nieprzy- 
jaznie usposobiony sen. Borah. Jednakże opinja przem awia coraz 
silniej za przystąpieniem. Senat zostaje zalany petycjam i, memo- 
rjałami, protestami, pochodzącem i od osób i od organizacyj najroz­
m aitszych. C o w ięcej: 3-go m arca 1925-go roku Izba R eprezen­
tantów uchwala olbrzym ią w iększością rezolucję zalecającą przy­
stąpienie do Trybunału. O św iadcza przytem , że jest gotow a przed­
sięwziąć w szystkie środki, um ożliwiające przystąpienie Stanów, to 
znaczy uchwalić niezbędne kredyty.

Dnia 17-go grudnia 1925 rezolucja w sprawie przystąpienia 
Stanów  do Trybun ału  wchodzi wreszcie pod obrady Senatu. W  dłu­
gich debatach przeciw nicy przystąpienia podnoszą, że będzie ono 
porzuceniem  tradycyjnej polityki nie-interwencji i że obecn y T r y ­
bunał nie ma charakteru św iatowego. G anią zb yt ścisły związek 
T ryb un ału  z L igą  Narodów i używanie siły przy egzekw ow aniu 
wyroków . »Stany Zjednoczone*, m ówią, »będą m ogły b yć pocią­
gane przed T rybunał, b y  odpow iadać za swe ustawodawstwo w spra­
wie Ż ółtych *. D oktryn a M on roego  zostanie narażona na niebez­
pieczeństwo; będzie bowiem  m ogła b yć rozpatryw ana sprawa mię­
d zy państwam i europejskiem i a południowo-am erykańskiem i. N aj­
ostrzejsze zarzuty podnoszono przeciw prawu Trybun ału  do da­
wania »opinij doradczych*, których R ada i Zgrom adzenie L ig i 
m ogą się dom agać od Trybunału (avis consultatifs, advisory opi- 
nions). W iększość kom itetu spraw zagranicznych Senatu uznała to 
prawo za w ysoce niebezpieczne i niepożądane, pomimo, że zw o­
lenn icy Trybun ału  podnosili, że odpow iada ono starej praktyce 
sądów am erykańskich 1.

Plenum Senatu odrzuciło w szystkie pom ysły, zm ierzające do 
uniemożliwienia przystąpienia Stanów  do Trybunału, lub do zmniej­
szenia znaczenia tego faktu. U darem niono też w zarodku próby 
obstrukcji ze strony » nieprzejednanych*.

Dnia 27-go stycznia 1926 roku Senat przyjął t. zw. rezolucję 
Swansona, której najważniejsze ustępy brzmią ja k  następuje. »Se­

1 Co prawda praktyka ta jest w Stanach dość niepopularna i przez 
prawników krytykowana. Przy opracowywaniu statutu Trybunału Amery­
kanin p. Boot krytykował też postanowienie art. 14-go Paktu, tyczące 
się »opinij doradczych* (p. » Proces-verbaux du Comite consultatif des 
juristes*, page 584).
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nat zgadza się na przystąpienie Stanów  do protokołu z 16 g"u- 
dnia 1920 i do załączonych do tego protokołu statutów Stałego 
Trybunału  Spraw iedliw ości M iędzynarodow ej, n ie  p r z y j m u j ą c  
1 n i e  z g a d z a j ą c  s i ę  na z a w a r t ą  w t y c h  s t a t u t a c h  k l a u z u l ę  
f a k u l t a t y w n ą ,  k t ó r a  t y c z y  s i ę  j u r y s d y k c j i  o b o w i ą z k o w e j ,  
z następującem i zastrzeżeniami: 1) że to przystąpienie nie będzie 
uważane za stw arzające jakikolw iekbądź stosunek praw ny m iędzy 
Stanam i Zjednoczonem i a L ig ą  N arodów, lub za przyjęcie przez 
Stany jakichkolw iekbądź zobowiązań, w ynikających z traktatu wer­
salskiego, —  2) że Stan y Zjednoczone będą m ogły wziąć udział, 
przez reprezentantów w  tym  celu w yznaczonych i na równej sto­
pie z państwami należącem i do R ady lub Zgrom adzenia L igi, we 
w szystkich aktach R ad y i Zgrom adzenia, m ających na celu w yzna­
czanie sędziów i zastępców  Trybunału i ich uzupełnianie w  razie 
wakansu, —  3) że Stany Zjednoczone zgadzają się płacić należytą 
część w ydatków  Trybunału, która będzie określana w regularnych 
odstępach czasu przez K ongres Stanów, —  4) S ta ry  Zjednoczone 
będą m ogły w  każdej chwili cofnąć swą zgodę na ten protokół, 
a Statut Trybunału nie będzie m ógł b yć zm ieniony bez zgody 
Stanów , —  5) T ryb un ał nie w yda żadnej opinji doradczej inaczej, 
jak  publicznie, po należytem  zawiadom ieniu państw, należących 
do Trybunału, ja k  również wszystkich państw zainteresowanych, 
oraz po wysłuchaniu publicznem  tychże państw lub dostarczeniu 
im m ożności w ypow iedzenia się. Bez zgody Stanów  T rybun ał nie 
przyjm ie również żadnego żądania opinji doradczej, dotyczącej sporu 
lub jak iejko lw iek  sprawy, w  której Stany Zjednoczone są lub twier­
dzą, że są, zainteresowane.

»Senat postanawia pozatem, że Stany zatwierdzają protokół 
i statuty pow yżej wspom niane w  przypuszczeniu, że odw ołanie się 
d o  St. Trybunału  Sprawiedl. M iędzynarod. dla załatwienia sporów 
m iędzy Stanam i a innemi państwam i może m ieć m iejsce tylko  na 
m ocy w  tym  celu osiągniętego porozumienia, drogą traktatu gene­
ralnego lub traktatów  poszczególnych*. Pozatem  postanawia, że 
przystąpienie do protokołu i statutów  nie może oyć uważane za 
w yrzeczenie się tradycyjnej polityki Stanów  niemieszania się i nie- 
w glądania w kwestje polityki czy administracji wewnętrznej in­
nego państwa; przystąpienie to nie powinno b y ć  też uważane za 
równoznaczne opuszczeniu przez Stan y ich tradycyjnego stanowi­
sk a  w kwestjach czysto amerykańskich.
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W  stosunku do warunków, sform ułowanych przez H ardinga 
i Hughes’a w r. 1923-im, rezolucja Sw ansona zawiera silne o b o­
strzenia. Pom ijam y drobną popraw kę do zastrzeżenia pierwszego, 
gdzie zamiast słów »Pakt L ig i N arodów* pow iedziano »Traktat 
W ersalski*; dodano pierwszą część zastrzeżenia czw artego, doty­
czącą prawa Stanów  do w ycofania się z Trybunału, a znacznie 
zm ieniono zastrzeżenie piąte; pierw otnie m ówiło ono tylko  tyle, 
że Stany Zjednoczone nie będą w żaden sposób związane przez 
opinję doradczą Trybunału, jeżeli została ona w ydana na podsta­
wie żądania, do którego Stany Zjednoczone wyraźnie nie przystą­
piły; zastrzeżenie to nie zabraniało zatem  pierwotnie T ryb un a­
łow i w ydaw ać opinij bez zgody Stanów, odm aw iając jedyn ie takim  
opinjom znaczenia praw nego dla Stanów. D odan o również dw a 
ostatnie ustępy rezolucji, t. j. t. zw. klauzulę arbitrażu i zastrzeżenie 
w sprawie D o ktryn y  M onroe’go.

C o sądzić o w szystkich tych  słynn ych zastrzeżeniach am ery­
kańskiego Senatu? Zasirzeżenie pierwsze nie odpow iada rzeczyw i­
stości, boć przecie przystąpienie Stanów  do Trybunału musi stw o­
rzyć pewien w ęzeł praw ny m iędzy niemi a L ig ą ; chyba, że (jak 
mówi prof. R ostw orow ski) przyjm iem y je  w interpretacji nadanej 
mu przez konferencję z roku 192Ć g c: m ianowicie, że przystąpie­
nie Stanów  do T rybunału  nie będzie uważane za przystąpienie do 
L ig i x. Zastrzeżenie drugie jest pew nego rodzaju ofertą i znów tak 
je  pojęła wspomniana konferencja. A le  m oże też b yć rozumiane 
jako  chęć jednostronnego określania przez Stany k w o ty  uczestnictwa 
w kosztach; Senat zaś Stanów  m ógłby tę kw otę ustanawiać bardzo 
nisko. Zastrzeżenie trzecie nie budzi wątpliwości, gorzej natom iast 
jest z żądanem  przez zastrzeżenie czw arte prawem  Stanów  do 
opuszczenia Trybunału. A le  najwięcej trudności stw orzyło zastrze­
żenie piąte; słusznie obaw iał się je g o  skutków  prof. Garner, w ar­
tykule napisanym  jeszcze przed konferencją państw sygnatarnych 
z 1926 r.

1 Zagadnienie poruszone w omawianem zastrzeżeniu ma też swą 
doniosłość dla drugiej strony, dla Ligi. Przystąpienie Stanów do Trybu­
nału oddala niewątpliwie organizację haską od Genewy, stwarza między 
niemi pewną możliwość konfliktów, ogranicza wpływ Ligi na swoje naj­
doskonalsze i najpożyteczniejsze może dzieło. Przedstawia więc to przy­
stąpienie także pewne niebezpieczeństwo dla Ligi Narodów. Jednakże ze 
strony Ligi nie podnoszono nigdy przeciw niemu zarzutów, wychodząc 
zapewne z założenia, że korzyści są nieporównanie większe.
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Charakterystyczne jest silne (z punktu widzenia praw nego zbę­
dne zresztą) podkreślenie, że Stan y nie przyjm ują t. zw. klauzuli 
fąkultatywnej o jurysd yk cji obow iązkow ej. W zm ocniono to ośw iad­
czenie jeszcze zaczerpniętą z aktu ratyfikacji konw encji haskiej 
z r. 1907 »klauzulą arbitrażu«. Stany Zjednoczone, choć do T r y ­
bunału przystępują, chcą b y ć  wolne w poddawaniu lub niepodda- 
waniu sw ych sporów m iędzynarodow ych pod orzecznictw o tego 
Trybunału. Co więcej, każde takie poddanie sporu w ym aga m ię­
dzynarodow ego układu, ratyfikow anego przez Senat.

Zastrzeżenie w sprawie D o ktryn y  M onroe’go  ma czysto teo­
retyczne znaczenie, nie m oże ono w żadnym  razie pociągnąć za 
sobą zabronienia Trybun ałow i sądzenia spraw m iędzy państwami 
A m eryki. W szak już »Cour Perm anente d ’Arbitrage« rozstrzygała 
w r. 19O0 spór w łosko-peruw jański a w  r. 1910-ym  francusko- 
peruwjański. W  czasie dyskusji nad rezolucją proponow ał jeden 
z senatorów, b y  w szyscy sygnatarjusze uznali D oktrynę M onroe’go 
za zasadę prawa m iędzynarodow ego, obow iązującą T ryb u n ał w jego  
decyzjach; lecz inny gorący »monroista« ośw iadczył, że czynić 
z D o ktryn y  zasadę prawa m iędzynarodow ego zn aczyłoby zniszczyć 
jej charakter jednostronny i daw ać Tryb un ałow i praw o jej inter 
pretowania, które dotychczas Stany w yłącznie sobie przyznaw ały. 
T e  argum enty przekonały S e n a t l.

Ponadto zawierała rezolucja Sw ansona postanowienie, tyczące 
się dalszego postępow ania: Senat uznał, że nastąpić winna zgoda 
wszystkich państw, które podpisały protokół z r. 1920, na zastrze 
żenią am erykańskie, w drodze w ym iany not z każdem  z tych 
państw. D roga ta nie b y ła  właściwa, poniew aż poszczególne pań­
stwa nie m iały prawa zmieniania Protokołu z r. 1920-go uchw alo­
nego przez Zw iązek państw, Protokołu, k tóry  tylko  przez ten zwią­
zek na konferencji m ógł b y ć  zm odyfikow any. Jednakże G recja 
i K uba zgodziły  się na nią i przyjęły  am erykańskie zastrzeżenia; 
inne państwa zajęły  natom iast stanowisko w yczekujące.

1 W krótce po przyjęciu przez Senat rezolucji, zalecającej przystą­
pienie do Trybunału, zaskarżył ją  pewien adwokat przed Najwyższym 
Trybunałem, jako niekonstytucyjną, ponieważ w myśl Konstytucji nie 
może istnieć władza sądowa wyższa od Najwyższego Trybunału! T a hu­
morystyczna skarga została odrzucona 8 go marca 1926-go roku.
Czasopismo prawn. Roczn. XXVII. 19
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II.

Poniew aż T ryb un ał jeść organem L ig i Narodów, sekretarz 
Stanu U. S  przesłał gen. sekretarzowi L ig i ucnw ałę Senatu i, wsku­
tek tego, zajęła się tą sprawą R ada L igi N a-odów , na posiedzeniu 
odbytem  w dniu 18-ym marca 1926. Przyjęto raport Cham berlaina 
stwierdzający, że »ponieważ protokół z r. 1920 jest instrumentem 
plurilateralnym , warunki, pod którem i Stan y Zjednoczone pragną 
przystąpić, muszą m ieć także charakter plurilateralny«, a nie zostać 
ujęte w w ym ianę not. D latego Rada postanow iła zw ołać w tej 
sprawie na i-go  września 1926 roku konferencję państw, które 
podpisały protokół z r. 1920-go i zaprosić na tę konferencję rów ­
nież Stan y Zjednoczone, których delegaci m ogliby dać wyjaśnienie 
w sprawie interpretacji zastrzeżeń am erykańskich. L e cz  sekretarz 
stanu K ellogg, w nocie do sekretarza generalnego L ig i Narodów 
z dnia 18 go  kw ietnia 1926, odpow iedział odm ownie na tę propo­
zycję, stwierdzając, że nie m oże zm ienić trybu postępow ania okre­
ślonego przez Senat w rezolucji Swansona. Stany Zjednoczone nie 
mają natom iast nic przeciw  temu, b y  państwa, które podpisały 
Protokół z r. 1920, zebrały się na konferencję w tej sprawie. Prak­
tyczne kw estje, ja k  np. bliższe uregulow anie m etody w yborr sędziów 
przy współudziale delegatów  am erykańskich, winny być, zdaniem 
sekretarza stanu, przedmiotem układu, ale dopiero w przyszłości, 
po przyjęciu am erykańskich zastrzeżeń i po przystąpieniu Stanów  
do Trybunału.

III.

K onferencja państw, które podpisały Protokół z r. 1920, ze­
brała się dnia i -go września 1926-go roku, w Genewie, w budynku 
M iędzynarodow ej O rganizacji Pracy. U czestniczyło w niej 48 państw, 
w śród nich Polska, reprezentowana przez prof. Uniw. Jagiell. Re­
ktora M. Rostw orow skiego i radcę praw nego Min. Spraw  Zagrań. 
L eon a Babińskiego. Konferencja, choć zw ołana przez L ig ę  N aro­
dów , miała charakter od L ig i niezależny. Prezydentem  w ybrany 
został delegat H olandji prof. van Eysingha. Zgodnie z porządkiem , 
zaproponow anym  przez prezydenta, odbyła  się najprzód ogólna 
debata nad zastrzeżeniami amerykańskiemi. Pierwsze trzy nie 
w yw ołały  trudności; zatrzym ano się dopiero nad pierwszym  ustę­
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pem  zastrzeżenia czw artego, tyczącym  się prawa Stanów do w yco ­
fania się z Trybunału. O kazało się, że sporną jest kwestją, czy 
prawo to m ają państw a dziś ju ż do Trybunału należące. D elegat 
Czechosłow acji, p. O susky, w ygłosił wprawdzie tezę, że wszelka 
um owa m iędzynarodow a m oże b y ć  w ypow iedziana a w ięc i statut 
Trybunału; ale w iększość konferencji nie podzielała bynajmniej 
jego  stan ow iska1. O statecznie postanowiono spraw y tej nie roz­
strzygać lecz przyjęcie zastrzeżenia 4-go rozumieć w ten sposób, 
że stwarza ono pew nego rodzaju przywilej dla Stanów, który  in­
nym  państwom  nie przysługuje. W  toku dalszych rozpraw w yłonił 
się w niosek szwedzki (Undena), w m yśl którego państwa, które 
podpisały Protokół z r. 1920, m iałyby prawo w yiduczyć Stany 
Zjednoczone. W niosek ten zw alczała D elegacja  polska, uważając 
go za niezgodny z zasadami kurtuazji, szkodliw y dla sprawy przy­
stąpienia Stanów  i trudny do praw niczego ujęcia. D elegat Nowej 
Zelandji b y ł temu w nioskow i rówmez przeciwny, ale przychylne 
dlań stanowisko delegata francuskiego From ageot i angielskiego 
sir C ecil Hurst’a sprawiło, iż został on przyjęty, copraw da w kom ­
prom isowej formie: pierwotne państw a sygnatarne Protokołu z roku 
1920-go (t. zn. z w ykluczeniem  Stanów ) będą m ogły cofnąć swą 
zgodę na zastrzeżenia 4 b i 5 rezolucji Swansona. K ażdy z tych 
pierw otnych sygnatarjuszy m oże ośw iadczyć sekretarzowi general­
nemu Ligi- swe pragnienie cofnięcia zgody na zastrzeżenia 4 b 
i 5 rezolucji am erykańskiego Senatu. Jeśli w przeciągu roku na­
dejdzie odpow iedź przychylna od */s państw, Protokół zaw ierający 
układ ze Stanam i ma b y ć  uważany za w ygasły.

Największe trudności w yw ołało zastrzeżenie piąte, m ianowicie 
jego część, która d otyczy  zgody Stanów  na żądanie opinji dorad­
czej od Trybunału. K onferencja usiłowała w ejść w intencje am ery­
kańskie w tej sprawie; doszła do wniosku, na podstawie rozpraw 
Senatu, że A m erykanom  chodziło najwidoczniej o równe prawa 
z członkam i R ad y lub Zgrom adzenia Ligi. W ychodzono bowiem 
w Stanach z założenia, że do żądania opinji doradczej od T ryb u ­

1 Teza ta wydaje nam się sprzeczną z zasadą »pacta sunt ser- 
vanda«. Jeśli chodzi o członków Ligi, państwo nie należące do Trybu­
nału nie byłoby chyba zdolne do wypełniania zasadniczych obowiązków, 
które wynikają z Paktu. Byłoby to też sprzeczne z postanowieniem wstępu 
do Paktu, zawartem w al. 4, w myśl którego państwa zobowiązują się 
»de faire rćgner la justice et de respecter scrupuleusement toutes les 
obligations des Traitós dans les rapports mutuels des peuples organisós*.

19*
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nału potrzebna jes';, w Radzie lub na Zgrom adzeniu, jednom yślność. 
Spraw a ta jed n ak  bynajm niej nie jest p rzesądzon ak W praw dzie 
art. 5-y Paktu mówi, że, w razie braku postanowień przeciw nych 
Paktu lub w ersalskiego traktatu, w szystkie spraw y mają b y ć  w R a­
dzie lub Zgrom adzeniu decydow ane jednom yślnie. Jednakże ten 
sam artykuł czyni w yjątek  dla spraw proceduralnych, które mają 
b yć rozstrzygane w iększością głosów  państw obecn ych na danem  ze­
braniu. C zy  żądanie »avis consultatif* jest kw estją proceduralną? N ie­
którzy uczestnicy K onferencji proponow ali, b y  sprawę tę rozstrzygnął 
sam T ryb u n ał w odpowiednim  »avis* udzielonym  na żądanie R ady. 
A le  i  tu ostatecznie zaniechano wyjaśnienia spraw y spornej, zw ła­
szcza, że, g d y b y  nawet T ryb u n ał uznał zasadę jednom yślności, b y­
ło b y  rzeczą w ątpliw ą, czy  m ożna do niej liczyć g łosy  stron spór 
w iodących. —  T ek st artykułu piątego tej spraw y rów nież nie roz­
strzyga, ale z art. 15‘ go w yn ika >droit de rćvocation« —  jak  
się to w ykluczenie stron technicznie nazyw a —  w sposób dość jasny. 
Ponadto, ja k  słusznie podniesiono w dyskusji na konferencji, pań­
stwa należące do R ad y muszą krępow ać się w korzystaniu ze sw ego 
ew entualnego praw a sprzeciwu i zawsze działać n ietylko w imię 
sw ych w łasnych interesów, ale dla dobra Ligi. Muszą to czynić 
ch o ćb y  ze w zględu na niepopularność, na którą naraziłyby się 
i w obaw ie utraty szans ponow nego wyboru. Stany Zjednoczone 
natomiast b y łyb y  w położeniu łatwiejszem . T o  też nie ulega wąt­
pliwości, że ich żądanie, b y  bez ich zgo d y  T ryb un ał nie w ydaw ał 
opinij doradczych, ma wszelkie cech y przywileju.

K onferencja z roku 1926-go nie miała dość odw agi, b y  opo­
w iedzieć się wprost za przywilejem . O dróżniono więc najprzód 
dwie sytuacje: 1) g d y  Stany Zjednoczone są stroną w sporze. 
W  tym  przypadku przyznano im praw a przysługujące państwom,, 
nie będącym  członkam i Ligi. A le  jakie są to prawa? K on feren cja  
pow ołała się tu na pewien precedens, który  stanowiła sprawa Ka-

1 Poprawki do Paktu Ligi. opracowane przez komitet »pour 
1’amendement du Pacte de la Societe des Nations en vue de le mettre 
en harmonie avec le Pacte de Paris*, który obradował w Genewie od 
25 lutego do 5 marca 1930 r. i zaprojektował nowy paragraf 7 bis artykułu 
XV-ego, w myśl którego Rada może w każdej chwili zażądać opinji 
doradczej Trybunału, przyczem do żądania tego nie trzeba jednomyśl­
ności. Jednakże przeciw temu projektowi podniósł zastrzeżenia rząd polski; 
sprawa ta, wraz z całym projektem poprawek Paktu, została od-oczona 
do następnego Zgromadzenia Ligi Narodów (w r. 1931).
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relji W schodniej. Chodziło o spór m iędzy Finlandją a R osją w  spra­
w ie w ykonania klauzul traktatu dorpackiego, tyczących  się auto- 
uom ji W schodniej K arelji. Fm landja zaniosła sprawę przed L ig ę  
N arodów , lecz R osja ośw iadczyła, że nie uznaje kom petencji L ig i 
ani Trybun ału  haskiego i że nie weźm ie udziału w procedurze. 
Trybunał, 23 lipca 1923 go  roku (avis N° 5), uznał m ałą w iększo­
ścią głosów  sw ą niekom petencję z dw óch pow odów : a) że narzu­
canie jurysd yk cji państwu, które je j nie chce. uznać, b y fo b y  po­
gw ałceniem  zasady niepodległości państw. [»Avis« T ryb un ału  w y­
daje mi się tu sprzeczny z w yraźnem i postanowieniam i art. I i-g o  
i 17-go Paktu. A rtyk u ł I l - y  m ówi m ianowicie, że w szelka w ojna 
lub groźba w ojny »qu’elle affecte directem ent ou non un des mem- 
bres de la S ocićte toute entiere e t . . .  c e l l e - c i  d o i t  p r e n d r e  
l e s  m e s u r e s  p r o p r e s  a s a u v e g a r d e r  e f f i c a c ć m e n t  l a  
p a i x  d u  m o n d e « .  A  w ięc L iga  m oże i pow inna w yw ołać w  ta­
kim  przypadku »opinię doradczą*. A rt. 17 m ów i w ustępie pierw ­
szym  o zaproszeniu nie-członków  do poddania się w  przypadku 
konfliktu zobowiązaniom  w ynikającym  z Paktu. Ustęp drugi mówi 
» O d  c h w i l i  w y s ł a n i a  t e g o  z a p r o s z e n i a *  (a w ięc nie cze­
kając na je g o  przyjęcie) R ad a otw iera postępow anie w yjaśniające 
(enquete)]; b) w obec niem ożności ustalenia stanu faktycznego, po­
niew aż rząd sow iecki nie chciał zgodzić się na zbadanie go na 
miejscu. T en  precedens jednakże nie m iął i nie m a znaczenia 
normy, T ryb un ał obow iązującej, której Senat am erykański dom a­
gał s ię 1. 2) D ruga sytuacja, przewidziana przez K onferencję, tyczyła 
się przypadku, g d y  S tan y  nie są stroną w  sporze, lecz m ają lub 
twierdzą, że mają w  nim interes. W  tym przypadku oświadczono, 
że do sprzeciwu Stanów  Zjednoczonych przyw iązyw ać się będzie 
tę samą wagę, jak  do sprzeciwu członków  L ig i na P ad zie  lub 
w  Zgrom adzeniu, zrównano Stan y zatem prawnie z członkam i Ligi. 
B y ła  to znów oczyw iście formuła dość mglista, gdyż Same praw a 
członków  L igi są niejasne.

1 Inne stanowisko zajął Trybunał w sprawie Mossulu (avis N° 12), 
■którą się zajął pomimo sprzeciwu Turcji, będące; jedną ze stron. Lecz, 
jak podnosi prof. Bourąuin, chodziło tu o sprawę, która wprost wynikła 
z klauzul traktatu lozańskiego; strony, Turcja i Irak, nie mogły się po­
godzić co do oznaczenia granicy; zgodnie z traktatem lozańskim pod­
dano sprawę Radzie Ligi; wynikł spór co do natury decyzji Rady. Prof. 
Bourąuin podnosi więc, że strony niejako z góry zgodziły się tu na 
kompetencję Trybunału, co jednak niezupełnie jest— jak widzimy —  ścisłe.
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Po ukończeniu debaty generalnej, w ybrała K onferencja pod­
kom isję złożoną z 11 członków  (wziął też w niej udział prof. Ro­
stworowski). Podkom isja miała za zadanie ubrać w yniki obrad 
w form ę prawną. O pracow ała ona istotnie t. zw. »A cte finał ♦, 
który  z pewnem i zmianami został przyjęty  przez Konferencję. A k t  
końcow y zaw.era konkluzje w sprawie zastrzeżeń am erykańskich; 
te wnioski m iały służyć za podstaw ę odpowiedzi, którą poszcze­
gólne państwa indyw idualnie dać m iały Stanom  Zjednoczonym ; 
zgodzono się bowiem  na taką form ę postępowania. K onkluzje te 
w yrażają stanowisko w obec poszczególnych zastrzeżeń, które po­
wyżej omówiliśm y. D o vakui końcow ego* dołączone są dwa 
anneksy: i)  przytoczenie artykułów  71-go  do 74-go statutu T ry b u ­
nału, które, zdaniem  konferencji, nTały przynieść satysfakcję żąda­
niu Stanów  Zjednoczonych, wyrażonem u w części pierwszej za­
strzeżenia piątego a tyczącem u się procedury przy wydaw aniu 
opinij doradczych. 2) A n n eks B stanowi »avant-projet« Protokołu, 
m a on b yć podpisany przez Stany i państwa, które podpisały Pro­
tokół z 16-go grudnia 1920 i rozstrzyga zapytania związane z przy­
stąpieniem Stanów  do Protokołu.

IV.

Z tej konferencji i z odpow iedzi państw poszczególnych Sta­
ny Zjednoczone nie b y ły  zadowolone. Prez. Coolidge nie posiadał 
się z obu rzen ia*. Sprawi, utknęła znowu i zdaw ało się. że nie ruszy 
z miejsca. U siłow ał ją  podźw ignąć znakom ity praw nik brazylijski 
p. Raul Fernandez w broszurze p. t. »The United States and the 
Perm anenl Court o f  International Justice*. Z  drugiej znów strony 
am erykańscy przyjaciele Trybunału  rozwinęli ogrom ną agitację, 
która miała za wynik rezolucję senatora stanu Massachusetts, Fred.
H. G illett’a na posiedzeniu Senatu z dn. 6-go lutego 1928. R ezo­
lucja ta brzmiała ja k  następuje: »Zważywszy, że Senat, na posie­
dzeniu z dnia 27-go stycznia 1926 większością 76 u przeciw 17-u  
głosom  w yraził zgodę na przystąpienie Stanów  Zjednoczonych do 
Stałego T rybun ału  Sprawiedliw ości M iędzynarodowej pod pewnemi 
warunkami i zastrzeżeniam i; zw ażywszy, że państw a sygnatarne, 
przesyłając odpowiedzi, wspom niały o dalszej wym ianie zdań, któ-

1 Sen. Trammel z Florydy postawił nawet 6 grudnia 1926 wnio­
sek, by Jznać całą sprawę za pogrzebaną. Wniosek ten jednak upadł-
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rąby rząd Stanów  uznał za pożyteczną. Senat Stanów zjed n oczo­
nych poddaje (suggests) pod rozw agę Pana Prezydenta, czy me b y ­
łab y pożądana ow a wym iana zdań, celem  ustalenia różnic, które 
m ogłyby b yć zadaw aluiająco wyrów nane«. Pod w pływ em  tych ma 
nifestacyj zmienił też stanow isko prez. Coolidge. Jak doniosły dzien­
niki francuskie, »w czasie śniadania, na które zaproszono 70 sena­
torów. zapowiedział prezydent, że zażąda od sekretarza stanu Kel- 
logga, b y  podjął rokow ania z państwami, które podpisały Protokół 
W sprawie Stałego  T rybunału  Spraw iedliw ości M iędzynarodowej, 
aby uzyskać ich zgodę na zastrzeżenia am erykańskie«. T en  właśnie 
środek »rokowań« zalecał już poprzednio w sw ych rozważaniach 
na m arginesie broszury Fernandeza prof. Rostw orow ski.

Śniadanie u prez. C oolidge’a odbyło  się w listopadzie 1928 go 
roku. D opiero jedn ak dnia 19-go lutego 1929 roku w ysłał sekre­
tarz stanu K ellog g  notę do sekretarza L igi N arodów, w której 
proponow ał nową w ym ianę zdań w sprawie przystąpienia Stanów  
Zjednoczonych do Trybunału. Spraw a wraca w ięc ponownie na 
scenę europejską; ujmuje ją  w sw oje ręce R ada L ig i N arodów  
i oddaje Kom itetow i Prawników , k tóry  został stw orzony w w yk o ­
naniu uchw ały Zgrom adzenia L ig i z r. 1928 dla przygotow ania 
poprawek do statutu Trybunału. W  skład tego komitetu wszedł 
także praw nik am erykański p. Elihu Root, który przed wyjazdem  
porozum iał się co do sposobu załatwienia sprawy z K elloggem  
i najw ybitniejszym i senatorami; b y ł on więc pew nego rodzaju łącz 
nikiem m iędzy poglądem  Stanów  Zjedn. a państw sygnatarnych 
i um ożliwiał bezpośrednie porozumienie, którego brak b y ł przyczyną 
niepow odzenia konferencji z r. 1926-go. Już na pierwszem posie­
dzeniu K om itetu praw ników w dniu 11 marca I929 r. przedsta­
wił Elihu R oot propozycje, które niew ątpliwie m iały za sobą zgodę 
Rządu Stanów . Z drugiej strony uspokoił on opinję europejską, 
w skazując ustęp listu K ellogga, który mówi, że Stany Zjedno­
czone nie m ają najmniejszej chęci m ieszać się do prac R ady lub 
Zgrom adzenia L igi, albo też tam ow ać jej czynności. Propozycje 
R oota unikały abstrakcyjnych formuł, starały się natomiast drogą 
stworzenia konkretnej procedury osiągnąć praktyczne rozwikłanie 
trudności. W  myśl tych wniosków, bez zgody Stanów  Zjednoczo­
nych nie będzie rozpatrywana żadna opinia doradcza w sprawie, 
w której Stany Zjednoczone są stroną lub, nie będąc stroną, m ają



2 9 6

w  niej, lub twierdzą, że m ają in teres1. Z  tego w zględu S tan y  Z je­
dnoczone mają b yć zawiadam iane w  każdym  przypadku, g d y  po­
wstaje m ożliw ość żądania »opinji doradczej«. Jeśli S tan y  Zj. pod­
niosą sprzeciw, procedura winna b y ć  zawieszona i następuje »wy- 
miana zdań«. Jeśli ta w ym iana nie doprow adzi do rezultatu, Stany 
m ogą z Trybun ału  w ystąpić. W  trakcie obrad kom itetu w yłon iły  
się inne projekty, np. praw nika w łoskiego Pilottiego. Przyjęto osta­
tecznie w ytyczne Roota, zmienione nieco przez Cecila Hursta 
i zredagow ane przez podkom itet złożony z 4-ch członków . Projekt 
ten został zatw ierdzony przez R adę L ig i N arodów  podczas sesji 
m adryckiej dnia 19-go czerw ca 1929 go roku, następnie w szedł pod 
obrady K onferencji p a ń stw ,. które podpisały Protokół z r. 1920. 
T a  nowa konferencja, której prezydentem  został obrany, jak  w  roku 
1926, prof. Eysingha, miała do spełnienia dw a zadania: i)  uchwa­
lić popraw ki do statutu Trybunału, —  2) uchwalić now y tekst 
odpow iedzi Stanom  Zjednoczonym , który zezw oliłby im tym  razem 
na przystąpienie do Trybunału. O w e dw a zadania stanęły ze sobą 
w  pewnej sprzeczności, gdyż (jak to zaraz na początku zaznaczył 
przedstawiciel K uby) zastrzeżenie zawarte w słynnej rezolucji 
am erykańskiego Senatu żąda zg o d y  Stan ów  na w szelką zmianę 
statutu Trybunału. Jakże można w ięc zm ieniać statut na konfe­
rencji, na której jeszcze S tan y  Zjednoczone nie są reprezentowane? 
Logicznie słuszne było  w ięc dom aganie, b y  odroczono całą sprawę 
aż do chwili przystąpienia Stanów  Zj. A le  przeciw tej ew entual­
ności zaprotestow ano gorąco na konferencji, wskazując, że sprawa 
zm iany statutu Trybun ału  jest nader pilna i nie cierpi zw łoki. 
Pow stał w ten sposób trudny do rozwiązania dylem at: czy  naj­
pierw wziąć pod obrady konferencji sprawę przystąpienia Stanów, 
c z y  też zm iany Statutu Trybunału? Po dość burzliwej dyskusji 
uchwalono rozpatrzeć najpierw sprawę przystąpienia Stanów. K on ­
ferencja, w ysłuchaw szy sprawozdania sir Cecila Hursta z prac K o ­
mitetu Prawników , przyjęła niemal jednom yślnie projekt Kom itetu; 
w szystkie państw a (z w yjątkiem  delegata Japonji, który wstrzym ał 
się od głosowania, zasłaniając się brakiem  w yraźnych instrukcyj)

1 Jedna kwestją wątpliwa nie została tu rozstrzygnięta, jak pisze 
w niesłychanie interesującym wywodzie prawnym prof. Bourąuin: jaki 
musi mieć charakter interes prawny Stanów Zjednoczonych, by upraw-, 
niał je  do opozycji? Zdaniem autora: »il ne suffit pas d’interćt quel- 
conąue, il faut un interet d’un genre special*.
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ośw iadczyły, ż t  zgadzają się na projekt i podpisały odpowiedni 
Protokół.

Ponieważ projekt ten dotyka rów nież praw Zgromadzenia 
w sprawie »avis consultatifs*, w ięc i Zgrom adzenie musiało w yra­
zić zgodę, która też nastąpiła istotnie po raporcie pierwszej kom i­
sji, przedstawionym  przez p. P o litisa 1 w dniu 14-ym  września 
1929 roku.

Jakże w ygląda ten ostatecznie przyjęty  Protokół? A rt. i-szy  
mówi, że państwa sygnatarne protokołu z r. 1920 przyjm ują 
»aux term es des conditions spćcifićes dans les articles ci-apres« 
warunki przystąpienia Stanów  do Trybunału, sform ułowane w ich 
pięciu zastrzeżeniach.

A rty k u ł drugi tyczy  się udziału Stanów  Zjedn. w  w yborach 
przez specjalnych delegatów  na R adę i Zgrom adzenie.

Art. 3-ci postanawia, że zm iany statutu m ożliwe są tylko 
w  razie p rzyjęcia  ich przez w szystkie państwa należące do Związku, 
k tó ry  skupia się dokoła Trybunału.

A rt. 4-ty oświadcza: opinje doradcze będą w ydaw ane tylko 
na zebraniach publicznych.

A rt. 5-y reguluje procedurę w  sprawie opinij doradczych: 
» A by zapobiec temu, by T ryb un ał nie czynił zadość bez zgody 
Stanów żądaniom  opinij doradczych, w sprawach, w których Stany 
są lub twierdzą, że są zainteresowane, sekretarz generalny L igi 
zawiadom i Stan y wskazaną przez nie drogą o wszelkiej propozy­
cji poddanej R adzie lub Zgrom adzeniu L ig i Narodów, dążącej do 
żądania takiej opinji; —  przystąpi się następnie jaknajprędzej do 
w ym iany zdań, m iędzy Radą i Zgrom adzeniem  L ig i a Stanami, 
co do pytania, czy  interesy Stanów  są dotknięte. Skoro żądanie 
opinji doradczej dojdzie do Trybunału, naczelnik kancelarji zawia­
dom i o tem Stany, wskazując odpowiedni termin, oznaczony przez 
Prezydenta Trybunału dla przesłania przez Stany pisemnego prze­
dłożenia w tej sprawie. Jeśli z jakiegokolw iek  pow odu wymiana 
zdań w tej sprawie nie będzie m ogła mieć. m iejsca lub jeśli Stany 
zawiadom ią Trybunał, że dana sprawa dotyka ich interesów, pro­
cedura w tej sprawie zostanie zawieszona, b y  dozw olić na wspo­

1 P- »Question de 1’adhesion des Etats Unis de l’Amerique au Pro- 
tocole de signature du Statut de la Cour Permanente de Justice Interna­
tionale*. (Rapport de la I-re Commission a 1’Assemblee; Rapporteur 
JM. Politis).
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mnianą w ym ianę zdań. D o  opozycji Stanów  będzie przyw iązyw ane 
to sam o znaczenie, jak ie  przywiązuje się do głosu członka L ig i 
na Radzie lub w Zgrom adzeniu. Jeśli, po wym ianie zdań, wyżej 
wspomnianej, okaże się, że nie m ożna dojść do układu, a Stany 
Zjednoczone nie życzą sobie zrzec się opozycji, prawo w ycofania 
się Stanów  z Trybunału w ejdzie normalnie w życie, bez uważania 
tego aktu za czyn nieprzyjazny lub za odm ow ę w spółpracow nic- 
tw a w dziele Pokoju i ogólnego porozumienia« *.

A rtyk u ł 6-y: postanow ienia tego Protokołu mają równą m oc 
prawną jak  postanowienia Protokołu z r. 1920, zaw ierającego sta­
tut Trybunału.

Art. 8. Stan y Zjednoczone m ogą w każdej chwili w ycofać 
swe przystąpienie do T rybunału. T o  samo praw o ma każde inne 
państwo. P rutokół będzie uznany za nieobow iązujący, gdy */s państw 
kontraktujących doniesie sekretarzowi generalnem u o swem  w yco­
faniu się.

Projekt ten różni się zasadniczo od projektu Protokołu z roku 
1926 w tym  punkcie, k tóry  tyczy  się stanow iska w obec 5-go za­
strzeżenia Stanów: i)  w sprawie publiczności sesji Trybunału, na 
której w ydaje on opinje doradcze, Protokół z r. 1929 podaje już 
wyraźną normę umowną, gdy poprzedni zadaw alniał się powołaniem  
na przepisy regulam inu. —  2) słwarza pew ną konkretną, praktyczną 
procedurę w kw estji opinij doradczych T o  też Stany Zjednoczone 
w yraziły w zasadzie zgodę na ten projekt, drogą noty, wysłanej 
przez sekretarza stanu p. Stim sona do sekretarza generalnego 
Ligi, z dnia 5-go września 1929 roku. W  nocie tej pisze p. Stim- 
son »que le projet de Protocole a mon approbation et s’il ćtait 
adoptć par les autres Etats, je  le recom m anderais a la signature 
du Prćsident des E tats Unis et le soumettrais a la ratification du 
S e n at«.

Istotnie 18 listopada 1929 roku przedłoży* Stim son proiekt 
protokołu Prezydentow i, który 28 listopada upoważnił go do pod­

1 Prof. Bourąuin zwraca uwagę na to, że prawo Stanów do wy­
stąpienia będzie niesłychanie silnym środkiem presji na Radę lub Zgro­
madzenie Ligi. »Dans un debat eventuel entre le Conseil ou 1’Assemblee 
et les Etats Unis, ceux-ci disposeront d’un moyen energiąue, capable 
de faire pencher en leur faveur la balance d’opinions. Le Protocole, en 
les plaęant juridiąuement sur un pied d’egalite, leur assure politiąuement 
une position superieure*.
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pisania. O stateczny akt podpisania od b ył się 3 grudnia w G ene­
wie przez am erykańskiego posła z Berna.

L ecz w tej chwili rozpoczęła się ponow na walka; przeciw­
nicy T rybun ału  twierdzili, że Stan y zostają »tylnemi drzwiami* 
(by the back-door) wprowadzone do L ig i Narodów. Jest rzeczą 
praw dopodobną, że Shearer, który  za pieniądze udarem niał kon­
ferencje rozbrojeniowe, dostał też od Hearsta pieniądze na kam panję 
przeciw  przystąpieniu Stanów  do Trybunału  haskiego. Sen. Borah 
w ystąpił znów na widow nię; nie należy, twierdził, przystępow ać 
do Trybunału, zanim nie dokona się kodyfikacja praw a m iędzy­
narodowego.

N astępnie przyszła konferencja rozbrojeniow a londyńska i prze­
silenie gospodarcze w Stanach; to w szystko opóźniło ratyfikację 
projektu protokołu tyczącego  się przystąpienia Stanów. Jak jedn ak 
doniosły ostatnio dzienniki, prez. H oover zapowiedział w ostatniem 

swem orędziu, że jeszcze w  bieżącej sesji zażąda od Senatu w y­
m aganego przez konstytucję współudziału w ratyfikacji. G d y  się 
to stanie, ostatni krok zostanie zrobiony na drodze przystąpienia 
Stanów  Zjednoczonych do Stałego Trybunału Spraw iedliw ości 
M iędzynarodowej.



Juljusz Wisłocki

Statystyka Studentów W ydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w K r a k o w ie ,  

w roku akad. 1929/1930.

1. W S T Ę P .

Przedmiotem  badania są istniejące w roku akadem ickim  
1929/30 stosunki narodowościowe, językow e, w yznaniow e, mate- 
rjalne, intelektualne i inne, co do którycn można uzyskać pot "zebne 
dane z kart wpisow ych czyli rodow odów , w ypełnianych corocznie 
z początkiem  roku akadem ickiego przez studentów, dane uzupeł­
nione uwagam i sekretarjatu w ydziału  lekarskiego na tych  rodow o­
dach, uwagam i dotyczącem i rozłożenia opłat na raty lub wniesienia 
podania o odroczenie płatności czesnego na czas po studjach, 
wreszcie danemi dotyczącem i ustalenia, na którym  roku dany stu­
dent definityw nie się znajduje, o ile b ył w pisany w arunkowo, z po­
w odu niezdania jeszcze niektórych egzam inów itp.

Uw. T y ch  ostatnich danych nie uw zględniono w poprzednich 
opracowaniach, poniew aż nie w szystkie w ydziały  te dane na swo­
ich kartach notują.

D ane pow yższe uzupełniłem nadto wiadom ościam i uzyskanemi 
z św iadectw  dojrzałości i innych załączników, przedew szystkiem  
z pośród tych ostatnich ze św iadectw  odejścia z innych w ydziałów  
w zględnie uniwersytetów, których na w ydziale lekarskim  nie zwraca 
się wpisującym, lecz pozostają w przechow aniu w sekretarjacie w y­
działu aż do ukończenia studjów.

U w .T y ch  danych również poprzednie opracowania nie uw zględ­
niły, jak o  niedostępnych.

Dane, uzyskane z pow yższych źródeł, są danem i oficjalnem i, 
w  znacznej mierze wiarygodnem i i dokładnem i, ale nie w e w szyst­
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kich kw estjach. D o takich, niezawsze dokładnych i wiarygodnych- 
zapodań, należą np. zaw ód rodziców, niekiedy narodowość i język  
ojczysty, przez co  należy rozumieć raczej język  potoczny. N iekiedy 
brakuje niektórych danych, np. w rubryce województwo, a nawet 
powiat urodzenia, gdzie spotykam y takie curiosa, jak  pow iat Pilzno, 
w ojew ództw o tarnowskie, a zw łaszcza odnośnie do w ojew ództw  
wschodniej M ałopolski, gdzie studenci m ed ycyn y zupełnie nie zdają 
sobie sprawy, gdzie dany powiat leży i u jedn ego ten sam pow iat 
znajduje się w w ojew ództw ie lw ow skiem , u drugiego w stanisła- 
w ow skiem  i tarnopolskiem . D ane te musiałem korygow ać. M edycy, 
a zwłaszcza m edyczki, są też bardzo w idocznie przy wpisach roz­
targnieni, bo kilkadziesiąt razy zdarzyło mi się spotkąć urodzonych 
w roku 1929, a jedn ego w roku 1929/30. I te dane musiałem k o ­
rygow ać na podstaw ie m etryk znajduiących się w kancelarji dzie­
kanatu. Stosunek do służby w ojskow ej określają studenci m edy­
cyn y tak różnorodnie i tak nieściśle, że i tu m aierjał źródłow y 
w ykazuje luki i niedokładności. Nasuwa się tu dezyderat, aby 
w kartach wpisow ych tę rubrykę skonstruow ać w  inny sposób, 
a m ianowicie zamiast: Stosunek do służby wojskowej, należałoby 
w yszczególniać poszczególne m ożliwości ustosunkowania się do 
służby w ojskow ej, któreby następnie w pisujący się odpowiednio 
zakreślali, co w prow adziłoby pewną jcdnostajność nom enklatury 
i ułatwiło orjentowanie się w  materjale. Podobnie w kw estji za­
w odu rodziców , pożyteczneby było  sklasyfikow anie zgóry  zaw o­
dów na pew ne grupy.

Z literatury korzystałem  przedew szystkiem  z prof. R ybarskiegc, 
ponieważ przez niego korzystałem  pośrednio ze źródeł przez niego 
opracowanych. Pozostała literatura oświetliła w iele kw estyj, a prze­
dewszystkiem  posłużyła mi m etodycznie.

Przedm iot pracy ująłem w  następujące rozdziały:
Źródła i literatura.

1. W stęp.
2. Prowincja A kadem icka  W ydziału  L ekarskiego U. J.
3. Rozm ieszczenie i typ gim nazjów, z których m łodzież na­

pływ a na W ydział L ekarski U. J.
4. G rupy etniczno-wyznaniowe, w edług liczebności:

a) Polacy —  rzym sko-katolicy,
b) Żydzi,
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c) Ukraińcy,

d) E w an gelicy (Polacy i Niemcy),
e) N iem cy (K ato licy  i Ew angelicy).

5. K obiety.
6. Charakter i przebieg studjów na W ydziale Lekarskim  U. J. 

i ich w pływ  na rozm ieszczenie studentów na poszczególne lata.
7. M igracje.
8. Stosunki m aterjalne m łodzieży.
9. Zaw ód rodziców.

10. W iek  studentów i ich stosunek do służby w ojskowej.
Zakończenie.

1. Prowincja akademicka Wydziału Lekarskiego U. J

Zw arty obszar, z którego m łodzież gim nazjalna mniej lub 
w ięcej m asowo napływa na w ydział lekarski Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w K rakow ie, nazywam  jego  prow incją. O bszar ten obej­
muje całe w ojew ództw o krakow skie, praw ie całe wojew ództw a 
śląskie, lwowskie, stanisławowskie i tarnopolskie i południową część 
w ojew ództw a kieleckiego. M ówię całe lub prawie całe, bo znajdują 
się na obszarze w ym ienionych w ojew ództw  dawnej G alicji i Śląska 
pow iaty, z których w danym  roku nikt na w ydział lekarski nie 
jest zapisany. P ow iaty te tw orzą eksklaw y, ja k  G rybów  w kra- 
kowskiem , Lubliniec n. p. w Śląskiem, Żółkiew , M ościska, G ródek 
Jag. itd. we lwowskiem , S kole  czy  Śniatyń w stanisławowskiem  
itd. Pom ijając jedn ak w ystępow anie tych przypadkow ych, m ojem  
zdaniem  eksklaw , można stwierdzić istnienie zw artego obszaru ob ej­
m ującego owe cztery wojew ództw a południowe -f-  południow e po­
w iaty wojew ództw a kieleckiego, ciążące gospodarczo i kulturalnie 
do K rakow a, względnie do Śląska, ze Śląskiem  bowiem  tworzą 
niektóre z nich jedno polskie zagłębie w ęglow e. Praw dopodobnie 
z czasem, tj. z chw ilą uruchom ienia większej ilości i dogodniej­
szych środków  kom unikacyjnych, po przerzuceniu ślepych linij k o ­
lejow ych  na drugi brzeg W isły, odsetek studentów z wojew ództw a 
kieleckiego, t. zn. z w yjątkiem  powiatów: K ońskie, Opoczno, R a­
dom  i Kozienice, ciążących ku W arszawie, wzrośnie. Normalnym 
objaw em  jest napływ na U niw ersytet Jagielloński studentów po­
chodzących ze wschodniej M ałopolski i praw dopodobnie z chwilą 
unormowania się stosunków we Lw ow ie, oraz w miarę wzrostu
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odsetku studentów pochodzących z w ojew ództw a kieleckiego, ten 
odsetek  eo ipso zm aleje. Naturalna linja graniczna pom iędzy pro­
w incją akadem icką krakow ską a lw ow ską powinna b iec na wschód 
o d  powiatów: Sanok, Brzozów, Rzeszów, Kolbuszow a, Nisko, gdy 
tym czasem  ju ż pow iaty Lisko, Dobrom il, Przem yśl, Przeworsk, 
Ł ań cut ciążą kulturalnie do Lw ow a. O becnie te dwie prow incje 
akadem ickie, krakow ska i lw ow ska, przenikają się wzajemnie. Dla 
m łodzieży niezamożnej ze wschodniej M ałopolski to oddalenie od 
centrum  kulturalnego, jakiem  stał się dla niej K raków , nie jest 
bynajm niej wygodne.

Najsilniejszem skupieniem m łodzieży uniwersyteckiej jest o czy­
wiście miasto K raków , z którego sam ego na w ydziale lekarskim  
studjuje z górą sto osób. Po K rakow ie najsilniej zasilają w ydział 
lekarski U. J. oczyw iście te powiaty, w których jest większa ilość 
gim nazjów, a w ięc Tarnów . N ow y Sącz i Będzin (21— 30 osób), 
następnie L w ów  (16 — 20 osób), wreszcie Kraków -pow iat, Biała, 
Olkusz, Rzeszów  i Przem yśl, w ysyłające od 1 1 — 15 osób. Pozatem 
10 pow iatów  w ojew ódzrw a krakow skiego, dwa z kieleckiego  (Mie­
chów  i Pińczów), jeden ze śląskiego (Bielsk) i 5 ze lw ow skiego 
w ysyła  6 — 10 osób, pozostałe pow iaty od 1— 5 osób. Są to po­
w iaty obw odow e om awianego obszaru.

Jeśli chodzi o stosunki narodowościowe w poszczególnych 
pow iatach omawianej prov incii, to stwierdzić należy, że we wszyst­
kich powiatach w ojew ództw a krakow skiego, kieleckiego i śląskiego 
m ają bezw zględną większość Polacy, jedyn ie w Tarnow ie posiadają 
oni większość względną, a w powiecie tym drugą po nich grupę 
co do liczebności stanowią żydzi. Na tym  obszarze mniejszość 
ukraińska, z w yjątkiem  powiatu sandeckiego (Łemki), w ogóle nie 
występuje. Mniejszość żydow ska występuje jedynie, o ile chodzi 
o ten obszar, na terenie województwa krakow skiego (z wyłączeniem  
pow iatów : m akow skiego, żyw ieckiego, bialskiego i chrzanowskiego), 
oraz w pow iecie bielskim  wojew ództw a śląskiego i w pow iecie 
częstochowskim  w ojew ództw a kieleckiego. Polacy posiadają nadto 
bezw zględną większość w kilku sąsiednich powiatach wojew ództw a 
lw ow skiego, oraz tworzą w yspy bezwzględnej w iększości polskiej 
w kilku jeszcze powiatach na terenie trzech w ojew ództw  wschod­
nich. W  szeregu pow iatów  tych w ojew ództw  tworzą wraz z Ukraiń­
cam i mniej więcej równe grupy. U kraińcy tworzą bezw zględną 
w iększość zaledwie w pięciu powiatach w ojew ództw a lw ow skiego
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oraz w większości powiatów w ojew ództw  stanisław ow skiego i tar­
nopolskiego. W  pow iatach Rzeszów i Przem yśl bezw zględną w ięk­
szość m ają na m edycynie Żydzi, w pow iecie Samborskim stanowią 
oni równorzędną liczebnie grupę U kraińcom . Powiaty, w  których 
w iększość mają U kraińcy, są to pow iaty słabo zasilające U. J., 
przeciwnie pow iaty o większości żydow skiej należą do pow iatów  
charakteryzujących się dużą frekw encją.

3. Rozmieszczenie i typ gimnazjów, z których młodzież napływ? 
na Wydział Lekarski Uniw. Jag.

N iezm iernie interesująca jest kw estją typu gim nazjów, a mia­
now icie stwierdzenia ewentualnej przew agi studentów pochodzących 
z pew nego typu szko ły  średniej ogólno-kształtującej, a studjują- 
cych  na w ydziale lekarskim . Sam  charakter studjów  na m edycynie 
ju ż  w pew nym  kierunku oddziaływuje. M ianowicie studenci, pra­
gn ący studjow ać na w yd ziale  lekarskim , muszą znać ję zy k  łaciński 
już z gim nazjów, w zględnie uzupełnić go w pew nym  określonym  
czasie. A ż  do tego czasu są wpisani warunkowo, poniew aż na w y­
dziale lekarskim  niema kategorji w olnych słuchaczy (słuchaczek), 
lecz tylko  studenci (studentki). Z  drugiej strony oddziaływ uje nie­
zaprzeczalnie charakter nauki w szkole średniej.

W  rodow odach w ypełnianych przez studentów przy wpisie 
znajduje się rubryka: poprzedni zakład naukowy. R ubrykę tę w y­
pełniają studenci trojako: 1) U niw ersytet Jagielloński, albo 2) U n iw ..., 
w zględnie wydział..., albo wreszcie 3) gimnazjum, takie a takie, 
przyczem  niektórzy podają typ gim nazjum , inni tylko m iejscowość, 
inni podają krótko gim nazjum , inni wreszcie drobniutkiem  pismem 
wypisują całe epopeje, zw łaszcza na m edycynie. Niewiadom o bo­
wiem  z inskrypcji przy tej rubryce, czy chodzi o sam fakt, że po­
przedniego roku studjowało się na uniwersytecie, czy w  gimnazjum, 
czy też w tym  ostatnim w ypadku są potrzebne także i inne szcze­
góły. N iew iadom o wreszcie, czy przez zakład, do którego uczeń 
uczęszczał w poprzednim  okresie, ma oznaczać zakład, do którego 
uczeń uczęszczał poprzedniego roku szkolnego, czy  przed zapisa­
niem się na uniwersytet. Zdarza się, że student V I roku m ed ycyn y 
wypisuje w tej rubryce »gim nazjum *. W iększość natomiast stu­
dentów w yższych lat podaje w  tej rubryce tylko  dwie litery UJ. 
Mnie natom iast chodziło o stwierdzenie typu w ykształcenia gim na­
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zjalnego nietylko studentów  ostatnio z gim nazjów  przybyłych, ale 
jaknajw iększęj m ożliwie ich liczby. W ob ec tego  sięgnąłem  do 
św iadectw  m aturycznych, ale materjał, jak i one przedstawiały, b ył 
tak różnorodny, że nie m ożna go było  w całości w ykorzystać. A l­
bowiem  dopiero od roku 1926, t. j. od wprowadzenia t. zw  ma 
tury G rabskiego (Stanisława) w prowadzono jednolite formularze 
św iadectw  m aturycznych i jednolitą nom enklaturę typów  gim nazjów.

Św iadectw a dojrzałości do roku 1925 włącznie nie nadają się 
do statystycznych porównań, bez znajom ości skądinąd typu już 
nie danego gimnazjum, ale danej klasy i to w  danym  roku, po­
nieważ niejednokrotnie to samo gim nazjum  występuje jak o  gim na­
zjum m atem atyczno-przyrodnicze, to znowu humanistyczne, wreszcie 
realne i t. d. Jest to w ynikiem  ciągłych zmian, jakie w  okresie 
eksperym entow ania m iały miejsce. W ieie gim nazjów nie podaje 
typu nauczania na swych św iadectw ach dojrzałości, podają jednakże 
przedm ioty egzam inacyjne, i stąd m ożnaby dojść, do jak iego  typu 
dane gim nazjum  należy zaliczyć. A le  istnieją również gim nazja, 
które podają tylko  ogólny w ynik egzam inu dojrzałości. N ow e świa­
dectw a dojrzałości są w ystaw iane przez K uratorja O kręgów  Szkol­
nych i stale podają typ gimnazjum, przedm ioty egzaminu dojrza­
łości i oceny z innych przedm iotów, jak ie  uzyskał dany uczeń 
w  VIII klasie, wreszcie, o ile językiem  nauczania nie jest język  
polski, lecz ruski w zględnie niemiecki, w ów czas św iadectw o w ysta­
wiane jest w dwu tekstach.

W ob ec tego  ograniczyłem  się do materjału z lat 1926, 1927; 
1928 i I9 29> a wiec z ostatnich czterech lat. C y f.a  studentów 
i studentek, którzy w tym  okresie zdawali maturę, wynosi 277, 
t. zn. 38-23°/,, ogólnej liczby (720) zapisanych na W ydział L ekar­
ski U. J. w roku bieżącym  *.

Św iadectw a dojrzałości z tego okresu wyróżnia ą cztery typ y 
gim naziów:

1) daw ny typ klasyczny 91' stud. t. j 32-85°/0;
2) now y typ klasyczn y (neo-klas.) 21 stud. t. j. 7-94% ;
3) typ  hum anistyczny 139 stud. t. j. 50’ i8 % ;
4) typ  m atem atyczno-przyrodniczy 25 stud. t. j. g'O2°/0.
Zestaw ienie to w ykazuje, że przewagę, bo ponad 50 %  mają

stutenci z gim nazjów  hum anistycznych, następnie silną grupę tw o­

1 Wszelkie cyfry i tablice, z wyjątkiem tych, przy których wy­
raźnie inaczej zaznaczono, odnoszą się do mężczyzn i dc kobiei łącznie..
C za so p ism o praw n . R o czn . X X V II . 20
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rzą studenci z gim nazjów staro-klasycznych. N iew ielki odsetek stu­
dentów  z gim nazjów neo-klasycznych jest zapew ne spow odow any 
niew ielką ilością gim nazjów tego typu, niew ielki odsetek studen­
tów  z gim nazjów  m atem atyczno-przyrodniczych trudnościam i zwią- 
zanemi z nieznajom ością łaciny, koniecznością uzyskania św iadec­
twa uzupełniającego.

Zestaw ienie gim nazjów 
w edług typów  nauczania i przynależności do K uratorjów  O. S.

Okręg szkolny

Typ gimnazjum:

R
az

em

S
ta

ro
-k

la
s.

N
eo

-k
la

s.

H
um

an
is

t.

M
at

em
at

.-

pr
zy

ro
d.

krakowski 46 l6 90 I I 165
lwowski . 27 I 20 I 49
śląski . . . . 15 5 3 I 24
warszawski — — 8 7 IS
łódzki . . . . — — 6 3 9
lubelski — — 4 2 6
poznański. . 3 — I — 4
pomorski . — — 2 — 2
wołyński . — — 2 __ ! 2
poleski. . . . — — I — I
białostocki . . — — 1 — I
wileński . - - - z — I -

Razem . 91 22 139 25 277

Zestaw ienie gim nazjów 
w edług typów  nauczania i grup etniczno-w yznaniow o-językow ych:

Określenie

et}
*?
Ók-l

t/let}

6
*5et}
B

et} *t3 
£ £ B

<vta
ao £ E 2  Ł 05

Polacy
Polki
Żydzi
Żydówki
Karaimi
Prawosławni T

yp
. 

gi
m

n
. 

z 
ję

z.
 

n
au

cz
, 

p
ol

sk
im

49
3

12
2 ■

12
2

5

I

94
22
17

2

1

1 8

5

1

*73
27

39
4
1
2

Gr. Kat. z jęz. rusk.
i polskim 

a  , . jęz. ruski 
 ̂ Z1 jez. niemiecki

17

1
1

I 2 — 20

1

1
Niemcy jez. niemiecki 6 I 1 1 9

Razem . 91 22 *39 25 277

U w . Pomijam trzecie zestawienie, jak ieb y  z tych cyfr m ożna
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uzyskać, a m ianowicie zestawienie kuratorjów  i pow yższych grup, 
podaję je  jedyn ie w  uproszczeniu:

Okręg szkolny

G r u  p y :

R
az

em

p
ol

sk
a

ru
sk

a

n
ie

m
ie

ck
a

ka
ra

im
sk

a

p
ra

w
os

ła
w

n
a

ży
d

ow
sk

a

krakowski.......................... 126 2 _ _ _. 35 163
l w o w s k i .......................... 22 18 — 1 — 8 49
ś l ą s k i .............................. IS — 8 — — i 24
warszawski . . . . . 14 — — — I — IS
łódzki . . . . . . . 8 — 1 — — - 9
l u b e l s k i .......................... 6 6

poznański . ..................... 4 4
p om orski.......................... 2 2
w o ły ń s k i......................... 1 — — - I — 2

poleski .......................... 1 I
b ia ło s t o c k i .................... 1 I
w i l e ń s k i ......................... i I

Razem . . 200 20 9 1 2 45 277

G im nazja hum anistyczne znajdują się we w szystkich branych pod 
uwagę tutaj kurarorjach, gim nazja klasyczne obu typów  tylko na 
obszarze kuratorjów  krakow skiego, lw ow skiego, śląskiego i poznań­
skiego, m atem atyczno-przyrodnicze w krakowskfem , lwowskiem  
i Śląskiem, nadto w warszawskiem , łódzkiem  i lubelskiem . W edług 
danych pow yższych ustaliliśm y nietylko typ zakładu średniego, ale 
można skorygow ać m iejscowość, a raczej okręg pochodzenia studen­
tów  w edług trzeciego kryterjum , o b ok  kryterjum  urodzenia, zamiesz­
kania rodziców, w edług m iejscowości ukończenia szkoły średniej.

W Kuratorjum O. S. uKończyłt gimnazjom studentów

k r a k o w s k i e g o .............................................................. 58 8 4 %
l w o w s k ie g o .................................................................... I7'ć>9%
ś lą s k ie g o ............................................................................ 8’660/0
w a r s z a w s k ie g o .........................................................  5'42%

łó d z k ie g o ....................................................................  3 2 5 %
lu b e ls k ie g o ............................................................... 2 'i7°/0

p o z n a ń s k i e g o .........................................................  I '44%
pom orskiego i w o ł y ń s k i e g o ............................. O'7 2 %
poleskiego, białostockiego i w ileńskiego po O’^6°/0.

20*
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W e w szystkich typach gim nazjów przew ażają Polacy. M ło­
dzież wszystkich grup etnicznych czy w yznaniow ych jest n aogóf 
równom iernie rozm ieszczona po poszczególnych typach gim nazjów.

R ów nież we w szystkich okręgach szkolnych przeważają Po­
lacy. Żydzi pochodzą z O kręgu szkolnego krakow skiego i lw ow ­
skiego, zaledwie po jedn ym  ze śląskiego i wileńskiego. N iem cy 
pochodzą z okręgów  szkolnych śląskiego i łódzkiego, Rusini z lw ow ­
skiego (dwu z krakow skiego).

4. Grupy etniczno-wyznaniowe wśród studentów Wydziału 
Lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego.

O d roku 1856/7 najsilniejszą grupą etniczną na wydziale le­
karskim  są Polacy. Ich odsetek przew yższa stale 80 %  ogółu stu­
dentów  w ydziału, dochodząc niekiedy do 95% - Najsilniejszą grupą, 
w yznaniow ą są w tym  sam ym  okresie rzym sko-katolicy, których 
odsetek waha się między, 67 a 84°/0 ogółu studentów wydziału.

O bok P olaków  stale w statystykach figurują Rusini, jak k o l­

wiek w minimalnym odsetku O'i9°/0 do 7*65 °/0» ° raz grecko-kato- 
licy  stanow iący 0 7 8 — 9‘66°/0.

W reszcie trzecią stałą grupą, ale jed yn ie  wyznaniową, stano­
wią m ojżeszowi, których procent waha się od 7— 25°/0-

Pośród grup w yznanionych sporadycznie pojaw iają się nadto: 
katolicy ohrządKU orm iańskiego, prawosławni (od r. 1906), prote­
stanci (od r. 1866) i karaim i. Pewien odsetek studentów (o-l3 —  
2'42°/0) nie podaje wyznania.

Pośród grup etnicznych sporadycznie pojaw iają się narodo­
wości: litewska, białoruska, rusińska, rosyjska, czeska, słowieńska,. 
niem iecka, węgierska, w r. 1906 pojaw iła się po raz pierwszy ży­
dow ska (chociaż m ojżeszow i od początku om aw ianego okresu figu­
rują w statystykach), w roku ostatnio badanym  narodowość ukra­
ińska. Obie ostatnie narodowości pojaw iły się zatem  dopiero w dw u­
dziestym  wieku pod wpływem  ruchu sjonistycznego i agitacji ukra­
ińskiej, ale procent tych  grup etnicznych, o ile je  tak  można nazwać,, 
jest dotąd  m niejszy od odsetku analogicznej grupy w yznaniow ej 
(żydów 7' 1 7% , m ojżeszow ych 19*18°/0, U kraińców  8-97 °/0, grecko- 
katolików  i praw osław nych razem 10 21 °/0). N arodowości nie p odaje 
liczniejszy odsetek, niż odsetek bezw yznaniow ych, bo  o-28— Q'o6 °/0.

Załączone tablice illustrują ustosunkowanie się grup etnicz­
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nych  do wyznaniow ych, oraz jednych i drugich do językow ych . 
Szczególnie zróżniczkow ana pod w zględem  językow ym  jest grupa 
w yznaniow a m ojżeszowa.

U kład w yznaniow y 
studentów  w ydziału lekarskiego Uniw. Jagieł, (m ężczyzn i kobiet).

W yznanie 1 8 5 6 /7 |186Ó/7 1 87 6 /7 1 88 6 /7  ] 1 8 9 6 /7 11 9 0 6 /7 1 1 9 2 9 /3 0

rzym .-k a t .. 
g r .-k a t .. 
orm .-kat. . 
p raw osl. . 
m ojżesz. . 
karaim sk. . 
n ie p o d a n e . 
protest.

65
1

I A

2

92
8

1
IA

3

x45
9
1

12

4
2

318
37

1

70

2 
2

241
22

88

1

5

3 8 8

4

2
96

5 
11

487
70

4
139

I
I

18

R azem 82 118 171 43<’ 357 506 7 20

Na studentów 1 
Uniw. Jag. | 217 33ł> | 6 1 0 1174 J325 2877 666l

U kład narodow ościow y 
studentów  w ydziału lekarskiego Uniw. Jagieł, (m ężczyzn i kobiet).

Narodowość 1856/7 1866/7 00 C
' 0000 1896/7 1906/7 1929/30

w tem 
kobiet

polska . . . . 72 109 157 386 33^ 440 587 76
l itewska. . . . — — — — — I — —
biatoruska . — — — --- I --- —
ruska . . . . I 6 9 33 18 1 4 —
rusióska. . — — — — --- --- i —
rosyjska I 2 —
ukraińska . . . — — — — --- --- ^5 5
czeska . . . . - - 1 — — -- _
słowieóska . 2 — — --- _
niemiecka . I — 1 I -- 11 _
węgierska . . — 1 1 — --- I — —
żydowska . — — — — — *5 52 2
niepodana . . . 6 1 4 10 I 46 4 —

Razem . . | 82 118 171 430 357 | 506 | 720 | 83

Na studentów U. J. | 217 336 610 j xx74 | x325 2887 | 6061 | 1874

Uw. C yfry  za lata 1856— 1907 cytuję za prof. Rybarskim . Cy- 
iry  za rok akad. 1929/30 uzyskałem  z kart wpisowych.
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U kład w yznaniow y 
studentów w ydziału lekarskiego Uniw. Jagieł, (m ężczyzn i kobiet}.

Wyznanie 1856/7 1866/7 1876/7 1886/7 1896/7 1906/7 1929/30

rzym.-kat.. 78-65 77-92 8368 73-77 67-48 76-43 67-20
gr.-kat. 1*21 6 7 7 5'25 8-58 6 16 0-78 9 66
orm.-kat. . — — 0-58 0-23 — — —
prawosZ. . 0-39 o-55
protest. — 2-54 1-16 0-46 1*40 2-16 2-48

mojżesz. . 16-94 11-85 7 — 16-24 24-64 18-91 19-18

karaimsk. . o-13
niepodane. 2'42 — 2-33 0-46 0-28 0-98 0-13

Razem iocrooi ioo-oo
1

100-00 ioo-oo 100 00 100-00 100-00

U kład narodow ościow y 
studentów w ydziału lekarskiego Uniw. Jagieł, (m ężczyzn i kobiet).

Narodowość

00M 1866/7 1876/7 1886/7 1896/7 1906/7 1929/30

polska . . . . 87*I2 92-32 91-68 »9'55 94-36 86*68 80-31
litewska. . . . 0-19 —

białoruska . . . — — — — 0-19 —

ruska . . . . 1*21 5-08 5-25 /'GS 5‘°4 0-19 0-55
rusińska. . . . — - — — — — 0 13
rosyjska. — — — — — 0-19 0-26

ukraińska . . . - — — - — • — 8*97
czeska . . . . — 0-84 — --- — — —

siowieńska . . 2-42 — — — — —

niemiecka . . . 1-2! — 0 23 0-28 1 51
węgierska . 0-84 0-58 — 0*19 —

żydowska . . . — — - — 2-95 7*17

niepodana . 7 26 0-84 2'33 2-32 0-28 9*06 0 55

Razem 100-00 100-00 100-00 100-00 100-00 100-00 100-00

N arodow ość a wyznanie 
studentów W ydziału  Lekarskiego Uniw. Jag. w roku akad. 1929/30.

Narodowość
rzym.-

kat.
gr.-kat. prawo­

sławna
ewang.-
augsb.

mojźe-
szowa

kara­
imska

niepo­
dana

Razem

polska . . . . 480 2 I 12 85 1 i 58«
ruska .................... — 4 4
rusińska . . . . — — I — — — — 1
rosyjska . . . . — — 2 — - — — 2
ukraińska . . . I 64 65
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Narodowość
rzym.-

kat.
gr.-kat prawo­

sławna
ewang.-
augsb.

mojże-
szowa

kara­
imska

niepo­
dana Razem

niemiecka 6 _ _ 5 _ __ __ I I

żydowska. — — — — 52 — — 52
niepodana — — — 1 2 — I 4

Razem 487 70 4 18 139 I I 720

Język a narodowość.

Jeżyk

N  a r o d o w o ś ć

Ra
ze

m
 

J

polska ruska rusiń-
ska

rosyj­
ska

ukra­
ińska

nie­
miecka

żydow­
ska

nie­
podana

polski . . . 578 i — — i — 37 2 619
ruski . . . — 3 — — — — — 3
rusiński . — — I _ — — — — i
rosyjski . . — — — 2 — — — 2
ukraiński . — — — — 64 — — — 64
słowacki . I — — — — — — - 1
niemiecki. 2 — — — — 11 — — 13
hebrajski . — — — — — — 9 — 9
żydowski . 2 — 2

hebr. i polski 2 — 2

niepodana — — — — — — 2 2 4

Razem 581 4 1 2 65 Ii 52 4 720

Język a wyznanie.

Jeżyk

W y z n a n i e

,

R
az

em

rzym.-
kat. gr.-kat.

[prawo­
sławna

ewang.-
augsb.

mojże-
szowa

kara­
imska

niepo-
dane

polski.................... 478 4 I I I 124 I — 619
ruski ..................... - 3 — — — — — 3
rusiński . . . . I — — ■ — — 1
rosyjski . . . . 2 — — — 2
ukraiński . . . . 1 63 — — - - — — 64

słowacki . . . . 1 — 1

niemiecki. . . . 7 — — 6 — — — 13
hebrajski . . . . — — - 9 — — 9
żydowski . . . . — — — — 2 — — 2

hebrajski i polski . — — — — 2 — — 2

niepodany — --- 1 2 — I 4

Razem 487 7° 4 18 139 I I 720
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a) Polacy rzymsko-katolicy.

Polacy rzym sko-katolicy stanowią obecnie jak o  grupa etnicz- 
no-w yzraniow a bezw zględną większość wśród studentów W ydziału 
L ekarskiego  U. J. w  K rakow ie. Jest to grupa zwarta. Zaledw ie 7 
studentów rzym sko-katolików  nie jest Polakam i (1 Ukrainiec i 6 
Niemców). Zaledw ie 15 P olaków  pochodzenia słow iańskiego (aryj­
skiego) nie jest rzym sko-katolikam i (1 praw osław ny, 2 grecko- 
katolików , 12 ew angelików ), pom ijając grupę 86 P olaków  po­
chodzenia sem ickiego (85 wyznania m ojżeszow ego, 1 karaim). Poza 
dw om a w ypadkam i, gdzie Polacy podali jak o  ję zy k  potoczny nie­
m iecki, a w jednym  w ypadku słow acki, w szyscy podali w yłącznie 
ję zy k  polski.

P o m i j a j ą c  k o b i e t y ,  k t ó r e  o m a w i a m  o s o b n o , z a j m ę  
s i ę  w y ł ą c z n i e  s t u d e n t a m i .  Jest ich razem na w ydziale le­
karskim  czterystu dziewiętnastu. Rozm ieszczeni mniej więcej rów­
nom iernie pom iędzy w szystkie lata, z przewagą lat niższych. Na I 
i II roku -jest ich po 99, na III 54, na IV  65, na V  36, na V I 66. 
R ekiutu ją  się z w szystkich niemal w ojew ództw  Polski, oraz pe­
wnej ilości z zagranicy (26). Bezw zględną większość m a w ojewództwo 
krakowskie, a w obrębie studentów w ojew ództw a krakow skiego 
studenci pochodzący z sam ego m iasta-Krakow a. Następnie najlicz­
niej zasilają uniwersytet krakow ski Polakam i wojew ództw a kielec­
kie, lwowskie, śląskie, łódzkie i tarnopolskie.

W ojew ództw a krakow skie (z w yłączeniem  sam ego K rakow a) 
i kieleckie nadsyłają na w ydział lekarski elem ent przeważnie rol­
niczy, jedn ak naw et w  tych w ojew ództw ach ten elem ent stoi na 
drugiem m iejscu po elem encie powszeennie górującym  t. j. po sy­
nach lunkcjonarjuszy państw ow ych i t. d. W ięcej niż połow a stu­
dentów, których rodzice zaliczają się do w olnych zaw odów  inteli­
genckich, pochodzi z wojew ództw a krakow skiego i miasta Krakow a. 
Syn ow ie wielkich właścicieli rolnych nie garną się prawie zupełnie 
na w ydział lekarski. -

W ojew ództw o pochodzenia a rok  studjów 
studentów Polaków  rzym sko-katolików  w roku akad. 1929/30.

województwo: I. II. III. IV. V. VI. Razem Raty Odr.

Miasto Kraków 21 15 12 b 10 14 78 32 22

krakowskie . 34 21 13 29 13 21 129 48 23
kieleckie , . 11 IS 7 10 6 17 66 16 9
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województwo: I. II. III. IV. V. VI. | Razem Raty Odr.

śliskie 3 8 1 2 1 - 15 2 —

lwowskie . 17 12 7 7 3 6 52 25 10

Stanisławów. I 2 — 1 2 1 1 7 4 2

tarnopolskie . 1 4 1 5 — — II 5 3
poznańskie . 1 — 1 1 — 1 4
pomorskie — — 1 — — 1 1 1

warszawskie . — 1 3 3 — r | 8 —

łódzkie . . 2 5 3 — —- 2 12 1 1

lubelskie . 1 2 2 — — - 5 1 —  '

białostockie . — 1 — — — — 1 — —

poleskie . — 1 — — — — 1 1 1

wołyńskie — 1 — — — — 1 1 —
Zagranica 7 11 3 3 1 3 1 26 6 2

Razem . 99 99 54 &5 36 66 | 419 146 74

Uw. W  powyższem  zestawieniu uwzględniono nadto w dwu 
ostatnich rubrykach na prawo ilość studentów z danego w ojew ódz­
twa, którzy prosili o rozłożenie na raty lub o ooroczenie płatności 
czesnego na czas po ukończeniu studjów.

P olacy m igrują mało. Na podstaw ie rodow odów  zanotowałem  
zaledw ie osiem w ypadków  przeniesienia się z innego uniwersytetu 
czy wydziału, a m ianowicie: z wydziału prawa U. J. 2, z wydziału 
filozoficznego U. J. i, z Uniw. W arszaw skiego i,  z Uniw. S. B. 
w W ilnie i, z Uniw. Poznańskiego 2, z Uniw. J. K . we Lw ow ie i. 
Niem a tu ani jedn ego w ypadku przeniesienia się z uniwersytetu 
zagr. Na podstaw ie św iadectw  odejścia cyfry  te ulegną pewnej 
korekturze jednak, conajmniej dla stanu o dw a lata wstecz.

P olacy  stanowią elem ent naugół niezam ożny i m ało przed­
siębiorczy. Przytoczone zestawienie najlepiej to cvfrow o ilustruie. 
T u  zaznaczam y, że pośród urzędników, podurzędników  i w ogóle 
funkcjonaijUszy żyjących z pensji (państwowych, sam orządowych 
i pryw atnych) jest 47 em erytów, t. j. na 193 osób w tej grupie 
2434%■ Pośród studentów Polaków , rzym sko katolików , jest 72 sy­
nów wdów, 7 zupełnych sie.ot, zatem na 519 i7 ‘ :4°/0.

Grupa A . (patrz Tabl. na str. 314) obejm uje wolne zaw ody 
inteligentne t. zn. adw okatów , lekarzy, inżynierów _ t. d., w tem 
lekarzy m edycyn y i weterynarji, oraz aptekaizy 30.

G rupa B. obejm uje funkcjonarjuszy państwowych, sam orzą­
dow ych i pryw atnych, żyjących z pensyj, wśród których bezw zglę­
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dną w iększość stanowią funkcjonarjusze państwowi. C h araktery­
styczne jest, że pośród tych ostatnich najliczniejsze grupy stanowią 
synow ie nauczycieli wszelkich kategoryj (45), oraz kolejarzy (<3). 
Synów  w ojskow ych różnego stopnia jest zaledwie 10.

Zaw ód rodziców  w edle w ojew ództw a pochodzenia.

Województwo:

Z a w ó d

Razem
A. B. c . D- E. F. G.

wolne
zawód.
intelig.

Funkcj. 
p. s. 

pryw.

Kupcy 
i t. d.

Obszar­
nicy

Rol­
nicy

Rzem. 
i t. d.

Inni

Miasto Kraków . 13 45 5 — — 10 5 78
krakowskię 13 64 8 1 17 13 13 129

kieleckie . . . . 5 17 7 1 18 9 9 66

ślą sk ie.................... 2 6 1 — 1 5 — 15
lwowskie . . . . 5 30 1 — 3 7 6 52
stanisławowskie . 5 — i — 1 7
tarnopolskie . . . 1 8 — 1 — 1 11

poznańskie — 2 1 1 — — — 4
pomorskie . . . . — 1 — — — — I

warszawskie . 1 2 1 — — — 4 8

łódzkie..................... 2 1 3 — 2 4 — 12

lubelskie . . . . — — — __ 3 1 I 5
białostockie — — — — — — I 1

poleskie . . . . — — — — — — I 1

wołyńskie . . . . — — — — 1 — — 1

Zagranicą . . . . 3 12 3 — 2 5 I 26

Razem 45 193 30 3 5o 55 43 419

10 7 % 45'9°/o 7-i°/o 0 7 % II-° 0/o OJ O O IO'2 "/o 100%

Grupa C. obejm uje kupców , przem ysłowców, handlowców,, 
oraz kilku właścicieli realności, wreszcie przedsiębiorców.

Grupa D . to w ielka własność rolna.
Grupa E  to drobni rolnicy, włościanie.
Grupa F . obejm uje rzem ieślników, robotników  i służbę.
Grupa G. to ci, którzy nie podali zawodu rodziców, napisali,,

że nie żyją, lub m atka wdowa, nie podając po kim, jeden podał 
się jako  niezależny, kilku podało m atka wdowa, dom owe gospo­
darstwo, wzgl. gospodyni dom owa.

W iek studentów Polaków  przedstawia się następująco:. 
w roku: 1888 ur. 1 w roku: 1900 ur. 3.

1898 » I io o i  » 5
1899 » 1 1902 » 9
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w  roku: 1903 ur. 19 w  roku: 1908 ur. 58
190A » 20 1909 » 49
1905 » 40 1910 » 51
1900 » 62 1911 » 29

*907 * 7 °  1912 » 1
Zatem spóźnionych w ogóle w  studjach jest Polaków  99 t. j_ 

23’ 56 % , natom iast regularnie studjuje 320 t. j. 7 6 'i6°/0.
W  pew nym  zw iązku z rokiem urodzenia stoi stosunek do- 

służby w ojskow ej, który przedstawia się następująco:
niepoborow ych 130 t. j. 3 0 9 4 % , w  tem dw u obyw ateli cze- 

skosłow ackich, jeden obyw . St. Zjedn. A m  ;
kat. A . i B. (odroczenie) 183 t. j. 3 4 5 5 % )  
kat. C. D . E. 58 t. j .  i 3*8o°/0; 
rezerwa, odbyli 3 9  t. j. 928°/,,; 
nieustalono 2 t. j. C48 °/0 i
o b cy  obyw atele 7 t. j. v6y°/0, w tem 6 obyw ateli czesko- 

słow ackich, jeden obyw atel U. S. A .

b) Żydzi.

Żydzi stanowią I9 '3%  studentów W ydziału  L ekarskiego  U. J. 
Studenci w yznania m ojżeszow ego przyznają się w S7'7°/n ao  naro­
dow ości polskiej, w  40 6 %  do narodowości żydow skiej, w i'7 % . 
nie podają narodowości. Jako swój ję zy k  ojczysty, t. j. potoczny, 
podają w 9 i ' i %  ję zy k  polski, a w 8■g°/Q ję zy k  hebrajski lub ży­
dowski. U kład narodow ościow y i języ k o w y  studentów w yznania 
m ojżeszow ego ilustruje szczegółow o następujące zestaw ienie (z w y­
łączeniem  kobiet):

narodow ość język  potoczny studentów

żydow ska żydow ski 2

żydow ska hebrajski 9
żydow ska hebrajski i polski 2

żydow ska poiski

Razem
37
SO t. j .  4 0 - 6 %

niepodana polski

Razem

2

2 t. j. 1 7 %

polska polski 7 1

Razem 71 t. j. 577%

Razem 123 t. j. 100% .
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Z e w zględu na pow yższą m ozajkę kom binacyj narodowości i ję ­
zyka i w obec faktu, że jedn ak w yznanie jest tu pojęciem  najob- 
szerniejszem, a w  życiu czynnikiem  decydującym , w yodrębniającym  
studentów  tej grupy, bez w zględu na to, jak ą  narodow ość w zglę­
dnie ję zy k  »cjczysty« podali w kartach wpisow ych, wyodrębnia- 
lącym  ich z pośród ogółu studentów  nietylko m edycyny, ale i każ­
dego innego wydziału, traktuję studentów W ydziału  lekarskiego, 
przynależnych do w yznania m ojżeszow ego, jak o  jedną grupę nie­
tylko  wyznaniow ą, ale i etniczną, i na oznaczenie ich używam  
term inu: Ż y d z i .  W yznanie ich okazuje się czynnikiem  d ecydują­
cym  także dlatego, że jest kryterjum  bezw zględnie stałem, gdy 
tym czasem  kryterja narodowości i język a  są nietylko subjektyw ne, 
ale przytem  zmienne, ze w zględu na indyw idualne procesy asy 
m ilacji, w zględnie dyssym ilacji.

N a podstaw ie porównania rozm ieszczenia asym ilantów  i dys- 
sym ilantów na poszczególne lata studjów daje się bowiem  zauwa­
żyć m asowy proces dyssym ilacji, który jest w ypadkow ą indyw idual­
nych procesów  asym ilacji i dyssym ilacji.

M ianowicie stosunek liczbow y asym ilantów do dyssym ilantów 
na pierw szych trzech latach studjów  przedstawia się znacznie k o ­
rzystniej dla asym ilantów  34:13 , niż na trzech latach w yższych 
32:30. Ilość asym ilantów  na trzech niższych i na trzech w yższych 
latach jest niemal ta sama (34 i 32), natom iast ilość dyssym ilan- 
tow  na trzech w yższych latach przew yższa znacznie ilość dyssy- 
milantów na latach niższych (30 i 13).

Następujące zestaw ienie ilustruje to cyfrow o:

Rok Asymilanci Dyssymilanci Inni Razem

I. 1 1 4 — 15
II. 14 5 — 19

III. 9 4 — 13
VI. 10 8 18

V . 10 '4 1 25
VI. 12 8 — 29

Żydzi pochodzą przeważnie z województwa Krakowskiego, 
a m ianow icie w 6o'i°/0- D rugą co do liczebności grupę stanowią 
.żydzi pochodzący z w ojew ództw a lw ow skiego 16‘2°/0 i w ogóle 
2 w ojew ództw  południowo-wschodnich. K r a K o w i a n i e  stanowią
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34'7°/0 ogółu studentów żydów , a 567°/,, studentów żyd ów  pocho­
dzących z w ojew ództw a krakow skiego.

Żydzi napływ ają na W yd zia ł lekarski U. J. niem al ze wszyst­
kich w ojew ództw , choć w ielu z nich w  znikom ych ilościach, a mia­
nowicie:

z  województwa: żydów:

krakow skiego 74
kieleckiego 2
śląskiego 1

Razem 77
lw ow skiego 24
tarnopolskiego 7
stanisławowskiego 4

Razem 35
warszaw skiego 1
łódzkiego 1
białostockiego 3
w ołyńskiego 2

Razem 7
Razem  z Polski 119

z Czechosłow acji 2
z Berlina 1
z W iednia 1

Razem  z zagranicy 4.

Żydzi ci są naogół rozproszkowani pom iędzy poszczególne- 
pow iaty tych w ojew ództw , w ilości od 1— 5 na powiat. Wielkiem> 
skupieniem  żydów  jest miasto K raków  (42), a ponad 5 żydów  na­
desłały pow iaty: R zeszów  8, Przem yśl 7, T arn ów  9, Pięciu pocho­
dzi z powiatu sądeckiego.

W ielu  studentów żydów  przeniosło się na W ydzia ł lekarski 
U. J. z innych uniwersytetów, w zględnie wydziałów . Przeważnie 
chodzi tu o uniw ersytety zagraniczne, ja k  uniwersytety niem iecki 
i czeski w Pradze, uniw ersytety w  Bratysławie, Paryżu i Rzym ie, 
rzadziej o uniw ersytety krajow e, jak  lwowski i wileński, raz o w y­
dział filozoficzny U. J. Studenci przychodzą przeważnie na rok II, 
inni na lata wyższe, z w yjątkiem  przenoszących się z innych w y­
działów, którzy oczyw iście przychodzą na rok 1. Ilość tych  migra- 
cyj jest znacznie większa w  rzeczywistości, bo naogół pc dają fak t
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stadjow ania na innym  uniw ersytecie tylko  ci, którzy w  ostatnim 
roku  przenieśli się na Uniw ersytet Jagielloński, nie pódają nato­
m iast tego szczegółu naogól ci, którzy przenieśli się na m edycynę 
do K rakow a w ostatnich latach.

Stosunki m aterjalne studentów  w yznania m ojżeszow ego są 
w cale dobre. Zaledw ie 15 t. j. I2 '2%  w niosło podania o odrocze­
nie czesnego, zaledwie 35 t. j. 28'3°/c prosi o rozłożenie na raty.

Sądząc w edług zawodu rodziców  można to sam o w nioskow ać 
Podział studentów  żyd ów  na grupy w edług zawodu rodziców  przed­
stawia się następująco:

Grupa Zawód ojca Osób Odsetek

I. K u p c y ,  przem ysłow cy, spedytor, ajent handl. itd. 56 45-5%
2. U r z ę d n i c y  pryw atni, samorządowi, państwowi,

profesorzy i n a u c z y c i e l e ........................................ 28 23'o %
3- O b s z a r n i k .......................................................................... 1 0 9 %
4 - W oln e zaw ody in te lig e n c k ie ........................................ 19 *5-4 %

a) lekarze, dentyści, lekarze weterynarji, aptekarze 11
b) adw okaci, inżynier, r a b i n ,  i t. d................... 8

5- Rzem ieślnicy: kraw cy, szewc, rzeźnik, piekarz,
fryzjer, blacharz, szidarz i lakiernik i t. d. 10 8-io/0

€. Inni (niepodani, nie ż y j ą ) .............................................. 9 7- i%

Zapew ne w zw iązku z dobrym  stanem m aterjalnym jest czę-
śc io w o  fakt, że wśród studentów  wyznania m ojżeszow ego jest bar­
dzo mało spóźnionych, bo zaledw ie 37 t. j. 3 9 % i natomiast regu­
larnie studjuje 82 t. j. 7 0 % . Z a spóźnionych uważam  studentów 
urodzonych do końca r. 1905 włącznie, za  studjujących regularnie 
urodzonych od r. 1906 począwszy. N ajm łodszy z nich jest urodzony 
w  1912 roku, najstarszy w 1891 r.

Ilość żyd ów  urodzonych w  poszczególnych latach przedstawia 
się  następująco:

1891 1901 3 1907 17
1893 1902 4 1908 19
1894 1903 3 1909 18
1895 F904 11 1910 11
1896 I905 10 1 91 : 5
1900 1906 11 1912 1

Ilość żydów  na poszczególnych latach medycyn> przedstawia 
poniższe zestawienie:
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Rok Osób Odsetek

I. IS 12%
II. 19 16 %

III. 13 n - 5%
IV. 18 i 6 '5%
V . 25 24%

VI. 20 2O°/0.

Stosunek żydów  do służby w ojskow ej wyraża się w nastę­
pujących  cyfrach:

oznaczenie osób odsetek

w  wieku niepoborow ym  36 30%
kat. A . i B...........................  47 3 8 %

kat. C. D . E. . . .  30 24%

r e z e r w a ............................. 4 3'2°/o
nieustalono . . . .  6 4 •8°/0.

U w aga 1. Ilość żydów , którzy przenieśli się na W ydział le­
karski U. J. (w edług kart w pisow ych):

z uniwersytetu:

niem ieckiego w Pradze . . 5
czeskiego w P r a d z e ...............................2
w  B ra ty s ła w ie ..................................  1
w P a r y ż u ................................................2
w R z y m i e ........................................  1

Razem  . . II
w e L w o w i e ................................... 1
we W ilnie .    1

Razem  . . 2

w K rakow ie, w ydz. filozof. U. J. 1

Razem  . . 14.

U w aga 2. K ilkakrotn ie zdarzały się karty wpisowe, na któ­
rych  pierwotnie wpisana była  narodow ość polska, następnie prze­
kreślona i wpisana żydow ska, lub naodwrót polska wpisana w miej­

sce  przekreślonej żydow skiej.
U waga 3, Jeden z m edyków  żydów , student II. roku, K rak o ­

wianin, jest doktorem  praw.
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Z pośród 65 studentów W ydziału lekarskiego U. J. wyznania 
grecko-katolickiego stanow iących, zatem io -2°/0 studentów tego 
wydziału, 58 podało narodow ość U kraińską i jak o  ję zy k  o jczy­
sty (potoczny) ukraiński. Zaledw ie siedmiu podało się za Pola­
ków, w zględnie Rusinów  i używa jako  języka potocznego języka  
polskiego w zględnie ruskiego. T y ch  kilku  studentów, to nieliczna 
odosobniona grupka, zaledwie I O 'I ° / 0 ogółu greko-katolików  sta­
nowiąca, przytem  wewnętrznie niejednolita N iejednolitość ta i pewne 
niezdecydow anie, czy niezorjentowanie uderza nawet, gdy chodzi 
o poszczególne jednostki z tej grupy. Jeden z nich podaje np. 
narodowość ruską, a ję zy k  o jczysty polski, inny narodow ość ukra­
ińską, a ję zy k  o jczysty polski. T rzech  podaje i narodowość i język  
ruskie, dwu polskie. Jeden pochodzi z powiatu jasielskiego, gdzie 
agitacja  ukraińska nie dociera, bo nie ma do kogo, czterech z w o­
jew ództw a lw ow skiego, jeden z tarnopolskiego, jeden  ze stanisła­
w ow skiego. Są to przew ażnie synow ie urzędników  państwowych,, 
jeden  jest synem księdza.

U kraińcy stanowią zatem zwartą gm p ę etniczną, jednolitą
pod w zględem  wyznaniow ym , bo w szyscy są w yznania grecko­
katolickiego, i stanowią 89-9°/0 ogółu studentów tego wyznania. 
O  ile chodzi o stosunek procentow y U kraińców' do ogółu stu­
dentów  W ydziału  lekarskiego, to wyrażę się on cyfrą 9‘ i°/0.

U kraińcy pochodzą niemal w yłącznie z trzech w ojew ództw  
południowo-w schodnich, a mianowicie:

z województwa: osób odsetek

lw ow skiego . . . 2 1  3^'i°/0
stanisław ow skiego 13 22'3 %
tarnopolskiego . . 20 34*4.%
krakow skiego . . 2 0

7*2 /
z Czerniow iec . . 1

Studenci ci są rozproszkow ani pom iędzy niemal w szystkie p ow iaty  
trzech w ym ienionych v 7ojew ództw , w ilości od : do 5 na powiat, 
co dow odzi, że przybyw anie ich na W yd zia ł lekarski U. J. je s t  
spow odow ane (zwłaszcza w obec bliskości U niwersytetu Jana K azi­
mierza we Lwowie), nie gospodarczem i względam i.

Uw. C yfry  nie obejmuj^ kobiet.

c) U kraińcy.
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U kraińcy nie przedstaw iają grupy etnicznej silnej gospo­
darczo. W  3Ó‘ I °/0 składają podania o odroczenie czesnego, w 67° j0 
o rozłożenie opłat na raty (trzy). Zestawienie ilości osób składa­
jących  podania w edług wojew ództw , nie daje w skazówek, jak o b y  
studenci z któregoś z trzech wspom nianych w ojew ództw , byli w ię­
cej lub mniej zam ożni od pozostałych. Ilość podań jest rów nole­
g ła  do ilości osób pochodzących z danego województwa. Na pierw- 
szem miejscu tak pod w zględem  ilości studentów, ja k  pod w zglę­
dem ilości złożonych podań o odroczenie, czy  rozłożenie na raty 
kroczy w ojew ództw o lw ow skie, na drugiem  tarnopolskie, na trze- 
ciem stanisławowskie, co ilustruje poniższe zestawienie:

województwo
ilość
osób

ilość po­
dań o odro­

czenie

rozłożenie 
na raty

lw o w sk ie . . 12 9 1 7
tarnopolskie. 20 6 i i

stanisławowskie 13 5 9

Uw. Nie operuję odsetkam i, ze względu na znikom e cyfry 
bezw zględne.

W śród U kraińców  przew ażają synow ie rolników  327 °/0, 
księży grecko-katolickich 27 5°/,,, wreszcie urzędników  27-5 °/„. R e­
szta stanowi znikom y odsetek 8-8%. Jeden jest synem  lekarza. Nie 
stwierdziłem  również żadnego zw iązku pom iędzy w ojew ództw em  
pochodzenia, a zawodem  rodziców , co można stwierdzić na pod­
stawie poniższego w ykazu:

województwo rolnicy księża urzę­
dnicy

rze­
mieśl­

nicy
lekarze inni razem

lwowskie . . . . 10 4 5 _ 2 21
tarnopolskie . 7 7 5 i — — 20
stanisławowskie 2 4 5 i — 1 13
i n n e .................... — 1 1 - 1 — 4

Razem 19 l1 ! 16 2 I 3 58

Nie stwierdziłem  u U kraińców  m igracyj z innych uniwer­
sytetów . Zanotowałem  zaledwie jeden w yp adek  przeniesienia się 
na w ydział lekarski U. J. z seminarjum duchow nego grecko-kato- 
hckiego ze Lw ow a.
CzaBopiemo prawn. Roczn. XXVłI. 21
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N apływ  U kraińców  na W ydzia ł lekarski U. J. nie zdaie się 
słabnąć. S ą  oni mniej w ięcej jednolicie rozm ieszczeni pom iędzy 
poszczególne lata studjów:

Na roku osób odsetek

1. 7 12  I°/o
11. 1 4 2 4 - 2 %

i i i . 8 i 3 '8°/o
I V . 11 ‘ 8-9%

V . 11 i 8-9°/o
V I . 7 I 2 ' I %

Ilość spóźnionych rów na się ilości niespóźnionych. Jednych 
i drugich jest po 29 t. j. po 50% . N ajstarszy urodził się w  1891 r., 
najm łodsi w r. 1911.

Szczegółow o:
1891 1 1900 3 1904 6 1908 5
1895 1 1901 2 1905 10 1909 8
1898 1 1902 2 1906 3 1910 6
1899 1 1903 2 1907 5 1911 2

W iększość ze studentów  U kraińców  niespóźnionych jest je ­
szcze w w ieku niepoborow ym , t. j. z lat 1909, 1910, 1911.  (Uw. 
R odow ody b y ły  w ypełniane jeszcze we wrześniu i październiku 
1929 r.). Stosunek pozostałych do służpy w ojskow ej jest naogół 
pozytyw ny. Jeden z U kraińców  jest obyw atelem  rumuńskim.

Cyfrow o stosunek U kraińców  do służby w ojskow ej przed­
stawia się następująco:

oznaczenie osób odsetek

n iepoborow i. l6 27-58%
kat. A . i B .. • 17 29-30%
kat. C. D. E. . 10 14-26%
rezerwa . . . 12 20-70%
nieustalono . • 3 5-16%

O dnośnie do żyw iołu ukraińskiego na U niw ersytecie Jagiel­
lońskim , a m ianowicie na jego  . w ydziale lekarskim  nasuwa się 
uw aga, że pojawienie się tego żyw iołu w tak dużym  odsetku 
w  K r a k o w i e ,  a nie we  L w o w i e ,  który jest dla trzech w oje­
w ództw  południow o-w schodnich naturalnym  ośrodkiem  uniwersy­
teckim , a przynajm niej winien nim b yć, jest zjawiskiem  anormalnem.
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Studenci wyznania ew angelicko-augsburskiego stanow ią nie­
liczną grupę, bo zaledw ie 2 '6 %  studentów wydziału lekarskiego 
U. J. Jest ich 16. Ponadto dwie studentki wyznania ew angelicko- 
augsburskiego. T u  z a j m u j ę  się j e d y n i e  s t u d e n t a m i .  Odnośnie 
do ich sum y łącznej 18, stanowiącej 2'ą 8°/0 studentów wydziału 
lekarskiego nasuwa się tu uwaga, że nie m ożna nic dokładnie po­
w iedzieć o tem, czy i o ile ich stosunek procentow y do ogółu 
studentów  w ydziału lekarskiego U. J. uleg* zmianie i w jakim  kie­
runku, poniew aż u prof. R ybarskiego znajdujem y ogólną rubrykę 
P r o t e s t a n c i ,  pod którym  to terminem m ogą się ukryw ać różne 
jeszcze inne wyznania prócz ew angelicko-augsburskiego, które jest 
obecnie wyłącznem  wyznaniem  protestantów.

Z  pośród ew angelików : do narodowości polskiej zalicza się 
io , do narodowości niem ieckiej 5, nie podał narodow ości 1. Poza 

jedn ym  w yjątkiem  (wojew ództw o lw ow skie, powiat Samborski) w szy­
scy  pochodzą z zachodnich części Polski:

d) Ew angelicy.

w ojew ództw o poznańskie, pow iat bydgoski . . . 1
» łódzkie, powiat Ł ó d ź ............................. • 4

krakow skie, powiat w adow icki . 1
powiat b ia ls k i............................. 1

» śląskie, » bielski . . . . . . • 3
» cieczyński . . . .

Razem  . . 12
trzech pochodzi z czeskiego Cieszyna i posiada przynależność pań­
stw ow ą czesko-słow acką.

T rzech z nich podało się o rozłożenie opłaty na raty. Jeden 
jest synem  lekarza, siedmiu synów  urzędników, dwu właścicieli 
realn., jeden synem  kupca, jeden rzem ieślnika (tkacza), dwu robo­
tników , dwu nie podało zawodu ojca.

N ajstarszy urodził się w r. 1903 W  r. 1904 — 1, 19 0 6 — 2, 
1907 —  6, 1908 —  2, 1909 —  4. Zatem  w w ieku niepoborow ym  

jest 4. W  kat. A . i B. 8, niezdolny do służby w ojskow ej 1, oby­
wateli czeskich (niepodlegających w Polsce obow iązkow i służby 
w ojskow ej) 3. Na pierwszym  roku studjów jest 1, na II 5, na III 
4, na IV  3, na V  2, na V I 1.

2 1 *
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Na w ydziale lekarskim  U. J. studjuje w roku bieżącym  i r 
studentów narodowości niem ieckiej, a zatem  1 5 1 % .  Jest to cyfra 
w porównaniu z poprzedniem i latam i jednak duża, poniew aż u prof. 
R ybarskiego ilość studentów  N iem ców  na w ydziale leka.skim  przed­
stawiała się (o ile chodzi o cy fry  bezw zględne)’ najwyżej liczbą I ; 
o ile chodzi o stosunek procentow y to wahała się od C 2 3 — 1 2 1 °/0. 
W szyscy  studenci N iem cy podali za swój ję zy k  o jczysty w yłącznie 
niem iecki. Sześciu z pośród nich jest rzym sko-katolików , pięciu 
wyznania ew angelicko-augsburskiego. Jako pew ne curiosum zano­
towałem  nazwiska trzech studentów (Bukowski, Mucha, Sikora),, 
niew ątpliw ie polskie, k tórzy podali się za N iem ców. Są  to rzym- 
sko-katolicy, pochodzący z w ojew ództw a śląskiego.

N iem cy pochodzą przew ażnie z w ojew ództw a śląskiego: 7,. 
a m ianowicie: powiat katow icki 1, św iętochłow icki 1, cieszyński 1, 
bielski 4. Reszta pochodzi z Ł od zi 1, B ydgoszczy 1, K rakow a 1,. 
Białej 1.

Trzech studentów  N iem ców  prosiło o rozłożenie na raty. 
Dwu z nich jest synam i lekarzy, pięciu urzędników, 1 rzemieślnika,, 
dwu robotników , jeden synem  kupca.

Najstarszy urodził się w r. 1902, w r. 1906 —  1, 1907 —  3,
1908 —  3, I909 —  3. Zatem  trzech jest w wieku niepoborow ym ,
jeden służbę w ojskow ą odbył, w kat. A ., B. jest reszta t. j. 7.

Na pierwszym  roku studjów jest 2, na II 2, na III 2, na IV
4, na V I 1.

Uw. C yfry  odnoszą się tylko  do m ężczyzn.
U waga. O dnośnie do Niem ców, jak  i do ew angelików , nie 

operuję odsetkam i, ze w zględu na znikom ą ilość studentów obu 
w ym ienionych grup. N iem cy są najmniejszą grupą (11) jaką w yo ­
drębniłem. G rupy poniżej 10, jak  Rusinów i Rosjan o ile chodzi 
o narodowość, w zględnie praw osław nych czy  karaim ów o ile cho­
dzi o wyznanie, czy  wreszcie nieliczne kom binow ane grupy pom i­
nąłem, uw zględniając je  tylko w  ogólnych zestawieniach. S ą  to 
sw ego rodzaju curiosa, jak  leden student wyznania rzym sko-kato­
lickiego podający się za Ukraińca jak  jeden student podający 
narodow ość rusińską (prawosławny), przez którą  niewiadom o c a  
rozumieć, jak  jeden Polak podający język  ojczysty słow acki, inny 
Polak podający ję zy k  niem iecki jak o  ojczysty.

c) N iem cy.
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N a w ydziały  lekarsKie uniw ersytetów  austrjackich dopuszczono 
kobiety dopiero z początkiem  roku akadem ickiego 1900/1. D opu­
szczenie kobiet na w ydziały lekarskie było  poprzedzone bardzo 
żyw ą polem iką na tem at uzdolnienia k o b iety  do studjów lekar­
skich, oraz na tem at potrzeby i celowości dopuszczenia ich na 
w yd ziały  lekarskie i do praktyki lekarskiej. N a Uniwersytecie Ja­
giellońskim  nam iętną polem ikę prowadzili w Przeglądzie L ekarskim  
w 1895 r. prof. R yd ygier przeciwKO dopuszczeniu kobiet do stu­
djów  lekarskich i prof. C ybulski w obronie tej koncepcji.

O statecznie kobiety zw ycięży ły  i obecnie t. j. w roku aka­
dem ickim  1929/30 jest zapisanych 83 kobiet t. j. 1 1 .5 %  ogółu 
studentów w ydziału lekarskiego.

Studentki w ydziału lekarskiego zaliczają się w 7 1• I °/0 do 
w yznania rzym sko-katolickiego, w I9'2#/C do wyznania mojżeszn- 
wego, w 6 ‘ i°/o do wyznania g reck o k a to lick ie g o , w 2 4 %  do w y­
znania ew agelicko-augsburskiego, a w y i  °/0 do w yznania prawo­
sławnego.

N arodow ości polskiej jest 91*5%) ukraińskiej 6-i °/0, żydow - 
skiej 2 '4 % . W skazuje na to słaby proces dyssym ilacji studentek 
wyznania m ojżeszow ego, spostrzegany bardzo wyraźnie u żydów . 
Studentki wyznania grecko-katolickiego  bez w yjątku podały na­
rodowość ukraińską. Protestantki i praw osław na podały się za Polki.

W szystkie Polki i wszystkie żydów ki podały jako  swój ję zy k  
potoczny ję zy k  polski, U krainki ukraiński.

W szystkie są obyw atelkam i polskiemi, z w yjątkiem  jednej 
Polki rzym sko-katoliczki, obyw atelki czechosłow ackiej.

W śród kobiet nie zanotowałem  m igracji z innych uniwersy­
tetów  czy  wydziałów. W skazuje to na m niejszą przedsiębiorczość 
i  ruchliwość tego  elementu.

5. Kobiety.

W yznanie a narodow ość studentek m edycyn y U. J.

N arodow ość

W  y z n a n i e

Razemrzym.-
kat.

gr.-kat. p raw o­
sławna

ewang.-
augsb.

m o jie-
szow a

polska  . 59 — i 2 14 76

ukraińska . — 5 — — - 5
żydow ska . — — — — 2 2

Razem  . 59 5 I 2 16 00 OJ
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W iek studentek jest to dla nich w ;docznie kw estja dość draż­
liwa, bo aż osiem nie podało roku urodzenia. D ane potrzebne uzu­
pełniłem  przy pom ocy m etryk lub św iadectw dojrzałości. N aogół 
studentki studjują regularnie, spóźnionych jest bardzo mało, w dzie­
więtnastym  wieku urodziły się zaledwie trzy.

w 1897 r. —  1 1906 r. — IS
w 1899 r. —  2 I907 r. — 1 1
w  1902 r. —  1 1908 r. — 1 1
w 1903 r. —  2 1009 r. — 8
w 1904 r. —  3 1910 r. — 12
w 1905 r. —  7 1 9 1 1 r. — 10.

O  rozłożenie na raty opłat prosi 13 studentek w tern rzym.- 
katoliczek 5, gr.-kat. 2, żydów ek 6. O  odroczenie czesnego po­
dało się siedem studentek (rzym sko-katoliczek). Pośród studentek 
zanotowałem  12 sierót. 44 córek urzędników państw ow ych (w tern 
4 em erytów), rodzice 19 studentek zaliczają się do kategorji w ol­
nych zaw odów  (w tern 12 lekarzy), dwie są córkam i księży grecko­
katolickich, rodzice sześciu zaliczają się do grupy kupców , prze­
m ysłow ców , kom isjonerów , spedytorów , rentjerów  i t  p ,  dwie są 
córkam i rolników, jedna rzem ieślnika (introligatora). Sześć studen­
tek  niepodało zawodu rodziców , jedn a napisała bez zajęcia.

Studentki pochodzą w e w zględnej większości z w ojew ództw a 
krakow skiego: 32 (w tern 12 z miasta Krakow a), 7 pochodzi z w o­
jew ództw a kieleckiego. Z w ojew ództw  wschodnich pochodzi druga 
co do liczebności grupa bo 26 (w tern lw ow skie 15, stanisławow­
skie 8, tarnopolskie 3). Z  innych w ojew ództw  pochodzi 8 studen­
tek (warszawskie 3, łódzkie 2, lubelskie 2, poznańskie 1). D ziesięć 
studentek urodziło się zagranicą: w  Niem czech (Racibórz, Mona- 
chjum) 2, w Czechosłow acji (Brno, Frysztat) 2, w Jugosławji I, 
w Szw ajcarji (Ziirich) I, w R osji (Sm oleńsk, Satanów , O m sk, Tur- 
kestan) 4.

Studentki te są obyw atelkam i polskiem i i zam ieszkałe w Polsce-
Rozm ieszczenie studentek pom iędzy poszczególne lata studjów 

przedstawia się następująco:

I. rok —  19

II. » ~  13
III. » —  10

IV. rok —  15 
V . » —  15

VI. » —  11.
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W yznan ie studentek a rok studjów.

Rok

13 z n a n i e

Razemrzym.-
kat.

gr.-kat.
prawo­
sławne

ewang.-
augsb.

mojie-
szowe

I. 12 I I i 4 19
II. 9 _ — i 3 13

III. 8 I — — i I O

IV. i i I — _ 3 i 5
V. 1 1 I — — 3 i 5

VI. 8 I — — 2 11
Razem 59 5

i 2 16 83

W yznanie studentek 
W ydziału  lekarkiego a w ojew ództw o pochodzenia

Województwo

W y z n a n i e

Razemrzym.-
kat. gr.-kat.

prawo­
sławne

ewang.-
augsb.

mojźe-
szowa

krakowskie . 22 _ __ _ IO 32
kieleckie . . . . 7 — — — — 7
lwowskie . . . . 9 I — — 5 15
stanisławowskie. 5 3 — — — 8

tarnopolskie . . . i i — — i 3
warszawskie . 3 — ■ — — — 3
łódzkie . . . . i 2 — — — — 2

lubelskie . . . . 2 — — — — 2

poznańskie . I — — — — 2

zagranicą. . . . 7 — i 2 — IO

Razem 59 5 I 2 16 83

W ojew ództw o pochodzenia a rok s tu d jó w ł :

Województwo
R  c k s u d j ó w

Razem
I. II. III. IV. V. V.

krakowskie . 9 2 3 6 5 7 32
kieleckie . . . . — I 2 — 3 I 7
lwowskie . . . . 5 I 4 3 2 15
stanisławowskie i 3 2 I _ 1 8

1 W  roku akad. 1929/30.
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Województwo
R o k s t u d j 6 w

Razem
i. II. III. IV. VI.

tarnopolskie . _ I i _ i _ 3
warszawskie . . . — — — i 2 — 3
łódzkie . . . . I — — — I — 2

lubelskie . . . . I I — — —  - - 2

poznańskie . . . — — — I - — I

zagranicą. . . . 2 2 2 — - I O

Razem . 1 9 1 3 1 0 I I 8 3

6. Charakter i przebieg studjów na Wydziale Lekarskim U. J. 
i ich wpływ na rozmieszczeni, studentów Wydz. Lek. na po*

szczególne lata.

O bserw ując cyfry  przedstawiające ilość studentów  na poszcze­
gólnych  latach studjów na różnych wydziałach, spostrzegam y nie­
jednokrotnie dość znaczne różnice. N a niektórych w ydziałach, jak  
np. na W ydziale Praw a U. j .  jedn ą z przyczyn, które te różnice 
pow odują są warunki egzogeniczne, t. j. fakt, że w poszczególnych 
latach m niejsza lub większa ilość studentów  zapisuje się na I. rok 
studjów. co nie pozostaje oczyw iście bez wpływu na ukształtow a­
nie się ilościow e studentów w  późniejszych latach. Inną taką egzo- 
geniczną przyczyną jest w iększy lub m niejszy napływ na II. rok 
studentów z U niwersytetu Jana Kazim ierza we Lw ow ie, uciekają­
cych  stam tąd na łatwiejszy ich zdaniem  II. r. prawa w K rakow ie. 
D rugą przyczyną są warunki endogeniczne, a zatem  zagęszczenie 
studentów  na danym  roku studjów, spow odow ane w ynikiem  egza­
minu. Na W ydziale Lekarskim  pierwszorzędną rolę odgryw ają  w a­
runki endogeniczne, bo napływ  na ten W ydział jest reglam ento­
w any, na I. rok przyjm uje się +  120 studentów, a zgłoszeń zawsze 
jest tyle, że owa przez R adę W ydziału  ustalona cyfra jak o  m aksy­
malna z reguły jest wyczerpana. W arunki studjów są uregulowane 
obecn ie nową ordynacją, która obeim uje ju ż  w szystkich studentów 
W ydziału, a jedyn ie  absolwenci zdają jeszcze doktoraty w edle sta­
rego systemu. Studja na W ydziale Lekarskim  (z wyłączeniem  Stu- 
djum  W ychow ania Fizycznego, którego nie opracowywałem , oraz 
z wyłączeniem  studjów  farm aceutycznych, które są przedm iotem  
studjów  na W ydziale filozoficznym ) są uregulow ane następująco:
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I. Egzam in zdaje się po wysłuchaniu trzech trym estrów, zatem 
p o  roku, z fizyki i chem ji ogólnej. Po drugim roku (sześciu try­
mestrach) zdaje się:

II. Egzam in z anatom ji opisowej, histologji praw idłow ej, fizjo- 
logji, chem ji fizjologicznej i biologji, oraz z em brjologji.

III. Egzam in zdaje się dopiero w drugiej połow ie XII. try­
mestru, zatem  z końcem  IV. roku z m ikrobiologji i serologji, oraz 
z farm akologji lub patologjf ogólnej. Resztę przedm iotów  zdaje 
się dopiero po uzyskaniu absoluto jum t. j. po X V I. trymestrze.

Studja na W ydziale lekarskim  są bowiem  rozłożone na t6 
trym estrów t. j. na 5 lat po 3 trym estry i rok VI. o jednym  try­
mestrze.

Rozm ieszczenie studentów pom iędzy poszczególne lata studjów, 
w edług w ojew ództw a pochodzenia.

1

Województwo

R 0 k s t u d j  6 w

Razem et
ka

ch
st

ud
en

.
sk

.U
.J

.

I. 11. III. IV. V. VI.

W 
od

s 
og

dl
u

 
W

yd
z.

 1
<

miasto Kraków 34 27 22 19 16 28 146 2° - i57o
krakowskie . 42 29 W 37 28 23 176 24-29%
kieleckie . 11 16 10 10 9 »9 75 10-35%
śląskie. 5 *3 2 3 2 1 26 3‘59%
lwowskie . 24 20 16 21 18 19 118 16-28%
Stanisławo wsk. 6 10 3 4 6 s 34 4 '6o%
tarnopolskie . 4 12 8 9 6 4 43 5-937c
poznańskie . 1 — 2 2 — 1 6 0-83%
pomorskie — — 1 — — — 1 0-14%
warszawskie . — i 3 5 2 1 12 i ‘66%
łódzkie 3 6 4 1 2 2 18 2:48%
lubelskie . 2 3 2 — 7 O vO

0
o~

"

białostockie . X 1 — 1 1 — 4 0'55%
poleskie . . — 1 - — — — I 0-14%
wołyńskie. 1 2 — — — 2 5 0 6 9 %
zagranicą. 12 20 7 4 1 4 48 6 62%

Razem . 14.6

2° ' I5%

161

22*22%

97 

12'39%

116

i6oo°/0

91

I2-S9°/o

109

I5'°ł°/o

720 

ioooo °/0

ioo-oo°/0

Zestaw ienie pow yższe w ykazuje, że najw iększe zagęszczenie 
studentów  jest na roku II., zatem  przy egzam inie z II n a  III. t o k  

■duży odsetek pada. Jest to bowiem  egzamin z 5 przedm iotów, gdy
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podczas egzam inu z I. roku a II. (z dwu przedm iotów) pada znacz­
nie mniej.

Przyjm ując zatem cyfrę 120, jak o  kontyngent dla wpisują- 
ją c  się po raz pierwszy na W ydział Lekarski, otrzym any, że egza­
minu z I/II rok nie zdało i  26 studentów, egzam inu z II/III rok 
nie zdało 67 studentów.

Trzeciem  z kolei zagęszczeniem  jest rok IV., po którym  jest 
egzam in z trzech przedm iotów, wreszcie na czwartem  m iejscu fi­
guruje rok VI. Już na tych dwu latach jedn ak (IV  i VI) liczba 
studentów jest niższa od kontyngentu  120.

Na latach III. i V ., z których przechodzi się bez egzaminu 
na rok w yższy, zatem  nie zatrzym uje się tam  nikt, w yjąw szy nie­
liczne w ypadki ilość studentów jest najmniejsza i spada poniżej 
stu studentów.

W ykres poniższy ilustruje ten proces. Na linji ^-ów zazna­
czyłem  lata studjów, na linji y-nów odsetki studentów na poszcze­
gólnym  roku. Punkty, w których krzyw a z trudnością się podnosi 
to egzam iny łatw iejsze; punkty, w krórych krzyw a obniża sw ój 
poziom, to egzam iny trudniejsze, a wreszcie punkty, w których  
obserw ujem y duże podniesienia poziomu wykresu to przejścia z roku 
na rok bez egzaminu.

y
22
21
20
19
18
17
16

is
14
13
12

n
10

9
8
7
6
5
4
3
2
1
o

eg i

egza 1

- a.bsolutorjum
egza 1

II. III. IV. V . VI. X
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Rozm ieszczenie studentów 
pom iędzy poszczególne lata studjów a wyznanie.

Wyznanie
R o k  s U  d { 6 w

Razem vl/oi. II. III. IV. V. VI.

rzym.-kat. . 113 110 ć>3 78 48 75 487 b j m2 0

gr.-kat. . 9 16 10 13 12 10 70 966

prawosl.. 1 I 1 — — 1 4 o'55
ew.-augsb . 2 6 4 3 2 1 18 2 48

karaim sk. . — — — 1 — — I 0-13

mojźesz. 21 28 ł9 21 28 22 139 19-18

niepodane . — — — — 1 — I 0 13

Razem 146 161 97 116 91 109 720 100-00%

% 20 22 13 16 12 15 ioo

Rozm ieszczenie studentów pom iędzy poszczególne lata w odsetkach
studentów I. roku:

W yznanie
R o k

I. II. | I II . | IV . V . IV .

rzym .-kat. . 

gr. kat. . . 

p raw o sl.. . 

ew .-augsb. . 

m ejiesz.

ICO

100

100

100

100

97-24 

177-60 

io o -—  

300- — 

133-28

55 69 
i i i - —  
io o -—  

200" —  

9° ’

68-59

I 44"3°

15 0 ---

IOO- —

42'43
I 33'20

ioo- —  

1 3 3 -

66-30 

i n - —

IOO" —

. 5° ' -
IO i‘ 72

Razem

zmieszczenie 
n odsetkach

100

stude
cyfry

t io - —  66-— j 79-—

ntów pom iędzy p 
studentów poprzt

62-— | 74-56

oszczególne 
jdniego roku

W yznanie
R o k

I. II. III . IV . V. V I.

rzym .-kat. . 

gr*-kat. . .

mojźesz.

100

100

100

97-2

177-6

1 3 3 2

57‘2
62-5

6 7 8

123-2 

130 0

I i o ‘4

6 1 4 4

92-28

133-28

15 6 —  

83- -  
78 54

Z cyfr pow yższych nie da się wysnuć żadnych w niosków  
co  do uczenia się lub nieuczenia' praw osław nych, karaim ów a na­
wet ew angelików . Mamy tu bowiem  do czynienia z cyfram i zb yt 
drobnemi i przypadkow em i.

Natom iast uzyskujem y pewne wniosk. odnośnie do rzymsko,, 
i grecko-katolików  i żydów . R zym sko-katolicy dochodzą do k o ń ca
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studjów w ilości zaledwie przekraczającej połow ę wpisanych na I. 
rok  studjów. Natom iast grecko-katolicy i m ojżeszow i dochodzą do 
V I. r. niem al w szyscy, a naw et uzyskują pew ne nadw yżki (i po­
kryw ają uprzednio niedobory) jakim ś m aterjałem  ponadkontyngen- 
tow ym , co należy tłum aczyć albo napływem  na w yższe lata stu­
dentów  z innych uniwersytetów, albo zm ianą ustosunkowania się 
odsetku m niejszości grecko-katolickiej i m ojżeszowej ńa I. roku na 
ich niekorzyść w porównaniu z poprzedniem i latami. M ożliwe, że 
działają obie przyczyny. Za najpraw dopodobniejszą uważam pierv'- 
szą hipotezę.

7. Migracje w roku akademickim 1929/30.
Na podstaw ie kart w pisow ych ustaliłem  23 w ypadków  prze­

niesienia się z innego uniwersytetu w zględnie wydziału. Zaznaczy­
łem  ju ż, że cyfra ta w rzeczyw ;stości jest znacznie wyższa. D o ­
w odzą tego  św iadectw a odejścia z innych uniwersytetów w zględnie 
w ydziałów  znajdujące się w kancelarji dziekanatu. Różnice pom ię­
dzy danemi z obu źródeł uzyskanem i są dość znaczne. Na Uni­
w ersytet Jagieł, w ydział lekarski przeniosło się:

w ed łu g w edług
kart wpi- świadectw

a) m ężczyzn
sow ych : odejścia:

Polaków 8 15
U kraińców 1 3
Ż yd ów 1 4 2 5

Razem 2 3 Razem  43
b )  kobiet

Polek — 2

U krainek — 2
Ż ydów ek — I

Razem  —  Razem  5
O gółem  23 O gółem  48

Uniwersytet:

Jagielloński, prawo 
» filozofa

W ed łu g  
kart wpi­
sow ych :

W ed łu g
św iadectw
odejścia:
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W edług W ed łu g
kart w pi- św iadectw
sow ych : odejścia:

U niw ersytet:

W arszawski i —
W ileński (Stefana Batorego) 2 8
Poznański 2 5
Lw ow ski (Jana Kazim ierza) 2 3
L w ow skie sem. duch. gr.-kat. 1 —
Praga niem iecka 5 8
Praga czeska 2 6
Brno —  1
Bratysław a 1 —
Berlin —  I
W iedeń —  4
G raz —  2
Paryż 2 3
N ancy —  1
Strassbourg —  I
Basel —  I
Rzym  I —
Padova —  2
Modena —  1
Michigan —  1

Razem  23 48

Po odliczeniu tych cyfr, które się wzajem nie pokryw ały u zy­
skałem  cyfrę, którą uważam za minimalną ilość im igracji na w y­
dział lekarski Uniw. Jag. a m ianowicie 56 im igracyj, w tem  22 
z uniwersytetów poiskich. Im igracje z uniw ersytetów  polskich to 
częściow o przerzucenie się z innego fakultetu. Elem entem  imigru- 
jącyin  z uniw ersytetów  polskich są przeważnie P olacy. Z  Michigan 
i z Bazylei im igrow ali także Polacy. U kraińcy wzgl. U krainki imi- 
grow ali z Grazu, W iednia, Brna i Berlina. Ż ydzi im igrują z Pragi, 
z Fran cji i W łoch. W łaściw ie należałoby tu m ówić o reimigracji. 

Trudn o dojść przyczyn y tych m igracyi, trudno bow iem  pewne 
fak ty  generalizować. Po części (mówię w yłącznie o przeniesieniach 
się z w ydziałów  lekarskich innych uniwersytetów) m igracje są w y­
w ołane zapew ne stosunicami rodzinnemi, zm ianą m iejsca zam ieszka­
nia rodziców , zw łaszcza jeśli chodzi o przeniesienia się z uniwer­
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sytetów  krajow ych  i o synów  urzędników. Po części, tu wchodzą 
w grę raczej uniwersytety zagraniczne, przyczyną jest brak m iejsc 
w pracow niach i laboratorjach na wydziałach lekarskich w Polsce, 
stąd  konieczność ograniczenia liczby studentów. Po części będą to 
w ypadki relegowania.

Uw. Zanotow ałem  jeden taki w ypadek relegow ania z Uniw. 
Jana Kazim ierza na skutek w yroku sądow ego, § 128 u. k., zasą­
dzającego na 6 m iesięcy ciężkiego więzienia z zawieszeniem  kary 
na 5 lat i w arunkowem  je j darowaniem . Pom iędzy załącznikam i 
znajduje się numer D. U. R. P. zaw ierający tekst ustaw y o wa­
runkowem  zawieszeniu w ykonania kary.

Jedna z kobiet dw a razy przenosiła się z uniwersytetu na 
uniwersytet. R az z M oskwy do W ilna, potem  z W ilna do Krakow a.

Jeden ze studentów przeniósł się z uniwersytetu czeskiego 
w Pradze na uniwersytet niem iecki w  Pradze, następnie do K ra­
kow a.

8) Stosunki materjalne młodzieży.

W ykładnikiem  nietyle stosunków m aterjalnych w ogóle, ile 
raczej m oże chw ilow ego braku gotów ki są prośby studentów o roz­
łożenie opłat na raty (na w ydziale lekarskim  na trzy). W ykładni­
kiem  natom iast perm anentnego stanu m arterjalnego są podania 
o  odroczenie opłat na po studjach. D ane dotyczące zawodu ro­
dziców  ilustrują nam uwarstwowienie socjalne rodziców studentów, 
ale nie są bezw zględnie pewne, niejednokrotnie zatajane lub po­
daw ane fałszywie, wreszcie podawane w formie nie m ówiącej ab­
solutnie nic o tem, cz m am y do czynienia ze synem  rodziców  za­
m ożnych, czy  biednych np. kupiec: nie wiadom o, czy  chodzi o dro­
b n ego  kupca m ającego w  małem m iasteczku handel, sklepik to­
w arów  m ieszanych, czy kupca posiadającego przy pryncypalnej 
u licy sklep bław atny czy inny prow adzony na w ielką skalę. C yfry  
co do rad i odroczeń, porównyw ałem  już przy poszczególnych gru­
pach etniczno-w yznaniow ych z uwzględnieniem  w ojew ództw , teraz 
zajm ę się zestawieniem  tych grup (patrz str. 335)-

Uw. A . —  cyfry  bezw zględne. B. —  odsetki w stosunku do 
ogółu  studentów tego wyznania. C. —  odsetki w stosunku do ogółu 
raz wzgl. odroczeń.

Z zestawienia pow yższego dow iadujem y się, że 33 '6 7%  stu­
dentów  a w ięc jedna trzecia prosi o rozłożenie na raty, natom iast
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Wyznanie
R a t y O d r o c z e n ia

A. B. C. A. B. C.

rzym.-kat. 161 33‘ć>5 6585 81 i 6-93 6982
gr.-kat. . . 39 55-38 1595 20 28-40 1724
ewang.-augsb. 3 16-65 1 23 — — —
mojźeszowe . 41 2948 16 7 7 15 10-78 12-93

Razem 244 33 67 100-00 116 16 00 100 00

ty lk o  l6°/0 wnosi o odłożenie opłat na czas po ukończeniu stu­
djów. Najsilniejszą ekonom icznie grupę przedstawiają ew angelicy, 
zresztą nieliczni, w ięc pom ijając ich, dostaniem y, że jeśli chodzi 
o raty, to najmniej brak gotów ki daje się odczuć u żydów , n aj­
więcej u grecko-katolików . T a k  samo przedstawia się sytuacja, 
jeśli chodzi o odroczenia. N ajw ięcej do przeciętnej zbliżają się na­
tom iast rzym sko-katolicy, którzy sami w yczerpują ponad połow ę 
próśb o raty czy odroczenia. Średnia ważona zatem  odpow iaoa rze­
czyw istości.

9) Zawód rodziców.

Zaw ód rodziców ilustruje nam, ja k  wspomniałem  uwarstwie­
nie socjalne studjującej m łodzieży, a nadto pozw ala nam w glądnąć 
do pew nego stopnia n ietylko w stosunki m aterjalne, ale i inte­
lektualne studjującej m łodzieży. Stosunki te przedstawiają się na­
stępująco:

Wyznanie
G r u p a

A. B. C. D. E. F. G. R

rzym.-kat. 57 233 33 3 53 60 48 487
gr.-kat..................... 1 44 — — 19 2 4 70
ewang.-augsb. . 3 7 3 — 3 2 18
prawosław. . . . 2 1 — 1 — — 4
karaimsk. r — I

mojiesz................... 25 33 59 r — 10 10 139
bezwyznan. . — 1 — — — — — I

Razem 88 319 95 4 73 76 65 7 2 0

W odsetkach: 12-14 4 4 02 13-11 o-55 10-07 10-49 8-97 I O C  0 0

W  porównaniu z przytoczonem i przez prof. R ybarskiego sto­
sunki przedstawiają się następująco:
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Rok
G r u 3 a

C. D. E. A. B. C. G.

1856/7 14-89 17-02 2-12 65-9470 _
1866/7 10-84 10-84 4-81 73"477o —
1876/7 13-76 9-17 10-09 66-95«/0 —
1886/7 15-98 8-74 564 69-557o —
1896/7 17-74 685 3-62 7 i -7670 —
1906/7 2062 4'52 7-65 67-227, —
1929/30 I3’ i i o'S5 10 07 66'5S7 o 8-977.

Porów nyw ałem  tylko  gruDę kupców , grupę obszarników i grupę 
włościan, ja k o  identyczne z grupam i u prof. R ybarskiego. Stw ier­
dzić tu m ożna utrzym yw anie się synów  kupców  na tym  sam ym  
mniej w ięcej poziomie, spadek w ielkiej a wzrost małej własności 
rolnej. G rupy pozostałe nie pokryw ają się z klasyfikacją prof. R y ­
barskiego, który w prow adza: zaw ody inteligentne (nietylko wolne), 
a w ięc naszą grupę A . i część B., podurzędników  i służbę, a w ięc 
części naszych grup A . F. rzem ieślników i robotników , a więc 
resztę F. Sum a globalna tych grup nie oddala się zbytnio od cyfr 
prof. R ybarskiego.

W  związku z zawodem rodziców  stoi kw estją dziedziczności 
zawodu. Zw łaszcza na w ydziale lekarskim  daje. się to zauważyć 
(w przeciw ieństw ie przedew szystkiem  do filozoficznego), że duży 
odsetek m edyków  to synow ie lekarzy lub weterynarzy, aptekarzy, den­
tystów i t p. Na w ydziale lekarskim  jest 57 synów  lekarzy i t. d.r 
t. j. 7 '8 7 % , w t e m:  rzym sko katolików  37, grecko-katolików  I, pra­
w osław nych 2, ew angelik 1, żydów  16. M ężczyzn 45, kobiet 57.

Pozatem  spotkałem  kilku stdentów, co do których również 
zawód rodziców, w zględnie najbliższe otoczenie m ogło go skłonić 
do w yboru studjów lekarskich, ja k  synów laborantów  np. w za­
kładzie patologji Uniw. Jag., służby np. w klinice chirurgicznej 
Uniw. Jag., synów  felczerów, położnych i t. p.

10) Wiek studentów Wydz. Lek. U. J. i ich stosunek 
do służby wojskowej.

C zasy w ojny pozostaw iły po sobie pam iątkę dotychczas wi­
doczną, a m ianowicie dużą ilość spóźnionych w studjach. Nie m ó­
w ię tu o tych, którzy znajdują się na niższym roku niż pow inniby,



337

bo tu m ogły wejść w rachubę i inne czynniki, ale o tych, którzy 

od lat powinni pracować zarobkowo, a nie znajdować się jeszcze  

na uniwersytecie. O czyw iście nie można skutków wojny bewzglę  

dnie generalizować, ale uwzględniać i przerzucania się z innych 

w ydziałów i nie zapominać o żelaznych medykach. W  X IX  wieku 

urodziło się 12 mężczyzn (w tern 3 Polaków, 5 Żydów , 4  Ukraiń­

ców) oraz 3 kobiety. —  Spóźnionych jest 23.58%  Polaków, 50%  

Ukraińców i 30%  Żydów , zatem studjuje regularnie: 76.16%  Po­

laków, 50%  Ukraińców i 70%  Żydów . Mówię tu o względnej re­

gularności, t. zn. pomijam pytanie, czy znajdują się na swoim roku.

Stosunek do służby wojskowej można zróżniczkować jako:

a) pozytyw ny, b) negatyw ny, c) obojętny.

al pozytyw ny:

A . B. (odroczenia)

rezerwa, odbyli,

b) negatyw ny:

C. D. E . posp. rusz. niezdol.

nieustalono

c) obojętny: 

nieobowiązany (niepoborowy

lub o b cy obywatel)

A  więc u Polaków pozytyw ny: 

u Ukraińców  

u Żydów  

u ogółu

Polacy Ukraińcy Żydzi O gółem

43 55 
9-28

29-30 
20 70

38%
y z

4.1-18
9-05

13-80
0048

172 6
5-16

Ł4%
4-8

1 5 7 6
203

3261 27 58 30% 51-26

5 2‘8 3 —  negatyw ny: 

50 00 —
4 I ‘ 2 0  —

5023 —

14 28 
22-42 
2880 

1779

Zakończenie.

W zrost liczeb.iy studentów W ydziału Lekaiskiego od po 
ło w y X IX  w. w Uniw. Jag.

R ok
Studen­

tów
W zrost W yd ział lekarski:

°/0 ogółu stu­
dentów

1856/7 217 — 82 3 7 -7 4 %
1866/7 336 54-23% Il8 3 5-0 9%
1876/7 610 81-54% 171 28-03%
1886/7 1174 92-42% 43° 36-62%

1896/7 1325 12-86% 357 26-95%
1906/7 2887 — 506 17-21%
1929/30 — — 720 —

Czasopismo prawn. Hoczn. XXVII.
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W  roku 1856/7 W ydział L ekarski U niwersytetu Jagielloń­
skiego b y ł jedynym  w ów czas w ydziałem  lekarskim  w »Galicji«. 
O dtąd  liczba studentów w cyfrach bezw zględnych stale rosła, 
z jednem  załamaniem w roku 1896, k ied y to uruchom iono A kad em ję 
W eterynarji we Lw ow ie, co ściągnęło pew ną ilość kandydatów  
do Lw ow a, a także na skutek utworzenia dwa lata przedtem  tj. 
w r. 1894 W ydziału  L ekarskiego na U niw ersytecie Jana Kazim ierza 
we Lw ow ie. Mimo wzrostu bezw zględnego ilości studentów, zapi­
sanych na W ydział lekarski, cyfra w yrażająca ich procent w od­
niesieniu do ogółu studentów Uniw. Jag. niekiedy mimo to m alała, 
np. na skutek utworzenia w r. 1889/90 Studjuin R olniczego na 
U niw ersytecie Jagiellońskim , i w skutek w zm ożonego napływ u stu­
dentów na filozofję, na którym  to w ydziale odsetek słuchaczy 
Uniw. Jag. w ynosił w r. 1856/7 zaledwie 7'37°/0, gdy tym czasem  
w r. 1906/7 —  36 5°/o-

Co do elem entów napływ ających na w ydział m edyczny, nie 
miałem możności sprawdzić, czy dotychczas utrzym ał się stan za­
obserwowany przez prof. R ybarskiego, który szczególną uw agę 
zwraca na narodowość ruską łącznie z wyznaniem  grecko-katoli- 
ckiem , której członkow ie garną się czasami niemal wyłącznie na 
w ydział lekarski.

Zaobserw ow any przez prof. R ybarskiego fakt, że w r. 1906/7 
57'94°/0 m edyków  pochodziło z K rólestw a, nie b ył zapoczątko- 
niem now ego ustosunkowania się napływu studentów na w y­
dział lekarski, lecz faktem  przem ijającym .

W reszcie stwierdzone przez prof. R ybarskiego zjawisko, że 
odsetek synów  drobnych rolników  studjujących m edycynę jest 
minimalny, powtarza się w dalszym  ciągu, jakkolw iek  jest poprawa 
na korzyść. Tłum aczenie tego zjawiska przez prof. R ybarskiego 
tem, że na w ydziale lekarskim  praca zarobkow a jest trudniejsza, 

f niż na innych wydziałach, co czyni go mniej przystępnym  dla
niezam ożnej m łodzieży włościańskiej, okazuje się bardzo trafne.

K raków , dnia 30. III 1930 r.
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Prof. Dr Stanisław Dniestrzański.

O istocie prawa gospodarczego.
Nie jest zaiste niczern nowem, jeśli twierdzimy, że m om enty 

i w zględy gospodarcze odgryw ają n ietylko w praw ie publicznem  
ale i w prywatnem  ważną rolę. K ażd y prawnik, czy teoretyk, czy 
praktyk, wie, że w  dzisiejszym  żyw ocie prawnym  gospodarstwo 
i prawo stoją w najściślejszym  zw iązku ze sobą. W  prawie cywil- 
nem służy prawo m ajątkow e celom  gospodarczym , chociaż nie 
m oże b y ć  m ow y o zastosowaniu przewodniej zasa dy gospodarczej 
w  tem znaczeniu, które przyjęła nauka ekonom ji społecznej; prawo 
m ajątkow e traktuje kw estje gospodarcze ze stanowiska prawa, nie 
zaś ze stanowiska ekonom ji. K w estje te napotykam y nietylko 
w prawie m ajątkow em  i obrotow em , lecz także w prawie rodzin- 
nem. W  stosunkach praw nych m ałżonków m iędzy sobą, w stosun 
kach rodziców  i dzieci, w ustawach o opiece i kurateli rozstrzy­
gają niejednokrotnie elem enty gospoaarcze o konstrukcji norm 
prawnych. C o się zaś tyczy prawa publicznego, jest rzeczą ogólnie 
znaną, że polityka ekonom iczna należy do najważniejszych zadań 
ustawodawstw a państwowego, zatem  nie m oże b yć wątpliwości, że 
też prawo państw ow e nie da się pom yśleć bez podstaw gospo­
darczych.

Mimoto jeszcze przed dwudziestu laty nazwa »praw a gospo­
darczego* nie była  znana w nauce prawa. Przed w ojną światową 
powstało wprawdzie w Niem czech tow arzystw o: »Recht und W irt- 
schaft*, którego celem  było  w ykazanie ważności interesów gospodar­
czych dla prawa, oprócz tego pojaw iły sie nowe dążności w dzie 
dżinie prawa przem ysłow ego —  sama nazwa powstała jed n ak aż 
podczas w ojny, gd y zaszła konieczność bezpośredniego wpływu 
państw a na układ stosunków gospodarczych i g d y  każda chwila
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przynosiła now e ustawy, w których państwo w kraczało w sferę 
pryw atną jednostek, organizując społeczeństw o dla dopięcia coraz 
now ych celów gospodarczych. »Prawo gospodarcze*, jako  termin 
techniczny, jest zatem wytworem  dość nowym  —  tak  nowym , iż 
w  kołach praw niczych, w których miałem sposobność rozm aw iać 
na tem at praw a gospodarczego, spotykałem  się niejednokrotnie 
z powątpiewaniem , czy  dzisiejszy system praw ny, oparty na różnicy 
m iędzy prawem prywatnem  a publicznem , należy zreform ow ać ze 
względu na t. zw. »praw o gospodarcze*.

Tem u dziwić się jedn ak nie możem y. R ozw ażm y, że H e g e l  
b y ł pierwszym  filozofem , który odkrył bezpośredni zw iązek praw a 
z gospodarstwem  i potrzebam i ekonom icznem i. Uczeń je g o  M a r x  
stanął wprawdzie stanowczo na stanowisku bezw zględnego prym atu 
ekonom iki także w dziedzinie prawa, ale świat praw niczy nie spie­
szył się, »divinarum et humanarum rerum notitiam« U l p i a n a  
zam ienić za »m aterjalistyczne pojęcie historji« M arxa. Zw łaszcza 
w nauce prawa pryw atnego panowała, począw szy od wystąpienia 
S a v i g n y ’ e g o  aż do ostatnich lat dziesiątek poprzedniego stulecia, 
abstrakcyjna teorja konstruktyw nego dogm atyzm u. D opiero I h e- 
r i n g  w ystąpił przeciw »jurysprudencji pojęć « szkoły  historycznej 
i zastąpił ją  jurysprudencją »interesu« i »celowości« w prawie. 
Prawm cy zbliżyli się napowrót do życia i do życiow ych interesów 
w prawie. W  ten sposób utorow ane dla elem entów gosp idarczych 
drogę do bezpośredniego stosowania ich w nauce prawa. Z końcem  
X IX  stulecia skonstruow ał niem iecki prawnik E n d e m a n n  cały  
system  prawa handlow ego w yłącznie na czynnikach ekonom icznych. 
A le  podobnie, ja k  przedtem  M a r x ,  nie zadowolnili się nowi juryści 
względam i gospodarczem i, gd yż byli przekonani, że z pierwiastkami 
ekonom icznem i w praw ie wiążą się też pierwiastki socjalne. Już 
I h e r i n g  wskazał na doniosłe znaczenie etyk i socjalnej dla prawa, 
a niemal równocześnie z nim w ystąpił sław ny germ anista G i e r k e  
z nauką o socjalnych czynnikach w prawie. Nauka ta znalazła 
przeważnie w Austrji wielu zwolenników, na czele których stanął 
S t e i n b a c h ,  a później O f n e r .  'i eoretyczne zakończenie dał jej 
E h r l i c h  w swojej »Socjologji prawa*.

N ie można wątpić, że wszystkie te teorie m ają ważne zna­
czenie dla późniejszej nauki prawa gospodarczego —  ale bezpośred­
niego impulsu do je j powstania należy szukać dopiero w konstrukcji 
kw estji socjalnej z końcem  XIX stulecia: z jednej strony dążyli
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robotnicy do w ytw orzenia specjalnego prawa robotniczego, z dru­
giej strony poczęli przedsiębiorcy łączyć się w kartele, koncerny, 
syn dykaty itp. A n i w ramach trad ycyjn ego  prawa pryw atnego, 
ani w granicach prawa publicznego nie było  już odpow iedniego 
miejsca dla tych w ytw orów  now ego prawa socjalnego. N ow e dąż­
ności szukają sobie now ych dróg przedew szystkiem  w dziedzinie 
prawa cyw ilnego. N auka zaczyna się zastanawiać nad istotą przed­
siębiorstwa i tu musi w ziąć rozbrat z tradycjam i prawa rzym skiego. 
Pojęcie własności rozszerza się ze względu na konstrukcję gospo­
darczą przedsiębiorstwa Prof. Z o l l  w pierwszych sw ych pracach 
naukow ych daje pierwsze hasło; niezależnie od niego ogłasza 
profesor uniwersytetu czeskiego w Pradze, H e r m a n - O t a v s k y  
teorję przedsiębiorstwa, jak o  dobra niem aterjalnego; mnożą się 
m onografie niem ieckie na ten tem at itd. O rganizacje przedsiębior­
ców zaczynają ow ładać państwowym  i m iędzynarodowym  rynkiem , 
g d y  rów nocześnie organizacja ruchu roDotniczego zmusza państwa 
europejskie do nowej konstrukcji prawnej prawa robotniczego. 
Dążności te nie zmieniają atoli zasadniczej koncepcji prawa i po­
działu doktryny prawnej na prawo pryw atne i publiczne. Juryści 
zdają sobie w prawdzie sprawę z now ego kierunku wspomnianych 
norm praw nych, ale zastosowują receptę praw ników  rzym skich, 
przydzielając nowe instytuty prawne do istniejących kategoryj 
prawa cyw ilnego i publicznego. A le  podczas w ojny recepta ta oka­
zała się niedostateczną. R ozluźniło się prawo pryw atne jednostki, 
a rozwinęło się prawo społeczne pod kierow nictw em  państwa. 
Pod wnływem  konieczności gospodarczej zatarły się granice po­
kojow e prawa pryw atnego na koszt now ego prawa społecznego 
epoki wojennej: coraz nowe wym ogi gospodarstw a społecznego 
podporządkow ały swej sferze interesy gospodarstwa prywatnego. 
praw o poddało się pod d yktat gospodarstwa —  now e ustawy z doby 
wojennej przybrały charakter w yłącznie ekonom iczny. Znalazła się 
wnet i nowa nazwa dla now ych w ytw orów  praw nych, nazwa >prawa 
gospodarczego*. Państwo Niem ieckie stało się głów ną siedzibą tego 
prawa. T u  przeżyło ono w ojnę i znalazło ważne zastosowanie 
w pierwszych latach po wojnie: nadzw yczajna sytuacja powojenna 
w ym agała coraz now ych ustaw, które zw róciły w yłączną uwagę 
na nowe uporządkowanie gospodarstwa społecznego w myśl przy­
jętych  zobowiązań m iędzynarodow ych, w interesie usunięcia k ry ­
zysu w alutow ego i w celu przejścia z poprzedniej gospodarki w o­
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jennej do system atycznego gospodarstwa pokojow ego. I w Polsce 
nosi ustawodawstwo pow ojenne Rzeczypospolitej w ybitny charakter 
gospodarczy.

Przem inął huragan wojenny, waluta zaczęła się ustalać, sto­
sunki gospodarcze E uropy środkowej zaczęły przechodzić napowrót 
na tory pokojow ego rozwoju —  ale kw estją stosunku gospodar­
stwa do prawa nie przestała b y ć  i w pokoju punctum saliens no­
w ego ustawodawstw a europejskiego. W praw dzie idea socjalizacji 
w strzym ała się w dalszym  rozwoju, ale nie da się zaprzeczyć, że 
nawet w tych formach, w których pozostały dziś ślady okresu 
w ojennego lub pow ojennego, w ystępuje w ybitny charakter gospo­
darczy należących tu ustaw; charakter ów  spotykam y w ogóle 
i w now ym  okresie pokojow ym , o ile chodzi o now ożytną orga­
nizację gospodarstw a społecznego z pom ocą norm praw nych 
i o now y stosunek tegoż gospodarstw a do sfery prawnej jednostek 
z jednej strony i do stanowiska praw nego państwa z drugiej strony. 
N ic dziw nego przeto, że w Niem czech właśnie w czasie pokoju 
rozwinęła się literatura prawa gospodarczego i że juryści niem ieccy 
pracują usilnie nad konstrukcją ogólnej teorji naukowej dla w yja­
śnienia istoty ow ego instytutu prawnego.

A le  i ta okoliczność nie daje niem ieckiej jurysprudencji prawa 
na m onopol w dziedzinie prawa gospodarczego; jest bowiem  w Eu­
ropie jeszcze jedn o państwo, w którem  »prawo gospodarcze* jest 
ulubionym  terminem technicznym , chociaż nauka prawa zajm uje 
się niem dopiero od niedawna. Mam na myśli prawo Sow ieckich 
R epublik. O bydw a system y prawne różnią się zasadniczo od sie­
bie, przeto i »prawo gospodarcze* jest inaczej rozumiane w Niem­
czech, niż w Unji sowietów. Bądź co bądź musimy jedn ak przy­
znać, że chcąc poznać istotę prawa gospodarczego, musimy przy­
patrzyć się nietylko rozwojowi je g o  w Państwie Niem ieckiem , lecz 
także konstrukcji prawa gospodarczego w nowej Unji Sow ieckich 
Republik. Na zrozumieniu różnicy rych system ów polega zrozu­
mienie ow ego stanowiska, jak ie  zajm uje praw o gospodarcze w dzi­
siejszym  system ie prawnym.

I.

Sow ieckie prawo gospodarcze jest wytworem  rewolucyjnym . 
Stanow isko prawa gospodarczego w system ie prawa sowieckiego 
zależy od znaczenia, jakie prawo sow ieckie przywiązuje do różnicy
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m ęazy prawem prywatnem a publicznem . W  tej kw estji m usimy 
przypatrzyć się historji nowego ustawodawstwa sow ieckiego w dwóch 
okresach jego  rozwoju. Pierw szy okres rozpoczyna się rew olucją 
październikową 19 17 r. a kończy się z  chw ilą zaprowadzenia t. zw. 
»rewolucyjnej ustawowości«. W  tym  to pierwszym okresie dą­
żyła w ładza sow iecka do zniszczenia istniejącego porządku społecz­
nego, by na jego  ruinach zbudować, now y porządek kom unistyczny.
0  prawdziwej ochronie praw pryw atnych nie m ogło b v ć  m ow y: 
nad życiem  ludzkiem  zapanowała bezpośrednia m oc rewolucji, pod­
porządkow ując w szystko swej w ładzy. Zniszczono kapitalistyczne 
podstaw y gospodarstwa: zniesiono pryw atną własność gruntową, 
zastępując ją  specjalnem  prawem użytkow ania, podległem  państwu. 
Przeprowadzono socjalizację budynków , najczęściej na korzyść gmin. 
W łasność ruchomą jedn ostek ograniczono licznem i rekw izycjam i
1 konfiskatam i. H andel podupadł, a prawo ob ligacyjn e nie w ych o­
dziło poza kupno i zamianę, ale i te ak ty  oozostaw ały pod kon­
trolą rządu. K rótko  mówiąc: w  pierwszym  okresie prawo so­
w ieckie przeszłe do porządku dziennego nad prawem pryw atnem . 
D latego nie m ożem y w tym  okresie znaleźć żadnych śladów  
prawa gospodarczego, g d yż władzy sowieckiej nie chodziło o p ro ­
blem y gospodarcze, tylko  o rew olucyjne zwalczanie wrogich ele 
mentów.

K w estje gospodarcze w prawie w ystępują dopiero w drugim 
okresie sow ieckiego ustawodawstwa, w ydanego pod hasłem >no­
wej ekonom icznej polityki* (»nep«) L e n i n a .  Zrozumiano, że pań­
stwo i ludność w  państwie muszą zająć się pracą ekonom iczną, 
p l a n o w o  uporządkowaną, przeto zw rócono uwagę na to, b y  cały 
porządek praw ny spoczął na podstaw ach gospodarczych. N ow e 
kodeksy sowieckie, zw łaszcza kodeks cyw ilny z 1922 r., stanęły 
wyraźnie na tem stanowisku. Przewodnią idea była  teorja M a r x a  
o »m aterjalistyrznem  pojęciu historji*. M ając to na uwadze, nie 
m ożem y wątpić, że kodeks cyw ilny sowiecki nie miał na myśli 
wznowienia prawa pryw atnego w znaczeniu ogólnie przyjętem , cho­
ciaż spotykam y w nim wiele przepisów praw nych, przypom inają­
cych przepisy innych europejskich kodeksów  cyw ilnych, ale mu­
sim y całą naszą uwagę zw rócić na to, co było  tendencją ustawo­
daw ców  przy publikacji kodeksu cyw ilnego z 1922 r. Celem  pu­
blikacji prawa cyw ilnego było  >-wzbudzenie inicjatyw y prywatnej 
jednostek dla podniesienia sił produktyw nych kraju«, i jedynie ze
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względu na ten cel przystąpiła sow iecka ustawa cyw ilna do kon­
strukcji sfery prawnej jednostki. Z  tej przyczyn y w yłączono z za­
kresu prawa cyw ilnego w szystkie te rozdziały, w których nie m o­
gło  b y ć  m ow y o w olnej inicjatyw ie gospodarczej jednostek, i zro­
biono je  przedm iotem  specjalnych ustaw. W  ten sposób prawo 
rzeczowe na nieruchomościach, które przyznano państwu, a oprócz 
tego praw o rodzinne i prawo robotnicze, znalazły się poza ramami 
prawa cyw ilnego. Sow ieckie prawo cyw ilne nie obejm uje tych 
działów, ale ogranicza się jedyn ie do tych przepisów praw nych, 
które mają na celu pryw atną inicjatyw ę jedn ostek w zakresie g o ­
spodarstwa społecznego. Na wstępie zaznacza w yraźnie art. i k o ­
deksu cyw ilnego, że socjalno-gospodarcze cele są zasadniczą pod­
stawą indyw idualnego prawa jednostki. W yłączając prawo nieru­
chomości, prawo rodzinne i robotnicze z zakresu prawa cyw ilnego, 
zatrzym uje sow iecki kodeics cyw ilny charakter norm gospodarczych, 
obejm ując przytem  nie ty lk o  dotyczące normy prawa cyw ilnego, 
lecz także prawa handlowego. Nie ulega zatem wątpliwości, że 
przepisy kodeksu cyw ilnego z 1922 r. nie są właściwie prawem 
prywatnem  w znaczeniu ogólnie przyjętem , ale p r a w e m  g o s p o -  
d a r c z e m .  skonstruowanem  podług doktryn y m aterjalistycznej 
M a r x a .  Sow iecki kodeks cyw iln y stanowi głów ne źródło nowo 
w ytw orzonego prawa gospodarczego, które jedn ak nie zadowalnia 
się zewnętrznemi aktami gospodarczem i, ale kładzie nacisk na cel 
i odpow iednie sposoby gospodarowania. W ola  jednostki musi pod­
porządkow ać się pod w ym ogi gospodarstw a społecznego. Z  k o ­
deksu cyw ilnego pozostała tylko  dawna nazwa —  w rzeczyw i­
stości nie istnieje już prawo cywilne, jak o  takie, a m iejsce jego  
zajęło prawu gospodarcze, jak o  rezultat »polityki ekonom icznej* 
Lenina.

W idzim y więc, że praw o sow ieckie nietylkc zm ieniło ogólne 
pojęcie prawa cyw ilnego, lecz rozbiło je także na różne działy, od­
powiednio do treści i celu. Podobnie stało się z pojęciem  p r a w a  
p u b l i c z n e g o .  W praw dzie m ożnaby mniemać, że prawo sow iec­
kie nie zna innego prawa, tylko  publiczne, ale nie jest to prawo 
publiczne w tem znaczeniu, w jakiem  spotykam y je  w Europie 
środkow ej lub zachodniej. Nie istnieją w  prawie sowieckiem  owe 
zasadnicze podstaw y, na których polega różnica U I p i a n a mię 
dzy »status rei Rom anae* a »utilitas singulorum* —  przeto i nauka 
sow iecka nie zastanawia się nigdzie nad istotą sprawa publicznego*,
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jako  kom pleksu w szystkich system ów praw nych, ale zw raca w y ­
łącznie uw agę na różną t r e ś ć ,  która opierając się na różnych ce 
lach poszczególnych system ów praw nych, tw orzy zarazem jedyną 
podstawę do podziału prawa na różne kategorje.

M ożem y zatem stw ierdzić: W  ustawodawstw ie sow ieckiem  nie 
istnieje podział na praw o pryw atne i publiczne; nauka dzieli prawo 
sow ieckie na różne działy, opierając się na różnej treści i różnych 
celach; wśród tego podziału zajm uje praw o gospodarcze odrębne 
m iejsce, jako  odrębny dział prawa.

Potwierdzenie tego zapatrywania znajdujem y w zbiorowem  
w ydaw nictw ie p. t. »O c,ti o b l i  coBexcKoro npaBa« (Zasady prawa sow iec­
kiego) z 1927 roku. Nie wspomina się tu o różnicy m iędzy pra­
wem pryw atnem  a publicznem , ale dzieli się praw o na następujące 
działy: 1) prawo państwowe, 2) prawo adm inistracyjne, 3) prawo 
finansowe, 4) prawo gospodarcze, 5) prawo robotnicze, 6) prawo 
na nieruchomościach, 7) prawo m ałżeńskie i rodzinne, 8) prawo 
karne, 9) praw o procesowe.

Z dzieła tego dow iadujem y się też, co zalicza nauka prawa 
sow ieckiego do prawa gospodarczego. W yżej wspom nieliśm y, że 
cała treść kodeksu cyw ilnego z 1922 r. należy do prawa gospo­
darczego; nadto należą tu jeszcze inne instytuty prawne, a m iano­
wicie: 1) prawe przedsiębiorstw państw ow ych, 2) praw o koopera­
tywne, 3) prawo spółek pryw atno-gospodarczych, 4) praw o w e­
kslowe. 5) prawo asekuracyjne, 6) prawo patentowe, praw o w yna­
lazków  i praw o autorskie, 7) prawo wydzierżawienia przedsiębiorstw 
państw ow ych i koncesyj, 8) prawo handlu zagranicznego.

Przeglądnąw szy pow yższy spis, m ożnaby sądzić, że prawo 
gospodarcze Sow ieckich  Republik nie da się co do trześci ująć 
w jedn olitą  teorję prawniczą. T a k  jedn ak nie jest. W praw ­
dzie juryści sow ieccy nie w yjaw iają wielkiej ochoty do w ypraco­
wania teorji prawniczej praw a gospodarczego, przenosząc całą d o­
niosłość problem u z nauki prawa na teorje M a r x a  i L e n i n a  —  
ale okoliczność ta nie przeszkadza nam twierdzić, że nie jest tru­
dno skonstruować teorję prawa gospodarczego Sowietów. Rozum ie 
się samo przez się, że, rozważając tę konstrukcję, musi jurysta 
w ychodzić z tych zasadniczych tendencyj, którem i kierow ały się 
m iarodajne czynniki przy formowaniu prawa gospodarczego. 
W idzieliśm y, że już przy publikacji sow ieckiego kodeksu cyw ilnego 
z 1922 r. zwrócono całą uwagę na pryw atną inicjatyw ę j e d n o ­
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s t e k  dla podw yższenia produkcji krajowej —  m e można zatem 
wątpić, że taż sam a przew odnia idea pozostała i w tych w ypad 
kach, które później przyłączono do prawa gospodarczego, m iano­
wicie w tych, w  których prawo to rozszerzono też na działalność 
s p o ł e c z e ń s t w a  i p a ń s t w a  w celach społeczno - gospodar­
czych. Zam iast wolnej woli jednostki, która stanowi spiritus m ovens 
now ożytnego praw a pryw atnego, postawiono zasadę p l a n o w o ś c i  
g o s p o d a r c z e j ,  jako  zasadę prawną —  i w ten sposób skon­
struowano prawo gospodarcze jako  prawo gospodarstw a podług 
odpow iednio spreparowanej z a s a d y  e k o n o m i c z n e j  (minimum 
wkładu, maksymum wyniku). A le  ja k o  przedstawiciele owej kon­
strukcji prawnej gospodarstw a w ystępują nietylko jednostki, lecz 
także społeczeństw o i państwo w dążności do coraz w iększego 
rozwoju gospodarstwa społecznego. Sow ieckie prawo gospodarcze 
nie jest zatem niczem  innem, ja k  tylko konstrukcją prawną go ­
spodarstwa w stosunkach prawnych jednostek, społeczeństw a i pań­
stwa. Pojęcie gospodarstwa opiera się tu na pojęciu ekonom ji spo­
łecznej w tem znaczeniu, że czynność ludzka, czy to jednostek 
czy prawnie uporządkowanych organ izacyj, powinna b yć norm o­
wana na podstaw ie pew nego g o s p o d a r c z e g o  p l a n u .

Z  tego wnosimy, że sow ieckie prawo gospodarcze zajmuje 
w system ie całego praw a sow ieckiego to miejsce, które mu przy­
pada na podstaw ie swej t r e ś c i .  T reść norm praw nych jest bliżej 
określona c e l e m , ,  dla którego prawo gospodarcze jest przezna­
czone. Prawo zwraca wprawdzie uwagę na różnych przedstawicieli 
gospodarstwa, na jednostki, na społeczeństw o i na państwo, jedn ak 
różnica ta nie rozstrzyga o istocie prawa gospodarczego, gdyż za­
sadniczą rzeczą jest co innego, mianowicie: planow ość gospodarstwa, 
i na niej polega głów na treść norm prawnych. W  spólnej treści 
gospodarczej i w spólnym  celu gospodarczym  spotykają się w szyst­
kie tendencje gospodarcze jednostek, społeczeństw a jako też i pań­
stwa. W  tem mieści się istota prawa gospodarczego w systemie 
sow ieckim : tendencja w idocznie ta sama, jak  w konstrukcji sławnej 

»pietiletki«.

II.

Inaczej niż w Sow ieckich R epublikach rozwinęło się prawo 
gospodarcze w Państwie Niem ieckiem . W praw dzie i w Niem czech
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odgryw ała rew olucja ważną rolę, ale nie rew olucja zadecydow ała
0 konstrukcji prawa gospodarczego

W spom nieliśm y pow yżej, że nazwa * prawa gospodarczego* 
powstała podczas wojny. A le  zaraz po w ojnie nie ulegało w ątpli­
wości, że niem ieckie prawo gospodarcze obierze inną drogę, niż 
prawo Sowietów. W praw dzie R a t h e n a u  żądał w swem sławnem 
dziele »Neue W irtschaft* silnie zorganizowanej »planowości« g o ­
spodarstw a społecznego i na tej zasadzie W i s s e l  i M o e l l e n -  
d o r f f  skonstruowali swój program »gospodarstw a narodu, które 
powinno b yć prow adzone planowo na korzyść spójni narodowej
1 kontrolow ane przez społeczeństw o* —  m imoto myśl przew odnia 
owej planowości b y ła  już w ów czas inna, niż znaczenie planowości 
w system ie praw a sowieckiego. Sow iecka »planowość* była wprost 
nakazana przez państwo bez w zględu na »naród« lub na »spo­
łeczeństw o*; w  Niem czech o takiej planow ości nie m ogło b yć 
m ow y, i dlatego niem ieckie prawo gospodarcze m oże tylko pod 
tym warunkiem  stanowić odrębny instytut praw ny w ogólnym  
system ie prawnym , gdy uczynim y je  niezależnem od dyktatu pań­
stwa i postawim y pod bezpośredni w pływ  społeczeństwa. Planow ość 
jest tu naturalnym  skutkiem  gospodarstw a; nie jest jedn ak 
apriorystyczną, niewzruszoną form ułą z wiązaną marszrutą lub 
z przepisaną z góry receptą. A  jeśli istnieje przepis, to podług 
konstrukcji niem ieckiej nie jest on jednostronnym  rozkazem  pań­
stwa, lecz w pierwszej linji w olno wytworzonem  żądaniem spo.- 
łeczeństwa.

Jest to najważniejszy punkt, w którym  rozchodzi się sow iecka 
teorja prawa gospodarczego z teorją niem iecką. D w a św iaty, 
które stoją naprzeciw sobie, dw a zapatrywania, które się za­
sadniczo różnią. Socjalistyczn a struktura Sow ieckich R epublik 
nie ma analogji w dzisiejszej konstrukcji niem ieckiej dem okracji. 
W  niem ieckiem  prawie gospodarczem  jest państwo wprawdzie naj­
wyższym  regulatorem , który objął najwyższe kierow nictw o różnią­
cych się inieresów społeczeństwa, ale jeśli państwo przekroczy tę 
granicę, przystąpiw szy do zrealizowania sw ych w łasnych celów 
i nie biorąc w zględu na interesy gospodarcze sam ego społeczeń­
stwa, to kończy się zakres praw a gospodarczego a rozpoczyna się 
panowanie władzy państwowej dla konieczności państw ow ych (np. 
finansowych, w ojennych itp.).

Z  tej to przyczyny nie zaliczam jednostronnych przepisów
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praw a wojennego, w kraczających bezpośrednio w  stosunki gospo­
darcze jednostek i społeczeństwa, do praw a gospodarczego. Jak­
ko lw iek  właśnie ustawodawstwo wojenne zw róciło uwagę jurys 
tów  na prawo gospodarcze to jednak twierdzim y, że jak  długo 
prawo wojenne ograniczało się tylko  do jednostronnych rozporzą­
dzeń urzędów w ojennych, było  ono tem, czem było  w rzeczyw i­
stości, t. j. wynikiem  konieczności wojennej, a więc produktem  
prawa publicznego, w yw ołanego przez stan wojenny. U staw y z czasu 
wojny, które pod ochroną siły wojennej w ydaw ały jednostronne 
przepisy gospodarcze ludności bez udziału organizacji społecznej, 
nie należą zatem do prawa gospodarczego sensu stricto. G dzie są 
jednostronne wkroczenia, tam niema system u praw nego, niema 
praw dziw ego prawa gospodarczego po myśli Europy środkow ej ani 
zachodniej. Przeto socjalizację wojenną m ożem y dopiero od tej 
chwili zaliczyć do praw a gospodarczego, odkąd przyjęła formę 
gospodarstw a społecznego przy udziale sam ego społeczeństw a t. j. 
form ę społecznego samorządu.

Prawdę m ówiąc, niem ieckie prawo gospodarcze rozpoczęło 
rozw ijać się, należycie, dopiero po wojnie, gdy stosunki prawne 
wstąpiły na tory pokojowe. Przem inął i kryzys walutowy, a pań­
stw o zaniechało jednostronnych w kroczeń w sferę gospodarczą 
społeczeństw a, ograniczając się do roli regulatora w dziedzinie 
gospodarstw a społecznego. Rozpoczęła się praca naukowa na polu 
prawa gospodarczego i w krótce przystąpiono do wyznaczenia mu 
m iejsca w ogólnym  system ie prawa. W  literaturze niem ieckiej mo­
żna odróżnić trzy teorje: teorję przedm iotową, socjologiczną i spo­
czyw ającą na ogólnych dążnościach teraźniejszości. T ę  pstatnią 
nazywa jej twórca H e d e m a n n :  »weltanschauliche Theorie«. K to 
chce bliżej poznać przew odnie myśli tych teoryj, znajdzie je  u He- 
dem anna w artykule »W irtschaftsrecht«, podanym  w  V I tom ie zbio­
row ego w ydaw nictw a p. t. »Handworterbuch der Rechtswissen- 
schaft* (w ydaw ca S t i e r - S o m l o ) .  Na tem miejscu ograniczę się 
jedyn ie  do krótkich uwag krytycznych.

W szystkie trzy teorje mają dla poznania istoty prawa go­
spodarczego w Niem czech ważne znaczenie. Mimo różnic w poglą­
dach przyjęto zapatrywanie, że celem  praw a gospodarczego jest 
ujęcie najważniejszych zjawisk życia gospo ia.czegc w odrębnym  
system ie prawnym . O  dalej idącej teorji socjologicznej W e s t h o f l a  
będzie mowa poniżej. Z  przedm iotowych teoryj zasługuje na uwagę



zapatryw anie G o l d s c h m i d t a  (Reichswirtschaftsrecht, Berlin 
1923), który definjuje prawo gospodarcze jako  »prawo zorganizo­
w anego gospodarstw a* —  gd yż nie powinno b yć wątpliwości, że 
prawo organizacji gospodarczej należy do najważniejszych przed­
miotów prawa gospodarczego, choć nie do w yłącznych. Niesłuszne 
jest jedn ak twierdzenie tych autorów, którzy prawo gospodarcze 
wiążą bezpośrednio z państwem, definiując je  jako  prawo, »za po­
mocą którego państwo owłada swojem  gospodarstw em *. Zdanie to 
jest negacją prawa gospodarczego, jako  odrębnego system u pra­
w nego — prawo gospodaicze stanowi tu integralną część prawa 
publicznego. G d y  pom iniem y te zapatrywania, które nie m ają wielu 
zwolenników, m usim y przyznać, iż tendencja teoryj przedm ioto 
wych, zm ierzająca do określenia granic przedm iotowych prawa go­
spodarczego, jest trafna. Pow inniśm y m ianowicie tak dobrać po­
szczególne przedm ioty prawa gospodarczego, b y  m ogły wypełnić 
graniczny teren m iędzy prawem prywatnem  a publicznem. Zm ie­
rzając do tego nie pom ylim y się, gd y  zw rócim y uw agę na teorję 
H e d e  m a n n a  o bezpośrednim  związku prawa gospodarczego 
z zapatrywaniem  na św iat d ob y  obecnej. Musimy jedn ak przytem, 
zdaniem  mojem, ograniczyć się jedyn ie do tych kw estyj, które zależą 
od bezpośredniego stanowiska społeczeństw a w prawie, gdyż w in­
nym  razie granice prawa gospodarczego nie dadzą się należycie 
oznaczyć. H e d e m a n n  ma rację, zw racając uwagę na duch czasu 
z dążnością do najw yższych świadczeń i na ideę najwyższego w y­
korzystyw ania w szelkich sytuacyj; nie można też wątpić, że prawo 
doby dzisiejszej musi liczyć się, jak  nigdy dotychczas, z nieodzo­
wną potrzebą uporządkowania stosunków gospodarczych —  ale 
m imoto nie m ożem y twierdzić, iż ów  duch ogólnej ekonom izacji 
życia codziennego i społecznego może sam przez się w ytw orzyć 
p e w n e  i stałe granice dla prawa gospodarczego, a to już z tej 
przyczyny, że elem enty gospodarcze nie w yczerpują całej istoty 
prawa w znaczeniu dzisiejszem. Nie można bowiem  zapom nieć 
o s o c j a l n y c h  elem entach prawa i kto chce swą teorję zbudo­
w ać na stałych a silnych podstawach, musi pam iętać, że duch doby 
dzisiejszej nie jest w yłącznie gospodarczy, aie ekonom iczno-społe­
czny. Bez w zględu na socjalne podstaw y gospodarstwa społecznego 
nie można w ogóle w yzn aczyć stałych granic praw a gospodarczego, 
a bez tych granic m usiałoby prawo gospodarcze mimo ogólnej 
dążności do ekonom izacji stosunków praw nych zawisnąć w powietrzu.
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Słuszną teorją może b yć zdaniem  mojem  jedyn ie  ta, która 
łączy  elem enty gospodarcze ze społeeznem i. D o  zw olenników  teorji 
socjologicznej zaliczyć należy R u m p f a  (A rchiv f. d. civilisti- 
sche Praxis, 120, str. 153 n.), który jest zwolennikiem  ścisłej spójni 
czynników  gospodarczych z socjalnym i, ale w rezultacie zwraca 
głów ną uw agę na to, że praw e gospodarcze zmierza do pojęcia 
»gospodarczości«, żądając od sfer interesowanych racjonalnej g o ­
spodarki w znaczeniu ekonom ji społecznej. T em  zapatrywaniem  
zbliża się R um pf do konstrukcji prawa sow ieckiego.

Żadna z pow yższych teoryj nie odrzuca jednak zasadniczego 
podziału prawa na pryw atne i publiczne. Jedynie W e s t h o f f  
uważa ów podział za najw iększą przeszkodę dla skonstruowania 
teorji prawa gospodarczego i przechodzi nad tą różnicą do po­
rządku dziennego (System  des W irtschaftsrechts, I, 1926 str. 48 n.). 
R adykalna teorja W esthoffa jest najwięcej zbliżona do systemu 
prawa sow ieckiego, choć konstrukcja jego  jest zupełnie ory­
ginalna'. Gospodarstw o, nauka gospodarstwa i system gospodarstwa 
m ają rozstrzygać o prawie, o nauce prawa i o system ie prawa. 
Ó w  ścisły zw iązek m iędzy gospodarstwem  a prawem  ze wszyst- 
kiem, co tu należy, nazywa W esthoff prawem gospodarczem . Ist 
nieje prym at gospodarstwa przed prawem ; cała m aterja p-awa p o ­
winna b yć podbielona w edług kategoryj gospodarczych. A u tor 
przedstawia krótki szkic sw ego nowego systemu. Nie można wątpić, 
że praca W esthoffa zwróciła uwagę jurystów  na konieczność g łęb­
szych studjów ekonom icznych dla poznania podstaw prawa, ale nie m o­
gła dotychczas osiągnąć tego, by przekonać świat praw niczy o zbęd­
ności konstrukcji prawniczej problem ów jurydycznych, chociaż nowa 
nauka praw a przyznać musi, że prawo opiera się na elem entach eko­
nom icznych i socjalnych. W  mojem dziele niem ieckiem : »Zur Grund- 
legung des m odernen Privatrechts« (Iherings Jahrbiicher fiir die 
D ogm atik des biirgerlichen Rechts, tom 79 i 80) starałem się w y­
kazać, że prawo cyw ilne nie da się pom yśleć bez podstaw ekono­
m icznych i socjalnych, i że konstrukcja prawa powinna liczyć się 
z tym i zasadniczym i czynnikam i —  a wszak nie omieszk ałem przy­
znać specjalną dziedzinę prawa, na którą jurysta musi też zw racać 
baczną uwagę. Zobaczym y poniżej (pod 111), że prawo dzisiejsze, o ile 
abstrahujem y od prawa sow ieckiego, nie odrzuciło jeszcze różnicy 
zasadniczej m iędzy praweir. prywatnem  a publicznem. W esthoff
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odróżnia słusznie prywatne, społeczne i państwowe gospodarstw o, 
ale m yli się ty lk o  w tem, że dla system u prawa niem ieckiego łą ­
czy  te trzy system y gospodarcze w  jedną całość prawniczą. K o n ­
sekw encja wym aga, by podział gospodarczy ow ych trzech systemów' 
znalazł odpowiedni w yraz w  potrójnym  podziale systemu prawnego, 
nie m oże bowiem  być innej racji dla nauki gospodarstwa niż dla 
nauki prawa.

K o ń czym y na tem  krótki obraz teorji prawa gospodarczego 
w Państwie Niem ieckiem . Musimy atoli zw rócić uw agę na to, iż 
w ostatnich czasach nastąpił w Niem czech nietylko kryzys go­
spodarczy, lecz także kryzys prawa gospodarczego. Najnowsze roz­
porządzenia rządu niem ieckiego są produktam i konieczności pań­
stw ow ych (finansowych), nie zaś wytworam i ekonom icznych potrzeb 
sam ego społeczeństwa. Ponieważ nie uznawaliśm y jednostronnych 
ustaw prawa wojennego za prawo gospodarcze, nie m ożem y za­
liczyć tu najnowszych rozporządzeń rządu nieroieckiego.

III.

Praw o gospodarcze nie iest prawem stanu w yjątkow ego, ale 
prawem  stałego rozwoju gospodarstwa społecznego. Podstaw y prawa 
gospodarczego leżą głębiej, niż przypuszczają ci, którzy prawo 
gospodarcze wiążą z w ojną światową. Słusznie twierdzi H e d e -  
m a n n ,  że początki prawa gospodarczego sięgają czasów przed­
w ojennych. A le  skąd bierze ono swój początek ? W  e s t h o f  f  (1. c. 
str. 17) wyraża zapatrywanie, że praw o gospodarcze istnieje taK 
długo, jak  długo w ogóle istnieje prawo. Jeśli m am y na myśli ele­
m enty gospodarcze przy powstaniu prawa, zdaje się, że W esthoff 
ma rację. Inaczej ma się rzecz jednak, gd y uważam y praw o go­
spodarcze ja k o  w ytw ór ekonom icznej struktury społeczeństwa. 
W  prawie doby dzisiejszej prawo gospodarcze jest produktem 
now ego system u gospodarstwa w  stosunku do now ego system u 
prawa. W yrosło  ono na tle gospodarstwa i społeczeństw a doby 
dzisiejszej.

Naszą tezę stwierdza historja kultury. W  początkach kultury 
praw o nie było  ani czystem  pojęciem  gospodarczem , ani czystem 
pojęciem  socjalnem , a historycy kultury słusznie wskazują również 
na elem ent religijny, sakralny —  prawo było  pierwotnie tylko  tan- 
gentą wspom nianych trzech elem entów, a zatem w ytw oiem , któ­
rego nie m ożna objąć nazwą prawa gospodarczego. W szędzie na­
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potykam y w początkach kuhury zw iązki społeczne, jakoto: rodziny, 
rody, plem iona, gm iny itp.; oprócz tego znaną jest rzeczą, że na­
rody starożytne odznaczały się sławną organizacją gospodarczą, 
w której np. przy nawodnieniu Nilu brał udział cały  naród, —  
a przecież ani owe zw iązki ani organizacje nie stanow iły »społe­
czeństwa* w znaczeniu nowozytnem , m ianowicie ow ego społeczeń­
stwa, które zw iązało sw oją egzystencję z gospodarstwem  doby dzi­
siejszej. W  E gipcie np. istniał stosunek praw ny jedyn ie m iędzy 
rozkazującym i a posłusznym i, i tak  było  u w szystkich narodów 
orjentalnych. U G reków  i Rzym ian b y ł wprawdzie intiy ustrój 
prawny, niż u orjentalnych narodów, ale m imoto ani u G reków  
ani u Rzym ian nie odgryw ało »społeczeństw o* podobnej roli w ży­
ciu prawnem, ja k  dzisiaj. W  prawie rzym skiem  istnieli albo 
»singuli« (prawo prywatne) albo * status rei Rom anae* (prawo pań­
stwowe) podług znanej definicji U l  p i a n  a. Chociaż rodzina była 
nadzw yczajnie ważnym  czynnikiem  w prawie rzym skiem , nie ona 
stanowiła bezpośredni przedm iot prawa pryw atnego, tylko  pater 
familias, a więc »singulus» w całem  tego słow a znaczeniu. W  pra­
wie prywatnem  panowała indywidualna wola jednostki, w prawie 
państwowem  dom inowała idea państw ow a rei Romanae, a po środku 
b ył rozdział, który dzielił obie samoistne sfery. * Gospodarstw o* 
nie było  ważnym  czynnikiem  w prawie rzym skiem ; gospodarow ał 
albo »singulus« albo prow adziła gospodarstwo »res R om ana*, ale 
nikt ich nie pytał, ja k  gospodarowali. W  prawie rzym skiem  niema 
zatem żadnych śladów prawa gospodarczego.

T a k  samo i wieki średnie nie w ytw orzyły  m iędzy gospodar­
stwem a społeczeństwem  ow ego stosunku, który spotykam y dzisiaj. 

K ośció ł katolicki w ytw orzył wprawdzie »społeczeństwo w ierzących*, 
ale głów ną jeg o  dążnością było  »panowanie«, a nie oznaczenie 
praw nego stanowiska społeczeństw a m iędzy jednostką a państwem ; 
oprócz tego musimy zauważyć, że »gospodarstwo* nie należało do 
głów nych dogm atów  ow ego »społeczeństwa*.

Natom iast idea staroniem ieckiego » s t o w a r z y s z e n i a «  (Ge- 
nossenschaft) mieści w sobie ważne czynniki, które spotykam y 
w dzisiejszem » społeczeństwie*. Przedewszystkiem  idea ta łączy 

zasady socjalne z celami gospodarczem i. A le  owo »stowarzyszenie* 
prawa niem ieckiego w ytw orzyło charakterystyczną zależność w pra­
wie (np. zależność od cechu), która nie m ogła oprzeć się ideom 
wolności rewolucji francuskiej. N ow e »społeczeństwo* zyskało wol-
Czasopismo prawn. Rocznik XXVII. 23
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ność, a z nią samoistne prawa nietylko w obec jednostek, lecz 
także w obec państwa. Zniesiono niew olnictw o i pańszczyznę, stany 
przestały istnieć, a m iejsce ich zajęło now e społeczeństw o w olnych 
jednostek. D aw ną zależność stowarzyszeń zam ieniono na wolne 
zw iązki społeczne. D opiero z chwilą powstania w olnego społe­
czeństw a utw orzyło się nowe pole dla gospodarstwa. Na zgliszczach 
stanow ego partykularyzm u i gospodarczej niewoli powstaje dla 
osw obodzonych mas ludności ważne pytanie: j a k  należy wieść 
gospodarstw o, b y  odpow iedzieć w zupełności nowym  stosunkom  
i potrzebom  życiow ym  ( Jednostka uzyskała wolność, każdy m ógł 
w swoim  zakresie działania gospodarow ać, ja k  mu się podobało. 
A le  w olność ta  nie usunęła now ych trudności życiow ych. K oniecz­
ność w ym agała racjonalizacji gospoda-stw a, czego atoli nie m ogła 
w ykonać jednostka, jak o  taka, w swej nowo zdobytej w olności; 
zadanie to przypadło zatem społeczeństw u w jego  zw iązkach i gru­
pach. A le  przy sprzeczności interesów różnych zw iązków i różnych 
grup musiała istnieć moc, która sprowadzała pracę społeczeństw a do 
spólnego m ianownika. K rótko  m ów iąc: wolne społeczeństw o przy­
stąpiło do organizacji gospodarstwa pod autorytetem  narodu, t. j. 
m ocy, którą rew olucja francuska uznała za suwerenną w państwie 
T a k  powstało gospodarstw o społeczne ze stałą korektyw ą gospo­
darstw a narodowego.

Jedynie w skutek sam odzielnego stanowiska praw nego nietylko 
w obec jednostek, lecz także w obec państwa i w skutek podporząd 
kow ania pod autorytet gospodarstw a narodow ego m ogło spółczesne 
społeczeństw o nadać gospodarstwu ów  kierunek, który  w ym aga 
dla gospodarstw a społecznego specjalnej sam oistności. T u  właśnie 
mieści się zakres prawa gospodarczego, tu znachodzi ono swoje 
wyjaśnienie i usprawiedliwienie.

A le  powstaje pytanie, jak  się ma rzecz z podziałem prawa 
na pryw atne i publiczne? W spom nieliśm y, że W e s t h o f f  od­
rzuca ten podział, uznaje go nawet za przeszkodę do jasnego 
skonstruowania praw a gospodarczego Przeto i co do tej kw estji 
musimy zaczerpnąć wyjaśnienia w  historji kultury. Przytem  zwró­
cim y uw agę także na strukturę prawa gospodarczego.

Niema państwa, w którem  różnica między prawem prywat- 
nem a publicznem  b yłab y  tak ściśle przeprowadzona, jak  w staro­
żytnym  Rzym ie. Przyjęto tu zasadę U 1 p i a n a, wyrażoną na wstę 
pie do pandeklów , bez zastrzeżeń. T y lk o  ludzie m ogą b y ć  »oso­
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bam i* (personae) i to nie w szyscy. N iew olnicy nie byli osobami. 
W  prawie pryw atnem  panowała indyw idualna wola jednostki i pań­
stwo nie mieszało się do tego. N ikom u w  państwie nie przycho­
dziło na myśl, przepisyw ać osobom , j a k  mają prow adzić gospo­
darstwo. Zw iązki społeczne, korporacje itd. nie b y ły  »osobami* 
w prawie rzym skiem ; teorja t. zwanej persona ficta należy do prawa 
kanonicznego. Prawo publiczne miało w R zym ie swój w łasny za­
kres, w sobie zam knięty; nie naruszało ono wolnej indywidualnej 
woli obyw ateli w praw ie cywilnem . Nie było zatem, ja k  wyżej 
wspomniano, m iejsca dla sam oistnego prawa gospodarczego.

R zym scy juryści, k tórzy zajm owali się prawem prywatnem , 
przyw iązyw ali wielką uw agę do f o r m y .  W praw dzie nie zapo­
mnieli n igdy o treści norm praw nych, ale naukowem  ich dążeniem 
było, zbierać norm y prawne do pew nych pojęciow ych form. W iem y 
też, że rzym ski system actionum  w ym agał stale oznaczonej formy, 
a abstrakcyjna m etoda prawnicza, której rzym scy juryści nauczyli 
się od greckich  filozofów , polegała na tem, że starali się norm y 
prawne ująć w pewną, ogólną formę. Pojęcie takie, ja k  np. wła 
sność lub posiadanie, pow stały u nich przy pom ocy abstrakcji od 
faktycznych  różnic stosunków własności i posiadania, drogą u ogól­
nienia przeciętnych zjaw isk życiow ych. W  ten sposób przyjęli ju ­
ryści rzym scy zasadę g e n e r a l i z a c j i  norm praw nych, która za­
pewniła prawu rzym skiem u tak doniosłe znaczenie w  historji kultury

W  kościele katolickim  stracili singuli w szelkie znaczenie, m u­
sząc się podporządkow ać bez zastrzeżenia hierarchji kościelnej. Na 
m iejsce różnicy m iędzy prawem  prywatnem  a publicznem  wstąpił 
rozkaz kościoła, którego każd y musiał słuchać.

Św iat germ ański różni się co do ustroju praw nego nietylko 
od system u prawa rzym skiego, lecz także prawa kanonicznego. 
Zaciera się różnica m iędzy prawem  pryw atnem  a publicznem , prawo 
germ ańskie dąży w swoim  rozw oju do coraz większej s p e c j a l i ­
z a c j i  norm praw nych, przystosow ując różną t r e ś ć  tych norm 
do różnych stosunków praw nych, które coraz więcej się kom pli­
kują i kończą się partykularyzm em  prawnym  bez granic. W  wie­
kach now ych wysuw a się w praw dzie praw o publiczne naprzód, nie 
m oże jedn ak wstrzym ać recepcji prawa pryw atnego rzym skiego.

R ew olucja francuska rozpoczęła jednak now y okres w historji 
prawa; partykularyzm  praw ny musiał ustąpić m iejsca wielkim  ko 
dyfikacjom  z końca X V III i początku X IX  stulecia, a specjalizację

23*
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norm praw nych zastąpiła nowa zasada generalizacji na wzór k la­
sycznego prawa rzym skiego. W skutek tego przeszła też różnica 
m iędzy prawem prywatnem  a publicznem  do system u prawa. Z a ­
sada generalizacji norm praw nych znalazła now ą podstaw ę w les 
droits de 1’homme rew olucji francuskiej i dopokąd istnieją »prawa 
człow ieka* w system ie prawnym , nie m oże b y ć  m ow y o zupełnej 
zmianie owej zasady; w prawdzie z powolną zmianą stosunków spo­
łecznych w X IX  stuleciu musiano przyjąć w yjątki od tej zasady^ 
głów ne jej podstaw y pozostały jedn ak niewzruszone, o ile system 
prawny nie odrzucił m yśli zapewnienia jednostkom  samoistnej sfery 
prawnej. E w olucja kwestji społecznej ani w zachodniej ani w środ­
kow ej Europie nie przeszła jeszcze do porządku dziennego nad pra­
wem pryw atnem  jednostek, chociaż nie można twierdzić, że sfera 
prawa pryw atnego rozszerza się; przeciw nie m usimy skonstatować, 
że ona się z czasem zmniejsza, nie zm ieniając sw ych zasadniczych 
podstaw.

I tu właśnie, gdzie zmniejsza się sfera działalności jednostek 
a rozw ija się sfera sam odzielności prawnej społeczeństwa, rozpo­
czyna się sfera prawa gospodarczego. M iędzy prawną sferą je d ­
nostki a państwa w ytw arza się w  dobie dzisiejszej powoli nowa 
sfera prawna, której przedstawicielem  jest społeczeństwo. Prawo 
gospodarcze rozw ija się o b o k  zdawna istniejących system ów  pra­
wnych, pryw atnego i publicznego, działając ew olucyjnie i nie oba­
lając ani sfery prawa pryw atnego ani publicznego.

Rzecz przedstawia się następuiąco: W  zasadzie istnieją obok 
siebie dw a system y prawne, prawa cyw ilnego i publicznego. Prze­
konanie, że taki jest stan sprawy, jest u jurystów  E uropy środkowej 
i zachodniej tak silne, że, chociaż spostrzegają nowe dążności 
w prawie, które nie zupełnie odpow iadają owemu system owi, nie 
szukają zaraz dla nich odrębnego stanowiska, lecz przyłączają je  
do przyjętego ogólnie podziału, to znaczy, albo do prawa cyw il­
nego albo do prawa publicznego. Już z początkiem  X IX  stulecia 
otw iera prawo pryw atne swe podw oje nowemu pojęciu •społe­
czeństwa*. Znachodzi Ono w ram ach teorji t. zw. osób prawnych 
nietylko gościnne przyjęcie, lecz także stałą opiekę. Jednak bez­
w zględna zasada generalizacji norm praw nych, przyjęta w prawie 
prywatnem, nie wystarcza ju ż nowemu »społeczeństw u*. Zw łaszcza 
na polu gospodarstw a społecznego i jego  organizacji występuje 
konieczna potrzeba norm s p e c j a l n y c h ,  przystosow anych do



357

coraz więcej się kom plikujących potrzeb społeczeństw a. N ależą tu 
już przepisy praw ne o stowarzyszeniach produkcyjnych i gospo­
darczych, nie m ożna bowiem  wątpić, że przepisy te w ychodzą poza 
właściw y zakres praw a pryw atnego, ale juryści pom agają sobie 
w ten sposób, że zaliczają je  na razie do prawa handlowego, jako  
specjalnej części praw a prywatnego. T a k  samo też praw o spółek 
akcyjn ych  nie czuje się dobrze w ramach ow ego praw a handlo­
wego, które jest skonstruowane na zasadach prawa pryw atnego, 
ale i tu zadaw alniają się juryści tem, że  rozszerzają dzielnicę prawa 
handlow ego, nie sięgając do innych konstrukcyj. Mimo to dążności 
na polu ekonom icznego rozwoju now ożytnego prawa społecznego 
nie dają się już powstrzym ać. Prawo ubezpieczeń obejm uje nie- 
tylko  przedsiębiorstwa kapitalistyczne, lecz także tow arzystw a wza­
jem nych ubezpieczeń, a u teoretyków  ekonom ji społecznej pow staje 
teorja, że podstaw y każdego ubezpieczenia należy szukać w spo­
łeczeństw ie ( A d o l f  W a g n e r ) .  Cóż m ów ić o kartelach, koncer­
nach, trestach, syndykatach itp.f Juryści wzruszają ramionami, nie 
wiedząc, do jakiego  systemu zaliczyć te now e objaw y życia spo­
łecznego: niem a dla nich m iejsca ani w prawie pryw atnem , ani 
publicznem . Jeszcze większa trudność pow stała ze względu na nowe 
prawo robotnicze, które nie m oże istnieć ani w yłącznie w grani­
cach prawa pryw atnego, ani w granicach prawa publicznego. W e 
w szystkich wyżej wspom nianych w ypadkach jest s p o ł e c z e ń ­
s t w o  owym  czynnik-em , który  ze swem gospodarstwem  społecz- 
nem w ystępuje z żądaniem, b y  prawo uznało bezpośrednio tę 
twórczą siłę narodową, którą ono reprezentuje w teraźniejszości. 
Ponieważ atoli dla ow ego praw a nie było  już m iejsca ani w sy­
stemie prawa pryw atnego ani w system ie prawa publicznego, mu­
siała nauka zw rócić na tę okoliczność uwagę, > w ten sposób zna­
lazła ona dla społeczeństw a i dla gospodarstw a społecznego now y 
system  prawa: owym  nowym  systemem jest praw o gospodarcze, 
jak o  samoistne prawo gospodarstw a społecznego pod egidą sa­
m ego społeczeństwa.

A  zatem na pytanie, od której chwili rozpoczyna się rozwój 
prawa gospodarczego, m ożem y odpow iedzieć tylko  w ten sposób, 
że pierwszych początków  praw a gospodarczego należy szukać już 
w tezach rewolucji francuskiej, która ustanawiając społeczeństwo 
sam oistnym  czynnikiem  w państwie, dała impuls do w ytworzenia 

now ego praw a społecznego.
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Przystępujem y do konkluzji. System  praw a gospodarczego 
Sow ieckich R epublik nie nasuwa żadnych wątpliwości, gdyż przed­
stawia się jako  rozdział prawa podług treści i celu. A le  ów w y­
twór rew olucyjny nie odpow iada zapatrywaniu innych now ożytnych 
system ów prawnych, opartych na ew olucji. Mimo to m usimy przy­
znać: Praw o gospodarcze jest o g ó l n y m  problem atem  prawnym 
wszystkich państw cyw ilizow anych, w których  obok gospodarstwa 
pryw atnego jednostki istnieje kolektyw n e gospodarstw o społeczeń­
stwa. Prawo gospodarcze tw orzy z ogólnie przyjętym  podziałem  
prawa za pryw atne i publiczne trójcę: prawo pryw atne istnieje 
dla »singuli« i ma na celu ich »utilitas«; prawo publiczne »spectat 
ad statum rei publicae*; a m iędzy obydw om a leży  societas hu- 
mana, i gospodarstw o jej znachodzi swą normę prawną w prawie 
gospodarczem . Innemi słow y: praw o pryw atne obraca się w za­
kresie i n d y w i d u a l n e g o  porządku życia ludzkiego, prawo pań­
stwowe w zakresie o g ó l n e g o  porządku przy pom ocy w ładzy 
państwowej, prawo gospodarcze w zakresie s p o ł e c z n e g o  po­
rządku gospodarstwa. N azyw ając przedstawiciela prawa gospodar­
czego » societas humana«, użyłem  przym iotnika, by zw rócić uw agę 
na różnicę w stosunku do societas prawa rzym skiego; w ykluczam  
również wszelką analogię z societas humana greckich stoików , 
którzy sw ą teorją objęli cały  wszechświat; pod »societas humana* 
rozumiem zw iązki i grupy społeczne, które spotykam y w życiu 
codziennem , i których celem działalności jest ustalenie gospodar­
stwa narodowego. Prawo pryw atne ma za przedm iot unorm owanie 
sfery prawnej jednostki, prawo publiczne sfery prawnej państwa, 
prawo gospodarcze sfery prawnej społeczeństwa. Nie sprzeciwia się 
temu ta okoliczność, że prawo je s i porządkiem  społecznym  w ogóie, 
a zatem  też i praw o prywatne. A le  ty lk o  o prawie gospodarczem  
można twierdzić, że jego  przedstawicielem  jest bezpośrednio samo 
społeczeństwo. C o do treści obejm uje ono spraw y gospodarstwa 
społecznego, lecz ani gospodarstwa indyw idualnego ani państwo­
wego. Prawo gospodarcze jest zatem  prawem gospodarstw a spo­
łecznego. Jako nauka m oże ono rozw ijać się dopiero w tedy, gdy 
ekonom ja społeczna i nauka o społeczeństw ie (socjologja) n abyły już 
w nauce prawo obywatelstw a.

Początki prawa gospodarczego stoją, jak  wyżej wspomniano,

IV.
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w bezpośrednim  związku z rew olucją francuską. Zniesienie stanów 
i proklam acja wolności obyw atelskiej w ytw orzyły  grunt dla no­
wego praw a społecznego, które ze w zględu na cele gospodarstwa 
społecznego nosi cechę now ego praw a gospodarczego. O d chwili, 
od której cele gospodarcze stały się przew odnią ideą zw iązków  
i grup społecznych, rozpoczęło prawo gospodarcze sw ój rozwój. 
W idzieliśm y ten rozwój już przed w ojną św iatow ą; podczas w ojny 
i zaraz po w ojnie zm ieniło się tylko  to, że idee prawa gospodar­
czego zaw ładnęły nowem ustawodawstwem , i że państwo samo 
musiało uznać prawo społeczeństw a do bezpośredniego w pływ u na 
norm y gospodarstw a społecznego.

Istnienie prawa gospodarczego nie da się już zaprzeczyć. 
W  Polsce w idzim y je  zaraz po wojnie, g d y  przystąpiono do usta­
wodawstwa przejściowego. A le  pom ijając owe ustawy przejścio­
we, należy tu zw łaszcza pięknie zredagow ana ustawa powszechna 
o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji z 2 sierpnia 1926 Dz. U. 
Nr 96, poz. 559- Zaliczam  ją  do system u now ego praw a gospo­
darczego, podobnie ja k  ow e prace naukowe, które zajm ują się 
kw estją t. zw. »własności przedsiębiorczej* po m yśli teorji prof. 
Z o l l a  (por. literaturę, podaną w »Prawie cywilnem * Z o l l a ,  tom 
II, Poznań 1931 str. 161), W ogóle  uważam prof. Z o l l a  za jedn ego 
z pierwszych pionierów prawa gospodarczego, choć tej nazw y u niego 
nie spotykam y.

W prow adzając now y termin techniczny, przyjęty już w nauce 
prawa niem ieckiego, do ogólnego system u prawa d ob y  dzisiejszej, 
m usimy zastanowić się krótko nad jeg o  rozciągłością. N ajważniej­
sze zadanie przypada prawu gospodarczem u na polu organizacji 
gospodarstwa społecznego i jej form. N ależy tu nauka o przed­
siębiorstwie w zastosowaniu do kartelów , trestów, syndykatów , 
koncernów itp. W skutek now ych dążności gospodarstw a społecz­
nego nie w ystarczają ram y praw a handlowego, b y  pom ieścić na­
ukę o stowarzyszeniach produkcyjnych i gospodarczych, lub od­
pow iedzieć nowej konstrukcji spółek akcyjnych. T o  samo m ożem y 
pow iedzieć o prawie banków  i giełdy; np. kwestja konstrukcji 
banku, wytw orzonego na podstaw ie planu Younga, należy bez 
w ątpliw ości do zakresu praw a gospodarczego. W  bezpośrednim 
związku z prawem  now ego gospodarstwa społecznego w ytw orzyło 
się prawo robotnicze a później prawo urzędnicze, które należą do 
najważniejszych działów prawa gospodarczego. Pod wpływem  prawa
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gospodarczego zm ieniają daw ne podstaw y prawa cyw ilnego nie­
jednokrotnie swój pierw otny charakter; nawet prawo własności 
przybiera nowe form y (np. t. zw. »własność przedsiębiorcza* albo 
przem ysłowa), w olność w obrocie podlega daleko idącym  ograni­
czeniom (np. ustawy o nieuczciwej konkurencji), a na m iejsce wol­
ności um ów przyjm uje się nieraz zasadę przym usu do kontraho- 
wania, układają się t. zw. um ow y kolektyw n e itd. Z  doby pow o­
jennej należy do prawa gospodarczego reform a gruntowa, w yna­
grodzenie książąt w N iem czech itp. O chronę lokatorów , prawo 
z przyczyn y braku mieszkań, ustaw y o najwyższej cenie, prawo 
budow y mieszkań we wielkich miastach, um ow y taryfow e itp. mu­
sim y też zaliczyć do praw a gospodarczego. Z pytań znaczenia ogól­
nego należy tu prawo socjalizacji, zw łaszcza prawo socjalnej opieki 
(np. socjalne ubezpieczenie), o ile stoją w zw iązku z dążnościam i 
now ego gospodarstw a społecznego. W  końcu do prawa gospodar­
czego zaliczyć należy w szystkie zarządzenia i norm y prawne, do­
tyczące organizacji czy  kontroli gospodarstwa, sądow nictwo polu­
bow ne w  sprawach gospodarczych, jakoteż wszystkie ważne kw estje, 
m ające bezpośredni zw iązek z bieżącem i potrzebam i gospodarstw a 
społecznego (np. rady gospodarcze, izby gospodarcze, parlam enty 
i senaty gospodarcze, polubow ne sądow nictwo w sprawach gospo­
darki elektrycznej, prawo gospodarcze dróg w odnych, św iatow a 
um owa telegraficzna, m iędzynarodow e konferencje w sprawach świa­
towej gospodarki itd.). K rótko  m ówiąc: do treści prawa gospodar­
czego należą w szystkie pytania prawne, które dotyczą interesów 
gospodarczych społeczeństwa, bez w zględu na to, czy  sam o społe­
czeństw o norm uje tę sferę prawną, czy  korzysta z pom ocy pań­
stwa przy uregulowaniu norm prawnych.

E konom iczny charakter prawa gospodarczego polega na tern, 
że praw o to spoczyw a na zasadzie ekonom icznej sensu stricto. 
W praw dzie podstaw y i elem enty gospodarcze sp otykam y też w pra­
wie prywatnem  i publicznem  —  ale zasada ekonom iczna nie stanowi 
conditio sine qua non wspomnianych właśnie system ów  prawnych. 
Natom iast zasada ta jest głów nym  m otywem  w prawie gospodar- 
czem , chociaż nie jest koniecznym  warunkiem w tern znaczeniu, 
w którem  poznaliśm y ją  w prawie sowieckiem . Prawo gospodarcze 
jest zatem  prawem gospodarstwa społecznego na podstaw ie zasady 
ekonom icznej.

W  prawie gospodarczem  łączą się zatem m om enty gosp od ar­
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cze z socjalnem i. M om enty te spotykam y wprawdzie także w prawie 
pryw atnem  i publicznem , ale różnica, która dzieli te system y, po­
lega na tem, że w prawie prywatnem  grupują się one obok jed­
nostki, w prawie państwowem  obok państwa, a w  prawie gospo- 
darczem  obok społeczeństwa. C o w system ie praw a sow ieckiego 
jest nierozłącznie związanem, stanowi tu trzy oddzielne system y 
prawne, w edług tego, czy chodzi o sferę jednostki, o sferę 
państw a czy o sferę społeczeństw a, chociaż nie może b y ć  wątpli­
wości, że w szystkie te sfery mają w zajem ny w pływ  w zakresie 
wszystkich trzech system ów. Jednostka stanowi spiritus m ovens 
prawa pryw atnego, państwo prawa publicznego, społeczeństw o 
prawa gospodarczego. W  prawie pryw atnem  panuje z a s a d a  w o l ­
n o ś c i  i r ó w n o ś c i ,  w prawie publicznem  z a s a d a  m o c y ,  
w prawie gospodarczem  z a s a d a  o r g a n i z a c j i .  Chodzi tu 
o ś r o d o w i s k o  s f e r y  i n t e r e s ó w ,  które jest zarazem  cen ­
tralnym  punktem  d z i a ł a n i a  i w p ł y w u .  Jednostka jest w prawie 
pryw atnem , państwo w prawie publicznem , społeczeństw o w pra­
wie gospodarczem  owem  środowiskiem  interesów, w którem  k on ­
centruje się cała czynność i cały  wpływ. I n d y w i d u a l i z a c j i  
sfery prywatnej w prawie prywatnem  odpow iada e k o n o m i z a ­
c j a  społeczeństw a w prawie gospodarczem  i p o l i t y z a c j a  ustroju 
państwa w prawie państwowem. Na czele prawa gospodarczego nie 
stoi jednostka ze swemi potrzebam i i dążnościam i, ale społeczeń­
stwo, które samo szuka sobie dróg, b y  dopiąć sw ych interesów, 
ch oćby w sprzeczności z egoizm em  jedn ostek lub z nadużyciam i 
władzy państwa.

Punkt ciężkości podziału prawa na prywatne, publiczne i go­
spodarcze leży zatem w  środowisku sfery interesów —  dlatego jest 
rzeczą naturalną, że istnieją takie instytuty prawne, które spoty­
kam y we wszystkich trzech system ach praw nych, ale w każdym  
z nich w innym charakterze. N ależy tu przedew szystkiem  teorja 
t. zw. osób prawnych. N ie wchodząc w detajliczny rozbiór, który 
w ym aga osobnej rozpraw y naukowej, m ożem y skonstatow ać na 
tem miejscu, że osoba prawna zmienia sw e istotne przeznaczenie 
według tego, czy należy do zakresu prawa pryw atnego, publiczne­
go, czy gospodarczego. Charakterystyczną cechą praw nych osób 
w ramach prawa pryw atnego jest z w i ą z e k  o s ó b ,  indywiduali­
stycznie skonstruowany, choć służy celom  socjalnym . T u  panuje 
pryw atna inicjatywa. Inaczej w prawie publicznem , gdzie chodzi
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o silę polityczną. O r g a n i z a c j e  w ł a d z y  p o l i t y c z n e j  
należą do praw a publicznego; jeśli stoją na terytorjalnych podsta­
wach (państwo, gmina, prow incja itd.), nazyw ają się wprost korpo­
racjam i prawa publicznego; gd y  m ają podstaw ę osobow ą, nazy­
wają się tow arzystw am i politycznem i. C o się wreszcie tyczy  osób 
praw nych prawa gospodarczego, to są one podobne do analo­
gicznych zw iązków  praw a cyw ilnego, ale noszą nieco odm ienny 
charakter ze względu na społeczno-gospodarczą organizację sa­
m ego społeczeństw a. Na czele tej organizacji nie stoi indyw iduali­
stycznie skonstruowane pojęcie związku osobow ego, lecz zasada 
k o l e k t y w n a ,  pow ołana do spełnienia celów  gospodarczych spo­
łeczeństw a i do utrzym ania jedności społecznej zw iązków  i grup 
społecznych.

W idzim y więc, że prawo gospodarcze ma w prawie swój 
własny, sam oistny zakres. W praw dzie istnieją w prawie gospodar- 
czem kw estje, które stanow ią rów nocześnie integralną część prawa 
adm inistracyjnego, gdyż społeczeństw u zależy nieraz na tem, by 
dla dopięcia sw ych celów  praw nych m ogło korzystać z pom ocy 
aparatu adm inistracyjnego państwa. Przepisy praw a adm inistracyj­
nego św iadczą, jak ą  rolę odgryw a państwo ze swoim aparatem 
w kw estjach gospodarstw a społecznego; ale sform owanie ow ego 
gospodarstw a jest w pierwszej linji rzeczą społeczeństw a samego. 
Punkt ciężkości praw a gospodarczego nie spoczyw a zatem w spół- 
działaniu adm inistracji państwowej, ale w pracy i dążnościach spo­
łeczeństwa.

Szukając głów nej podstaw y prawa gospodarczego w samem 
społeczeństwie, w ychodzę z ogólnego pojęcia prawa, które posta 
wiłem w m ojej pracy: »Zur G rundlegung des modernen Privat- 
rechts*. W  praw ie gospodarczem  jest społeczeństw o tym czynni­
kiem, który r e g u l u j e  porządek społeczny i k i e r u j e  nim 
(»Regeln« und »Richten«). Prawo gospodarcze jest prawem p o ­
ż y t y  w n e m ,  gdyż uważam, że pojęcie prawa pozytyw nego nie 
ogranicza się jedynie do ustawodawstwa państw ow ego, ale że pra­
wem  pozytyw nem  jest także orzeczenie sędziego, jest też regulo­
wanie spraw osobistych w prawie za w olą jedn ostek  —  a więc 
musi b yć pozytyw ne również i prawo gospodarcze nietylko 
w formie ustawodawstwa, lecz także we wszystkich zarządzeniach 
prawnych sam ego społeczeństwa.






